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O d n i S
Irena NowaŁowa 
13. Byway Rd 
Leicester fces— 9TP 
A n g l i a

L  i  5 J

Okres okupacji niemieckiej Pseudo :
Ola, Grażyna, Janka,Ewa,Wanda

Zasadniczo moja praca w AK zaczęła się z końcem 1942r.,kiedy pra
cowałam w sklepie L.Bttchlera, Toruń, róg Różanej i św.Ducha, zwróciła 
się do mnie Lula /B.Kalińska/ czy mogę postarać się o bieliznę ciepłą 
dla ludzi z lasu. Wkrótce potem zaczęła się praca łącznifeaki, aczkol
wiek nie bardzo zdawałam sobi* sprawę z tego. Zazwyczaj polegała na fcyi 
tym, by gdzieś coś zanieść np. pudełko zapałek itp.

1t2t43. zostałam zabrana do tzw.Rttstungsarbeit z przydziałem do 
pracy pocztowej na Dworcu Głównym na Podgórzu. Pracując w sortowni 
listów, zaczęłam po prostu wykradać listy kierowane do Gestapo, władz 
wojskowych itd. W tym czasie przeszłam do dyspozycji k-dt powiatu

ławka, Poznania. Dopiera w czerwcu 43r.przypomniano sobie, że jeszcze 
nie złożyłam przysięgi, mój pierwszy pseudonim był " Olga ".We wrześnii 
43r. kwaterował u nas por.Michał / Henryk Rasz /,jadnocześnie w tyra cza
sie zostałam przeniesiona do sekretariatu. Jako poczta dworcowa,urząd 
nasz miał prawo wystawiania legitymacji pocztowych, kontrolerów wygo
nów pocztowych, obsługi wagonów pocztowych na wielu liniach, upoważnia łj 
one również na wstęp bez biletu na dworzec. Powiedziałam o tym por. 
Michałowi, nakazał mi postarać się o legitymacje, blankiety tzw* 
"Urlaubs Bescheinigung11 /wołno było podróżować mając przepustkę urlo
pową/, na te legitymacje podróżował Michał, później Maria /Jadzia 
Werucka/ i ja po ucieczce z domu. W mniej więcej tym samym czasie właś
ciwie pod wpływem opowiadań Michała, postanowiłam zdobyć broń. Na pocz 
cie pracowali w tym czasie niewolnicy włoscy, a pilnujący ich Niemiec 
Krttger miał browning. Jednego dnia kiedy spisywał pracujących niewol
ników powiesił pas na wieszaku, więc odcięłam browning i schowałam.
Co prawda wina spadła na włochów, broń tę dostał Michał. Później za
częłam urządzać tzw. "polowanie", które polegało na tym, że upatrzyłam 
sobie Niemca z bronią na przystanku autobusowym, a ponieważ zawsze 
był tłok do autobusu, więc pchając się, odcinałam żyletką browning, 
zamiast do autobusu szłam za autobus i Niemiec pojechał bez broni.
W ten sposób zdobyłam 12 browningów, wiem na pewno,że jeden miał 
"Rekin"/mjr J.Chyliński/ a reszta zdaje się poszła do "lasów".Niestety, 
Michał mi zakazał, zupełnie słusznie, bo w tym czasie już znałam sporo 
osób.
l.III.44r.- musiałam jee&ać ze Zbyszkiem rowrrami pod Włocławek, zdaje 
mi się, że była to siostra Michała, gdzie ukrywał się Janusz /Otokar 
dla KG.- płk Pałubicki /, Oni wrócili do Torunia rowerami, a ja pocią-

na małą skalę, wyjazdy do Lipna, Włoc-
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W kilka dni później przyjechał do nas Michał, były w tym czasie 
aresztowania, m.i. Zbyszek, tzw.„wsypa Willego^ . Michał kazał mi iśó 
na Bydgoskie Przedmieście, gdzie ukrywał się Janusz, miałam go prze
prowadzić na Podgórz. Z Januszem poszliśmy na przystanek autobusowy 
i tam zauważyłam stojącego szefa Gestapo toruńskiego Grafa, którego 
znałam pracując w sklepie. Szepnęłam Jąnuszowi, żeby mnie naśladował,

/fryc/pchałam się do autobusu, ale tak żebyyna końcu, tuż przed 
wejściem, daliśmy I0iik za autobus, Graf pojechał na szczęście autobu
sem a my poszliśmy pieszo dp mostu. Niestety na moście kontrola "Auswe 
weisów".Całe szczęście, że wartownik był dawnym kupującym w sklepie, 
powiedziałam Januszowi, że ja wartownika zagadam, a on niech ładnie 
powie "Heil Hitler" i przejdzie. Udało się nam, posiedziałam Niemcowi, 
że idę na służbę i dogoniłam Janusza. W połowie drogi, z drugiej 
strony zauważyłam,,naszych" Gestapowców wracających pieszo, a ponieważ 
zmrok już zapadł przystanęliśmy koło słupów mostowych, dopiero jak 
Graf /\ io dobrze się oddalili poszliśmy dalej. Miałam zaprowadzić 
Janusza do Luli. Po powrocie do domu Michał mi powiedział,że Gestapo 
Janusza w Toruniu szukało i za wszelką cenę trzeba było go przedostać 
na Podgórz, skąd niał wyjechać do Bydgpszczy.

Przed Wielkanocą wróciŁ Michał , pokazał mi idąeą panią i 
mówi że mara hx wybiec jej na przeciw i przywitać się jakby to była 
dobra znajoma. *Była to^Maria /Jadzia Derucka/jktóra na skutek wsypy 
Willego musiała uciekać z Bydgoszczy. Michał zapytał, czy mogę Marii 
wyrobić dokumenty pocztowe. Mojej współpracowniczce Rutkowskiej zabra> 
łam "ausweis" - była nawet trochę podobna do Marii wyrobiłam jej le
gitymację pocztowe i formularze przepustek urlopowych, a od Niemki 
Prau Putsch "pożyczyłam" mundur pocztowy. Maria na te dokumenty po
dróżowała do końca wojny.

W niedzielę wielkanocną musiałam pojechać do ̂ Jydjj;osjzczy,skontakt 
tować się z ̂ Jakubem '/Leszek Biały/ Ryszardem i Leną /sio^trą^dzi 
Beruckiej/, zebrać wszystkie wiadomości o aresztowaniach i ogólnej 
sytuacji w Bydgoszczy. Trzeba było wydostać zamelinowane u Frani Gen- 
daszkowej dokumenty, gdzie dużą pomocą była matka Frani, niestety 
Frania była aresztowana.
Cały czas byłam kurierką por.Michała, w tym czasie jeździłam do Włocłav 
ka, Malborka, Wejherowa, Piły, Gniezna i Bydgoszczy.
Trzeba było też zebrać Janusza od Ĵ uli, którą ogarnął histeryczny 
strach. Janusz i Maria mieszkali u nas w domu.
7.6.44r. około godz. 11-tej wezwał mnie szef G0rke pokazał mi list, 
był to aninim, w którym pisała ta osobno wykradaniu przeze mnie listów 
munduru dla Marii i wystawi en î air legitymacji, r/iera kto to napisał i  ̂
dlaczego poznałam charakter pisma, ale ponieważ milczałam 30 lat więc 
teraz będzie to moją tajemnicą. 17



Naturalnie do niczego się nie przyznałam. H err G8rke przesłuchiwał 
mnie do obiadu wreszcie wstał podał mi rę&ę i to są jego słowa i 
" Irenchefc,ich wftnsche Ihnen alles gute fflr die Zukunft, am Nachmif- 
tag wird das Gestapo hier sein" i powiedział, że mogę iść do domu na 
obiad.
Pragnę zaznaczyć, że zawsze twierdzono, że mam szczęście. Dużo zaw
dzięczam por.Miehałowi, który mi zawsze dawał wskazówki, jak się za
chowywać w różnych okolicznościach, wyrabiać spostrzegawczość, przewi 
dywać itd. - właśnie dzięki jego wskazówkom, miałam przygotowane od
powiednie dokumenty na wszelki wypadek.
Michał był bardzo wymagającym przełożonym, służbistą ale przede
wszystkim był człowiekiem i nadzwyczajnym\ychowawcą, do którego
można się było zawsze zwracać z pełnym zaufaniem.

Po przójściu do domu zabrałam fałszywe dokumenty i pieszo t>osz- 
1 77łam do Cz^erniewic, skąd pociągiem pojechałam do Myszki / Zofia Rasz-

Włocławek - ul. Cyganka/.
Tam napisałam listy do rodziny, włożyłam do drugiej koperty i wyszłam 
do Wujka /St, Mucha / do Krakowa, on przylepił znaczek i odesłał do 
rodziny. Później dowiedziałam się, że Gestapo poszukiwało mnie w Kra 
kow.ee, byli u wujka, ale nic się nie dowiedzieli. Chciałam zatrzeć 
ślady. U Myszki byłam jeden dzień, dowiedziałam się o aresztowaniu 
Hermana i Kilku osób, nie chciałam nikogo narażać, więc wyjechałam 
do Kutna, a stamtąd do Bydgoszcz$kontaktowałam się z Jakubem,dowie
działam się od niego, że Michał jest na północy, nie wiedziałam co 
dalej robić, więc napisałam list do Michała, który Jakub miał mi/U 
oddać. Postanowiłam wrócić do Torunia i czekać tydzień u Leny / H. 
Leszczyńskiej/ a jeżeli bym nie dostała ćcćl Michała wiadomością spróbuj* 
przedostać się do Bochni do rodziny.
W międzyczasie przyjechał Ksawery /Fr.Bendig/, zawiadomił, mnie, że 
mam spotkać na szosie w Kluczykach ciężarówkę,którą Jakub zabiera 
Janusza, Marię i mnie do Bydgoszczy. Mieszkałyśmy z Marią tydzień u 
p. Wandy Górskiej. Po przyjeździe Michała, zadecy dowalioHi, że Będę 
będę kurierką do zleceń Michała, Ksawerego i Janusza, ponieważ po
trzebowali kogoś, kto był "wolny".
Jeździłam do Dory do Tczewa, do Gdyni, Wejherowa,Starogardu,Laskowie, 
Tucholi, jednocześnie utrzymywałam kontakt pośredni z Danem i bezpo
średni z Grabem z "Jedlin".^
Na zlecenie Ksawerego jeździłam do Kowalewa,Brodnicy,Kwidzynia /Marie 
enwerder/, z Włocławka przywoziłam i odwoziłam pocztę z K G,którą 
przywoził z W-wy kolejarz.
Jednego dnia dostałam polecenie udanie się do Brodnicy by omówić i 1

f  ■ ■)przygotować z Benem-Bohusz /T Fintowski/, Bluszczem i Ke#lem /Kozłows
ki/kwatery, bezpieczeństwo i oddział ubezpieczeniowy, na zjazd sztabu,18
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miał przyjechać delegat K.G. Fala -Trojańczyk, po dokładnym przygoto
waniu wszystkiego musiałam wrócić do Bydgoszczy, by " pilotować"
Janusza do Brodnicy na spotkanie z delegatem K G. przyjechali wów
czas Janusz-Ottokar - kdt Okręgu, Rekin-Karaień- szef sztabu^ Michał - 
szef V Okręgu, Ksawery^lszef II Okręgu i jeszcze kilka osób.
Wtedy spotkałam pierwszy raz Rekina - który był legendą. Rekin popro^ 
sił Michała, żeby przekazał mnie do jego dyspozycji, bo potrzebował 
stałą kurierkę. Ponieważ Michał miał dla mnie w planie jeszcze wyjazdy 
do Aldony do Malborką Starogardu - skąd otrzymywał wiadomości z terenu

-4$ 1Niemiec więc zgodził#, że za miesiąc odda mnie do dyspozycji Rekina.
Po odprawie "pilotowałam" Janusza znowu do Bydgoszczy, musiałam wy
jechać do Pelplina. Po powrocie, Janusz kazał mi skontaktować się z

WKsawerem, celem przekazania otrzymanych wiadomości od Francuza i Bybit- 
wy z Gdyni /2 inżynierów, pracujących jako robotnicy przy okrętach/ 
oraz poczty z Lubeki i Szczecina, na przesłanie icb do K.G.
Wvjechałam do Nawry, »piałam tam kwaterę u leśniczego Jaworskiego,który 
mi powiedział, że poprzedniego dnia Ksawery został aresztowany. Wróci
łam zaraz do Janusza, na jego zlecenie musiałam pojechać do Ciechocinka 
skąd miałam wysłać pocztówki z pozdrowieniami i umieścić wzmiankę ,że 
ciocia Ksenia jest chora, do wszystkich, którzy mieli kontakt z Ksawe- 
rem. Wysłałam do Dory do Tczewa, do J.Bellaife//Bellów /, Płotki w Wejhe
rowie, jak się po wojnie dowiedziałam od Ksawerego, była to fatalna 
decyzja, bo osoby te były aresztowane, a na dodatek pytania "kto jest 
Ewa" - jak mi powiedział Ksawery " dobre bicie za ciebie dostałem".
Po powrocie z Ciechocinka powiedziałam Januszowi, że wiem napewno,bo 
pomagałam Ksaweremu szyfrować, że ma zamelinowane akta, i trzeba całą 

"melinę "4 wydostać. Janusz polecił mi wydostać. Si ostra Ksawerego, 
którą spotkałam na neutralnym gruncie początkowo wzięła mnie z(*, prowo- 
katorkę, dopiero na interwencję p.Jaworskiego, oddała rai papiery.
W tym czasie przeszłam do dyspozycji szefa sztabu Okręgu Rekina /Wiehe 
/Wicher, Kamień/.

<12 Po przyjeździe na Mąliny /Kruszyny - majątek pp. Dulskich/ Rekin naka
zał mi pilotować^ Falę -Trojańczyka do Bydgoszczy a Michał prosił, 
żeby przywieźć spowrotem browning, który zostawił u Jakuba. Piszę o tym 
incydencie, ponieważ nigdy w życiu tak się nie bałam, jak wtedy. Jakub 
nie miał czasu "melinować" broń, więc uradzili z Pawłem i Kubą,że naj
lepiej włożyć do pudełka,przykryć starymi zamkami do drzwi i kluczami.
W pociągu nastąpiła rewizja bagażu, pamiętam.że czytałam V81kischer 
Beobachter, miałam mundur pocztowy z "gapą" na rękawie, papiery wystawio 
ne na nazwisko Gerda Wftstenhagen /Niemka,która rzeczywiście pracowała 
na poczcie ze raną/. Moje pudełko było nieduże,więc mówię do płlicjanta, 
że mam tylko torebkę i pudełko z zamkami,które trzeba wstawić do domu 
bo stare są popsute, a on do mnie z krzykiem " auf machem / zaczęłam

19
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zaczęłam obwiązywać, i patrząc na niego, mówię, uważaj żeby masło i 
jajka się nie rozbiły, jak zobaczył, że rzeczywiści* są tylko zamki, 
zaczął krzyczeć, że mu czas zabieram i kazał zamknąć.
Po powrocie 4tfi/MaIiny, w czasie rozmowy Rekin powiedział,że przydałby 
mi się rower, żeby wyjeżdżać w bliższe okolice rowerem, a nawet i in-

- 5  Ol
nych stacji. Tak się złożyło, że Iskra /Hanka Dulska/ - była w Brod
nicy i zobaczyła, że Niemiec zostawił rower i wszedł do sklepu ,więc 
nie wiele myśląc wsiadła na rower i przyjechała. Ja w Bydgoszczy wy
mieniłam na inny, Jakub i Kuba skonstruowali aparat radiowy,naturalni 
osobno bateria, akumulator i głośnik, miało to swoją wagę, ale przy
wiozłam do Brodnicy, bo był to pewnego rodzaju prezent 
dla Rekina, a jednocześnie możliwość odbierania wiadomości BBC.
Cały czas jeździłam, nieomal po całym Pomorzu,omijając Toruń. 
9.9.44r.wyjechałam do Włocławka, wracając miałam oddać pocztę Rekinowi
-z Włocławka i Lipna. W Wymyślinie gdzie była odprawa k-dtów tereno-. 3̂  5ł . 'wych ,/Tomasz^As itd/. Następnego dnia rano Rekin i Michał wyjechali
wcześnie ja miałam wyjechać w dwie godziny po nich i mieliśmy się
spotkać Gizyófeku. Jadąc rowerem zobaczyłam na polu zbiegowisko ludzi,
zatrzymała mnie żandarmeria wojskowa, pytając czy widziałam mężczyznę
na rowerze, ponieważ żadan rowerzysta mnie nie mijał ,
więc powiedziałam,że jakieś 5\<j&n minął mnie , wsiedli na motocykl
i pojechali we wskazanym przeze mnie kierunku, a ja pojechałam dalej,
nawet nie domyślając się ,że na polu leżał zabity Michał. Było to
12.9.1944r.
Kiedy przyjechałam do gospodarzy w Giżyiteku. G»ekaiat&i»y— Rekin 
zapytał mnie, czy nie spotkałam w drodze Michała. Czekaliśmy do wie
czora. Rekin kazał mi jechać do Sikorza,żeby dowiedzieć się,czy są 
jakie wiadomości o Michale. Rano Jadzia wysłała rowerem swego młod
szego brata do Wymyślin^t, po jego powrocie powedział,że Maryla i Ryśka 
chcą się ze mną zobaczyć. Pojechałam do Ryśki i tam się dowiedziała®, 
że Michał został zastrzelony. Okoliczności jego śmierci zna&ttylko z 
opowiadania Rekina,Ryśki i Maryli, a napewno którą z tych osób,opisała 
ten wypadek szczegółowo,Straciliśmy człowieka nawskroś szlachetnego 
ja osobiście bardzo to odczułam, był to mój wychowawca w pracy konspi
ra cyJnej.
Po moim powrocie Rekin był strasznie przygnębiony, ja musiałam jechać 
do Bydgoszczy, zawiadomić Janusza,
ll.XI,44r,~ na wriosek Rekina Janusz odznaczył mnie Krzyżem Walecznych 
za zdobywanie broni. Pod koniec grudnia lub początek stycznia,byłam 
w Brodnicy, Ochidea /Lidka Zakrzewska/-powiedziała mi że ktoś,kogo ja 
nie zna łam,został aresztowany,sama zaznaczyła,że boi się,bo nie miała 
nigdy zaufania do tej osoby. Pojechałam do Kruszyna /Mai iny/,gdzie w 
tym czasie kwaterował Rekin, rano kazał mi jechać do Brodnicy,by się20



czegoś więcej dowiedzieć. Wiadomości były przerażające.aresztowano 
Bena /T.Fintowski/ ?*tóry zginął w Stutthofie/, &ęssla /Kozłowski/, 
Darninę /Włada Zieleniewska/, Bluszcz, Orchidea /L.Zakrzewska/i kilka 
jeszcze osób(prawie całą "górę". Ponieważ Ben i Kessel znali mp.Rekin 
Rekina, zaczęłam nalegać,żeby zmienił na wszelki wypadek mp, zwłasz
cza, że na Malinach było archiwum, radio.
Niedaleko pp. Bilskich, miaszkał Abraham /St.Fijałkowski/,który ra
czej w c elach przechowywania nielegalnie bitego mięsa, urządzili 
bardzo sprytnie bunkier pod ziemią^świetnie /?jo i^o żfrobione, Powiedzii 
łam o tym Rekinowi wieczorem^poszliśmy z Hanką Dulską zapytać Abraha
ma, czy zgodzi się przyjąć Rekina, aż podskoczyli oboje z radości 
zaraz wróciliśmy i wraz z Rekinem przenieśliśmy przez pola do Abraha
ma radio, archiwum i zostawiliśmy Rekinajponieważ ja miałam rano je
chać do Golubia a potem do Bydgoszczy. Po naszym powrocie p.Dulski 
powiedział,że był Feluś i zawiadomił go,że policja przeprowadza rewi
zje po gospodarzych. Hanka nie była meldowana;więc p. Dulski znowu 
przeprowadził nas do starego młyna i tam spędziliśmy z Hanką noc. 
l.I.45r. Rekin nakazał mi wyjazd do Bydgoszczy,żeby zawiadomić 
Janusza o odwołaniu "Burzy".Dojechałam tylko do Kowalewa i wyrzucili
mnie z pociągu,ponieważ był tylko dla wojska. Wróciłam na Maliny,nies'/
stety Rekin mi powiedział,że za wszelką cenę muszę dostać się do 
Bydgoszczy, była to sprawa życia i śmierci. Powtórzyła się ta sama 
historia, upatrzyłam sobie takiego "oberleutnanH^a” - który miał 

"ludzką11 twarz , i z histerycznym płaczem zaczęłam go błagać by mi po
mógł dostać się do Bydgoszczy, gdzie w szpitalu Jest moje dziecko, 
mój mąż zginął jako lotnik, zaczęłam mu pokazywać mój"ausweis,'i pytam 
czy nie słyszał o asie lotnictwa Wtłstenhagen. Niemiec zlitował się 
n^de mną i pozwolił mi jechać. Odd^ałam pocztę Januszowi i mówię,że 
muszę wracać. Janusz nie chciał nawet słyszeć o tym^żebym wracała, 
ale na upór nie ma lekarstwa, wówczas Janusz powiedział,że nadaje mi 
^ł4ty idrzy^Zasługi z pieczami. Poszłam na dworzec,przepełniony ucie
kającymi Niemcami i wojskiem,żadnych cywili nie wpuszczali do pocią
gów, Powtórzyłam znowu tę samą historię z tym,że moje dziecko było w 
szpitalu w Brodnicy. Chodziłam od Anasza do Kajfasza,aż jakiś 
Feldfebli zlitował się nade mną, zabrał mnie do wagonu,posadził ner u 

i powiesił płaszcz tak,że byłam zakryta. Co chwila przecho
dziła policja " alle Ziwilisten raus". Wreszcie pociąg ruszył, dojech, 
chałam tylko do Kowalewa, dalej pociąg nie szedł. Było już późno, 
zdaje się,że około 23-ej.Początkowo chciałam zanocować fc) Nałęcz^ 
ale po namyśle postanowiłam iść pieszo, rano przyszłam na Maliny, a 
około godziny 17-tej na Maliny przyszli pierwsi żołnierze rosyjscy. 
Aczkolwiek miałam kilka pseudonimów jak Ola,Grażyna,Wanda i Janka, a 
nawet w pewnych miejscach nazywali mnie Ireną,najwięcej używałam 
Ewa,
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W ezasie mojej pracy pod d-ctwem Rekina, pełniłam również funk
cje szyfrantki, prowadziłam archiwum, jak również ubezpieczenie 
osób.

/-/ Irena Nowakowa - Jagielska 
E w a

Leicester 8 września 19̂ f6r.

P.S. W wypadkach,gdzie miałam prawdziwe nazwisko, 
lub dowiedziałam się później umieściłam je w 
nawiasie,

P.S, W mojej relacji zapomniałam nadmienić Pani o Januszu Bellail̂  
Rybitwie i Francuzie,że poza pracą konsp.mieli zorganizowaną siatkę 
przerzutową, napewno wiem, że kilka razy przerzucili zbiegłych z nie
woli anglików i francuzów do Szwecji.
Był jeszcze Waldy- spotkałam go w Tczewie. Zdaje sięT że był to oficer 
marynarki,zajmował się redagowaniem £ drukowaniem i rozrzucaniem pro
pagandy, wiadomości BBC wśród wojsk niem. stacjonowanych w Prusach, 
oraz wśród ludności cywil. Sama kiedyś pomagałam mu pisać na matrycy, 
zawiozłam "bibułę" do Marienwerder /Kwidzyn/,kiedy jego kuriera zabra
li do wojska,

%W Dobrzyniu n/Wisłą była starca Pani, była kurierką, o ile pamiętam 
jej ps. było Tekla, zdaje się,że pracowała z Teresą z Dobrzynia,która 
"siedziała” j o ile się nie mylę w Potulicach ponieważ spodziewała się 
dziecka. -
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A n g l i a
Okręg okupacj1 niemieckie_j_._ Pseudo :

Ola, Grażyna, JankafEwa,Wanda

Zasadniczo moja praca w AK zaczęła się z końcem 1942r.,kiedy pra
cowałam w sklepie L.BOchlera, Toruń, róg Różanej i św.Ducha, zwróciła 
się do mnie Lula /B.Kalińska/ czy mogę postarać się o bieliznę ciepłą 
dla ludzi z lasu. Wkrótce potem zaczęła się praca łącznlfeski, aczkol
wiek nie bardzo zdawałam sobie sprawę z tego. Zazwyczaj polegała na ty> 
tym, by gdzieś coś zanieść np. pudełko zapałek itp. ._•

Ir2r43. zostałam zabrana do tzw.Rftstungsarbelt z przydziałem do 
pracy pocztowej na Dworcu Głównym na Podgórzu. Pracując w sortowni 
listów, zaczęłam po prostu wykradać listy kierowane do Gestapo, władz 
wojskowych itd. W tyra czasie przeszłam dc dyspozycji k-dt powiatu 

^|yszka. Zaczęłam pracę tf-w le -rU c na  aałą skalę, wyjazdy do Lipna, Włoc
ławka, Poznania. Dopiera w czerwcu 43r.przypomniano sobie, że jeszcze 
nie złożyłam przysięgi, mój pierwszy pseudonim był " Olfit "*W« urześnitifK.\'fHU. (X4L-143r 'w terował u nys por.Michał / Henryk /, j£dnoczesnie w tyra cza
sie zostałam przeniesiona do sekretariatu. Jako poczta dworcowa,urząd 
nasz miał pr^wo wystawienie, legitymacji pocztowych, kontrolerów w#go- 
nów pocztowych, obsługi wagonów pocztowych na wielu liniaoh,upoważniaj 
one również na wstęp bez biletu na dworzec. Powiedziałam o tym por, 
Michałowi, nakazał mi postarać się o legitymacje, blankiety tzw. 
"Urlaubs Bescheinigung" /wołno było podróżować saając przepustkę urlo
pową/, na te legitymacje podróżował Michał, później 4’’aria /Jadzia 
Jerueka/ i ja po ucieczce z dcau. W mniej więcej tym sanym czasie właś* 
ciwie pod wpływem opowiadań Michała, postanowiłam zdobyć broń. Na pccj 
cie pracowali w tym czasie niewolnicy włoscy, a pilnujący ich Niemiec 
Krliger miał browning. Jednego dnia kiedy spisywał pracującvoh niewol
ników powiesił pas na wieszaka, więc odcięłem browning i schowałam.
Co prawda wina spadła na włoc??Ów, broń tę dostał Michał. Później za* 
ezęłam urządzać tzw. "polowanie", które polegało ma tym, że upatrzyłam 
sobie Niemca z bronią na przystanku autobusowym, a ponieważ zawsze 
był tłok do autobusu, więc pchając się, odcinałara żyletką browning, 
zamiast do autobusu szłam za autobus 1 Nietriec pojechał bez broni.
W ten sposób zdobyłam 12 browningów, wiem na pewno,że jeden miał
11 Rekin1'/mjr J.Chyliński/ a reszta zdaje się poszła do "lasów".Niestety, 
Michał mi zakazał, zupełnie słusznie, bo w tym czasie już znałam spor< 
osób.

, l.III.44r.- musiałam jeegać ze Zbyszkiem rowerami pod Włocławek, zdaje 
ml się, że była to siostra 2Iic!:ała, gdzie ukrywał się Janusz /Otokar 
dla K G.- płk Pałublcki /, Oni wrócili do Torunia rowerami, a ja poclą-23
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W kilka dni później przyjechał do nas Michał, były w tyn czasie d 
aresztowania, m.i. Zbyszek, tzw.„wsypa Willego" . Michał kazał rai iś ć  
na Bydgos ie Przedmieście, gdzie ukrywał się Janusz, miałam go prze
prowadzić na Podgórz. Z Januszem poszliśmy no przystanek autobusowy 
i tam zauważyłam stojąeego szefa Gestapo toruńskiego Grafa, którego 
znałam pmcując w sk le p ie . Szepnęłam Januszowi, żeby mnie naśladował, 
pchałam się do autobusu, ale tak źebyYna końcu, tuż przed 
wejściem, daliśmy 4Ji}ik za autobus, Graf pojechał na szczęście autobu
sem a my poszliśmy pieszo do mostu. Niestety na moście kontrola "Auswei 
weisów".Całe szczęście, że wartownik był dawnym kupującym w sklepie, 
posiedziałam Januszowi, że ja wartow ika zagadam, a on niech ładnie 
powie "Heil Hitler" i przejdzie. Udało się nam, powiedziałam Niemcowi, 
że idę na służbę i dogoniłam Janusza. W połowie drogi, z drugiej 
strony zauważyłam„naszych" Gestapowców wracających pieszo, a ponieważ

\Cv

zmrok już zapadł przystanęliśmy koło słupów mostowych, dopiero jak 
Graf Ay (jo dobrze się oddalili poszliśmy dalej.Miałam zaprowadzić 
Janusza do Luli. Po powrocie do domu Michał mi powiedział,że Gestapo 
Janusza w Toruniu szukało i za wszelką cenę trzeba było go przedostać 
na Podgórz, skąd miał wyjechać do Bydgoszczy.

Przed Wielkanocą RróeiL Michał , pokazał mi idącg panią i 
mówi że mam fex wybiec jej na przeciw i przywitać sio jakby to była 
dobra znajoma. *Była to „Maria''/Jadzia D e r u c k a Ą  która na siatek wsypy 
'ffillego musiała uciekać z Byd oszczy. Michał zapytał, czy niogę Marii 
wyrobić dokumenty pocztowe. Mojej współpracowniczce Rutkowskiej zabra
łam "ausweis" - była nawet trochę podobna do Marii wyrobiłam jej le
gitymację pocztowe i for mlarze przepustek urlopowych, a od Niemki 
Frau Putseh "pożyczyłam” mundur pocztowy. Maria aa te dokumenty po
dróżowała do końca wojny.

W niedzielę wielkanocną musiałam pojechać do Bydgoszczy,skontakte 
tować się z^Jakubem /Leszek Biały/ Ryszardem i Leną /sios^rą^Jaclzi 
Seruckiej/, zebrać wszystkie wiadomości o aresztowaniach i ogólnej 
sytuacji w Bydgoszczy. Trzeba było wydostać zamelifeowane u Frani Gen- 
daszkowej dokumenty, gdzie dużą pomocą była matka Frani, niestety 
Frania była aresztowana.
Cały czas byłam kurierką por.Michała, w tym czasie jeździłam do Włocła* 
ka, Malborka, Tejherowa, Piły, Gniezna i Bydgoszczy.
Trzeba było też zebrać Janusza odkuli, którą ogarnął histeryczny 
strach. Janusz i Mar i; mieszkali u nas w domu.
7.6.44r. około godz. 11-tej wezwał cnie szef GBrke pokazał mi list, 
był to aninim, w którym pisała ta osobni o wykradaniu przeze nie listów 
munduru dla Marii i wystawieniifcrł legitymacji. Wiem kto to napisał i 
dlaczego, poznałam charakter pisma, ale ponieważ milczałam 30 lat więc 
teraz będzie to moją tajemnicą. 24



Naturalnie do niczego się nie przysnąłan. H err GOrke przesłuchiwał 
mnie do obiadu wreszcie wstał podał ml rękę i to są Jego słowa :
" IrencheH,loh wdnsche Ibnen alles gute ffir die Zukunft, am Nachrajtf- 
tag wird das Gestapo hier sein" i powiedział, że mogę iśó de domu na 
obiad.
Pragnę zaznaczyć, że zawsze twierdzono, że mam szczęście. Dużo zaw
dzięczam por.Michałowi, który mi zawsze dawał wskazówki. Jak się za
chowywać w różnych okilleznośoiaeh, wyrabiać spostrzegawczość, przewi 
dywać itd. - Władnie dzięki jego wskazówkom, miałam przygotowane od
powiednie dokumenty na wszelki wypadek.
Michał był bardzo *ymagająeym przełożonym, służbistą ale przede 
wszystkim był człowiekiem i nadzwyczajnym wychowawcą, do którego 
można się było zawsze zwracać z pełnym zaufaniem.

Po przejściu do demu zabrałam fałszywe dokumenty 1 pieszo posz
łam do Czerniewic, skąd pociągiem pojechałam do Myszki / Zofia Rasz- 
Włocławek - ul. Cyganka/.
Tam napisałam listy do rodziny, włożyłam do drugiej koperty 1 wyszłam 
do Wujka /St, Mucha / do Krakowa, on przylepił znaczek 1 odesłał do 
rodziny. Później dowiedziałam się, że Gestapo poszukiwało mnie w Kra! 
kowee, byli u wujka, ale nie się nie dowiedzieli. Chciałam zatrzeć 
ślady. U Myszki byłam Jeden dzień, dowiedziałam się o aresztowaniu 
Hermana i kilku osób, nie chciałam nikogo narażać, więc wyjechałam 
do Kutna, a stamtąd do Bydgoszczfkontaktowałam się z Jakubem,dowie
działam się od niego, że Michał jest na półnooy, nie wiedziałam co 
dalej robić, więe napisałam list do Mlohała, który Jakub miał miV 
oddać. Postanowiłam wróolć do Torunia 1 czekać tydzień u Leny / H. 
Leszczyńskiej/ a jeżeli bym nie dostała ón( Mlohała wiadomości,spróbuj* 
przedostać się do Bochni do rodziny.
W międzyczasie przyjechał Ksawery /Fr.Bendlg/, zawiadomiŁ mnie, że 
■ m  spotkać na szosie w Kluczykach ciężarówkę,którą Jakub zabiera 
Janusza,tMarlę'i mnie do Bydgoszczy. Mieszkałyśmy z Marią tydzień u 
p. Wandy Górskiej. Po przyjaździe Michała, zadecydowano#, że Bądę 
będę kurierką do zleceń Michała, Ksawerego 1 Janusza, ponieważ po
trzebowali kogoś, kto był "wolny”.
Jeździłam do Dory do Tczewa, do Gdyni, Wejherowa,Starogardu,Laskowio, 
Tucholi, jednocześnie utrzymywałam kontakt pośredni z Danera i bezpo
średni z Grabem z "Jedlin".
Na zleoenle Ksawerego jeździłam do Kosalewa,Brodnicy,Kwldzynla /Marle 
enwerder/, z Włocławka przywoziłam 1 odwoziłam pocztę z K G,którą 
przywoził z W-wy kolejarz.
Jednego dnia dostałam polecenie udanie się do Brodnicy by omówić i 
przygotować z Benem-Bohusz /T Fintowskl/, Bluszczem i Kettlem /Kozłowe 
ki/kwatery, bezpieczeństwo i oddział ubezpieczeniowy, n? ?.jazd sztabu25



-  X -  M / f & t b i ,
alał przyjechać delegat K.G. Pala -Trojańozyk, po dokładnym przygoto
waniu wszystkiego musiałam wróoić do Bydgoszczy, by " pilotować*1 
Janusza do Brodnicy na spotkanie z delegatem K G. przyjechali «ów— 

j czas Janusz-Ottokar - kdt Okręgu, Rekin-K>raień-. szef sztabu^ Y i chał - 
szef V Okręgu, Ksawery- s^ef II Okręgu i jeszcze kilka osób.
Wtećy spotkałam pierwszy raz Rekina - który był legendą. Rekin popro
sił Michała, żeby przekazał mnie do jego dyspozycji, bo potrzebował 
stałą kurierkę. Ponieważ Michał miał dla śnie w plonie jeszoze wyjazdy 

' do Mdony do 'alborka., Starogardu - skąd otrzymywał wiadomości z terenu 
y Nie iec więc zgodzi 'Źcie za miesiąc odda sunie do dyspozycji Rekina.

Po odprawie "pilotowałam" Janusza znowu do Bydgoszczy, musiałam wy
jechać do Pelplina. Po powrocie, Janusz kazał mi skontaktować się z 
Ksawerem, cele^ przekazania otrzymanych wiadomości od Francuza i Dybit- 
wy z Gdyni /2 inżynierów, pracujących jako robotnicy przy okrętach/

^ oraz poczty z Laicki i Szczecina, na przesłanie ich do K.G.
irTjechałam do Nawry, piałam tam kwaterę u leśniczego Jaworskiego,który 
ml powiedział, że poprzedniego dnia Ksawery został aresztowany. Wróci
łam zaraz do Jan sza, na jego zlecenie musiałem pojechać do Ciechocinka 
skąd miałam wysłać pocztówki z pozdrowieniami i uraieścić wzmiankę ,że 
ciocia Ksenia jest chore, do wszystkich, kttSrzy mieli kontakt z Ksawe- 

v ren. Yysłałam do Dory do Tczewa, do J.Bellalu/Bellow /, Płotki w Wejhe
rowie, Jak się po wojnie dowiedziałem od Ksawerego, była to fatalna 
deyzja, bo osoby te były aresztowane, o na dodatek pytania "kto jest 
Ewa" - jak mi posiedział Ksawery " dobre bicie za ciebie dostałem".
Po powrocie z Ciechocinka powiedziałam Januszowi, że wier n; pewno,bo 

v/ pomacałam Ksaweremu szyfrować, że ma zanelijfcowane akta, 1 trzeba całą 
"melinę "4 wydostać. Janusz polecił mi wydcctać. -Siostra Ksawerego, 
którą spotkałam na neutralnyci gruncie początkowo wzięła nnle z<c. prowo- 

^  katorko, dopiero na interwencję p.Jaworskiego, oddała mi papiery.
W tym czasie przeszłam do dyspozycji szefa sztabu Okręgu Rekina /Wiek* 
/Micher, Kamień/.

t/ Po przyjeździe na Ąliny /Kruszyny - majątek pp. Dulskich/ Rekin naka- 
v zał ml pilotować^ Palę -Trojańczyka do Bydgoszczy a Michał prosił, 

żeby przywieźć spowrotem browning, który zostawił u Jakuba. Piszę o tyn 
incydencie, ponieważ nigdy w życiu tak się nie b~łam, Jak wtedy. Jakub 
nie miał czasu "melinować" broń, więc uradzili z Pawłem i Kubą,że naj
lepiej włożyć do pudełka,przykryć starymi zamkami do drzwi i kluczami. 
W pociągu nastąpiła rewizja bagażu, pamiętam.że ezytałaat Ydlkischer 
Beobachter, miałam mundur pocztowy z "gapą" na rękawie, papiery wystawie 
ne na nazwisko Gerda WGstenhagen /Niemka,która rzeczywiście pracowała 
na poczcie ze mną/. Moje pudełko było nieduże,więc mówię do policjanta, 
że mam tylko torebkę i pudełko z zamkani,które trzeba wstawić do dsmu 
bo stare są popsute, a on do snle z krzykiem " auf aachen / zaczęłam26



jajka się nie rozbiły, Jak zobaczył, że rzeczywiści* są tylko sanki, 
zaczął krzyczeć, że nn czas zableran i kazał zanknąćf 

J Pe powrocie ̂ JolaHny, w czasie rosnewy Rekin powiedział,że przydałby 
ni Się rower, żeby wyjeżdżać w bliższe okolice roweren, a nawet i In
nych stacji. Tak się złożyło, że Iskra /Hanka Dulska/ - była w Brod
nicy 1 zobaczyła, że Niemiec zostawił rower 1 wszedł do sklepu ,wlęc 
nie wiele myśląc wsiadła na rower i przyjechała. Ja w Bydgoszczy wy- 
mieniłan na inny, Jakub 1 Kuba skonstruowali aparat radiowy,naturalni 
osobno bateria, akumulator 1 głośnik, miało to swoją wagę, ale przy- 
wiozłam do iyigiiK«|c Brodnicy, bo był to pewnege rodzaju prezent 
dla Rekina, a Jednocześnie nożllwość odbierania wiadomości BBC.
Cały czas Jeździłan, nieomal po całym Pomorza,obijając Toruń.
9.9.44r.wyjechałam do Włocławka, wracając miałan oddać poe tę Rekinowi 

✓ -z Włocławka i Lipna, W fymyślinie,gdzie była odprawa k-dtów tereno
wych ,/Tenaaz^As Itd/. Następnego dnia rano Rekin 1 Michał wyjechali 
wcseśnle Ja mlałan wyjechać w dwie godziny po nich 1 mieliśmy się 

> spotkać Glzy*ir?cu. Jadąc roweren zobaczy łan na polu zbiegowisko ludzi, 
zatrzymała ranie żandarnerla wojskowa, pytając czy widziałan mężczyznę 
na rowerze, ponieważ żadan nężesymMt, rowerzysta mnie nie mijał ,

\J więc powiedzie łam,że Jakieś minął nnle , wsiedli na notocykl
i pojechali we wskazanym przeze mnie kierunku, a Ja pojeehałan dalej, 
nawet nie domyślając się ,że na pola leżał zabity Michał. Było to 
12.9.1944r.

^ Kiedy przyjechałan do gospodarzy w Giżyce ku. goofcałlśny -nnAe Rekin 
zapytał mnie, czy nie spotkałan w drodze Michała. Czekaliśmy do wie
czora. Rekin kazał ni Jechać do Sikorza,żeby dowiedzieć się,czy są 
Jakie wiadomości o Michale. Rano Jadzia wysłała rowerem suego nłod- 

^ szego brata do Wymyślin^, po jego powrocie powodziął,że Maryla 1 Ryśka 
chcą się ze mną zobaczyć. Pojeehałan do Ryśki i tan się dowiedziała*, 

j że Michał został zastrzelony, okollosnośoi jego śnlęroi znal| tylko z
\ćArf! 'z

■y opowiadania Cekina,Ryśki i Maryli, a napewno M»orą z tych osóh*opisała 
ten wypadek szczegółowo.Straclliśny ozłowleka nawskroś szlachetnego 
Ja osobiście bardzo to odczuian, był to nój wychowawca w pracy konspi
racyjnej.
Pe nolm powrocie Rekin był strasznie przygnębiony, ja nnsiałan jechać 
do Bydgoszczy, zawiadomić Janusza.
ll.XI.44r.- na wniosek Rekina Janusz odznaczył mnie Krzyżem Waleoznyoh 
sa zdobywanie broni. Pod koniec grudnia lub początek stycznia,byłan 
w Brodnicy, Oehidoa /Lidka Zakrzewska/-powiedziała ni że ktoś,kogo ja 
nie zna łan,został aresztowany,sama zaznaczyła,że boi się,bo nie nlała 
nigdy zaufania do tej osoby. Pojechałam do Kruszyna Afel lny/,gdzie w 
tym czasie kwateroweł Rekin, rano kazał wi jechać do Ersdnioy,by się27
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czegoś więcej dowiedzieć. Wiadomości były przerażające^aresztowano

y Bena /T.Fintowskl/ który zginął w Stutthofie/, ^essla /Kozłowski/, 
^Darninę /Triada Zieleniewska/, Bluszcz, Orchidea /L.Zakrzewska/i kilka 
jeszcze osóbjprawie całą "górę"* Ponieważ Ben i Kessel znali mp.itefein 
Rekina, zaczęłam nalegać,żeby zmienił na wszelki wypadek mp. zwłasz
cza, że na Malinach było arehiwna, radio.
Niedaleko pp. Dttskieh, miaszkał Abraham /St.Fijałkowski/,który ra
czej w o elaeh przechowywania nielegalnie bitego mięsa, urządzi^

* bardzo sprytnie bunkier pod ziemią ̂ wietnio do-̂ tego/ror̂ ton*i PowiedzJi 
w/ łam o tym Rekinowi wieczorem poszliśmy z Hanką Dulską zapylać Abraha
ma, czy zgodzi się przyjąć tlekina, aż podskeozyll oboje z radości 
zaraz wróciliśmy 1 wraz z Rekinem przenieśliśmy przez pola do Abraha- 
aa radio, archiwum 1 zostawiliśmy Rekina.ponieważ ja miałam rano je
chać do Golubla a potem do Bydgoszczy. Po naszyci powrocie p.Dulski 
powiedział,że był Feluś 1 zawiadomił go,że policja przeprowadza rewi- 

^ zje po gospodarzach. Hanka nie była meldowana .Hift p. Dulski znowu 
przeprowadził nas do starego młyna 1 tam spędziliśmy z Hanką noc. 
l.I.45r. Rekin nakazał ml wyjazd do Bydgoszczy,żeby zawiadomić 
Janusza o odwołaniu "Burzy".Dojechałam tylko do Kowalewa 1 wyrzucili 
mnie z pociągu,ponieważ był tylko dla wojska. Wróciłam na Maliny,nies 
stety Rekin ml powiedział,że za wszelką cenę muszę dostać się do 
Bydgoszczy, była to sprawa życia 1 śmierci. Powtórzyła się ta sama 

^ historia, upatrzyłam sobie takiego "oberleutnan^a" - który miał 
•ludzką" twarz , i z histerycznym płaczem zaczęłam go błagać by mi po
mógł dostać się do Bydgoszczy, gdzie w szpitalu Jest moje dziecko, 
mój mąż zginął jako lotnik, zaczęłam mu pokazywać mój"auswels"i pytam 
czy nie słyszał o asie lotnictwa Wftstenhagen. Niemiec zlitował się 

^ ttctde mną 1 pozwolił mi jechać. Oddałam pocztę Januszowi i mówię,że 
muszę wracać. Janusz nlo chciał nawet słyszeć o tym,żebym wracała, 
ale na upór nie ma lekarstwa, wówezas Janusz powiedziałtże nadaje ml 

J Sł*ty/frrzyi'za8łuffi z mleczami. Poszłam na dworzec,przepełniony ucie
kającymi Niemcami 1 wojskiem,żadnych cywili nie wpuszczali do pocią
gów. Powtórzyłam znowu tę saraą historię z tym,że moje dziceko było w 

v szpitalu w Brodnicy? Chodziłam od, Anasza do Kajfasza,aż jakiś
Feldfeb$4 zlitował się nr de mną, zabrał mnie do wagonu,posadził a# W  
l̂ & eeie 1 powiesił płaszcz t.ak,że byłam zakryta. Co chwila przecho
dziła policja " alle Zlwlllsten raus". Wreszcie pociąg ruszył, dojecb 
chałom tylko do Kowalewa, dalej pooiąg nie szedł. Było już późno, 

j zdaje slę,że około 23-ej.Początkowo chciałam zanocować |i Nałęcz#,- 
' t ale po nanyśle postanowiłam Iść pieszo, rano przyszłam na Maliny, a 

około godziny 17-tej na Maliny przyszli pierwsi żołnierze rosyjscy. 
Aczkolwiek miałam kilka pseudonimów jak Ola,Grażyna,Wanda 1 Janka, a 
nawet w pewnych miejscach nazywali nnie Ireną,najwięoej używałam
Tfmtt ' _ __
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W czasie mojej pracy pod d-ctwem Rekina, pełniłam również funk
cje szyfrantki, prowadziłam archiwum, jak rówrież ubezpieczenie 
osób.

/-/ Irena Nowakowa - Jagielska
------- ---------------------------- -— -------------------- a
Leicester 8 września 19^6r.

P*S. W wypadkach,gdzie miałam prawdziwe nazwisko, 
lub dowiedziałam się później umieściłam je w 
nawiasie.

y P.S, W mojej relacji zapo miałam nad lenić Pani o Januszu Bella 
Rybitwie i Frncuzie,że poza pr cą konsp.mieli zorgcnizowaną siatkę 
przerzutową, napewno wiem, że kilka razy przerzucili zbiegłych z nie
woli anglików i francuzów do Szwecji.
Był jeszcze Waldy^ spotkałam go w Tczewie. Zdaje się* że był to oficer 
marynarki,zajmował się redagowaniem 4- drukowaniem i rozrzucaniem pro
pagandy, wiadomości BBC wśród wojsk niem. stacjonowanych w Prusach, 
oraz wśród ludności cywil. Sama kiedyś pomagałam mu pisaó na matrycy, 
zawiozłam "bibułę" do Marienwerder /Kwidsyn/,kief]y jego kuriera zabra
li do wojska,

^  W Dobrzynia n/Wlsłą była statra Pani, byłu kurierką, o ile pamięta*
jej ps. było Tekla, zdaje się,że pracowała z Teresą z Dobrzynia,która 
"siedziała" o ile aię uie mylę w Potulieaoh ponieważ spodziewała się 
dziecka. -

y  9o<k.

I !
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Irena Nowakowa 
13, Byway Rd 
Leieester

Okres powojenny

Po wycofaniu się Niemców AK nadal istniało, Rekin przeniósł 
się znowu na Maliny, przyjechali Zumbachowie, każdy się radził co 
dalej robie i nikt nie wiedział co robić. Zdaje się,że był to 
23.1.45$V, został aresztowany Dołęga /T.Dulski/, Rekin zadecycował 
że najlepiej będzie przenieść się znowu do Abrahama, zabrał także 
Hankę i Basię Dulską i mnie. Przez kilka dni tam mieszkaliśmy, 
wreszcie trzeba było rozejrzeć się po świecie, z Cesią Fijałkowską 
wybrałyśmy się do Zbiczna. Rekin postanowił nawiązać kontakt z Janu
szem. Wszelkie wyjazdy w tyra czasie polegały na tym, że butelkę
wódki machało się na szosie i ciężarówki wojskowe zabierały./Przyjechałam do Torunia, nawiązałam kontakt ze Żbikiem, następnie 
pojechałam do Bydgoszczy. Wiadomości nie były zbyt wesołe, areszto
wano Jakuba, w drodze powrotnej przejeżdżałam przez Golub, tu to 
samo, aresztowano Tadka - Kominiarasb i tak trochę ciężarówkami,tro
chę pieszo, po tygodniu wróciłam do Rekina. Staraliśmy się znowu 
nawiązać kontakty z ludźmi, pojechałam do Włocławka, Kowalewa, 
nigdzie nie było żadnych wiadomości, Rekin postanowił przenieść się 
do Bydgoszczy. Pojechaliśmy znowu ciężarówlcąmi.
W marcu musiałam jechać do Radomia, skontaktować się z pewnym adwoka
tem, nie pamiętam nazwiska, zdaje się,że był to "Wacio" /znał go dr 
Górski - "Ziółko"/. Podróż odbyłam na stopniach podiągu, na dachu 
itd. Wróciłam do Bydgoszczy z gorączką, Kazia Bartel stawiała mi 
bańki. Były też pomyślne wiadomości, wrócili z obozów koncentr.
Kazia Bartel, p. Józef - Stanisław /Gruss/^Kessel itd.Ksawery.
Wraz z Kasią zaczęłyśmy powielać gazetki z wiadomościami.
W kwietniu wyjechałam do Koluszek, w drodze powrotnej zatrzymałam 
się w Toruniu, gdzie była wiadomość,że mam się skontaktować z p. 
Józefem na Bydgoskim Przedm., dowiedziałam się o aresztowaniu Rekina 
i innych , Przeszłam do dyspozycji Stanisława i na nowo zaczęły się 
rozjazdy. Spotkałam Ksawerego, który mi dużo opowiedział o swiłim 
aresztowaniu i co się stało z innymi.
Staraliśmy się odszukać kontakty , bez przerwy byłam w drodze po ca
łym Pomorzu, Poznańskim,kilka razy w Łodzi,Krakowie.
Dostałam polecenie udania się do Gdańska na ul. Ceynowy do mjr. 
Paszoty, a tam był "kocioł".Dwóch żołnierzy UB - nie było mowy o 
wycofaniu się, tyle że w ubikacji połknęłam bibułkę,na której Józef 
pisał do mjr Paszoty. Wieczorem przyszedł młody porucznik,zaczął mnie 
przepytywać, tłumaczyłam się,że mjr Paszota obiecał mi postarać się
o pracę, zaczęłam udawać "wesołą dziewczynkę",która niedawno wróciła

0

Z[j
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y z robót, a nawet poskarżyłam /toto* się, że mnie Paszota wykiwał, 
idocznie porucznik też sobie trochę obiecywał, bo mnie zabrał 
do kina, na spacer i tak go długo prowadzałam, aż na ławce zasnął, 
a może chciał mi dać szanse ucieczki, nie wiem .
Po powrocie do Torunia zdałam relację Stanisławowi. Wyjechaliśmy do 
Bydgoszczy, wkrótce potem na cmentarzu, gdzie miał kwaterę został 
aresztowany Stanisław, ja postanowi łam opuścić Polskę i wyjecha
łam do Niemiec,
0 ile wiem Rekin i towarzysze zostali aresztowani na skutek wsypy 
lept. Miedzianowskiego lub Miedzińskiego,

/-/ Iren? Nowakowa

Leicester
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Irena Nowakowa 
13, Byway Rd

jslA{ U

Leicester
Okres powojenny

Po wycofaniu się Niemców AK nadal istniało. Rekin przeniósł 
się znowu na Maliny, przyjechali Zumbachowie, każdy się radził oo 
dalej robió i niki nie wiedział oo robić. Zdaje się,że był to 
23.1.45^., został aresztowany Dołęga /T.Dulski/, Rekin zadecycował 
że najlepiej będzie przenieść się znowu do Abrahama, zabrał także 
Hankę 1 Basię Dulską i omie. Przez kilka dni taa mieszkaliśmy, 
wreszcie trzeba było rozejrzeć się po świecle, z Cesią Fijałkowską 
wybrałyśmy się do Zbiozna. Rekin postanowił nawiązać kontakt s Janu
szem. Wszelkie wyjazdy w tym czasie polegały na ty», że butelkę 
wódki machało się na szosie i ciężarówki wojskowe zabierały. 
Przyjechałam do Torunia, nawiązałam kontakt ze ZbikiemJ następnie 
pojechałam do Bydgoszczy. Wiadomości nie były zbyt wesołe, areszto
wano Jakuba, w drodze powrotnej przejeżdżałam przez Golub, tu to 
samo, aresztowano Tadka - Koniniarad i tak trochę ciężarówkami tro
chę pieszo, po tygodniu wróciłam do Rekina. Staraliśmy się znowu 
nawiązać kontrkty z ludźmi, pojechałam do Włocławka, Kowalewa, 
nigdzie nie było żadnych wiadomości, Rekin postanowił przenieść się 
do Bydgoszczy. Pojechaliśmy znowu ciężarówkąmi.
W marcu musiałam jechać do Radomia, skontaktować się z pewnym adwoka
tem, nie pamiętam nazwiska, zdaje się,że był to "Wacio" /znał go dr 
Górski - "Ziółko"/. Podróż odbyłam na stopniach podiągu, na dachu 
itd. Wróciłam do Bydgoszczy z gorączką, Kazia Bartel stawiała mi 
bańki. Były też pomyślne wiadonoścl, wrócili z obozów koncentr.
Kazia Bartel, p. Józef - Stanisław /Gruss/ Kessel itd.Ksawery.
Itaz * Kazlą zaczęłyśmy powielać gazetki z wiadomościami.
W kwietniujechałam do Koluszek, w drodze powrotnej zatrzymałam 
się w Toruniu, gdzie była wlr?doi3ość,że mam się skontaktować z p. 
Józefem na Bydgoskim Przedm.. dowiedziałam sle o aresztowaniu Rekina

aresztowaniu i co się stało z innymi.
Staraliśmy się odszukać kontakty , bez przerwy byłam w drodze po ca- 
łyir Pomorzu, Poznańskim,kilka razy w Łodzi,Krakowie.
Dostałam polecenie udania się do Gdańska na ul. Ceynowy do mjr. 
Paszoty, a tam był "kocioł".Dwóch żołnierzy UB - nie było mowy o 
wycofaniu się, tyle że w ubikacji połknęłam bibułkę,na której Józef 
pisał do mjr Paszoty. Wieczorem przyszedł młody porucznik,zaczął ranie 
przepytywać, tłumaczyłam slę,że mjr Paszota obiecał mi postarać się
o pracę, zaczęłam udawać "wesołą dziewczynkę",któn niedawno wrócił*
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z robót, a nawet poskarżyłam się, że mnie Paszota wykiwał. 
Widocznie porucznik też sobie trochę obiecywał, bo mnie zabrał 
do kino, na spicer 1 tak go długo prowadzałam, aż na ławce zasnął, 
a może chciał mi dać szanse ucieczki, nie wiem .
Po powrocie do Torunia zdałam relację Stanisławowi. "'yjechcliśiay do 
Bydgoszczy, wkrótce potem na cmentarzu, gdzie miał kwaterę został 
aresztowany Stanisław, ja postanowiłam opuśció Polskę i wyjecha
łam do Niemiec.
0 ile wiem Rekin i towaraysze zostali aresztowani na skutek wsypy 
kpt. Miedzionowskiego lub Miedzi ńskiego;.
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Okres okupacji niemieckiej .
A n g l i a  
Pseudo :Ola, Grażyna, Ja nka,Ewa, Wanda

Zasadniczo moja praca w AK zaczęła się z końcem 1942r.,kiedy pra
cowałam w sklepie L.ąachlera, Toruń, róg Różanej i św.Ducha, zwróciła 
się do mnie Lula /B.Kalińska/ czy mogę postaraó się o bieliznę ciepłą 
dla ludzi z lasu. Wkrótce potem zaczęła się praca łącznikaki, aczkol
wiek nie bardzo zdawałam sobie sprawę z tego. Zazwyczaj polegała na tye 
tym, by gdzieś coś zanieść np. pudełko zapałek itp.

1t2t43. zostałam zabrana do tzw.R&stungsarbeit z przydziałem do 
pracy pocztowej na Dsoroa Głównym na Podgórzu. Pracująo w sortowni 
listów, zaczęłam po prostu wykradać listy kierowane do Gestapo, władz 
wojskowyeh itd. W tym ozasie przeszłam do dyspozycji k-dt powiatu 
iyszka. Zaczęłam praeę na nałą skalę, wyjazdy do Lipna, Włoc
ławka, Poznania. Dopiero w czerwcu 43r.przypomnlano sobie, że jeszcze 
nie złożyłam przysięgi, mój pierwszy pseudonim był " Olga ".We wrześni* 
43r kwaterował u nas por.Michał / Henryk Rasz /,jednocześnie w tym cza- 
sie zostałam przeniesiona do sekretariatu. Jako poczta dworcowa,urząd 
nasz miał prawo wystawienia legitymacji pocztowych, kontrolerów wygo
nów pocztowych, obsługi wagonów pocztowych na wielu liniaeh,upoważniał} 
oae również na wstęp bez biletu na dworzec. Powiedziałam o tym por. 
Michałowi, nakazał ml postarać się o legitymacje, blankiety tzw. 
"Urlaubs Beschelnigung" /wołno było podróżować mając przepustkę urlo
pową/, na te legitymacje podróżował Miehał, późiej Maria /Jadzia 
Werucka/ i ja po ucieczce z domu. W mniej więcej tym samym ozasie właś* 
clwle pod wpływem opowiadań Michała, postanowiłam zdobyć broń. Na pô j 
ols praoowall w tym czasie niewolnicy włoscy, a pilnujący loh Niemiec 
Krttger miał browning. Jednego dnia kiedy spisywał pracujących niewol
ników powiesił pas na wieszaku, wlęo odoięłam browning i schowałam.
Co prawda wina spadła na włochów, broń tę dostał Miohał, Później za
częłam urządzać tzw. "polowanie", które polegało na tym, że upatrzyłam 
sobie Nlemoa z bronią na przystanku autobusowpm, a ponieważ zawsze 
był tłok do autobusu, więc pchając się, odcinałam żyletką browning, 
zamiast do autobusu szłam za autobus 1 Niemiec pojeohał bez broni.
W ten sposób zdobyłam 12 browningów, wiem na pewno,że jeden miał 
"flekln"/mjr J.Chyliński/ a reszta zdaje się poszła do "lasów".Niestety 
Michał ml zakazał, zupełnie słusznie, bo w tym ozasie już znałam spor 
osób.
l.III.44r.- musiałam jesiać ze Zbyszklsm rowerami pod Włocławek, zdaje 
ml się, że była to siostra Michała, gdzie ukrywał się Janusz /Otokar 
dla K C.- płk Pałubloki /, Oni wrócili do Torunia rowerami, a ja poclą
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W kilka dni później przyjechał do nas Michał, były « tya czasie d**e 
^"1 aresztowania, m.i. Zbyszek, tzw.„wsypa Wlllego" • Michał kazał ml iść 

na Bydgoskie Przed Uście, gdzie ukrywał się Janusz, miałam go prze
prowadzić na Podgórz. Z Januszem poszliśmy na przystanek autobusowy
i tam zauważyłam stojącego szefa Gestapo toruńskiego Grafa, którego 
znałam pracując w sklepie. Szepnęłam Januszowi, żeby mule naśladował, 
pchałam się do autobusu, ale tak żebj$na końeu, tuż przsd sd^esdewt 
wejśoiem, daliśmy l&IHk za autobus. Graf pojechał na szczęśole autobu
sem a my poszliśmy pieszo dp mostu. Niestety na moście kontrola "Auswel 
welsów”.Całe szczęście, że wartownik był dawnym kupująeym w sklepie, 
powiedziałam Januszowi, że ja wartow tka zagadam, a on niech ładnie 
powie "neil Hitler” 1 przejdzie. Udało się nam, potiedzlałam Niemcowi, 
że idę na służbę 1 dogoniłam Janusza. W połowie drogi, z drugiej 
strony 8auważyłaannaszyeh” Gestapowców wracających piesze, a ponieważ 
zmrok już zapad'! przystanęliśmy koło słupów mostowyeh, dopiero jak 
Graf fi &o dobrze się oddalili poszliśmy dalej. Miałam zaprowadzić 
Janusza do Luli. Po powrooie do domu Michał ml powiedział,że Gestapo 
Janusza w Toruniu szukało i za wszelką cenę trzeba było go przedostać 
na Podgórz, skąd miał wyjechać do Bydępszczy,

Przed Wielkanocą wróeiŁ Michał , pokazał ml ldąeg panią 1 
mówi że mam kx wybiec jej na przede i przywitać się jakby to była 
dobra ■'Byla to,Marla" /Jadzia D.ruoka/, kt<Sra na skutek ».»py
■ i 11 ego musiała uciekać z Hydr os z czy. Michał zapytał, czy mogę Marli 
wyrobić dokumenty pocztowe. Mojej współpracowniczce Rutkowskiej zabrc 
łam ”auswels” - była nawet trochę podobna do Marli wyrobiłam jej le
gitymację pocetowe 1 formularze przepustek urlopowych, a od Niemki 
Prou Putsch "pożyczyłam” mundur pooztowy. Marla na te dokumenty po
dróżowała do końca wojny.

W niedzielę wlelkanooną musiałam pojeohać do Bydjgszcz^skontak* 
tewać się zhJakubem ̂ /Leszek Biały/ fipszardea i Leną /siostrą Jadzi 
Boruckiej/, zebrać wszystkie wiadomości o aresztowaniach i ogólnej 
sytuacji w Dydgoszczy. Trzeba byłe wydostać zamelinowane u Frani Gen- 
daszkowej dokumenty, gdzie dużą pomoeą była matka Frani, niestety 
Frania była aresztowana.
Cały czas byłam kurierką por.Michała, w tyra czasie jeździłam do Włooł 
ka, Malborka, Wejherowa, Piły, Gniezna 1 Bydgoszczy.
Trzeba było też zebrać Janusza od /(uli, którą ogarnął histeryczny
strach. Janusz 1 Marla' mieszkali u nas w domu.u7.6.44r. około godz. 11-tej wezwał mnie szef GSrke pokazał ml list, 
był to anAnla, w którym pisała ta osobyto wykradaniu przeze mnie lisi 
munduru dla Marli 1 wystawieniffJrfi legitymacji. Wiem kto to napisał i 
dlaczego poznałam charakter pisma, ale ponieważ milczałaś 30 lat wi< 
teraz będzie to moją tdjeit^loą. 35
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Naturalnie do niczego się nie przysnąłem. H err Garke przesłuchiwał 
mnie do obisdu wreszcie wstał podał mi rękę i to są Jego słowa t 
” Irenchefc,ieh wGnsche Ihnen alles gute fflr dis Zukunft, am Nachmi/- 
tag wird das Gestapo hier sein” i powiedział, że mogę iśó do domu na 
obiad.
Pragnę zaznaczyć, że sawsse twierdzono, że mam szezęśole. Dużo saw- 
dzięozam por.Michałowi, który mi sawsze dawał wskasówkl, jak się za
chowywać w różnych okolicznościach, wyrabiać spostrzegawczość, przewi 
dywać itd. - Właśnie dzięki jego wskazówkom, miałam przygotowane od* 
powiednie dokumenty na wsselki wypadek.
Michał był bardzo *ymagającym przełożonym, ełużbistą ale przede 
wszystkim był człowiekiem i nadzwyczajnym wychowawcą, do którego 
metea Się było sawsse zwracać s pełnym zaufaniem.

Po przejściu do dsmu sabrałam fałszywe dokumenty 1 pieszo posz- 
/ łam do Cs^emiewle, skąd pociągiem pojechałam do Myszki / Zofia Rasz- 
Włocławek - ul. Cyganka/.
Tam napisałam listy do rodziny, włożyłam do drugiej koperty i wys&łam 
do *>?ujka /St, Mucha / do Krakowa, on przylepił snaozek 1 odesłał do 
rodziny. Później dowiedziałam się, że Gestapa poszukiwało mnie w Kra: 
kowee, byli u wujka, ale nlo się nie dowiedzieli. Chciałam zatrzeć 
ślady.

\ Hermana 1 kilku osób, nie chciałam nikogo narażać, więc wyjechałam 
do Kutna, a stamtąd do Bydgoezesfkontaktowałam się z Jakubem,dowlo
dzi a łam eię od niego, że Michał jegt na półnooy, nie wiedziałam oo 
dalej robić, więc napisałam list Michała, który Jakub miał mit/ 
oddać. Postanowiłam wrócić do Torunia 1 czekać tydzień u Leny / H. 
Leszczyńskie^/ e jeżeli bym nie dostała Michała wiadomości ̂spróbuj* 
przedostać się do Bochni do rodziny.wW międzyczasie przyjechał Ksawery /Fr.Bendlg/, sawiadomlL mnie, że 
■am spotkać na szosie w Kluczykach ciężarówkę,którą Jakub zabiera 
Janusza,.Marię i mnie do Bydgoszczy. Mieszkałyśmy z Marią tydzień u 

j p; Wandy Górskiej. Po przyjeździć Mlohała, sadecydował**, że Bądę 
\Jbędę kurierką do sleceń Mlohała, Ksawerego 1 Janusza, ponieważ po
trzebowali kogoś, kto był "wolny".
Jeździłam do Dory do Tczewa, do Gdyni, Wejherowa,Starogardu,Laskowle, 
Tucholi, jednocześnie utrzymywałam kontakt pośredni z Danem 1 bezpo
średni a Grabem z "Jedlin".
Na slecenie Ksawerego jeździłam do Kowalewa,Brodnicy,Kwidzynie /Marle 

yf enwerder/, z Włocławka przywoziłam 1 odwoziłam pocztę z K G,którą 
przywoził z W-wy kolejarz.
Jednego dnia dostałam polecenie udanie się do Brodnicy by omówić i 
przygotować z Benem-Bohuaz /T Flntowskl/, BIuszozem 1 KeWLem /Kozłowe 
ki/kwatory, bezpieczeństwo i oddział ubezpieczeniowy, sp zjazd sztaba36



miał przyjechać doleci K.G. Fala -^roJańczyk, p© dokładnym przygoto
wania wszystkiego musiałam wrócić do Bydgoszczy, by " pilotować”
Janusa® do Brodnicy aa spotkanie z delegatem K G. przyjechali wów
czas Janusz-Ottokar j£dt Okręgu, Rokin-łCaraier.- szef sztabu,Mi chał - 
szef V Okręgu, Ksawery^ szef II Okrogu i Jeszcze kilka osób.
■?tey spotkałam pierwszy raz Rekina - który był legendą? Rekin popro
sił Michała, żeby przekazał śmie do jego dyspozycji, bo potrzebował 
stałą kurierkę; Ponieważ Michał miał dla mnie w planie jeszcze wyjazdy 
do Melony do lalbarka / Starogardu - akąd otrzymywał wiadomości z terenu 
Nie ice wiec zgodziły że za miesiąo odda mnie do dyspozycji koleina*
Po odprawie "pilotowałam" Janusza znowu do Bydgoszczy, ausiałara wy
jechać do Pelplina. Po powroole, J.msinz kazał ni skont ktotfnć się z 
Ksawerom, celem przekazania otrzymanych wiadomości od Prnnouzo i Byblt- 
wy t Gdyni /% inżynierów, pracujących Jako robotnicy przy okrętach/ 
oraz poczty z Lub&-i i Szczecin;), na przesłanie ich do K.G.

/ Jechałem do Nawry, fis łam tam kwaterę u leśni czego Jaworskiego,który 
mi powiedział, że poprzedniego dnia Ksawery został aresztowany. Wróci
łam zaroz do Janusza, na jego zlecenie .uuusiałam pojechać do Clechooinka 
skąd aisłan wysłać pocztówki z pczdrowieaiami i umiećeió wzmiankę ,że 
ciocia Ksenia j e s t  ehorn, de wszystkich, którzy wieli kontakt z Ksawe
rom. lysłałam do Dory do Tczewie, do T.i*eiia#//Bollovi /, Płotki w Wejhe
rowie, Jak się po wojnie dowiedziałan od Ksawerego, była to fatalna 
d cyzja, bo osoby te  były aresztowane, s na dodatek pytania "kto Jest 
Dea" - jak ni powiedział Ksawery " dotrę bicie za ciebie dostałem"!
Po powroele z Ciechocinka powiedziałaś! Januszowi, że triem n pewno,bo 
pomagałem Bsawere ni szyfrować, że me za^oUjfcowanc akt*, i trzeba całą 

"melinę "4 wydostać. Janusz polecił ml wydostać. Jiiostrr Ksawerego, 
którą spotkałam na neutralny? gruncie początkowo wzięła smle zł prowo- 
katorkę, dopiero na interwencję p.Jaworskiego, oddała rei papiery.

\ W tym czasie przeszłam do dyspozycji szefa sztabu Okręgu Rekina /^teke 
| /Wicher, Kwaień/.
Po przyjaździe na Mąliny /Kruszyny - majątek pp. Dulskich/ iiekln naka
zał »i pilotować^ Falę -Trojańczyka do Bydgoszczy a kichał prosił, 
żeby przywieźć spowrotem browning, który zostawił u Jakuba. Piszę o tym 
incydencie, ponieważ nigdy w życiu tak się nie brłan, jak wtedy. Jakub 
nie olał czasu "melinować" broń, więc uradzili z Pawłem i Kubą,że naj
lepiej włożyć do pudełka,przykryć starymi zamkami do drzwi i kluczami.
W pociągu nastąpiło rewizja bagażu, pemiętam.że czytałam Wlklseher 
Beobaehter, miałam martdor pocztowy z "gapą" na rakowe, papiery wystawio
ne na nazwisko Gerda y&stenhagen Alemka,która rzeczywiście pracowała 
na poczcie ze mną/. Moje pudełko było uleduśse,wlęc mówię do p&llojanta, 
że man tylko torebkę i pudełko z zamkami,które trzeba wstawić do demu 
bo stare są popsute, a on do mnie z krzykiem " auf machen / zaczęłam37
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zaczęłam oclwiązywac, i patrząc na niego, mówię, uważaj żaby aaało i 
jajka się nie rozbiły, jak zobaczył, że rzeczywiści* są tylko zamki, 
zaozął krzyczeć, że mu ozaa zabieram i kazał zamknąć^
Pe powrocie fee faliny, z ozazie rozmowy Rekin powiedział,że przydałby 
ni się rower, żeby wyjeżdżać w bliższe okolice rowerem, a nawet i in
nych stacji. Tak zię złożyło, żefIskrab/Hanka Dulska/ - była w Brod
nicy i zobaczyła, że Niemiec zostawił rower 1 wszedł do sklepu ,wlęe 
nie wiele myśląc wąiadła na rower 1 przyjechała. Ja w Bydgoszczy wy
mieniłam na Inny; Jakub i Kuba skonstruowali aparat radiowy,naturalni 
ozobno bateria, akumulator i głośnik, miało to swoją wagę, ale przy
wiozłam do Bjctfgaszszjc Brodnicy, bo był to pewnego rodzaju prezent 
dla Rekina, a jednocześnie możliwość odbierania wiadomości BBC.
Cały czas jeździłam, nieomal po całym Pomorzu,oalJając Toruń.

^ 9.9.44r.wyjechałam do Włocławka, wracając miałam oddać poetę Rekinowi 
-z Włocławka 1 Lipna. W Wymyśllniejgdzie była odprawa k-dtów tereno
wych ,/FomasZfAs itd/. Następnego dnia rano Rekin 1 Michał wyjechali 
wcześnie ja miałam wyjechać w dwie godziny po nich 1 mieliśmy się 
spotkać Glzy&iku. Jadąc rowerem zobaczyłam na polu zbiegowisko ludzi, 
zatrzymała mnie żandarmeria wojskowa, pytając czy widziałam mężczyznę! 
na rowerze, ponieważ żadan węższym*, rowerzysta mnie nie mijał , 
wl o powiadałałam,że jakieś nlnął mnie , wsiedli na motocykl
1 pojechali we wskazanym przeze mnie kierunku, a ja pojeohałam dalej, 
nawet nie domyślając się ,że na polu leżeł zabity Mlohał. Było to

\/12,9.1944r.
Kiedy przyjechałam do gospodarzy w Glżyfteku. CzekałŁśmy— ***4# Rekin 
zapytał mnie, czy nie spotkałam w drodze Michała. Czekaliśmy do wie
czora. Rekin kazał ml jechać do Slkorza,żeby dowiedzieć się,ozy są 
jakie wiadomości o Michale. Rano Jadzia wysłała rowerem s\iego młod
szego brata do wyrayśllng, po jego powroele powedzlał,że Maryla 1 Hyśka 
chcą się ze mną zobaczyć. Pojechałam do Ryśki i tam się dowiedziałaś, 
że Michał został zastrzelony. Okoliczności Jejo śmjerci znrl$<tylko z 
opowiadania lekina,Ryśki 1 Maryli, a napewno -uirn z tych osób,opisała 
ten wypadek szezegółowo.Straolliśmy ozłowleka nawskroś szlachetnego 
ja osobiście bardzo to odezuftam, był to mój wyohowawoa w pracy konspi
ro oyftnej.
Po moim powroele Rekin był strasznie przygnębiony, ja musiałam jechać 
do Bydgoszozy, zawiadomić Janusza.
11.XI.44r.- na wniosek Rekina Janusz odznaczył ranie Krzyżea Walecznyoh 
za zdobywanie broni. Pod koniec grudnia lub początek stycznia,byłan 
w Brodnicy, Ochidea /Lidka Zakrzewska/-powiedziała mi że ktoś,kogo Ja 
nie zna lam,został aresztowany,sama zaznaczyła,że boi się,bo nie miała 
nigdy zaufania do tej osoby. Pojechałam do Kruszyna A lalirw/,gdzie w 
tym ozusie hweteroweł ru&.in, rano kazał wl Jeohsć do Crcdnioy,by się38



czegoś więcej dowiedzieć, iadomości były przerażając .aresztowano 
Berta /T.Flntowski/ który zginął w Stutthofic/, Nosala /Kozłowski/, 
Darninę /Włada Zieleniewaka/, Bluszcz, Orchidea /L.Zakrzewska/i kilka 
jeszcze osób^prawie całą "górę". Ponieważ Ben i Kessel znali ap.Rekin 
Rekinat zaczęłam nalegać,żeby zmienił na wszelki wypadek rap. zwłasz
cza, że na Malinach było archlwua, radio.
Niedaleko pp. Bilskich, miaszkał Abraham /St.Fijałkowski/,który ra
czej w o elach przechowywania nielegalnie bitego, stięsa, urządzi4 
bardzo sprytnie bunkier pod zle lą̂  świetnie jto i^o j5ro ione. Powiedzii 
łam o ty a Rekinowi wieczorem.poszliśmy z Hanką Dulską zapytaó Abraha
ma, czy zgodzi się przyjąć Rekina, aż podskoczyli oboje z radości 
zaraz wróciliśmy i wraz z Rekinem przenieśliśmy przez pola do Abraha
ma radio, archiwum 1 zostawiliśmy Rekina(ponieważ ja miałam rano je
chać do Golubia a potem do Bydgoszozy. Po naszym powrocie p.Dulskl 
powiedział,że był Feluś 1 zawiadomił go,że policja przeprowadza rewi
zje po gospodarzyeh. Hanka nie była meldowana(więc p. Dulski znowu 

ładził nas do starego młyna i tam spędziliśmy z Hanką noc.

Janusza o odwołaniu "Burzy".Dejeoliałam tylko do Kowalewa i wyrzucili 
mnie z pociąga,ponieważ tył tylko dla wojska. Wróciłam na Maliny,nles 
stety Rekin mi powiedzlałtże za wszelką cenę muszę dostać się do 
Bydgoszczy, była to sprawa życia i śmierci. Powtórzyła się ta sama 
historia, upatrzyłam sobie takiego "oberleutnan^a" - który miał 

"ludzką" twarz , 1 z histerycznym płaczem zaczęłam go błagać by ml po
mógł dostać się do Bydgoszozy, gdzie w szpitalu Jest moje dziecko, 
mój mąż zginął jako lotnik, zaczęłam au pokazywać mój”au8wels"l pytam 
czy nie słyszał o asie lotniotwa WOstenhagen. Niemiec zlitował się 
nade mną i pozwolił mi jechać. Odd^ułara pocztę Ja. uszów1 1 mówię,że 
muszę wracać. Janusz nie chciał nawet słyszeć o tym(żebym wracała, 
ale na upór nie ma lekarstwa, wówczas Janusz powiedział,że nadaje mi 
ŝłftty iŚrzy)*Za sługi z Bieczami. Poszłam na feerzee,przepełniony ude
ku jący ml Niemcami 1 wojskiem,żadnych cywili nie wpuszczali do pocią
gów. Powtórzyłam znowu tę samą historię z tym,że moje dziecko było w 
szpitalu w Brodnicy. Chodziłam od Anasza do Kajfasza,aż jakiś 
Feldfebli zlitował się nade mną, zabrał mnie do wagonu,posadził U 
k 1 powiesił płaszcz tak,że byłam zakryta. Co ohnlla przeoho- 
dzlła policja " sile Zlwilisten raus". wreszcie poeląg ruszył, dojeoh 
chałaa tylko do Kowalewa, dalej pooiąg nie szedł. Było już późno, 
zdaje się,że około 23-ej.Początkowo ehdałaa zanocować U Nałęcz^* 
ale po namyśle postanowiłau iść pieszo, rano przyszłam na Maliny, a 
około godziny 17-tej na \iallny przyszli pierwsi żołnierze rosyjscy. 
Aczkolwiek miałam kilka pseudonimów jak Ola,Grażyna,Wanda i Janka, a 
nawet w pet.nyoh mie.1eor.ch nazynall orlo Irens*,najwięcej ubywałam

Rekin nakazał mi wyjazd do Bydgoszozy,żeby zawiadomić
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W czasie mojej prooy pod d-ctwera Rekina, pełniłam równie* funk
cje szyfrantkl, prowadziłam archiwum, jak również ubezpieczenie 
osób.

/-/ Irena Nowakowa - Jagielska 
E w a

Leicester 8 września lŜ F r.
* tK- P.s. V wypadkach,gdzie miałam prawdziwe nazwisko, 
lub dowiedziałam się później umieściłam Je w 
nawiasie.

P.3. W mojej relacji zapo nlałata nadiienló Pani o Januszu Bellai!* 
Rybltwie 1 Fr neuzie,źe poza pracą konsp.mlell zorganizowaną siatkę 
przerzutową, napewno wiem, że kilka razy przeszuelll zbiegłych z nie
woli anglików i francuzów do Szwecji.
Był jeszcze Walty- spotkałam go w Tczewie. Zdaje się* że był to oficer 
marynarki,zajmował się redagowaniem ł drukowaniem i rozrzuoaniera pro
pagandy , wiadomości BBC wśród wojsk nlem. stacjonowanych w Prusach, 
oraz wśród ludności cywil* Sama kiedyś pomagałam mu pisać na matrycy, 
zawiozłam "bibułę" do Marlenwerder A*idzyn/»kiedy jego kuriera zabra
li do wojska.
W Dobrzyniu nAlsłą była stacji Pani, była kurierką, o Ile paralętan 
Jej ps. byłe Tekla, zdaje slę,że pracowała z Teresą z Dobrzynia,która 
"siedziała"( o ile się nie mylę w Potulica eh ponieważ spodziewała się 
dziecka. -
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Po wycofaniu się Niemeós AK nadal istniało, Rekin przeniósł 
się znosu na Maliny, przyjechali Zombaehowle, każdy się radził co 
dalej robid i nikt nie wiedział eo robić. Zdaje się,że był to 
23.1.45^., został aresztowany Dołęga /T.Dulski/, Rekin zadecycował 
że najlepiej będzie przenieść się znosu do Abrahama, zabrał także 
Hankę i Basię Dulską 1 ranie. Przez kilka dni tan mieszkaliśmy, 
wreszcie trzeba było rozejrzeć się po śniecie, z Cesią Fijałkowską 
wybrałyśmy się do Zbiczna* Rekin postanowił nawiązać kontakt z Janu
szem. Wszelkie wyjazdy w tym czasie polegały na tym, żc butelkę 
wćdki machało się na szosie i ciężarówki wojskowe zabierały. 
Przyjechałam do Torunia, nawiązałam kontakt ze Żbikiem, następnie 
pojechałam do Bydgoszczy. Wiadomości nie były zbyt wesołe, areszto
wano Jakuba, w drodze powrotnej przejeżdżałam przez Golub, tu to 
samo, aresztowano Tadka - Komlnlars* i tak trochę ciężarówkami,tro
chę pieszo, po tygodniu wróciłam do Rekina. Staraliśmy clę znowu 
nawiązać kontakty z ludźmi, pojechałam do Włocławka, Kowalewa, 
nigdzie nie było żadnych wiadomości, Rekin postanowił przenieść się 
do Bydgoszczy* Pojechaliśmy znowu elężarówkąml*
W marcu musiałam jeehać do Radomia, skontaktować się z pewnym adwoka
tem, nie pamiętam nazwiska, zdaje slę,że był to "Wacio" /znał go dr 
Górski - "Ziółko"/* Podróż odbyłam na stopniach podlągu, na dachu 
itd* Wróciłam do Bydgoszczy z gorączką, Kazia Bartel staniała mi 
bańki* Były też pomyślne wiadomości, wrócili z obozów koncentr.
Kazia Bartel, p. Józef - Stanisław /Gruss/ Kessel ltć.Ksawery.
raz z Kasią zaczęłyśmy powielać gazetki z wiadomościami.

W kwietniuTfrjechałam do Koluszek, w drodze powrotnej zatrzymałam 
się w Toruniu, gdzie była wlr>dontość,że mam się skontaktować z p* 
Józefem na Bydgoskim Prsedm., dowiedziałam się o aresztowaniu Rekina
1 innych * Przeszłam do dyspozycji Stanisława i na nowo zaczęły się 
rozjazdy* Spotkałam Ksawerego, który ml dużo opowiedział o swdim 
aresztowaniu 1 co się stało z innymi.
Staraliśmy się odszukać kontakty , bez przerwy byłam w drodze pe ca
łym Pomorzu, Poznańskim,kilka razy w Lodzi,Krakowie.
Dostałam polecenie udania się do Gdańska na ul* Ceynowy do rajr. 
Paszoty, a tam był "kocioł*.Dwóch żołnierzy UB - nie było mowy o 
wycofaniu się, tyle że w ubikacji połknęłam bibułkę,na której Józef 
pisał do mjr Paszoty* Wieczorem przyszedł młody porucznik,zaozął mni 
przepytywać, tłumaczyłam slę,że mjr Paszota obiecał mi postarać się
o pracę, saczęłara udawać "wesołą dziewczynkę",któro niedawno wróci?41



z ro‘>ót, a nawet pos :.irfcyłai. 'Ą*y> się, że śnie Pustota wykiwał. 
Widocznie porucznik toż sobie trochę obiecywał. Tao -̂ mte aa rał 
do kinu?, no sp cer i tale go długo prowadzałam, aź na łowco z« snął, 
a rac te chciał rai dnó szanse ucieczlii, nic wie® .
’© powrooie do T o r u n i a  s d a ł o m  rei o j-g  Stanisławowi. Wyjech liśray rto 
Bydgoszczy, wkrótce p o  ten; tu- c m e n t a r z a ,  gdsie mioł kwaterę zostnł 
a r e s z t o w a c y  Stanisław, ja p o s t a n o w iłan o p u ś c i ć  P o l s k ę  i wyjec^o- 
\ar% do Nic siec.
0 ile wioną Rekin i toworzysse zostali aresztowani na skutek wsypy 
kpt. Miedzianowekiegu 1 ib ied ;i. skier o.

/-/ Iren* Nowakowa

Leicoster l.9.19|T'i:r.
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mjr.Trojanowski Franciszek ps.Trojanczyk,Fala

Na początku sierpnia 1944r odbyła sie na terenie Brodnicy odprawa sztabu 
Komendy UkregM pomorze w związku z przyjazdem mjr.Trojanowskiego ps.Fala 
celem objęcia stanov.riska k-dta KO z powodu pogarszajacego sie stanu zdrowia 
dotychczasowego k-dta płk.Jana Pałubickiego ps.Janusz,uttokar,Piorun.
W pierwszym dniu odprawy udział wzięli :mjr. Trojanowski, mjr. Jozef Chyliński, 
p s.Kamień,Kekin,Wicher szef sztabu KO ,kpt .Henryk Grycmacher ps.Michał,warta 
szef Y-kl KO,por. Franciszek Bendig ps.Ksawery szef ll-ki KO oraz Maxiaxiasxił 
Ekaxp Jadwiga Derucka ps.Maria,szyfrantka sztabu.W drugim dniu byli obecni 
poza Ksawerym.który zył na stopie legalnej i musiał wracac,por.Lziegielewski 
Stanisław ps.Mikołajski szef IY-KO i Wyrzykowski Jozef ps.Kuch szef i-ki.
Fala miał Marii przekazać keiazke i nowy klucz szyfrowy,dał jej ksiazke ale 
zgubił klucz szyfrowy.
Tydzień po odprawie dostałam rozkaz od Kamienia pilotowania jrałi do Bydgoszczy 
uzien przed wyjazdem udałam sie do mieszkania kpt.Wróblewskiego ps»Bach,gdziC 
w tym czasie kwaterował Fala.uak b,y4o w zwyczaju musiałam omowic z nim spo- 
sob podrozowania.Ponieważ pociągiem wolno było jezdzic bez przepustek urlo
powych tylko lOo km a do Bydgoszczy było Ićo km wiec zawsze w Chełmży,gdzie 
pociąg zatrzymywał sie 2o min,kupowałam nowy bilet.
Kiedy przyszłam do Wróblewskich,Fala mfiie odrazu zapytał jaki jest mój 
pseudonim,odpowiedziałam Ewa,zapytał mnie ponownie jaki jest moj właściwy 
pseudonim,znowu powiedziałam,ze Ewa,wówczas Fala zrobił mi długi wykład,ze 
pseudonim powinien byc taki by po wojnie pasował do nazwiska,dodajac,ze jego 
właściwy pseudonim jest Trojanczyk.Zapytał mnie jak sie nazywam,odpowiedział 
ze zapomniałam.Nikt nigdy w czasie mojej prędcy konspiracyjnej nie pytał mnie
o nazwisko.Kiedy zaczęłam z nim omawiać podroż,przerwał mi,mogiac,ze do dawa
nia rozlcazow jest on a nie ja.Następnego dnia poszlismy na dworzec w-Brodnicy 
musielismy poczekac 1 5 min.bo pociągu jeszcze nie było.Fala miał na sobie 
mundur kolejarza niemieckiego Ostdienst,mundur był zle dopasowany,spodnie 
za krótkie i marynarka nie dopinała sie.Na dworcu mówił do mnie po polsku, 
kiedy mu powie działam, by nie mówił po polsku,bo na Pomorzu jest to zabronionU. 
powiedział mi,ze wszystko z czym sie na Pomorzu dotychczas spotkał to ogromny 
tchorzostwo,a jestesmy zołnierzami i musimy byc przygotowani na tô jfdac życie 
za Ojczyznę.Odeszłam od niego i siadłam na ławce,nie chciałam dyskutować 
w miejscu publicznym.Fala przyszedł i siadł obok mnie,wyjał z marynarki note^ 
otworzył go w połowie i powiedział,ze zapomniał zapisać adres Kamienia,żebym 
mu podała.Odpowiedziałam,ze nie znam jego adresu.popatrzyłam do notesu i zobcu 
czyła^i adresy Wróblewskich,Zakrzewskich i Zieleniewskiej.Przeraziłam sie.
Cały czas myślałam jak by zniszczyc ten notes.przeciez na Pomorzu wiosna 194ŁW  
były duze aresztowanie w związku z wpadka ppor.Olszewskiego Gustawa ps.Willi 
Grac jan,przy którym znaleziono jakieś zapiski.Tego nie wolno było robie u na a 
W pooiagu Fala siadł naprzeciw mnie i zaczał mowie po polsku.Nic sie nie 
odzywałam,tylko czytałam gazete.Fala wyciągnął z teczki słownik polsko-niemie
cki i zaczał sie uczyc niemieckiego nawet zaproponował m i bym go przesłuchi
wała. Powie działam do niego niezbyt grzecznie by siedział cicho.W Chełmży 
wysiadłam z pociągu i poszłam kupie bilety do Bydgoszczy,kiedy szłam do poci^ - 
gu,Fala stał przy oknie i po polsku krzyczał bym sie spieszyła,bo on nie ma 
biletu.W przedziale wyciągnął bibułkę do papierosow„konspiracyjnie zasłonił 
reka i cos pisał.Zwinął bibułkę stanał tyłem do mnie i upuścił ja na moje 
kolana.Wyszłam do ubikacji i przeczytałam " na dworcu w Bydgoszczy proszę mi 
kupie gazete w jez.rosyjskim i rozkład jazdy pociagow,potrzebuje jak bede ra 
robił inspekcje oddziałaow partyzanckich".Kitły mijaliśmy ludzi kopiących 

rowy obronne,Fala tracał mnie noga i pokazywał rowy.Zwrócił mi uwagę,ze mam 
zanotować w jakich miejscowościach to rowy sa kopane i zameldować o “'tym 
W przedziale Fala zdjął marynarkę,był bardzo gorący dzień i położył na ławce 
nastepnie wyszedł do ubikacji.stanęłam obok okna i wyciagne^am mu notes 
z kieszeni.Kilka minut po jego powrocie tez wyszłam.Zobaczyłam w notesie 
rożne adresy miedzy innymi H.Krzeszowskiej i Br.Pietkiewicza z Torunia, 
Z.Raszownej z Włocławka.Wyrwałam te kartki spaliłam je i Y/rzuciłam do ubika
cji , zatrzymałam tylko okładkę z polskim napisem "kalendarz-notatnik",która
po powrocie oddałam Kamieniowi. 43
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Na dworcu w Bydgoszcz Wschód miał czekac łącznik Kuba(Maciei Krzyżanowski) 
który miał odebrać Fale.Patrzac przez okno nie widziałam nigdzie łacżnika 
wiec powiedziałam Pali,ze jedziemy do Bydgoszcz Główny i ma isc za mna,
W drodze z dworca Paia postanowił sprawdzać sie czy nie jest inwigilowany. 
Stanęłam przed wystawa sklepu,chcąc zobaczyc czy nie "zgubiłam " Palio 
Pala co kilkakrokow zatrzymywał sie,obracał do tyłu.Zaprowadziłam go na 
kwatere Katakumby u rodziny Sikorskich.Mieszkali oni w suterynie.KiedyPala 
zobaczył,ze ma isc do suteryny,powiedział,ze on tam nie pójdzie,mam go zaprO' 
wadzie do kawiarni i on tam poczeka na łącznika.Byłam juz u kresu wytrzymało 
sci.Popatrzyłam na niego i powiedziałam "Panie Trojanowski,jeśli sie panu 
tutaj nie podobo,to nieaaleko jest siedziba Gestapo,proszę bardzo droga 
wolna,a pan powinien miec pseudonim nie Pala a Bałwan".Pala sie przeraził 
i zapytał kto ja jestem i skad znam jego nazwisko.Odpowiedziałam mu,ze 
sam mi p owiedział w Brodnicy.Zeszedł przestraszony do suteryny.Pani Sikor
ska robiła pierogi i j-ak otworzyła nam urzwi miała jeszcze wałek w rece. 
Powiedziałam do niej,ze ten pan poczeka tu poł gidziny a ja ide po łacżnika- 
Pani Sikorska % wielka serdecznością odrazu powiedziała,ze ugotuje odrazu 
trochę pierogow i Pale poczęstuję,na co Pala ze złością odrzekł,ja pierogow 
nie jem,jak pani nie ma nic innego to sie obejdzie bez poczęstunku.
Wstał z krzesła tak jak by chciał wyjsc,wówczas powiedziałam mu,ze ma sie
dzieć i czekac na moj powrot,a do pani Sikorskiej nie panujaó juz nad soba 
rzekłam,jeśli ten pan zechce sie ruszyć krokiem stad to niech pani użyje 
wałek i go posadzi,ja biorę odpowiedzialność na siebie.Po poł godzinie przye 
szłam z Leszkiem Białym p s . J a k u b , J a k  Y/eszlismy to Pala siedział jak 
trusia a na przeciw niego na drugim krześle pani Sikorska z wałkiem.

Mnie zapytał gdzie jest Obstawa zbrójna,która bedzie gte ochraniała,na moja 
odpowiedz,ze ja go pilotuje i obstawy zbrojnej nie bedz£e,zapytał czy j-astem 
uzbrojona,odpowiedziałam,ze nie.Wówczas Pale powiedział,ze jeśli jemu włos 
z głowy spadnie to moje kariera złamana*Odpowiedziałam mu,ze ja nie pracuje 
dla kariery tylko dla Polski.
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Relacja skrócona Ireny Nowakowej-Jagielskiej zam.w Wielkiej Brytanii
13*Byway Rd, Leicester LE5 5TF.

W lutym lub marcu 1942r zwrócił się do mnie podoficer 31 PAL,u,mieszkający 
na sąsiedniej ulicy Kaliński,czy mogłabym się postarać o ciepłą bieliznę 
męską.Pracowałam wówczas w sklepie L.Buchlera na ul Różanej.Myślałam,że 
wysyła to da jeńców polskich w niewoli niemieckiej;.Kiedy zwrócił się po raz 
drugi i trzeci,zapytałam go czy to na handel,wówczas kazał mi dać "słowo 
honoru",że to co mi powie nikomu nie wyjawię nawet w domu.Tak zaczęła się 
moja praca w konspiracji.Przez kilka tygodni byłam kurierką kpt.Kudlińskiego 
ps.Zbyszek,Smuga,jeździłam do Lipna gdzie u szewca spotykałam Wichurę i 
odbierałam pocztę,do Bydgoszczy do rodziny Bartel oraz do Włocławka do Zofii 
Raszównej ps.Myszka.W Bydgoszczy spotkałam Michała-Martę por.Henryka Grutzma- 
ci era,przeszłam do jego dyspozycji,rozkazy często przekazywał mi Ibyszek.
W Gnieźnie u Ryksy odbierałam filmy,które przekazywałam Aldonie w Malborku.
W Chojnicach jeździłam do Esmeraldy nazwisko Kreuz lub Krause,tam odbierałam 
meldunki przekazywane przez dawnych uczniów Esmeraldy wywiezionych -do Niemiec 
na roboty,głównie do miast portowych.Esmeralda była nauczycielką polonistką 
w gimnazjum męskim.Na rozkaz Michała jeździłam do Starogardu do Kaji (Papke- 
Borzyszkowska) oraz do Janusza Belau ps.Morski,Mściwoj,Mewa w Gdyni-Chylonia 
oraz do Tczewa do Felicji J.ettke ps .Dora,Pewnego dnia żona Kalińskiego ps.Lula 
poprosiła matkę czy mogła by udzielić kwatery przybywającemu na odprawę ofice
rowi.Matka się zgodziła,wówczas Lula zaprzysięgła rodzinę.Powiedziałam wówczas 
że ja przysięgi nie składałam tylrvo dałam słowo honoru,wówczas zarzysięgła mni# 
Obrałam sobie pseudo Ela-01a,co wkrótce Michał,bo był to on tym oficerem, 
zmienił to na Ewa.Michał czysto u n a s  kwaterował.
W; styczniu 1943r zostałam przeniesiona do pracy na poczcie dworcowej Toruń- 
Główny,pierwsze 3 miesiące,pracowałam przy załadowywaniu wagonów pocztowych 
paczkami oraz rozładowywaniu.Po egzaminach przeniesiono mnie do sortowni listów 
tam zaczęłam odkładać list kierowane do Gestapo ,władz administracyjnych i 
wojskowych,początkowo oddawałam je Luli,ale kiedy zobaczył je Michał,kazał 
przekazywać je Ksaweremu por.Fr.Bendig,który też u nas kwaterował lub majorowi 
J.Grussowi ps.. Stanisław,Który też miał u nas swoją kwaterę.Zwróciła się do . 
mnie Lula bym się postarała o kapelusz tyrolski potrzebny dla kogoś,obeszłam 
wszystkie sklepy w Toruniu,gdzie pracowały moje koleżanki,ale takie kapelusze 
można było tylko kupić w Niemczach i to nosili tylko Niemcy.Mój Stellenleiter 
na poczcie miał taki kapelusz ale przecież nie mogłam go prosić by mi odsprze
dał, jak Brayther wyszedł do ubikacji zabrałam kapelusz i schowałam pod spódnic^ 
Pracowałam już w kancelarii,sama też wyszłam rzekomo po książki by spisać 
włoskich niewolników,pracujących na poczcie,poczekałam jak Brayther wrócił 
wtedy ja też wróciłam.Brayther zauważył brak kapelusza,kiedy o 17-tej szliśmy 
do domu.Podejrzenie spadło na niewolników.Kiedy przyszłam zadowolona do domu 
podniosłam spódnicę,by wyciągnąć kapelusz i w tym momencie otworzyły się
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drz.wi i wszedł Michał, zawstydziłam się i uciekłam do drugiego pokoju. Mi chał 
mi wówczas powiedział,że nie mam się czegd wstydzić,bo w Warszawie w tłoku 
do; tramwajów ucinają żyletkami Niemcom browningi.Pierwszy pistolet ukradłam 
Niemcowi Krugierowi,który pilnował jeńców włoskich na poczcie,potem zaczęłam 
urządzać„polowania” na przystankach autobusowych i tramwajowych,ogółem 
zdobyłam 12 pistoletów,ale mi zakazano.W Fundacji jest list Fr.Bendiga do 
Aleksandra Schulza w którym pisze:Za najdzielniejszą łączniczkę uważam Irenę 
Jagielską.Nie wiem czy wróciła do Kraju.Zdobyła dla nas dużo broni", 
list pisany 5-5-1979r.
J(Jagielska Irena ps.Ewa- Bardzo dzielna dziewczyna,przyjmowała każde niebez
pieczne zadanie np.w czasie jazdy tramwajem potrafiła niemieckim oficerom 
odcinać broń,którą przekazywała Akowcom. "Rei, Pr. G end as z ek, 3N-K 97 ins .Bydgoszcz 
Wykorzystywałam moje wolne d^i niedzielę na wyjazdy dalsze,wystawiałam sobie 
przepustki urlopowe, jak również przewoziłam w wygonach pocztowych do Nasiel
ska agenta Lombardu Marcina lub Maciej,2 razy Michała,kiedy jechał do KG na 
odprawę,poproś tu Stefa Kucharska "zachorowała" a ja brałam służbę zastępczą. 
Stale jeździłam do Gdyni do Belau,a.
W dniu 7-6-44r zostałam wezwana ćol biura szela Goerke,go,pokazał mi list 
anonim,w którym autorka pisze,że działam na szkodę Trzeciej Rzeszy,jestem 
terrorystą,wykradam listy i fałszuję legitymacj e..Z£łsj.czyła fałszywą przepustki 
nazwisko na które została przepustka wystawioń^|ale zapomniała wyciąć miej
scowość.Zresztą znałam pismo Luli,bo to ona wysłała anonim.Naturalnie nie 
przyznałam się.Kiedy zbliżała się godzina przerwy obiadowej,zapytałam czy 
mogę Iść do domu na obiad,wówczas szef wstał podał mi rękę i powiedział,że 
życzy mi wszystkiego najlepszego a po obiedzie musi zawiadomić Gestapo.
Więcej do pracy nie wróciłam.
Powrócę jeszcze do daty 1-3-44r.Wras ze Zbyszkiem po nocnej pracy prosto* z 
dworca pojechaliśmy do Łukówka lub ŁuKowic,gdzie u Wiesława Zielińskiego 
administratora dawnego majątku Potkańskich ukrywał się ppłk.Jan Pałubicki 
ps.Janusz,moim zadaniem było tylko dostawienie Januszowi roweru,ja wróciłam 
pociągiem a Janusz i Zbyszek jechali rowerami do Torunia.Kilka dni później 
przyjechał Michał,zapytał czy są kontrole na dworcach,w autobusach.Dał mi . 
rozkaz przeprowadzenia Janusza na Podgórz,ponieważ został aresztowany Zbyszek 
Janusz przebywał na Bydgoskim Przedmieściu u podoficera Chajkowskiee,o. lub 
Chajeckiego.Jadąc do miasta zobaczyłam,że na moście kontrolę przeprowadza 
żandarm,którego znałam,kiedy pracowałam w sklepie,bardzo rozmowny,dużo opowiac 
mi o swojej rodzinie w Niemczach,kiedyś nawet sprzedałam mu kawałek gumy do 
wciągania,bo mi oowiedział,że daieci mają majtki sznurkami zawiązane.
Kiedy przyszliśmy z Januszem na przystanek,stał tam herszt Gestapo toruńskiegc 
Graf,powiedziałam cicho do Janusza,że będziemy się pchali do Autobusu ale 
nie wejdziemy,tylko damy unik za autobus i pójdziemy pieszo.Na moście szło 
się Torunia jedną stroną a ma Podgórz dru^ą,wprowadzili ruch jednokierunkowyr
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W Toruniu trwały r aresztowania w związku z wsypą Willego-Gracjana^Gustawa 
Olszewskiego^Powiedziałam Januszowi,że ja wartownika zagadam a on niech idzie
1 jak się będzie zbliżał,niech powie "Heil Hitler Frl Irene" i idzie dalej,
ja go dogomę .Kiedy Janusz się zbliżał, powiedziałam do żandarma,że idzie mój
szef,Janusz,rzeczywiście powiediał tak jak było umówione,ja po chwili pożegna
łam żandarma,dogoniłam Janusza,Miałam rpzkaz umieszczenia Janusza u Luli,
po 3 dniach kiedy wracałam z. pracy wybiegła rozhisteryzowana Lula i powie-

</działa,żebym r/zabrała tego wariata,bo ona nie myśli sięazieć przez niego.
0 czym nikt nie wiedział a ja dowiedziałam się o tym w 1994r od córki Janusza 
Tereni,która mieszka w Poznaniu, Janusz cierpiał na Islaus trofobię .Nie wiedzia
łam co robićfchciałam narądzić się z Wandą Ostaszewską ps.Łucja,ale ona 
miała tylko jedenjpokój, zabrałam go więc do nas na ul. Złotą 3 a mieliśmy tylko
2 pokoje,ukrywała się również u nas Jadzie Lerucka ps.Maria która musiała 
zniknąć z Bydgoszczy.Przyjeżdżał Michał i Ksawery.tak że zbyt wielkiej wygody 
nie by łm. Kładł o. się materac z naszego łóżka na ziemię i panowie spali
w jednym pokoju a my kobiecy w drugim.Maria była spalona na terenie Bydgoszcz 
trzeba było jej wyrobić nowe dokurni enty.Drugą urzędniczką w kancelarii była 
Leokadia Rutkowska,była bardzo podobna do Marii a przy tym te zdjęcia jakie 
wówczas robili tzw "moraochwytki" ta nawet pies byłby podobny do człowieka.

c

Pożyczyłam, na czas wojny Rutkowskiej dowód osobisty tzw Ausweiss zielony
wyrobiłam jej wszystkie dowody osobiste,Zygmunt Czyżniewski zrobił 

jej zdjęcia do tych dokumentów,dodatkowo dałam jej cały plik przepustek na 
Podróże pociągami.Na główną pocztę poszłam w sukience odebrać tzw Zusatzkarte 
żywnościowe dU/ pracowników którzy robili nadgodzin^.Szef Kautsch zapytał 
mnie dlaczego nie noszę munduru,odpowiedziałam mu,żeusię wstydzętPopatrzył 
na mnie bardzo źle więc mu wytłumaczyłam,że mnie nowy mundur jeszcze nie 
przysługuje,bo nie minąło 2 lata,a przecież pracowałam przy załadowywaniu 
wagonów i mundur jest baruzo sfatygowany,Dał mi zaświadczenie do magazynu 
bym sobie wybrała nowy.Musiałam wybrać trochę większy rozmiar bo Maria była 
trochę gruusza.Na te dokumenty Maria Jeździła aż do zakończenia wojny i obe
cnie znajdują się w Fundacji.
A oto co pisze Helena SzajKOwska-Derucka:
(Zatrudniona rma poczcie dworcowej w Toruniu Irena Jagielska wykradła na ** • i/ wiosunę 1944r dowody i mundur urzędniczki pocztowej dla Jadwigi Deruckiej.
Zasłużeni Pomorzanie,Gdańsk 1984 s.57
Teczka Heleny Szajkowskiej ins.Bydgoszcz.
Nie wiem skąd wzięła się ta legenda,że uckradłam mundur,kupiłam go uczciwie 
tylko ausweiss ukradłam Lodzi ale ona wyrobiła sobie nowy.
Tak samo wyrobiłam dowody pocztowe Januszowi.
Kiedy musiałam opuścić dom 7—6 —1944r ukrywałam się tylko ponad tydzień u 
Heleny Leszczyńskiej,przyjechał Ksaweryr .powiedział mi,że Zygmunt użyźniewskj 
przyprowadzi mi rower,mam na nim pojechać na stację Kluczyki,zostawić rower 
u kolejarza a sama wejść do ciężarówki,która bę^zj_e ,
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wojskowej,która tam będzie czekała.W ciężarówce byli ppłk.Pałubicki,Leszek 
Biały ps.Jakub,Jadwiga Derucka ps.Maria,Aleksander Schulz ps.Michał Mały, 
kierowca workowy Ukrainiec, zawieziono nas do Bydgoszczy .Marię i mnie zostawało 
no u Wandy Górskiej.Po tygodniu przyszedł Ksawery i powiedział,byśmy obie 
następnego dnia były na kwaterze Katanumby ma ul Dworcowej w mieszkaniu 
rodziny Szymańskich.Rano miała przyjechać tam moja siostra Leokadia Jagielska 
ps.Kajtek,oddała mi laskę,babci stare okulary,stare wykrzywione buciki narzu
tkę i stary kapelusz.Z tak przebraną Marią poszłyśmy do katakumb.Tam prócz 
Ksawerego był Michał.Lał nam do wyboru albo umieszczą nas u gospodarzy na 
wsi lub., j&śli zgodzimy się nadal pracować będziemy żyły na stopie nielegal
nej.Obie oświadczyłyśmy,że chcemy dalej pracować.Maria z Kajtkiem wróciła do 
Torunia a ja z Ksawerem pojechałam do Nawry,gdzie na 2 tygodnie zamieszkałam 
u gospodąrzy Pątczaka lub Frąckiewicza,tam gazie mieszkał ks.Gajdus,który 
w tym czasie był nieobecny.Jeździłam dalej do Gdyni,Tczewa,Pelplina,u apte
karza w Kwidzyniu odbierałam pocztę na hasło.Nazwisko miał polsko brzmiące 
ale był Niemcem.Jeździłam do Piły do-Jana.Nasze spotkania były uprzednio 
umówione,Jan pracował w fabryce amunicji i mieszkał w barakach fabrycznych. 
Spotykaliśmy się najczęściej w parku lub na spokojnych ulicach,gazie oddawał 
mi pocztę.Po 2 tygodniach przeniesiono mnie do leśniczego Jaworskiego koło 
Unisławia,stamtąd jeździłam do Chełmna do p.Kowalczykowej.
Ostatnie dnijlipca 1944r na terenie Brodnicy odbyła się odprawa w związku 
z przyjazdem Fali,Trojańczyka (mjr.Trojanowski) który miał objąć stanowisko 
k-dta Okręgu.Piło towałam Janusza do Brodnicy a po odprawie do Bydgoszczy.

»Nie pamiętam którego^ dnia to było,do Darniny przyszedł Michał i powiedział 
że za chwilę przyjdzie Rekin ppłk.J Chyliński.Kiedy przyszedł,podszedł do 
mnie i powiedział,że rozmawiał z Ksawerem i ten zgodził się,żebym przeszła do 
dyspozycji Rekina.Powiedział mi coś w rodzaju kazania*że oczekuje lojalności, 
dobrego wykonywania rozkazów itd.Miałam wraz z Marią iść nad jeziorem,potem 
w lesie będzie dukla,a za lasem miała czekać na nas łączniczka,która zabierze 
nas na kwaterę.Wiedziałyśmy tylko,że mamy iść w kierunku Kruszyn.Kiedy droga s 
się rozchodziła Maria uparła się,i powiedziała że musimy iść brzegiem lasu. 
Rezultat był taki,że nie wiedziałyśmy gdzie jesteśmy i noc spędziłyśmy w 
w snopkach jęczmienia czy pszenicy w dodatku w nocy padał deszcz.Rano doprowa
dziłyśmy się do porządku,powiedziałam,że ja wracam do Brodnicy do Darniny 
(Wł.Zieleniewska ul.Przykop 56).Kiedy tam przyszłysmy pod drzwiami stała 
panienka i zapytała czy my na Maliny,było to hasło.Okazało się,że gdybyśmy 
tak szły jak ja chciałam to wyszły byśmy na Maliny (kryptonim kwatery u 
rodziny Dulskich,łączniczką była Hanka Dulska)Maria przezornie poszła się 
myć do kuchni a ja oberwałam niesamowitą burę od Rekina.Zjadłam tylko śniadani
i poszłam do Brodnicy by pilotowaś Janusza do Bydgoszczy.Musiałam jeszcze 
pojechać do Gdyni,odebrać pocztę dla Ksawerego oraz do Dory do Tczewaś
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Kiedy wróciłam do Krusz.yn, Mar ii już tara nie było, wróciła do Torunia.
Przez cały czas utrzymywałam kontakt między Januszem a Rekinem,poza tyra jeździ
łam do Golubia-bobrzynia do Żołobińskich,do Białkowa do Ki tzmana, który był 
szefem wywiadu gospodarczego,do WłocławKa do Myszki (Zofia Raszówna) 
do Skempego do Maryli Sobocińskiej ps.Ryśka.W ostatnich dniach sierpnia 
został w Bydgoszczy na kwaterze Katakumby aresztowany Ksawery,miał prowadzić
rozmowy scaleniowe z Białym. Grotem ale przyszło Gestapo,Marek (Henryk Szymano- 
w i. c Zi ps.Marek-Smętek uratował się wyskakując przez okno.
W pierwszych dniach września spotkałam się z. Michałem u Żołobińskich,nastę-

«pnego dnia po obieazie wyruszylibmy w kierunku Wymyślina.Mnie się stale rowei 
psuł.Przed Wymyślinem czekał na nas łącznik i jego siostra.Zabrali nas na 
kwatery.Odbywała się tam odprawa w związku z przejęciem stanowiska szefa 
Podokręgu Płd przez Michała.Przyjechał na odprawę Tomas z(Kowalski),z Torunia 
Kajtek pilotowała Br.Pietkiewicza ps.żbik,Krzysztof,Z.Kitzman z Białkowa.
Ja pojechałam rano do Włocławka,odebrałam pocztę od Myszki i Halinki (Halina

• - ■ » - V. J_Melzacka).po 3 dniach i załatwieniu wszystkich spraw ruszyłam w drogę powrotne 
do Wymyślina.Oddałam Rekinowi wszelkie meldunki jakie przywiozłam.wieczorem 
na moją kwaterę przyszedł Michał i powiedział mi,że do pani domu gdzie oni 
mieli kwaterę przyjeżdżają jacyś krewni,więc przyspieszają wyjazd,nie chcą 
by ich za dużo osób widziało,dał mi pocztę bym przewiozła,oni mieli wyruszyć
o 7-ej rano a ja godzinę później.Rano przyszedł Michał jeszcze raz,oddał mi 
resztę poczty i powiedzał,że już wyjeżdżają i spotkamy się u Jabłońskiego 
w Giżynku,było to l2/9-1944r.Jadąc szosą niedaleko wsi Makowiec zatrzymała 
mnie żandarmeria pytając czy nie widziałam mężczyzny na rowerze,ponieważ 
nikt mnie nie mijał,więc powiedziałam,że jechali jacyś ludzie widocznie do . 
pracy bo mieli grabie przy rowerze,Motocyklista wsiadł odrazu i pojechał 
we wskazanym kierunku.Zapytałam czy był jakiś wypadek,bo minęła mnie sanitar
ka na światłach.Powiedzieli,że mara jechać i o nic nie pytać.Kiedy przyjecha
łam do Giżynka Rekin zapytał mnie czy nie spotkałam Michała.Powiedział mi,że 
na szosie zatrzymało ich Jagdkommando,wylegitymowali a Michał powieuział,że 
zapozoruje kontrolę mleka,takie mieli legitymacje.Dziwne by było gdyby
2 kontrolerów przejechało i żaden nie przeprowadził kontroli,ale jeszcze 
dziwniejsze było by gdyby u jednego gospodarzy 2 kontrolerów przeprowadzało 
kontrolę mleka.Kiedy Michał do godziny l^rtej nie zjawił się Rekin zaczął 
się niecierpliwić.Powiedziałam,że zapewne pojechał do Sikarza do Jadzi 
Lewandowskiej,ja pojadę do Jadzi.U Jadzi Michała nie było.ale ona po^o,?^ 
brata do Ryśki bo może tam jest.Brat wrócił około godziny 21-ej z kartką 
od Ryśki,pisała "Ewa,przyjeżdżąj,ważne".Nie chciałam jechać tego samego*wieczoru mimo,że miałam niemieckie papiery,wolałam,żeby mnie tam nie widziany
2 razy w tyra samym dniu.Po jechałam wcześnie rano by zobaczyć się z Ryśką 
zanim wyjedzie do pracy.Ryśka się rozpłakała i pow}Odziała,że Michał nie żyje 
Ciało jego było wystawione na widok publiczny i pytano mieszkańców kto go
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widział.Wg rannego żandarma,to po wylegitymowaniu ich,żandarmi stanęli za 
płotem na papierosa,kiedy Michał wyszedł zdawało im się,że kontrola trwała 
żbjzfc krótko,kazali Michałowi podnieść ręce do góry a on w tym momencie wycią
gnął z za pas pistolet i zaczął strzelać, jednego; żandarma zastrzelił a drugi 
udał zabitego i kiedy Michał siadał na rower podstawił mu nogę i strzelił 
Po przyjeździe do Giżynka,Kiedy zdałam relację Rekinowi,on zbladł,nie mógł 
słowa powiedzieć.Ja musiałam jechać na Maliny,gdzie w archiwum były formuła- 
rze na legitymacje i,pieczątki,Rekinowi zrobiono nowe zdjęcia do tych dowodów
i w przebraniu kominiarza pilotowany przez Asa (Lucjan Żołobiński) i Tadka 
(jan Grajkowski}>przyjechał do Golubia.Kwaterę miał u rzeźnika Nozdrzykowskiega 
Musiałam pojechać do Bydgoszczy by zdać Januszowi relację z wypadku.Od sio
stry Ksawerego odebrałam u Jaworskiego archiwum,którego Gestapo nie znalazło.. 
Po wyrobieniu doKumentów Rekinowi,w listopadie Żbik i Tadek pilotowali go 
na Maliny w przebraniu kominiarza.Z Bydgoszczy musiałam pilotować do Kowalewa 
agenta Lombardu,oddałam go Nałęczowi w Kowalewie (Alojzy Paluszkiewicz) 
który w parowozie przerzucił go do GG,-
W pierwszych dniach stycznia 1945r Brodnicę ogarnęła fala aresztowań.W
W Pokrzydowie w lasach Brodnickich został zrzucony desant polsko-rosyjski.
Jeden oficer rosyjski zdaje mi się że nazywał się Mitke . '■ lub podobnie
był ranny przy lądowaniu.Dr.Wiwatowski wraz z Haliną Gacanką zostali wezwani
na pomoc by go zaopatrz.ee*Oficer ten uciekł z kwatery i został aresztowany.
Na gestapo dał dokładny opis dr.Wiwatowskiego i Gacanki,aresztowania objęły
wiele osób w Pokrzydowie a w Brodnicy został aresztowany dr.Wiwatowski,jego
żona,Lidia Zakrzewska,Wł.Zieleniewska,Pr.Jarzembowski,Halina Gaca i inni.i*W tym* czasie Rekin przebywał w Kruszynach.Kiedy wzmogły się ̂ wizyty policji 
w Brodnicy i okolicznych wsiach, s;oikali ludzi z desantu polsko-rosyjskiego, 
Rekin przeniósł się do St.Fijałkowskiego,który miał wykopany podziemny bun=- 
kier.Ja jeździłam do wszystkich inspektoratów,rozwożąc rozkazy jak postępować 
z. chwilą wkroo-zenia Armii Czerwone j .Dos tał am. rozkaz wyjazdu do Białkowa 
do Z.Kitzmana oraz. w Kowalewie miałam oddać pocztę Nałęczowi i pojechać do 
Bydgoszczy do Janusza.W Kowalewie dworzec był obstawiony żandarmerią i cywilń 
nie wpuszczali do pociągów.Wróciłam do Kruszyn.Rekin powiedział mi,że za 
wszelką cenę muszę dotrzeć do Janusza.Spróbowałam jeszcze raz.Kiedy mnie 
nie wpuszczono,zaczęłam obserwować żandarmów,był taki jeden,który miał 
"ludzką"twarz,więc z płaczem podeszłam do niego i tłumaczyłam mu,że mam 
dziecko w Bydgoszczy w szpitalia,mąż mój 1 otrniik zginął na froncie wschodnim 
itpPapiery miałam na nazwisko Gerda von Wustenhagen,Niemka,która kiedyś 
pracowała na poczcie.Zlitował się nade mną i wsadził mnie do lokomotywy. IDo Bydgoszczy dojechałam bez przeszkód.Załatwiłam wszystko co miałam załatwi* 
Janusz, nie chciał bym wracała do Brodnicy.Powiedziałam mu,że jeśli zajdzie 
potrzeby to pójdę pieszo,ale muszę wrócić by zdać Rekinowi relację.
Na dworcu w Bydgoszczy tiok niesamowity,Niemcy uciekali tak jak my w 39r. 
Tylko my byliśmy u siebie w domu a oni byli okupantami,którzy mieli dużo na
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sumieniu.Gały czas na dworcu chodziła żandarmeria i krzyczeli,by cywile się 
wycofali,nikt się nie ruszał .Pociąg miał odejść n 17—:fe j ale jeszcze nie prze
jechał .Czekaliśmy tak do 21-ej.wreszcie przyjechał.Ja w międzyczasie upatrzy
łam sobie nową "ofiarę",opowiedziałam mu ze łzami w oczach moją historię 
Był to oficer,powiedzał mi bym się jego trzymała a on mnie przeszmugluje.
Jak nadjechał pociąg,trzymałam Niemca za pasek i za rękę,do wagonu był taki 
tłok,że mnie wnieśli .Musiałam siedzieć w rogu i zakryli „ranie płaszczami , j ak 
przychodziła kontrola to odrazu mówili,że są tylko oficei-owie,którzy jadą do 
Brodnicy.Dojechaliśmy do Kowalewa,tam pociąg zatrzymał się poraź pierwszy od 
wyruszenia z Bydgoszczy,w wagonie nie wolno było pĉ Lić światła.Jeden z ofice- 
ów wyjrzał przez okno i powiedział,że zmieniajc^lokototywę i pociąg wraca do 
Bydgoszczy.Mnie wysadzili od strony torówf musiałam leżeć między torami dopókf 
pociąg nie ruszy.Niesamowite sprawdzanie przedziałów.Kiedj pociąg ruszył 
czołgałam się na brzuchu,by oddalić się od dworca,było tam jeszcze dużo poli
cji i żandarmerii.Gdy byłam już bezpieczna,szłam wzdłuż szosy a na głos moto
ru chowałam się za drzewa.0 6- tej przyszłam na Malimy,wszyscy jeszcze spali 
Zapukałam do okna,otworzył p.Dulski,ja tylko marzyłam o kąpieli i spaniu. 
Musiałam zdać relację Rekinowi,oddać mu pocztę jaką przywiozłam od Janusza, 
Pawła (ppor.A.Suszek),Jakuba (Leszek Biały),Lecha (ppor.Br.Sonnenfeld) oraz 
Tekli (H.Szajkowskiej) i Magdy (M.Białej).Przez, cały dzień do Kruszyn zajeż
dżali Niemcy na motocyklach pytając o drogę,słychać było strzelanie i daleki 
śpiew rosyjski.Między 17-18 na Maliny wtargnęli pierwsi Rosjanie,to była 
dzicz,zaczęli szukać po szufladach Germańców i kradli co tylko im'wpadło 
w ręce. Zaczęli się umizgiwac cio nas ,.iłodych,musiłyśmy uciekać.Wieczorem na 
Maliny wpadł pokrwawiony Feluś Gutowski,łącznik Dołęgi ( ;Dulski) na ręku 
miał najmłodszą siostrę 4-5-letnią Małgosię.OKazało się,że do nich też wpad 
Rosjanie,byli pijani z zaczęli dobierać się do starszych sióstr.Ukrywał się 
u nich zbiegły z niewoli Anglik,który stanął w obronie siós tr, zastrzelili 
go oraz rodziców i siostry.Noc spędzili u Dulskich.Rano następnego dnia 
przyjechał Witold Zumbach z Bobrowa,u nich też kradzieże i siostra Krysia 
musiała się chować w czworakach.Kiedy rozmawiali w podwórzu zajechali wozem 
Rosjanie i kazali Dołędze jechać z nimi by coś wyjaśnić.Był to ostatni raz 
kiedy widzieliśmy go.Odnaleziono w więzieniu zwłoki Darniny,miała włosy powy 
rywane,była strasznie zmaltretowana.Inni zostali wywiezieni do Bydgoszczy 
osadzeni na Wałach Jagieł ońskich a następnie rozstrzelani w Lasach Nakielsk
3 Tygodnie później poszłam z Czesią Fijałkowską pieszo na szosę,łapaliśmy 
ciężarówki rosyjskie,które nas podwoziły w kierunku Torunia,dużą część drogi 
odbyłyśmy pieszo.Tego samego dnia dotarłyśmy wieczorem do Turzna.Zatrzymałyś 
my się na dworcu,bo nam powiedziano,że rano pójdzie pociąg do Torunia.Rano 
pojechałyśmy do Torunia.Czesię zostawiłam u mojej cioci Marty,a sama poszłam 
na podgórz.Wraz z Kajtkiem poszłyśmy na szosę,stojąc z butelkami wódki,tzw. 
cwiarti^ami kiwałyśmy by nas podwieźli.Kilka razy trzeba było przesiadać się 
lub iść na piechotę.
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W Bydgoszczy został aresztowany Leszek Biały,po kiku latach zwłoki jego 
znaleziono w więzieniu UB zmaltretowane,leżały na śmietnisku.Po- załatwieniu 
wszystkich spraw wróciłyśmy do Torunia.Spotkałam się ze Żbikiem by omówić jak 
można by przerzucić Rekina.Okazało się,że do Torunia będzie musiał się sam  ̂
przedostać i dopiero z Torunia będzie ;Ożna przerzucie go do Bydgoszczy. 
Poszłam na Mokre do cioci gdzie była Czesia,ruszyłyśmy w drogę powrotną, 
najwięcej szłyśmy pieszo.Dotarłyśmy do Golubia.Wstąpiłam do Tadka,tam 
rozpacz,Tadek i inni zćstali następnego, dnia po wkroczeniu Rosjan aresztowań 
Po naszym powrocie do Kruszyn,Rekin zadecydował,że będziemy podróżować ciężą 
rowkami rosyjskimi jako ojciec i córka wywiezieni na roboty. Tak do tarliśmy ó,0 
Torunia.Rekim zatrzymał się u Haliny Krzeszkowskiej a ja poszłam do domu. 
Następnego dnia pojechaliśmy ciężarówką polskiej koleji do Bydgoszczy.
Ja miałam swoje mp ul p.Kazi Hofmannowej na ul.Długiej 12 a Rekin zatrzymał 
się u Tojzów ul. Do lin a. J:i ano wu jeździłam po całym Poiporzu nawiązując kontakt 
W marcu 1945r musiałam jechać do Radomia do adw.Edmunda Masiaka,jechałam na 
dachu wagonu,aż do Warszawy.Masiak wyjechał i po 3 dniach wrócił.Oddał mi 
pocztę dla Rekina i Wasia (Wawrzyniec Żbikowski).Jeździłam często do Brodnic 
przewprząc archiwum z Malin do Bydgoszczy,oraz z Białkowa,piłotowałam kpt. 
'Wojciecha Nowaka, oficera,który wrócił z oflagu do Brodnicy .Oddałam go Sobolo 
(K.Antoszewski),który mi w 1996r powiedział,że po moim wyjeździe tydzień 
później przyjechał Stanisław (mjr.Gruss) i odprawił Nowaka do gen.Andersa 
Włoch,Soból pilotował go do Krakowa.21 Brodnicy pilotowałam Bolesława Lasków 
skiego ps.Kessel-Jeleń do Brodnicy,wrócił ze Szttuthofu ale musiał ukrywać 
się bo szukało go UB.Pod koniec sierpnia 1945r czuła się bardzo źle,były to 
konsekwencje wyjazdu do Radomia S K ąd  wróciłam z zapaleniem płuc.Kazia Bartel 
stawiała mi wówczas bańki a dr.Górski dawał jakieś lekarstwa.Rekin powiedzia 
bym na tydzień pojecnała do domu na odpoczynek.Wpolowie tygodnia przyjechał 
Stanisław i powiedział mi,że został aresztowany Rekin i inni,wsypał ich 
kpt.Miedzianowski Tadeusz ps.Staroń.Ja musiałam jecnać do Gdańska do mjr.Pa 
szoty.W biurze gdzie pracował nie było go,więc poszłam do Sopot na ul Ceynow 
tam gdzie mieszkał.Nie wiedziałam,że w mieszkaniu jest "kocioł".Udało mi po 
południu uciec.Wróciłam do Torunia,bałam się czy nie jestem pod oiŁserwacją. 
Poszłam następnego dnia na bydgoskie Przedmieście gdzie przebywał Stanisław. 
Wówczas Stanisław powiedział mi,że Jeśli zauważę,że jest niebezpieczeństwo 
mam uciekać do Niemiec.Powiedział wówczas "To jest rozkaz,tobie nie wolno 
dostać się w ręce UB".W listopadzie w nocy do okna zaczął ktoś pukać był to 
kpt.Mikołajczyk z UB był pijany i powiedział,że przyszedł mnie aresztować
i mam otworzyć drzwi.Powiedziałam mu,żeby przyszedł w daień bo ja pijaków 
w nocy nie wpuszczam".Tak się skończyła moja praca konspiracyjna.
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CZY WARTO BYLO?
Z pytaniem tym spotkałam sie wiele razy,i to kiedy byłam w Kraju na urlopie i tutaj, 

najczesciej ze strony ludzi młodych,urodzonych juz po wojnie.Na to pytanie odpowiem na 
końcu.

Kiedy zaczęły powstawać organizacje konspiracyjne,ludzie którzy przystępowali do 
Ruchu Oporu cechował przedewszystkim duzy patriotyzm,nienawiść do panoszacego sie wroga, 
i dobre chęci.Fala nienawiści ogarnę1 wszystkich za upokorzenia,warunki,zastraszanie, 
eksterminacje,aresitowania,wywożenia i cierpienia.Najważniejszym powodem by]ę nieuznanie 
kieski i pokonania.Poczucie własnej godności było najważniejszym impulsem,trzeba sie było 
zdobyć na ofiary i poświecenie a nade wszystko nie wyrzec sie wiary w ideały.

za zębami,ale nauczyc sie zyc jak ścigany zwierz.Często zaczynało sie prace w RO od 
drobiazgow,jak rozpowszechnianie ulotek,potem przyszły prace łącznościowe,kwatery i nie 
wiedziało sie kiedy zostało sie wciągniętym w cala skomplikowana maszynę walki podziem
ne j .Przyszedł czas kiedy zaczęło sie zyc nie swoim życiem,w wielu wypadkach trzeba było 
wyrzec sie rodziny,by nie narazić jej,zmienić nazwisko,zostawaj bez domu.Musiał sie przyz
wyczaić do stałych podroży w przeładowanych pociagach,dachem nad głowa była stodoła, 
dworzec,domy ludzi dobrej woli.Musiał sie nauczyc nie okazania leku przy sprawdzaniu 
dokumentow,nie wchodził do domu bez uprzedniego upewnienia sie ze jest to bezpieczne, 
Mu^-al nauczyc sie uzywac wszelkie możliwe środki komunikacji,byc na wszystko przygoto- 
wa.v m.Naturalnie,ze to wszystko nie powstało od razu,trzeba było wszystko zorganizować, 
udoskonalić i nie powtarzać bledow.Nikt nie przechodził przeszkolenia na miarę zawodo
wych agentów,trzeba było miec psi weeh.Nie zblizac sie do "skrzynki pocztowej"dopoki 
nie było sie pewnym ze nie jest pod obserwacja,jeśli ktos nie zjawił sie na umowione 
spotkanie o oznaczonej godzinie.przechodziło sie tortury pytajac co sie stało,i co dalej? 
Trzeba było umieć sluchac i patrzeć na wszystko jednocześnie nie zdradzajac zaintereso
wania i zawsze miec gotowe alibi.Jeśli jedna osobę spotkało sie kilka razy,ktos zaczai 
sie przypatrywać w pociągu czy na dworcu,wozy policyjne w pobliżu,wszystko wskazywało na 
niebezpieczeństwo,z czasem wyrobił sie jakgayby siódmy zmysł,często jednak stale napre- 
zenie nerwowe i zmeczenie powodowało uśpienie czujności.Każdy zdawał sobie sprawę,ze 
cokolwiek by sie robiło chodziło nie tylko o własne bezpieczeństwo,ale bezpieczeństwo 
innych.Jedno nieostrożne pociągniecie mogło spowouowac katastrofę.

Agenci angielscy którzy w czasie wojny byli zrzucani do krajów okupowanych jak Francja, 
Belgia,Holandia,Norwegia,Jugosławia,Grecja przechodzili intenzywne przeszkolenie fizyczne 
i psychiczne i to było im powiedziane ze w razie aresztowania musza co najmniej 3 dni 
wytrzymać a potem tylko tyle powiedzieć co uwazaja za bezpieczne i tylko to co juz wrog 
wie.My nie przechodziliśmy tego przeszkolenia,polegaliśmy tylko na własnych silach, 
byliśmy amatorami i agentami z Bożej Laski.Dzisiaj potępia sie tych którzy w czasie 
t^tur sie załamali,ale kto zna własne możliwości wytrzymałości fizycznej na boi i toru- 
r. Cazdy mial najlepsze chec dopoki nie stanal przed Gestapo,dlatego należy sie hołd tym 
którzy bohatersko stanęli przed opryszkami Gestapo i nikogo nie zdradzili.

Zdarzało sie ze Gestapo wupuszczlo kogoś na "wabaia",wówczas dana osoba starała sie 
uprzedzić by nie zblizac sie do niej.

Jedna z broni przeciw wrogowi byl humor,dowcipy mnożyły sie podawane z ust do ust, 
a wszystko co było przeciw wrogowi podnosiło na duchu.Piosenki były przerabiane,jak 
Deutschland,Deutschland uber alles,nichts zu fressen kaput alles.
Znany przebój:Schon is die Nacht,lauschige Nacht,es leuchten die Sternen ich hab'dich 
gerne dich allein,zostało przerobione na:Schon ist aie Nacht lauschige Nacht,es kommen 
bald wieder Sngische Fliegern bei Nacht.
Hitler u kresu sil myśli jak by dostać sie przez Kanał do Anglii.przychodzi Himmler 
i mowi ze w Dachau jest stary rabin,który zna tajemnice przejścia przez morze Czerwone, 
tajemnica ta była przekazywana z ojca na syna i tylko on ja zna.Hótler kazał wezwać 
rabina i obiecuje zwolnic tyle a tyle tysięcy Zydow jeśli mu wyda tajemnice.Rabin mowi 
ze bardzo chetnie tylko nie go wyśle do Londynu,bo tajemnica jest zdeponowana w Britsh 
Museum.
Goring przyjechał do jakiejś miejscowości i ku jego zdumieniu widzi olbrzymie tłumy, 
zawołał jednego z Polakow i pyta co sie dzieje,na to polak mowi ze oni przyszli tylko 
zobaczyc słoninę i pełny brzuch,bo dawno nie widzieli.
Wzdluz granicy niem-wloskiej spaceruje Hitler i Duce,zaczęli sie sprzeczać który naród 
jest wiecej zdyscyplinowany,wreszcie Duce zobaczył po stronie włoskiej rolnika w polu, 
zawołał go i pyta czy on wie kto jest.Chłop mowi ze Duce,to Duce mowi uderz mnie w twarz. 
Na to chłop mowi,oj nie Duce tego to nie mo$“e zrobić.Po stronie niemiekiej Hitler zoba
czył w polu chłopa,wiec tez go zawołał.zapytał to samo i mowi zeby go uderzył.Chłop

ludzi zwiazanych z R.O. nie było łatwe,nie tylko trzeba było trzymać jeżyk
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naplul w dłonie,wzial dobry rozmach i trzasnał Hitlera w pysk az sie wywrócił,kiedy doszedł 
do przytomności pyta kto ty jestes,a chłop mowi Jan Wisniewski,wywieziony z Polski na 
roboty.
Forster wydal zarzadzenie,ze swieta Bożego Narodzenia maja byc wesołe,bo Niemcy wszedzie 
zwyciezaja.Wezwał Polakow i im to obwieścił.fta to Polak mowi jak moga byc swieta,skoro 
Matka Boska została wysiedlona,sw.Jozef jest w Dachau.pastuszkowie wywiezieni na przymu
sowe roboty do Niemiec,trzej krolowie w Londynie,wol w Berlinie a osioł a Rzymie.
Kiedy po odezwie Forstera w sprawie przyjmowania III-ej grupy,zjawił sie partyjnik u 
starszego małżeństwa namawiajac ich,zeby przyjęli Eingedeutsch,kobieta myślała ze chodzi
0 przyjecie zbombardowanych z Niemiec wiec tłumaczy,ze przeciez oni maja tylko jedna izbę 
gdzie ona takiego gościa pomieści.Partyjnik mowi,zeby nie mędrkowała tylko podpisała.
Na to baba mowi ze ona nie umie pisać,wiec nich postawi krzyzyk,na to baba sie wściekła
1 mowi a ty swołocz,to przeciez nie ja krzyze wywracałam zeby je stawiać niech ten postawi 
kto wywracał.
Humor był środkiem uspakajajacym,pozwolił sie smiac.Wszelkie wiadomości z radia nie niemie
ckiego były odrazu przekazyv/ane dalej,a przeciez za wykrycie radioodbiornika groził oboz. 
Były kolportowane tajne ulotki,przekazywane z rak do rak,a cenione nawagę złota.
Na każdym kruku gdzie kto mogl prowadził akcje sabotażowe,zdawało by sie ze to drobiazgi, 

na kolejach kierowano wagony do innych miejscowości,opoznialo to często produkcje czy 
zap~®.trżenie wojska,przewozono meldunki,tajna prasę,ludzi często na danym terenie spalonych 
szi.._glowano zywnosc,niszczyło sie urzadzenia.Na poczcie nalepke listu poleconego przy
lepiało sie na inny list,wykradało sie listy,podsłuchiwało sie rozmowy telefoniczne, 
kopiowało telegramy,wysyłało sie do innych miejscowości,zwłaszcza telegramy z zapotrze
bowaniem w cudowny sposob ginely i kto mogl udowodnić ze taki telegram został nadany, 
jeśli nie było kopii.Ludzie wywiezieni na roboty prowadzili swoja akcje,szkodząc w warsz
tatach pracy,zwalniajac tempo pracy,chorując,a przy tym prowadzać akcje demoralizacji 
przez propagandę.

Duza role w walce odgrywał wywiad,Pomorze może poszczycic sie taŁimi osiągnięciami 
jak wykradzenie tajemnicy Walter-Schnorkel oraz V-1 w Pennemunde.Bardzo to pokrzyzowalo 
plany Hitlerowi.Każdy ruch transportow wojskowych,każdy najmniejszy drobiazg byl meldo
wany i to dopiero było przesiewane przez speców i przekazywane aliantom.Walka szla dla 
nas na wszystkich frontach.
Na Pomorzu było sporo obozow jenieckich,uważali Niemcy ze im dalej od Anglii tym bezpie
czniej bedzie można jencow trzymać w obozach.Polacy zaczęli im dostarczac materiały do 
robienia map,ubrania,fałszywe dokumenty,pieniądze i wszelka inna pomoc.Jeśli na stu którzy 
zbiegli udało sie jeunego przerzucie to było duzo.Poza tym Niemcy musieli stale trzymać 
pewna ilosc wojska celem pilnowania jencow.Niewolnicy prowadzili tez swoja akcje demora- 
lizacyjna,jak wyrzucanie na poi tylko wypalonego papierosa a reszte depcząc noga,wtedy 
ki^»4y Niemcy niedopałki zbierali.Jeńcy doatawali dosc obfite paczki,dokuczli w ten sposob 
wi _,owi który zwyciezal na wszystkich f ontach a ludzie z głodu przymierali.
Wyszkolenie lotnika to ogromny koszt i czas,w czasie wojny każdy byl potrzebny,dlatego 
organizacje podziemne miały polecone w pierwszym rzedzie pomacać w ucieczce lotnikom. 
Komorka przerzutowa w Gdyni może poszczycic sie dużymi osiągnięciami.

A ludzie którzy udzielali kwater.Z jedenj strony byli ci którzy narażali sie przyjmu
jąc pod swoj dach człowieka poszukiwanego,trzeba sie było dzielić jedzeniem,dbać o bez
pieczeństwo , z drugiej strony ten który korzystał z kwater nie jeden raz zadawał sobie 
pytanie czy ten kawałek chleba czy o--biad nie byl kosztem małych dzieci a to było napewno. 
Zwłaszcza w miastach ten problem dawał sie we znaki.Z własnego doświadczenia mogę powie
dzieć, ze w wypadkach gdzie były małe dzieci mowilo sie ze juz sie jadło chociaż kiszki 
marsza grały,wolalm na dworcu zjesc tradycyjna Gemussesaladt.Ludzie ci okazywali tyle 
serdeczności i zrozumienia,człowiek czul sie jak w rodzinie.Trzeba było miec mieszkania 
na skrzynki pocztowe,odprawy,miejsca spotkań itd.Ktos kto przyjezdzal po 2 - 3 dniach znikał 
a nikt sie o nic nie pytał wiedząc ze niebezpieczeństwo jest duze.

Do organizacji konspiracyjnych należeli ludzie rożnych klas,ludzie którzy często pisać 
nie umieli i ludzie z wykształceniem uniwersyteckim,ludzie którzy przed wojna zjmowiali 
wysokie stanowiska i ludzie prasci,starzy i dzieci,kobiety i mezczyzni.Kurierka była 
staruszka i dziewczyka,każdy kto nie zwracał na siebie uwagi wroga.
W ogolnym pojęciu praca każdego to była ta przysłowiowa kropelka w morzu ale w pćfeumowaniu 
było to duze osiągniecie.
Partyzanci w lasach dawali sie dobrze we znaki,wróg musiał miec sie stale na baczności, 
bo nie wiedział kiedy i kto go uderzy,gdzie mu zaszkodza,jak sie mowilo pojedynczy 
Niemiec to byl nieżyjący Niemiec.

2.
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Czy warto było walczyc wszelkimi możliwymi środkami o to by dzisiaj bez względu na kraj 
młodzi ludzie mogli nam zadać to pytanie,nie bojąc sie donosu lub tego ze ktos kwestionuje 
ich lojalność wobec herszta zloczyncow który nazywał sie Hitler.Zeby mogli miec prawo 
krytykowania tych akcji i działalności za która obficie płynęła krew.
Gzy warto było - zeby młodzi dzisiaj mówili w rodzimym jeżyku a nie w jeżyku narzuconym 
im przez wroga,mogli sie uczyc,kultywować własna rodzima kulturę,spotykać sie z mlodzieza 
innych krajów i spokojnie wymieniać zapatrywania i ideae,zeby ich śmiech i śpiew rozle
gał sie na ulicach,w miejscach publicznych,zeby ich mlodosc była beztroska,zeby mogli 
spokojnie dazyc do celu i uczelnie były dla nich otwarte.
Gzy warto było - dla tych którzy zadaja to pytanie,wiedza ze moga spokojnie spac.W nocy 
nie bedzie wywalania drzwi lub stukania i aresztowania wzgleanie wysiedlania,ze nikt im 
nie zabierze dorobku życiowego który przyszedł z ciężkim trudem i mozołem.
Na ulicy nikt ich nie zabierze w nieznane kazać często pracowac w warunkach do których 
nie byli przygotowani,ponad siły fizyczne.ze nikt im nie bedzie wymyślał,ponizajac na 
każdym kroku,nikt na nich kija nie złamie,nikt nie bedzie poniżał ich godności osobistej.

Czy warto było - przerzucac zbiegłych jencow i pomagać im w ucieczce poto by znowu 
walczyli,prowadzić akcje wywiadowcza która w ten czy inny sposob uratowała życie wielu 
którzy brali udział w walce zbrojnej,przeprowadzać akcje sabotażowe siejąc popłoch w 
szeregach wroga,demoralizować ich ulotkami i humorem.
Czy warto było - w czasie okupacji uc^yc dzieci jeżyka polskiego,nie dac sie zgermanizowac, 
ni9j5/>. pomoc tam gdzie była potrzebna,prowadzić akcje szmuglerska by nie do niemickich 
br^ chow szla zywnosc ale zeby Polacy korzystali.
Czy warto było - dzisiaj po prawie 40 latach od owych chwil kiedy przybyło doswiadezenia 
życiowego i włos sie siwizna przypruszylr^ijioja odpowiedz jest Warto było.Ci którzy mi dzisia 
zadaja takie pytanie nie wiedza ile satysfakcji i jakie uczucia miotały człowiekiem 
kiedy zadanie zostało wykonane,kiedy sie wroga w pole wyprowadziło,a nawet często korzy
stało sie z pomocy wroga,z niewinna mina.Nie zwazalo sie na niewygody,niebezpiecznstwo, 
trud i zmeczenie.Było poczucie dobrze spełnionego obowiązku.
Warto było - taka przyjazn i koleżeństwo jak wtedy istniało,nie spotkałam później w życiu. 
To była przyjazn bezinteresowna,nas wiele łączyło a mało dzieliło.Można było oczkiwac 
pomocy i zrozumienia od każdego,nie ogladajac sie na to czym sie zrewanzuje.To sa naj
piękniejsze wspomnienia,wrog wydarł nam beztroska mlodosc robiąc z nas ludzi dojrzałych 
chcąc zrobić z nas niewolnikow,zastraszonych i posłusznych,chciał zrobić z nas ludzi 
których jedyna troska bedzie polpelny zoladek,i stała walka o to,a zapomniał ze człowiek 
wiecej potrzebuje do życia,potrzebuje wiary,godność osobista,zapomniał ze przemocą nie da 
sie ducha zabić.
Ile razy slysze pytanie - czy warto -staja mi w pamięci Andrzej (Jozef Olszewski),
Mewa (Janusz Belau),Waldy,Darnina (Wl.Zieleniewska) Orchiaea (Lidia Zakrzewska),Ben(kpt 
T.Fiutowski),Kichał (H.Grytzmacher),Haga (Halina Gałicowna) i cale szeregi innych,którzy 
ni§_pytali czy warto,ale oddali to co mieli najcenniejsze bo własne życie,a przeciez 
on. oyli wtedy młodzi do nich dopiero życie zaczynało sie uśmiechać,oni niemysleli nawet
0 tym czy wart.
Czy warto było by Leon Tojza,Kazia Bartel,B.Laskowski,Pr.Gendaszkowa,J.Gruss,Ostrahinski
1 wielu innych,lista by była zbyt długa,migo sleaztwa i tortur z rak Gestapo,które sie ' 
nie bawiło,nikogo nie zdradzili,woleli isc po linii najwiejjszego oporu,byle innych nie 
wsypać.
Ludzie jak Rekin,Janusz,Dan,Grab,chłopcy z lasu,przez lata prowadzili życie ściganych 
zwierząt,pracujac bardzo duzo.Odpowiedzialność ich była ogromna,oni kierowali praca 
konspiracyjna.Na Pomorzu te sprawy wygladaly inaczej jak w GG,nie było u nas zamachów na 
Kutschere,ale swoje krople dorzuciliśmy.
Warto było,po stokroć warto było.Każdy ma inne poczucie wartości,korzyści materialnych 
nikt nie zdobył,ani stanowisk,ani sławy,bo na tym nikomu nie zalezalo,ale zdobył cos 
wiecej,bo poczucie dobrze spełnionego obowiązku wobec Ojczyzny i Narodu.Właśnie te 
dzisiaj zapomniane szeregi,ludzie schorowani,często wyczerpani nerwowo,dzisiaj juz w 
podeszłym wieku,ci którym zadaje sie pytanie czy warto było? odpowiedzieli by napewno 
tak jak ja,ze po stokroć warto było znosie trud,meke,niewygody i cierpienia po to by 
nastepne pokolenia,które przyjdą po nas nie musiały tego przechodzic co było naszym 
udziałem.Miech zyja szczesliwie i w spokoju,niech sie cieszą życiem i mlodosciaętniech 
snują plany i marzenia,niech daza do celu,niech pracuja i korzystaja z przywilejów, 
niech życie sie do nich uśmiecha i jedna chmurka niech sie nie pojawi na ich czole, 
ale niech nie zadaja pytania "CZY WAETO BYLO" -bo te wszystkie dobrodziejstwa z których 
oni dzisiaj korzystaja wywalczyli im lotnicy w powietrzu,marynarze na morzu,zolnierze 
na i rontach i cale szeregi luazi cichych z Podziemia./ * / fl ) i
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EONHARD
g U U U Ę R

THORN -WESTPR.
R O S E N G A S S E  5

^larretn- und 'framanartikaL • M/oll- und Kurzuraran

IHR Z E IC H E N :

B  e  t r.:

IHR SC HR EIBEN V O M : M E IN  Z E I C H E t f i R . T A G :

Zeugais!

1 .  4 3 .

Jreae Jagielski aus Tbora Sud Kaipprodestr. 3  war voia 
1. 8. 1941 bis 3 1 *  1• 1 9 4 3  ia meiaem Betrieb ais Hilfskraft 
tatig. Wabread dieser Zeit hatte Sie Gelegeabeit sicb ia der 
Braache zu vervollkoimea. Durcb ibr gutes Betragea hat die Ge- 
aaaate meiae vollste Zuiriedeabeit erworbea,so dass ich Sic ia 
jeder Beziehuag besteas empfehlea kaaa. Sie verlasst ihre Stel- 
luag bei mir,weil Sie vom Arbeitsaat fur dea Kriegseiasatz be- 
raagezogea wird.

Leonhard BOehler
7  KuPZwaren-GeschMt^.

ffHORN- Rosenp^^i

T/OOfiS
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jozof Chyliński Toronto,15*6.1983
19 Paulsen Rd. ri^in.Toronto.M6M 2H2 ^  ^   ̂ ^  / I ( /

Dotyczy weryflkaoji.

Z A S W I A D O Z K N  I £

NinieJszem zaswladozam ze sierżant Irena Jaglelska«»Nowak 
ps.rt£wa, Janka, Wanda, Mira11 ur.21.V.1924 w Strzelni®,Byla w szero* 
gaoh AK Okręgu Pomorze.pełniła funkcje kurierki od ozerwoa 1942 
w Inspektoracie Toruń.Qd 1943 była kurierka szefa V £0 Pomorze. 
Kpt.H.Orutzmacher<**Mlohal,MartaH.*
Od 1944r kurierka do speojalnyoh zleoen w szable K.O.w dyspozycji 
Komendanta 1 Szefa Sztabu Okręgu*do września I945r.
W praayjkonsplraoyjneJ wykazała bardzo duza odwagę,inloJatywe,aamo« 
dzielności i osiągnęła bardzo dobre wyniki.
Awansowana do stopnia Sierzanta«rozkas KO Luneta Ldz«223/I24.12.44

1 4

Odznaczona Krzyzem Waleoznych podstawa rozkazu K.O. Nr 732/BPI 
oraz rozkaz K.O.Luneta Ldz.225/1 z dnia 24 12 1944r.
Odznaczona Srebrnym Krzyzem Zasługi z Mleczami rozkaz K.O.Luneta
Ldz.226/1 z dnia 1.1.1945r.

B.Szef Sztabu 1 Korne ndan' regu A.K.Porno 
Ppłk* J 0 Z E F I Y L 

Ps.*Kamlen,Wioher,

Potwierdzam wlarogodnoso podpis )
^ 5
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Krzyz Walecznych-Koz.Luneta L.dz.2^5/1 z dnia 24-12-1944r
Roz.KG 73^/BP I

Srebrny Krzyz Zasługi z mieczmi -Koz.Luneta L.Dz.^26/I z dnia 1-1-1945 
Krzyz Armii Krajowej-nr.legitymacji 19373

Medal Wojska Polskiego 3 -krotnie nr.Legitymacji 31453
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KOŁO BYŁYCH ŻOŁNIERZY ARMII KRAJOWEJ ^
POLISH HOME ARMY EX-SERVICEMEN ASSOCIATION w 

240, K ING  STREET. LONDON, W6 ORF

Londyn 22.08. 19 8 3

ZASWIAtiCZBN IE '.‘WERYFIKACYJNE 
( Wyciąg z akt personalnych)

JAGIELSKA -NOWAK Irena - urodź. 21c05.1924 w Strzelnie

Sierżant W.S.K. A.K.
Pseudonim: 11 Ewa"-" Janka11-" Wanda"-" Mira*
Przydzia/: Okręg A.K. Pomorze

Odby/a s/uźbę wojskowy u szeregach A.K.

Przebieg s/użby;

06.1942 - Zaprzysiężona w Toruniu.
06.1942-01.1945 - Przydzielona początkowo do Ispektoratu Toruń- a później

do Komendy Obwodu ToruA, gdzie pe/ni^a funkcję Kurierki 
do Komendy Okręgu Pomorze.

0

L. d z .98.38/83.. 

O u r ref.

„, . Krzyż WalecznychOdznaczenia: „ v ...Srebrny Krzyż Zasjugi z Mieczami
Medal Wojska

zgodność

GŁOWNA KOMISJA WERYFIKACYJNA A
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Dane osobiste:

Irena Howakowa - Jagielska 
ur. 21 maja 1924 w Kuśnierzu pow.Strzelno 
szkoła powszechna na Podgorzu
I klasa gimnazjum Prywatne Gimnazjum dyr.iSckmannowej ul Rybaki
II 11 " fSanstwowe Gimnazjum im Krolowej Jadwigi w Toruniu 
8-czerwca L94° w iapance ulicznej wywieziona do Kuneendorfu pow.Neuteich

majatek Sbelinga
W maju L941 - pracuje w sklepie L. Buchlera rog ul Rozannej i sw.Ducha

lutego 1943 - zabrana w ramach Rustugsarbeit do pracy na poczcie dworcowej 
Toruń - Glowny na Podgorzu.
Zaczęłam prace od załadowywania wagonow,noszenia i sortowania 
paczek.Potem pracowałam w sortowni listów,
W lipcu 1943 zostałam przeniesiona do sekretariatu jako maszynistka 
i sekretarka Hauptsamtsvorstehera Goerkego i Stellenleitera 
Braythera.

? drugiej połowie 1942 zaczęłam prace konspiracyjna,wciągniętą przez Kalińskiego 
i jego zone Boleslawe,jako łączniczką i kurierka.

Wrzesień L943 zlozylam przysięgę,przybierając pseudonim Ola,później zmieniony 
na Ewa.Wystepowałam również w Golubiu i Tczewie jako Mira, 
w bydgoszczy- Wanda,w brodnicy^ - Janka.

Przydział - Kurierka wpierw Zbyszka -Smugi insp.Toruń,później do zleceń Michała 
Ksawerego (Franciszek Benaig),Janusza (Jan Palubicki),Rekina (Jozef 
Chyliński) a na końcu Stanislawa-Starzynskiego (Jozef Gruss).

7 czerwcz 1944 musiałam uciekac z domu na skutek anonimu wysłanego na pocztę, 
w kwit _iu 1946 opuściłam Polskę.
Odznaczenia Krzyz Walecznych i Srebrny Krzyz Zasługi z mieczami.
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3
Jagielska-Nowakowa Irena,Urszula,Teresa
os.Ewa,Mira,Wanda,J anka,Grażyna
ur.21-5-1924^ w Kuśnierzu pow.Strzelno
Kazimierz Jagielski st.ogniomistrz w 31 PAL'u ur.3-3-1898r
Ewa z.d.Pląder ur.w Bogucicach pow.Bochnia,8-12-19o4
zamieszkała przed wojna:Toruft-Podgorz ul Marsz.Piłsudskiego,Bud.FKW
Obecny adres: 13»Byway RdjLeicester LE 5 5 TP,Anglia
Szkoła Powszechna na Podgorzu
1937/38-Prywatne Gimnazjum Pomorskie-p.Marii Eckmanowej 
1938/39-Panstwowe Gimnazjum Humanistyczne im.Królowej Jagwigi-Torua 
Należała do ZHP^L^PP»PCK i Koła Bibliofilów.prowadzonego przez p.Przybyło W 4, 
Miejsce zamieszkania w czasie wojny:ToruA-Podgorz,ul Złota 3 
W październiku 1939^ przymusowo zabrana ao odwożenia bagazysw {ełnierzy 
niemieckich z dworca Głownego,inaczej zabrali by mi kartki żywnościowe.
W lutym 194or pracuje jako słuzaca u Niemki Friedel.za kare,bo nie zeszła 
z chodnika Niemcowi H^&bnerowi.
12-6-194o złapana w łapance ulicznej i wywieziona na prace rolne do 
majatku Ebelinga w Kunzendorf Kreis Neuteich.
W listopadzie zwolniona z powodu choroby.
l-6-1941r pracuje w sklepie L.Buchlera -Toruń,rog ul.Różanej i sw.Bucha 
Wprowadzona do konspiracji w czerwcu 1942r przez ogn.Kalińskiego,jest

v\jego i jego zony Luli łączniczką.Wkrótce przechodzi pod rozkazy Zbyszka 
(Kudlinskiegdi) szefa V-ki inspektoratu Toruń.Przez Zbyszka zostaje skonta
ktowana z Michałem-Marta, jezdzi na rozkaz Michała do Gdyni,Gniezna 
i Malborka,a na rozkaz Zbyszka do Bydgoszczy,Lipna,Jozefkowa,Włocławka 
i Poznania.
We wrześniu 1943*" zaprzysiezona przez Lule.
W styczniu 1943r w ramach Rustungsarbeit zostaje skierowana do pratcy 
na poczcie na Dworcu Głównym.
Ud początku 1944^ pracuje w sekretariacie na poczcie.
7_6-1944r musi uciekac z domu w obawie przed aresztowaniem,zostaje kurierk 
Ksawerego.
Od sierpnia 1944^ w dyspozycji szefa sztabu Rekina (ppłk.J.Chyliński)
Po aresztowaniu Rekina we wrześniu 1945r przechodzi do dyspozycji Stani
sława.
23-3-1946r opuszcza Polskę.Przez Szczecin i Berlin dostaje sie do Hildes- 
heim,gdzie w obozie rodzin wojskowych w Galwitz Kaserne pracuje w kanceiaru 
W lipcu 1946r wyjeżdża transportem rodzin prowadzonym przez mjr.W.Gertzop 
i kpt.J.Płoska do Preddapio do Włoch,przenosi sie do Porli,pracuje w 
kancelarii w Porli przy 5-KDP.

W listopadzie 1946r.Wyjeżdża transportem rodzin do Anglii.
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F 0 W D A C i , t
Archiwum Pomorskiej Armii Krejow Uu h  r r  y f
yi„ Piekary 37 p. 23, lei i . /  , / /

87-1 0 TOK u p / I X

%

Toru*:, dnia 1990*12.16

U?aufc;i£;'iIB r 43/90

\iniajsj7,ym udzielam Pani Irania 35TOWAKOWEJ pS "Ewa” 
zamieszkałej YJ Anglii, Leioaater 13 B^way >1% pełnomocnictwa 
do występowania w Imieniu Fundacji "Archiwum Pomorskie 
Armii Krajom aj” w Tiruniu, a '/.własne ze do zbieraniu ma- 
torlałór; h?.story ceny oh dotyccących pomorskiej konspiracji 
lat 1 9 3 9  -  1 9 4 5

Prezes Zarządu
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Toruń,dn. 13.01,1992 r.

L.dz. h  /A/92

Pani Irena Jagielska Fowakowa 
13 Byway Rd, Leioester 
Anglia

Szanowna, Droga Koleżanko "Ewo”,
Fundacja nasza składa wyrazy głębokiej wdzięozności

za wzbogacania naszych zbiorów archiwalnych, Pani - 
- niestrudzonej Autorce tak lic sny oh , rzetelnych i 
bogato nasyconaoh faktarri relacji i r*porcni«tf, obra
zujący oh działalność konspiracyjną na Pomorzu.

Dziękujemy za współpracę w odtwarzaniu struktur 
oi^ganizGo:-jnych i personalnych podziemnego wojske 
polskiego na Pomorzu, za służenie Ink żywą pamięcią 
konspiracji lat 1943-45, kiedy Pani, jako łączniczka 
sztabu inspektoratu Toruń a potem jako niezwykle od- 
weżna 1 dzielna kurierka Szefa Sztabu Okręgu Pomorze 
kontaktowała się z licznymi dowódcami pomorskich 
struktur AK.

doc*dr hab. Elżbiet a Zawaclca

Przewodnicząca Rady Fundaoj:
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HISTORIA MEDALIKA
i uowaliNa poczcie dworcowej Toruń-Główny, na Podgórzu, pracowali 

przy rozładowywaniu wagonów pocztowych jeńcy włoscy (po 1943 
roku). Mieli oni bardzo ciężkie w arunki, nie otrzym yw ali paczek 
Czerwonego Krzyża ani paczek od rodziny. W krótce chorowali na 
awitaminozę i inne dolegliwości.

Pracowałam  w sekretariacie i do moich obowiązków należało 
spisywanie obecnych jeńców. Zwrócił się wówczas do mnie o po
moc dr D’ Augustino, lekarz Włoch, popularnie zwany Piccolo, ze 
względu na niski wzrost. Powiedziałam  o tym  W ilhelminie Kacz- 
m arkowej, ps. „Stefania” z Opieki Społecznej inspektoratu To
ruń. M atka jej, p. Wojtowiczowa, była Włoszką. Stefania powie
działa mi, by Piccolo dał mi po włosku spis lekarstw  jakie po
trzebuje. M atka jej przetłum aczyła to na niemiecki. Do akcji tej 
wciągnęła dr Hinza oraz moją siostrę Leokadię Jagielską, ps. 
„K ajtek”, k tóra pracowała w  aptece Pod Orłem. Dr Hinz posta
ra ł się o strzykaw ki i sterylizator oraz lekarstw a. K ajtek  przy
niosła pastylki witaminowe, których nazwę dał d r Hinz. Ja  to za
bierałam  na pocztę i oddawałam  dr Piccolo. Mam wrażenie, że le
karstw a te przenosił w artow nik A ustriak, ponieważ Włosi byli 
zawsze rewidowani, gdyż kradli niesamowicie.

Po 2—3 tygodniach dr Piccolo dał mi m edalik i dziękował za

lekarstw a. Nie chciałam przyjąć, ale prosił. Powiedziałam  mu, że 
dam go m atce Stefanii, Włoszce, bo będzie to dla niej drogą pa
miątką. Wówczas d r Piccolo zdjął swój medalik, napisał coś po 
włosku i prosił, by to dać p. Wojtowiczowej, a ten m am  zatrzy
mać dla siebie jako dowód ich wdzięczności. Długo jeszcze dostar
czaliśmy im lekarstw a.

Irena Nowakowa z d. Jagielska, ps. „Ewa”

Medalik ten p. I. Nowakowa przekazała do zbiorów Fundacji.
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GAZ1
Do wybuchu Powstania Warszawskiego 
nic znałam nazwy organizacji.
Pracowałam dla Polski, to wystarczyło.

Łączniczka
Dała Polsce m łodość, serce, odw agę. D ojrze

w an ie  w  la tach  w ojennych m iało  sw ój przyspie
szony rytm . Z ac iera ły  się różnice m iędzy przy
godą a obow iązkiem . Spontaniczność m iesza ła  
się z racjonalizm em , kon iecznością . N ie m ożna  
było u lec uniesieniu ch w ili. Tak to  p am ięta  toru- 
nianka zam ieszkała  na s ta łe  w  Anglii, Irena J a 
gi e lska-N ow a ko w a, łączn iczka  sztabu okręgu  
AK Pom orze.

NASZE SPRAWY

- B yłam  gim nazja listką, 
m iałam  zaledw ie p ię tnaście  
lat. Obserwowałam to stałe  
poniżanie, trzeba było uciekać 
z chodnika widząc niem iec
kich oficerów. No to zaczęły
śmy demonstracyjnie chodzić 
jpzdnią. żeby nikomu nie ustę
pow ać drogi. Taka była odpo
wiedź.

- P racow ałam  w sk lep ie  
u Buchlera, na rogu ul. Róża
nej i św. Ducha. Któregoś dnia  
przyszedł pew ien Niemiec, ku
piec. mówiąc, że mam zbierać 
do puszek na pom oc zimową  
dla Niemców, dla wojsk na 
wschodzie. Co robić? Z zaufa
nym i ko leżankam i zm ów iły
śm y się. Zbierałyśm y uczci
wie. Zaczep ia łyśm y ty lko  
Niemców. Na ulicy, w tram wa
jach, w  sklepach, gdzie się 
dało. Po zbiórce brało się p in 
cetę i  nóż - banknoty i grubszy  
bilon zabierałyśmy, dopako- 
wywało się drobne monety, 
żeby waga była duża. Zaro
bione  w ten sposób pieniądze  
przekazywałyśm y W ilhelminie 
Kaczmarkowej, która p raco
wała  w  opiece społecznej. 
Ona ju ż  wiedziała, co z tym  
zrobić. Takie by ły  począ tk i 
działania w organizacji.

. H A

- Tu, na Pom orzu, by ł 
szczegó lny teren. P o laków  
wyrzucano, wywożono do N ie
miec. Pom orze m ia ło być  
oczyszczone. Prawdę mówiąc  
nie wiedziałam, w ja k i sposób  
weszłam w orbitę działania A r
m ii Krajowej. To trudno uwie
rzyć, ale do wybuchu Powsta
nia W arszawskiego nie w ie
działam, ja k  nazywa się orga
nizacja, a byłam kurierką sze
fa sztabu... W iedziałam tylko, 
że pracujem y dla Polski, pod
legam y rządow i po lsk iem u  
w  Londynie. I to wystarczało. 
Może to było i mądre. W  przy
padku aresztowania, wsypy.

- Prawdę m ówiąc w  organi
zacji znalazłam się załatw iając  
dostaw ę m ęsk ie j b ie liz n y .. 
Poprosił mnie o to pew ien  
podoficer, ja k  się później oka
zało działający  w podziemiu. 
Udało się raz, drugi. W  końcu  
zapytałam czy to na handel?  
Nie od razu dow iedziałam  się, 
że to dla naszych chłopców  
z lasu, z A rm ii Krajowej. Po
tem otrzym ywałam  ju ż  inne 
zlecenia - zanieść gdzieś pu 
dełko zapałek, ja kąś  pastę do 
zębów, pudełko pasty do obu
wia ... N ie zadawałam pytań. 
Dopiero po dwóch tygodniach

ów  po d o fice r skon taktow a ł 
mnie z kapitanem  Kudlińskim, 
który był sżefem „piątki", łącz
ności inspektoratu toruńskie
go. Wkrótce zaczęłam jeździć  
z innym i zadaniam i

- Zasadniczo pod lega łam  
szefow i łączności, ale robiło  
się wszystko. K iedy pracow a
łam na poczcie, na dw orcu  
głównym  w Toruniu, trzeba  
było korzyętać z każdej okazji
- na przykład kraść lis ty  k ie ro 
wane do gestapo, do władz 
adm in is tracy jnych , w o jsko 
wych Może i nie było w nich  
wielkich tajemnic, ale naw et 
gdy było tam jak ieś  zam ów ie
nie, zapotrzebowanie, term iny  
dostaw, to już  byl znak dla od
pow iednie j komórki. W yrabia
ło  się dow ody tożsam ości. 
Każdy robił, co potrafił, nie 
tylko ja . K to m ia l dostęp do 
formularzy, p ieczątek - p raco 
wał na rzecz organizacji. M yśl 
była jedna  - to się kom uś  
przyda.

- W szystko co rob iłam  
w konspiracji, czego się nau
czyłam. było zasługą kapitana  
H enryka G ruetzm achera. 
Sposoby obserwacji, porusza
nia się na ulicy, na dworcach-

Fot. LECH K A M IŃ S K I

kolejowych, zapam iętywania  
pozornie mało istotnych roz
m ów  N igdy nie tracił cierpli
wości. Spokojny, taktowny, 
nigdy się nie unosił, wspaniały 
nauczyc ie l życia i p racy  
w konspiracji. Jeździłam pc  
całym Pomorzu. K iedy już  Ro
s jan ie  w kroczyli, także do  
W arszawy i Radomia. To, że 
nigdy nie wpadłam, było głów
nie jego  zasługą, nie moją. A 
kontakty nasila ły się. Byłam  
w te j fazie działań łączniczką  
szefa sztabu okręgu „Pom o
rze ” - płk. Józefa Chylińskie
go, jeździłam  do komendanta
- płk. Jana Pałubickiego.

- Najbardziej tragiczny m o
m ent dla m nie łączy ł się  
z opuszczeniem kraju. I to do
kąd musiałam uciekać - do 
N iem iec! Tam, skąd przyszła  
ta straszna wojna. Dopiero  
później przedostałam  się do 
Anglii.

Irena Jagielska-Now ako-
wa (ps. Mira. Ewa, Wanda. 
Janka) była uczestniczką to 
ruńskiego spotkania komba- 
tan tek II w o jny św iatowej 
wszystkich polskich kobiecych 
formacji.

BOGUMIŁ DROGORÓB
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Irena Nowakowa, zd. Jagielska, ps. „Ewa”

Urodzona 21 V 1924 r. w Kuśnierzu, pow.
Strzelno; córka Kazimierza i Ewy zd. Pląder.
W 1939 r. uczennica gimnazjum w Toruniu; 
członkini ZHP i PCK. Od stycznia 1943 r. pra
cowała na poczcie dworcowej w Toruniu. Do 
konspiracji wprowadzona w czerwcu 1943 r. 
przez Bolesławę Kalinow ską „Lulę”, kiero
wniczkę referatu WSK w Inspektoracie AK 
Toruń; otrzymała przydział do Komendy Garni
zonu AK Toruń; ponadto współdziałała z Wil
helminą Kaczmarek „Stefanią”, referentką WSK 
tej komendy do spraw opieki społecznej. W tym 
samym roku podjęła funkcję głównej kurierki 
Michała Gruetzmachera, szefa łączności konspi
racyjnej Komendy Okręgu AK Pomorze. Z jego polecenia jeździła m.in. do 
Gdyni do Jana Belaua „Morskiego”, oficera wywiadu Inspektoratu AK Wy
brzeże. Współdziałała z Heleną Leszczyńską w prowadzeniu akcji „N”. Wykra
dała legitymacje kontrolerów wagonów pocztowych, blankiety umożliwiające 
podróżowanie, a z worków pocztowych —  donosy do gestapo. Zagrożona 
aresztowaniem, ukrywała się od czerwca 1944 r. pod fałszywym nazwiskiem. 
Awansowana w grudniu 1944 r. do stopnia sierżanta. Od marca 1945 r. kurierka 
Józefa Grussa, wówczas szefa sztabu Delegatury Sił Zbrojnych na Pomorzu. 
W końcu marca 1945 r. opuściła Polskę i zamieszkała w W. Brytanii.

Odznaczona Krzyżem Walecznych, Krzyżem AK, Srebrnym Krzyżem 
Zasługi z Mieczami i Medalem Wojska (trzykrotnie).

106



Spotkanie w Fundacji

Dnia 19 IX br. w siedzibie Fundacji w Toruniu, młodzież Gimnazjum nr 15 
spotkała się z p. Ireną Jagielską-Nowakową ps. Ewa, kurierką Komendy Okrę
gu AK Pomorze, obecnie mieszkającą w Leicester (Anglia), a w czasie niemiec
kiej okupacji mieszkanką Torunia. Młodzież z zainteresowaniem wysłuchała 
wspomnień Ewy o sytuacji panującej w mieście w latach 1939-1945, o narodzinach

konspiracji pomorskiej, o działalności w Armii Krajowej i pracy kobiet w konspi
racji.

Serdecznie dziękujemy!
E lla  S k e rsk a

B y ła m  za sk o c zo n a  ty m i d ziećm i, k tó re  p r z y s z ły  d o  F undacji, n ie  w yo b ra ża s z  
so b ie  j a k ą  j a  m ia ła m  trem ę. J e d e n  c h ło p ie c  p o d s z e d ł d o  m n ie  i c ic h o  p o w ie d z ia ł,  
że  on  b a rd zo  u w a żn ie  s łu c h a ł co  j a  m ó w iła m , a le  n ie  ch c ia ła m  zr o b ić  ż a d n e g o  
b łęd u  i o n  n ie  m o że  m n ie  p o p ra w ić . A  k ie d y  m i w rę c zy li k w ia ty  to  m yśla ła m , że  
z  o c zu  try śn ie  fo n ta n n a , n ie  sp o d z ie w a ła m  się  tego .

[Pow yższy cytat pochodzi z listu E w y  do prof. E. Z aw ackiej, nadesłanego do Fundacji 
w dniu 1 g rudnia hr. -  red.].

107



108



IRENA JAGIELSKA (ZAM. NOWAK) 
ps. „MIRA”, „EWA”, „WANDA”, „JANKA”, „OLA”, „GRAŻYNA”, „HELA” 
ŁĄCZNICZKA KOMENDY POMORSKIEGO OKRĘGU ARMII KRAJOWEJ

Niemal natychmiast po zajęciu Pomorza przez wojska niemieckie, a potem 
po inkorporacji tych ziem do Rzeszy na terenach tych zaczęły działać zawiązki 
szeregu organizacji konspiracyjnych. Podczas okupacji istniało tu ponad 50 
organizacji o różnym charakterze, zasięgu i orientacji politycznej tworzących 
Polskę Podziemną w tym struktury wojskowo-cywilne Polskiego Państwa Pod
ziemnego, a więc Służby Zwycięstwu Polski, Związku Walki Zbrojnej-Armii 
Krajowej i Okręgowej Delegatury' Rządu RP na Kraj (ODR).

Prace Pomorskiego Okręgu ZWZ-AK i ODR stanowiły wysiłek wielu lu
dzi, bez poświęcenia których nie osiągniętoby takich efektów organizacyjnych, 
nie mówiąc o walce bieżącej (wywiad, sabotaż, dywersja, partyzantka i in.) 
prowadzonej w miarę realnych możliwości, w przeciwieństwie do terenów Ge
neralnego Gubernatorstwa, gdzie warunki okupacyjne umożliwiały rozwinięcie 
szerszych form działalności podziemnej. Większość z nich przypłaciła zdro
wiem, a nawet życiem swój udział w konspiracji. Pamięć o tych ludziach nie 
może zaginąć. Nie sposób wymienić tu wszystkich zasłużonych, ale można 
wspomnieć o niektórych oficerach-żołnierzach -  członkach Pomorskiego 
Okręgu Związku Walki Zbrojnej-Armii Krajowej i Okręgowej Delegatury 
Rządu: J. Ratajczaku, J. Pałubickim, J. Chylińskim, J. Grussie, F. Bendigu,
H. Gruetzmacherze, M. Górskim, A. Schulzu, A. Bruskim, S. Gussie, 
A. Antczaku, F. Rochowiaku, B. Lipskim, rodzinie Bartlów, Gendaszków, Zie
leniewskich, Zakrzewskich, Leszczyńskich, Kudlińskich, Spodniewskich, Dul- 
skich, Białych, Tojzów, Hoffmanów, Nowickich, Jagielskich i in. Lista obej
mowałaby setki nazwisk, które w przyszłości koniecznie trzeba odtworzyć.

W tym krótkim Komunikacie przedstawiono sylwetkę jednej z bardziej za
służonych łączniczek Pomorskiego Okręgu Armii Krajowej -  Ireny Jagielskiej. 
Materiał, jaki udało się zebrać, stanowi efekt wielogodzinnych rozmów prze
prowadzonych z I. Jagielską zarówno podczas pobytu w Polsce, jak i w Anglii -  
w Leicester -  gdzie obecnie mieszka. Wykorzystano też Jej wspomnienia i rela
cje spisywane po wojnie. Szczególnie cenne są zapiski sporządzone na terenie 
Niemiec, po wyjeździe z Polski w 1946 r. Na prośbę autora Komunikatu roz
szyfrowała i opisała każdy przedstawiony tam dzień lub miesiąc. Dzięki tej 
żmudnej pracy powstał swojego rodzaju pamiętnik liczący 31 stron maszynopi-

241

109



su. Ponadto wykorzystana została także korespondencja prowadzona przez 
I. Jagielską w latach 1978-2002 oraz różnego rodzaju sprostowania 
i uzupełnienia. Przydatna okazała się również teczka osobowa I. Jagielskiej, 
przechowywana w Fundacji „Archiwum i Muzeum Pomorskie Armii Krajowej 
oraz Wojskowej Służby Kobiet” w Toruniu. Nie wszystkie informacje udzielo
ne autorowi mogą ujrzeć światło dzienne, ze względu na bardzo osobisty cha
rakter. Niektóre fragmenty relacji i wspomnień będzie można wykorzystać do
piero po upływie pewnego czasu. W przyszłości będą one uwzględnione, po
nieważ stanowią wartościowe uzupełnienie do historii Pomorskiego Okręgu 
ĄK i rzucają nowe światło na poszczególne zagadnienia1.

Pracę w konspiracji I. Jagielska2 rozpoczęła w połowie 1942 r. Od czerwca 
tr. pełniła funkcję łączniczki w Inspektoracie Rejonowym Toruń, a potem 
w Wydziale Łączności i Informacyjno-Wywiadowczym Komendy Okręgu, 
będąc w dyspozycji ich szefów: H. Gruetzmachera („Michał”) i F. Bendiga 
(„Ksawery”). W końcu lipca 1944 r. została łączniczką d/s zleceń Sztabu Okrę
gu i podlegała rozkazom Szefa Sztabu -  J. Chylińskiego („Kamień”, „Rekin”).

W jednym z wywiadów udzielonych w Polsce w 1996 r. powiedziała: „Tu 
na Pomorzu był szczególny teren. Polaków wyrzucano, wywożono do Niemiec. 
Pomorze miało być oczyszczone. (Prawdę mówiąc nie wiedziałam, w jaki spo
sób weszłam w orbitę działania Armii Krajowej.) To trudno uwierzyć, ale do 
wybuchu Powstania Warszawskiego nie wiedziałam, jak się nazywa organiza
cja, a byłam kurierką szefa sztabu... Wiedziałam tylko, że pracujemy dla Polski, 
podlegamy rządowi polskiemu w Londynie. I to wystarczało. Może to było 
i mądre. W przypadku aresztowania, wsypy”3.

Wypowiedź ta została później rozszerzona przez autorkę wywiadu. Zwró
ciła uwagę, iż skuteczność działania związana była z miejscem zamieszkania 
oraz rodzajem i zakresem czasowym wykonywanej pracy. Od umiejętności 
ludzkich zależało odpowiednie wykorzystanie sytuacji zawodowej. I tak np. 
kolejarze przerzucali emisariuszy, kurierów, przewozili meldunki, wydawnic
twa podziemne itp. Urzędnicy aparatu administracyjnego mieli możliwość wy
stawiania fałszywych dokumentów. Funkcje emisariuszy, kurierów, łączników 
bardzo często pełniły kobiety. Tutaj trzeba było przejawiać dużą osobistą in
wencję. Ważnym atutem była dobra znajomość języka niemieckiego, co niejed
nokrotnie ułatwiało wyjście z kłopotliwej sytuacji. Do tego dochodziły rzekome 
flirty, ale bez przesadnego zachowania, gdyż to także było podejrzane, swobod
ne rozmowy, posługiwanie się mundurem np. kolejarza, pracownika poczty, 
komunikacji miejskiej itd.4

1 I. Jagielska, Zapiski, Niemcy 1946 (mps w zbiorach autora); I. Jagielska-Nowak, Służba ku
rierska (mps w zbiorach autora); rei. I. Jagielskiej-Nowak (w zbiorach autora); Listy I. Jagielskiej- 
-Nowak pisane do autora w latach 1978-2002.

2 W Komunikacie używany będzie pseudonim „Ewa”, którym najczęściej się posługiwała.
3 Gazeta „Nasze Sprawy” z 27.11.1996 r.
4 I. Jagielska-Nowak, Służba..., s. 1-5.
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Od 1942 r. I. Jagielska jeździła niemal po całym Pomorzu, przywożąc i od
bierając tzw. pocztę. Ze względu na ograniczone ramy objętościowe Komuni
katu skupiono uwagę tylko na niektórych odcinkach Jej pracy. W pewnym sen
sie obrazują one funkcjonowanie Komendy Pomorskiego Okręgu Armii Krajo
wej. I tak w maju 1943 r. odbierała pocztę w kościele w Inowrocławiu od ko
biety występującej w roli żebraczki. Była ona przeznaczona dla szefa wywiadu 
Okręgu -  J. Grussa („Stanisława”). Podobnie było w kościele w Aleksandrowie 
Kujawskim, gdzie odbiór był w konfesjonale. Pracując od 1.02.1943 r.5 na po
czcie w Toruniu, a zwłaszcza po przeniesieniu do tamtejszego sekretariatu, nie 
tylko wykradała blankiety, przepustki, formularze, legitymacje służbowe, ale 
zaczęła też wykradać anonimy kierowane do gestapo. Udało się jej przechwycić 
anonim na Polaka we Włocławku, u którego znajdowała się kwatera J. Grussa 
i H. Gruetzmachera. Nie było to doniesienie na rodzinę Guzowskich, gdzie 
mieścił się punkt kontaktowy Komendy Okręgu. Jego właściciela Wacława 
Guzowskiego aresztowano w sierpniu 1942 r., ale prace konspiracyjne, chociaż 
na mniejszą skalę, prowadził jego brat -  Julian. Informację o tym zawiozła do 
Włocławka, do Zofii Rasz, siostra I. Jagielskiej -  Leokadia („Kajtek”). 
Z kolei w sierpniu 1943 r. I. Jagielska pomogła przerzucić z Bydgoszczy do 
Nasielska pracownika posługującego się pseudonimem „Karol” (NN) ofen
sywnego wywiadu dalekiego zasięgu Komendy Głównej AK o kryptonimie 
„Lombard”, przedtem musiał on opuścić swój punkt obserwacyjny położony 
na terenie Rzeszy.

W grudniu 1943 r., z rozkazu Komendanta Garnizonu Toruń Antoniego 
Kudlińskiego („Zbigniew”, „Zbyszek”), jeździła do Poznania i Gniezna, gdzie 
od „Ryksy” (NN) odbierała filmy dotyczące obozów koncentracyjnych i wię
zień. Miał z nią kontakt H. Gruetzmacher. W Gnieźnie była dwukrotnie. Filmy 
te zawiozła do Malborka do przychodni lekarskiej dr Mayhófera. Tam praco
wała wdowa po Niemcu -  Polka o pseudonimie „Aldona” (przypuszczalnie 
ciotka kolegi H. Gruetzmachera ze studiów w Poznaniu), posiadająca kontakt 
m.in. z pastorem szwedzkim w Gdyni. Za jej pośrednictwem filmy te trafiły do 
Szwecji. Prosiła też I. Jagielską aby przekazała Gruetzmacherowi informację, 
że Szwedzi pytają o „Alka” lub „Olka”.

W pracę podziemną włączona była niemal cała rodzina Jagielskich. Oprócz 
wspomnianej już Leokadii, także ojciec Kazimierz, powołany do Wehrmachtu, 
otrzymał od H. Gruetzmachera kontakty do francuskiego ruchu oporu w Lille 
i Pas de Calais. Gruetzmacher odegrał dużą rolę w życiu konspiracyjnym I. Ja
gielskiej. W cytowanym wywiadzie z 1996 r. tak wspominała jego postać: 
„Wszystko co robiłam w konspiracji, czego się nauczyłam było zasługą Henry
ka Gruetzmachera. Sposoby obserwacji, poruszania się na ulicy, na dworcach 
kolejowych, zapamiętywania pozornie mało istotnych rozmów. Nigdy nie tracił

5 Przedtem pracowała w sklepie L. Buchlera i miała możliwość zdobywania ciepłej bielizny 
dla partyzantów w Borach Tucholskich.
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cierpliwości. Spokojny, taktowny, nigdy się nie unosił, wspaniały nauczyciel 
życia i pracy w konspiracji... To, że nigdy nie wpadłam, było głównie jego za
sługą, nie moją”6.

Oprócz przewożenia poczty i obserwacji w swoim miejscu pracy, doku
mentacji transportów wojskowych, na rozkaz H. Gruetzmachera, zaczęła wy
kradać Niemcom krótką broń -  w sumie zdobyła 12 pistoletów. Na pomysł ten 
wpadła usłyszawszy jego wypowiedź, gdy opowiadał o tego typu akcjach 
w Warszawie. Broń przekazano J. Chylińskiemu, F. Bendigowi, H. Gruetzma- 
cherowi i A. Suszkowi, A. Bruskiemu i oddziałom partyzanckim. W liście skie
rowanym do A. Schulza z 15.05.1979 r. F. Bendig pisał: „Za godną wyróżnie
nia uważam przede wszystkim Irenę Jagielską. Nie wiem, czy wróciła z zagra
nicy. Ma rodzinę gdzieś w Toruniu. Mnóstwo broni dla nas zdobyła i była naj
dzielniejszą łączniczką”7.

W styczniu-lutym 1944 r. z rozkazu Z. Kudlińskiego pilotowała „Macieja” 
(NN) z Torunia do Bydgoszczy i „Szefa” (NN) z Lipna do Torunia, gdzie prze
kazała go Inspektorowi Inspektoratu Toruńskiego -  Bronisławowi Pietkiewi
czowi („Żbik”) -  późniejszemu Komendantowi Podokręgu Południowo-Wscho
dniego, a następnie Leszkowi Białemu („Jakub”) -  szefowi łączności Inspektoratu 
Bydgoszcz, późniejszemu szefowi Wydziału Łączności Komendy Okręgu. 
Utrzymywała też łączność pomiędzy Z. Kudlińskim i Komendantem Okręgu 
J. Pałubickim.

Po aresztowaniach w marcu 1944 r. na terenie Bydgoszczy i Torunia mu
siano zmienić kwaterę ppłk. J. Pałubickiemu. Irena Jagielska przeprowadziła go 
z Bydgoskiego Przedmieścia do dzielnicy Podgórz, zręcznie omijając patrole 
żandarmerii; ppłk Pałubicki zamieszkał u Jagielskich. Oprócz niego przebywała 
tam szyfrantka sztabu Komendy Okręgu -  Jadwiga Derucka i czasowo H. Gruetz
macher. Kwaterowali oni u Jagielskich do połowy maja 1944 r. Odpowiednie 
warunki zapewniała im matka I. Jagielskiej.

W kwietniu 1944 r. I. Jagielska dwukrotnie jeździła do Bydgoszczy, gdzie 
odbierała pocztę zawierającą m.in. informacje o przebiegu i rozmiarach aresz
towań w marcu 1944 r. (odbiór przy ul. Dworcowej, punkt „Katakumby” 
u Szymańskich oraz nad kanałem). W Bydgoszczy odbyła rozmowę na temat 
rozbudowy struktur organizacyjnych z Komendantem Garnizonu B. Sonenfel- 
dem i Komendantką Wojskowej Służby Kobiet w Podokręgu Północno- 
-Zachodnim -  Heleną Szajkowską („Tekla”). Pocztę na linii: H. Gruetzmacher-  
J. Pałubicki -  J. Chyliński przekazywano też na szosie toruńskiej pod Włocław
kiem (raz Gruetzmacher wystąpił tam w przebraniu zaniedbanego starszego męż
czyzny, wręcz dziada).

W maju 1944 r. „Ewa” jeździła do Bydgoszczy do B. Sonenfelda 
i L. Białego oraz z F. Bendigiem do Tczewa, gdzie kontaktowali się

6 „Nasze...” .
7 List F. Bendiga do A. Schulza (w zbiorach autora).
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z„W aldym” (NN) kolportującym antyhitlerowskie ulotki w języku niemieckim 
i prowadzącym wywiad, a także z Felicją Jettke („Dora”). Jagielska otrzymała 
od nich przesyłkę, którą dostarczyła Lechowi Robaczewskiemu („Robak”, 
„Gordon”), pracującemu w charakterze palacza w pociągu dalekobieżnym, 
m.in. kursującym do Rzeszy. Rozprowadzał on biuletyny w języku niemieckim. 
Następnie F. Bendig wysłał ją  do Gdyni do Jana Belaua („Morski”), oficera 
wywiadu Inspektoratu Rejonowego Wybrzeże Komendy Pomorskiego Okręgu 
AK, mającego ścisłe powiązania z ofensywnym wywiadem dalekiego zasięgu 
„Lombard” KG AK. Belau wraz z inż. „Rybitwą” (Rybicki, Rybacki -  B. Ch.), 
Aleksym Jędryczką („Pomorski”) i Adamem Sobolewskim („Sobol”) prowadził 
na szeroką skalę działalność wywiadowczą i utrzymywał łączność drogą mor
ską ze Szwecją (przez Gdynię i Szczecin). Krzyżowały się tu odcinki pracy 
„Lombardu” i „Miecza i Pługa” (Zjednoczone Organizacje „Miecz i Pług”), 
wchodzącego w skład jednej z podgrup tej sieci wywiadowczej, jak również 
wywiadu Komendy Okręgu. Na prośbę „Waldego” i za zgodą F. Bendiga 
I. Jagielska pojechała też do Kwidzyna i w aptece Linckego zostawiła ulotki 
w języku niemieckim.

W czerwcu 1944 r. „Ewa” zetknęła się z komendantem Polskiej Armii Po
wstania -  Edwardem Słowikowskim („Biały Grot”), który usiłował j ą  zwerbo
wać do swojej organizacji, obiecując awans na kapitana. Nie znała wówczas 
jego nazwiska ani pełnionej funkcji. Kiedy odmówiła, towarzysząca mu Bole
sława Kalińska („Lula”) posunęła się do gróźb. W warunkach okupacyjnych 
oznaczało to dekonspirację. Tak się też stało. Do pracy na poczcie wpłynęło 
anonimowe doniesienie wskazujące na I. Jagielską jako niebezpieczną terro- 
rystkę wykradającą m.in. listy i podrabiającą przepustki. Bezpośredni przełożo
ny „Ewy” dał jej szansę ucieczki i dopiero potem zawiadomił gestapo. Irena 
Jagielska wyjechała do Włocławka, a później do Kutna i przez Poznań do Byd
goszczy. Tam doszło do spotkania z L. Białym. Następnie wróciła do Torunia 
i ukrywała się u Heleny Leszczyńskiej. Zamierzała udać się w Poznańskie lub 
do Krakowa. Napisała list do matki informując, że zakochała się w SS-manie 
i jest z nim w ciąży. Od tej chwili żyła na stopie nielegalnej. Pomoc okazał jej 
teraz F. Bendig, który wraz z Zygmuntem Czyżniewskim zorganizował przerzut 
wojskową ciężarówką z Torunia do Bydgoszczy. Podróż odbyła razem z J. Pa- 
łubickim, L. Białym, A. Schulzem i J. Derucką. Zamieszkała tam u Wandy 
Górskiej, a następnie w Nawrze koło Unisławia.

W tym samym miesiącu po raz drugi była u F. Jettke w Tczewie, przywożąc 
od Zofii Bartel -  kurierki Komendy Okręgu ZW Z-AK -  matryce i papier do 
pisania. Stamtąd pojechała do Gdyni i przekazała pocztę J. Belauowi, a on 
przekazał jej raport od pastora szwedzkiego („Waza”), który zawiozła do Byd
goszczy. Podróże te odbywała z polecenia F. Bendiga, H. Gruetzmachera 
i J. Chylińskiego.

Lipiec 1944 r. okazał się bardzo pracowity dla kurierki Sztabu Okręgu. 
Najpierw B. Pietkiewicz umówił ją  w Pile na spotkanie z „Janem” (NN), od
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którego odebrała pocztę i przekazała F. Bendigowi w Bydgoszczy. W kilka dni 
później A. Suszek dostarczył kartki żywnościowe, które rozprowadzała 
w Brodnicy, Golubiu, Włocławku, Grudziądzu i Pelplinie. Otrzymali je  najbar
dziej potrzebujący. Zakupione towary żywnościowe i papierosy wysyłano też 
do obozu koncentracyjnego Stutthof, do obozu w Potulicach, do więzienia 
w Fordonie i do oflagów. Następnie odbyła kolejną podróż do Tczewa i Gdyni.
Tam znowu spotkała się z J. Belauem, który przekazał jej pocztę do pastora 
szwedzkiego. Poinformował ją  też o krążącym w Gdyni osobniku, szukającym 
energicznie kontaktu (chodziło o wspomnianego E. Słowikowskiego, który 
współpracował z gestapo). Z Gdyni udała się do Tczewa i Starogardu Gdań
skiego, gdzie u F. Jettke zostawiła środki sanitarne przeznaczone dla oddziałów 
partyzanckich, a później do Kartuz do Katarzyny Borzyszkowskiej („Kaja”). 
Zarówno F. Jettke, jak i K. Borzyszkowska oddały pocztę dla F. Bendiga. Po 
zamachu na Hitlera w lipcu 1944 r. „Ewa” starała się szczególnie wyręczać 
mężczyzn w poruszaniu się po miastach i w terenie, nasiliły się bowiem wów
czas kontrole i wzrosła liczba patroli policji.

W końcu lipca 1944 r. I. Jagielska pilotowała Komendanta Okręgu -  J. Pa- 
łubickiego do Brodnicy, gdzie 3.08.1944 r. odbyła się odprawa Komendy 
Okręgu, na której mjr Franciszek Trojanowski („Fala”) miał przejąć dowodze
nie Okręgiem. Podróż z J. Pałubickim odbyła się w asyście obstawy przebranej 
w mundury SS i SA. Po dwudniowej odprawie, za zgodą F. Bendiga, „Ewa” 
przeszła do dyspozycji Szefa Sztabu Komendy Okręgu -  J. Chylińskiego. Pilo
towała J. Pałubickiego z Brodnicy do Bydgoszczy i pojechała do Gdyni na 
spotkanie z J. Belauem i „Rybitwą”. Tam dowiedziała się, że: „Schnorkel 
i Walter są u lorda”. Nie wiedziała, iż chodzi o plany urządzeń uniemożliwiają
cych wykrywanie niemieckich łodzi podwodnych, przerzucone przez Szwecję 
do Anglii (myślała, że wiadomość dotyczy lotników brytyjskich). Po powrocie 
z Gdyni zatrzymała się w Golubiu i zabrała pocztę dla J. Chylińskiego. Następ
nie z Brodnicy pilotowała F. Trojanowskiego, mając z nim duże kłopoty, po
nieważ nie znał realiów okupacyjnych Pomorza i nie chciał uznać różnic po
między terenami zaanektowanymi do Rzeszy i Generalnym Gubernatorstwem, 
przez co narażał Okręg na dekonspirację. Kursując pomiędzy Bydgoszczą 
a Brodnicą i Kruszynami Szlacheckimi, gdzie u rodziny Dulskich znajdowała 
się kwatera Szefa Sztabu (kryptonim „Maliny”), przewiozła H. Gruetzmache- ^  
rowi pistolet, cudem unikając rewizji w pociągu. Jeździła też do Chojnic do 
„Esmeraldy” (Krause, Kreuz), przedwojennej nauczycielki języka polskiego 
w gimnazjum męskim. Prowadziła korespondencję z uczniami wywiezionymi 
do Niemiec, zwłaszcza zatrudnionymi w przemyśle zbrojeniowym lub w por
tach, np. w Lubece, Bremie, Hamburgu czy Szczecinie. Przesyłali oni szyfro
wane meldunki, które otrzymywał F. Bendig. W tym miejscu należy wspomnieć
o spotkaniu w końcu lipca lub w początkach sierpnia 1944 r. w Kutnie z „Józe
fem Małym” (kpt. Tadeusz Lipecki, używający też pseudonimu „Wacław”).
Był to pracownik kontrwywiadu Komendy Okręgu, będący „wtyczką” w gesta-
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po, o czym oczywiście I. Jagielska nie wiedziała. Jego działalność mogłaby 
stanowić scenariusz niejednego filmu sensacyjnego opartego na autentycznych 
i zweryfikowanych faktach.

Po aresztowaniu F. Bendiga w Bydgoszczy w sierpniu 1944 r. udało się jej 
przewieźć z Nawry archiwum wywiadu zabezpieczone przez siostrę Szefa Wy
działu II. Materiały te trafiły do Kruszyn Szlacheckich. Wykonując rozkaz 
J. Pałubickiego, wysłała do J. Belaua i F. Jettke kartki z informacją, że „Ciocia 
Ksenia zachorowała”. Kartki te wpadły w ręce gestapo -  torturując F. Bendiga 
chciało uzyskać informacje o „Ewie”, jednak Bendig niczego w śledztwie nie 
ujawnił.

Niekiedy należało wykorzystać sprzyjające sytuacje. I tak podczas przewo
żenia z Bydgoszczy do Kruszyn Szlacheckich radioodbiornika przeznaczonego 
dla J. Chylińskiego skorzystała z pomocy trzech oficerów niemieckich, wdając 
się z nimi w przyjacielską rozmowę i śpiewając piosenki. Później do J. Chyliń
skiego dotarła wiadomość, że: „widziano kurierkę »Ewę« w towarzystwie ofi
cerów niemieckich, była pijana i śpiewała niemieckie piosenki”8.

Druga przygoda zdarzyła się podczas jazdy do Włocławka. Rower, którym 
jechała, okazał się niesprawny, spadł łańcuch. Pomógł go naprawić kierowca 
generała Wehrmachtu, przejeżdżającego samochodem tą  samą drogą. Po tej 
przygodzie we Włocławku odebrała od Z. Rasz meldunki dla J. Chylińskiego.

Wskutek śmierci Szefa Wydziału V Okręgu -  H. Gruetzmachera, który zgi
nął w potyczce z patrolem żandarmerii, jadąc na rowerach razem z J. Chyliń
skim w dniu 12.09.1944 r. w Lubówcu, pow. Lipno -  trzeba było wyrobić nowe 
dokumenty dla Szefa Sztabu i zmienić mu kwaterę. „Ewa” jeździła teraz do 
Golubia (do Nozdrzykowskich) i Giżynka, gdzie czasowo kwaterował Chyliń
ski. Po tych koniecznych reorganizacjach przystąpiono do dalszych prac kon
spiracyjnych. W ciągu września-października-listopada 1944 r. I. Jagielska 
otrzymała rozkazy wyjazdu do Wymyślina, Włocławka i Lipna w celu oddania 
rozkazów organizacyjnych opracowanych przez J. Chylińskiego. Następnie 
z Giżynka pojechała do Białkowa (kryptonim kwatery: „Łomianki”, „Karmazy- 
ny”) do Zdzisława Kitzmanna („Łomiński”), szefa wywiadu gospodarczego i do 
Kruszyn Szlacheckich na spotkanie z Dulskimi i Stefanem Tyczyńskim 
(„Groch”) -  zastępcą Szefa Wydziału IV (Kwatermistrzostwo) Komendy Okrę
gu. Odebrała meldunki z terenu. Poza tym u gospodarza Stanisława Fijałkow
skiego natrafiono na wybudowany przez niego bunkier, mogący stanowić do
skonałą kwaterę dla Szefa Sztabu Okręgu. Przez Bydgoszcz wróciła do Golu
bia, gdzie zastała J. Chylińskiego, B. Pietkiewicza i siostrę Leokadię. Przeka
zała im informacje o E. Słowikowskim. Zapadła wówczas decyzja o likwidacji 
Komendanta Głównego PAP. Następnie „Ewa” została wysłana po meldunki do 
Alojzego Paluszkiewicza („Nałęcz”) -  Komendanta Placówki Kowalewo, zno
wu do Giżynka, Wymyślina, Białkowa i z powrotem do Golubia. W tym czasie

8 1. Jagielska-Nowak, Zapiski, s. 14 (mps w zbiorach autora).
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przyjechał wysłannik Komendy Głównej Armii Krajowej z wiadomością
0 śmierci żony J. Chylińskiego. Wraz z małym synkiem zginęła w Powstaniu 
Warszawskim.

W październiku 1944 r. I. Jagielska jeździła między Bydgoszczą, Golubiem 
a Włocławkiem, przywożąc wiadomości od przebywającego na terenie Rzeszy 
Romana Tragera z organizacji „Miecz i Pług”. Wiadomości były szyfrowane. 
W drodze do Bydgoszczy zatrzymała się w Unisławiu i zabrała resztę materia
łów pozostawionych przez F. Bendiga.

W dniu 11.11.1944 r. została przez KO odznaczona Krzyżem Walecznych. 
Po świętach Bożego Narodzenia 1944 r. rozwoziła rozkaz J. Chylińskiego na
kazujący zakończenie konspiracji z chwilą wyzwolenia, z jednoczesnym obsa
dzeniem stanowisk państwowych.

Styczeń 1945 r. był bardzo ciężkim miesiącem. Zbliżająca się ofensywa 
sowiecka spowodowała zaostrzenie kontroli w środkach komunikacji i na dro
gach oraz ograniczenie możliwości podróży osobom cywilnym. Sytuację kom
plikowały aresztowania w Brodnicy. Łączność z Bydgoszczą została przerwana, 
J. Chyliński musiał bezzwłocznie nawiązać kontakt z Komendą Garnizonu 
Bydgoskiego i Komendą Podokręgu Północno-Zachodniego. Pokonując ogrom
ne trudności i udając Niemkę, I. Jagielska dotarła do Bydgoszczy. Wysłuchała 
przy tym uwłaczających uwag ze strony nie znających jej Polaków na temat 
„szwabskich kobiet” . Otrzymała pocztę od Pałubickiego i meldunki od Kazi
miery Hoffmann. Powrót z Bydgoszczy przez Brodnicę i dalej do Kruszyn 
Szlacheckich wymagał bardzo dużej odwagi i samozaparcia. Dworce i pociągi 
przepełnione były żandarmerią SS-manami, policją kolejową i innymi służba
mi porządkowymi. Wystarczył jeden błędny krok i mogło nastąpić aresztowa
nie, a w dalszej konsekwencji śmierć. Na dodatek osoby cywilne musiały ustę
pować miejsca wojskowym. Znowu musiała udawać Niemkę, aby przy pomocy 
oficera niemieckiego wejść do pociągu, a potem wysiąść przez okno w Brodni
cy i czekać leżąc na śniegu aż pociąg odjedzie i iść niezauważona przez zarośla 
piechotą (w nocy) do Kruszyn, gdzie była około godz. 530 rano. Poczta dotarła 
do J. Chylińskiego.

Wkrótce nadeszło „wyzwolenie” i zetknięcie się z nową radziecką rzeczy
wistością (gwałty, morderstwa, rabunki itp.). Chyliński chciał się dostać do 
Bydgoszczy, a Jagielska do Torunia. Spotkała się tam z B. Pietkiewiczem
1 Haliną Krzeszowską. W tym czasie poruszała się między Bydgoszczą a Toru
niem. Miała papiery na nazwisko Wanda Kalinowska. Teraz trzeba było zabez
pieczyć ludzi, archiwum Komendy Okręgu i organizować dalszą pracę niepod
ległościową. W lutym-marcu 1945 r. „Ewa” przeprowadziła z Brodnicy do Byd
goszczy córkę ppłk. J. Pałubickiego -  Teresę i wspólnie z Kazimierą Bartel, He
leną Melzacką, J. Derucką przepisywała biuletyny, które redagował M. Górski.

W marcu 1945 r. J. Chyliński wysłał I. Jagielską do Radomia, do adwokata 
Edmunda Masiaka w sprawie instrukcji dotyczącej zawiązywania się nowej 
konspiracji („Niepodległość” -  „NIE”, Delegatura Sił Zbrojnych -  DSZ). Do-
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tarła tam przez Toruń, Warszawę, a wracała przez Łódź. Po przyjeździe do' 
Bydgoszczy rozchorowała się -  miała wysoką gorączkę. Była bardzo osłabiona. 
Podróżowała w ciężkich warunkach, w zimnych wagonach, wśród powracają
cych z obozów, prac przymusowych, reemigrantów, żołnierzy sowieckich (czę
sto pijanych). Dopiero w kwietniu wróciła do pracy podziemnej. Szyfrowała 
i rozszyfrowywała meldunki. Pilotowała oficerów powracających z obozów 
jenieckich lub ze Stutthofu. Kiedy podczas procesji Bożego Ciała w Bydgosz
czy pijani żołnierze sowieccy zastrzelili dwóch harcerzy (jeden z nich, Henryk 
Pałubicki, był bratankiem ppłk. Pałubickiego), wraz K. Bartel i H. Melzacką 
wydrukowała nekrologi wskazujące na rzeczywistych sprawców ich śmierci. 
Pozostawała w dyspozycji J. Chylińskiego do momentu jego aresztowania 
w sierpniu 1945 r. Później pracowała dla J. Grussa, zastępcy Chylińskiego 
w Delegaturze Sił Zbrojnych, stojącego potem na czele Zrzeszenia „Wolność 
i Niezawisłość” w Okręgu Pomorskim. Na jego rozkaz pojechała do Sopotu 
w celu nawiązania kontaktu z mjr. Janem Paszottą, pracującym dla Delegatury 
Sił Zbrojnych. Trafiła na „kocioł” zorganizowany przez Urząd Bezpieczeństwa 
Publicznego. Na szczęście udało się jej uniknąć aresztowania i wróciła do Byd
goszczy. Represje zataczały coraz szersze kręgi. J. Gruss powiedział wówczas: 
„Zostały jeszcze tylko dwa konie, które muszą ciągnąć ten wóz, to ty i ja” . Su
gerował, aby w razie jego aresztowania uciekała z Polski. Po latach wspomnia
ła: „Najbardziej tragiczny moment dla mnie łączył się z opuszczeniem Kraju.
I to dokąd musiałam uciekać -  do Niemiec! Tam skąd przyszła ta straszna woj
na. Dopiero później przedostałam się do Anglii”9.

Irena Jagielska bardzo często przyjeżdża do Polski, aktywnie współpracuje 
z Fundacją „Archiwum Pomorskie Armii Krajowej” (obecnie Fundacja „Ar
chiwum i Muzeum Pomorskie Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Ko
biet”). Złożyła tam obszerną relację. Jej teczka osobowa zawiera nie tylko 
wspomnienia, ale i szereg sprostowań, uściśleń i dodatkowych wyjaśnień. Po
mogła rozszyfrować wiele pseudonimów i kryptonimów. Obecnie wraz z mę
żem Edwardem Nowakiem -  oficerem II Korpusu -  mieszka w Leicester, 
w Anglii.

9 „Nasze...”
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N A  W IECZNĄ WARTĘ 
ODESZLI O D NA S

IRENA JAGIELSKA-NOWAK ps. „Ewa".
Przed wojną mieszkała w Toruniu 

przy ul. Marszałka Józefa Piłsudskie
go. Ukończyła Szkołę Powszechną, 
a następnie Państwowe Gimnazjum 
Pomorskie i Państwowe Gimnazjum 
Humanistyczne Królowej Jadwigi.
Była w Przysposobieniu Wojsko
wym Kobiet. Podczas okupacji rodzi
na Jasielskich musiała opuścić swoje 
miejsce zamieszkania, ale pozostała 
w Toruniu. W czerwcu 1940 r. pod
czas łapanki ulicznej została zatrzy
mana i skierowana do prac rolnych 
w Prusach Wschodnich. Skorzystała z pozwolenia przyjazdu do rodzin
nego miasta i już nie wróciła do swojego gospodarza niemieckiego. Od 
1941 r. pracowała w sklepie dziewiarskim w Toruniu, a później na pocz
cie dworcowej Toruń-Podgórz. w

Pracę w podziemiu rozpoczęła w połowie 1942 r., ale już na przeło
mie 1939/1940 r. wraz z Łucją Hincówną, Heleną Jankowską prowadzi
ły tajne nauczanie. Ukrywały też polskie książki z likwidowanej przez 
okupanta biblioteki 31 Pułku Artylerii Lekkiej. Tę formę organizacyjną 
nazwały „Wszystko dla Polski". Od czerwca tr. pełniła funkcję łączniczki 
w Inspektoracie Rejonowym Toruń, a następnie w Wydziale Łączności 
i Informacyjno-Wywiadowczym Komendy Okręgu. Pozostawała zarów
no w dyspozycji szefa łączności Henryka Gruetzmachera („Michał"), jak 
i wywiadu -  Franciszka Bendiga („Ksawery"). W końcu lipca 1944 r. zo
stała łączniczką ds. zleceń Sztabu Okręgu i podlegała rozkazom Szefa 
Sztabu -  m jr./ppłk. Józefa Chylińskiego („Kamień", „Rekin", „Wicher"). 
Przez cały okres okupacji i po zakończeniu działań wojennych służyła 
Polsce. Jej postawę bardzo trafnie scharakteryzował B. Drogorób w ar- 
tykule-wywiadzie pt. Łączniczka: „Dała Polsce młodość, serce, odwagę. 
Dojrzewanie w latach wojennych miało swój przyśpieszony rytm. Zacie-
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rały się różnice między przygodą a obowiązkiem. Spontaniczność mie
szała się z racjonalizmem, koniecznością nie można było ulec uniesieniu 
chwili" („Gazeta -  Nasze Sprawy", 27.11.1996). Specyfikę okupacji, a do
kładniej biorąc aneksji ziem zachodnich i północnych, w tym i Pomorza, 
do Rzeszy dostrzegali mieszkańcy tych terenów. Niestety sytuacja ta nie 
zawsze spotykała się z należytym zrozumieniem w Generalnym Guber
natorstwie (również wśród części kadry oficerskiej AK). Będąc w koń
cu prostą łączniczką i bardzo młodą osobą, starała się jednak wytłuma
czyć ówczesnemu Komendantowi Okręgu Pomorskiego Armii Krajowej 
-  mjr. Franciszkowi Trojanowskiemu („Fala") odmienność warunków 
okupacyjnych na Pomorzu, który chciał tutaj prowadzić działalność 
podziemną według zasad stosowanych w Polsce centralnej. Mieszkająca 
w Toruniu I. Jagielska bardzo szybko zapoznała się z nowym „ładem 
niemieckim". We wspomnianym wywiadzie powiedziała: „Tu na Po
morzu był szczególny teren. Polaków wyrzucano, wywożono do Nie
miec. Pomorze miało być oczyszczone. Prawdę mówiąc nie wiedziałam, 
w jaki sposób weszłam w orbitę działania Armii Krajowej. To trudno 
uwierzyć, ale do wybuchu Powstania Warszawskiego nie wiedziałam 
jak się nazywa organizacja, a byłam kurierka szefa sztabu... Wiedziałam 
tylko, że pracujemy dla Polski, podlegamy rządowi polskiemu w Lon
dynie. I to wystarczało. Może to było i mądre w przypadku aresztowa
nia, wsypy". W dalszej części wywiadu zwróciła uwagę na skuteczność 
działania związaną z miejscem zamieszkania oraz rodzajem i zakresem 
wykonywanej pracy zawodowej. Wykorzystywanie miejsca pracy często 
stanowiło podstawowy warunek powodzenia w danej akcji konspira
cyjnej. Trzeba było tutaj przejawiać osobistą inwencję. Bardzo ważnym 
atutem była dobra znajomość języka niemieckiego. Cechy te posiadała
I. Jagielska, oddając ogromne usługi Komendzie Okręgu Pomorskiego. 
Od połowy 1942 r. jeździła niemal po całym Pomorzu, tzw. Kraju Warty, 
a nawet do samej Rzeszy (Berlin, Hamburg), rozwożąc tzw. pocztę, czyli 
różnego rodzaju meldunki i rozkazy. Każdy tego typu wyjazd stanowił 
zagrożenie dla życia, a w razie aresztowania i ewentualnego załamania, 
wskutek nieludzkich tortur stosowanych przez gestapo -  zagrożenie dla 
Komendy Okręgu. Ile trzeba było wykazać hartu ducha i samozaparcia, 
aby np. podczas ciężkiej zimy 1945 r. dotrzeć do celu, kiedy to zbliżają
ca się ofensywa sowiecka spowodowała szczególne zaostrzenie kontroli 
w środkach komunikacji i na drogach oraz ograniczenie możliwości po
dróży osobom cywilnym. A jednak na rozkaz szefa sztabu -  J. Chyliń
skiego, udała się z tzw. meliny w Kruszynach Szlacheckich mieszczącej 
się u rodziny Dulskich, do Bydgoszczy. Chyliński musiał bowiem na
wiązać kontakt z Komendą Garnizonu Bydgoszcz i Komendą Podokręgu 
Północno-Zachodniego. Pokonując ogromne trudności i udając Niemkę
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dotarła do Bydgoszczy. Wysłuchała przy tym uwłaczających uwag ze 
strony nie znających Jej Polaków na temat „szwabskich kobiet". Otrzy
mawszy pocztę od Komendanta Okręgu ppłk. Jana Pałubickiego udała 
się w drogę powrotną. Powrót wymagał również dużej odwagi. Dworce 
i pociągi przepełnione były żandarmerią, SS-mannami, policją kolejową 
i innymi służbami porządkowymi. Wystarczył jeden błędny krok i mogło 
nastąpić aresztowanie, a w dalszej konsekwencji śmierć. Znowu musiała 
udawać Niemkę, aby przy pomocy oficera niemieckiego wejść do pocią
gu, a potem wysiąść przez okno w Brodnicy, czekać leżąc w śniegu, aż 
pociąg odjedzie, a następnie udać się pieszo nocą przez zarośla do Kru
szyn, gdzie dotarła około 5.30 rano. Poczta trafiła do J. Chylińskiego.

W końcu 1944 r. i w początkach 1945 r. rozwoziła do wyznaczonych 
punktów konspiracyjnych rozkaz J. Chylińskiego nakazujący zakończe
nie działalności podziemnej z chwilą opanowania terenu przez wojska 
sowieckie, z jednoczesnym zaleceniem obsadzania stanowisk państwo
wych. Chyliński stał na stanowisku, że dalsze „trwanie w lesie" depra
wuje młodzież, która ma rozpocząć naukę.

Wkrótce nadeszło „wyzwolenie" i zetknięcie się z nową sowiecka 
okupacją (gwałty, morderstwa, rabunki, wywózki na wschód itp.). W tym 
czasie poruszała się zasadniczo pomiędzy Bydgoszczą a Toruniem. Były 
to wyjazdy zarówno służbowe, jak i pozasłużbowe (np. w lutym-marcu 
1945 r. przywiozła z Brodnicy do Bydgoszczy córkę Komendanta Okrę
gu -  ppłk. Jana Pałubickiego -  Teresę). W ramach tworzącej się nowej 
antykomunistycznej konspiracji („Niepodległość"-„Nie", Delegatura Sił 
Zbrojnych -  DSZ, a później Zrzeszenie „Wolność i Niezawisłość" -  WiN) 
jeździła też do Radomia. W drodze powrotnej przez Łódź w dniu 6 I 
1945 r. została aresztowana przez tamtejszy Urząd Bezpieczeństwa Pub
licznego, gdzie przeszła ostre śledztwo i tortury. Po udanej ucieczce 23
III 1946 r. przyjechała do Bydgoszczy gdzie rozchorowała się -  miała wy
soką gorączkę. Była bardzo osłabiona. Pobyt w więzieniu, podróżowanie 
w zimnych wagonach, wśród powracających z obozów, z prac przymu
sowych, reemigrantów, żołnierzy sowieckich (często pijanych) spowo
dowały niemal całkowite wyczerpanie organizmu. Dopiero w kwietniu 
1945 r. wróciła do pracy podziemnej, m.in. szyfrowała i rozszyfrowywała 
meldunki. Jeździła też na Wybrzeże Gdańskie, gdzie w Sopocie trafiła na 
„kocioł" zorganizowany przez Urząd Bezpieczeństwa. Na szczęście uda
ło się Jej uniknąć ponownego aresztowania i powrócić do Bydgoszczy. 
Jednakże fala represji zataczała coraz szersze kręgi. I. Jagielska zdecydo
wała się opuścić kraj. Po latach tak wspominała tę chwilę: „Najbardziej 
tragiczny moment dla mnie łączył się z opuszczeniem kraju. I dokąd mu
siałam uciekać -  do Niemiec! Tam, skąd przyszła ta straszna wojna. Do
piero później przedostałam się do Anglii" („Gazeta", 27.11.1996). Istotnie
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opuściła Bydgoszcz i udała się do brytyjskiej strefy w Hildeshei (przyby
ła tam 4.04.1946 r.). W lipcu 1946 r. wyjechała do Włoch, gdzie w Forli 
pracowała w sekretariacie ośrodka rodzin wojskowych. W październiku 
tr. przez Austrię, Niemcy, Francję wyjechała do Anglii.

Jagielska bardzo często przyjeżdżała do Polski i aktywnie współpra
cowała z Fundacją „Archiwum Pomorskie Armii Krajowej" -  obecnie 
Fundacja „Archiwum i Muzeum Pomorskie Armii Krajowej oraz Woj
skowej Służby Polek" w Toruniu. Złożyła tam bardzo obszerną rela
cję. Jej teczka osobowa zawiera wspomnienia, sprostowania, uściślenia 
i liczne wyjaśnienia, w tym ponad 175 nazwisk i pseudonimów. Podała 
też obsadę personalną Komendy Okręgu Pomorskiego AK, co w obli
czu braku źródeł archiwalnych ma ogromne znaczenie dla historyków. 
Wiele podanych zdarzeń i faktów nigdy nie byłoby znanych, gdyby nie 
relacja I. Jagielskiej, np. kontakty z Malborkiem, Kwidzynem, Gnieznem, 
Rzeszą, Wybrzeżem Gdańskim, w tym z kościołem szwedzkim w Gdy
ni, linii przerzutowej do Szwecji (kierowanej przez szefa sztabu Okręgu 
Pomorskiego, niezależnie od siatki Komendy Głównej Armii Krajowej 
oznaczonej m.in. kryptonimem „Zagroda") i wywiadu ofensywnego da
lekiego zasięgu „Lombard" również Komendy Głównej AK, czy wręcz 
filmowa, ale prawdziwa historia z kpt. Tadeuszem Lipeckim („Achilles", 
Józef Mały"), „wtyczką" w niemieckiej policji itp. Nie wszystkie jednak 
informacje zawarte w relacji można dziś publikować. Na ujawnienie ich 
trzeba będzie jeszcze poczekać. Oczywiście wszelkie dane muszą zostać 
poddane weryfikacji.

Wraz z mężem Edwardem Nowakiem -  oficerem II Korpusu -  miesz
kała w Leicester. W sierpniu 2006 r., wskutek gwałtownego pogorszenia 
się Jej stanu zdrowia, Państwo Nowakowie musieli sprzedać swój dom 
i przenieść się do szpitala-ośrodka dla emerytów (Penrhos Home) w Pwl- 
Ihel Gwynedd w północnej Walii, gdzie zmarła. Tam też na miejscowym 
cmentarzu obok polskich lotników została pochowana.

Życie nie szczędziło Jej cierpień. Rodzina Jagielskich nie była Jej 
biologiczną rodziną. Ojciec Witold Aleksander Wołkowiecki, oficer le
gionów został z dwoma synami Jarosławem i Sławomirem rozstrzelany 
przez bolszewików. Matka Izabela z domu Zamojska zmarła tuż po uro
dzeniu Ireny w Toruniu. Niemowlę przygarnęli Jagielscy. Przez lata nie 
była świadoma tego faktu. Gdy w 1938 r. dowiedziała się o tym, zgłosiła 
się jako ochotniczka do „żywych torped". Otrzymała podziękowanie od 
władz wojskowych i zachętę do dalszej nauki. Także okres powojenny 
był dla Niej ciężki. Jak już wspomniano, po aresztowaniu przez UB była 
torturowana: przypalana papierosem, trzymana w zimnej wodzie, wie
szana na hakach, bita po stopach itp. Próbowała popełnić samobójstwo 
przez podcięcie sobie żył, jednak została odratowana (pierwszy raz ze
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Odeszli od nas

znanych już przyczyn osobistych chciała odebrać sobie życie przed woj
ną). Przebyte tortury zaważyły na Jej życiu osobistym. Nigdy jednak nie 
czuła nienawiści do swoich oprawców. Zawsze pełna pogody, gotowa 
była służyć każdemu człowiekowi.

Odznaczona Krzyżem Walecznych, Srebrnym Krzyżem Zasługi 
z Mieczami. Trzykrotnie Medalem Wojska Polskiego i Krzyżem Armii 
Krajowej.

Irena Nowak z domu Jagielska, jeden z najbardziej zasłużonych żoł
nierzy Pomorskiego Okręgu Armii Krajowej, zmarła 6 XII2006 r. w Wiel
kiej Brytanii.

Postać Ireny Jagielskiej-Nowak nie może ulec zapomnieniu i należy 
Ją przybliżyć zwłaszcza młodemu pokoleniu. Być może Jej imieniem po
winna zostać nazwana jakaś ulica w Toruniu lub szkoła.

Bogdan Chrzanowski
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Jagielska Irena ps. „Ewa” zam. Nowak (1924— 
-2006), kurierka sztabu Okr. Pom. AK, następnie 
DSZ i Zrzeszenia „WiN”.

Urodzona 21 V 1924 w Kuśnierzu, pow. 
Strzelno. Jej biologicznymi rodzicami byli Witold 
Aleksander Wołkowski i Izabela z d. Zamojska. 
Oficer Legionów W. Wołkowski został rozstrzela
ny przez bolszewików wraz z synami Jarosławem 
i Kazimierzem. Matka zmarła w Toruniu wkrótce 
po urodzeniu Ireny. Rodzicami adopcyjnymi zo
stali Kazimierz Jagielski, śt. ogniomistrz w  31. pal 
i jego żona Ewa z d. Pląder. W okresie międzywo
jennym J. mieszkała z przybraną rodziną, o czym 
dowiedziała się w 1938, w Toruniu przy ul. Mar

szalka Piłsudskiego (dzielnica Podgórz). Po ukończeniu szkoły powszechnej na 
Podgórzu, w r. szkol. 1937/1938 była uczennicą Prywatnego Gimnazjum Marii 
Eckmanowej w Toruniu przy ul. Rybaki. Zoologii uczyła tam Maria Nowicka 
instruktorka PWK, prowadząca również Koło Lokalne PW'K. W 1939 uczennica 
Gimnazjum Humanistycznego im. Królowej Jadwigi, harcerka, członkini LOPP, 
PCK i koła bibliofilów, którym opiekowała się Janina Przybyłowa (z d. Fitow- 
ska).

W czasie okupacji mieszkała przy ul. Złotej (Stawki, dzielnica Torunia), dokąd 
rodzina została wysiedlona. W październiku 1939 J. została zabrana do noszenia 
bagaży żołnierzy niemieckich z Dworca Głównego w Toruniu. W lutym 1940 pra
cowała u Niemki, odbywając karę „za brak szacunku wobec Niemca”, któremu 
nie ustąpiła miejsca na chodniku. Dn. 8 VI 1940 po łapance ulicznej została wy
wieziona na roboty rolne do Nowego Stawu na Żuławach. Zwolniona z powodu 
choroby w listopadzie 1940, od 1 V III1941 była ekspedientką w sklepie dziewiar-
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skim Leonarda Buchnera, róg ul. Różanej i św. Ducha (nazwy obecne) w Toruniu.
W styczniu 1943 skierowana do pracy na poczcie na Dworcu Głównym w Toruniu 
początkowo do noszenia paczek i sortowania listów, a od lipca 1943 do czerw
ca 1944 pracowała tam jako maszynistka i sekretarka. Zagrożona aresztowaniem 
z powodu donosu oskarżającego ją  o kradzież listów i munduru, od 7 VI 1944 
żyła na stopie nielegalnej. (O treści donosu poinformował ją  niemiecki przeło
żony, stwarzając równocześnie możliwość ucieczki). Na przełomie 1939/1940 
z Łucją Hincówną, Heleną Jankowską prowadziła tajne nauczanie oraz ukryła 
polskie książki z likwidowanej przez Niemców biblioteki 31. Pułku Artylerii 
Lekkiej. Niezwykle operatywna i skuteczna od czerwca 1942 do września 1945 
kolejno: łączniczka w Insp. AK Toruń, kurierka sztabu Okr. Pom. AK, następnie 
DSZ i Zrzeszenia „WiN”. Używała ps. „Ola”, Mira”. „Wanda”, „Ewa” (najbar
dziej znany), legitymowała się niemieckimi dokumentami na różne nazwiska, 
umożliwiającymi podróże kurierskie na terenie Okręgu Rzeszy Gdańsk-Prusy 
Zachodnie, do Rzeszy, do Kraju Warty (doskonale władała językiem niemiec
kim). Wprowadzona do konspiracji w połowie 1942 przez Bolesławę Kalińską 
ps. „Lula”, wówczas referentkę WSK Gam. AK Toruń (autorkę donosu, później 
związaną z PAP), została zaprzysiężona dopiero we wrześniu 1943. W Toruniu 
współdziałała z członkiniami sekcji WSK w akcji „N”, organizowaniu pomo
cy dla jeńców ze Stalagu XX A. W domu przy ul. Złotej organizowano szkole
nia członkiń sekcji sanitarnej WSK. Okresowo kwaterowali tu także oficerowie 
sztabu Okr. i kmdt Jan Pałubicki ps. „Janusz” . Od 1943 podkomendna Henryka 
Gruetzmachera ps. „Michał”, szefa łączności konspiracyjnej w sztabie Okr. Pom. 
AK. Przeszkolona przez H. Gruetzmachera w zakresie służby konspiracyjnej, jeź
dziła niemal po całym Pomorzu nielegalnie używając legitymacji i munduru pra
cownika poczty kolejowej. Przewoziła pocztę konspiracyjną, prowadziła obser
wację transportów wojskowych, nielegalnie zdobywała różne formularze, blan
kiety, legitymacje (m.in. kontrolerów wagonów pocztowych), upoważniające do 
wstępu na dworzec bez biletu; przepustki urlopowa. Dokumenty te, wyniesiony 
mundur pracownika poczty kolejowej, wykorzystywała podczas licznych podróży 
kurierskich. Korzystali z nich również inni konspiratorzy. Wykradała na poczcie 
Dworca Gł. anonimowe donosy do gestapo. Udało się jej przechwycić anonim na 
Polaka, u którego znajdowała się kwatera Józefa Grussa ps. „Stanisław”, szefa wy
wiadu w sztabie Okr. W sierpniu 1943 uczestniczyła w przerzucie z Bydgoszczy 
do Nasielska „Karola” (NN), pracownika wywiadu dalekosiężnego KG AK krypt. 
„Lombard”. Wykorzystując tłok w autobusach, odcinała żyletką pistolety. Broń 
zabrała również Niemcowi pilnującemu jeńców' włoskich pracujących na poczcie 
na Dworcu Głównym. Zdobyła dwanaście sztuk broni. Jeden pistolet przekazała 
Józefowi Chylińskiemu ps. „Kamień”, szefowi sztabu Okr., pozostałe trafiły do 
partyzantów. W grudniu 1943 wyjeżdżała do Poznania i Gniezna. Odbierała tam 
od „Ryksy” (NN) filmy o obozach koncentracyjnych i więzieniach. Filmy zawio
zła do Malborka do przychodni lekarskiej dr. Mayhofera. Pracowała tam „Aldona”
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(NN), za której pośrednictwem filmy trafiły do Szwecji. W 1944 często wyjeż
dżała m.in. do Tczewa, gdzie kontaktowała się z Felicją Jettką ps. „Dora” -  wy- 
wiadowczyniąi „Waldym” (NN) kolportującym antyhitlerowskie ulotki w języku 
niemieckim, prowadzącym także wywiad dla Franciszka Bendiga p s .,.Ksawery”, 
szefa wywiadu Pom. Okr. AK. Otrzymane od nich przesyłki dostarczyła Lechowi 
Robaczewskiemu ps. „Robak”, „Gordon”, palaczowi w pociągu dalekobieżnym 
m.in. kursującym do Rzeszy. Na prośbę „Waldego”, i za zgodą F. Bendiga, poje
chała do Kwidzyna. W aptece Linckiego zostawiła ulotki w języku niemieckim. 
Utrzymywała łączność „Ksawerego” z Janem Belauem ps. „Morski”, z wywiadu 
Insp. AK Wybrzeże powiązanym z ofensywnym wywiadem dalekosiężnym KG 
AK krypt. „Lombard” i utrzymującym ze Szwecją łączność drogą przez Gdynię
i Szczecin. W Chojnicach od „Esmeraldy” (Krause lub Krauze) odbierała zaszy
frowane meldunki, które przysyłali wywiezieni na przymusowe roboty zatrudnie
ni w portach i przemyśle zbrojeniowym byli uczniowie „Esmeraldy”. W czerwcu 
1944 zagrożonej aresztowaniem z powodu donosu B. Kalińskiej, pomoc okazali 
F. Bendig i Zygmunt Czyżniewski ps. „Zagłoba”. Z Torunia została przerzuco
na wojskowym samochodem do Bydgoszczy z Janem Pałubickim ps. „Janusz”, 
kmdtem Okr. Pom. AK. Aleksandrem Schulzem ps. „Michał” wówczas kmdt. 
Podokr. Północno-Zachodniego Okr. Pom. AK, Leszkiem Białym ps. „Jakub”, 
szef łączności Okr. Pom. AK i Jadwigą Deruckąps. „Maria” szyfrantkąi szefową 
kancelarii sztabu Okr. Pom. AK. Ukryła się wówczas w Bydgoszczy, a następnie 
wNawrze k. Unisławia. W końcu lipca 1944 pilotowała J. Pałubickiego do Brodni
cy, gdzie 3 V III1944 odbyła się odprawa KO. na której oddelegowany z Warszawy 
Franciszek Trojanowski ps. „Fala” miał przejąć dowodzenie Okręgiem. (Podróż 
J. Pałubickiego odbyła się w asyście obstawy przebranej w mundury SS i SA). 
Po obradach pilotowała J. Pałubickiego z Brodnicy do Bydgoszczy. Z uwagi na 
stale zmieniające się miejsca kwater sztabu Okr. w związku z aresztowaniami
i z powodu śmierci H. Gruetzmachera 12 IX 1944, do końca 1944 kursowała mię
dzy Brodnicą, Bydgoszczą (do J. Pałubickiego) i Kruszynami Szlacheckim, gdzie 
znajdowała się kwatera szefa sztabu J. Chylińskiego, kiypt. „Maliny” (u rodziny 
Dulskich). Do Kruszyn przywiozła też z Nawry archiwum wywiadu po areszto
waniu F. Bendiga w sierpniu 1944. Jesienią odebrała od przebywającego na tere
nie Rzeszy Romana Tragera z „MiP” zaszyfrowane materiały wywiadowcze. Pod 
koniec 1944 i na początku 1945 rozwoziła do wyznaczonych punktów kontakto
wych rozkaz J. Chylińskiego nakazujący zakończenie działalności podziemnej 
z chwilą opanowania terenu przez wojska sowieckie, z jednoczesnym zaleceniem 
obsadzania stanowisk państwowych.

W 1945 działalność niepodległościową kontynuowała w pomorskich struktu
rach DSZ i Zrzeszeniu „WiN”jako kurierka J. Chylińskiego, później Józefa Grussa. 
Przystąpiła do zabezpieczenia archiwum KO, które przywiozła do Bydgoszczy od 
Dulskich z Kruszyn Szlacheckich. Utrzymywała też kontakty' z wieloma osobami 
zaangażowanymi wcześniej w AK i z Obszarem Zachodnim DSZ. Na polecenie
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J. Chylińskiego w marcu 1945 wyjechała do Radomia do adwokata Edmunda 
Masiaka w sprawie instrukcji dotyczącej zawiązywania się nowej konspiracji. 
W drodze powrotnej przez Łódź 6 III tr. została aresztowana przez tamtejszy 
UBP i poddana brutalnym przesłuchaniom. Po udanej ucieczce 23 III wTÓciła do 
Bydgoszczy. Już w kwietniu szyfrowała i rozszyfrowywała meldunki. Pilotowała 
oficerów powracających z obozów jenieckich i KL Stutthof. Na maszynie pisała 
ulotki, które powielano i rozprowadzano po całym Pomorzu. Po aresztowaniu 
J. Chylińskiego, kmdt Okr. Pom. DSZ w sierpniu 1945, pracowała dla J. Grussa, 
zastępcy Chylińskiego w' DSZ, później prezesa „WiN” w Okr. Pom. (aresztowany 
5 XII 1945 w Bydgoszczy). Zagrożona aresztowaniem, zgodnie z wcześniejszą 
sugestią J. Grussa, opuściła Polskę. Do brytyjskiej strefy w Hildesheim przybyła
4 IV 1946, w lipcu wyjechała do Włoch, gdzie w Forli pracowała w sekretariacie 
ośrodka rodzin wojskowych. W październiku tr. wyjechała do Wielkiej Biytanii. 
Po latach wspominała z rozgoryczeniem: „Najbardziej tragiczny moment dla mnie 
łączył się z opuszczeniem Kraju. I to dokąd musiałam uciekać -  do Niemiec! Tam 
skąd przyszła ta straszna wojna. Dopiero później przedostałam się do Anglii”.

Zamieszkała z mężem w Leicester. Bardzo często przyjeżdżała do Polski. 
Aktywnie współpracowała z gen. ElżbietąZaw'acką. W obecnej Fundacji Generał 
Elżbiety Zawackiej złożyła obszerną relację, która zawiera szereg sprostowań, 
ustaleń i dodatkowych wyjaśnień, co pozwoliło rozszyfrować wiele pseudonimów 
żołnierzy PPP i kryptonimów związanych z ich działalnością. Zmarła 8 XII 2006 
w szpitalu-ośrodku dla emerytów' w północnej Walii, dokąd z mężem przeniosła 
się z powodu pogarszającego się zdrowia. Spoczywa na miejscowym cmentarzu 
obok polskich lotników.

Odznaczona Krzyżem Walecznych, Srebrnym Krzyżem Zasługi z Mieczami. 
Medalem Wojska (trzykrotnie), Krzyżem Armii Krajowej.

W Wielkiej Brytanii wyszła za mąż za Edwarda Nowaka (ur. 1921), oficera
II Korpusu. Małżeństwo było bezdzietne.

FAPAK, T.: m.in. Antoszewski Kazimierz, Bendig Franciszek, Gendaszek Franciszka, 
Gruss Józef. Hoffmann Kazimiera, Jagielska Irena, Sobocińska Maria. Spodniewska Maria, 
Zakrzewska Lidia, Żolobińska Helena; .4K na Pomorzu..., s. 35, 36, 40-46. 64. 83, 132; 
C h r z a n o w s k i  B., Miecz i Pług.... s. 121, 171, 176; t e n ż e. Irena Jagielska, [w:] Służba 
Polek..., cz. 5, s. 241; t e n ż e , Irena Jasielska, Biul. FAPAK, nr 2/2007. s. 62; t en  ż e . Delega
tura Rządu..., s. 160-161; C h r z a n o w s k i  B.. G ą s  i o r  o w s k i A., Wydział Marynarki..., 
s. 174, 179; C h r z  a n o w s k  i B., G ą s i o r o w s k i A . ,  S t e y e r K . ,  Polskie Państwo 
Podziemne.... passim: G ą s i o r o w s k i A . ,  PAP. [w;] Pom. org. konsp. poza AK..., s. 137— 
-138; t e n ż e ,  PAP..., s. 14, 149; G ó r s k i G .,PPP..., 61-64. 67. 130. 135; J a s z o w s k i  T„ 
Okrąg Pom. AK  Podokrąg..., s. 28. 33. 48. 53. 106, 120: K o m o r o w s k i K., Leksykon.... 
s. 26, 33 (Nowakowa); Materiały do dziejów’..., s. 19, 36; Powojenne losy..., s. 14, 120-121. 
245; Relacje..., s. 336, passim; SBKP, cz. 1, s. 25, 28-29. passim: cz. 2, passim; cz. 3. pas
sim: cz. 4, passim: cz. 5, s. 57; cz. 6. passim; Walka podziemna.... s. 110, 123, 131, 132. 171; 
Z a w a c k a E.. Służba Polek..., cz. 3. s. 321.
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Jagielski Kazimierz ^< 7
ur.3-3-1898r w Stęszewicach k.Wągrowca,woj.Poznańskie
oj ciec-Wolciech-rolnik 
matka-Marianna z.d.Garbatowska 
wykształcenie handlowe,niefckończone gimnazjum 
w pierwszej wojnie świat.wcielony do Armii niemieckiej 
W 1920 r.wa^lczył w wojnie bolszewickiej,ranny pod 

Małodecznem.
Przed wojną wpierw pośrednik w sprzedaży i kupnie • 

majątkami
Wst pił ponownie do Armii Polskiej,służył w 31 PAL 
ogniomistrz
Po wojnie powrócił z Rumunii,nie chciał być internowany. 
Pra cował wpierw przy pilnowaniu poligonu w czasie 
ćwiczeń,później na dworcu Głównym przey rozładowywaniu 
wagonów.
w !943r wcielony do Wehrmachtu.
Po przejściu na stronę aliantów w I Dywizji Pancernej 
gen.Maczka.
W 1948r powrócił do Kraju, 
zma rł w 1969r
Po powrocie z Rumunii wraz z kilku podoficerami założyli 
koło pomocy społecznej.Była to akcja samorzutna ,niesieni 
pomocy rodzinom,których mężowie znajdowali się w niewoli 
lub zaginęli czy zostali wywiezieni do ZSRR.
Pomógł znaleźć mieszkanie W.Kaczmarkowej i W.Ostaszewskie 
które dostały nakaz opuszczenia dotychczasowego mieszkani 
pomógł w przeprowadzce.Również w mieszkającej u K.Dyrki 
.Wilczyńskiej(?) ,wraz z małą córką,była to nauczycielka 
w owa po chorążym.Chciała przenieść się do W-wy,guzie 
miała siostrę w klasztorze.Sam tego nie mógł zrobić 
więc zwrócił sie do naszego Politischeleitera o pomoc.
Był nim Hermann Fischer z SA,ale bardzo przyzwoity Niemie 
Uzyska ł on pozwolenie wyjazdu do GG oraz dał zezwolenie 
na. zabranie rzeczy a nawet maszyny o szycia.
Kiedy w 1943r przyjechał na urlop z Praneji,dokąd był 
skierowany,nocował w domu u nas Michał-Marta,-kpt. 
Grutzmacher Henryk,szef V KO.Michał go dużo wypytywał 
później mieli 'iługą rozmowę w drugim pokoju.Kiedy skończy 
Michał powiedział do nas,że jeśli ojciec w liście napi
sze pozdrowienia dla cioci Marci to list należy oddaćxM±c 
Michałowi,a jeśli będzie dla cioci Marty to nie ma w nim nic ważnego.Siostra ojca miała imię Marta.
Michał dał mu również a dresy na kontakty z Polakami
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z Lille w płn.Francji.Ojciec służył w saperach w Pas® de 
Calais^.Od czasu do czasu przychodziły listy,które żabie? 
Bał Michał.Kiedyś przwi©zł na urlop jakieśformularze czy 
papiery,które też oddał Michałowi.Wiem tylko,że był 
w  kontakcie z grupą polską wywiadowczą.
Później został przeniesiony na teren Belgii, tam prze.z 
Polaków z ille skontaktował się z grupą belgijską.
Jego kontaktśm była nauczycielka p.Alice Paryne (lub 
podobnie brzmiące nazwisko).Wiem napewno,że grupa 
Polakśwpod d-twem ojca uratowała dzieci belgijskie 
które wywożono- ao Niemiec,przekazywa li różne wiadomo
ści Belgom i kiedy za^minowywali Niemcy most,zabili 
żołnierzy niemieckich i nie dopuścili do wysadzenia mosti*
0 tym w 1946r pisała mi Alce Paryne,list zabrał ojciec 
jak wraca ł do Kraju.
Niestety ja nie wiele wiem na temat jego działalności 
na tamtym terenie.Jego głównym pomocnikiem był z Pod- 

\f górza niejak i Kryszak,to jest to co pamiętam.
Ojciec został zaprzysiężony przez Michała.

.

/ J  3  V ) f

131



132



- lk - JV •’

H o "

M t / f r f . ę . ź .

Wspomnienie o p.Marii Nowickiej.

/■ U
1 O

/
Irena Nowakowa 
13 »By way Ed. 
Leicester LIS 5 5TF 
Anglai

V/ 1937/38r byłam uczennicą Prywatnego Gimnazjum p.Marii lickmannowej 
w Toruniu na ul.Kybaki.Wasz^ nauczycielką zoologii była p.Maria Nowicka. 
Miała bardzo ujmujący wygląd,zawsze uśmiechnięta,stale śmiejące sie oczy 
jakby nawet trochę łobuzerskie,krok u H-Mj był zawsze żołnierski, 
w ramach tzw.lekcji wychowawczej pierwsza pogadankę miała z nami p.Nowicka.
Pamiętam Jej pytanie,miałyśmy Jej powiedzieć w naszym pojęciu rozumiemy
zawiera wyraz Ojczyzna.Jedne odpowiedzi były mądrzejsze inne nawet naiwne 
ale miałyśmy wtedy 13-14 lat.Po wysłuchaniu naszych wypowiedzi zabrała
głos i to była dla nas uczta duchowa.Mówiła pięknie,Jej dykcja przykuwała

t .' /nas do ławek.Mam nadzieję,ze to co zapamiętałam,będę mogła powtórzyć,
/ / ,"Ojczyzna to tak jak plaster miodu,jedna całośc a jaką ilosc komorek zawierc^.

rOjczyzna to nie kreska na mapie,okre^slajaca pewien obszar ziemi,to są
tylko granice.Ujczyzna to miasto czy wieś gdzie mieszkamy,ulica,którą,
chodzimy,parki czy łąki ukwiecone gdzie sie bawimy,aleje wysadzane lipami,
kasztanami czy sięgającymi eto nieba topolami,gdzie skrzętnie zbierają
miód pszczoły,gdzie si^ karmią, owady i gdzie słychać piłującego chrząszcza

/  tw upalny letni dzień,śpiew ptaków a nawet śmigaj ̂.câ  z drzewa na drzewo 
wiewiórkę.
Ojczyzna to nasza wieś,mająca tyle uroku,tylko ten urok starajmy sit|
zawsze dostrzec,ile uroku mają pobielane na biało chaty wiejskie,gdzie
przed domami ro.sn^ malwy a na płotach wiszą garnki na słońcu,gdzie wysokie
słoneczniki odwracają sie do słońca a na progu wygrzewa sie do słońca kot.

/Starajmy sie zauważyć gniazdo bocianie na stoaole a na łace na wysokich
długich nogach naszego polskiego boćka jak łapie żabki dla swych małach
boćkow.Tam w polu w pocie czoła orze rolnik,nad nim unosi sią skowronek

, , -Vi? ( ,towarzysząc mu swoim śpiewem,przechodząc nowi "Boże pomagaj lub Szczesc
Boże**. ,Viatr kołysze zboże a wśród zboża czerwienia^ sią_ maki,kwitną cha
bry i kakole z których dziewczęta robią wianki na głowę.uj czyzna to przy-
drozne kapliczki,gazie czysto płoną świeczki i ludzie przynoszą polne kwiaty.

'  t To strumyki i ruczaje o kryształowjSj^czystej wodzie,to nasze potężne lasy
pełne ptactwa i zwierzyny.
Ale nie tylko to-ujczyzna to tradycje przekazane nam przez naszych pra
dziadów od zarania wieków. To siano pod obrusem w czasie wieczerzy wigilijnej 
biały opłatek i to tak wiele znaczące jedno puste miejsce przy stole.
A j aj ko wielkanocne,którym się, dzielimy,zycząc sobie jak najlepiej i całemu 
otoczeniu,a nasze piękne noce swieto janskie, kiedy na /jisle pł.yną  ̂-wianki,

-i/fóuicJU f HifitUwU© I V / M -
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» / f przeciez to przetrwało od czasów pogańskich a ile to ma uroku.
Ojczyzna to nasza historia,okresy zwycięstw i klęsk,wzloty i upadki,nasi
bohaterowie narodowi,my mamy kontynuować to co oni zaczęli.
Ojczyzna to nasza piękna literatura,nasza poezja na których wychowały się
całe pokolenia,a w czasie zaborów w tajemnicy przed wrogiem cicho czytane

n /wieczorami.Pamiętajcie,ze to wszystko co teraz zauwazycie będzie kiedyś,
kiedy siwizna przypruszy wasze głowy, waszymi wspomnieniami,to będziecie

f f kiedyś poy/tarzac swoim dzieciom,ich bedzięcie uczyc tego o czym ja dzisiaj
mówię do was.Kto nie kocha tych wszystkich drobiazgow zdawało by sięften nie
kocha Ojczyzny'.'
Następnie p.Nowicka przeszła do wytłumaczenia nam co to jest Przysposobie
nie Wojskowe Kobiet.Mówiła o zadaniach Organizacji,jej powstaniu.SiŁchałyśmy

/Jej z otwartymi ustami.Kiedy zapytała kto chciałby zapisać sią, do PWK,
z małymi wyjątkami prawie wszystkie.Pamiętam moje koleżanki jak Mira Wol- 

j / ska,która w 39^ zginęła wraz z matk^ od bomby,Lilka Kamińska,Iza G^siorow-
ska,Jaskólska,Wanda Ottelówna(wraz z całą_ rodziny zginęła w Stutthofie,
będć^c ewangielikami nie chcieli zrobić si^ Yolksdeutsch w 4or,poniewź
byli pochodzenia szwedzkiego). '
Raz na tydzień po południu zbierałyśmy sie w sali gimnastycznej,miałyśmy
różne ćwiczenia,bo jak twierdziła p.Nowicka,w zdrowym ciele zdrowy duch.
Robiłyśmy wycieczki do dawnych fortów w pobliżu teatru Ziemi Pomorskiej,

tgdzie była wystawa LOPP,pokazywano nam i tłumaczono jak uzywac maski gazo- 
* / l we,jak stosować pierwsza, pomoc ,musiałysmy oglądać wystawą, poparzonych
/ * w I-ej wojnie światowej przez gaz iperyt,często kazano nam bandażować

jedna druga,wszelkich wyjaśnień udzielał nam prof.Steczek.
W ramach Polskiego Białego Krzyża odwiedzałyśmy szpitale wojskowe i cho
rych żołnierzy lub takich którzy ulegli wypadkowi w czasie ćwiczeń na 
poligonie,a przecież przed woj ną^ Toruń to było miasto wojska.
Latem,na rowerach w niedzielę popołudniu pędziłyśmy do Czerniewic,
Cierpic,Suchatówki lub Dybowa,tam uczyłyśmy się różnych sprawności,same

/ .przygotowując kolację,gotując ziemniaki a najczęściej jajecznicę,bo to nam 
najlepiej wychodziło.Były nie tylko zabawy ale nauka.
Nie mogłyśmy si§ doczekać kiedy zaczną się ćwiczenia.Przyszedł wreszcie 
dzień,kiedy każda zaczgła strzelanie z łuku.Początkowo niezbyt to nam 
wychodziło,wiec było śmiechu co niemiara a najwięcej śmiała się p.Maria.

K f tPo kilku próbach zaczęłyśmy strzelać celniej nawet zdarzało się,ze cel
, i został osiągnięty,po takich cwiczeniach nieraz odczuwało się boi od naciag^-

nia cięciwy.
Niestety nie trwało to długo,nasz^. beztroską młodość przerwała wojna.
Kiedy większość z nas stanęła preft^problemem jak nie tylko przetrwać wojnę 
ale przedewszystkim nie zatracic godności Polki ,mysle^,źe wysiłek p.Nowickiej 
przyniósł rezultaty.Wiele dziewcząt wraz z rodzicami zostało wysiedlonych,
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inne,które zostały na Pomorzu wydaje mi sie,ze spełniły swoj obowiązek. 
23asady wpojone nam przez Pani^ Nowicka^ pozostały w naszych umysłach

I /i sercach.Po tylu latach od owych czasów tak jak mówiła P.Nowicka,pozo
stały tylko wspomnienia,ale gdyby nie Jej pogadanki i nauki,kiedy wpajała 
w nas ta wielką miłość do Ojczyzny,kiedy w tak barwny sposób potrafiła•5
nam wszystko wyjaśniać, zastanawiam si% czy byłby taki odzew na wszelkie 
problemy wojenne.Jako młode dziewczynki,każda z nas miała pamiętnik, 
pamiętam ulubiony 7/iersz p.Nowickiej,kiedy wpisywałam si^ do pamiętników: 

Wszystko si<= skończy,wszystko przeminie,
I sen przeminie i cudne marzenie, 

fLecz coś jest w duszy co nigdy nie zginie,
I wciaź trwać będzie- a to jest wspomnienie.

fIle prawdy zawiera ten tak krotki wierszyk.
JDzisiaj po tylu latach i tylu przejsciach,kiedy rzeczywiście włosy

/ j przypruszone siwizny,mysia wracam do tych chwil młodości sielskiej(aniel
skiej i za te chwile dzi§kuj% Pani Marii Nowickiej.Sama była wzorem dla
nas a Jej nieugięta postawa w czasie wojny budzi podziw.

/ /Czesc Jej pamięci.

(X.
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Ljj/iA - MORSKI....  Janusz B e l a u ........ Gdynia....... aresztowany we wrześniu 1944
RYBITM ..................................  » wywiad - sabotaż
FRANCUZ -FRANZ............................  » «
HUBERT .................................... » »

' MAŁGOSIA.... .............................. » ><
POMORSKI .................................  " i Szczecin,wywiad Lombard
S O B O L ..................................... Wybrzeze wywiad

• EWA.................. - i . ............  Gdynia - kurierka
. PANI ELA ................................  " pkt.przerzutowy jencow i kwatery
•ALDONA.... ...........,....................  Malbork - lacznosc ze Szwecja
• DORA........ . t ............................. Tczew - aresztowana we wrześniu 1944
WALDY ..................................... " BIP
ŚLIWA......................................  " u>

• ROZA................... ...................  " kwatery
. ESMERALDA - J A M A  - Krause lub Kreuz.... Chojnice - lacznosc z Reich II,wywiad
N TOMASZ ..... .'.V; ‘. . l i ............  k-dt obw. Lipno-Skempe

STANISLA7/ -STARZYŃSKI ..Jozef Gruss....  szef Il-ki K O ,aresztowany w kwietniu 1944
JACEK........ Edward Z u r n ............... dostarczał czesci do montowania odbibor. radio.
BUK.......... Bukowski ...................  Dobrzyń n.Drwęca,aresztowany 1943

 •  Marta Kosmala. ..............  Brodnica - aresztowana w grudniu 1944 -lacznos
• DARNINA-RAKIETA...Władysława Zieleniewska " ul Przykop ...areszt.stycz.1945 WSK

~ 'k’*-r̂ ^afłislawa Zieleniewska " " kwatery,pkt.odpraw
> ofiSHISSA ........Lidia Zakrzewska ......  " ul Kosciuszki areszt, stycz. 1945

Zofia Zakrzewska....... " " kwatery,pkt pocztowy
.....................Janina Schmidt owa......  " kwatery i aprowiz.
. STEFANIA.......... Wilhelmina Kaczmarek... Torun-Podgorz
. LU6JA............. Wanda Ostaszewska ....
•  Ewa Jagielska..........
• DOROTA-KAJTEK.... Leokadia Jagielska.....
• Lula.............. Bolesława Kalińska.....

................... Zygmunt Czyzniewski....
..................... SzudźichowsKST..........
• J A M A ............. Helena Leszczyńska..... " ",frzy Strzelnicy,kwatery,sanitariat
 •  Lipińska................  " ul.Norymberska(w czasie wojny) pkt poczt.
> TERESA......................................  "-Bydg.Przedm. prowadziła kursy sanitar.
• ALA................Hildegarda Kuklińska... Bydgoszcz,ul Sienkiewicza, kwatery
................... Franciszek Kukliński... " "
KIJOWSKA OLGA.... Halina Melzacka........ Włocławek, łączniczką

kwatery,pkt.kursów PCK 
Łączniczką Żbika

aprowizacja kwater i lacznosc

RYSKA. .>. ......................  Wymyslin - WSK
\ MARYLA.i.... i'.............................. " - kwatery
G A L I N A ......................................  " "
„^.[KOLAJSKI.......Stanisław Dziegielewski. Brodnica.....szef IV-ki K0 Tartak
DAN.............. Stefan Guss.............. D-ca oddziału Jedliny - Bory Tucholskie
GRAB............. Alojzy Bruski............ D-ca " Świerki - " "
ANTONI......................................  D-ca " Deby - " "
ZBIK............. Bronisław Pietkiewicz... Torun-ul Warszawska- k-dt podokregu Pld-

« ZOFIA............ Halina Orlińska.........  " " k-tka WSK KO Tartak
BEN- BOHUSZ......Tadeusz Fiutowski........ Brodnica- k-dt insp.Brodnica,areszt sierp 1944--
KESSEL........... Bolesław Laskowski.......  " szef org. insp. browar areszt 1944
PAL.............. Marian Palicki............ Bydgoszcz- del.Kg
ZIOLKO...........  dr.Górski................ " BIP
D-99............. Bernard Cisewski.........  " BIP
MICHAL-MACIEJ....Aleksander Schulz........ " k-dt podokregu PLN
RUCH............. Jozef Wyrzykowski........  Brodnica
GROCH............ Stefan Tyczyński.........  "
RUMIANEK.........Stanisław Domek..........  "

•  Wala-.............. "  ul Przykop,kwatery ,pky odpraw
v STENIA - STELLA.......• • • • • • • • • Rypin WSK

KORA.... ........ Wacław Lulinski..........  wies pod Lipnem,pkt Wichury,tajna prasa
. TEKLA............Helena,siostra J.Deruckiej Bydgoszcz- WSK
KUBA............. Maciej (Rudy Maciek)..... " z-ca Jakuba
p a w e ł ........................................  "

• MYSZKA.......................................  " łączniczką
' BARBARA......................................  " kwatera
RYSZARD.................................... 137
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CHEŁMIŃSKI ............ Wojciech Nowak......Bydgoszcz
DOLEGA..................Tadeusz Dulski...... Kruszyny pow.Brodnica.....kwatera szefa sztabu
........................ Janina Dulska.......  " zona Dołęgi
.........................Zofia Gadomska......  " matka p.fhilskiej
ISKRA................... Hanna Dulska........  "
DANKA................... Barbara Dulska "
BLUSZCZ-SITKO.......... Pr. Jarzembowski.....Brodnica - ofic. Łączności insp.Browar
........................  Jarzembowska....... " -łączniczką,siostra Bluszcza
MYSZKA................. Zofia Raszowna...... Włocławek,ul Cyganka,pk^.poczt, z KG
SABA.... V ’. V. .;.............................. Bydgoszcz.....ukrywała sie u Jadzi w Sikorzu
KSAWERY................ Fr.Bendig........... Unisław....... szef II-ki,po areszt.Stanisława
TUCHOLSKI ............. Tadeusz Timmler.....Tuchola
AS.... . ....... ........ Lucjan ZćLobinski. .. .Dobrzyń n.Drwęca, lacznosc i kwatera
........................ zona Asa
PALMA................... . Spodniewska....... " 11 "
KAZIK................... Tadeusz Spodniewski. ,ł
WASIO.................. Wacław Zbikowski.... Bydgoszcz wywiad
TADEK-KOMINIARZ........Jan Grajkowski......  Golub..... łącznik Tomasza,kwatera,pkt odpraw

..................... Matka Tadka

...... .............. Helena,siostra Tadka..”.........łączniczką
MAREK.... • • ? • • v* • Henryk Szymański. . .Bydgoszcz............z-ca Ksawerego
IZA-HAGA... .'«. .'..... Halina Gacowna.... Brodnica....... WSK san. areszt, w stycz.1945
KACZOR.......................................Rypin.......... łącznik
LAS..................... .....................Kościerzyna. .. .k-dt obwodu,areszt. maj 1943
KAZIK................... dr.Wiwatowski...... Brodnica -lacznosc z partyz. sanit.
.........................Wiwat owska.........  "
KILIŃSKI................Leon Tojza......... Bydgoszcz ul.Dolina,kurier

Władysława Tojza... "
....................... .Wacław Gu-zowski.^.^Jfloclawek- kwatera,pkt odbioru poczty z KG
WIESŁAW...................................... Bydgoszcz- k-dt. insp.Folwark,areszt. w 1944
AURELIUSZ.............. Rudolf Ostrahinski. . " K-dt Okręgu Tartak,areszt. 1943
JANUSZ-GRADUS-OTTOKAR. .Jan Palubicki....... " K-dt "
REKIN-WICHER-KAMIEN....Jozef Chyliński....  Szef sztabu KO Tartak
ANDRZEJ.................Jozef Olszewski..... k-dt podoMregu PLN
WILLI-GRACJAN..........Gustaw Olszewski.... szef Y-tki KO Tartak,areszt.1944
MICHAŁ........................................  szef V-tki KO Tartak,zginał 12-9-44
LECH.................... Bronisław Sonnenfeld "
KLIMEK..................Jan Rudowski........  Rypin obw. Rypin
1\ uhY..................Suszyński............Wabrzezno k-dt pow.Wabrzezno
RYKSA......................................... Gniezno. . .wywiad
HELGA......................................... Wabrzezno. .k-dt WSK powiatu
MARIA................... Jadwiga Derucka.....Bydgoszcz- kanc.szefa sztabu
......................... Teresa Rux..........  " Pl.Poznanski - kwatera szefa sztabu
IRENA................... Kazimiera Hoffmanowa " ul Długa kwatera,pkt poczt.
JAKUB................... Leszek Biały........  " ul.Garbary - szef Y-tki po śmierci Mi
.........................Maria Biała.........  " "
........................ Zuzanna Biała.......  " "
KATAKUMBY.............. matka i 2 córki.....  " kwatera, pktKsawerego , Marka, Mi chała
.........................Zofia Bartel........  " ul Śniadeckich,kwatera,pkt poczt.
.........................Maria Marcinkiewicz. " " BIP
.........................Kazimiera Bartel.... " "
........................ Jan Bartel..........  Włocławek
ZBYSZEK-SMUGA-WITOLD.........................Toruń
GORDON-ROBAK........... Lech Robaczewski. .. .Tczew...........kurier i kolporter Waldego
.........................Jaworski.............Unisław....... kwatera
JAN......... i. «.« ............................. Pila.......... wywiad-sabotaz
.........^.PT^^fT^SWINIARSKI.............. Brodnica....... kwatera i lacznosc
BABROWS C Y .............. Ro dz i na Noz drzykowski ch-Go lub...... kwat e ra
ABRAHAM.................Stanisław Fijałkowski. .Brodnica... .kwatera,pomoc rodzinom areszt
.........................Wiktoria Fijałkowska " zona Abrahama
........................ Czesława Fijałkowska " siostra " łączniczką
SZCZAPA.......... ...... Zygmunt.............. " aprowizacja
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M L E C Z ..................Paluszynski........ Kowalewa - lacznosc
Nałęczowa..............  " ........ " - kwatera
HERMANN...................................... Włocławek - k-dt obw.
KOLEJARZ................... ,...... .̂.........  " kurier do KG
TEKLA..................... .................. Dobrzyń n.Dr. kurierka
HANKA........... .............................Rypin........ łączniczką
WICEK..................Jabłoński nauczyciel Gizynęk ...tajne nauczanie
LOMINSKI.....................................kwatera Rekina pod Dobrzyniem
KLIMEK ................................ .....Zbiczno k.Brodnicy- d-ca grupy partyz.
IRKA.........................................  " " -łączniczką "
AGNIESZKA -AGNUS............................Brodnica...... d-ca grupy sabotażowej i dywer
....................... '.'za^kowski............ " kwatera i pkt kont.Agnusa
SKORA.........................................  " pkt.povztowy
........... . .Wróblewscy...........  " ostatni k-dt insp.Browar
WICHURA.. .. ........................ Lipno k-dt obw.
....................... Górska................ Pelplin - pkt pocztowy
................... . .. .Y/anda Górska......... Bydgoszcz- kwatera
........................ Lucja Kowalczykowa. . .Chełmno... .wywiad,pkt przerzutowy poczty
KAJA.......................................... Starogard.. "
Dąbrowską............. Jankowska lub Janowska.. Poznan..
ORA..............................................Grudziądz.. .pkt pocztowy
ŚIA.............................................Laskowice - lacznosc z partyzantka

HILDA.............................................Kartuzy -r pkt pocztowy
FELA-MARIA....................................... Wejherowo- pkt spotkań
ZOSIA . ........................................... Grudziądz - pkt pocztowy
HALSZKA.......................................... Chełmno
ZULA. . . ............................ .............. Laskowice - pkt poczto y
STARUSZEK tak nazywany.........................Bydgoszcz kwatera na Szwederowie k-taK KO
KAROLINA lub KLARA.............................. Swiecie - pkt pocztowy
EWA-JANKA-WANDA-MIRA..Irena Jagielska........Torun-Podgorz - kurierka
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Rybitwa- NN-współpracownik J.Belau,a.kiedyt Belau zwrźcił się 
do niego ^—tasiu,być może,że to jego imię.

Francuz-NN-również współpracownik B.inżynier,z R.pracowali jako
robotnicy w porcie.Francuz był niskiego wzrostu i garbaty. 

Pani Ela-NN-wdowa po oficerze marynarki,przechowywała zbiegów
do przerzutu do S&wecji,mieszkała na Chylonii niedaleko B. 

STAROGAR :
Kaja-Papke-Borzyszkowska a może Wejherowo.odbierałam od niej p-tę. 
BRO :nica
Bieszka. Waleria ps . Wala-kwatera
Balcerowicz ps.dxkóra-pkt kontaktowy i kw?tera
Tyczyński Stefan ps.Groch-był z-cą Lzięgielewskiego a po areszto

waniach w Brodnicy w sierp-^niu 44rjkiedy był poszukiwany 
Dżięgielewski,został wyznaczony na stanowisko saefa IV KO 
Aresztowany wraz z Dulskim po wkroczeniu Rosjan i wywie
ziony do ZS RR,ślad po nim zaginął.

Gutowski Feliks ps.Feluś- członek siatki alarmowej Dulskiego.
Br.Jakubiec lub Jakubiak-nic o jego działalności nie wiem. 
Fijałkowski 3t. ps.Abraham-kwatera Wichra,pomagał w pomocy społ. 
ScSmidt Janina -kwatera
Grafówna Irena p3 .iłtt-kurierka Fiutowi
Jarzembowska -siostra Bluszcza(Fr.Jarzemb0v.'ski,szef V-ki insp.Brodni 
Gacanka Halina ps.Haga,Biały Anioł-
kpt.Nowak Wojciech ps.Chełmiński-przybył z oflagu,pilotowałam go

fi>Q C. L* S W f=| £J ps K S tX- <DU • Juz fi- Thy*—© cA*-łj Cc.—Dr.Kamiński-sędzia ' ’
DrśWiwatowski Nikodem ps.Kazik 
BYDGOSZCZ
NN-staruszkowie,mieszkali na 3 zwderowie,kwatera Janusza i Ewy.
NN-ps.Barbarn-pracowała jako recepcjonistka u lekarza lub 

dentysty.Kwatera Ewy.
Górsk^-a Wanda-ps .NN-dobra znajoma Al.dchulza.Po przewiezieniu 

Janusza,Marii(J.Derucka) i Ewy,uniescił Marię i Ewę 
u niej.Mąż jej przebywał w GG.Była koleżanka chulza. 

Kukliński Franciszek ps.NN-kolejarz,ojciec Hildegaruy,współ
pracował wpierw z Franciszkiem Iiofmannem a później z Kazim- 
Hofmannową.Po wojnie mieszkali na ul.S ienkiewicza
Była tam kwatera Ewy.

Kawiarnia na ul.Gdańskiej,tam oddałam milicjantom nekrologi
do rozwieszenia w nocy po zabójstwie ha rcerzy w czerwcu 
1945r.
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BYDGOSZCZ
Małżeństwo gdzie ukrywał się B.Laskowski z Brodnicy,ponieważ 

był poszukiwany przez UB na terenie Brodnicy.
Płotka S tefania-ps-NN
Ksiądz,któ ry mieszkał niedaleko Bydgoszczy-Rekin,Rena Ruxówna 

i Stefa Płotka oraz Ewa pojechaliśmy tam z Rekinem.
Rekin długo rozmawiał z księdzem w drugim pokoju,my tylko 
jechałyśmy jako "panie do towarzystwa",

Niezgodzki ps.Ryszad-spotkałam go awa razy nad kanałem po ucieczce 
Jadzi Deruckiej z Bydgoszczy,skontaktował nas Leszek Biały.

kpt.Miedzianowski Tadeusz ps.Staroń-wrócił po wojnie z Oflagu. 
Pracował w WIN.Po nakryciu go na oszustwach,zeznał,że robił 
to na rozkaz dla WIN.Jeźdźł z UB i wskazywał wszystkie znane 
punkty kontaktowe.

adw.Ciszewski Berna £d ps.Dyrektor-99-przybył na teren Pomorza 
po wojnie z GG z Kom.Obszaru Ziem Zach.

dr.Żurawski Marian ps.Moro-szef służby zdrowia
Palicki Marian ps.Pal-przybył po wojnie z GG.
Marcinkowska Maria z d.Bartel-ps-NN- ftwUi

TORUŃ
Górska ps.NN-współpracowała z W.Kaczmarkowa w opiece społecznej. 

Przed wojną była właścicielką mleczarni na Podgórzu 
przy ul.Poznańskiej.

Dr.Hinz-ps.NN-Współpracował z W.Kaczmarkową,dostarczał lekarstwa 
dla jeńców włoskich.Kiedy Janusz ukrywał się u nas,bardzo 
cierpiał na żołądek i rana w nodze krwawiła.Wówczas poprosi- 
dr.Hinza by go zbadał i przepisał mu lekarstwo, 
dr. Hinz znał Janusza s-̂ przed wojny, bo przywitały dobry 
wieczór panie pułkowniku’1, opatrzył mu ranę , przepisał jakieś
1  ek ar s two , potem poprosił mnie do drugiego pokoju, i powiedział 
że Janusz potrzebuje świeżego powietrza,by go wieczorem 
wyprowadzać na spacer do Glazji na godzinę to mu dobrze 
zrobi.Dr.Hinz bardzo dużo pomagał ludziom.

Pkt.koło dworca Mokre-jfie pamiętam nazwiska,dwa razy pilotowałam 
Michała i dwa razy oddnosiłam pocztę i przynosiłam.

Lipińska - ps.NN-przed wojną mieszkali na Podgórzu,w czasie
wojny na Bydgoskim Przedm.wówczas to była Nurenberger str, 
mieszkali w suterynie.Oddawa łam tam pocztę.

Teresa-NN-zawodowa pielęgniarka,prowadziła u nas w tomu kursy 
pierwszej pomocy -
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VA u
Toruń
Kanasinski ps.Kozik-pracował w fortach,gazie przebywali 

angielscy,kontaktował się z nim Michał przez Zyg. 
skiego.

jeńcy
Czyżnie-

Czyżniewski Zygmunt ps.NN-dostarczał żywność na kawtery.
Współpracowa ł ze Zbyszkie,i mugą oraz Michałem.

cuvrrrn
Rodzina Nozdrzykowskich-ps.Dąbrowski-kwatera Rekina i Ewy
Kowa^lski Tadeusz ps.Tomas z
Kitzmann Zdzisław ps.Łomoński,Drwęski,szef wywiadu gospodar.KO
TU ZEW
Fijałek Rozalia ps.Róży 

sf' Waldy NN-wg Lecha Robaczewskiego był oficerem marynarki,, wykła-
dowcę w szkole morskiej w Tczewie.Dora zwróciła się kiedyś
do niego Julek.Mówił bardzo cicho.wyglądało na to,że ma 
ból gardła. Z własnej inicjatywy drui-cował w jęz.niemieckim 
ulotki z nasłuchu,które jego kurierzy jeżdżący do Niemiec 
rozrzucali w pociągach,a przyjeżdżający z Wehrmachtu na urlopy 
podrzucali w oddziałach.

INOWROCŁAW
Munczel ps.NN-odbierałam od niej pocztę dla Michała 
owiecie
Eckha rtMaria ps.NN-pkt.kontaktowy dla odbioru poczty
RADOM
adw.Masiak Edmund-jeździłam do niego ze zleceniami od.Wacława

Żbikowskiego ps.Wasio.Musiałam czekać 2 ani na jego porót 
i przywiezioną przez niego pocztę zabrać do Bydgoszczy.

NAKŁO
Zawada Regina ps.Krysia-odebrałam poetę na rozkaz Michała

2 lub 3 razy.
.JABŁONOWO 
Wywiałówna ps.NN-

G-RUjZIADZ
NN-pracował lub prowadził zaKład okulistyczny-Odbierałam 

pocztę. 
łafeGIżYKEK KOŁO GOLUBIA
Jabłoński-ps.NN-nauczyciel,kwatera Rekina 
NAWRA
Frąckiewicz Izydor ps.NN-kwatera ewy.Ukrywał się u nich ksiądz. 
UNISŁAW
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Jaworski ps.Darzybór-lesniczy-kwatera Ewy,kontak t Ksawerego 
POWgLIPNO
Ma rysia .NN. kwatera Ewy w Wymyślinie 
Luliński-wieś Lulkowo-odbierałam tam bibułę.
WŁOCŁAWEK
Hermann,NN-aresztowany we wsypie Willego 
Zielińscy-rodzina Wojtka gdzie ukrywał się Janusz 
Kwatera Michała u gospodarza nad Wisłą
Melina Wichury u szewca ,gdzie zawoziłam i odbiera łam pocztę. 
CHEŁMNO
Kowai czykowa Łucja ps.Lusia,kontakt Ksawerego 
Timmler Tadeusz ps.Tucholski-kpt.powrócił z oflagu,pilotowałam 

go do Chełmna i oddałam Kowalczykowej.
PIŁA
Ja n-i4N-mieszkał w barakach robotniczych,wysłał mnie tam Żbik 

z Torunia.Miejsce spotkania było umźwione aa każdym razem 
na innej ulicy.Odbiera łam pocztę.

WAB tZEZNO
Teresa NN-sta rsza pani przyjeżdżała do nas do Torunia z pocztą. 
Stenia lub S tella-NN.-odbierałam od niej pocztę w sklepie 

konfekcyjnnym gdzie pra cowała.
PELPLIN
G-órska-NN-odbierałam pocztą 

CHOJNICE
Esmeralda-nazwiaskoa Krause lub Kreuz-polonistka i gimnazjum,

prowa dziła korespondencję z dawnymi uczniami,wywiezionymi 
do Niemiec,zwłaszcza do miast portowych lub przemysłowych. 
Przesyłali jej zaszyfrowane wiadomości tak samo żołnierze 
wcieleni do Wehrmachtu.Oddawałam je Ksaweremu.Garbuska. 

Ksiądz w Aleks a^ndrowie. Nigdy go nie wid ział f i r n. Pocztę odbierałam 
w konfesjonale.Hasło brzmiało "Tutaj jest za ciemno by się 
spowiada ć" odzew "Słońce świeci ala wszystkich jedna kowo". 

Aldnona z Malborka
Aptekarz z Malborka-odda łam tam raz biuletyny Waldego 
KOWALEWO
Paluszyński lub Paluszkiewicz ps.Nałęcz-kontakt Michała i Ksawerego 

Do niego pilotowałam Macieja lub Marcina,przybyłego z Reichu
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Stencejf Jan pd.Rola-szef ref .Rolniczego 
Domkę Wacław p s . Rumianek ostatni szef Il-ki KO 
Domek Zy munt ps.NN-ostatni szef I-ki KO

P0W.3R0 ,NICA
Vl<K

Ryksa z Gniezna NN
S prężyna.Okularnik -NN-d-ca oddziału partyzanckiego 

Brodnickich.
w lasach

Irka ze Zbiczna-NN
VI lH U
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W ostatniej wojnie światowej kobiety walczyły na wszystkich frontach od Atlantyku 
po Smoleńsk i eddsse,służyły jako sanitariuszki,siostry,telefonistki,kierowcy ciezarowek, 
walczyły również w Podziemiu.

Jedna z ważniejszych służb wykonywana przez kobiety była służba kurierska,była to 
praca bardzo niebezpieczna i trudna.Wykonywało sie ja w pojedynke,bez brohi,polegajac 
na własnej intuicji a przeciw sobie miało sie doskonale wyszkolonych wywiadowcow,gestapo, 
celników a nawet konfidentow.W terenie również czekały niespodzianki,jak wyskakiwanie 
z pociągu w biegu,ujarzmianie wzrokiem psow policyjnych,panowanie nad nerwami i każdym 
ruchem było ną porzaaku dziennym.Praca ta wymagała szybkiej orjentacji i decyzji a świa
domość,ze jest sie bezbronnym wyrobiła szósty zmysł.

W tych nienormalnych czasach potrzebna była stała łacznosc z oddziałami partyzan
ckimi,z poszczególnymi inspektoratami,rejonami i obwodami a sztabem,ktos musiał przewo
zie meldunki i rozkazy a do tego najlepiej nadawały sie kobiety,Niemcy mniej zwracali 
ir-^ge na kobiete,wiecej podejrzany był zawsze mezczyzna.Były kurierki,które chodziły na 
Wegry,a nawet jak dr.E.Zawacka docierały do Hiszpanii i stamtad do Anglii,były również 
kurierki na terenach okręgu czy danego rejonu a nawet łączniczki miejscowe.
Wiek nie odgrywał roli,funkcje te spełniały kobiety starsze wiekiem jak Teresa z Golubia, 
Zofia Gadomska z Kruszyn pow Brodnica,majac 73 lata przewaziła bron do Golubia a swoim 
zachowaniem i jeżykiem niemieckim potrafiła tak w pociągu oczarowac oficerow niemieckich 
ze jeÓ pomagali.Kurierkami były małe dzieci,pełniąc te niebezpieczna prace zupełnie 
nieświadomi,jak siostra Jana Grajewskiego z Golubią,Helena,która jezdzac jako kurierka 
do Torunia,bandażowała córeczce swej 3-4 letnie dziecko raczke lub nozke a pod bandażami 
były meldunki lub rozkazy,Niemcy widząc chore dziecko ustępowali matce miejsca w pociągu 
i pomagali jej przy wysiadaniu.Siostra moja Leokadia Jagielska-Piasecka majac lat 15-scie 
zaplatała warkocze z duza kokarda,skarpetki na nogi i kityotka sukienke,wygladała na lo lat 
najczesciej jadać do Golubia bawiła sie w pociągu z psami policyjnymi,kto mógł podejrze

l i  ,ze to jest kurierka.Wiek nie odgrywał roli.
Nie było żadnych kursów przeszkoleniowych,tu i tam otrzymało sie jakieś wskazówki 

ale na najczesciej polegało sie na własnej intuicji i własnych siłach.
Moja praca kurierska zaczęła sie w pełwie 1942 r jeśli mimo stałych wyjazdów po całym 

Pomorzu i dalej nie wpadałam to zawdzięczam to kpt Henrykowi Grtzmacherowi ps.Michał. 
Początkowo byłam łączniczką Zbyszka (Kudliński),tak poznałam Michała,często trzeba było 
pilotować poszczególnych sztabowcow na miejsca odptaw.dla bezpieczeństwa szło sie pod 
reke często z poraź pierwszy spotkana osoba,udawało sie czuła pare,roześmiana,Niemcy 
mniej zwracali uwagę na taka parkę,wieksze podejrzenie budził samotny mezczyzna.
Idąc z Michałem,często zadawał mi pytania,jaki kapelusz miała mijajaca nas kobieta, 
w jakim stopniu był Niemiec,o czym rozmawiali itd itp.Wyrobił we mnie to,ze jadać pocią
giem,udawałam, ze czytam gazete a nie wiedziałam o czym pisali,miało sie oczy z przodu 
i z tyłu,niby nie zwracało sie na nic uwagę a słuch był wyostrzony.Jadać pociągiem 
często siadałam do przedziału I-ej klasy czasem udawałam rozbawiona,rozmawiałam z oficea? 
rami,śmiałam sie,zdawało sie,ze poza flirtem nic mnie nie obchodzi,miało to tez swoje 
dodatnie strony,często oficerowie byli pomocą.Pamiętam,kiedy w 1944 r Leszek Biały (Jakub 
i Maciej Krzyżanowski(Kuba)skonstruowali radioodbiornik. 145



Trzeba to było przewizc Rekinowi (Jozef Chyliński),który wówczas przebywał w Kruszynach 
pow Brodnica u tulskich (Malinowscy),tam nie było elektryczności,wiec radio było na 
baterie i akumulator.Miałam 3 pakunki.W Chełmży kazano wszystkim opuscic pociąg i isc 
na dworzec,ponieważ przechodził "Sonderzug",oficerowie pomogli mi zabrać moje pakunki, 
zaprosili mnie do stolika i kupili piwo.Siedząc przy stoliku zaczęli śpiewać "Wir fahren 
gegen England“ ,ja im pomagałam w śpiewie,gestapo i policja kręciła sie po dworcu,legity
mując poaroznych,spraw zali torebki,i bagaż,cio nas nie podeszli.Okazało sie,ze tym 
samym pociągiem jechała kurierka z Wabrzezna,która mnie znała,mi drugi dzień przyszedł 
meldunek,ze widziano kurierke fcjwa w towarzystwie oficerow niemieckich.Naturalnie po moim 
przyjezdzie powiedziałam Rekinowi o tym,tak ze meldunek nie był ula niego zaskoczeniem 
Przygód było wiele.Wiosna w 1944 r była bardzo "goraca",duze aresztowania w związku 
z tzw wsypa Willego.U nas w domu w tym czasie ukrywał sie Janusz (płk Jan Pałubicki) 
i Maria (Jadwiga Derucka z Bydgoszczy),często przyjezazał Michał.Umówiliśmy sie z Micha
łem,ze w pierwszy dzień Świat Wielkiejnocy przyjadę do Włocławka.W Włocławku Myszka 
( fia Raszowna),poleciła mi isc na szosę i tam mam spotkać Michała.Idąc szosa zobaczy
łam jakiegoś starego aziada w obdartym płaszczu,buty wykrzywione i podarte,był brudny, 
nieogolony i prowadził rower,minęłam go i w tej chwili usłyszałam"dzien dobry Ewa", 
był to Michał,oddał mi pocztę,która kolej rze przywiezli z KG oraz pieniądze,i mała pa
czuszkę ,która miałam oddać Januszowi.W pewnej chwili ukazał sie na rowerze policjant 
niemiecki,Michał powiedział tylko,nie znamy sie.Położyłam paczuszkę pod krzakiem i udawa
łam,ze zrywam kwiatki.Niemiec przyczepił ie do Michała,zaczał na niego krzyczec,myśla
łam,ze go zacznie bic,wówczas pokazałam Niemcowi,ze Michałowi brak jednej klepki. 
Usłyszałam tylko jak Michał mówił do Niemca" zeby jo wiedzioł,ze to pon władza ,to by jo 
trzy razy copke zdjon alik jo myslpł co to pon leśniczy,piknie władze przeprosom",
Niemic zapytał mnie czy może Michał mnie zaczepiał,odpowiedziałam,ze nie tylko on musi 
miec "eins weg und zwei zuruck",bo cały czas do siebie rozmawia i śpiewa.Niemiec kazał 
Michałowi isc dalej a na drugi raz " to ci ty polska swinio twoj polski pysk zbije".
Ł I b  zaczał ze mna rozmawiać,nawet umówiliśmy sie wieczorem do kina,po chwili pożegnałam 
go,ładnie mu pokiwałam,zabrałam moja paczuszkę i dogoniłam Michała,wówczas powiedział 
mi,ze bał sie,ze przejde koło niego,był to jego dawny kolega szkolny,podobno niesamowity 
kobieciarz.

Z reguły na ulicy nie poznawało sie znajomych czy przyjaciół a nawet rodziny,kiedyś z 
Kajtkiem jechałyśmy jednym pociągiem i nie znałyśmy sie.Prowadziło sie poawojne życie. 
Używało sie rożnych srodkow lokomocji,pociąg,najczęściej rower,szło sie pieszo,tak samo 
jak noclegiem był kazay dom ludzi dobrej woli,dworzec,stodoła a zeby przeczekac czas do 
odejścia pociągu szło sie do kina.

Najzabawniejsza moja przygoda była z rowerem.Bedac u Dulskich w Kruszynach,Rekin przy 
śniadaniu powiedział,ze bardzo by mi sie przydał rower,a było to juz po mojej ucieczce 
z domu,rowery były na wage złota.Hanka Dulska poszła rano do Brodnicy,a ona w domu 
przebywała nielegalnie,bedac meldowana w Warszawie,poszła pieszo a wróciła rowerem,nowi 
,z'€w krzakach malin jest dla mnie rower,na zapytania skad ten rower Hanka zaczęła sie 
tłumaczyc,ze Ewie potrzebny,dopiero kiedy wszyscy zaczęli ja pytać,powiedziała,ze bedac 
w Brodnicy,zobaczyła jak zołnierz niemiecki postawił rower i wszedł do sklepu,wiec ona 
wsiadła na rower i przyjechała Jo aomu. 146



Okazało sie,ze przy siodełku nie było śruby,przywiazali siodełko sznurkiem i odrazu mia
łam jechac do Bydgoszczy,by mi tam wymienili na inny.Dojechałam tylko do Kowalewa i 
dalej nie mog&m juz jechac na ruchomym siodełku,nadałam rower na pociąg i juz pociągiem 
przyjechałam do Bydgoszczy ale kilka dni czułam taka jazdę.Tam mi odrazu wymienili 
ale okazało sie,ze rower tez nie był w porządku,stale mi łańcuch spadał- kilka razy 
mi naprawieli w Golubiu i Wymyslinie ale rezultat był ten sam.Na terenie Wymyslina 
odbywała sie odprawa sztabu w związku z przejeciem przez Michała komendy Podokręgu Po
łudnie.Musiałam jechac do Lipna do Wichury i do Włocławka.Po drodze miałam cały czas 
kłopot z rowerem,to była męczarnia a nie jazda.W pewnej chwili miałam juz dosc takiej 
jazdy,postawiłam rower do gory kołami i namyślałam sie co zrobić,czy rzucic rower do 
rowu i śsc dalej pieszo,kiedy minął mnie samochod niemiecki,tylko zobaczyłam czerwone 
wyłogi płaszcza.Zaraz samochod zawrócił i wysiadł młody oficer,pytając mnie dlaczego 
tu stoję,powiedziałam mu,ze spiesze sie na słuzbe,a miałam na sobie mundur pocztowy 
i odznakę BDM,do której nie miałam żadnego prawa ale na Niemcach to robiło dobre wraże
nie,oficer poszedł do samochodu i generał skinął na mnie bym podeszła,zaczęłam mu opo
wiadać,ze wrącam od siostry,która urodziła syna,a maz jej lotnik zginał na froncie wsch. 
w ogolę byłam bliska płaczu,mowiac,ze moj szef to straszny słuzbista i zapewne bede 
miała duzo kłopotu.Generał kazał kierowcy samochodu zobaczyc moj rower.ten z-â fefitł cos 
majstrować,a generał pyta mnie jak sie przedostane przez most,udałam zdziwiona,pytając 
co sie stało z mostem,odpowiedział,ze teraz nikogo nie przepuszczają przez most bo sa 
jakieś cwiczenia,rozpłakałam sie na dobre,widocznie ow generał miał czułe serce,bo po
wiedział,ze da mi specjalna przepustke by mnie wartownik przepuścił,pamiętam,ze miałam 
wówczas papiery na nazwisko Gerda Wustenhagen,dodał jeszcze,ze sam powie wartownikowi 
by mi nie robił trudności.Rower mi kierowca naprawił,ładnie im podziękowałam i oni po
jechali a ja na rower i w drogę,Na moście wartownik mnie zatrzymał,ale jak mu pokazałam 
przepustke,to mnie puścił,zapytałam jak długo nie bedzie można przejezdzac przez most, 

✓-bo chciała bym niedługo jak bede miała wolne pojechac do siostry,wówczas powiedział 
ze jeszcze dwa dni.Mnie tyle trzeba było,a z rowerem nie miałam juz żadnego kłopotu az d 
do końca wojny.Przepustka ta była w archiwum na Malinach.

U nas na Pomorzu były inne warunki jak w GG,trzeba było wykorzystać każda okazje, 
jakkolwiek oficjalny przydział był do V-ki,to kurierki czy łączniczki pracujac zawodowo 
pełniły tez inne funkcje.Łączniczką pracujaca w aptece przynosiła materiały sanitarne, 
lekarstwa które były potrzebne do lasów lub magazynowało sie je.Pracujace w sklepąch 
starały sie pomoc na kwaterach,nawet takie rzeczy jak paata do zebow były potrzebne 
dla ludzi żyjących na stopie nielegalnej.Te które pracowały na koleji lub poczcie, 
dostarczały wiadomości z zakresu wywiadu,ruchy pociagow,wojska,kopiowanie telegramów, 
wykradanie listów do gestapo czy władz wojskowych lub administracyjnych a przy tym 
wszystkim uprawiało sie mały sabotaż.Bardzo cenne były wszelkie blankiety na legitymacje 
przepustki urlopowe i inne zaświadczenia,nie wolno było pominąć żadnej okazji,ważna 
rzeczą były kwatery,zwłaszcza dla osob żyjących na stopie nielegalnej,uszczuplało sie 
własne przydziały żywności,by gosc chociaż niebezpieczny ale mile widziany miał w miarę 
możności wygody na jakie było stac osobę udzielajaca kwatery.Nigdy nie spotkałam sie 
z tym by trzeba było płacic za kwatere,u nas była by to obraza,kiedy czytam książki147



z okresu wojny jak postępowano we Praneji,wydaje mi sie,ze cos takiego nigdy by sie 
nie zdazyło w Kraju,tam musieli zrzucani agenci i inni płacic za wszystko.

Kiedy w }944 r Stanisławoawi Fijałkowskiemu ps Abraham w Kruszynach pow.Brodnica, 
zdechła swinia,przyjechał weterynarz i stwierdził,ze to jakaś zaraza,wydał zaświadcze
nie i kazał świnie zakopać.Wkrótce potem znowu mu swinia zdechła,a w niedługim czasie 
u kilku gospodarzy nastapiło to samo.Okazało sie,ze owa"nieboszczka" wędrowała z rak 
do rak,zdrowa świnie zabijali i mięso w dużej czesci zostało rozprowadzone miedzy osoby 
gdzie były małe dzieci,rodziny aresztowanych a nawet zostały paczki wysłane do Torunia, 
Bydgoszczy,Golubia i Grudziadza,najczesciej otrzymujący ten w tym czsie wspaniały dar 
nie wiedzieli od kogo to dostali,był to zresztą pomysł T.Lulskiego.Kwatery w miastach 
tez zostały zaopatrzone.Trzeba pamiętać,ze Niemcy pozostawili PolakotK tylko na małych 
gospodarstwach,tak ze oddanie takiej ilości mięsa w wiekszosci za darmo było wspaniałym 
gestem tych biednych ludzi.bo mogli na tym dobrze zarobić.

Tuz przed zakończeniem wojny dostałam rozkaz wyjazau do Z.Kitzmana ps.Łominski a 
stamtad do Kowalewa i Bydgoszczy.Pojechałam śio Łominskiego,któremu miałam oddać rozkazy 
jak również dla Dziegielewskiego ps.Mikołajski,z Golubia nastepnego dnia wyjechałam do 
Kowalewa,byłam u Nałęcza,oddałam pocztę,która miała byc przekazana do Torunia,były to 
rozkazy Rekina jak sie zachowac przy wycofywaniu sie Niemców,ochrona miania polskiego, 
itd.W kowalewie na dworcu było pełno policji i gestapo i nikomu nie było wolno siadać 
do pociągu w kierunku Bydgoszczy.Wróciłam na Maliny,wówczas Rekin mi powiedział.ze za 
wszelka cene musze dostać sie do Bydgoszczy i wrocic.W Kowalewie ta sama historia,wszyefc 
stkich cywilów nie dopuszczaja do pociągu,złapałam gestapowca o ludzkiej twarzy i tłu
macze mu,ze musze sie dostać do Bydgoszczy ponieważ mam tam chora coreczke,płakałam 
przy tym,początkowo tłumaczył mi ze nie wolno,wówczas pokazałam mu zdjecie jakiegoś 
lotnika,które zawsze przy sobie miałam a w potrzebie był to albo moj narzeczony albo 
maz,i mowie mu,ze zginał na froncie,nie mogę córki zostawić sanej,Niemiec ulitował sie 
~'ade mna i wsadził mnie do przedziału służbowego,tak dojechałam do Bydgoszczy załatwi
łam co miałam polecone i nastepnego dnia chce wracac do Brodnicy,na to Zula Biała 
ps.Romana,która pracowała na poczcie dworcowej w Bydgoszczy mowi mi,ze żadne pociągi 
nie zabieraja cywilów,tylko wojsko..Poszłam na dworzec,pociągi tak chodziły jak chciały 
pełen dworzec ucikinierow niemieckich z tobołkami,przypomniał sie rok 39 kiedy my tak 
uciekaliśmy,cały czas policja i gestapo wołaja "zywilisten zuruck tretten".przyczepiłam 
sie do małej grupy oficerow i znowu im tłumacze,ze mam chore uziecko w Brodnicy.D^o b x h 
czekaliśmy na pociąg,wreszcie przyszedł,wówczas jeden z oficerow powiedział mi ,żebym 
pchała sie do wagonu razem z nimi,widocznie był wzruszony moimi łzami.trzymałam go za 
reke,by sie nie zgubie w tym tłoku,kiedy weszlismy do przedziału,posadzili mnie w kacie 
i okryli płaszczami,mowiac bym sie nie ruszała.Staliśmy na dworcu godzinę,cały czas 
policja chodziła od wagonu do wagonu sprawdzajac czy nie ma osob cywilnych.Wreszcie pisEj 
pociąg ruszył,dojechaliśmy do Kowalewa a tam mowia,ze pociąg dalej nie idzie i wracamy 
do Bydgoszczy,dworzec był obstawiony gestapo i policja,nawet było słychac strzały.
Wtedy oficerowie powiedzieli,ze otworzą okno i wysadza mnie z drugiej strony tak żebym 
nie wyszła na dworzec,mam sie skryć miedzy torami i jak pociąg odjedzie dopiero 
isc dalej.powiedziałam im,ze pieszo a musze dotrzeć do mojego dziecka.
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Przeczekałam az pociąg nie ruszył wówczas pełzajac na brzuchu miedzy torami oddalałam 
sie od dworca.Kiedy juz byłam bezpieczna zeszłam w pobliże szosy ale szłam nie szosa a 
brzegiem drogi by moc w każdej chwili sie schowac,mijały mnie ciężarówki niemieckie 
jadace w przeciwnym kierunku.Szłam wzałuz szosy bojąc sie by nie zbłądzić.Śnieg padał 
i wiatr wiał prosto w twarz.Doszłam do Drużyn,zblizajac sie do Drużyn słyszałam strzały 
nie wiedziałam co sie dzieje,wiec skręciłam w pole,juz przez pola doszłam rano na 
Maliny,wszyscy jeszcze spali,byli ogromnie zdziwieni kiedy mnie zobaczyli.
Przygód było wiele,czasem nawet komiczne,ale stałe naprezenie nerwowe tez odbijało sie 
na usposobieniu,wiem,ze łzy miałam na zawołanie.Prowadzenie podwojnego życia,stała 
maska na jrwarzy, a przy tym nigdy nie było wiadomo gdzie sie bedzie spało bardzo 
wyczerpywało.Ile razy naszym lozkiem była stodoła,ile razy spałysmy z Hanka Dulska 
w starym młynie nad jeziorem,bojąc sie rewizji gestapo,zwłaszcza kiedy w lasach brod
nickich pojawili sie dywersanci rosyjscy i nagonaka Jagdkommando bardzo sie wzmogła.

Wszystko to jednak było nieważne,ważna była walka z wrogiem,cwiczenia jakie miało 
Le w PWK i ZHP były duza pomocą.Ja byłam w tym szczesliwym położeniu,ze mimo stałych 

wyjazdów nie wpadłam w rece gestapo,nie wszystkie kurierki miały to szczescie,wiele 
z nich przeszło przez kaznie gestapo i obozy koncentracyjne.

Naturalnie w pracy kurierskiej trzeba było przestrzegać pewne reguły,chodziło 
nie tylko o bezpieczeństwo kurierki ale bezpieczeństwo innych osob,nieostroznosc 
mogła spowodować aresztowania,i tak nie używało sie stale tego samego środka lokomocji 
zmieniało sie uczesanie,nigdy nie szło sie odrazu na punkt ale krążyło sie po ulicach 
często wstępując do sklepów,by byc pewnym,ze nie jest sie śledzonym,nawet wstępowało 
sie do rożnych bram poto tylko by przeczytac listę lokatorow a tym samym sprawdzić 
sie.Miec zawsze alibi a przede wszystkim miec głowę na karku.

149



Szyfry w Okręgu Pomorskim AK

Stan z 1943/44

KO posługiwała się kilku rodzajami szyfrów, 3zyfr~
1* Szyfr korespondencji z KG feył do KO/był przekazany przea 

KG a uczył prawdopodobnie szef Oddziału V ̂ ^por. Henryk 
Gru^zmacher. Szyfrantką z Bydgoszczy do KG'kancelarii PraiH- 
ciszki Gendaszek /św.Trójca/ była Jadwiga Derucka ps."Maria"
 ̂Maria potem szyfr owa ła^cT melinie brodnickiej "Maliny'* 
u Dulskich, a z Torunia u szefa WSK Haliny Krzeszowskiej 
ps*"Zofia" z meliny Warszawska 8jkryptonim "Dom wdów"̂  do tiasu, 
wejścia Armii Czerwonej*

2* Szyfr szefa Sztabu do członków Sztabu przebywających w róż
nych miejscowościach /Sztab Pomorskiego Okręgu był "latający"/, 
pisała Irena Jagielska ps."Ewa", kurierkaosobista szefa Szta
bu a czasem sam szef Chyliński*

3* Były inne jeszcze szyfry z dołu do Sztabu pisane na bibułkach
c ja i  rw\od papierosow, gdzie część podawano klerem, a nazwiska i adresy 

szyfrowane, czasem cały meldunek był szyfrowany*
Przechowały się całe koperty z szyframi w materiałach Tojzy 
znajdujących się w zbiorach /Archiwum Chylińskiego/*^ Fu*do>f A?fiK
Kwyp*^4my-me»*»ły-m4e4~-;Krŷ »̂niH!y były często zmieniane, 
przeważnie używano nazwy miast np* Włocławek, Białystok, 
i inne# ĵ ryptontmy-f̂ iusiały mieć 9 liter, z których tworzyło 
się tabelę jak poniżej i stąd tworzono szyfr cyfrowy
Przykład

Napad na pociąg  
44 7 13 45 31 34 
44 53 36 18 33 
21 55 37
użyv,’ając sz y fr  p ier 
wsza cyfra była z góry 
l in ia  pozioma, druga 
cyfra była boczny l in ia  
pionowa. J e ś l i  l i t e r a  
s ię  powtarzała używano 
l i t e r ę  z następnej l i -  
n i t a b e l i .
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Helacja ogolna o sytaucji w czasie okupacji;

W 1939 r miałam 15 lat,byłam uczennica gimnazjum Krolowej Jadwigi w Toruniu. 
Mieszkaliśmy na Podgorzu,nagle przyszła wojna.Nikt z nas młodych nie spodziewał sie 
ze z naszego życia zostanie brutalnie wyrwany najpiękniejszy okres,nam nie bedzie 
wolno miec tego beztroskiego przejścia z lat dziecinnych po przez okres młodości 
w wiek dojrzały.Wręcz przeciwnie,z dzieci zrobi wróg ludzi dojrzalych,bedziemy 
musieli prowadzić jakgdyby dwa sposoby życia.Jedno na stopie legalizacji,pracujac, 
i zachowujac sie tak by niepotrzebnie nie powiększać szeregów ofiar a drugie-to 
stała walka o polskosc,stała maska na twarzy,stała czujnosc a jednocześnie szkodze
nie wrogowi.

Po powrocie z tzw.ucieczki zastalismy mieszkanie okradzione,moja sukienka na 
niedziele była zrobiona ze starego koca,a przy szyji przybranie ze wstążki od starego 
kapelusza.Kiedy wróciliśmy do Torunia oczom naszym ukazały sie obce napisy Thorn, 
ulice przybrane flagami z hakenkreuzami i panoszace sie wojska,policja i urzędnicy 
niemieccy.

Zaczęły sie aresztowania,stale ktos znikał,masowe rozstrzeliwania,wyrzucania 
z mieszkań itp.

Przed 11-11-39 na Podgorzu zabrano zakładników,bo Niemcy sie bali,ze Polacy moga 
zaczac zamieszki.Nasze zachowanie było pełne spokoju.

Aresztowania w pierwszym rzedzie objely nauczycieli,zawody wolne,ksiezy,ludzi 
zajmujacych przed wojna odpowiednie stanowiska czy to w życiu administracyjnym czy 
społecznym.

Zaczęły sie wyrzucania z mieszkań,na pierwszy ogień poszli ci którzy mieli ładna 
m>^zkania a później wszyscy nieurodzeni na Pomorzu,w Poznanskim czy na Slasku. 
Naturalnie,ze ni;t nie wiedział na kogo przyjdzie kolejka,spac chodziło sie w 
ubraniu,bo najczesciej wyrzucą/tfio w nocy i wolno było tylko tyle zabrac^ile można 
wziac do reki.Ludzie wiecej zagrozeni oddawali na praechowanie co lepsze rzeczy tym 
którzy w miarę przewidywania mieli wieksze szanse pozostania na miejscu,aczkolwiek 
nikt nie byl pewny.Często zwłaszcza młodzi nie sypiali w domu ale u znajomych.
Każdy odgłos silnika samochodowego czy ruch w pobliżu domu,zwłaszcza po godzinie 
policyjnej stawiał na nogi cala rodzinę,wzglednie mieszkańców domu.

Szkoły były dla nas niedostepne,jedynie dzieci do 14 roku życia musiały chodzic 
do szkoły niemieckiej,uczono je miłości do Vaterlandu i Fuhrera.Kiedy przychodziły 
do domow i recytowały Treue Liebe bis zum Grabę,schwor ich Dir mit Herz und Hand, 
was ich bin und was ich habe,dank ich dir mein Vaterland",my starsze rodzeństwo 
zaczęłyśmy uczyc je polskich piosenek patriotycznych.najpopularniejsza była "Ciezko 
ranny w boju Chwały",zaczęły sie nauki historii Polski.
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Dowiedzieliśmy sie,ze Niemcy maja palie biblioteke 31PAL'u,wówczas cale szeregi 
dzieci,przez plot przedostawały sie na teren koszar by ratować książki,jak nas 
Niemiec zlapal,to z płaczem mowilysmy,ze nie mamy węgla wiec biezemy na opal, 
sam nam nawet pomogl przenieść spora ilosc książek.Zasadniczo nie wolno było miec 
polskich książek,ale mimo rewizji każdy prawie miał ukryte i po kryjomu sie czytało. 

v Duzo poświecenia okazało pozostałe nauczycielstwo,na Podgorzu ppWesolowska i Stefera- 
v kowna,wieozorami prowadziły takie kursy.Właściwie nie było to uczenie na miarę tego 

jak w GG,ale każda z nas^po dwie lub trzy z zeszytem i ksiazka niemiecka pod reka 
szla niby na naukę niemieckiego.Rozkładało sie zeszyty na stole ale mowilo sie o 
literaturze polskiej,poezji i historii.Należy sie hołd nauczycielstwu,robiły to 
ezinteresownie,wiedząc ze za to grozi oboz konc.
Zaczęły sie ukazywać na maszynie pisane lub recznie ulotki,nie wolno nam było miec 

radia,ale byli tacy którzy potajemnie słuchali stacji zagranicznych zwłaszcza BBC 
i jedni drugim przekazywali wiaaomosci.Często były to tez wiadomości wyssane 
z palca,ale Y/szystko co było przeciw wrogowi brało sie za dobra monete.
Zaczynały ukazywać sie przepowiednie,najpopularniejsza to Sybilla i Mickiewicz 
z Improwizacji " a imie jego 44T'*byli tacy którzy na własne oczy widzieli cuda, 
jak plączącą Matkę Boska,reke na murze lub przemawiajace obrazy.We wszystko sie 
wierzyło bo chciało sie wierzyć w tych okropnych czasach.
W kościołach nabozenstwa musiały odbywać sie w jez.niemieckim.Spowiedzi nie wolno 
było sluchac po polsku,wiec ksieza bojąc sie prowokacji słuchali po polsku a nauki 
dawali po niemiecku.

^ Niemcy zaczęli wywozie na roboty przymusowe. W łapance ulicznej w 8-6 - 4 0 mnie
cez złapano.Kazali nam sie stawie na Arbeitsamcie i grupę do której ja należałam 
skierowano do Gdańska.Odjazd nastapil z dworca na Mokrem,jak pociąg ruszył śpiewa
łyśmy ftote,w grudziadzu na dworcu w czasie postoju tez śpiewałyśmy,policja niemiecka 
biegała grozac nam,ale nikt sie nie przejmowal,bo co nam mogli zrobić skoro i tak 
juz nas wywoza.Przywiezli nas do Malborka i na dworcu odbył sie handel żywym towa
rem, gospodarze chodzili i obmacywali nam muskuly wybierajac co silniejsze.
Mnie i ó innych z Torunia (Truda Hassowna,lat 15,Irena Kamińska,lat 15,Klara 
Kosobudzka-lat 17,Czesława Muchewicz,lat 18,Maria Lewandowska-lat 26 i ja lat 16) 
skierowano do Kunzendorfu pow.Neuteich do majatku Ebelinga.Nasze mieszkanie to 
była stajnia przedzielona na poi,z tym ze przegroda nawet do sufitu nie sięgała, 
w jednej połowie spały dziewczeta a w arugiej chłopcy,gwozdz w ścianie stanowił sza
fę i ławka pod ściana na walizkę.Spałyśmy po 3 na jednej pryczy,wkrótce każda z 
nas miała wszy,nie było sposobu wytepienia,raz na jakiś czas przypadał# wolne
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Ha poczcie wykradało sie list*, kierowane do Gestapo,władz wojskowych lub administra-
cyjnych,byle utrudnić życie.

Kiedy pracowałam w sklepie kupiec Lieblig znany hitlerowiec roznosił puszki i
kazał nam zbierać na tzw.Winierhilfswerke,pomoc dla wojska na froncie wsch.
początkowo nie chciałyśmy,ale później zbierałyśmy i to bardzo gorliwie,na ulicy,
w tramwajach,w autobusach,zaczepiało sie tylko Niemców,a potem przy pomocy pincety

wi noza oproznialo sie puszkę z grubszej monety ,zeby była ciezka wsypowalo sie 
pfenigi a w ten sposob uzyskane pieniądze szły na pomoc rodzinom 'aresztowanych.

Ludzie ze wsi musieli odstawiać kontyngenty żywnościowe do miast.Tez znalezli 
swoj sposob,zaczęli w okolicach gdzie były oddziały partyzanckie poprostu zawiada- 

c,ze pojada,prosili tylko o pokwitowanie,ze to partyzanci zabrali,zeby mieli 
sie czym wykazać.Kilka razy nawet zawiadomoli kiedy pójdzie transport kartek na 
przydział żywności.Óddzial Dana*kiedyś odebrał taki transport i potem trzeba była 
rozprowadzić te kartki w teren.Najważniejsze było to,ze zdobyli duzo tzw.Reisenmarken 
.Kolo Inowrocławia ludzie wpadli na lepszy sposob,bo nagle we wsi zapanowała epidemia( 
świnie zdychały .Jednemu gospodarzowi zdechła swinia,wiec wezwał weterynarzy, ten mu 
wystawił zaświadczenie,a na drugi dzień u sasiada to samo,wreszcie po tygodniu 
epidemia ogarnęła cala wies,biedna swinia zdychała kilkanaście razy,bo sobie ja 
pozyczli od jednego do drugiego,zeby zgadzało sie ze stanem posiadania(stopniowo 
zabijano świnie,sprzdawano do miasta a zysk dzielono.

W maju 194o przywieziono do Torunia pierwszych niewolnikow angielskich,strasznie 
to przezylismy,ale zaraz został nawiazany cichy kontakt.początkowo niewolnicy nie 
mieli paczek tak ze warunki ich były niewesołe.Polacy dzielili sie żywnością,papiero
sa ..ii i pomagali im na każdym kraku,nawet w ucieczce.Istnieje w Anglii bogata 
literatura na temat pomocy niewolnikom,niektóre książki sa wprost wzruszajace, 
zwłaszcza ze nie sa to wypowiedzi dla korzyści czy chęci zdobycia glosow w rodzaju 
"Polska natchnieniem świata",ale sa to relacje ludzi którzy zachowali wdziecznosc 
dla tych którzy w ciężkich chwilach im pomogli.Chce przytoczyc kilka przykładów.

THE SERGEAHT ESCAPERS - JOHN DOMINY:
published by łan Allen Itd Shepperton,Surrey LSBN 0 7110 05^9 9 

Przy opracowaniu książki pomagali autorowi;James A.Deans,John Heape,Cyril Aynsley,
Nat Leaman,Peter Fox,oraz relacje Red Gordon,B.^uinn from Canada,Stan Ablamowitz and 
his Poles,Jack Garret and his New Zealanders,Joe Galland,Mick Chislom from Australia.

str.l2.o wypadkach śmierci i pogrzebach w Toruniu:
One of the touching things about funerale and indeed about our whole captivity 
was the courage of many Polish women,who went at very great risk and often
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during the night curfew to lay flowers on the new garaves of some British boys 
quite unknow to them.For this and many others debtsfwe owe to that generous people f 

we are gratful.
str.5 9 . Hven in the occupied countries the fugitive was not safe.He might be picked 
up by some helper if he was lucky,but wherever he was on the run he had to assume 
that all hands were against him.There were more than sufficient iiuislings and 
other traitors to justify such scepticism.That is why being on the run was such 
terrifying lonly existence.Poland might be the one exception.There the escapers 
view generally was that " if they can not help you at least they won't turn you to 
the Germans".
s ^.87- Niewolnicy w Hydekrug otrzymali okrężna droga wiadomość od Angielki,zony 
Szweda,który byl kapitanem statku szwedzkiego i często zawijał do Gdyni i innych 
portow Bałtyckich,ze moga sie z nim skontaktować przez rł Parson's house" i on im 
pomoże w ucieczce.W obozie byl zatrudniony jako tłumacz Kiemiec Adolf Munkert,anty- 
hitlerowiec,on dostarczał niewolnikom czesci ubrań cywilnych i wiadomości potrzebnych 
w celu zorganizowąnia ucieczki.Zgodził sie byc licznikiem miedzy uciekającymi a tzw. 
Escape CommityjJrugim niespodziewanym pomocnikiem byl polski podchorąży.przymusowo 
wcielony do wojska niemieckiego Sommers,członek Polskiego Podziemia,pracował tam 
jako fotogx‘af ,bylo tez kilku wartownikow Polakow.Sommers was valuable aid,a con- 
stant source of supply of all the things needed to back up the escape.
Sommers zawiadomił Escape Com.ze Polskie Podziemie bedzie współpracowało,ustanowi 
pkt kwaterunkowe,przerzutowe,zaopatrzenie w potrzebne dokumenty i ubrania.
A1*! bpda przerzucaj tylko tych,którzy sa potrzebni ao dalszej walki jak wojska 
techniczne,lotnicy i marynarze.W pierwszym rzedzie chodziło o lotnikow,bo takie mieli 
polecenie.W miedzy czasie chor.RAP Grinmson uciekł z Hydekrugpelem odszukania Parsons 
Hause,zdawało im sie ze tak jak w Anglii jest to prawaopodobnie nazwa pubu,potem 
chciał odszukać pastora szwedzkiego o którym tez mieli wiadomości od Angielki,ale 
bezskutecznie,pastor nie chciał z nimi rozmawiać,prawdopodobnie bojąc sie prowokacji. 
Grimmson ustanowił kwatere w domu leśniczego,przyjaciela Sommersa około 9o mil na 
pld-wsch.od Gdańska.Po skontakrowaniu sie z polskim podziemiem zakazano Grimmsonowi 
dalszego kontaktu z pastorem i poszukiwania "kościoła szwedzkiego".Autor sugeruje 
ze pastor byl zwiazany z wywiadem.
str,97 - udało sie przerzucie chor.RAP Paddy Plockhart,odplynal z Gdyni 25-2-1944
o godz.lo-tej rano.
str 101 - Zostało ustalone,ze każdy zbieg z obozu ma sie kierować do miejscowości 
pod Gdańskiem,gdzie pracował Polak.Grimmson miał tam czekac od 7-3o do 8-3o każdego

’ 5.
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Pik.Jan Pałubi cki ps.Janusz,Ott okar:
Kiedy na stanowisku k-dt Okręgu Pomorze by i pik. Ostrahińsky Rudolf ,Jar.usz
był k-dt Podokręgu Południe.Po aresztowaniu Aureliusza,stanowisko jego objął
j&fikin i na jego wniosek k-dtem został Janusz.Nadal przebywał na terenie
Włocławka i okolicy.
Po tak zwanej wsypie Willego (Gustaw Olszewski).nastąpiły aresztowania,znał

/  /on mp.Janusza i trzeba go było przenieść na inny teren.',*/ tym czasie Janusz 
przebywał u krewnych Jana Zielińskiego ps.tfojtek na wsi,dzisiaj nie pamiętam 
nazwy miejscowości.dlatego po daj ̂  adres Wojtka.(Zieliński Jan,88-loo Ino
wrocław,ul.Świerczewskiego ±§h 15 m45).1-3-44 jechaliśmy ze Smuga-Zbyszkiem 
na rowerach do tej niejscowosci,po krótkiej odprawie Janusz ze Zbyszkiem wrócili 
na rowerach do Torunia a pociągiem wracałam.Janusz został umieszczony na kwa
terze na Bydgoskim Przedmieściu.
W połowie marca,kiedy wróciłam z pracy,zastałam w domu Michała (kpt Henryk

Grutzmacher).powiedział mi ze za wszelką cen^ musz^ Janusza przerzucić na Pod- 
f  t j  \ /  gorz.nam go zostawić u Luli (Bolesława Kalińska).Michał kazał powiedzieć Janusze

ze Willi sypie,a on jedzie na połr.oc ratować co można.W tyn czasie został are
sztowany Zbyszek.W autobusach były kontrole gestapo w których brał udział sam

/ /  szef Gestapo toruńskiego Graf.Most na Wisie był obstawiony i wszystkich legitymo
wano. Jadąc do miasta zobaczyłam na moście wartownika,który kiedyś’ przychodził
10 sklepu g e t t e  pracowałam i zawsze mi auźo opowiadał o swejaj rodzinie.
Zabrałam Janusza od p.Chajeckiego i poszliśmy na przystanek na glacu Teatral
nym,było ciemno ,nysiałam,ze uda sie nam przejechać most autobusem.Niestety .naJHKr 
przystanku tez byli gestapowcy czekajacy na napełnienie autobusu,powiedziałam 
Januszowi by w tłumie pchał sią za mn^ do autobusu a w ostatniej chwili dał 
unik za autobus.Poszliśmy pieszo w kierunku mostu,ja szłam pierwsza.powieaziałar 
ze ja wartownika zagadam a on niech powie Heil Hitler i przejdzie.Kiedy Janusz 
zbliżał sii| do nas,powiedziałam wartownikowi ,ze idzie mój szef,a ja już praco
wałam na poczcie dworcowej Torun-Główny.Janusz przeszedł spokojnie,wkrótce 
zrównałam sie z nim i szlismy dosc szybko,by jaknajpredzej zejsc z nostu 
za tunelem byliśmy juz możliwie bezpieczni.Kiedy byliśmy juz za tunelem Janusz 

zapytał czy jeszcze daleko i czy możemy isc wolniej ,miał nogę zakrwawiona,nie
rjak on mógł isc kiedy zobaczyłam jego nogę.Umieściłam go u Luli.Po 2 dniach 

Lula zatrzymała mnie kie:y szłam z pracy,mówiąc bym go zabrała,orAr.ie myjli gc 
dłużej ukrywać,nie było innej raay jak zabrać go do nas co domu,zwłaszcza,ze

- r *dom był dobrze położony,z okna widocznosc na kładkę,która każdy przechodzi?, 
z tyłu domu wolne pole i nieaokonczona szkoła,z lewej strony pole a z p r a w e j  

lasek popularnie zwany Glazja gazie przed wojna była radiostacja. Janusz ukrywał 
sie u nas 5-f tygodni. Był to człowiekjrana otrzymana w czasie wojny stale sie

1 rodnawiała,cierpiał na żołądek, w aoaatku stała obawa o cork%,która przebywała 
w Brodnicy .Kieay 6 czerwca 44r musiałam uciekac z domu Janusza juz u nas nie byłe 
Po tygodniu od mojej ucieczki, zostalismy przerzuceni ciężarówką tjJanusz,Jadzia 
Derucka i ja do Bydgoszczy.Janusza umieszczono na kwaterze na Szwederowie155



a Jadzia i ja zatrzymałyśmy si% u Wandy Górskiej.
Przeszłam ao dyspozycji ppłk.J Chylińskiego ps.Rekin jako kurierka,utrzymywałam 
stały kontakt z Januszem.W sierpniu w związku z przyjazdem Fali-Trojanczyka na nasz 
teren odbyła sie w Brodnicy odprawa sztabu na której byli Janusz,Rekin,Michał, 
Ksawery ^Fr.Bendig) oraz Mikołajski ( St.Dziegielewski)Ja pilotowałam Janusza 
do Brodnicy i spowrotem do Bydgoszczy.Janusz zaczał objawiać początki choroby 
nerwowej i Pala przyjechał by objac jego stanowisko.Po wyskokach Fali Rekin postano* 
wił pozostawić Janusza na stanowisku k-dta Okręgu i wszystkie rozkazy zawoziłam 
do Janusza do zatwierdzenia.Bo ostatnich dni Rekin był w stałym kontakcie z Januszeir 
Ostatni raz wróciłam z Bydgoszczy w dniu w którym Rosjanie wkroczyli do Brodnicy. 
Janusz był wielkim Polakiem i patriota a twierdzenie p.Stauferowej i podawanie 
w watpliwasc powodow zwolnienia Janusza z niewoli sa wyssane z palca.Po zakonczeniu 
działań wojennych przywiozłam z Brodnicy jego corke Terese,Janusz nadal udzielał 
sie w konspiracji.

Ppłk. Chyliński Jozef ps. Kamień ,'.y i che r , Rekin, Tadeusz ,Andrze j , Piotr, Bolesław, Ludwig:
Byłam jego kurierka od lipca 44 r,,7łasciwie on prowadził cała prace konspiracyjna, 
Nie pozwalał na żadne bezcelowe zabijanie Niemców,bo uważał,ze nie wolno dopuscic 
do tego by za jeanego Niemca 2oo Polakow szło poa sciane,kiedy trzeba było wykonać -v~ 
wyrok śmierci,to robiło sie tak jak miał miejsce w Dobrzyniu,Niemca wpierw dobrze as 
spito a później utopiono,i zaar.e podejrzenia nie pa^ły na Polakow.S&rttso dbał
o rodziny aresztowanych.Kiedy w Kruszynach zachorowała swi$nia i zdechła,wraz 
z Tadeuszem Dulskim przy pomocy Stanisława Fijałkowskiego zorganizowali u chłopow 
sabotaż,każdy po koleii meldował ze swinia zdechła a tymczasem zdrov/a świnie 
zabito,mięso było za darmo rozprowadzane do rodzin po aresztowanych,gdzie były małe 
dzieci i na kwatery.Zostały zrobione paczki i mięso wysyłane do Torunia,Bydgoszczy, 
Grudziadza itp,czesc mięsa naturalnie, gospodarze sobie zatrzymali i sprzedali ale 
po przystepnej cenie.Szwagier JC^t.Fijałkowskiego ps.Abro,ham wieczorami roznosił 
mięso do Brodnicy.Rekin był w służbie bardzo wymagajacy ale abał o ludzi.Cały czas 
poruszał sie w terenie.Jego ostatnie rozkazy,które pisałam na maszynie w Kruszynach 
do wszystkich k-dt inspektorarow i rejonow zalecały przede wszystkim ochronę 
mienia ,rozpoznanie i sabotowanie objektow podminowanych,gromadzenie materiałów 
sanitarnych.
Po zakonczeniu działań wojennych nie było pociągów,jezdziło sie ciężarówkami 
wojskowymi z kwaterka wódki .Tak w połowie lutego wyjechaliśmy z Rekinem do Byd
goszczy. itekin został aresztowany wskutek wsypy kpjr.T.Miedzianowskiego ps.Staroń.
UB otoczyło dom na Placu Poznanskim gdzie u Trersy Ruxownej kwaterował,wyskakujac 
przez okno,złamał reke.linie w tym czasie nie było w Bydgoszczy,zle sie czułam i rieki 
kazał mi na tydzień jechac do Torunia,przyjechał do Kfiie Staniała (Jozef Gruss) 
który mi opowiedział o aresztowaniach i to,ze Staroń sypnął.Pisał mi ro"niez o tym 
Rekin bedac juz w Kanadzie.
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Kpt.Henryk Grut zmacher-ps.Michał-Harta: '“'O lu
Wrąz z Andrzejem (^Jozef Olszewski; i Morskim ^Jan BelauJ na terenie |fdyni w 194o41r 
zorganizowali linie przerzutowa Wiking./ statki szwedzkie przerzucały początkowo 
spalonych .Folakow,później używano jej do przerzuto?/ zbiegłych z niewoli lotnikow 
angielskich,polskich ,jedynie nie utrzymywano kontaktu ze zbiegami francuckimi,było 

L to zbyt ryzykowne.Linia działała nawet po zakonczeniu działań wojennych,skorzystał
I niej Kekin uciekajac z Kraju przed UB. 
l/ wg.danych statystycznych mjr.Normana R.Crockat,szefa MI 6:

Udane ucieczki z obozow jenieckich:
Zach.iiuropa,Francja,Hiszpania,Belgia -'Z3.Ą 9

Rosja -lo.29y) Bąłkany-lo y  Szwajcaria - 18.5o^'
Szwecja- 3
Podaje nazwiska Anglików,którzy opisali swoje ucieczki podkreslajac pomoc Polakow:
Z Szubina -John Moor,Andre?/ MacLuchllan,Richard Kiddet,judward Joyce,ueorge Hayes, 

sierz.Wareing,por.pilot josef iiryks { C z e c h ) ,

■6 Poznania- A.M. Sinclair ^8-l-1941r,który po przybyciu do Anglii dalej latał nad 
Niemcami, ale pod zmienionym nazwiskiem, 
ii. G. B. Davis-acorfield,njr.it. 3. Littledale. 

u Corunią ucieklSą.Leader Brian ^addon,przywieziony z Colditz na rozprawę sadowa. 
Były 3 linie pomocnicze,Linia szczecińska,skad Polak z Gdańska z powodu kalectwa 
był zatrudniony jako kierowca cis żarówek, 'jn przewoził zbiegów zs Szczecina.
Linia pomorska-obejmowała obozy jenieckie w Szubinie,Toruniu,Grudziądzu.
Linia Praska obejmowała Hadekrug w Prasach wsch.
Przez cały czas istnienia linii nie było ani jeanej wsypy.Michał i Morski mieli 
kontakt z pastorem szwedzkim,opiekunem duchowym Szwedów na ’,Vybrzezu.Przez niego 
były również przekazywane meldunki.Sama widziałam jak w czasie mego pobytu w Gdyni 
u Morskiego,rudego Szkota przerabiali na bruneta,uzywajac do tego pasty do buj^ow 
i jakieś płyny,mnie wysłali po kupno ciemnego podrą,bo Szkot był piegowaty,po 
tej operacji Szkot nie mógł siebie poznanac.Najlizszymi współpracownikami Lorskiegc 

-Z1 byli Rybitwa i Francuz,nazwisk ich nie znałam,wiem ze byli inżynierami,pracowali 
w stoczni prowadzać nie tylko sabotaż ale również wywiad.Z ciężarówki szczecińskiej 

y/l korzystał kilka razy Pomorski (inz.Aleksander Jearyczka) z Lombardu.Kierowca 
ciężarówki jezaził w mundurze Wehrmachtu i zasadniczo był w „'ebmachcie ,ale nie 
mogli go zabrać na front ze względu na jego kalectwo.
Michał był również szefem V-ki Okręgu,często u nas w domu kwaterował i właściwie 
był moim nauczycielem.
W sierpniu 1944 został przeniesiony na stanowisko k-ta Podokręgu Południe.
W ostatnich dniach iaaicąas sierpnia i pierwszych września mieliśmy sie spotkać zxxi 
z Michałem u Asa (LucjanZłobinski) w Dobrzyniu,chciał mnie zapoznać z Jadzia w Sikc 
rzu,gdzie ukrywała sie Saba.Miało to byc dla mnie miejsce kontaktowe.Zatrzymaliśmy 
15 min i ruszylismy w drogę do ,7y my ślina, tam miała sie odbyć odprawa na kt-ra 
przybyli Zbik (inz.Br.Pietkiewicz) z moja siostra Kajtkiem z Torunia,Wichura

(Kublinski Zdzisław) z Lipna,Tomasz (Kowalski Tadeusz) z Rypina i inni 157



Michał i Rekin mieli swoja Swatere u Ryski (Maryli Sobocińskiej) a ja u Marysi. 
Nastepnego ania wyjechałam ao Włocławka,musiałam byc u W.Guzowskiego, My&zici (Zofia 
Raszowna,ul Cyganka).Wróciłam 11-9-44 do Wymyslina,oddałan pocztę,wówczas Rekin 
i Michał powiedzieli mi,ze do pani domu ma jutro przyjechac jakaś krewna,wiec oni
0 2 dni przyspieszają wyjazd.Umówiliśmy sie,ze oni wyjada około 7-ej rano a ja mam 
wyjechac godzinę po nich i spotkamy sie u nauczyciela Jabłońskiego we wsi Gizynek. 
12-9-44 Michał rano przyszedł na moja kTwatere i oddał mi pocztę,powiedział,ze lepiej 
bym ja to wiozła,zawsze jezdziłam w mundurze pocztowym,miałam dobre papiery pocztowe 
a w mundurze nosiłam odznakę BUM,do której nie miałam żadnego prawa,ale moje dowody
o-^sobiste były na nazwisko Cienki pracujacej na poczcie,Gerda von Wustenhagen.
Po 8-ej wyjechałam z Wymyslina,po drodze minęły mnie 2 sanitarki a przed wsia 
Makowiec zatrzymał mnie patrol żandarmerii,sprawdzili moje legitymacje i zapytali cz; 

x/ nie widziałam mezczyzny na rowerze,ponieważ nikt mnie nie mijał,wiec powiedziałam,ze 
widziałam 2 ,jeden jechał z kosa i drugi nie zauwazyłam czy miał cos,zapytali jak 
dawno i pojechali na motocyklach ye wskazanym kierunku.Zobaczyłam duza ilosc ludzi 4* 
jakieś zbiegowisko i duzo żandarmerii,na moje pytanie czy był wypadek,kazali mi jech: 
Przyjechałam do Giżynka,wówczas Rekin zapytał czy po drodze nie spotkałam Michała. 
Opowiedział,ze zatrzymało ich Jagdkoramando i po sprawdzeniu legitymacji,a uchodzili 
jako kontrolerzy ijileka,kazali im jechac.Rekin ruszył a Michał zapozorował kontrole z. 
mleka.Czekaliśmy do godz.5-tej,Rekin kazał mi jechac ao Jaazi w Sikorzu,przypuszczał 
ze pewnie Kichał tam pojechał.Jadzia nie chciała bym wieczorem wracała ao ,/ymyslina, 
wysłała swego brata na rowerze do Ryski,myślałyśmy,ze może Michał tam wrócił.
Brat jej przywiózł od Rysiki kartka."3wa natychmiast przyjezdzaj,ważne".
Było za pozno by jechac,wiec wcześnie rano pojechałam do Ryski,tam sie dowiedziałam, 
ze żandarmi sie zatrzymali na papierosa i kieay Michai wyszedł wydało im sie poaej- 
zane,ze za krotko trwała kontrola.Kazali mu sie zatrzymać i przystąpili ao rewizji 
osobistej ,wówczas Michał wycia^gnał re?/olwer, jedego Niemca zabił a drugiego ranił, 
ten udał trupa i kiedy Michał siadał na rower strzelił do niego.Takie były zeznania 
rannego żandarma.Przed kilku laty doszły do mnie wiadomości,jako by ktos rozpowszech

%
niał pogłoski,ze Rekin wyrzucił rewolwer ao rowu i uciekł. .Yatpie barazo by Rekin nie 
przyszedł z pomocą. Co ao rewolweru to nie tylko j , ,ie ro-^ies 'lanka Nowicka-Dulska 
może potwierdził,ze do wkroczenia Rosjan,Rekin miał rewolwer,był przechowywany 
w kominie w czasie pobytu Rekina w Kruszynach poa Brodnica u roaziny T.Dulskiego. 
Podobno Jadzia Jerucka podała,ze Michał zginał 13-9-»Jadzi nie było na tym terenie,

V  Michał zginał 12-9-1944 we wtorek.Jeaen z najdzielniejszych ludzi,gorący patriota.
W Gizynku Rekin zapuścił wasy,zrobiono mu nowe zajacia,które zabrałam jaaac ao Krusz 
wyrobiłam mu nowe dowody,ponieważ formularze i pieczątki były przechowywane w Kruszy 
nach,oddałam je w Dobrzyniu u Asa (Lucjan Złobinski) który wraz z Tadkiem (Jan 
Grajkowski),swoim czeladnikiem w kombinezonach kominiarskich pojechali do Giżynka
1 razem z Rekinem wrócili ao Golubia,Rekin miał swoja kwatere w Golubiu u Dąbrow
skich (rodzina rzeznika Nozdrzykowskiego),przed Bożym Narodzeniem wraz z Tadkiem 
znowu jako kominiarze pojechali do Kruszyn i tam przebywał az do wyjazdu do Bydgosz^.
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Mjr. Sozef Gruss ps.Stanisław,Starzyński:
0 ile dobrze pamiętam to Stanisław przed wojna był instr. drużyn Strzelca w Choj
nicach a przed sama wojna był komisarzem Policji Śledczej w Krotoszynie.Od początki 
zajmował stanowisko szefa Il-ki KO Pomorze i był z-ca szefa sztabu.
Aresztowany w tzw.wsypie Willego,po nim stanowisko szefa II-ki objął Ksawery (Fran
ciszek Bendigj.Po zakonczeniu działań wojennych i wyjściu z wiezienia przystąpił
do pracy konspiracyjnej. W końcowych dniach sierpnia 1945^,zaczęłam sie zle czuc.
Rekin kazał mi na tydzień wyjechac do Torunia i odpoczac,ponieważ stale byłam w
rozjazdach.Jednego dnia przyjechał Stanisław i powiedział mi o aresztowaniu Rekina.
jednocześnie kazał mi jechac do Gdańska miałam isc do PUR'u gdzie pracował mjr.
.Faszota i oddać mu pocztę.Nie zastałam go w urzedzie,powiedziano mi,ze pewnie jest
w domu.Stanisław dał mi adres prywatny mjr.Paszoty,ul.Ceynowy.Poszłam tam,drzwi j&==*-

•dworzył mi zołnierz ,kazał mi wejsc do środka,był tam drugi zołnierz,ten pierwszy
powiedział,ze Paszota jest aresztowany,mam uciekac bo jak przyjdzie oficer z UB
to mnie tez zamknie.W tym czasie drugi zołnierz podszedł do okna i za palił papie?
rosa,okno było otwarte i zapałka mu gasła a on mimo wszystko probował zapalić.
Było to bardzo pode j rżane. Zaczęłam grac komedie,ze Paszota obiecał mi prace , powini

. rsie wstydzie,wpierw wykorzystać a potem ordynansom kaze powiea.±e£^ze go nie ma w dc
Twierdziłam,ze wróciłam z robot w liemczech itp itd.Około 5 - t e j przyszedł młody
porucznik,nie pamiętam nazwiska,miał imie Zdzisław.Bardzo ostro sie do mnie oesywał
ja juz przed t^n zdazyłam pocztę,pisana na bibułce połknąć,tak,ze byłam czysta.
liastepnie kazał mi isc z soba,myślałam ze pójdziemy na UB,tymczasem porucznik

izaczał byc bardzo uprzejmy,zabrał mnie no k$na na jakiś rosyjski film.po chwili 
wyszedł z kimś porozmawiać,w lusterku zobaczyłam,ze przy drzwiach z kimś rozmawiał. 
Wiedziałam,ze jak wyjdę bede sleazona.po filmie zabrał mnie do restauracji na 
kolacje,wydawał mi sie,ze daje mi szanse ucieczki.Kilka razy wychodził,bałam sie 
uczynic jakikolwiek krok,po kolacji poszlismy na spacer,ja nu opowiadałam jak to 
było na robotach,siedzieliśmy na ławce,było juz dobrze po połnocy,porucznik zaczał 
chrapac,zdjęłam pantofle i po cichu odeszłam,poszłam na dworzec do uliwy,poczekałam 
na jakikolwiek pociąg,pierwszy odchodził do Wejherowa,wiec wsiadłam i pojechałam. 
Jezdziłam z jednej miejscowości do drugiej,wychodziłam z dworca,wchodziłam do rożny 
kamienic ,sprawdzajac , czy ktos nie id/,ie moimi siadami. '/reszcie wieczorem postano
wiłam wrocic do Torunią,wysiadłam na stacji Kluczyki i krecac rożnymi drogami
1 uliczkami przyszłam do domu.Hastepnego dnia rano poszłam do titanisława na Bydgo
skim przedmieściu.Stanisław kazał mi jechac do Włocławka by zawiadomić o wsypie Mys 
uraz do Brodnicy,miałam wrocic do Bydgoszczy i przez Ciocie Irke (^Kazimiera Hoffman 
skontaktować sie,z nim.cały sztab KO został aresztowany,pozostał tylko Stanisław. 
Miał on swoja kwatere na cmentarzu u grabarza i dozorcy Adriana\A oto odpis listu 
Rekina,który przysłał mi z Kanady:"Przypuszczam,ze pamiętasz Szczesnego-inz.Piaseck 
był on szefem łączności k-dta Obszaru Ziem Zachodnich.Przyprowadził on na ul.sw.Trc 
cy UB,tam miał umowione spotkanie ze Stanisławem,tam tez Stanisław został areszto
wany. Ilam oświadczenie Stanisława,w którym mi to obszernie opisał.Ja spotkałem159



* % r
Szczesnego w Kanadzie w St.Katarines i z nim rozmawiałem i na moje pytanie jak to 
było z aresztowaniem Stanisława kompletnie zamilkł,wiesz Ewa,ze nigdy nie miałem 
zaufania do Szczesnego." Tyle Rekin.

Jadwiga Derucka ps.Maria
Szyfrantka kancelarii szefa sztabu w Bydgoszczy,?/ czasie wsypy Willego,gestapo było 
na jej tropie,wówczas Michał przywiózł ja ao Torunia i umieścił u nas,wtedy juz 
ukrywał sie u nas Janusz i często przyjeżdżał Michał.Marii trzeba było wyrobie dokur 
ty. Ja wteay pracowałam w sekretariacie na poczcie dworcowej ,podrobionym kluczykiem 
mogłam otworzyć biurko szefa Georke'go gdzie było formularze na wszelkiego rodzaju 
legitymacje,'wyrobiłam jej wszystkie potrzebne dowody oraz blankiety na rozkazy wyjaz 
i przepustki urlopowe.Ze mna pracowała druga Polka Leokadia Rutkowska, była bardzo 
podobna do Marii,wiec nie wiele myslac "pozyczyłam" jej Ausweiss na czas wojny.
Maria jezdziła jako kurierka Żbika i fiichała na te dokumenty i pracowała jako 
maszynistka i szyfrantka Michała,wtedy została przeniesiona go Zofii ^Halina Krzesz- 
kowslca) ul Warszawska tzw aom wdów.Przez cały czas Maria brała czynny udziel w pracy 
konspiracyjnej,była odważna i sprytna.

Schultz Aleksander ps.Michał Mały:
Był szefem insp.Bydgoszcz a po przeniesieniu Michała na stanowisko k-dta Podokerg 
Południe,został mianowany na stanowisko k-dta Poaokregu Połnoc.

Kukliński Franciszek -ul. Sienlcie.’.'1' czn •- 
Bliski współpracownik Fr.Hofmanna w sabotażach i wywiadzie na kolaii,
Kuklińska Hildęgarda-córka Franciszka:

Kurierka.

Hoffna^nnowa Kazimiera ps.Ciocia Irkn-^i -TU-ngrt 1 ?.
Zona Franciszka Hoffmanna,kurierka z ramienia Lombardu do Berlina.';/ jej mieszkań
odbywały sie odprawy sztabu,kwatera szefa sztabu Rekina i Ewy. 
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Bartel Zofia ps.Bobra -ul Snia-^deckich:
Mino aresztowania jej córki Kazimiery,która siedziała w Sztuthofie,nie przerwała 
pracy konspiracyjnej.Wieczorami wykradała wraz z córka Maria Marcinkiewicz,materiał 
piśmienne,matryce i przekazywały dla celów propagandy.W jej domu odbywały sie odpra 
i była kwatera.Po zakonczeniu działań wojennych i powrocie Kazi ze Sztuthofu, 
były pisane na maszynie ulotki,pisały i powielały,Olga (Halina Melzacka),Kazia,
i Swa (Irena Jagielska).Szef BI?'u dr.Marian Górski ps.Ziołko,Norbert przynosił 
materiał z nasłuchów radiowych.Ulotki te zabierałam do Torunia,które oddawałam 
ppor.Edwardowi Rawicz-Ratynskiemu,oficerowi AK z Powstania,który nie poszedł do 
niewoli.Po zabiciu 2 harcerzy,jeden to Henryk Pałubicki,bratanek k-dta KO,zostały 
rozwieszone nekrologi,ze zostali zamordowani przez zbirów z AK i iTSZ, wydrukowaliśmy 
nowe nekrologi,ze zostali zamordowani przez zbirouz UB i NK«VD,h  nekrologi te zanio
słam do kawiarni,gdzie juz czekali nasi milicjanci,Którzy .v nocy poro^k^euali 
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Adw.Ciszewski Bernard ps.dyrektor,D-99
Palicki Marian ps.-ps.Pal ... , , . ^ . , _ , . .Wszyscy byli z Delegatury Rządu /jak mi pisał
adw.Masiak Edmund ps.NN ~“*------- " ^  R e k m /był to zawązek administracji wojewodzk
Zbikowski Wacław ps. Wal,Wasio:
jtowniez z DelegaturytPo zakonczeniu dzieian wojennych wszyscy oni przebywali 
w Bydgoszczy.
.Yczasie okupacgi niemieckiej od czasu do czasu pojawiał sie na terenie Okręgu, 
ale wiecej przebywał w Warszawie.Wchodził on w skład Sadownictwa.2o-lo-44r 
do Golubia przyjechał Zbik z Torunia wraz z moja siostra Kajtkiem.Ponieważ musiałam 
rozszyfrowac kartkę .wiec wiem,ze był to wyrok smśerci na Lule (Bolesława Kalińska) 
i Białego Grota ( Edward Słowikows kij,wyrok był podpisany przez Deba (seazia 
Kamiński) i Wala.
Tojza Leon ps.Kiliński -ul Dolina 31:
Kurier do specjalnych zleceń szefa sztabu,jezdził kilka razy do Warszawy,przewozac 
meldunki,raporty a spowrotem rozkazy i wytyczne.Aresztowany przez Gestapo we wsypie 
Kuny (Henryk Jasiński).
To.iza Władysława os.Teresa:
zona Kilińskiego,w ich mieszkaniu i 'warsztacie było przechowywane archiwum szefa 
sztabu,była tam jego kwatera,a Teresa i córka jej Maryla mimo młodego wieku były 
łączniczkami.

Krzyżanowski Macąeg ps.Kuba-
Niezwykle odważy i sprytny łącznik do Dana i oddziałow partyzanckich na terenie 
Borow Tucholskich.Przewoził nie tylko raporty i rozkazy ale materiały sanitarne i ± 
lekarstv/a.

Bendig Franciszek ps.Ksawery:
Z-ca Stanisława w Il-ce,często pracował na Wybrzezu,utrzymywał stały kontakt z Msr 
Morskim w Gdyni.Zył na stopie legalnej mieszkajac z rodzina na wsi koło Unisławia. 
Miał zorganizowany komorke wywiadowcza wsrod miejscowych leśnych,którzy go informo
li o majacych nastapic obławach.-Urugie jego zrodło informacji było w Chełmnie 
u Łucji Kowalczykowej,która pracowała w hotelu jako recepcjonistka,potrafił aobrze 
podsłuchiwać rozmowy nie tylko podrozuja,-cych ale również gestapowców,którzy 
przychodzili na piwo do hotelu.Trzecie zrodło,które pedlegało Ksaweremu to Dora 
Felicja Jettke)w Tczewie.Dora pracowała w szpitalu jako recepcjonistka i maszyni
stka,mieszkała również na terenie szpitala."ieczorami chodziła na oddzi4y chorych 
częstując rannych zołnierzy herbatnikami swego wypieku,przysiadała sie do nich
i rozmawiajac potrafiła wyciagnac od nich rożne wiadomości.
Ksawery po aresztowaniu Stanisława został szefem Il-ki.Aresztowany na spotkaniu z 
Białym Brotem.

Ru:xowna Teresa ps.Rena-Plac Poznanski 1:
Kwatera szefa sztabu i pkt odpraw.
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Rodzina inz.Białego - Garbary:
Państwo Biali udzielali kwatery,w ich mieszkaniu odbywały sie odprawy a na stole 
na głównym miejscu leżała ksiazka "Mein Kampf" Hitlera,była ona używana do szyf 
wania t proioń. ^  0 *
Leszek Biały ps.Jakub:
Po przeniesieniu Michała Marty na stanowisko k-dta Podokręgu Południe,przejał 
jego funkcje szefa V-ki KO.'//raz z łćuba i Pawłem (Alojzy SuCzekJmontowali radio
odbiorniki, jeden taki aparat na baterie i akumulator przewiozłam do Kruszyn 
dla Rekina,tam nie było elektryki.Czesci do montowania aparatów dostarczał 
Kdward Zurn ps.Jacek-ktory przyjezdzał do Byagoszczy oficjalnie z Warszawy 
w sprawach służbowych firmy Philiphsa a nie oficjalnie jako 'wizytator Chorągwi 
Pomorskiej z JJelegarury ubszaru Ziem Zach.
Jeden z najdzielniejszych Polakow został zamordowany przez UB.
Biała Maria ps.Magda:
Referentka opieki społecznej KO,z całym poświeceniem opiekowała sie rodzinami 
uwiezionych,wysyłka paczek do obozow koncentracyjnych,organizowała utrzymywanie 
kontaktow z obozami ^jenieckich.Starała sie by jak najwiecej osob korespondo
wało z wywiezionymi na przymusowe roboty.Z apteki gdzie pracowała jako mgr.far
macji przynosiła lekarstwa i materiały opatrunkowe które były odwożone do Borow.

Biała Zuzanna ps.Romana - kurierka inspektoratu Bydgoszcz.

J^endaszek Franci sak.a- 
',! jej mieszkaniu była kancelaria szefa sztabu,były przechowywane raporty. 
Aresztowana w kwietniu 44^ siedziała w wiezieniu do niczego nie przyznajac sie. 
Gestapowiec prowadzał jej mała coreczke Mary lice pod oknami i grozili jej,ze 
córka zostanie wysiana ao Niemiec i Oddana rodzinie niemieckiej.Mimo to Frania 
nie załamała sie.Wypuścili ja mowiac,albo jestes mądrzejszą od nas albo niewinna 
Z rozkazu Rekina poszłam do sklepu z aparatami fotograficznymi,gdzi^ Frania 
pracowała chcąc kupie album,nic sie do mnie nie odezwała mimo ze nie było nikc. 
w sklepie.Kiedy prania skończyła prace idąc zderzyłyśmy sie wówczas Frania 
tylko szepneła "na wabia".naz jej Marian został również zwolniony z wiezienia, 
gestapo nie mogło mu niczego udowodnić ale wysłali go do Niemiec na usuwanie 
gruzu w zbombardowanych miastach.
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Układ sietki organizacyjne KO Pomorze

I-urganizacyjny-po.Ciesielski wacław ps.Roman,po nim objął te funkcje Wyrzykowski
jozef ps.Ruch

II- wywiad- mjr.Gruss Jozef ps.Stanisław,Starzyński,.cendig Franciszek ps Ksawery, 
ar.Górski Marian ps.4 iołko,iNorbert. 

lll-kpt riakowski ps.Stanisław
iV-kwatemistrzostwo-i)ziegielewski Stanisław ps.Mikołajski
V-Łacznosc-kpt Grutzmacher Henryk ps.Michał,Marta,por.Olszewski Gustaw ps.Willi.Gracjan, 

" " " " ",ppor.Biały Leszek ps.Jakub
Ki'" lan - ks.mjr.Slipek Michał ps.Dzwon 
Służba zdrowia-por.dr.Żurawski Marian ps.Moro 
Sad wojskowy dr.Kamiński ps.Dab,Zbikowski Wacław ps.',Val,Wasio 
BIP-dr.Górski Marian ps.Ziołko,Norbert 
Opieka społeczna-kpt.Zalewski Tadeusz ps.Zamora
Wywiad gospodarczy - rtm.Kitzmann Zdzisław ps Łominski,z-ca Alojzy Dulski ps.Dołęga 
Dział gosp-arczy-Stenzel Jan ps.Rola
Linia Wiking-Olszewski Jozef ps.Andrzej,Grutzmacher Henryk ps.Michał,Marta,por.dr.Jan 

Belau ps.Morski,Mewa,Mściwoj 
K-dtka WSK-Klunder Urszula ps.Ewa,Krzeszowska Halina ps.Zofia,Ludmiła.

rtm.Kitzmann na rozkaz zrobił sie Yolksdeutsc,był tzw.Bauerfuhrer,miał duze możli
wości poruszania sie i uzyskiwania wiadomości.W ich majatku Biłkowo kryptonim 
„oniąnki pod Golubiem była kancelaria szefa sztabu i jego kwatera kieoy przebywał na 
tym terenie.Zona jego prowadziła kurs tajnego nauczania dzieci wiejskich,i opieke 
nad prześladowanymi.

Rekin mylnie podaje,ze szefem I-ki był Alojzy Tadeusz Dulski,był on z-ca Łominskie 
prowadzać jednocześnie na terenie Brodnicy i okolicznych wsi \  sabotaz_gośpodarczy.

.
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Pierwszym szefem i organizatorem komórki "Ruch",referat kolejowy 
był już w 194or Franciszek Hoffman z Bydgoszczy ul Długa 12.
Po jego aresztowaniu w 1942r został szefem inż.kpt.Bronisław Piet
kiewicz z Torunia.Fr.Hoffman został przez Gestapo zesłany do obozu 
w 3 tuthofie,gdzie pooobno zmarł.
Żona jego Kazimiera Hoffmanowa ps.Ciocia Irka nadal utrzymyw ała 
konta kt z dawnymi wspó pracownikami męża,jej łącznikiem był 
Franciszek Kuklińsk i.Córka Kuklińskiego Hildegarda ps $ Ala 
pracowała w biurze w dyrekcji koleji.Wystawiała fałszywe przepustki 
urlopowe,legitymacje zatrudnienia dla osób żyjących na bielegalnej 
stopie,które oddawała K.Hoffmanowej.Kopiowała nowe zarządzenia 
przekazywała informacje o transportach wojsk,zaopatrzenia,itp.
W Tczewie kolejarze pracujący na pociągach dalekobieżnych przemycali 
bibułę akcgi "N" celem rozrzucania ulotek na dworcach,wśród wojska
i wysyłania ulotek do osób szczególnie znanych z okrócieństwa. 
Przemycali również agentów lombardu z terenu Rzeszy na Pomorze 
celem przerzucenia ich na teren GG.Nie pamięta m dobrze pseudonimów 
ale jeden był Karol a drugi Maciej lub Marcin.Jednego przywiózł 
ciężarówką wojskową Leszek Biały z Bydgoszczy,został przerzucony do 
Nasielsk a w wagonie pocztowym,który nie podlegał rewizji policji. 
Drugiego pilotowałam do Kowalewo do Alojzego Paluszyńskiego 
ps.Nałęcz,zKowalewa Nałęcz,który był kolejarzem przerzucił go na 
teren GG.
Dużą rolę odgrywali kolejarze w przemycaniu osób zagrożonych 
do GG,kurierów z GG na teren Pomorzy i inne włączone do Rzeszy. 
Przywozili rozkazy ibibułę z KG,we Włocławkua pocztę z KG deponowa
no u Zofii Raszównej ps.Myszka,ul.Cyganka 13,od niej również odbie
rali meldunki do przekazania do KG lub Kom.Obsz.Ziem Zach.
Kolejarze prowadzili na dużą skalę sabotaż przezwsypywanie piasku 
do do osi wagonów,nalepiania kartek na wagony,tak by wagony z 
zapatrzeniem dla wojska szły w inne miejsce i wagony z materiałem 
bezwartościowym dla wojska szły właśnie na front
W Toruniu rozszyfrowano kryptonimy Gold i óSilber.Były to kryptonimy 
dla transportów wojskowych.Gold oznaczał transport dywizji wojsk 
wyborowych SS a 3 ilber Wehrmacht.Informowano oddziały partyzanckie
o tych transportach i czasie przejazdu.
W Tczewie pracowa ł na koleji jako palacz ppor.Lech Robaczewski 
ps.Roba k ,Gordon.Był kulawy ,był on kurierem do Rzeszy utrzymując 
kontakt z agentami Lombardu i przewożąc meldunki do Kraju z Terenów 
Rzeszy. Znałam go osobiście,po wojnie spotkałam go w For ti we Włoszech 
okazało się,że wcale nie był kulawy a przebywał na terenie Tczewa 
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itki z listu kpt.Franciszka Bendiga ps.Ksawery do Ryszarda Kędzierskiego 
w Bydgoszczy z dnia 15-1-1976r.—W
str.2-. . . .Wśród innych czynności wywiad także spełniał docieranie do osób 
zagrożonych,często organizowanie przerzutów,os trzeganiLe przed n i e b e z p i e 
c z e ń s t w e m ,nawet dosta/rczaliśmy środkł . utrzymania,podrzucaliśmy prasę 
podziemną i pisma o treści dywersyjnej (Ni e m c o m ) ,zdobywaliśmy broń i amuni^ 
cję(świetnie to czynili Irena Jagielska,Zbigniew P a w l i k o w s k i ,Jan Belau). 
Zdobywaliśmy plany i detale produkowanych przez Niemców b r o n i ,tu naj- 
czynniejszy był Alfons Fojut.."
S t r . 3-. . . .11 Bardzo dużo> informacji dostarczała zawsze "Ewa"-Irena Jagielska 
z Torunia.Kontakty z nią miałem bardzo c z ę s t e ,tymbardziej,że była łączniczką 
między mną i szefem sztabu "Rekinem,"-Józefem Chylińskim i na  osobiste 
spotkanie i, nim w m.p. pod Brodnica], rrmie piło towała.Punkt kontaktowy z "Ewą" 
mieliśmy w Grzybnie u Izydora Frąckiewicza.W ważnych i pilnych sprawach 
także wyjeżdżałem do; "Ewy" do Torunia."
Str.A- . . . "Dodaję .że w kierownictwie wywiadu miałem kancelarię , którą 
prowadził "Piotr"-ks. Wojciech Gajdus.Kancelaria była w C z e m l e w i e .Raporty 
były pisane n a  maszynie otrzymanej z d-ctwa AK.Natychmiast po moim aresztował 
n i u  mmaszynę i inne rzeczy kancelaryjne zabrała "Ewa" i przewiozła "Piotra" 
do Grzybna do Izydora Frąckiewicza.owiadczy to o sprawności żołniez.y naszegt 
wywiadu.
S tr .5.. .W roli takieg o konwojenta z rozkazu "Rekina" udałem się z M i c h a 
łem (H.Grutzmacher) do Włocławka rowerami przez lasy i we*»)fcpy.W Brzezinach 
wleźliśmy w sam środek obławy....a jak dobrze działał nasz w y w i a d ,świadczy 
to,że gdy wróciłem do Torunia i zgłosiłem się u "Ewy",od niej dowiedziałem s: 
się o swoich p r z y g o d a c h .....

Uzupełnienie do str.4-
Idąc ul.Gdańską spotkałam bardzo zdenerwowanego Ma r k a  (II.Szymanowicz) p o w i e 
dział mi tylko "Ksawery aresztowany w K a t a k u m b a c h , Biały Grot, zawiadom J a n u s z a ’.' 
Poszłam do J anusza ( p p ł k . P a ł u b i c k i ) ,który miał swoją kwaterę w Szwederowie 
Dał mi rozkaz bym jechała do Ciechocinka i wysłała kartki,jedną do Belaua 
dc Gdyni a drugą do Dory (F e l i c j a .J e t t k e ) w Tczewie o takiej treści "Ciocia 
Ksenia jest w s a n a t o r i u m ,czje się źle"i podpisała "Ewa".Uważałam,że ważniejsze 
jest zawiadomieni rodziny Ksawerego i usunięcie wszystkiego co m a  związek 
z konspiracą.Po jechałam do Nawry i podwiózł mnie do Czemlewa leśniczy Jaworski 
p s D a r z y b ó r .K s . G a j d u s ,który ukrywał się u Ksawerego ortz siostra Ksawerego 
wraz ze mną usuwaliśmy wszystko co by mogło skompromitować K s a w e r e g o . Z a b r a l i 
śmy to wszystko oraz maszynę do pisania i wraz z k s . G ajdusem poszliśmy do 
Grzybna do Izydora Frąckiewicza.
Po zakończeniu działań wojennych i powrocie ze Szttuthofu przyjechał do Torunić 
K s a w e r y ,powiedział mi,że 10 min po naszym odej^ci zajechały 3 samochody z 
Gestapo,przeprowadzili rewizję w całym gospodarstwie ale nic nie znaleźli.
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-ale pytali K s a w e r e g o , Kto. to jest "Ewa" ale powiedział ,że nie zna takiej^^' 
Okazało się,że Belau i Lora byli już aresztowani kiedy przyszły moje kartki

Wyjaśnienie do< str 6...
0 czym Michał i Ksawery nie wiedzieli,to w pewnej odległości za nimi z g r a 
biami przy rowerach jechali B ł a ż e j ,Zygmunt Gżyżniewski i jeszcze jeden 
rowerzysta udając jadących do pracy w polu,a było to ubezpieczenie,które 
zorganizował inż.kpt Br.Pietkiewicza ps żbik.Byli uzbrojeni.V/ drodze powrotne 
Michał zatrzymał się w Toruniu u Żbika i tam dowiedział się,że mieli obstawę 
Ksawery przyjechał na  Podgórz do nas n a  ul Złotą 3 i p r z e n o c o w a ł .Wieczorem 
przyjechał również Michał.

J agielska Irena p s .Ewa
Zatrudniona na poczcie dworcowej Toruń - P o d g ó r z ,udało się jej wykraść 
niemiecki dowód osobisty III grupy VL n a  nazwisko drugiej uj zędniczki s e k r e 
tariatu n a  nazwisko Leokadia Gutkowska oraz mundur pocztowy dla Jadwigi 
Deruckie j . Zaopatrzyła ją i Janusza we wszelkie legitymacje pocztowe i blariKie 
ty przepustek n a  które Jadwiga Leruck.. jeździła az do Zakończenia działań 
wojennych, Legi tyrnac je te znajdują się obecnie w Fundacji Archiwum Pomorskie 
Armii Krajowej w Toruniu.
źr.Zasłużeni P oimrzariie, G dańsk 19&4 str 57.zob.Tk Heleny 5 zajkowskie j 

Z listu Franciszka rSendiKa do A 1 Lz-e-̂-i ‘p-K-i Q7Q
Za gtbdną wyróżnienia uważam Irenę Jagielską,nie wiem czy wróciła z zagranicy. 
Zdobyła dla nas mnóstwo broni.

J agielska Irena-Ewa
Bardzo odważna dziewczyna,przyjmowała każde n ebezpieczne zadanie n p . 
w czasie jazdy tramwajem potrafiła nieiniecKim oficerom odcinac bi oń,którą 
przekazywała Akowcom.
ór.Rel.Fr. Gendaszek !K 97 w insp.Bydgoszcz

List Józefa Grussa do Józefa Chy 1 i m k ki pgn anad zi a-
Po Twoiin aresz iowaniu wysłałem Ewę do Gda ń s k a  do Paszoty,w PURZ,e już go nie 
było więc pojechała do Sopot n a  ul Geynowy.Tam był już "kocioł" UB.
Potrafiła wydostać się z kotła, jezdziła po całym J3oinorzu, bo nie była pewna c: 
nie jest inwigilowana.Wieczorem wróciła do Torunia,wcześnie rano przyszła na 
moją kwaterę i zawiadomiła mnie o aresztowaniu Paszo ty.
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KOMOROWSKI KRZYSZTOF KONSPIRACJA POMORSKA 1939-1947 - LEKSYKON: 
str# 34-Bend.ig Franciszek ps.Ksawery-Wobec fali masowych aresztowań zpłnierzy AK na 

Pomorzu F.Bendig otrzymał rozkaz ewakuacji do GG.Na początku lipca 44r 
razem z H.Grutzmacherem wyruszył rowerem trasa na Lipno.W Wieńcu pod Włocławkien 
na wiadomość o śmierci współtowarzysza wyprawy,zawrócił.Aresztowany w lipcu 
lut sierpniu 'Stncaaa-towaity na punkcie kontaktowym w rejonie dworca głownego
w Bydgoszczy wg innych zrodeł w pociągu na Dworcu Głównym....
Po pierwsze,Ksawery nie mógł wyruszyć w Lipcu,ponieważ w lipcu byłam jego 
kurierka,na jego rozkazy jezdziłam do Gdyni.Wejherowa,Tczewa,Chełmna,Brodnicy.

2? 27-7-44r pilotowałam Janusza na rozkaz Ksawerego do Brodnicy na odprawę z Fala
1 Ksawery brał^fctej odpra/wie udział.Zosjtał aresztowany w połowie sierpnia 44r 
na kwaterze Katakumby.
Poza tym,na Pomorzu brak było kadry oficerskiej,tak,ze watpie by dostało
2 oficerow sztabu rozkaz ewakuowania sie do GG,mogli przeciez dostać rozkaz 
przeniesienia na inny terenjj K 0 >o-UAsbwOs k

str.41- Chyliński stanał przed Wojskowym Sadem Specjalnym i poniosł konsekwencje
służbowe m. i. zawieszono go w czynnościach i wstrzymano awans.1// styczniu 1 9 4 5r 
oskarżony oficjalnie o niesubordynacje w raporcie Fali do k-dta Obszaru Zach. 
płk.Jana Szczurek-Cergowskiego ps.Jan Sławobor,Mestwin.
Prawda jest,ze Fala złozył jakiś oskarżenie,było to o sprzeciw Rekina w sprawie 
pomysłow Fali o wystąpienie na Pomorzu z walka zbro^-jna.Natomiast w styczniu 4 5 1  

Rekin przebywał w Kruszynach u rodziny Dulskich.Był to okres masowych areszto
wań w związku z tzw.wpadka dr.Wiwatowskiego.Nawet przez kilka dni przebywał 
w bunkrze u St.Fijałkowskiego ps.Abraham,nigdzie nie wyjeżdżał ani nie wycho
dził,wiec gdzie i kiedy odbył sie sad? 

str.6l- Wobec groźby dekonspiracji i dwuznacznej atmosfery wobec jego osoby w podziemiu 
- ̂ ^ilJkCcail^latem 1944r otrzymał rozkaz ewakuacji do GG.Przypuszczalnie na początku lipca 

1944r wyruszył rowerem z Torunia wraz z F.Bendig w kierunku Lipna do pow. 
Dobrzynskiego.Potem podrozował samodzielnie.Prawdopodobnie w lipcu 1944r 
zginał w starciu z patrolem żandarmerii pod Makowcem,zabijajac jednego Niemca.
Wg innej wersji.ewakuował sie dopiero na początku września 44r.przeprowadzany 
przez łacznika z Dobrzynia n.Drweca,St.Suszyńskiego ps.Junior do kwatery u 
Antoniego Bieńkowskiego ps.Szpak w Nowej Wsi k.Chrostkowa i po skontaktowaniu
sie tam z Rekinem ruszył jakoby nazajutrz w dalsza droga w kierunku Skepego....
Kiedy pilotowałam Janusza na odprawę do Brodnicy.musielismy w Kowalewie 
z .t..' ;r. i ic oie u Nałęcz (Paluszynski Alojzy) ,tam spotkalismy Michała z Maria 
(Jadzia Deruoka),którzy następnym pociągiem pojechali do Brodnicy.
Michał przebywał 2 tygodnie na kwaterze u Dulskich w Kruszynach.Miał odprawę 
z Tomaszem (Tadeusz Kowalski) w Brodnicy.
Na początku września.wróciłam z Bydgoszczy do Golubia.miałam tam spotkać sie 
z Michałem u Asa w Dobrzyniu.Oddałam mu pocztę z Bydgoszczy.nastepnego dnia 
ruszylismy razem rowerami w kierunku Sikorza tam u Jadzi ukrywała sie Saba po

aresztowaniach w Bydgoszczy w kwietniu 44r.Michał chciał bym sie zapoznała170



KOMOROWSKI KRZYSZTOF-KONSPIRACJA POMORSKA 1939-1947-LEKSYKON 
z Jadzia.Po poi godzinie wyjechaliśmy do Wymyślina.Michał i Rekin kwaterowali 
u Ryski(Maryla Sobocińska) a ja u Marysi.Nastepnego dnia wyjechałam do Wło
cławka.W tym czasie przyjechał na odprawę Zbik(inz.Br.Pietkiewicz)wraz z 
Kajtkiem,Tomasz i inni.Była to odprawa w związku z przejeciem przez Michała 
funkcji k-dta Podokregu Południe.Wróciłam do Wymyślina ll-9-1944r.
Odprawa miała potrwać jeszcze 2 dni.Wieczorem przyszedł na moja kwatere Michał 
i powiedział,ze do pani domu przyjezdza jakaś krewna a Rekin nie chce by obcy 
ludzie widzieli ich,wiec zadecydowali przyspieszyć wyjazd,oni wyjada miedzy 
godzina 7 - 8 rano a ja mam wyjechac w godzinę po nich.Nastepnego dnia rano 
Michał przyszedł do nnie,oddał mi papiery,prosząc bym ja to przewiozła, 

ponieważ stale jezdziłam w mundurze pocztowym z oznaka BDM,do której nie 
miałam prawa,ale znalazłam ja wiec sobie przyczepiłam.Mieliśmy sie spotkać 
u Jabłońskiego we wsi Gizynek.Mjchał i Rekin jechali razem w niewielkiej 
odległości.Opis śmierci Michała jest w mojej relacji. 

str.71-.*.a także Adriana Sikorskiego,dozorcy cmentarza przy ul Artyleryjskiej.
Ha tej kwaterze Gruss został aresztowany 7~5-1944r przez Gestapo...........
Stanisław był aresztowany w kwietniu 1944r______________________________________

r 139- W lutym 1944 ponownie zagrozony aresztowaniem przebywał w Toruniu(kwatera
przy ul.Grudziądzkiej 95) i Bydgoszczy,lecz w kwietniu t.r.wskutek uderzeń p«3=£( 
policji niemieckiej w komende okręgu przeniósł sie na kilka dni do gajówki 
k.Wieńca Zdroju w lasach włocławskich,skad z grupa sztabowa dowodził Okregiem.
W maju 44r znalazł sie wraz z kilkoma "spalonymi" współpracownikami w Bydgo
szczy w kotle Jagdkommando,z ktorego wyrypał sie dzięki akcji "Piorun" 
zorganizowanej przez Leszka Białego i ciężarówka dotarł do Torunia gdzie przejść 
sciowo znalazł schronienie u rodziny Jagielskich zamieszkałych na Podtorzu.
Stamtad w czerwcu 44r w towarzystwie A.Schulza i J.Schnajdera przedostał sieVciężarówka kierowana przez zołnierza AK-Ukrainca Roszczyna do obozowiska 
OP Jedliny lo2 pod Biała..........
Janusz przebywał pod Włocławkiem we wsi Łukowek u rodzinji Wojtka(,Jan Zieliński) 
który był jego Ręcznikiem na tym $!erenie.
l-3-1944r dostałam rozkaz wyjazdu wraz ze Zbyszkiem-Smuga(Kudlinski) do 
Lukowka rowerami.Fo nocnej służbie na dworcu Głównym,Opracowałam na poczcie 
spotkałam sie ze Zbyszkiem pod tunelem.Był również Zygmunt Czyzniewski,który 
przyprowadził rower dla mnie i zabrał moja teczke do domu.Dzień był okropny bo 
padał deszcz ze śniegiem i wiał wiatr.Przy tym kilka razy zostalismy zatrzy
mani przez policje w związku z mającym przejezdzac pociągiem Himmlerem,czy 
inna szyszka.Jechalismy wzdłuz; torow kolejowych.Po prz^jezdzie Zbyszek miał 
odprawę z Januszem.Godzinę później wyruszyli rowerami w kierunku Torunia.Ja 
wróciłam pociągiem.
Janusz został umieszczony u podoficera Ghajeckiego na Bydgoskim Przedmieściu.
W drugiej połowie marca przyjechał ao nas Michał.Kiedy wróciłam z pracy
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KOMOROWSKI KRZYSZTOF -KONSPIRACJA POMORSKA-LEKSYKON:
Michał powiedział ipi.ze nusze przerzucie Janusza na Podgorz ,z,byszek został 
aresztowany a on znał kwatere Janusza.Po przeprowadzeniu Janusza na Podgorz 
umieściłam go u Luli,po kilku dniach Lula dostała ataku histerii i powiedziała 
bym Janusza zabrała.Umieściłam go u nas w domu na Stawkach ul.Złota 3*
Janusz ukrywał sie u nas 5-6 tygodni.W międzyczasie tydzień przed Wielkanoca 
Michał przywiózł z Bydgoszczy Jadwigę Derucka ps.Maria,która tez sie ukrywała w 
obawie przed aresztowaniem przez Gestapo. Po 2-3 tygodniach została umieszczona 
w Toruniu u Haliny Krzeszowskiej ps.Zofia.
l)o nas stale przyjezdzał Michał i Ksawery. 7-6-1944r musiałam uciekac z domu 
w obawie przed aresztowaniem.Wszedzie były jeszcze aresztowania,pojechałam do 
Włocławka do Myszki (Z.Raszowna),tam byłam tylko 1 dzień,pojechałam do Bydgoszcz 
starajac sie nawiazac kontakt z Michałem.Jakub powiedział mi,ze Michał jest na 
Połncbcy ale mam napisać i on to Michałowi dostarczy .Wróciłam do Torunia i 
ukrywałam sie tydzień u H eleny Leszczyńskiej ps.Janka.Przyjechał Ksawery do 
Leszczyńskiej i powiedział mi,ze na dworcu w Kluczykach bedzie czekał na mnie 
Jakub z ciężarówka.Rower,który dostarczył mi Z .Czyzniewski mam zostawić 
w Kluczykach.Kiedy tam przyjechałam,w ciezarowce był juz Janusz i Maria,był rnsra 
również Jakub i A.Schulz.Zabrali nas do Bydgoszczy.Janusz został umieszczony 
na Szwederowie u starszego małżeństwa a my obie u Wandy Górskiej,koleżanki
A.Schulza.Po kilku dniach A.Schulz powiedział mi,żebym była w Katakumbach.
Tam był Michał i Ksawery,Michał dal mi 2 propozycje,albo ukryją mnie na wsi 
gdzie bym przebywała do zakonczenia wojny lub podjac dalsza prace.
Wybrałam prace.przeszłam do dyspozycji Ksawerego,który umieścił mnie wpierw 
u gospodarza Frąckiewicza lub podobne nazwisko,zdaje mi sie,ze wies nazywała 
sie Grzybno koło Nawry.po tygodniu przeniósł mnie do leśniczego Jaworskiego 
ps.Darzybor koło Unisławia.W międzyczasie jezdziłam jako kurierka Ksawerego 
do Gdyni do Morskiego (Jan Bellau),do Tczewa do Dory(Felicja Jettke),Rozy 
jjRozalija Fijołek),do Wejherowa do Kaji (Borzykowska) i do Chełmna do Lusi 

feucja Kowalczykowa).Jezdziłam do Brodnicy do Bohusz(kpt.Tadeusz Fiutowski) 
celem omowienia kwatery dla Janusz,ktorego miałam pilotować do Brodnicy na 
odprawę w związku z przyjazdem Fali(mjr.Fr.Trojanowski).Nigdy w tym czasie nie 
słyszałam o akcji odbicia Janusza z kotła Jagdkommando. 

str.1 4 3 -...mieszkał przy ul.Warszawskiej 8 w "domu wdow".początkowo jako sublokator
a nastepnie jako maz owdowiałej w 1939*1 Haliny Krzeszowskiej........
Maz Haliny Krzeszowskiej był od 39^ w niewoli w oflagu i po wojnie wrócił 
do Torunia.Wyszła za maz za Pietkiewicza po śmierci mez mjr.Krzeszowskiego. 

str.159-•••• J.Pałubickim na teren insp.'Włocławek a w 3-5-1944 awansowany do stopnia ppo: 
Jeszcze w tym miesiącu kierował akcja "Piorun" w której wyrwał k-dt Okręgu z 
okrazenia Jagdkommando.
Przede wszystkim tak p.Komorowski jak i A.Schulz powinni wiedzieć,ze na pod
porucznika dostaje sie nominacje prezydenta a dopiero później sie awansuje.

str.119- Oddział Sprężyna....
Na moje zapytania w sprawie Agnieszki,Sprężyna,Agnus i Okularnik,Rekin w
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/

str. 119- liście z dnia 7-12-1982 pisze"Sprezyna to był kpt.Zieliński Antoni,
moj kolega pułkowy.Był założycielem oddziału partyzanckiego"Sprezyna" 
w Lasach Brodnickich.Jego oddział dokonał kilka napadów na niemieckie 
magazyny amunicji w Rypinie,stoczyli kilka walk z Niemcami.Głownie 

ograniczali sie do rekwizycji broni u Niemców.
Tymczasem p.Komorowski podaje.... OP lo4 AK sformowany w Lasach Brodnickie]
prawdopodobnie wiosna 1942r pod d-ctwem por.Lipińskiego ps.Sprężyna 
(jednocześnie k-dta obwodu Brodnica,kryptonim "Maliny" "Fibra"
M-055 do 1945r). tUlcrU y^JL^QJUiĄJpJUL CUVzLsi
Byc może,ze nastapiła zmiana z jakiegoś pow&u,ale Sprężyna nosił okulary
i ten,ktorego spotkałam u Czajkowskich i Zakrzewskich w Brodnicy i który w 
w gruaniu był u Zakrzewskich w Brodnicy na odprawie miał również okulary. 
Rekin zwracał sie do niego per Ty i wiadome było,ze musieli sie dobrze 
znac ponieważ rozmowa przy herbacie miała ton dobrych przyjaciół,Rekin 
podawał jakieś nazwiska,pytajac czy ma od nich jakieś wiadomości,na co 

Sprężyna w wielu wypadkach mówił,ze sa w oflagu.

fl) ~\ V  t Ą HM- p ( <ł . ^

PS.Znalazłam list dr.B.Chrzanowskiego w którym pisze:

Ksiazke K.Komorowskiego znam i czytałem.Autor popełnił oczywiście bład 
pisząc,ze s.p.Kamień stanał przed WSS.Sprawa Fali jest nadal nie zbadana.Star: 
Starałem sie ja wyjaśnić w tym referacie....Kamień nie stanał przed sadem, 
natomiast Fala skierował sprawę do sadu.Mam na to lokument ,kt-orego nie ujawni: 
łem,ale jest on w Archiwum Państwowym,wiec ktos inny może go ujawnić
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Armia Krajowa na Pomorzu-materiały sesji 
naukowej w Toruniu w dniu 14-15-11-1992

B.Chrzanowski-Struktura organizacyjna ZWZ-AK na Pomo
rzu w latach 1 9 3 9 - 1 9 4 5

str. 38-0trzymaiam rozkaz od Michała (kpt.H.Grycmacher) 
który po odprawie w Brodnicy w sierpniu 1944r 
przebywał wraz z Rekinem (ppłk.J.Chyliński) 
w Kruszynach,wyjazdu do Pelplina do p.Górskiej 
(mysie,ze nie pomyliłam nazwiska).W drodze pow
rotnej zatrzymałam sie na leśniczówce pod Uni- 

" sławiem u leśniczego Jaworskiego ps.Darzyborcu 
by zabrać swoje rzeczy.Kiedy przyszłam do Darzy- 
bora,powiedział mi,ze wczoraj został areszto
wany Ksawery (Pr.Bendig),w domu Gestapo zrobiło 
rewizje ale nic nie znalezli.Odrazu wróciłam 
do Bydgoszczy,bo z tego co powiedział Darzybor, 
wynikało,ze Ksawery został aresztowany w domu. 
Poszłam na Szwederowo do Janusza (płk.J.Pału- 
bicki) by go o tym zawiadomić.Janusz juz wiedział 
Ksawery był aresztowany w Bydgoszczy w Katakum
bach.Uratował sie Marek (por.Henryk Szymanowicz) 
Janusz powiedział mi bym była o 7-ej wieczorem 
u Jakuba,da mi pocztę dla Rekina w tej sprawie.
Ma odprawę prócz Janusza przyszedł Paweł(por.
A Suszek),Michał Mały (A.Schulz) był również 
obecny Jakub(L.Biały).Janusz powiedział bym 
zameldowała Rekinowi,ze wbrew rozkazowi Kekina 
Pala, (mjr.Pr.Trojanowski) wyaał rozkaz Ksaweremu 
prowadzenia rozmow scaleniowych z Białym Grotem. 
Ksawery zył na stopie legalnej i wyjechał z Brod
nicy dzień wcześniej ,nie był̂ l kiedy była mowa
o Białym Grocie) i nie wiedział o rozkazie 
Kekina.
Michał Mały i Paweł również napisali do Rekina. 

Było w Bydgoszczy ogolne oburzenie na postepowamt 
rali.Jakub powiedział,ze wystąpił do niego 
z pretensjami,ze nie widzi niemieckich trupów 
na ulicach Bydgoszczy,to nie jest żadna konspi
racja co oni robią,on Pala dopiero im pokaże 
jak sie pracuje.Domagał sie by mu zapewnili 
miejsce w restauracji,gdzie bedzie ir jes 
obiady,odprawy chciał robie w kawiarniach.
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Michał Mały powiedział,ze jak Pala bedzie dłużej 
w Bydgoszczy to nie niemiecka ale polska krew bedzie 
płynęła ulicami.wszyscy oni byli bardzo oburzeni.
Po przyjezdz^e do Kruszyn oddałam cekinowi meldunki 
Janusza,Jakuba,Michała Małego i Pawła.Kieay Kekin je 

przeczytał i wysłuchał mego sprawozdania,nie mógł 
panować nad soba.powiedział do Michała " psiakrew 

do cholery,przeciez dałem rozkaz nie kontaktowania 
sie z Xa±a z Białym Grotem,bęcwała mi przysłali"’, 
nigdy go nie widziałam takim złym.Krzyknął tylko 
l(duren położy cały ukreg na łopatki,czy on dla Niemców 
pracuje".Po chwili wyszedł,Michał zwrócił mu uwagę,ze 
Ksawerego niar było juz w tym czasie,musiał wracac,bo 
przeciez pracował.Wieczorem Kekin powiedział,ze napisał 
do Janusza,Pawła,Jakuba i Michała Małego,mam nastepne
go dnia zaraz rano jechac do Bydgoszczy i oddać pocztę, 
uała noc nie spał,słyszałyśmy ^Hanka i Basia nulskaji^  
jak w nocy chodził po pokoju,cos z Michałem rozmawiał.
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ARMIA KRAJOWA HA POMORZU- Materiały sesji naukowej

K.Komorowski- Delegatura Sił Zbrojnych na Pomorzu Nadwiślańskim:

:r.245- Kpt.Tadeusz Miealianowski ps.Staroń powrocił z Oflagu gdzie przebywał
przez cała wojnę.Do pracy konspiracyjnej wciagno^ go Stanisław,który znał 
go przefi wojna.Zaczał zjmowac sie sprzedaza nielegalna benzyny,na czym 
"wpadł".V/ śledztwie zeznał,ze robił to dla WIN'u.Jezdził samochodem wraz z UB

i wskazywał znane mu adresy.Zdradził Rekina,W.Tojzowa,Terese Rux,rodzinę 
Bartel i innych.

;r.2 4 6-mjr.Paszota Jozef- również był oficerem,który wojnę spędził w oflagu.
Był kolega Stanisława,który go wciągnął do jirgpy konspiracyjnej.Po aresztowaniu 
Rekina przyjechał do Torunia Stanisław*, ja wówczas byłam w domu. Stani sław mi 
powiedział o aresztowaniu Rekina i innych i o wsypie Miedzianowskiego.
Dostałam od niego rozkaz wyjazdu do Gdańska,miałam isc do PURR'u i tam 
spotkać sie z Paszota i oddać mu pocztę od Stanisława.Jeśli go nie bedzie 
w PURR'ze dał mi prywatny adres na ul Ceynowy.Paszoty nie było w PURR'ze wiec 
poszłam do jego mieszkania na ul Ceynowy.Tam było 2 zołnierzy,z miejsca powie
dzieli mi,ze mam uciekac,bo Paszota został aresztowany.Zauważyłam,ze jeden 
z zołnierzy podszedł do okna niby zapalić papierosa.Wówczas powiedziałam 
ze nie ruszę sie z miejsca az Paszota nie przyjdzie,bo obiecał mi prace
a teraz wysyła ordynansow by sie mnie pozbyć.Mówiłam,ze wróciłam z robot

lv  z Niemiec.Około l6-tej przyszedł porucznik,któremu zołnierze powiedzieli,ze ja 
AjT przyjechałam do Paszoty.Zaczał mnie wypytywac,ja mu duzo opowiadałam jak byłam
> na robotach.Zapytał mnie czy cos jadłam,bo on jest głodny,zabrał mnie do

eJ 
\r\j restauracji ,pozniej ao kina,cały czas zostawiał mnie na kilka minut sama,

bałam sie uciekac,by mnie nie śledzono,wiaziałam w lusterku od puderniczki,ze 
zawsze z kimś rozmawiał.Po kinie poszlismy na spacer i na ławce porucznik zasnaS 
Było juz ciemno,zdjęłam pantofle i uciekłam.Cały dzień jezdziłam z jednej mieje* 
scowosci do drugiej,przesiadajac sie a nawet wychodziłam z dworcow i chodziłam 
ulicami,wchodząc do rożnych kamienic,by sie sprawdzić,czy nie jestem śledzona. 
Dopiero kiedy nabrałam pewności,ze jestem bezpieczna,pojechałam do Torunia 
ale wysiadłam na stacji Kluczyki.Nastepnego dnia zdałam relacje Stanisławowi.

W liście z dnia 2o-ll-1975 2 Kanady Rekin pisze do Ewy:" mjr.Paszota był w czasie 
wojny w oflagu.W 1945r znalazł sie na terenie Bydgoszczy.Po spotkaniu ze Stanisł 
sławem przyjełem go na odprawie i wyznaczyłem na Podokreg Gdańsk.
Był aresztowany wraz z Pałubickim.Przyznał sie z miejsca do wszystkiego 

powiedział,ze ja go odprawiłem i dałem mu pieniądze.Ja temu zaprzeczyłem i jak mn 
mnie przewozono do Gdańska to zetknełem sie z nim na korytarzu.Oświadczył mi, 
ze przyznał sie do wszystkiego i zeznał ze to moja wina bo ja go odprawiłem".
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Jaszowski Tadeusz-Gestapo w walce z Ruchem Oporu nad Wisła i Drwęca.

A* --- ć Ł c ? W V i v {

Autor duzo pisze na temat chęci AK do podporządkowania sobie innych organizacji, 
trzeba zrozumieć,ze juz w 1 9 3 9 r powstawały rożne organizacje,często składajace 
sie z kilku osob.Dla przykładu podam,ze wraz z 3 koleżankami tez załozyłysmy 
organizacje pod "szumna" nazwal(Wszystko dla Polski" ,nawet składałysmy przysięgę 
na Krzyz,a celem było by młodsze rodzienstwo,które musiało uczeszczac do szkoły 
niemieckiej,uczyc piosenek,wierszy i historii polskiej."Brzdące" przychodziły 
ze szkoły i śpiewały "Treue Liebe bis zum Grabę".Najpopularniejsza piosenka to 
"Ciezko ranny w boju chwały".Uczyłyśmy brzdące historii polskiej,mówiłyśmy
o zmaganiach Narodu w czasie rozbiorow,czytałyśmy im polskie książki,naturalnie 

w naszej młodej naiwności,dzieciaki tez musiały złozyc przysiege,ze nie zdradza. 
Nie wiem jaki rezultat byłby,gdyby dostały dobre cięgi od Niemców.
Starsi tworzyli organizacje w innym celu,gdyby każda organizacja działała 
samowolnie,często bez wskazówek,było by zle.Nawet juz Kmicic w Trylogi mowi: 
Połączcie sie.Niestety często źródłem nieporozumienia było nie to jakie kto 
miał zapatrywania przed wojna ale waznosc własnej osoby,wyolbrzymione ambicje.
Ja do Powstania nie wiedziałam jak sie nazywa organizacja w której pracuje. 
Kiedyś na moje zapytanie,Michał powiedział "Dla Polski",ja to uznałam za 
nazwę organizacji i to mi wystarczyło.Była to dobra polityka,dzisiaj przynaj
mniej tak uważam,w razie wpadki nie można było ujawnić, 

str 6- Kontakty w Elblągu i Królewcu...istniały kontakty nie tylko do Prus Wxxh Wshod.
ale również na terenie Rzeszy.zwłaszcza członkowie wywiezieni na roboty przymuso
we do miast portowych czy przemysłowych przysyłali meldunki,później wcieleni 
przymusowo do Wehrmachtu nawiazywali kontakt z ruchem oporu danych krajów 
.Dla przykładu podam,ze moj ojciec w czasie służby w Calais nawiazał kontakt 
z Polonia w Lille,którzy byli członkami ruchu oporu.Kiedy ich przenieśli do 
Belgii również miali kontakt z belgijskim ruchem oporu,nie dopusicili do wysa
dzenia mostow przez wycyfujacych sie Niemców,odbili transport dzieci wywożonych 
do Niemiec.

str 41-Działacze AK...reprezentując na ogoł element napływowy... tak ppłk.Pałubicki, 
ppłk.Ostrahinski,ppłk.Chyliński,mjr.Gruss,H.Greutzmachee,Bendig i inni to 
wszystko za wyjątkiem Aureliusza ,Pomorzanie,którzy dobrze znali jeżyk niemicki 
oraz teren.Poza Bendigśem wszyscy oni żyli na stopie nielegalnej.Jak wiadomo

Oficerow tez było nało,inteligencja jeśli nie została rozstrzelana lub uwieziona 
to sami uciekali do GG,łatwiej tam było sie przechowac przez czas wojny.

Działalność z pewna nadzieja mogli podejmować jedynie ludzie miejscowi a ci 
ludzie byli na o$oł niechetnie ustosunkowani d]p zWZ-AK,ktore uważały za nowe 
wcielenie sanacji......
rak sie zdawało politykom,przecietny człowiek nie interesował sie takimi spra
wami, jeśli ktos wstępował do organizacji to wstępował w celu służenia Polsce 
a szkodzeniu wrogowi.

Pomorze zostało przetrzebione z Polakow a na ich miejsce przybyli Niemcy.
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str.43-Dopiero w latach 1943-44 AK zapuściło korzenie.... natomiast na st.41 pisze
autor,ze juz pewne sukcesy organizacyjne osiągnęło ZWZ na Pomorzu juz na
początku okupacji.Naturalnie,ze nie było to tak zorganizowane jak na terenie
GG,warunki były inne,ale AK juz w tych latach działała,linia przerzutowa

• - J do Szwecji zorganizowaną przez Andrzeje działała końca 194&r,działały
W ^  M  k------ ;-------komorki wywiad:>W»ze, jak również na mała skale tajna prasa. Juz w 1942r przewoził

łam z Jozefkowa tajne biuletyny.Pod koniec 1942r juz jako kurierka jezdziłam
do Gdyni.

str.46-Tak wiec odnośnie,spraw....d-ctwo AK na Pomorzu nie ma nic do powiedzenia....
otoz sami nie drukowaliśmy,ale akcja "N" istniała.U naszych znajomych Leszczynefc 
skich na Rudaku były deponowane ulotki,które przywozili kolejarze,nie jeden 
raz pomagałam Helenie Leszczyńskiej wkładać te ulotki do rożnych pism,które 
później wrzucałam w rożnych miejscach,tam' gdzie były one przeznaczone dla 
zołnierzy na froncie lub w szpitalach.Przynosiłam z poczty stare książki tele
foniczne i wysyłało sie pod odpowiednim adresem.Zabierałam te koperty na 
dworzec i wrzucałam po kilka do rożnych workow tak by nie było wiadomo skad 
zostały wysiane.

str.5 7-zwłaszcza po wezwaniu Forstera.... początkowo,zwłaszcza ludzie samotni uciekali
do lasów,by nie byc wciągniętym na listę narodowościowa,pozniej,kiedy przychodzi 
ły wezwania do Wehrmachtu,zaczęli na nowo znikać,wkrótce Gestapojzaczeło zabierać 
rodziny do Sztuthofu.

str.6 5-Wykorzystywano tez doraźnie okazje....Kiedy trzeba było przerzucie kogoś 
bardzo zagrozonego,używano drogi z Torunia na Nasielsk.'// ten sposob 2 razy 
pojechał Michał-Marta na teren GG jako moj wujek w wagonie pocztowym obsługi
wanym przez pocztę toruńska.Został również przerzucony ktos z Reichu,zdjae mi 
sie ze z Lombardu,był to człowiek w wieku 3o-35 lat ps.Maciej lub Marcin. 
Przywiózł go do Torunia Leszek Biały ciężarówka i przez tory kolejowe by nie 
przechodzic koło biletera czekał na pieronie az zostanie załadowany wagon poczto 
wy,ja miałam słuzbe w wagonie pocztowym jako druga urzędniczka,pierwszym iaxxsdKi 
urzednikiem był Polak Zakrzewski,ktorego poprostu szantażowałam,mowiac,ze moj 
wujek chce sobie trochę żywności przywiezc,a była to trasa szmuglerow.Kiedy 
chciał mi robie trudności,powiedziałam ze od tej pory po powrocie bede dokładnie

. jy.Łi pa lt~ircJLX uhJ)
przegladała wagon p©—pmwfreie kiedy bedzie zdawał siuzbe( aSfeiay -tym, dopisze mut
trochę nadgodzin,wiec sie zgadzał na wszystko. 

str,128-We wsypie Kuny,Henryka (B.Jasiński) został aresztowany Fr.Hofmann ps Ruch 
Leon Tojza ps.Kiliński i inni. 

str.lo5- W drugiej połowie maja 1944r kiedy wracałam z prg&cy zatrzymała mnie Lula
prosząc bym przyszła do niej o 7-ej wieczorem,kiedy przyszłam do niej była tam 
jakaś starsza pani i mezczyzna o bardzo miłej powierzchownosci.Odrazu sie ze 
mna przywitał pokazał mi jakiś papierek i powiedział,ze to mnie przekona, 
iz tylko organizacja która on reprezentuje jest jedyna,która ma prawo nazywać 
sie legalna i uznawana przez Rzad w Londynie.Na papierku,który mi wręczył 
było napisanie: Z rozkazu Naczelnego Wodza Irena Jagielska zostaje
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awansowana do stopnia porucznika i jakiś odznaczenie ni dał.Powiedziałam 
wówczas,ze ja przestałam sie bawić w organizacje,jest za duzo aresztowań a ja 
chce wojnę przezyc.Jeszcze chwile rozmawialiśmy a ja Sie upierałam przy swoim. 
Dwa dni później przyjechał Michał,zaraz mu to powiedziałam,wówczas Michał 
powiedział mi bym na wszelki wypadek miała przygotowane fałszywe legitymacje
i blankiety na przepustki i jak tylko bede miała jakieś podejrzenia mam uciekac 
do Myszki do Włocławka.Janusz został odrazu zabrany od nas i przeniesiony na 
inna kwatere.$-6-44r.o godz.lo-tej moj szef Georke wezwał mnie do swego gabi
netu i pokazał mi anonim oraz przepustke z wyciętym nazwiskiem.Długo mnie 
przepytywał,wiedziałam,ze przepustke taka wystawiłam Luli kiedy jechała do 

Gniezna,zapomniała wyciac nazwę miejscowości.Moim jedynym ratunkiem było to ze 
umiałam dobrze podrobić podpis szefa,nawet on nie poznał,tylko powiedział, 
ze widocznie z innymi przepustakami mu podsunęłam.Kiedy zblizała sie pora obiadu 
Georke podał mi reke i powiędnął ze zyczy mi wszystkiego dobrego,mam isc na 
obiad,a po obiedzie on zawiadomi Gestapo.

.132-W dalszym ciągu trwały poszukiwania ppłk.Pałubickiego......Janusz przebywał
w tym czasie u rodziny J.W.Zielińskiego we wsi Łukowek k.Włocławka.Łącznikiem 
jego był Wojtek (j.Zieliński).l-3-44r dostałam rozkaz spotkania rano Zbyszka 
w tunelu koło dworca,ja byłam po nocnej służbie.Czekał również Zygmuny Czyzniewsk 
który przyprowadził rower a moja teczke zabrał do domu.Pojechalismy~c[cr~Łukowica 
po godzinnym odpoczynku Zbyszek i Janusz pojechali rowerami do Torunia ja wrócił 
łam pociągiem.Janusz został umieszczony na kwaterze u podoficera Chajeckiego 
Wobec aresztowań jakie nastapiły w Toruniu spowodu wsypy Willego,na rozkaz 
Michała 2 tygodnie później musiałam go przeprowadzić na Podgorz z Bydgoskiego 
Przedmieścia.Miał miec kwatere u Luli,ale po kilku dniach dostała histerii
i powiedziała mi bym go zabrała.Janusz ukrywał sie u nas do jirugiej połowy maja.

(i © to ( K ^  iAt& y
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Wozniak Marian-Przeglad Zachouni 
Recenzja książki dr.K.Ciechanowskiego "Ruch Oporu na Pomorzu Gdańskim"

str.413-szef I-ki od 1942r T.Dulski.
Rekin zrobił pomyłkę,do Dulskich przyprowadził Rekina St.Dziegie- 
lewski w 1943r i wtedy zostali zaprzysiezeni.Ponieważ była to kwa
tera sztabu,starano sie nie narażać jej na niebezpieczeństwo.
Dulski był z-ca szefa wywiadu gospodarczego Z.Kitzmanna ps.feominski 
Za moich czasów był do roku 1944 do kwietnia szefem I-ki Jozef 
Wyrzykowski ps.Ruch a po nim Sta Zygmunt Domek. 

str.413-K.Hofmannowa należała do BIP
K.Hofmannowa ps.Ciocia Irka Bydgoszcz ul.Długa 12 pełniła 
ważna funkcje kurierki do Berlina i to tylko za wiedza szefa 
sztabu,nigdy nie była zwiazana z BIP.Ona spotykała sie z Tragerami 
była to znajomość przed wojenna, 

str 413- Wozniak podaje,ze szefem Il-ki był J.Gruss.po nim dr.M.Górski
Po aresztowaniu Stanisława został szefem Il-ki jego z-ca Ksawery 
por.Fr.Bendig.Po aresztowaniu Ksawerego Rekin chciał mianować 
na to stanowisko Leszka Białego ps.Jakub.Michał sie nie zgodził, 
powiedział do Rekina,ze Jakub na duze doświadczenie w prowadzeniu 
łączności,on go proponuje na to stanowisko,które Jakub juz objął. 
Tak,ze zmiana była by ni£ porzadana ze względu na dynamikę i do
świadczenie Jakuba. 

str413- Wozniak podaje,ze szefem IV-ki był kpt.J.Rogoziński ps Kazimierz.
Od samego tworzenia sieci konspiracyjnej J.Gruss ps.Stanisław 
zaprzysiagf w 194orSt.Dziegielwwskiego ps.Mikołajski i wyznaczył 
go za wiedza Rekina na stanowisko szefa IV-ki,pełnił ta funkcje 
przez cały okres wojny az do aresztowania kpt.Fiutowskiego 
w sierpniu 1944r.Musiał wtedy opuscic dom i ukrywał sie na wsi.

str. 413- szef V-ki por.Dobrowolski ps.Radius,Leszek az do wyzwolenia.
Po przejściu Michała-Marty kpt.H.Grycmacher na stanowisko k-dta 
Podokregu Płd.szefem V-ki został Leszek Biały ps.Radius,Jakub 

str.414- A.Gadomska k-dtka WSK az do wyzwolenia,
Gadomska to babcia Hanki Dulskiej,miała wówczas 72 lata i nigdy 
xhji tej funkcji nie pełniła.Stanowisko to az do wyzwoleniaxjjał 
zajmowała Halina Krzeszowska-Pietkiewicz ps.Zofia,Ludmiła.

Wozniak powołuje sie na informacje otrzymane od ppłk.Chylińskiego.
Przeciez Rekin tez mógł sie pomylić po tylu latach,zwłaszcza,ze on jak 
cos nie pamiętał to umieszczał na rożnych stanowiskach dr.Górskiego.

180



181



182



183



184



185



186



187



188



189



190



191



192



193



194



195



196



197



198



199



200



201



202



203



204



205



206



207



208



209



Kurierka Łączności Konspiracyjnej Sztabu KO ZWZ-AK 
Pom, , obok: Anny Bulskiej, Barbary Bulskiej, Janiny 
Dulskiej j Kazimiery Bartel, Jadwigi Deruckiej,
Marii Białej, Franciszki Gendaszek, K.Hoffmann, Ewy 
Jagielskiej, Leokadii Jagielskiej, H .Leszczyńskiej,
M .Sypniewskiej.

2 r . : B .Chrzanowski, Konspiracja rządu RP w regionie 
nadbałtyckim .(1939-1945), [w:] Walka podziemna..., 
s . 132.

JAGIELSKA IRENA p s ."Ewa" KO AK

210



Uczestniczyła w zebraniach, konspiracyjnych, w domu 
sióstr Zieleniewskich w Brodnicy, które odbywały 
się m.in. w II połowie i944r. Uczestnikami spotkań 
byli także: płk J . Chy liński ps, "Wicher" j por.
Fiutowski i jego żona z d.Graf, Leokadia Zofia 

Zakrzewska p s ."Chryzantema", Maria Lidia Zakrzewska 
ps . "Orcliidea-Roma" , Jarzębowski (prowadził jedno ze 
spotkań w 1944r.). Na zebraniach tych czytana była 
prasa konspiracyjna, dzielono się wynikami pracy 
organizacji, wydawano polecenia, instrukcje dla 
działalności komórki (łączności?)- t j . polecenia 
zdobycia materiałów opatrunkowych na przerzut do 
lasu i obozów jenieckich dla aliantów w Brodnicy
(pozyskiwania dla nich - o t± z r le ± y  cywilnej, pomoc -w----
zorganizowaniu ucieczki do lasu), przerzut żywności 
dla aresztowanych Polaków w siedzibie gestapo.

JAGIELSKA IRENA ps ."Ewa" AK

T.: Zakrzewska Leokadia Zofia, Insp. Brodnica, I, 
a / i - a .

MGr 19 9 4
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V
Posiadała wykaz obsady personalnej KO ZWZ-AK Pom.

JAGIELSKA-NOWAK I. KO AK

2 r . : B .Chrzanowski, Konspiracja rządu RP w regionie 
nadbałtyckim (1939-1945), [w:] Walka podziemna..., 
3 . 13 1-132.
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■KO A K
A

M
(JAGIELSKA IRENA) p s ."Ewa" AK

Kurpierka.
Członkini sekcji łączności Insp. Brodnica, tak jak: 
Władysława Zieleniewska, Leokadia Zofia Zakrzewska, 
Karbowska, Kosmalowa, Wiwatowska, Maria Lidia 
Zakrzewska, Halina Gaca, Lucja Jarzembowska, Marta 
Zieleniewska, Ada Cybulska, pracownica apteki przy 
Dużym Rynku w Brodnicy (Franciszka Ozi m i n o w a ) , 
pracownica mleczarni z Golubia (Jadwiga Cyrklaf). 
Szefem sekcji, która liczyła o k . £0 os. był 
Franciszek Jarzembowski. Wszystkie te osoby, a 
także dra Wiwatowskiego aresztowano na przełomie 
1944/45r. w związku z "tragedią pokrzydowską". 
"Ewie" udało się przeżyć, natomiast większość z w/w 
osób wywieziono .------ ---------------------------------— — <

T . : Zakrzewska Maria Lidia, Insp. Brodnica, k. I, 
1/2 .

MGr 199 4
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K o
AK

Kurierka. Przekazywała materiały Marii Lidii 
Zakrzewskiej p s ."Orchidea-Roma” - członkini sekcji 
łączności Insp. Brodnica.

"Ewa" (JAGIELSKA IRENA) AK

T.: Zakrzewska Maria Lidia, Insp. Brodnica, k. I,
1/e.

M G r '9 4
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K o  A K  

U

W  czasie okupacji była łącznikiem Marii Lidii 
Zakrzewskiej ps . "Orcliidea-Roma,ł (Insp. Brodnica). 
Po wojnie wyjechała do Anglii. Przez MCK próbowała 
odszukać Zakrzewską - bezskutecznie.
Jej adres: C/O M r s : Gardner 

2 6 Carnington S t .
Glasgow C 4 
S c o 11 1 and

T . : Zakrzewska Maria Lidia, Insp. Brodnica, K-S79, 
k. I , £ / i - 1v .

JAGIELSKA IRENA AK

M G r '94
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Kurierka AK. Po wojnie zamieszkała w Londynie.
W 1946r. poszukiwała przez Międzynarodowy Czerwony 
Krzyż w Szwajcarii Miarię Lidię Zakrzewską 
p s . "Orchidea-Roma" , który poinformował ją, iż cały 
transport więźniów pędzonych na z więzienia 
bydgoskiego na Wałach rozstrzelano. Jagielska 
wiadomość tę przekazała rodzinie Zakrzewskiej.

JAGIELSKA IRENA pa ."Ewa" AK

T.: Zakrzewski Jan Edmund, Insp. Brodnica, 1/3, 9. 

MGr 1994
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Łączniczka KO ZWZ-AK.
Współpracowała z nią Leokadia Zofia Zakrzewska 
ps. "Chryzantema" , łączniczka K-da^ Insp. Brodnica. 
Jagielska przekazywała Zakrzewskiej pocztę i 
informacje, które ta z kolei przenosiła do ppor. 
Franciszka Jarzębowskiego p s ."Bluszcz". Kontakty t€ 
następowały £-3 razy w tygodniu. Jagielska 
przekazywała przez Zakrzewską informacje także dla 
Wandy Cybulskiej p s ."Ada". Jagielska utrzymywała 
stały kontakt z sekcją łączności Insp. Brodnica.

JAGIELSKA IRENA pa."Ewa" AK

T.: Zakrzewska Leokadia Zofia, Insp. Brodnica, I, 
w f  ^ i/3, 5.
N b r 11 9 9 ^ _____________________________________________________________________________________ _____________________________________________
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Kurierka Łączności Konspiracyjnej Sztabu KO ZWZ-AK 
Pom., obok: Anny Dulskiej, Barbary Dulskiej, Janiny 
Dulskiej, Kazimiery Bartel, Jadwigi Deruckiej,
Marii Białej, Franciszki Gendaszek, K.Hoffmann,
Ireny Jagielskiej, Leokadii Jagielskiej,
H.Leszczyńskiej, M.Sypniewskiej.

Zr.: B .Chrzanowski, Konspiracja rządu RP w regionie 
nadbałtyckim (1939-1945), [w:] Walka podziemna..., 
s . 132.

JAGIELSKA EWA ps."Janka" KO AK
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ToruńWSK
Zostałam zaprzysiezona aopiero we wrześniu 1943** 
przez Lule ^B.Kalińska; wraz z cała rodzina i p.W.Ka- 
czmarkowa u nas w mieszkaniu Podgorz ul.Złota 1 3.
0 ile pamiętam dobrze,było to 23 września.
Pracowałam w konspiracji od końca maja lub początek 
czerwca 1942r,dałam Kalińskiemu słowo honoru,ze to co 
mi powie nikomu nie powtorze..Nawet nie wiedziałam,ze to 
nie była przysięga.
Ja do .powstania nie wiedziałam jak sie nazywa organiza
cja,było zresztą wiele osob.które nie wiedziały.Mowiono 
nam tylko,ze pracujemy dla Polski i podlegamy itzadowi 
w Londynie.uhodziło o to by w razie wpadki nie napro

wadzić (iestapo na właściwy siad.Podawano czasem rożne
naĄr.Dzisiaj wiele osob nawet podaje,ze nie znało nazwy organizacji.
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Odpowiedz Ewy na list dr.B.Chrzanowskiego
z dnia 23-3-1986

Palickiego Mariana ps.Pal,adw.Ciszewskiego 
ps.Dyrektor,99,Zbikowskiego Wacława ps.Wasio 
spotkałam po zakonczeniu działań wojennych 
w Bydgoszczy.Często bywali na odprawach z Rekinem 
(ppłk.J.Chyliński) oraz z Stanisławem (mjr.Jozef 
Gruss).Często musiałam gdzieś cos zanieść lub 
odebrać,każdy z nich cos mi przekazywał.Wasio 
na kwaterze u Cioci Irki (K.Hofmannowa,Bydgoszcz 
ul.Długa 12) wraz z Rekinem dali mi rozkaz 
wyjazdu do Radomia do adw.Edmunda Masiaka.Musiała- 
tam czekac 2-3 dni dopoki Masiak nie wrócił.
Dał mi dosc duzo poczty dla Wasia.To było 
w kwietniu 19 4
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Odpowiedz na list dr.B.Chrzanowskiego- 25-5-83.

Palicki Marian,ps. Pal,Ciszewski B.ps Dyrektor,Zbikowski 
W.ps.Wasio,nie wiem jakie stanowiska oni zajmowali,było 
to juz po zakonczeniu działań wojennych wiec w ramach 
Rozkaz dostawałam od Rekina ,ppłk J.Chyliński i pocztę 
oddawałam zaleznie od tego jakie miałam polecenie 
czasem wprost Rekinowi,czasem poszczególnym osobom lubi 
zostawiałam u Z.Bartel ps.Bobra w Bydgoszczy,ul Śniadecki 
kich 38 lub K.H ofmann ps.Ciocia Irka ul Długa 12.
Do adw.Masiaka Ed.w Radomiu jechałam na rozkaz Rekina. 
Pocztę dał mi Wasi.Po powrocie pocztę,której było sporo 
a w Radomiu musiałam czekac 2-3 dni na powrot E.Masiaka 
oddałam Rekinowi.
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V oKomorowski K.-Leksykon, n

str.6l-...Wobec groźby dekonspiracji...
Kiedy pilotowałam Janusza na odprawą w Brodnicy 
,musieliśmy w Kowalewie zatrzymać sią̂  u Nałęcza 

(Paluszynski)tam spotkalismy Michała i Marie Qfad. 
Derucka),którzy następnym pociągiem odjechali 
do Brodnicy na odprawę z Fala.Michał przebywał
2 tygodnie w Kruszynach u Julskich.Miał w Brod
nicy odprawę z Tomaszem (f.Kowalski).Na początku 
września ĄĄijviróciiam z Bydgoszczy do Golubia,tam 
miałam spotkać się z Michałem u Asa w Dobrzyniu. 
Nastepnęgo dnia wyruszyliśmy z Michałem rowerami 
w kierunku Sikorza,gdzie u Jadzi ukrywała sie
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Komorowski K.-Leksykon *
str.139-•••*W lutym ponownie zagrozony aresztowaniem... 
Janusz przebywał pod .i/łocławkien we wsi Łukowek u 
Zielińskich. ,Vraz ze Zbyszkiem (Kudliński) Swa pojechała 
tam,1-3-44^.Janusz i Zbyszek wrócili rowerami,Ewa O
pociągiem.Janusz został umieszczony u podoficera Ch^jee"- 
kiego na Bydgoskim Przedmieściu w Toruniu. .7 drugiej 
połowie marca ze względu na aresztowania,Ewa przeprowa
dziła Janusza na Podgorz,umieściła go u Luli (Kalińska) 
po kilku dniach musiała go zabrać ponieważ Lula sie bała. 
Zamieszkał u Jagielskich gdzie przebywał 5-6 tygodni. 
7-6-44r.Ewa musiała uciekac z domu,Janusz tydzień przed ±5 
tem został przeniesiony na inna kwatere.Tydzień po ucie
czce Ewa,która ukrywała sie u H.Leszczyńskiej na ul.Strza-
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Komorowski k.-Leksykon  ̂
łowej jjia rozkaz Ksawerego musiła rowerem jechac do 
stacji kolejowej Kluczyki gdzie czekała na nia cięża
rówka wojskowa.'Był tam juz Janusz ,Maria,Jakub(L.Biały) 
i A.Schulz (Michał-Mały).Zayieziono nas do Bydgoszczy, 
Jwa i Maria został;/- umieszczone u Wanay Górskiej 
a Janusza zabrano na Szwederowo.

5 3
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List iiiwy do dr.B. Chrzanowskiego 

z ania 22-7-1978r.

W Kwidzyniu byłam tylko raz,musiałam oddać 
paczkę u aptekarza z polecenia Waldego. 
Aptekarz był Niemcem.Nie pamiętam daty

iieicester,29-3-1995
Ewa

95
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Odpowiedz na list dr.B.Chrzanowskiego-25-5-1983 
Pilotowałam 2 osoby,jeden miał imie Karol a drugi 
Maciej lub cos podobnego.Jednego z nich przewiozłam 
wagonem pocztowym do Nasielska biorąc słuzbe 
zastępcza a drugiego miałam początkowo oddać u 
Darniny ^7/ł.Zieleniewska w Brodnicy) ale zmieniono 
zdanie i odstawiłam go do Kowalewa do Alojzego 
Paluszynskiego ps.Nałęcz,który był kolejarzem. 
Pierwszego do Nasielska przewiozłam w marcu lub 
kwietniu 1 9 4 4^ a drugiego w lipcu lub koniec czerw CĄy 
1944**.Pierwszego przywiózł Leszek Biały ps.Jakub 
ciężarówka wojskowa do Torunia i odebrałam go koło 
tunelu drugiego spotkałam w Katakumbach (melina 
u rodziny Sikorskich w Bydgoszczy).Był tam Michał 
kpt. H.Grycmacher,Ksawery por.Fr.Bendig oraz Grab 
kpt.A.Bruski.Kiedy przyszłam do Katakumb,duzo roza 
mawiali na temat bombardowań w Niemczech.

>̂V)0V S"
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Odpowiedz Swy na list dr.Chrzanowskiego z 1-8-1983
Bedac w Bydgoszczy na kwaterze Katakumby,spotkałam tam 
Michała (H.GrycmacherjKsawerego (por.Pr.Benaigjoraz Grab 
(kpt.Alojzy Bruski).Jakub (L.Biały) przyszedł z mezczyzna 
około 3o-35 lat Marcin lub Maciej,dzisiaj nie jestem pewna 
Michał zapytał mnie jakie sa możliwości przerzucenia 
tego pana do Nasielska.Umówiliśmy sie,ze ja wezme służbe 
zastępcza jako druga urzeaniczka w wagonie pocztowym, 
wyśle Jakubowi telegram kieay i o jakiej godzinie odbeazie 
sie slub.Wtedy on ciężarówka wojskowa przyjeazie ao Torunia 
spotkamy sie koło tunelu,zabiorę tego pana ,przejdziemy 
torami na peron i pojedzie jako moj kuzyn a syn Michała. 
Mogłam to tylko zrobić wteay kiedy słuzbe pierwszego 

urzędnika miał Zakrzewski.Wieczorem przyjechali,ow Maciej 
miał ze soba walizkę z dykty,taka wojenna.Kiedy pociąg 
po załadowaniu poczty miał odjeżdżać,Maciej wskoczył do 
wagonu.W Nasielsku stalismy długo,kieay sie nie zjawił
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List z 1-8-1983 do dr.Chrzanowskiego 2
bo rzekomo jechał by kupie trochę żywności dla chorej 
matki,udałam zła i powiedziałam do Zakrzewskiego,ze wie 
cej z tym "kuzynem" nie pojadę,niech sie sam martwi o 
powrot.
Linia do Nasielska była obsługiwana przez Toruń , 
była to znana linia szmuglerow,ale wagon pocztowy nie 
podlegał rewizji,natomiast po przyjezdzie z reguły 
wagony były sprawdzane przez urzędnika pocztowego,naj
czesciej ja to robiłam i Zakrzewski wolał ze mna zyc 
w zgodzie,bo mu często dopisałam kilka godzin a z tym 
były zwiazane tzw.Zusatzkarten,dodatkowe kartki żywno
ściowe,poza tym jak on wrącał z wyjazdu to zostawiał 
u mnie w kancelarii torbę,przeszdł przez kontrol
i torami czyli tzw droga nielegalna wracał by zabrać 
torbę.Innymi słowy reka reŁe myje.
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Odpowiedz na list dr. B.Chrzanowskiego-l-8-1983r.

Wszelka pocztę jaka przywoziłam oddawałam Rekinowi.
Od B.Ciszewskiego,M.Palickiego i W.Zbikowskiego 
dostawałam wytyczne gdzie i z kim sie kontaktować. 
Kozkaz dawał mi zawsze Kekin.4 adw.iij.Masiakiem skonta
ktowałam sie z polecenia W.Zbikowskiego.
Truano mi dzisiaj powiedzieć jakie funkcje pełnili 
ci ludzie.starano sie dawać jak najkarniej informacji. 
Kontakty z tymi osobami były juz po zakonczeniu 
działań wojennych.iidaje mi sie,ze przybyli oni na 
teren Pomorza z Warszawy lub GG.Wszystko było otoczone 
tajemnica.Z, dr.M.Górskim kontaktowałam sie u p.Bartel. 
±syło to zwiazane z pisaniem biuletynów juz po wojnie. 
W czasie wojny nigdy nie miałam kontaktu z dr.Górskim

£ 1
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Z. liatu Bendiga do Schulza 15-5-79r
7,a godiraą wyróżnienia uważam p^rzede wszystkim 
Irenę Jagielską.Nie wiem czy wróciła z zagranicy. 
Ma rodzinę gdzieś w Toruniu.Mnóstwo broni dla nas 
zdobyła i była najdzielniejszą łączniczką.
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t-nkf W /  n
13 »Byway Rd 

Leiceater LE 5 5 TF 
J-lo-1991

Droga Pani Anno,
Serdecznie dziękuję za przesłany Biuletyn,zaproszenie oraz list jak również dodatko

wo relacje p.E.Rosińskiego.Przeczytałam relacje i załaczniki i moim zdaniem jest w tym 
duzo "wody'1. ^   ̂ » .
List z dnia 15-5-91 ' <Uk> fantu U

Do AK nie wstępowało nie,lecz ktos po długim obserwowaniu wciagał lub proponował dana 
osobę a p.Rosiński miał w tym czasie 12 lat.Nawet młodsze dzieci sie używało,ale wówczas 
kiedy matka jechała jako kurierka,dziecko miało meldunek czy rozkaz "zamelinowany" w lalce 
czy innej zabawce lub zabandażowana reke ja&ac niby do lekarza czy szpitala.
Poza tym mało kto wiedział jak sie organizacja nazywała,poprostu dlatego by w razie wpa
dki nie dekonspirowac.Dla przykładu,ja bedac kurierka szefa sztabu i komendanta Okręgu 

a w konspiracji byłam od 42r dopiero w czasie Powstania dowiedziałam sie,ze to nazywa sie - 
Al arunki na Pomorzu były inne jak w Polsce Centralnej i kładziono duzy nacisk na to, 
by Yak najmniej wiedzieć.Chodziło o bezpieczeństwo.
Żadna kurierka nie opowiadała sie skad przybywa,wiec skad on wiedział,ze kurierka Ewa była 
z Bydgoszczy,ja jezdziłam z rożnych miejscowości.

^  W Gnieźnie byłam 2 razy,dzisiaj nie pamiętam adresu,ale spotykałam sie z Ryksa,starsza
p—ania,zdaje sie,ze przed wojna była nauczycielka,odbierałam od niej filmy z obozu konceni] 
tracyjnego i to na rozkaz Michała (kpt.Henryk Grutzmacher),które były przekazane do 
Malborka.Nigdy nikogo innego przy tym spotkaniu nie było. (^euaAtO u) S.-fc )
Do Poznania tez jezdziłam 2 razy na rozkaz Zbyszka-Smugi do p.Janiny,(Matka i dwie córki 
mieszkały na ul.Saarlandstrasse) ,cos oddfjałam i cos odebrałamti tez nikogo innego przy 
tym nie było.
Gniezno i Poznan należały do Okręgu Poznańskiego i nie podlegały KOPomorze,
P.R.powołuje sie na d-ce Podokręgu "Je$rzego"- otoz w ĄĄr na stanowisko k-ta Podokręgu * 
R- dniowego został skierowany Michał-Marta(kpt H.Grutzmacher),ale na skutek jego smierci 
we wrześniu ĄĄr k-dantem został Zbik(inz.Bronisław Pietkiewicz) a k-dtem Podokręgu Połnoc 
był Michał Mały (Aleksander Schulz),nigdy nie mowiło sie d-ca podokręgu.
List z dnia2q-8-_21_- J a }

Nie było Wydziału V-K £0"So-bol" KO pomorze,był oddział partyzancki Jana Szalewskiego, 
ps.Sobol,Szpak,działajacy w okolicach Chojnic,łacznosc z oddziałami partyzanckimi podle
gała szefowi V-ki KO,utrzymywał ja Kuba^Prof .ihf.Maciej Krzyżanowski)bkeśUut 
Dziwi mnie,ze p.R. nie pamięta osob,z którymi sie spotykał,jedyne nazwiska,które pamięta 
to osoby juz nie zyjace.
Zadana kuireka nie odważyła by sie powiedzieć,ze Bydgoszcz żąda,czy rozkazuje,jako kurierką 
KO Pomorze,wiem,ze nie było stałej siedziby KO,Janusz(płk.Pałubicki,przebywał we Włocła
wku,Toruniu,Bydgoszczy ) Rekin,Wicher (ppłkj.Chyliński) tak często zmieniał swoje mp 
ze najczesciej wyjeżdżałam z jednej miejscowości a wracałam do innej.To powoływanie sie 
na Bydgoszcz jest nonsensem,
Pisze,ze p.Ewa wyjechała do Anglii,jak twierdził p.Kozmirski,ja takiego pana nie znałam
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i nigdy nie spotkałam,jedynego Lecha jakiego spotkałam to Bronisław Sonnenfeld z Bydgo
szczy i to dopiero po wojnie dowiedziałam sie jakie miał nazwisko.
Uwagi dotyczące zaświadczenia
1.Gniezno i Poznan należały do Okręgu Poznańskiego.

rozkazach KO Pomorze nie mogły figurować te miasta,był utrzymywany luźny kontakt,szcze
gólnie jeśli chodziło o szybkie przekazanie czegoś jak np.filmów czy to do KG czy do 
Szwecji,większy był ruch kolejowy z Torunia do GG jak z Poznańskiego,wówczas korzystali 
ze służby kurierskiej kolejarzy Pomorza.
5.Maszyny do pisania jakie były używane przez Rekina w Kruszynach i w Bydgoszczy u Le
szka Białego,miały czcionki niemieckie.Fa tych maszynach wypełniało sie rożne przepustki 
legitymacje i inne dokumenty,sama pisałam na tych maszynach rozkazy,możliwe ze Maria 
(.Jadwiga Derucka używała polski^# maszyn^;

4ySk'rot PO,nigdy nie był używany,zresztą Podokregi a raczej k-danci Podokregow nie mieli 
Vwłasnej służby kurierskiej,to Łaiezało do służby łącznościowej poszczególnych inspekto- 

wtow i kurierki inspektoratów przekazywały rozkazy szefom Y-ki inspektoratów,rejonow 
'-czy obwodow.Wyraz wydział łacznosc,i konspiracyjnej nie był uzywany,były komorki.

5. Nie pamiętam,by używano jakie^/pieczatki,mieliśmy tylko pieczątki niemieckie do wysta
wiania fałszywych dowodow osobistych lub przepustek.

6.Mam orginalny podpis ppłk (Chylińskiego i w niczym nie przypomina podpisu na zsświadczę- 
niu.Zasadniczo k-dantem KO Pomorze był płk.Jan Pałubicki ps Janusz,Grom,Piorun ale
ze względu na jego zdrowie cała praca Okręgu kierował Rekin.Pamiętam kiedy na 11-11-44 
Rekin dał mi wnioski o awanse i odznaczenia by oddać Januszowi do zatwierdzenia, 
i Janusz podpisał je,sam nadał Krzyz Walecznych Rekinowi,nikt nie otrzymał tak dalece 
jak ja wiem zaświadczeń tych awansów i odznaczen z podpisem Rekina,byc może,ze poszcze
gólni inspektorowie dali takie zaświadczenia,ale unikało sie wszelkich papierkowych 
zaświadczeń,było to czynione ustnie.W 44/45 r Rekin przebywał az do zakonczenia działań 
wojennych w Kruszynach u pp.Dulskich i po aresztowaniu dr.Wiwatowskiego,kiedy Gestapo 

alało,przeniósł sie do Stanisława Fijałkowskiego ps.Abraham,który miał podziemny 
schron.Cała łacznosc ja utrzymywałam i żadnych legitymacji nie wystawiano, w dodatku 
z nazwiskiem,pseudonimem i funkcja służbowa, C 2.

6.Nigdy nie używano zwrotu "wydział",były komorki,działy jak I,11,111,IV,V,Służba zdrowia, 
Duszpasterstwo,i byli szefowie tych działów a nie k-danci.

7.W rozkazach czy meldunkach używano zwrotu KO 2ekibxzh :̂ Pomnik,tak jak inspektoraty 
używały kryptonimy.

8.Żadnych pieczątek z napisami AK nie było a przeciez archiwum było w Kruszynach! i nigdy 
nie widziałam takich pieczątek.

9.Pndpis na zaświadczeniu i funkcja Komendant nie mowi jaki to komendant,nie jest to pod
pis inz.Pietkiewicza ani Schulza,z cała pewnością twierdze,ze takich zaświadczeń nie 
wystawiało sie.
Mam duze wątpliwości dotyczące tych dokumentow,poza tym,jeśli p.R.był kurierem,to

musiał znac punkty kontaktowe,adresy,a z jego relacji widzę,ze wszystko zapomniał. 
Niestety nie mogę potwierdzić,bym go kiedykolwiek spotkała.

Przesyłam serdeczne p o \eU<!>vrf tllA C, (hJLsCrT±\
L
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Leicester, 7-11-91

Droga Pani Anno,-
Serdecznie dziękuję za przesłane mi sprawozdanie z odsłonięcia tablicy na Ul Warsza- 

Wskiej,przypominaja sie stare czase.
Moje oświadczenie w sprawie p.Rosińskiego wysłałam juz dawno,widocznie gdzieś 
zaginęło dlatego wysyłam drugie.Jest to dla mnie bardzo zagadkowe,tyle rzeczy sie 
nŁe zgadza a zwłaszcza powoływanie sie na mnie,widocznie gdzieś ten pan wyczytał,ze

rbyła taka kurierka,a jeśli ze sztabu to musi byc dziesiaj stara babcia,której pamięt
nie dopisuje,wręcz przeciwnie,pamiec mi doskonale dopisuje,lepiej jak zdrowie.
Mam nadzieje,ze juz nidługo przyjdzie kolejka na moja operacje,dlatego proszę 
wybaczyc bardzo nieporzadne pisanie,ale pisze tylko jednym okiem co jest bardzo 
uciążliwe.

Przesyłam również przy nadchodzących Świętach Bożego Narodzenia najserdeczniej- 
zyczenia dla Pani i całego zespołu pracownikow Funadasji k x x  Wesołych Świat
i coraz lepszej przyszłosci w Kraju.

Serdecznie Pania Pozdrawiam

/
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Irena Nowakowa 
13,Byway Rd.
Leicester LE 5 5 TF 
7-11-1991

Oświadczenie dotyczące sprawy p.E.Rosińskiego.
1.Inspektoraty Poznan i Gniezno podlegały Okręgowi Poznańskiemu.V/ Gnieźnie byłam

2 razy u Ryksy,adresu nie pamiętam,jechałam do niej na rozkaz Michała-Marty,ale 
była to sprawa Lombardu (Pomorskiego -inz.A.Jedryczka),chodziło o odebranie filmów 
z obozow koncentracyjnych i przekazanie ich do Malborka do Aldony,celem przerzutu 
do Szwecji.Przy moim spotkaniu z Ryksa nikogo nie było a samo spotkanie ograniczyło 
sie do lo min.
Również kiedy byłam 2 razy w Poznaniu u p.Janiny Jankowskiej,mieszkała w czasie 
wo.jny na ul.Saarland str. obefina była tylko jej córka Lusia i druga,której imienia 
nie pamiętam,później dowiedziałam sie,ze była to rodzina zony Rekina.Zna ich również 
p.Wł.Tojzowa z Poznania.

2. Nigdy nie słyszałam o wydawaniu legitymacji AKowskich.Na zaświadczeniu jest data 
'V'3°-l-1945 -w tym czasie Rekin przebywał na "Malinach" u Dulskich.Było tam również

archiwum i nie było żadnych pieczątek Akowskich,jedyne jakie były to podrabiane pie
czątki niemieckie,formularze legitymacji i zaświadczenia urlopowe.Maszyna do pisania 
która była u Dulskich miała czcionki niemieckie tak samo jak ta w Bydgoszczy.

3 . Nigdy nie spotkałam sie w żadnych rozkazach ze skrótem PO V-K.Pomorze,dla poszcze
gólnych komorek były kryptonimy,a używano skrót KO-Pomorze.

4 . Podokregi podlegały bezpośrednio szefowi sztabu Rekinowi i nie miały swoich łączników, 
korzystały ze służby łącznościowej poszczególnych inspektoratów.

5.Podpis na zaświadczeniu nie jest podpisem Rekina ani Janusza,jestem w posiadaniu listów 
Rekina i i Janusza i ten podpis nie przypomina żadnego,Załaczony wykaz ma podpis 
Rekina-Wichra.

6.Po doświadczeniach na wschodnich terenach KrajujAK nie ujawniało sie i żadnych legity
macji nie wystawiano.Była by to dekonspiracja,zresztą do Brodnicy wojska sowieckie

roczyły 22-1 -1 9 4 5»cepa komunikacja była nieczynna.Dopiero 8 lubego pierwszy raz 
wyjechałam z Kruszyn wraz z Czesława Fijałkowska i to jechałyśmy na autostopa,machajac 
butelka wódki,by nas samochody rosyjskie podwiozły w kierunku Torunia a nastepnie 
Bydgoszcy,ruch kolejowy był bardzo ograniczony.Jakim cudownym sposobem p.Rosiński 
otrzymał to zaświadczenie z data 3o-l~45*

7.Nigdy nie używano zwrotu AK Pomorze.Był KO Tartak lub KO Pomnik.Unikano dekonspirowa- 
organizacji,by w razie wsypy Niemcy nie wiedzieli jaka to organizacja.

8. Nigdy nie ujawniano nazwisk ani funkcji,jako przykład niech posłuży to,ze Rekin nie 
znał mojego nazwiska,mimo,ze miał w domu spotkania i odprawy,ale ja byłam w tym czasie 
w pracy.Jak mógł znac nazwisko,funkcje kogoś z KO Poznan? t te

9.Nigdy nie spotkałam p.Rosińskiego ani p.Kazmirskiego,
10.Żadna kurierka nie opowiadała sie skad przyjezdza i dokąd jedzie,nawet unikano ujaw

niania pseudonimu,najlepszy dowod ze,ja byłam znana pod wieloma imionami,W Golubiu 
byłam Mira,w Bydgoszczy w wielu miejscach Wanda, uj t 'UAt U)

_______________________________________________________________ ^
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w Gdyni Janka a w Tczewie Ola.
11.Nie było szsf k-dta Podokregu o pseudonimie Jerzy,k-dtem Podokregu Południe był

w 44r Michał kpt Henryk Grutzmacher a po jego śmierci funkcje ta objął Zbik inz Broni
sław Pietkiewicz z Torunia.K-dtem Podokregu Połnoc po przejściu Michała -)Marty do 
Porfiru funkcje ta przejął Michał Mały- Alwksander Schulz popularnie zwany Leszkiem.

12.Dlaczego p.Rosiński nie podaje nazwiska żadnej osoby żyjącej,powołuje sie jedynie
na osoby zmarłe lub podaje pseudonimy i to bardzo popularne jak Helena,Janina,Ola itp 
Przeciez musiał sie z kimś kontaktować,ktos musiał go znac.
Załacza jedynie jakaś legitymacje i to z Okręgu,któremu nie podlegał.Rekin by w żadnym 
wypadku nie wystawił takiego zaświadczenia.
Poza tym dlaczego owo zaświadczenie nie zostało wystawione przez jego przełożonego, 
skad p.Rosiński 7/ie,ze .Iwa przyjezdzała z Bydgoszczy,jeśli był to inny Okręg.
Dla mnie osobiscie jest tam duzo niejasnych spraw.

Irena Kowakowa-Jagielska ps,Ewa

Kurierka KO Pomorze
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STUDIUM POLSKI PODZIEMNEJ
The Polish Underground Movement (1939-1945) Study Trust

Mrs. I. N ow ak
11 Leopold Road, London W5 3PB 

Tel & Fax: 020-8992 6057

13 Byway Road 
Leicester 
LE5 5TF

L dz.327/99

14.12.99.

Szanowna Pani.

W  odpow iedzi na Pani list z dnia 10.11.99, przede w szystkim  serdecznie 
dziękujem y za przesłany dar £20 na potrzeby Studium, także za fotografię nagrobka 
p. gen. M arii W ittek. Pyta Pani czy przesłać nam książeczkę-spiew nik z piosenkam i i 
w ierszam i dedykow anym i gen. M arii W ittek, bardzo prosim y, będzie cennym  
uzupełnieniem  naszych zbiorów.

O dnośnie inform acji dot. pani M arii Bortnow skiej, m am y tylko jej nekrolog. 
N atom iast M arii Tom czak, m am y jej w spom nienia z okresu wojny, jej działalność w  
konspiracji i pobyt w  w ięzieniu kobiecym  M ontelupich (32 strony m aszyopisu) 

M arian Szostak, niestety nazw isko to nie w ystępuję w  ew idencji naszego 
archiwum. Z asięgnęliśm y inform acji w  A rm y R ecords Centre, tam  także nie 
znaleziono śladu w  dokum entach o w /w  M arianie Szostaku.

Łączę serdeczne pozdrow ienia.

Prezes

amalgamated with Polish Institute and Sikorski Museum 
Registered Charity No. 312168
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Leicester, 2 1 - 1 -2000

w / 4 j M

Droga Pani Kasiu,:
Bardzo dziękuję za przesłane rai biuletyny oraz 
życzenia świąteczne.
W czasie mego pobytu w Fundacji,prosiła mnie 
Pani,której nazwiska nie pamiętam,,bardzo szczupła, 
blondyna,na zdjęciu jest w spodniach,bym się 
dowiedziała w Studium Polski Podziemnej o p.Marii 
Bortnowskiej,dzisiaj dostałam list od p.m^r.Jad
wigi Olszewskiej,który załączam.Uwagi odnośnie 
pana Szostaka nie odnoszą się do Fundacji.
Prosił mnie p.Welterowski z Gdańska o to,ale 
te uwagi prześlę do prof.Krzyżanowskiego.
Przesyłam najserdeczniejsze pozdrowienia i życzę 
dużo szczęścia i zdrowia oraz zadowolenia w tym 
nowym Tysiącleciu Wszystkim Paniom i Panu Michało
wi (jedynej rodzynce wśród pięknych pań) oraz

Trochę śmiesznie obecnie pisać 2 1 -1 -0 0,mógłby to 
ktoś źle zrozumieć.

moc ucałowań

288



289



Wpłynęło dnia l.....^ 9  \V I/] I U.
n .  l o s i  f ? ^ 7 ,  1

Droga Pani iSllu ' ' lieicester 8-5-2.000
Bardzo dziękuję za przesłane mi książki oraz życzenia .Jak będę we wrześniu 
w Fundacji wówczas uiszczę mój dług za książki.
Pisze Pani,że będzie wdzięczna za uwagi,więc przede wszystkim Lula nazywała 
się Kalińska Bolesława a nie Kalinowska.Ja podrobionym przez Zygmunta Czyżni 
skiego kluczem mogłam w każdej chwili otworzyć biurko szefa na poczcie
i zabrać wszelkie formularze legitymacji pocztowych,nie tylko zabierałam 
formularze ale również umiałam podrobić jego gotycki ?podpis,on uważał ,.że ja 
mu podsunęłam wraz z innymi papierkami do podpisu.Donosy nie wybierałam 
z worków tylko w czasie sortowania odkładałam takie które były podejrzane na 
bok i zabierałam do kancelarii wraz z tymi na których był niewyraźny adres. 
Po mojej rozmowie a szefem ukrywałam się tylko tydzień u Heleny Leszczyńskiej 
a potem tydzień wraz z. Jadzią Derucką u *wandy Górskiej w Bydgoszczy.Zostałam 
kurierką Ksawerego a potem Rekina aż do jego aresztowania.Od 1945r byłam rów
nież kurierką Stanisława.Jest również błąd w relacji Ryski (Sobocińskiej)  ̂
Myszka z Włocławka to Zofia Raszówna a nie Maria.1/
W czasie okupacji na terenach przyłączonych do Rzeszy wolno było jeździć bez 
przepustki tylko 2ookm.i\a co też mieliśmy sposoby,bo wysiadało się na stacji
gdzie kończyły się Qwe
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200km,szło się na następną stację i siadało się znowu do Pociągu lub jeśli 
paciąg zatrzymywał się na stacji dłużej jak np.V* Shełmży około 2omin 
to poproś tu wysiadało się kupowało się następny oilet i siadało się do 
innego przedziału czy wagonu.Na wszystko był sposób.
Przesyłam serdeczne pozdrowienia i uściski dla wszystkich miłych Pań 
w Fundacjji oraz dla Marysi Sawickiej i Hanki Marcinkowskiej oraz Pani 
Procesor i pana l-iichała.

Mam nadzieję,że po powrocie z Buska Zdroju bę^ę mogła brać udział w biegu 
maratońskim na następnej olimpiadzie bo w tej chwili to ledwo chodzę,ale j 
to już starsza babcia.

QJźXcu 4>'iXC<L «
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Lei ces ter, 1 -6 -2000
W lA l 4 6

Droga Pani Silu,
Z całego serca dziękuję za piękne widokówki z mojego ukochanego Torunia . 
Muszę się Pani przyznać,że przed wojną jako mały dzieciak ja Pomorza nie 
darzyłam sympatią,zawsze mówiłam,że jestem Kujawianką,nie kłamałam bo 
urodziłam się na Kujawach.Było to dlatego,że często jeździłam do wujka 
do Krakowa i to tak jak starsi żartują,wujek,którego bardzo kochałam 
nazywał mnie często Krzyżakiem.Broniłam się jak mogłam ale udawadniał mi 
że przecież kiedyś Krzyżacy panowali nad Pomorzem.Poza tym te wszystkie 
pozostałości krzyżackie,spolszczone wyrazy pochodzenia niemieckiego wiele 
różniło się od Wielkopolski gdzie znowu koło Poznania mieszkali dziadkowie 
a dziadek wraz z 3 synami brał udział w wojnie bolszewickiej o Warszawę,
2 synów było rannych,opowiadał mi różne historie z dziejów Wielkopolski
o Pomorzu nikt nic nie mówił.Trzeba było wojny bym poznała prawdziwach Pomo. 
rzan,poznała ich historię,stałą walkę o polskość,ich walenrodyzm na wierzchu 
czerwoni a w środku biali.Ja dzisiaj jak to się mówi jestem zatwardziałą 
Pomorzanką i dumną z tego a na Pomorze nie pozwolę powiedzieć jednego złego 
słowa.Poznałam ich dobrze w czasie wojny,są twardzi i nieugięci.
Droga Pani Silu,nie mam absolutnie do Pani pretensji o ten biogram,trudno 
coś napisać jeśli ma się powiedziane,że należy pisać jaknajkrócej,to poco 
w ogóle pisać.Niestety p.Zawacka nie idzie na jakość tylko na ilość* 
jednego nie doprowadzi do końca a już ma 10 innych projektów.Ja często odno: 
szę wrażenie,że swoim postępowaniem ona Fundację wykończy,a szkoda bo dużo 
pracy w to włożyła,ma duże zasługi tak z czasów wojny jak również po wojnie. 
Mam nadzieję,że wyjazd do Buska zrobi mi dobrze,pisał mi dr.Jaszowski,że on 
miał również k o po ty z kręgosłupem i po kąpielach siarczanych je się jak 
nowonarodzony a przecież jest starszy ode mnie tak,że mimo> moich 76 lat 
chyba mi też pomoże pobyt tam.
Z całą przyjemnością spotkam się z młodzieżą,dla mnie to jest obojętne czy 
to będzie w szkole czy w Fundacji',wybór pozostawiam do Pani decyzji.

Przesyłam moc serdecznych pozdrowień i uścisków dla Pani,wszystkich innych 
Pań z Fundacji jak również dla Pana Michała.
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S  vyy*tfn**¥l.^ _' *3 Leicester,7-10-2000
Kochana Mako,
Bardzo- Ci dziękujemy za życzenia imieninowe ,tylko Edek taki ważny się 
zrobił po Twoim liście,że muszę do niego mówić per szanowny panie,a jeszcze 
jak mui napisałaś o jego Patronie to już bez kija nie przystępuj.Tylko 
Iren jest więcej jak Edwardów,bo tych jest 3 a Iren aż 6 ,jedna jest nawet 
cesarzową bizantyńską i w Istanbule jest jej bazylika,w której byłam,ale 
to nie jest moja patronka,moja jest Irena Portugalska i to z 2o października 
Często zastanawiam się j ,k to się dzieje,że kiedy Ojciec św.jest w golsce 
to ciągną za Nim niezliczone tłumy, a jak przycnodzi do wyborów to. wygrywa 
komunista-Żyd,który nawet w przysiędze bał się powiedzieć tak mi dopomóż 
Bóg.Tym razem spodobał mi się Olszewski,wiedział,że nie wygra to wycofał 
się a nie tak jak w ostatnich wyborach nawoływał do. bojkotu drugiej rundy v. 
wyborów,chciał oddać komutkowi wygraną na talerzu.Wałęsie też sukces uderzył 
do głowy,wiązi,że nie ma szans na\/wygranie wyborów to zamiast z "twarzą" 
zrezygnować to woli się wydać na pośmiewisko.To jego bieganie z Matką Boską 
w klapie marynarki jest w tak złym tonie i tylko na poKaz.Dużo więcej sza
cunku by zyskał ^ćyby się wycofał.
Ja byłam zachwycona młodzieżą,mieli akurat tyle lat ile ja miałam jak się 
ta nieszczęsna wojna zaczęła.Rozśmieszył mnie jeuen malec,cały czas był 
wpatrzony we mnie.Ja na początku by rozładować atmosferę powiedziałam do 
nich "Pani Skerska powiedziała wjm,że mieszkam w Anglii już ponad 50 lat, 
jeśli się tak zdarzy,że ja coś źle powiem po polsku to mnie poprawicie,dóbr. 
Po tej pogadance ten,który był tak wpatrzony we .unie, podszedł i cicho na 
ucho powiedział "ja bardzo uważałem czy pani nie z ./obi błędu i słuchałem, 
ale pani nie chciała zrobić błędu i nie mogłem poprawi ć" .Jakie to było 
szczere,spod samego serca,malec rozbroił mnie zupełnie.Ich zachowanie było 
bez zarzutu,mądre dzieci,nawet jak zadali pytanie to było rzeczowe,Ja 
chciałam by dzieci czuły się aobrze i kupiłam ciastek by w czasie przerwy 
posiliły się nie tylko na duchu ale i na żołądku.Pani Ele powiedziała im 
że to ja przyniosłam,każ^e z nich podziękowało-,a jak mi wręczyli kwiaty 
to nie dużo brakowało a była by powódź,bo ja w takich wypadkach to łzy mam 
na wierzchu.Mogę pogratulować rodzicom tych dzieci i ich nauczycielom 
a Polska może być dumna z tych malców.Pod każdym względem biją Angoli na 
każdym kroku.Tutaj to ta uzieciarnia wyenowany na ulicy,bez rodziców 
to coś okropnego.Pani Ela ma powód do dumy,że to właśnie jej i innych 
nauczycieli,ich trud wychował takie miłe po.colenie.
Mako Kochana,Ty się nie przejmuj tymi znaczkami,prawdopodobnie paczka zagi
nęła, co się zdarzy. Znaczki będę moczyła i same bez. papieru listowet a 
wsaazę do listu, ̂o- będzie lżejszy,wsadzę róv....ież do listu Helenki i Basi,
Ela mnie to żadna truaność a dziecko będzie miało zajęcie i zabawę.
Przez to pijaństwo co dużo tragedii.piszę na cieńkim papierze,żeby list 
we. żJ*i. Przesyłamy moc uoałowań i serdecznych pozdrowień293



Droga Elu 1 wszystkie Miłe Panie w Fundacji.
Nie stawiam: daty,ponieważ dzisiaj jest 12-11-2000 a ja już od tygodnia
pisżę listy,by zdążyły dojść na Święta by to nie była przysłowiowa
musztarda po obiedzie^a mam ich do napisania tylko 1 3 4 ,będę musiała wynająć
jakąś sekretarkę.W dodatku w Anglii to jest taki zwyczaj,że można przez cały

rok nie pisać ale na Boże narodzenie to już obowiązek.Tutaj Boże Narodzenie
to już nie ma tego znaczenia jak to było kiedyś, za udobrych czasów'kiedy

księża anglikańscy w niedziel^ przychodzili do domów,zaglądali czy nie gotuje
się obiadu,ten trzeba było przygotować poprzedniego dnia i najczęściej jeść
zimny bo nie wolno palić w piecu czy kominku.Nie wolno było czytać gazet,
słuchać radia,jedynie czytać Biblię,3 razy w niedzielę chodzić do ich kościo-^
łów i płacić dziesięcinę.To zaczynało zmieniać się dopiero po wojnie,kiedy

kina były otwarte i tak się to wszystko zmieniało,że dzisiaj ich kościoły stoj*
puste,jeszcze czasem Murzyni tam przyjdę ale jak ich jest 5 osób to już

mówią,że był tłok.Nawet kartek z motywem religijnym nie ma w sklepach,są
z różnymi sportowcami,"wyjcami" tej nowoczesnej muzyki,kiedy taki bęcwał
przez pół godziny wyje do księżyca "yes,she loves me" i to. to samo w kółko
bo więcej by nie zapamiętał.Przeciążył by umysł.Coś mi maszyna przeskakuje.
IBył am zaskoczoną/ tymi dziećmi,które przyszły do Fundacji,nie wyobrażasz sobie.
jaką ja miałam tremę.Jeden chłopiec podszedł do mnie i cicho powiedział,że

on bardzo uważnie słuchał co ja mówiłam,ale nie chciałam zrobić żadnego błędu
i on nie może mnie poprawić.A kiedy mi wręczyli kwiaty to myślałam,że z oczu 
tryśnie fontanna,nie spodziewałam się tego. /
Porównuje je z dziećmi angielskimi, i polskie dzieci biją Angoli pod każdym
względem.Tutaj dzieci zaczynają szkołę mając 5 lat a kończą po dojściu do
16 lat i wyobraź sobie że jakie tumany przyszły mając 5 lat takie wychodzą
po 1 1 latach nauki.U polskich dzieci widać odrazu wychowanie domowe,trud
rodziców ale też wysiłek nauczycieli,bo rodzice sami też by nie zdołali teg£>
rwzystkiego zrobić.Możecie być du^ni '-z tego,że Wasz trud nie poszedł na
marne.
Zapewne wiecie już,że zmarła żona Kuby,prof.Krzyżanowskiego z Gdańska.Bardzo 
mi go żal,bo to było bardzo zgrane małżeństwo,bardz& się przyjaźniłam z H 
Helenką a Kubę znam od 1942r,często współpracowaliśmy i widywaliśmy się 

w czasie moich przyjazdów do Bydgoszczy.Kuba by nigdy nie napisał,że byłam 
blagierem jak ten bęcwał.W ^dańsku dostałam ksero listu Ksawerego do 
R.Kądzierwkiego,prześlę Ci w następnym liście.
Przesyłam moc uścisków dla wszystkich Miłych Pań Z Tobą na czele oraz 
dużo serdecznych pozdrowień

_/t ylL ^
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Wpłynęło dnia
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Leicester,4-1-2001
Kochana Ellu,
Przepraszam,że dopiero teraz odpisuję na Twój miły list,jedyne usprawiedli
wienie to chroniczny brak czasu.Wyobraź sobie,że zaraz po powrocie z Polski 
tj.koniec września zaczęłam pisać listy by doszły na Boże Narodzenie i ledwo 
zdążyłam.Serdecznie dziękuję Ci za przesłane książki i zdjęcia.Dla mnie 
spotkanie z młodzieżą było wspaniałym przeżyciem,zwłaszcza,że były w tym

e -samym wieku co ja kiedy wybuchła ta okropna wojna,która zabrała naszej Cgenerac 
ten wspaniały okres do dojrzewania,przechodzenia ze stadium dziecka w wiełt 
"pół dojrzały",kiedy musieliśmy myśleć i postąpować jak osoby dorosłe.
I zdaje mi się,że egzamin zdaliśmy.Patrząc na tych młodych ludzi,rozmawiając 
z nimi doszłam do wniosku,żm one też by zda£y egzamin gdyby taka okoliczność
się zdarzyła, co nie daj Boże. ___
Mój Edek to zawsze mówi,że co ma wisieć nie utonie,lub "djabeł się nie spieszy

• ' 
bo wie że to i tak jego",ładne ma o mnie wyobrażenie,prawda.Dziękuję serdecznie 
za pamięć i życzenia.
W mojej ocenie o p.Zielińskim nie pomyliłam się i też powtarzałam to co mówili 
inni» o nim w moim liście do niego- a jak się żalił Anusi, to nie mógł uwierzyć 
że to ja pisałam i podejrzewał,że to był anonim.Przecież podpisałam się w tym 
liście,tak,że nie musiał sprawdzać czcionek maszyny.Jego tłumaczenie,że przy
toczył nie swoje zdanie to zwykłe tchórzostwo.Spotkał mnie tylko raz jeden 
w czasie okupacji niemieckiej,siedział jak ta przysłowiowa mysz pod miotła, 
co później nazwał bardzo szumnie "ubezpieczeniem odprawy Janusza ze Zbyszkiem"
Przede wszystkim było to 1-3-44r ja byłam po nacnej służbie na poczcie dwor
cowej i to bez śniadania,pogoda była fatalna,śnieg padał bez przerwy,wiatr
wiał jak by się sam Hitler ppowiesił,my jechaliśmy pod wiatr wzdłuż torów 
kolejowych,a żeby było ładniej to co kilka metrów były posterunki,które legity* 
mowały wszystkich,bo miał przechodzić Sonderzug z jakąś osobistościę niemiecką 
Jechaliśmy jako brat i siostra do^umierającej(|matki,mieliśmy oboje fałszywe 
legitamycje pocztowe na nazwisko- Wolfgang i Gerda von Wustenhagen,pamiętam,że 
Zbyszek (Kudliński) miał miejsce urodzenia wpisane Heilderberg w myśl zasady 
że jak spaść to z dobrego konia.Jak nas zatrzymali poraź nie wiem który,Zby
szek,który mówił po niemiecku jak rodowity Niemiec powiedział do Żandarmów 
"czy nie lepiej byście łapali tychHverflucht,e Polacken"a nie zatrzymywali 
porządnych Niemców.Dali nam nawet taką kartkę,że byliśmy już kontrolowani.
W mojej pamięci utkwiło to,że jak przyjechaliśmy na miejsce,to nie wiem. nawet 
ile szklanek herbaty wypiłam ale napewno bardzo dużo,poprostu p.Zielińska 
nie nadążyła mi nalewać,tzn ciotka Woj tka.On mi po wojnie jak spotkaliśmy się 
w 1994r kiedy na usilne prośby p.Zawackiej przyjechałam,zaczął wmawiać,że ja 
powiedziałam o wojsku polskim "kacapy".Po pierwsze to słowo nie było w domu 
używane,& po drugie ja się przy wojsku wychowałam,jak moja pamięć sięga to 
pamiętam kiedy miała 2-3 lat jak mieszkaliśmy w koszarach w Naramowicach, 
potem ojca przeniesiono do Torunia i też mieszkaliśmy w koszarach na Mokrem
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Jak pułk przeniesiono' na tcjjjttujWisły mieszkaliśmy na Stawkach koło 
d-ctwa pułku i nam nie wolno było mówić inaczej do żołnierzy jak pan.
Jeśli p.Zieliński uważa,że nazwanie kogoś blagierem to nie jest nic złego 
więc dlaczego poczuł się dotknięty moim listem,gdzie napisałam,że jest 
tchórzem.Ja Pawła znałam dobrze,miałam z nim stały kontakt i często spotyka
liśmy się w Bydgoszczy.Paweł był gentelmanem,nigdy nic ujemnego o nikim nie 
powiedział,do pewnego stopnia łączyła nas koleżeńska przyjaźń.Tylko jak 
p.Z. pisał to lub dopisały to niestety Paweł już nie żył.Mój list jaki do 
niego napisałam przyślę Ci w następnym liście.Dzisiaj załączam wypowiedzi 
innych.Dobrze pamiętami,że jednego dnia kiedy wróciłam z "polowania",przyje
chał do nas Michał (Grutzmacher),jak zobaczył browning to zapytał mnie czy 
wiem od czego pochodzi nazwa miasto-Równe,nie wiedziałam,to powiedział,że 
zdaje mi się,że to był Potocki,kupował różne Wsie,a kiedy kupił setną wieś 
nazwał ją Równe i zaznaczył,równe sto,więcej nie kupuje.Michał wówczas 
dodał a ja mówię równy tuzin,więcej nie wolno.I zakazał mi.
W archiwum jest rozkaz Rekina zatwierdzony przez KG gdzie napisane 
KW otrzymuje kurierka Ewa za zdobywanie "narzeczonych",nie napisał,za zdobyci 
narzeczonej tylko narzeczonych tak Micha!": i Rekin nazywali pistolety.
Możesz mu śmiano powiedzeć,-że ja mam cierpliwość,a poza tym mam dowody,które 
Ci przesyłam i jeśli on tego* nie zmieni to może pożałować,

Nie wiem c:zy w tym Nowym roku przyjadę do Torunia,moją koleżanka z ławy 
szkolnej jedzie na 2 lata do Tarnowa,gdzie ma 2 domy po ciotce i matce,musi 
tam wszystko odnowić, ja/ się ostatnio u niej zatrzymywałam,coprawda Tadek Czyż 
niewski mi proponował ale poprostu nie wypaęa: stracił żonę przd 2 laty 
Helenka i Basia^oraz Maka nie bardzo są na chodzie,więc pojadę tylko do 
Poznania,Bydgoszczy i Gdańska,nawet do Warszawy do Halinki Malzackiej nie 
pojadę bo było by to zbyt męczące.
U nas Boże Narodzenie i Nowy Rok były białe,w Wigilię spadł śnieg,w nocy 
przyszedł mróz,wszystko zamarzło,auta nie mogły pod górę wyjechać.Nasz dom 
stoi na załamaniu ulicy tak,że do głównej ulicy z górki można było zjechać. 
Samochody po drodze tańczyły walczyka,człowiek bał się mijać.
Na pasterkę przy tej ślizgawicy nie poszliśmy,zresztą byliśmy rano na mszy św 
Przesyłamy serdeczne pozdrowienia i uściski wraz z ucałowaniami a w Nowym. 
Roku życzymy dużo,dużo zdrowia,spełnienia marzeń i wszytkiego co najlepsze. 
Wszystkim Miłym Paniom i pracownikom Fundacji życzymy z całego serca 
dużojpomyślności

Moc serdecznych pozdrowień i wszystkiego co najlepsze w Nowym Roku przesyłamy 
dla Pani Eli Sztygowskiej i miłych dzieci,które podbiły moje serce.
Cześć Dzieci,Dziewczęta i Chłopcy.
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List kpt. Franciszka Bendiga ps.Ksawery do p.Kyszarda Kędzierskiego 
w B y d g o s z c z y  z  dnia 16 stycznia 1976r pisany w Starogardzie.
Str.2....Wśród innych czynności wywiad także spełniał docieranie do osób 
od których było uzyskać potrzebne informacje,dokumenty

oraz środki,wynajdywanie miejsc na schronienie osób zagrożonych,często orga
nizowanie przerzutów ,ostrzeganie przed niebezpieczeństwem nawet dostarcza
liśmy środki utrzymania,podrzucaliśmy prasę podziemną i pisma o treści 
dywersyjnej (, Ni em com) t zdobywali ś-my broń i amunicję .Świetnie to czynili 
Irena Jagielska^Zbigniew Pawlikowski,Jan Belau.Zdobywaliśmy plany i detale 
produkowanych przez JMiemców broni,tu najczynniejszy był vilfons Fojut. 

str.3-... . Bardzo dużo informacji dostarczała zawsze Irena Jagielska ps.iuwa 
Pracowała na poczcie dworcowej w Toruń-Podgórz i tam wykradała listy adre
sowane do Gestapo,władzy administracyjnych i wojskowych.
Kontakty z nią miał m bardzo częste tym bardziej,że była łączniczką między ' 
mną a szefem sztabu Józefem Chylińskim ps.Kekin i na osobiste spotkanie 
X nim pod Brodnicą mnie piłotowała.Punkt kontaktowy z Fwaj mieliśmy w Grzy
bnie u Izydora Frąckiewicza.W ważnych i pilnych sprawacń także wyjeżdżałem 
do -‘Ewy*1 do Torunia.
str.4. .. ..Dodaję,że w kierownictwie wywiadu miałem kancelarię,którą prowa- 

\l dził “Piotr" ks. (/ojciech tiajdus, Kancelaria była w Czemlewie. Raporty były 
pisane na maszynie otrzymanej z d-ctwa AK.
Natychmiast po moim aresztowaniu maszynę i inne rzeczy kancelaryjne zabrała 
•'Ewa" przewiozła •‘Piotra*’1 i kancelarię do Grzybna do Izydora Frąckiewicza. 
Świadczy to o sprawności żołnierzy naszego wywiadu.
str 6 ... ̂ Zmuszony byłem nierazjzn^jdować nowe miejsca ukrycia i tam prze
rzucać osoby zagrożone.urganizow—ałem dla nicn środki utrzymania.Konwojowa
łem ważnych oficerów AK.W roli takiego konwojenta z rozkazu -^Rekina-4
udałem się z "Mi chałam’*kpt.H.Grutzmacher do Włocławka....już nie D-Zugem
ale rowerami przez lasy i wertepy.V/ Brzezinach weszliśmy w sam środek obła.wy 
Jednak zdążyliś my dotrzeć do naszego “Siwka-4 .Michał omal nie pr zepłacił 
życiem tej przygody, bo Siwek chciał go zlikwidować,pode jrzewając podstęp.
A jak dobrze działał nasz wywiad,świadczy to,że gdy wróciłem do Torunia 
i zgłosiłem się do î wy od niej dowiedziałam się o naszych przygodach.
% kłam Juo & t| 0 t-<£00 A ^
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O czym Ksawery nie wiedział,bo tych spraw.nie ujawniało się,to w«pewnej 
odległości zą nimi jechał Błażej,Zygmunt Czyżniewski i jeszcze jeden łącznik 
byli uzbrojeni,obstawę tę przygotował kpt.inż.Bronisław Pietkiewicz. ps.Żbik 
oni również w drodze powrotnej czuwali nad nimi aż do Torunia, dopiero a z ~ccu 
mostem na.Podgórzu pojechali swoją.drogą a Michał i Ksawery wpierw zatrzymali 
się u Żbika a potem przyjechali na Podgórz i nocowali u nas na ul.Złotej 3.

Powojenne losy Konspiracji Pomorskiej,
Otwarcie sesji przez Elżbietę Zawackę ppłk AK,cichociemna ZO str.14“
....Taką emigrantką pomorską jest również obecna na sali młodzitka~wowczas
dzielna kurierka toruńska szefa sztabu Komendy Okręgu "_ Ewa",Irena Nowakowa- 

Jagielska.Udało się jej ujść siepaczom UB wówczas gdy prwie cały sztab 
Obszaru Zachodniego j Okręgu Pomorze AK znalazł się w Kaźniach Bezpieki. 
Przybyła tu na sesję z Anglii i złożyła hojny dar na naszą Fundację.

"Ewo"dziękujemy ci za przybycie do nas,za dalszą twoją służbę,teraz pełnioną 
dla historii AK ukochanego Pomorza".

List m.jr.Józefa Grussa ps.Stanisław do szefa sztabu ppłk.Józefa Chylińskiego^ 
....Wysłałem "Ewę" do Paszoty do Gdańska po Twoim Aresztowaniu.Miałeś rację 
jak mówiłeś"gdzie djabeł nie może tam Ewę pośle".Wyobraź sobie,że w Purze 
Paszoty nie było więc udała się na ul.Ceynowy do mieszkania Paszoty.Tam był 
"kocioł" UB.Potrafiła się wydostać,wtedy kiedy inni poszli do Więzienia.
Cały dzień jeździła po całym Pomorzu,bo bała się czy nie jest inwigilowana 
Wreszcie wróciła w nocy do Torunia i rano ostrzegła mnie o.aresztowaniu 
Paszoty.
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Droga Pani Doroto,
Piszę ten list z wielką przykrością,ale sprawa ta ciągnie się już od prze
szło 2 lat i nie widzę możliwości załatwienia jej.Otóż w czasie mego pobytu 
w Fundacji przed 2 laty pewna osoba zapytała mnie czy czytałam relację tego 
"idioty".Nie wiedziałam o kogo chodzi,więc osoba ta pokazała mi relację p. 
p.Jana Zielińskiego ps.Wojtek,poświęcił mi aż 2 strony pisząco mnie,że byłam 
blagierem nawet powołał się na Pawła (Alojzy Suszek),że był tego samego 
zdania.Pawła znałam aobrze i często utrzymywałam z nim kontakt odbierając 
raporty dla ppłk. J.(ilhylińskiego. ̂ <ĵ cLa o i-te U^vurjiĄt
Ale może zacznę od początku,o cóż w dniu 1-3-1944 dostałam rozkaz wyjazdu 
do Łukówka czy Łukowic wraz ze Zbyszkiem,Smugą kpt.St.Kudlińskim,naszym 
zadaniem było przerzucić ppłk.Jana Pałubickiego ps.Janus z,który ukrywał się 
w dawnym majątku Potkańskich u administratora Wiesława Zielińskiego.Był to 
okres wielkich aresztowań w związku z tzw wsypą Willego (ppor.Gustawa Olszew
skiego). Ja byłam po nocnej służbie na poczcie dworcowej na Podgórz -Toruń. 
Byłam bez śniadania,Zygmunt Czyżniewski i Zbyszek czekali na mnie pod 
wiaduktem w kierunku na Rudak.Zygmunt miał dla mnie rower,zabrał tylko moją 
teczkę.Pogoda była fatalna,śnieg i wichura a my jechaliśmy pod wiatr.
Chwilami musieliśmy prowadzić rowery bo nie można cyło jechać.W dodatku musie 
liśmy jechać wzdłuż torów kolejowycn gdzie co kawałek nas zatrzymywano i 
sprawdzali nasze legitymacje.Pamiętam.,że oboje mieliśmy papiery na nazwisko 
Wustenhagen.Miał przechodzić Sonderzug z jakęś figurą niemiecką.
Między 1 5-16i'przjechaliśmy na miejsce.Moim zadaniem było dostarczyć rower 
dla Janusza i do Torunia wróciłam pociągiem.Pad piecem siedział młody człowie 
jak ta przysłowiowa mysz pod miotłą,co potem nazwał ubezpieczaniem odprawy.’
Ta odprawa trwała 5 min,Zbyszek spieszył się by dotrzeć do Torunia przed 
godziną policyjną.Ja musiałam poczekac by pojechac pociągiem.
Już po zakończeniu działań wojennych Pani pxof.E.Zawacka organizowała zbiókę 
na nagrobek dla kpt.henryka Grut^macnera ps.Michał-Marta.Wysłałam pieniądze 
Po jakimś czasie dostaram List od p.bielińskiego z podziękowaniem i jedno
cześnie wmawiał rni,że wojsko Polskre nazwałam "kacapami".U nas w domu nie 
używało się słowa kacap a byłyśmy uczonet-s^acun^iem odzywać się o wojsku. 
Mieszkaliśmy w koszarach na Mokrem i zawsze do zołnierzy,którzy zostawali z - 
nami jak była zabawa czy przynosili z piwnicy węgiel czy wodę mówiło się 
"pan Stroiński,pan Katzewiojne itp ale nigdy per ty.
Poraź drugi spotkałam p.Zielińskiego w 1994r kiedy na prośby Pani profesor 
pr zy .jechałam na ses ję. Wówczas powiedział mi,że czytał mo ją relację i to jest 
nieprawda,że zdobyłam 12 pis toletów, tylko jeden. Zapy tałam go sicąd on to wie. 
odpowiedział po namyśle,że Paweł mu to powied ział .N aj lepsi świadkowie to tac.y 
którzy już nie żyją.Michał zapytał mnie,czy wiem od czego pochodzi nazwa300
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miasta Równe,nie wiedziałam,więc powiedział,że Potocki kupował wsie i kiedy 
kupił Równe powiedział "równe sto wsi mam teraz i ta będzie nazywała się Równe 
Ja mówię równy tuzin i więcej nie wolno.Pierwszy dostał Michał,potem Rekin, 
KsaweryrPietkiewicz,Kudliński,Paweł,Marek,reszta poszła do Graba,zawiózł je 
Leszek Biały.Wypowiedzi w tej sprawie załączę osobno.Kiedy zobaczyłam,że on 
w swojej relacji nazwał mnie blagierem napisałam list do niego,zażądałam 
wycofania tej relacji,nie aostałam żadnej odpowiedzi.Człowiek na mu je: zarzuty 
że jest tchórzem,przełknął to i ani słowa ale wiem,że żalił się do innych osób 
że dostał anonim i ktoś podszył się poae mnie.List podpisałam pełnym nazwiskiei 
i podałam adres,wi^c gdzie tu jest anonim,cuyba,że p.Zieliński nie wie co 
znaczy słowo anonim.Prosiłam p.Skerską by to załatwiła,otrzymałam taką 
odpowiedź :Rozmawiałam z p.Zielińskim o interesującej nas sprawie,ale on 
uważa,że nic złego nie miał na myśli i przytoczył nie swoje zdanie i to doty
czyło tylko sprawy zdobywania broni".Nie chciał niczego wycofać ani zmienić 
w swojej relacji,ale sądzę,że może to- nastąpić, w przyszłości".
Natomiast ja załączam wypowiedzi takich osób jak Rekin,Ksawery,Helena Szajkows
Fr.Gendaszek,J.Gruss .Będąc w Bydgoszczy Marek (łi.Szymanowicz) zapytał mnie co
mnie łączyło z p.Zielińskim,posiedziałam mu,że widziałam go raz w czasie '
oi.upacji niem.a drugi raz w zeszłym roku tzn1994.Na to Marek powiedział mi
że go nachodził by mu podpisał jakieś zaświadczenie na kartę kombatancką.
powoływał się na mnie i Marylę ;iobociiaską,że z nami współpracował. Mar ek mu
powiedział,że Maryla często orzyjeżdżą do Polski to niech się zwróci do niej.
£,eby go trochę postraszyć to powiedział ,że ja też przyjadę, na co- p. Zieliński
ot) powiedział mu,że nie wie czy go jeszcze pamiętamy. Po tern zwrócił się do mnie
z prośbą,żebym zaprosiła panią samotną z dziewczynką na kilka miesięcy żeby
sobie zarobiła W Anglii pieniądze.Napisałam mu,że ja zapraszając kogoś muszę po
pisać zobowiązanie,że zapewniam danej osobie utrzymanie,mieszkanie i gwarantuj
że nie będzie ciężarem dla państwa.Przede wszystkim ja tej pani nie znałam,
oboje z mężem pr.icowaliśmy i jeśli matka dziecka chciała podjąć nielegalną
pracę to kto by. opiekował się dzieckiem.Stąd tak mi się zdaje ta złość do mnie
Doszłam do przekonania i to. po prawie 2 latach namyślania się,że jeżeli takie
wypowiedzi osób jak Hekin,Ksawery i inni nie mają znaczenia dla Fundacji to 
niestety dla mnie w tej Instytucji nie ma miejsca,mam listy Pani profesor
w których pisze o wielkiej wdzięczności za wszystko co zrobiłam dla Fundacji.
Wygląda to na to,że były to puste słowa.Kiedyś p.Profesoi pokazała mi rozkaz
Rekina i wnioski na awanse i odznaczenia.Jest tam rubryka:
Ewa-kuiierka -KW-za zdobywanie "narzeczonye n ",zapytała mnie ćo to są "narze
czone" , wówczas wyjaśniłam jej,że Michał i Rekin tak nazywali pistoLety.
Rekin nie napisał za zdobycie narzeczonej tylko w liczbie mnogiej.
Również w czasie mojego ostatniego pobytu w Fundacji Pani profesor w rozmowie 
telefonicznej zapytała mnie "czy ja podpisałam członKOStwo Memoriału"
Tak ja podpisałam,ale jak byłam w Warszawie,tam zbierali na nagrobek dla pani 
gen.Wittekówny więc dołożyłam moją cząstkę ,jak również wysłałam pieniądze
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na kwiaty jak było poświęcenie nargobka.Pani Wittekówna zasłużyła sobie na 
to. Załączam pokwitowania.
Dzisiaj daje się wiarę człowiekowi,który tylko wtedy mówi prawdę jak się 
pomyli,żyje na naiwności kobiet a ile już żon miał to chyba on sam nie wie. 
Załączam ksero wyjątków z listu £pt.Fr.Bendiga ps.Ksawery szefa Il-ki 
do p.Ryszarda Kędzierskiego w Bydgoszczy,oraz inne wypowiedzi.Jeśli 
p.Zieliński może pokazać podobne, oświadczenia o swojej pracy w konspiracji 
to musiał by się^zajmować innymi osobami,o sobie nie wiele chyba miał do 
napisania.
Droga Pani Doroto,przykro mi,że to się wszystko tak skończyło.Jak Pani 
zapewne wie,to w 1998r miałam poważne wylewy,stale mam kłopot z prawą nogą 
i ręką.Nie chcę się denerwować by nie spowodowaś nowego wyletjiydlatego 
wolę tę sprawę tak załatwić,poproś tu odsunąć się od wszystkiego.Nie jest 
to dla mnie łatwe,ponieważ bardzo zżyłam się z poprzednimi archiwistkami 
tak samo jak z obecnymi ale niestety moje zdrowie jest ważniejsze.
Przesyłam serdeczne pozdrowienia i wyrazy Szacunku dla Pani,Pani Profesor 
oraz wszystkich Pań w Fundacji

Ps.Otrzymałam listy od prof.Krzyżanowskiego i Hani Nowickiej żebym 
napisała swój biogram,ponieważ nie chcą żeby jakiś bubek mi znowu
zarzucił że jestem blagi erem, więc żadnego biogramu nie piszę. To ca
było moim obowiązkiem względem mojej Ojczyzny, uważam,że w miarę
moich sił i możliwości,a tych nie żałowałam,wypełniłam a różne laury pozo
stawiam tym,którzy w czasie kiedy trzeba było głowę nadstawiać,bardzo- ją
chronili.Bali się by Polska nie poniosła straty gdyby im włosek z głowy
spadł.Ja za swoją pracę zapłaciłam gruźlicą,2 -letnim pobytam w szpitalii
i 5 operacjami. To mi wystarcza,,

Z należny Poważaniem
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Kochana Ellu, ^
Pisała mi Halinka Melzacka-eszewczykowa ,że czytała w biuletynie o moim 
spotkaniu z dziećmi,również dr.Jaszowski dostał ten biuletyn,będę musiała 
poproSić Halinkę by zrobiła mi Ksero i przysłała to na pa iątkę 
Napisałam list do p.Doroty w sprawie p.Zielińskiego,Uważam,że jeśli dla 
Fundacji w .żniejsze jest zdanie p.Zielińskiego,który nie ma świadków 
swojej przynależności do AK,nie może otrzymać karty kombatanta a niżeli 
zdanie takich ludzi jak Rekin,Ksawery,Frania Gendaszek i inni a jak sam 
powiedział,że to nie jest jego zdanie tylko Jitoi inny to powiedział a on 
tylko je powtórzył to jest jeszcze gorszym tcnórzem jak przypuszczałam.
Pawła znałam dobrze i blisko z nim współpracowałam.Nigdy nie słyszałam by 
się o kimś źle wyraził.To był prawdziwy Gentelman a nie takie coś co to 
nawet nie można nazwać mężczyzną,który podszywa się i powołoje się na osoby 
już nie żyjące.Byłam u mego adwokata w tej sprawie i odradził mi dochodzić 
na drodze sądowej bo po pierwsze to co mu powiedziałam to jest on skończony 
dziad,żyjący na utrzymaniu niewinnych kobiet a po drugie musiała bym również 
wmieszać w to Fundację,że takie pomówienia trzymają tam gdzie każdy ma 
wgląd.Jemu dali by kilka miesięcy więzienia a w Polsce różnie bywa z tymi 
wyrokami sądowymi a ja bym narobiła sobie tylko niepotrzebnych kosztów 
a ten typek nie jest wart tego.Przyznałam adwokatowi rację,zwłaszcza,że nie 
chcę robić nic co by zaszkodziło Fundacji.Postanowiłam wobec tego zerwać 
wszelką łącznośćć z Fundacją.Przykro mi,że tak się to skończyło.Ale jak 
wiesz,miałam poważne porażenia a ta sprawa ciągnie się już 2 lata,ja nie 
chcę doprowadzić do tego,żebym miała nowe porażenia,więc wolę się usunąć. 
Nigdy nie spodziewałam się,że do tego dojdzie bo bardzo zżyłam się z poprze 
dnimi archiwistkami i z obecnymi.Jest w Fundacji wniosek Rekina na odznacze
nia i awanse P.Profesor mi to pokazała jest tam taka rubryka 
Ewa-kurierka-KW za zdobywanie unaxzeczonych" p.Prof0nawe± iTłiie zapytała 
jakie narzeczone ja zdobywałam,więc jej powiedziałam,że Michał (Grirtzmacher) 
i Rekin tak nazywali browningi.Nie napisał narzeczonej tylko w liczbie 
mnogiej.P.Zieliński lepiej by pisał o swojej działalności a inni będą pisać
o swojej.Mało miał do napisania o sobie jeżeli musia2(tyle miejsca poświęcić 
mnie.Przecież on jest 3 lata młodszy ode anie czyli w 1940r. miał 12 lat 
więc co on mógł zrobić.
Przesyłam serdeczne pozdrowienia i moc uścisków dla Ciebi i wszystkich Pań 
w Fundacji.

PS dostałam listy od Hani Nowickiej r prof.Krzyżanowskiego bym napisała 
swój biogram,oapisałam Kubie,że żadnego biogramu nie mam zamiaru pisać 
i zastrzegam sobie,że wg prawa międzynarodowego o osobie żyjącej bez jej 
zgody nie wolno nic pisap bez uprzedniego porozumienia się z daną osobą, 
nie chcę by mnie znowu ktoś nazwał blagierem.Do Hani nie pisałam bo czeka 
M A  6  Y  ̂  _______________ 303
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Stopień wykształcenia brytyjskich dzieci może Europęjczyk^wprawić 
w stan osłupienia. Jeden as to-J. a tki nie potrafią poprawnie napisać 

j takich słów jak "difficult" lub "necessary".
;dne zamieszanie wywołuje liczba żon Henryka VIII a jedno dziecko na 

dziesięcioro jest przekonane że Yictoria panowała w czasie Wielkiej 
Armada (czasy rilipa II i Elżbiety I),co piąte dziecko uważa,że 011iver 
Crommwell żył w czasie bitwy pod Hastinga 1 o66 a 6% że w czasie bitwy
o Wielką Britanię 1941r a 1% łączy to z bitwa o Falklandy.
Dwie trzecie dzieci ze szkół podstawowych nie ma pojęcia o I-ej 
wojnie światowej a część z nich jest święcie przekonana,że Hitler 
był podczas Ii-ej wojny światowej premierem W.Britanii. Można tylko 
pogratulowar
Kiedyś oglądałam program Zgaduj zgadula i padło pytanie "kraj na literę

| "-P" nad 3 a^tykiem?Oapowiedź nauczyciela geograf ii-Pers ja
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Toruń, dnia 5.05.2001r

l.dz.2233 Z 2001

l / 0 ? p /  t y

D roga i Szanow na Pani Ireno,

Bardzo zasm ucił m nie Pani list. Znajom ość z P an ią  to dla m nie zaszczyt i radość. 
Pam iętam , jak  kilkanaście lat tem u zaczęłam  pom agać Cioci, to  pierw szy m ateriał jak i 
dostałam  do opracow ania to Pani listy. To dzięki nim  zaczęłam  poznaw ać konspirację 
pom orską i Pani w  niej udział.

Przykro mi, że przez jak iegoś tam  p. Z ielińskiego chce Pani „odsunąć się od 
w szystkiego”. To niepraw da, że „dajem y m u w iarę” . Papier je s t  cierpliw y. Teraz m ożna 
napisać wszystko. N a szczęście to w szystko w eryfikują  h istorycy-fachow cy, którzy po trafią  
oddzielić ziarno od plew  i żaden z nich nie zarzuca Pani „blagi” .

Proszę o nas nie zapom inać. C iocia bardzo ceni sobie Pani pom oc i w spółpracę. I ja
też.

W ysyłam y Pani nasze ostatnie w ydaw nictw a i B iuletyn i nigdy nie zapom nim y Pani 
m iłych obecności w  Fundacji.

Łączę w yrazy szacunku, życzę zdrow ia i bardzo, bardzo serdecznie 
pozdraw iam

PREZES ZARZĄDU

mgr Dorota Zaioacka-Wakartcy
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Leicester,17-7-2001 
Szanowny Panie,
Włocławek przechodzić prawie każdego roku jakieś większe aresztowanie,co się 
bardzo- odbiło na morale ludności ale mimo wszystko można było podziwiać 
ludność-bo nie upadali na duchu.
1.Z pseudonimem Hermann spotkałam się 2 razy.Pierwszy raz bało to w marcu 
lub kwietniu 1944r.Przyjechał do nas kpt.Henryk Grutzm cher ps.Michał- 
Marta,szef 7.ki (łączność) Kom.Okręgu Pomorze.Przyszłam z poczty dworcowej

gdzie wówczas pracowałam i przyniosłam trochę różnych anonimów,! innych listc 
adresowanych do władz wojskowych czy administracyjnych,Michał zaczął je prze
glądać i w pewnej chwili szpetnie zaklął.Zapytał czy mogą zaraz jechać do 
Włocławka do Myszki (Zofia raszówna ul Cyganka 13) Włocławek.Niestety,ja nie 
mogłam wi^c pojechała moja najmłodsza siostra Leokadia Jagielska-Piasecka 
ps .Dorota,Kajtek.Okazało si .,że jeden list to był anonim, jakiś gospodarz 
napisał doniesienie do Gestapo mniej więcej tej treści “żeby policja zwrócił; 
uwagę na gospodarstwo jego sąsiada,bo tam się dzieją różne podejrzane rzeczy
l 'r: .<ręcą &ię jacyś poóejrzcz.i ... „.--,nj.pov.no ten sąsiad uprawia cza m y

handel".Kajtek miała pojechać do Myszki i powiedzieć by Myszka oddała ten 
list- jaknajszybciej Hermannowi.To była kwatera nad Wisłą mjr.Józefa Grussa 
ps Stanisław szefa II-ki(Sawiad-kontrwywiad) oraz Michała-Marty„
2 .Musiałam opuścić dom,ponieważ na pocztę przyszedł też anonim ,że wykaradam 
list. i wystawiam fałszywe dowody osobiste i pocztowe .Ponieważ mieliśmy już 
podejrzenie co do osoby,która przeszła pod wpływy Białego Grota $2owikowskie( 
więc było umówione,że gdybym zauważyła,że coś mi grozi,mam uciekać do Włocłav 
do Myszki.Nie czekałam już,że szef zawiadomi Gestapo tylko odrazu zabrałam 
trochę pieniędzy i najpotrzebniejsze rzeczy i w Czerniewicach wsiadłam na 
poCiąg i pojechałam do Mys ki. Wówczas na całym Pomorzu trwała aresztowania
w związku ze wsypą lAillego, (Gudtaw Olszewski) ps .Willi,Grac jan.Myszka wyszła
i jak wróciła powiedziała mi,że mogę u niaj przebywać jak długo zechcę ale 
musi ranie.ostrzec,że Hermann został aresztowany.Nie chciałam jej narażać
i wróciłam do Torunia dopóki nie skontaktowałam się z Michałem.
To jest wszystko co wiem o herm ani e.
We Włocławku utrzymywałam kontakt z rodziną Guzowskich,mieli oni ogrodnictwo
na ul.3tarodębskiej,po aresztowaniu Wacława Guzowskiego i n: Wybrzeżu 
kpt.Józefa Olszewskiego ps.Andrzej,popełnił samobójstwo przez połkniecie
trucizna.Utrzymywałam kontakt z Haliną Malzacką.Szewczykową,która obecnie mie
szka w l ars z awie. Napisałam do niej z zapytaniem czy mogę dać jej adres Pan
Panu.Stały kontakt miałam Zofią Raszówna ps Myszka.Do niej zawoziłam raporty
i meldunki dla KG w Warszawie jak również odbierałam rozkazy,które przewozili
kolejarze.Odbierałam również pieniądze dla KO.
Niestety na temat byłych podoficerów nic nie wiem.Z Nieszawą miałam bardzo 
luźny kontakt.
Jeśli chodzi o- ludność Włocławka to mogę tylko powiedzieć,że postawa, ich 
była wspaniała,byli bardzo pomocni na każdym kroku. ^ 307
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Draga Ellur
Bardzo dziękuiję za list.książki i Biuletyny .Miałam w planie wpaść do Torunia 
ale nie wychodzi rai.Przyjeżdżam do Bydgoszczy 8-9 o godzinie 12,20 a o godzir 
14,oo w kościele św.Piotra i Pawła jest ślub Janusza Zakrzewskiego,tak,że 
mam nadzieję,że autobus nie będzie spóźniony,inaczej będę na ślubie z wali
zką. ffptp, iyfty naturalnie przyjęcie w hotelu i drugie wieczorem w ich domu. 
ślubu udzieli im kapelan AK.Ładnie ja będę wyglądała po nieprzespanej noc, 
bo całą noc będę jechał a.Dobrze będzie jak w czasie ślubu nie będę chrapała,, 
Przyjeżdżam tylko na 2 tygodnie tym razem,ponieważ takie bieganie z miejsca 
na miejsce i stałe zmienianie lokum jest jednak bardzo męczące a ja już dawno 
skończyłam 18 latek.
Ja widziałam, się z p.Dorotą u Maki,ale na temat p.Ziel.nie chciałam rozma
wiać ,mnie ten pan o ile można go nazwać panem nie interesuje,zbyt dużo 
wiem na jego temat,a w takim, towarzystwie nie chcę się obracac.Ja w ogóle 
nie wiem jak on miał odwagę pokazywać się w Fundacji i podszywać się pod 
AK.Kiedyś przed wojną był w Krakowie zjazd legionistów,kiedy przybył Marszałe 
Piłsudski,popatrzył na te tłumy legionistów i tylko powiedział" gdybym 
panów wszystkich miał w Legionach^o nie miałbym żadnych zmartwień,szkoda że 
wów czas było nas tak mało".Niestety,dzisiaj też jest więcej Akowców jak ich 
było w czasie wojny.Ja ten ból znam z własnego doświadczenia.Siostra Bronisła 
wa złożyła przysięgę ale nie obrała sobie żadnego pseudonimu,bo jak oświad
czyła ona się boi i nic nie będzie robiła.Słowa dotrzymała.Ale po wojnie 
napisała do Rekina w Kanadzie,podała się jako Kajtek,pseudonim Leokadii 
tej najigłodszej siostry,która była dzielną kurierką,na swoje lata była bardzo 
sprytną,poza tym potrafiła się tak ubrać i włosy zapleść w dwa mysie ogonki, 
że wyglądała dużo młodziej jak miała lat.Rekin Kajtka znał,wiedział,że to był 
moja siostra.Nawet otrzymała 'Brązowy Krzyż zasługi z mieczami i naprawdę zasł 
żyła na to.Tymczasem Bronka dost^ę. od Rakina zaświadczenie jako Kajtek. 
Napisała do^Londynu,przedstawiła zaświadczenie Rekina i dostała Medal Wojska* 
Przecież Rekin nie mógł znać każdego żołnierza w szeregach AK,to była konspi
racja a nie towarzystwo wzajemnej adoracji.Ja dzisiaj jak pomyślę ile ja 
znałam osób to mi włosy stają na głowie,ale to było nieuniknione»
To: co* mnie boli,to nikt mi nie może zarzucić,że byłam blagi erem. Dr, Chrzano
wski kiedyś napisał mi czy mogę mu opisać jak wyglądał Jan Belau z Gdyni.
Nie tylko mu opisałam jak wyglądał Janusz ale również tą jego norę w której 
mieszkał na Chylonii.W Gdyni znali ranie tylko Franz taki garbaty inżynier 
NN oraz Rybitwa też inżynier,którzy przed zakończeniem wojny tzn w czasie 
mego ostatniego' pobytu w G&yni powiedzieli mi bym zameldowała Ksaweremu,że 
za 2 tygodnie zostają przeniesieni do Królewca ale postarają się skontakto
wać z Ksawerem.Poproś tu dr.Chrzanowski sprawdzał mnie.Tak samo feyło z Linią 
przerzutową Viking,ja nie znałam kryptonimu linii ale wiedziałam,że Janusz 
Belau prowadził przerzuty do Szwecji.Zapytał mnie dr.Ciechanowski co wiem 
na ten tematlnapisałam mu to> co, było mi wiadome,ile było tych linii, jak dzia-
________________ ; i ______________________________________
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ały itp,ale nikt mi nie zarzucił,że jestem blagierem.I on uważa,że nazwanie ) 
kogoś kłamcą to nie jest obraza,zwłas zeza,że ®am nic nie zrobił.
Piszesz o historyka w przyszłości,ja bym miała co do tego duże wątpliwości. 
Jeśli kiedyś młody historyk dostanie to do ręki to komu będzie wierzył, 
Jakiejś nieznanej Ewie czy dobrze wygadanemu p.Zielińskiemu a poza tym nawet 
jeśli coś jest w kopercie z napisem "Poufne" to więcej kusi jak coś co jest 
dostępne,każdy będzie się zastanawiał dlaczego to jest poufne???
Jeśli nie miał na myśli j|czego złego,to dlaczego nie ma odwagi i nie przeproś 
tak by zrobił człowiek dobrze wychowany.Ja kiedyś napisałam do dr.Ciechanowsl 
skiego i dr. Chrzanowskiego ,że ppłk.Pałubicki był człowiekiem p o nur ym,mał od
mowny ,nazywaliśmy go człowiekiem bez uśmiechu.Kiedy ą nim się rozmawiało 
miało się wrażenie,że on w ogóle nie słucha tego co się mówi.W 1994r 
kiedy przyjechałam do Polski pierwszy raz na sesję spotkałam się z Terenią 
Pałubicką i ona mi powiedziała,że ojciec jak siedział w Gdańsku,miał palce 
poodbijane bO' walił w kraty,cierpiał na klaustrofobię.Wówczas wszystko było ć 
dla mnie jasne.Jak ukrywał się u nas na Stawkach,często pod pretekstem pójści 
do ustępu znikał w pobliskiej Glazji gdzie przed wojną była radiostacja.
Stale go szukaliśmy.To nie jest choroba tylko potworny lęk wystąpujący tylko 
wtedy,kiedy człowiek znajdzie się w takiej sytuacji.Każda fobia rodzi się 
w bardzo wczesnym dzieciństwie,często nie zdajemy sobie sprawy z tego.Ja nies 
str- też cierpię na pewnego rodzaju fobię więc wiem jak się taki człowiek 
czuje.Kiedy ‘̂ erenia mi to powiedziała,napisałam do obu panów i do Fundacji 
pewnego rodzaju sprostowanie i przeproszenie,że poprostu nie wiedziałam
o tym,że ppłk.Pałubicki cierpiał na klaustrofobię,że w tym czasie,kiedy on i 
ukrywał się u nasjna Bydgoskim Przedmieściu umierała jego żona na gruźlicę 
a lęk o wówczas małoletnią jedyną córkę też nie wpławał dobrze na jego 
usposobienie.Tylko ja miałam odwagę przyznać się do tego,że niechcący wyrządz 
łam człowiekowi krzywdę.Wyobrażam sobie jak by zachował się p<,Ziel „gdyby 
dostał się w ręce Gestapo czy UB,śpiewał by jjak ten słowik.
A teraz na inny Temat,otóż ja mam spisaną dokładną relację,jest tego około 
5oo str.maszynodruku ale jest to złożone u adwokata i zastrzeżone,że może być 
wydane tylko dr.Chrzanowskiemu,do którego mam duże zaufanie ale dopiero po 
mojej śmierci,w innym wypadku,gdyby się coś stało z Bogdanem,ma to być zni
szczone.Co Bogdan z tym zrobi to już nie moja rzecz»Poza tym w I-szym tomie 
Biografii zostały umieszczone osoby żyjące,wówczas prof.Zawacka powiedziała m: 
mi bym napisała swójj biogram bo musi być w książce.Odpowiedziałam jej,że 
jeśli Dobry Bóg pozwolił mi całą tą zawieruchę przeżyć to chyba miał w tym 
swój cel" i ja uważam,że moim celem jest pisa2 o tych,którzy już nie żyją. 
Wówczas ona zmieniła swoje stanowisko i powiedziała,że tylko należy pisać
o osobach nieżyjących.
Przesyłam moc serdecznych pozdrowień i uścisków dla Ciebie oraz wszystkich 
Pań z Fundacji.W tym roku już nie zdążę być w Toruniu bo z Bydgoszczy

+ Ó . S ijadę do; Gdańska i potem już do Anglii a na drugi rok to będzie jak Bozia309
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Kochana Ellu,
We wrześniu byłam w Gdańsku na uroczystościach poświęcenie Tblicy-Epitafium
i złożenia tam urn z ziemią z Moabitu w Berlinie gdzie zostali ścięci toporem 
członkowie grupy wywiadu "Zachód" z ZJ-NSZ.Uroczastość odbyła się w kościele 
św.Brygidy ,którą odprawił ks.prałat Jankowski.Kościół był wypełniony po brze 
gi,ludzie stali przed kościołem bo w środku zabrakło miejsca.Urnyziemią 
nieśli harcerze i wojsko,ludzie składali kwiaty.Naprawdę była to bardzo pod
niosła uroczystość,spotkałam tam również dużo przyjaciół z dawnych lat oraz 
p.Renię tlrbanową,potem mimo deszczu pojechaliśmy do leśniczówki na pieczeń z 
dzika,był wspaniały.X dni później byłam również na poświęceniu na cmentarzu 
symbolicznego pomnika płk.Szyndzielarza,p3Łupaszko była też jego córka oraz 
córka gen Fildorfa ps.Nil szefa Kedywu KG.Harcerze i weterani nieśli kwiaty
i palące się znicze,które złożyliśmy u stóp pomnika-epitafium.Było dużo 
przedstawicieli rządu i życia publicznego jak również weteranów.
Byłam zaskoczona młodzieżą harcerską,tak się narzeka na dzieci,rozmawiałam 
na wystawie jaką urządzono^ z wielu harcerzami,wszystko ich inter-esowało a 
nawet, zaczęli :ui wymieniać postacie z naszego okręgu.Najczęściej pytali mnie 
jak wyglądał Rekin i Michał (Grutzmacher),jeden z nich opowiadał mi,że jego 
rodzice znali Ksawerego .mieszkali w GLzemlewie.Bardzo się ucieszył jak mu 
powiedziałam,że przez dwa miesiące byłam kurierką Ksawerego,bardzo prosił 
bym kiedyś przyjechała do Czemlewa i poznała jego rodziców.Tylko biedak zapom 

niał dac mi swój adres,tak był zaferowany,że rozmawiał: z kurierką słynnego 
KsaweEego^ Rekina miał masę pytań.Ja jak słyszę jak niektórzy narzekają 
na dzisiejszą młodzież to mnie złość bierze.Pewnie ż« nie ma reguły bez wyją*fe- 
tków ale należy zastanowić się gdzie leży wina,że dzieci wychowuje ulica??? 
Alkoholizm rodziców i brak czasu dla dzieci,to są powody.Byłam w Polsce już 
wiele razy ale nigdy nie spotkałam się z tym o czym się tak dużo mówi tj 
o wychowaniu młodzieży,jej zachowaniu się.Ile razy ja się spotkałam z tym, 
że mi pomogli walizkę przenieść,ustąpili miejsca w tramwaju czy autobusie. 
Zamiast narzekać należy spojrzeć prawdzie w oczy i stuknąć się w piersi
i powiedzieć "mea culpa" a potem można odsądzać innych od czci i wiary.
To że dzieci są dobrze wychowane i potrafią się dobrze zachować i zamiast 
marnieć mówią piękną polszczyzną to jest ogromna zasługa nauczycieli i domu. 
Przed nimi należy schylić głowę i podziękować im za to.Ja moich nauczycieli 
wspominam z wielkim szacunkiem,chociaż kiedyś zdawało mi się,że uczynili 
mi wielką przykrość jak p.Serafinowa postawiła mnie i swoją córkę w kącie. 
Podpowiadałyśmy innej koleżance,która miała trudności z nauką i uważałyśmy 
że to było niesprawiedliwe,ale jak to wspominałyśmy obecnie to nie miałyśmy 
już pretensji.Takie jest życie,inaczej patrzy się na życie mając 10 lat 
a inaczej jak się ma 77 bo tyle mi już na grzbiet wskoczyło,tak,że mam co 
dźwigać. 310
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Przesyłam Ł 40 na pokrycie kosztów przesłanych mi książek.
Przesyłam serdeczne pozdrowienia i uściski dla Ciebie,p.Doroty oraz 
wszystkich Pań z Fundacji.
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Boże Narodzenie 2001
Dro-ga Pani Doroto,
We wrześniu byłam w Gdańsku,między innymi wzięłam udział w poświęceniu 
epitafium,gdzie zostały, złożone urny z ziemią z Moabitu,gdzie ścięto topo

rem członków wywiadu grupy Zachód ze ZJ-NSZ.Była to wspaniała uroczystość 
w bazylice św.Brygidy.Kościół był przepełniona,ludzie stali na ulicy. 
Harcerze i wojsko niosł^ urny z ziemią i składali u stóp ołtarza.Mimo tego 
że padał deszcz,pojechaliśmy do leśniczówki gdzie czekał na nas obiad 
jedliśmy wspaniałego dzika,obok mnie siedziała pani,która bardzo mi się 
przyglądała,po chwili zapytała czy ja byłam w AK,okazało się,że ta pani 
to Terenia Urbanowa,bardza mile spędziliśmy czas.Otóż ja miałam rację,jak 
twierdzi ałam^że nie znam żadnej Polki,która by wyszła zamąż za księcia 
angielskiego.To nie córka p.Tereni,tylko siostrzenica czy bratanica wyszła 
za mąż za lorda Greyra a między księciem a lordem to jest ogromna różnica.. 
Drjjgi raz spotkałyśmy się 3 ćLni później kiedy było na cmentarzu poświęcenie 
symbolicznego grobu żołnierzy płk.Szyndzielarza ps Łupaszko,niosłyśmy pod p 
pomnik kwiaty i znicze oraz byliśmy na wystawie w muzeum,którą organizowało 
Muzeum Sztutthof tzn dr.Chrzanowski.Były również córki płk.Szyndzielarza i 
gen.Fildorfa ps.Nil.Było du$o młodzieży szczególnie Harcerzy,młodzi jednak 
pamiętają o tych,którzy zginęli.
Jeśli Talibanowie nie doprowadzą do III-ej wojny światowej to pewnie w przy
szłym roku pojadę do Ciechocinka,dużo mi pomógł pobyt pozatem jest bliżej 
jak do Buska.Ciechocinek bardzo mi się podobał.
Muzułmanie to dziwna reli^ia.Oni wierzą,że jeśli umrą za Allaha to pójdą do 
7-ego nieba,ale ich przywódcy pobudowali sobie w górach bunkry-pałace i nie 
spieszą sięę do tego nieba.

Przesyłam serdeczne pozdrowienia i uściski
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Kochana Siu,
Bardzo przepraszam,że dopiero dzisiaj odpisuję na Twój raiły list,
To że nie odwiedziłam Was w Fundacji, to jaył' inny powód.Przede wszystkim zabir 
gi były każdego dnia jedynie w niedzielę ich nie było i to był jedyny dzień 
w którym mogłam wyjechać do Torunia a w tym dniu Fundacja jest zamknięta. 
Byłam u Maki i tam spotkałam się z p.Dorotą,przyjemnie przy kawie i dobrych
ciastkach pogawędziłyśmy o losach świata te^O'.Byłam również u Basi, tak mi

_  , _  .  ,  _ .  cifjej żal bo stale ją cos gnębi.
Mam dużo szacunku dla dr.Ziółkowskiego,na podstawie jego pytań doszłam 
do przekonania,że należy do grupy ludzi,którzy nie polegają na tym że 
"jedna pani powiedziała to pod słowem honoru, tajne, łamane przez poufne11.
Do tej grupy należy również dr. Chrzanowski, dr. Gąsiorowski i ki Lku innych, 
dr.Chrzanowskiego nazywam "moją męczyauszą,o czym on doskonale wie,nawet 
na jednej z książek w dedykacji napisał "Twoja Męczydusza".Dziwią mnie tyl*£ 
ko osob^ z "wojennej paczki",którzy twierdzą że lepiej wszystko wiedzą jak h 
his toi ycy ,bo. przecież nmy byliśmy świadkami te^o okresu*.Byliśmy świadkami 
wielu zdarzeń ale tylko w wąskim zakresie,natomiast historycy opierają się n 
na dokumentach,relacjach wielu osób.Lam Ci taki przykład.Kiedyś Bogdan Chn> 
zapytał mnie w którym aniu była odprawa w Brodnicy.Po namyśle powiedziałam 
że 1 sierpnia ponieważ poszłam do Skóry i tam słyszałam w radio BBC,że 
w W-wie wybuchło Powstanie.Na to Bogdan powiedział,że nie mogło to być 
1 sierpnia,ponieważ radiostacja była zepsuta i dopiero następnego dnia 
nadali tą wiadomaść.Zresztą skąd byśmy wiedzieli o naszej przeszłości 
bitwie pod Grunwaldem czy innych najazdach Tatarów gdyby nie historycy i Mrc 

kronikarze.Dlatego twierdzę,że dr.Ziółkowski też należy do grupy "Męczydusz 
M e  lubię osób,Które na podstawie jednego epizodu wydją swoją opinię 
podciągając pod to wszystkich,tak jak to się czasem słyszy o młodzieży. 
Denerwuje ranie to,że ktoś pojechał raz do Polski i coś zgubił czy mu nawet 
ukradli,odrazu jest alarm i powstaje opinia,że w Polsce kradną,ja na 
to mówię a czy w Anglii nie kra aną,zabijają,gwałcą,tego się nie widzi.
Ja lubię rozmawiać z młodymi i podziwiam ich,często porawnuję z tym jak 
my byłyśmv ałode.Na podgórzu na ul Hallera mieszka moja koleżanka 
Był tai. wypadek,matka powiedziała,że na obiad będą pierogi,moja ulubiona 
potrawa.Koleżanka urządziła spotkanie naszego rocznika jako niespodziankę 
dla mnie.Mnie natomiast powiedziała,że nie udał się jabłecznik i co teraz 
zrobi.Ja powiedziałam,żeby zadzwoniła po taksówkę i ja pojadę do p.Lenxiewic 
bo on ma wspaniałe ciastka,za pół godziny będę spowrotem.Kiedy wróciłam 
w pokoju rozległ się śmiech i pytania czyŻydzi już zjedli wszystkie 
pierogi^A było to tak,po lekcji musiałyśmy iść do kościoła na lekcję 
religii,ja w tym czasie myślałam tylko o tym z czym będą pierogi.Ksiądz
Skowron zauważył,że bujam w obłokach wię ,, , .c podszedł do mnie i zapyta£315
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"Irka czym Żydzi żywili się na pustyni"ja niewiele myśląc odpowiedziałam 
"pierogami,proszę księdzy",a cała klasa i to w kościele ryknęła nieludzkim ś 
śmiechem,i to przeszło do historii naszej klasy.
Przykro mi,że straciłaś Mamę,bardzo Ci współczuję,niestety dzisiaj ludzie ży
ją dłużej ale po śaeśdziesiątce to więcej żyją na pigułkach,tabletkach itp 
bo zawsze coś dolega.Innymi sjjowy męczą się.
Dzisiaj na świecie i to wszędzie więcej się mówi i pisze o morderstwach, 
kradzieżach,różnych zboczeńcach a niżeli o tych,którzy robią dobrze,żyją prz^~ 
kła dnie,bo to nie dest nowiną,dominują skamdale,bo to większość ludzi 
interesuje i takie pornograficzne pisma mają największe nakłady.Ale na świec 
cie jest więcej dobrych ludzi jak wyrzutków społeczeństwa.Taki niestety 
jest dzisiejszy świat.
Nie piszę nic co u mnie się dzieje,ponieważ nie lubię zawracać przyjaciołom 
głowę narzekaniami i stękaniami,mnie jak ktoś pyta jak się czuję,to odpowiad 
"tak jak w moim wieku"Bozi dziękuję,że jeszcze się telepię na tym podole. 
Najlepiej nie myśleć o tym,dobry numor to zdrowie.
Wybieram się znowu do Ciechocinka,planuję na początek czerwca,pobyty w Busku 
i Ciechocinku dobrze mi robią i jest duga poprawa.
Przesyłam moc serdecznych pozdrowień i ucałowań dla Ciebie,wszystkich Pań 
i jednego Pana w Fundacji oraz dla p.Doro ty i p.pro£eor.

— — -------, ' ' - —
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Leicester, 15-3-2oc
Bardzo dziękuję za listz 12-12-i przepraszem,że dopiero teraz odpisuję'.
U ranie stale chroniczny brak czasu,doba powinna mieć 48 godzin.Ja we 
wrześniu nie byłam w Toruniu a w czerwcu to każdego dnia były zabiegi 
jedynie niedziele były wolne i wówczas mogłam wyjecnać do znajomych.
A leczenie co; był główny cel mojego przyjazdu do Ciechocinka.
W n i e d z f e e l E  znowu jest Fundacją zamknięta.
Obawiam się,że jak Maka przeniesie się do Szczecina to już ze starej wiary 
nikogo nie Bądzie.Miałam list od Helenki Augustowskiej,tak mi wygląda,że 
ona straciła chęć do życia.Ma wysokie nadciśnienie 2oo na 116,bardzo ją 
lubię ona była wraz ze swoimmężem jedną z pierwszych pracownic u Sli,pra
cowały na ziemi siedzący, na podłodze,,Baoia Skrobacka też nie na chodzie 
innymi słowy nic dobrego na świecie nie dzieje się.Bush obmyśla nową wojnę 
tylko jak Talibany uaerzli na Nowy Jork to jak się zaszył dzielny wojak 
Bush w Arizonie to nikt nie mógł go odszukać.On nawet w czasie wojny był 
znany ze swego^bohaterstwa*a teraz chce wywołać wojnę z Irakiem.Jego mądry 
ojciec tak się bał,że nie wybiorą go ponownie na prezydenta,że podpisał roz- 
ejm,a mieli tylko dzień do skończenia wojny i byli by w Bagdadzie.
Bush to po angielsku krzak.Bush wybrał się na Saharę i zgubił si$ tam.
Wtem na horyzoncie widzi z daleka idącego mężczyznę,ma długą białą brodę i 
białe włosy długie do pasa.Pyta tego starca kto ty jesteś_na to starzec 
mówi to ty mi powiedz kto ty jesteś więc Bush powiedział swoje nazwisko, 
starzec się zmarszczył i źle na niego popatrzał.Wreszcie Bush mówi ja wiem 
kto ty jesteś,ty jesteś Mojżesz,na to starzec odpowiedział,ja już raz do 
krzaka się odezwałem i wiesz jaki „był rezultat,p±zez 4o lat musiałem tą 
bandę żydowską prowadzić przez pustynię.A wiesz dl czego musiałem iść przez 
pustynię,bo rai wstyd było iść z taką zgrają przez miasta. To tak dla rozwe
selenia.
Piszesz,że mieszkasz na ul Poznańskiej to chyba na Podgórzu,ja przed wojną 
mieszkałam na ul.Marsz.Piłsudskiego obecnie .Drzymały,w tym wojskowym budynku 
Byłam tam,poszłyśmy z Zosią feerefinówną^ma^spacei^ ale tam wszystko się 
zmieniło,kiedyś ten Ratusz był bardzo ładny zwłaszcza to wejście i schody 
pod balkonem a teraz wszystko zaniedbane,Nasz dawny kościół teraz taki mały 
,wszystko się zmieniło. Coprawda jak jechałam obok motJeŁ_;o dawnego gimnazjum 
na Sienkiewicza,Bydgoskie przed, to też inaczej wygląda.
Ale myślami często wracam do tych stron i chwil miłego dzieciństwa.
Zosia Serafinówna była moją koleżanką w szkole powszechnej i zawsze walczy
ła ze swoją mamą a naszą polonistką ponieważ Zosia nigdy nie napisaĄa 
"mężczyzna" tylko menszczyzna.Nie można było jej wytłumaczyć że pisze 
się mężezyzna.Wyobaź sobie,że ja w tym rozpędzie myśląc o Zosi też napisa
łam menszczyzna.

Przesyłam moc serdecznych pozdrowień i ucaiowań dla Ciebie i wszystkich317
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Kochana Ellu,
Bardzo dziękuję za książki i miły list.Niestety,trochę zapóźno zadzwoniłam 
do Ciechocinka i wszystkie podoje na czerwiec były już zajęta w Domu Zdro
jowym, ̂ ostałam natomiast pokój na lipiec,ale tak się składa,że wyjazd 
z Torunia mam w piątek 12-7 a pokój w Ciechocinku będzie wolny 15 lipca, 
na te 5 dni zatrzymam się w Toruniu ale w tym czasie Fundacja będzie zam
knięta bo do Torunia przyjadę dopiero w sobotę a, 15 lipca będę już w Cie
chocinku. Wykorzystam ten wolny dzień na wyjazd do Bydgoszczy,ponieważ pewna 
osoba chce się ze mną zobaczyć a ja jej nie znam.
Będzie to ostatni mój przyjazd do Polski,zaczynam odczuwać moje 78 lat 
i męczę się.
Alfę dostałam od naszego Męczyduszy Bogdana ze śliczną dedykacją.
Mnie jak ktoś pyta jak się czuję to zawsze odpowiadam,tak jak w moim wieku.
Poco zawracać osobom miłym głowę moimi problemami,każdy ma ich wystarczająco
w obecnej sytuacji.Na tych różnych reformach najlepiej wychodzą politycy.
Sami sobie przyznają dobre podwyższki i śmieją się w kułak a co ich obchodzi
jak inni żyją.Kiedy jeszcze byłam małym dzieciakiem w powszechniaku,wstystki 
miałyśmy pamiętniki,to było bardzo w modzie,i każdy się wpisywał na "wieczną
pamiątkę".Mój ulubiony wpis to było "śmiej się wśród ludzi,płacz tylko w
ukryciu*bąf-jlekką w tańcu lecz nigdy w życiu" i to stosujęv
U nas skończyły się wiatry i zaczęła się wiosna.Naszemu sąsiadowi Talibanowi 
wiatr wywalił płot od ogrodu i to granicząca z nami,jestem ciekawa kiedy on 
go naprawi,zdaje się że on ma dwie lewe ręce.
Teraz znowu gazety i Telewizja nic innego nie nadają ani nie piszą tylrto o 7: 
królowej Matce.Każdy kiedyś musi umrzeć a ona miała dobre życie,lekarz na 
każde zawołanie,kłopotów finansowych też nie miała,w ogóle miała życie spo
kojne,naród ją szanował i kochał bo była miłą osobą.W czasie wojny oboje z 
królem mieli piękną posta wę.Jak zmarła jej córka Małgorzata to miała zaledv- 
dwie 17 bukietów,naród pokazał jakie miał dla niej uznanie,a te bukiety to 
złożyła służba.Po śmierci Diany tO 36 ciężarówek czubatych wywoziło kwiaty 
jakie ludzie składali obecnie po śmierci królowej Matki też było bardzo 
dużo bukietów.Małgorzata tylko myślała o sobierzmieniała kochanków jak 
rękaw iczki a nie przebierała,byle było kawał chłopa,? którym mogła by 
urzędować w tym swoim pałacyku nad morzem Karaibskim,bez względu czy był 
biały czy w kratkę.
Jeśli mi się uda tak urządzić ze swoimi zabiegami to może jednego dnia wybio] 
się do mndacji na godzinkę.
tYzesyłam serdeczne pozdrowienia dla wszystkich Pań w Fundacji a dla Ciebie 
moc ucałowań i uścisków.
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Leicester, 16-9-2002 
Kochana Aniu,
Bardzo dziękuję za list a raczej dopisek.Pobyt w Ciechocinku bardzo mi 
pomógł,lepiej chodzę,śmieję się,że niedłogu będę mogła rywalizować z 
Zatopkiem w biegu olimpijskim.
Przyrządy do gimnastyki jakie mają w Ciecnocinku są fantastyczne,w Angli* 
moja gimnastyka po porażeniach polegała na 2 zabiegach,
1.W pasie przewiązali mnie 3 sznurami i każdy koniec sznura trzymała 
jedna pielęgniarka bym nie upadła.
2.Pielęgniarka siadła na kanapkę,ja musiałam staną przed nią,położyć jej 
na ramionach ręce i i przestępować z nogi na nogę.
Innymi słowy prowadziły pieska na potrójnej smyczy na spacer by się wysiu 
siał ,a potem by się nie nudzić to musiałam z nogi na nogę przestąpowyć 
Po czesku takie coś to się nazywa "podskakiwania na chude ditki11 czyli zaba 
wa na biedne dzieci a może to ma być na "chude divki"
W Ciechocinku kąpali mnie,masowali na wszystkie strony,jednym słowem jest 
em bardzo zadowolona a najważniejsze,że jest poprawa.
Ja się tak prędko nie poddaję.Po powrocie byłam 2 tygodnie w domu,a potem

321



w  l / t
pojechałam dalej szumieć w Gdańsku.Robiliśmy piękne wycieczki statkiem 
Wikingów,katamaraną i innym stateczkiem do Zatoki Helskiej,pogoda była 
'"'spaniała. Zwiedzaliśmy Szwajcarię Kaszubską. Jestem bardzo zadowolona z 
pobytu w Gdańsku.Odwiedziłam Irkę i Wacka Mikulskich,znowu wspominanie 
znajomych,potem byliś my u Kuby,nawet dostałam pamiątkową odznakę szlakiem 
Partyzantów.
Przykro mi,że nie możemy się spotkać,ale jak ja mam wolne to Fundacja 
zamknięta tzn,niedziele i popołudnia,a jak Fundacja otwarta to ja mam 
zabiegi.Ale w myśl powiedzenia,ci) się odwlecze to nie uciecze.Grunt nie 
tracic nadzieji.
Przesyłam moc serdecznych uścisków i wiele pozdrowień dla Ciebie,p.Skerskf^ 
p.Patrycji i Grażyny oraz wszystkich Pań,jak również dla Pani Profesor i 
p.Doroty oraz Kochanej Maki i p.Michałam.

322



323



324



325



326



327



Ią J -
lV/i/ 52.

L eicester,Boże Narodzenie2oo2

Bardzo dziękuję za miły liat,książkę,biuletyny.Z moimi odwiedzinami to jest tro
chę problem,zabiegi mam każdego dnia,jedynie wolne są niedzielę,a w tym dniu u 
Fundacja jest zamknięta,natomiast nie znam Twego prywatnego adresu.
Ja uważam,że płk.Chylińskiemu została wyrządzona wielka krzywda i to przez małi, 
klikę Bydgoszczan.Był to człowiek,który był jednym z założycieli Armii Krajowej 
na Bomorzu,pracował bardzo dużê  ganiajęc tym rowerem po wszystkich miastach Porno- I’ 
rza bez względu na pogodę,czy to słota,czy upał.W pracy był wymagający,ale nie . 
wymagał więcej jak by sam zrobił.Za dobrze wykonane zadanie potrafił zawsze 
powiedzieć dziękuję.Pamiętam jak do Kruszyn przywiozłam radioodbiornik dla Rekiny 
był w trzech częściach,akumulator,oubiornik i bateria.W Kruszynach u Dulskich 
nie było elektryki,więc mimo to mogli odbierać BBC,Atlantik Sender i inne,nawet 
to co Maskwa nadawała.Był tak szczęśliwy.Coprawda 2 dni później przyszedł meldu
nek,że "Widziano kurierkę Ewę na dworcu w Chełmży w towarzystwie oficerów niemie
ckich,była pijana ,śpiewała z oficerami niemieckie piosenki m.i.Wir fahren gegen

jiEngland.Oficerowie zamówili również dla niej Gemuse sałat oraz piwo,była z nimi 
w dobrej komitywie".A było to tak.Ja zawsze jeździłam w muncurze poczty niemieck^f 
nawet miałam odznakę BDM,którą kiedyś znalazłam na dworcu.W Chełmży było dużo -• 
policji,gestapo 3S>-mannów,wszyscy musieli opuście pociąg i przejść na dworzec. 
Oficerowie z wagonu,zaproponowali mi,że pomogą zabrać moje pakunki,jeanemu dałam 
baterię,drugiemu odbiornik a akumulator,który był najcięższy samą zabrałam. 
Oficerowi zaprosili mnie bym siadła z nimi a w myśl nauk Michała (Grutzmachero^ 
nie wolno było okazywać Niemcom wrogości,bo to było najgorsze.

Droga Ellu,
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Rzeczywiście oni pili piwo a ja herbatę,śpiewałauz nimi piosenki niemieckie 
i oni n wet zapłacili za to wszystko,bo tak zaobserwowała kurierka Z Wąbrzeźna 
która mnie znała.Ja po powrocie musiałam zawsze zdawać relację z Podróży i o tyhv 
też powiedziałam.Rekin wówczas pochwalił moją skarżypytę.
Niestety Dzieci-Milusińskie nie napisały, a szkoda bo sprawiły by mi wielką radowi 
Dobrze,że im podałaś mój adres,może jeszcze napiszą.
Ciechocinek rzeczywiście barazo mi pomógł,mnie lepij oapowiada Ciechocinek jak 
Busko Zdrój, chociaż tam też było dobrze, ale z Ciecnocinka jest bliżej do Toruniê  
Z tym pisaniem o PPłk Pałubickiem będzie gorzej,ja mam cukrzycę,lekarz zauważył 
że mam bardzo osłabiony wzrok,nie wolno mijza dużo pisać ani czytać bo może to 
grozić ślepo tą.Zrasitą w Fundacji są moje relacje gdzie pisałam o Januszu.
To był biedny człowiek,w tym czasie kiedy ukrywał się u nas na Bydgoskim Przedni/

/■ ' * umierała na gruźlicę jego żona, córka Terenia była w Brodnicy, pracował a u j.akiej*
krewnej która miała III-cią grupę Volkslisty.Była to kuzynka Janus za,niezbyt
dobrze obchodziła się z Teresą,często zabierała ją Zosia Zakrzewska w soboty
i niedziele na obiady i kolacje.Ja też na polecenie Rekina pisałam pod dyktando
Janusza listy do Teresy,tak jakby to pisała koleżanka i Terenia piskał do Janusz.
też wyglądało to jakby to do koleżynki,czasem, Janusz sam pisał i wówczas dawał
mi do przeczytania czy tam nie napisał czegoś co mogłoby mnie skompromitować
Poza tym on miał Kiaustrofobię,nawet jak był u nas to pod pozorem pójścia do
ubikacji uciekał do Glazji,taki lasek przy dawnej radiostacji.Nie jeden raz
szukałyśmy go.Przecież on był znany w Toruniu i łatwo mógł być aresztowany.
Przesyłam moc,serdecznycu pozdrowień i uścisków dla Ciebie Twojej Rodziny oraz wszystkich pan w FundaC,ji

1p<H-

329



II///// Sf
Leices ter,5-2 -2003

Bardzo dziękuję za książki i biuletyny,! przepraszam,że dopiero teraz 
odpissuj ęrNowy rok niezbyt szczęśliwie się zaczął.WpieWEdek podłapał jakie 
goś pskudnego wirimsa,który męczył go przez 2 tygodnie.Przed samymi święta
mi .'.wysiadfnam telewizor a nie chcieliśmy n^ święta być bez,a ponieważ to 
był już 30 letni staruszek więc nie opłaciło się naprawiać.Kupiliśmy nowy. 
Jak to bywa przed świętami,ceny podskoczyły w górę,wyobraź sobie że za 
nowy zapłaciliśmy Ł 1,tOffl znowu niespodzianka,bo po 2 tygodniach ten nowy 
wysiadł,de ponieważ jest on na 2-letniej gwarancji więc wetwaliśmy 
firmę by naprawili.Widocznie ten aparat był jak to się mówi udobrze Zepsu
ty", bo dali nam inny aparat a tamten powiedzieli,że nie opłaci się napra
wiać i wysłali do fabryki a nam obiecali dać inny zupełnie nowy ale jeszcze 
go nie dostaliśmy.Potem okazało się,że 2 radi&tory od centralnego ogrze
wania przeciekają,też staruszki,bo założone kiedy kupiliśmy ten dom a to 
jest już 30 lat.Jeden w przedpokoju a crugi w saloniku.Po namyśle postano
wiliśmy w całym domu wymienić,poproś tu jak te na piętrze zaczęły by prze
ciekać to by była katastrofa bo by sufity nam zalały.Innymi słowy jak nie 
kijem go to łopatą.
Z odwiedzeniem Fundacji jest trochę skomplikowana sprawa,ja mam zabiegi 
każdego dnia do. godzimy 3—ej po południu oa poniedziałku do soboty 
włącznie a w niedzielę kiedy mogę wyjechać do Torunia to Fundacja jest 
zamknięta. Byc może,że w jakąś niedzielę wyskoczę i wpadnę do Ciebie na 
Podgórzu tak na pogaduszki.
Ja zawsze mtwięcw Eli Z.też to powiedziałam,że jak kiedyś kostucha zapuka 
do jej drzwi to Ela wystawi jej krzsło na koryt<rz,żeby poczekała aż 
Ela skończy pisać książkę,to jest tytan pracy,skąd Ona ma tyle sił to ja . 
nie wiem,daj Jej Boże jak najdłużej.
Zosia Czerny też ma do mnie pretensję źle do niej nie przyjeżdżam.
Dostałam niedawno od Halinki Melzackiej wycinek z gazety warszawskiej
0 rodzinie Zumb^iiów.Oni mieszkali w Bobrowie k.Brodnicy,tam mieli ładny 
majj^tak.Byłam ze znajomymi w Bobrowie i zobaczyłam i dawną piękną posiadło
ść. Wszystko zdewastowane,jedynie co pozostało to róg ściany od garażu 
Janusza Zumbacha.Oni mieli obywatelstwo szwajcarskie i Niemcy ich nie 
ruszali.Janusz był pułkownikiem w lotnictwi bardzo znanym.Ja będąc 
na terenie Brodnicy często jeździłam do nich zawożąc zamelinowaną pocztę od 
Rekina,Witold Z.pod pretekstem wyjazdu do rodziny jeździł do Szwajcarii
1 przekazywał dalej gdzie należało.0 tym wiedział tylko Rekin,Witold i ja. 
Nawet Dulscy nie wiedzieli.Zresztą Zumbachowie byli bardzo patriotyczną 
rodziną.Pomagali wielu osobom,ukrywali Żydów,bardzo pomtgali tym gdzie była 
bieda,gdzie ojcowie byli aresztowani itp.Jak zrobię ksero z tego komunikatu
to Ci przyślę.Ja się bardzo zżyłam z rodziną Chrzanowskich,z tl ndrzejem

Droga ELLu,
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Gąsiorowskim,Krzysiem otajnerem,Elą Grot i wszystkimi pracującymi w 

Muzeum.Ja też poznałam wiele osób które niby wykształcone,na stanowiskach 

ale z kulturą u nich bardzo słcibo.

U nas było aż 2 dni śniegu ale nie dużo go spadło,a teraz nie ma śladu 

po nim a ja stale tęsknię do polskiej zimy,kiedy zima była naprawdę zimą, ] 

jeździła się na sankach CZJ na łyżwach na stawie prz^kościele na Podgórzu 

Przykro mi było patrzeć na magistrat na Podgórzu,taki 'z niedbm y i brudny 

a przed wojną był to ładny budynek,w ogóle t<̂  dzielnica jest zaniedbany, 

a ja pamiętam jak na oknach kwitły ładne pelargonie i zwisał powój,to było 

urocze.Z mojej dawnej szkoła t© nie ma śladu,stały tam jakieś ciężarówki 

Z Zosią Czerny zrobiłyśmy sobie taki spacer a potem obeszłyśmy tzw Górki, 

bo tam też była część szkoły i zjeżdżałyśmy na sankach,a najczęściej na 

tornistrach.Oglądałam niedawno w lićprogram Wojciecha Nowakowskiego 
|»

Zaproszenie,był to program o Toruniu,

Rozpisałam się ale jak to u mnie bywa,jestem gadułą i krótko też nie 

potrafię pisać.

Przesyłamy moc serdecznych pozdrowień i  uścisków dla Ciebie i Rodzin 

oraz dla wszystkich Pań z Fundacji.
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Leicester,5-3-2003

Myślałam,że w tym roku przyjadę do Ciecnocinka i zapłacę za książki,ale niestet 
Rząd Polski wydał nową ustaftę a raczej przywrócił starą z czasów PRL,każdy kto 
się urodził w Polsce musi do Polski miec paszport polski a nie paszport kraj<g( 
osiedlenia .Ja mam paszport Unii Europęjskiej.A co będzie kiedy Polska przystąpi 
do UnM?Kiedy trzeba było poparcia do tego by Polska mogła przystąpić^ to bez 
przerwy przyjeżdżali tutaj by prosie o poparcie Polonii a teraz kiedy już za rok 
będą w Unii to wychodzi na to,że murzyn zrobił swoje murzyn może iść.Przykre to 
Jest to poprostu pretekst do wyciągnięcia pieniędzy.Skąd ja mogę wiedzieć gdzie 
moja nabcia brała ślub ?jest cała masa takich pytań.Każde muszą być zarejestrowany 
w pewnych urzędach polskichi naturalnie nie za darmo innymi słowy nie łopatą go t 
to kijem.Tutaj już zaczyna się ruchawka,nawet posypały się skargi do Rzecznika 
praw Obywatelskich i do Hagi na postępowanie rządu polskiego.
Miałam zamiar prz.yjeciiac jak zwykle do Ciecnocinka ale wobec takiej sytuacji 
pojadę do Czech lub Niewd.ec do sanatorium i będzie mnie to mniej kosztowało 
Przecież każdy turysta który przyjeżdża do Polski to przywozi dewizy,kuóre wymię- 
nia,tym samym daje zatrudnienie innym a p.Miller musi jeździć aż do Singapur 
prosić by inwestowali w Polsce..Ale dosyć na ten temat.
Przesyłam Ł2o,nie cncę za dużo przesyłać w jednym liście dlatego wysyłam również 
do p.Skerskiej, i Maki.
U mnie zdrowie jak to się mówi po japońsku,czyli jako tako,ale trzymam się. 
Przesyłam serdeczne pozdrowienia i uściski

Droga Pani Doroto,,
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P.<DT>. Leicester 5ó3-20o3

Kochana JSllu, ' l. i 5 “ 4 #  j s o ^ t  -  (,10 /0 3 ,Przepraszam,że dąpiero. terazzodpisuję na Twój serdeczny list.Myślałam,że j
będę na emeryturz,to. nie będę wiedziała co z czasem robić,okazuje się,że czas< i'-. .... .‘ ,mam zawszae za mało.Myślałam,że w tym roku przyjadę do Kraju i sprawy pieniężn! ftoftzałatw rę osobrscre.tymczasem okazało się,że jest to niemożliwe.Rząd Polski 

wprowadził takie prawo,że każdy k*o się urodził w Polsce a ma obywatelstwo kraju 
osiedlenia musi raiec paszp ort polski chcąc przyjechać do kraju gdzie się urodził 
Ja mam paszport Unii Europęjskiej.Go będzie dak Polska wstąpi do Unii,o co bar 
bardzo; się staraała i stale zwracała się o to by Polacy zamieszkali w krajach 
Unii prowadzili akcję popierającą przystąpienie Polski.Ale murzyn zrobił swoje 
miurzyn może iść.Ta ustawa ma jedno na celu,jak wyciągnąć pieniądze,je-t ogóln 
oburzenie,wracają metody komuny kiedy by jecnać do Polski trzeba było> wykupić 

bony,które na granicy wymieniali po ^odziejskij wymianie.Obecni władcy Poiski 
dalek o nie odskoczyli, od sw ych poprzedników.Dlatego postanowiłam jechać do 
sa natorium do Czech względnie do Niemiec.Ja płacę ta 3 tygodnie pobytu w Ciec 
Ciechocinku zł 3»28§ plus 6oozł vat.Tam. w Czechach jest dużo taniej.
PrzesyĘam Ł2o ale nie cncę w jednym liście przesyłać więcej dlatego dołączę 
do listu p.Doroty i Maki by to rozdzieli©.

Spieszę się bo chcę by Edek idąc na pocztę nadał.
Moc uścisków i pozdrowień dla Ciebie i wszystkich Pań w Fundacji
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Droga Irenko !
—  h 0  to-f

—  O-'-' -A
Wreszcie po długim milczeniu piszę do Ciebie. Bardzo mi przykro, że nie zdążyłam 

się z Tobą zobaczyć. Kiedy zadzwoniłam do Ciechocinka, już Cię nie było. Po prostu 
pokręciły mi się daty. Dziękuję za słodycze i za pieniążki. Między karty książki włożyła Ci 
trzy banknoty po dziesięć eoro. ponieważ w banku nie chcieli ich przyjąć, bo są na nich napisy 
długopisem. Pomyślałyśmy, że może Ty będziesz mogła wykorzystać je w Anglii i dlatego je 

i przesyłamy. Dziękuję także za artykuły. Gdyby był jakiś artykuł dotyczący Pomorza, to 
polecam się Twojej pamięci. Bardzo żałuję, że nie mogłyśmy się spotkać. Już kiedyś 
napisałam, że gdybyś potrzebowała, to służę kwaterą bez żadnych zobowiązań.

U nas po staremu, pracy dużo , a nie nie ma jej kto wykonywać. Teraz przygotowuję 
wydanie cz.6 „Słownika biograficznego konspiracji pomorskiej” i bardzo jestem zapracowana. 
Niekiedy dziwię się sobie, dlaczego się tego podejmuję. Pani Profesor chyba czuje się dobrze i 
bardzo prosiła, abyśmy, tzn. Pani Ania i j a , napisały do Ciebie. Wkrótce sesja i teraz jesteśmy 
zajęci wysyłaniem zaproszeń, a jest tego bardzo dużo. W załączeniu przesyłam Ci książki 
ostatnio wydane przez Fundację i zaproszenie. Pewnie nie przyjedziesz, chociaż byłoby miło 
Cię gościć.

Przesyłam osobne serdeczne życzenia od Pani Profesor.
Od nas także przyjmij serdeczne pozdrowienia i życzenia zdrowia. Czy pobyt w 

Ciechocinku pomół Ci ? Załączamy też wyrazy szacunku dla Twego Małżonaka.
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Leicester 20-3-2004 ' f c -

Kochana Ellu,
I znowu zbliżają się święta i czas ucieka.Miałam telefon ód Maryli 
Sobociński®j.Opra<cowuje postać śp Michała Gutzmachera ii prosi o wszelkie 
dane związane z jego służbą.To była wspaniała postać i źle by było by po
szedł w mrok zapomnienia.Przesłałam je dość sporo materiału i stale 
jeszcze piszę dodatkowe wspomnienia .Zajęcia mam po same ax uszy.
Najwięcej boli to,że osoby,które nie były na tym terenie z niewiadomych 
przyczyn wyrządziły wielką krzywdę Rekinowi.Tak Schulz jak i Ja dzia 
Derucka zapa łały nienawiścią do ppłk.Chylińskiego.Posądzanie go,że wyrzucić 
browning i uciekł to jest skandaliczne kłamstwo.Przede wszystkim Rekin 
i Michał jechali rŁzem i umó-^ili się,że Michał zapozoruje kontrolę mleka 
u gospodarza i spotkają się w Giżynku u Jabłońskich .Jak to było,że Rekin, 
który rzekomo wyrzucił pistolet miał ten pistolet kiedy wkroczyli Rosjanie. 
Zawsze wychodzili do Rosjanrazem z p.Dulskim i Rekin miał pistolet w kie--**" 
szeni,Ja ten pistolet znałam.Hanka Dulska zawsze go chowała w wędzarni na 
strychu.Po 6 latach ciężkiej i niebezpiecznej pracy ta parka zrobiła z . . 
niego tchórza,to woła o pomstę do nieba .
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U Jadzi jedyny powód to były zawiedzione nadzieje.Miała tych narzecaonyc^
całą masąJa wiedziałam o 6,a małżeństwo jej nie było szczęśliwe.
U Schulza była ta nienawiść za co że uważał się za ważniejszego od Rekina, 
Wiedział,że Rekin ma wybuchowy charakter i go denerwował więc Rekin go obje
chał .Nieporozumienia w Okręgu zaczęły się ou chwili kiedy Pałubicki objął 
funkcję k- dta Okręgu.Szulc wiedział że Janusz ciexpi na klaustrofobie i 
wykorzystywał to.
0 ile Bozia da siły to może odważę się przyjechac w tym roku do Ciechocin 
więc wpadła bym do Torunia,ale tak się składa,że zabiegów nie mam tylko w
niedzielę tuw tym dniu Fundacja jest zamknięta . 
Zobaczymy jak to będzie. • • i Przesyłam moc uścisków i serdecznyo-h pozdrowięJ\ .
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Droga Ellu,
Przesyłam Ci wycinki z tutejszej gazety o polskich, kobietach.Może £i
się przydadzą do zbiorów w Fundacji.Ciekawy jest o Krystynie Skarbek,oraz 
Józefa Garlińskiego pt.Jedna z najdzielniejszych oraz Jest takie miejsce
o Toruniu pt Jest takie miejsce czyli 1o lat ArchiwumEmigracji w Toruniu.

c - - .

U nas pogoda nie dopisuje,stale many deszcze a jak się słońce pokaże 
to można tak wołać jak my wołałyśmy w czasie wojny,kiedy nas wywieźli na r 
roboty polne do Prus Wscnodnich jak w niedzielę zobaczyłyśmy maleńki okru— 
szek czegoś co nazywało się mięsem to krzyczałyśmy "Sondermeldung1’,bo taki 
wypa-dek rzadko się zdarzał w tym czasie.
Mieliśmy każdego roku piękne Chryzantemy w ogrodzie ale w tym roku tak 
padało,że było za dużo wilgoci i nie rozwinęły się.Przy goździkach to mój 
Kuba czyli wiewiórka obgryzła wszystkie pączki na kwiaty.To jest taki

psotnik.Jak wywieszę w ogrodzie bieliznę to a po lince i włazi do
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moich majtek i uważa to za huśtawkę.Muszę ją zawsze przepędzać od tej 
zabawy.Przychodzi pod dom i robi takie słodkie minki by jej dać orzeszki. 
To jest taka spryciarka,tylko goni gołąbki.W tej chwili oglądałam wiadomo
ści i wyobraź sobie jakiś dureń pokłócił się z żoną,więc wyjechał autem 
na tory kolejowe i kiedy nadchodził pociąg pospieszny uderzył w auto.) 
9osób zostało zabitych łącznie z nim i wiele jest rannych.Ludzie dostają 
jakiegoś szału*
Przesyłamy najserdeczniejsze pozdrowienia dla Ciebie,Twojej Rodziny i wb 
wszystkich Pań z Fundacji.
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Bardzo Ci dziękuję za przesłane księżki,Kobiety z VM oraz biuletyn. 
Dziękuję również za sianko,ładnie będzie wyglądało na białym obrusie 
w czasie wigilii.My mamy polską Wigilię i zachowujemy polskie zwyczaje. 
Ja Ci pisałam byście kupiły sobie ciastek za te pieniącze i zjadły popija; 
jąc dobrą kawę na moje zdrowie.Ten mój Kuba tzn.wiewiórka psotnica, 
to takie pocieszne,że nieraz z Edkiem śmiejemy się z niej.Przychodzi 
do ogrodu i jak tylko zobaczy Edka lub mnie idących do cieplarni to

---------- j----------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------
tak się przymila bo wie,że w cieplarni są orzeszki i to jest; dla niej.--1---:-------------------------
Edek w tym roku nie wykopywał chryzantem, tylko pościnał i zebra|5----- j-------------------------------------------------------------------------------------
_co już wyrosło i przykrył korzenie,a Kuba zrobił sobie tam kryjówkę____
i na noc się chowa,a jak potrafi się ładnie zakrywać.boi się by mu ta małt 
pupina nie zmarzła.
Jak byłam w Aleksandrowie Kujawskim to w ciągu dni straciłam a kg na
wadae^dabrze janig.,.tam—odchudzili,byłam. s-zczęśliwa jak -wróciłam-do-' Oomu ---
-Zdrojowego.Moje-Babki- jak.mnie- zobaczyły to zae-zęły-mnie śeiskat:. -
Bałajm się,ge m-1 j-eszeae traenę -wagi wycisną.-------------- -------------
Należy Twojej córce pogratulować zdania--egzaminu m agisterski~gggY 
napewno jesteś dumna z nego jej osiągnięcia .Najlepsze było w Aleksandro- 
wie,ijak mnie tam przywieźli,pani doktór bardzo nieśmiało zapytała mnie 
czy |ja znam trochę język polski,a ja do niej po polsku jak zaczęłam gadać 
to mnie za"pytała ile lat już mieszkam w Anglii,powiedziałam jej że 58 lat 
Powiedziała,że to niemożliwe żebym jk po tylu latach tak dobrze mówiła po 
polsku.Powiedziałam jej,że to jest dla mnie najmilsza pochwała jaką 
mogłam usłyszeć.Potem musiałam panu doktorowi przetłumaczyć moje 
ubezpieczenie,bo było napisane po angielsku ale to prędko załatwiłam 
I takie są dzieje biednego emigranta.
Przesyłam Ci 2 nekrologi jakie ukazały się w tutejszej gazecie.
Moc uścisków i serdecznych pozdrowień dla Ciebie i Rodziny. oraz 
wszyjstkich Pań w Fundacji. ______I W .  < i d e h i  _

Lei ces ter-7-12-2004
Kochana Ellu,
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Leicester,30-2004
Kochana Ellu,
Bardzo żałuję,że nie zastałaś ranie w Ciechocinku.Tak się niezbyt przyjemni 
skończyło,że wylądowałam w Aleksandrowie Kujawskim ale w ciągu 3 dni 
straciłam 7 kg na wadze.Ja biorę 2 rodzaje tabletek na nadciśnienie,
Lekarz w szpitalu w Leicester przepisał mi jeszcze jedne,rezultat był 
taki,że chciałam zamknąć drzwi od balkonu,raptownie zrobiło mi się 
ciemno przed oczami i jak długa poleciałam na ziemię.Nogi mi się popląta 
,nie mogłam wstać ani dostać się do dzwonka alarmowego,zaczęłam walić 
laską w podłogę»żeby ktoś przyszedł.Usłaszała to pielęgniarka dyżurna
i otworzyła drzwi,zawiadomiła odrazu sanitarkę,bo obawiali się czy nie 
złamałam kości.Zabrali nnie do Aleksandrowa Kujawskiego,Tam pani doktór 
zapytała mnie czy mówię trochę po polsku,jak jej powiedziałam,że mówię, 
to była zaskoczona,że tak dobrze mówię po polsku,Ja miałam tak na wszelkf 
wypadek angielskie międzynarodowe ubezpieczenie i znowu był kłopot,bo part 
doktór nie mówił po angielsku,musiałam mu cały ten formularz przetłuma*.. ; 
czyć na język polski„ale był bardao zadowolony.Okazało się,że te dodatko
we tabletki jakie mi dali,spowodowały ten wypadek.Byłam szczęśliwa jak 
wróciłam do Ciechocinka.Jedzenie tam było takie,za dużo by umrzeć ale 
mało byżyć.Na śniadanie dali kubek czarnej kawy ,a ja nie mogę pić tej 
czarnej lury,na obiad miskę zupy mlecznej a na kolację kubek czarnej kawy 
Bardzo Ci dziękuję za sianko,ja kiedyś dostałam od Maki takie sianko i 
co roku jest ono na wigilijnym stole,w tym roku byłe zmiana bo położyłam 
na stole Twoje siankom Mam nadzieję,że kupiłyście sobie ciastka i zrobiły
ście dobrą kawusię i wypiłyście na moje zdrowie«,Maka się pomyliła bo 
my obchodzieliśmy 54 rocznicę ślubu.a na drugi rok będzie złote wesele* 
Muszę Ci napisać coś wesołego.Otóż ja X w 1946 przebywałam we Włoszech
i pracowałam w kancelarii.Te dziewczęta które wyszły z Rosji przychodziły 
się meldować i prosiły o przydział do pracy0Przyszła taka jedna i pytam 
bo tak było w formularzu,który musiałam wypełnić.Jaki jest pani stosunek 
do służby wojskowej.Ta biedulka wsadziła palec do buzi i wystękała 
"OS casu do casu i tylko z panami oficerami tlŁOĆ- t
______________________> (>o-T-et«W eU .
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Pani
Irena Nowak 
13 Byway Road 

Leicester Le 5 5TF 
England

Kochana Irenko!
Bardzo serdecznie dziękuję Ci za listy i przepraszani, że jak zwykle odpisuję z 

opóźnieniem. Pewnie się powtarzam, ale podziwiam Cię za dowcip i humor, 
który przewija się w korespondencji.

W Fundacji „wszystko po staremu”, chociaż z pewnymi wyjątkami: Otóż 23 
stycznia p.Prezydent Torunia zorganizował dla kombatantów i pracowników 
Fundacji wyjazd do Warszawy celem zwiedzenia Muzeum Powstania 
Warszawskiego. Muszę zaznaczyć, że chociaż jest ono jeszcze w fazie 
organizacji, to i tak zrobiło na mnie wstrząsające wrażenie, które mogę tylko 
porównać z uczuciami, jakie doznałam po zwiedzeniu Muzeum w Oświęcimiu. 
Nigdy nie darzyłam specjalną sympatią obecnego prezydenta Warszawy, jestem 
jednak pełna podziwu dla jego inicjatywy i pracy wokół powstania Muzeum.

W załączeniu przesyłamy Ci cz. 6 „Słownika biograficznego konspiracji 
pomorskiej 1939-1945”.

Jak wiesz, jestem pełna podziwu dla działalności ppłk. Józefa Chylińskiego i 
pragnęłabym upamiętnić Jego imię w miejscu urodzenia , w Jabłonowie 
Pomorskim . Wysłałam więc do Urzędu Miasta wniosek o nazwanie jednej z ulic 
Jego imieniem. Do wniosku dołączyłam biogram śp. Szefa Sztabu. Do tej pory 
nie otrzymałam odpowiedzi, mam jednak nadzieję, że wniosek zostanie przyjęty. 
Jeżeli zajdzie potrzeba , to poproszę o pomoc Panią Profesor. Napisałam także 
do p. Jadwigi Wojtowicz , siostry „Kamienia”, ponieważ chciałam dowiedzieć 
się, jak to się stało, że rodzice zamieszkali w Jabłonowie, poprosiłam także o 
wskazanie cmentarza-miejsca spoczynku śp. „Kamienia”. List wrócił z 
adnotacją że adresat od dwóch lat nie żyje. Czy może Ty Irenko znasz chociaż 
miejsce spoczynku śp. Józefa Chylińskiego. Wiem, że informacje te można 
zdobyć, ale wymagają czasu, więc jakieś wskazówki bardzo by mi pomogły.

Miło, że pod wigilyjny obrus położyłaś polskie sianko. Chociaż już po fakcie, 
ale jeszcze raz składam Tobie i Małżonkowi serdeczne życzenia z okazji 
pięknej, bo 54 rocznicy ślubu.

Całujęmy Cię i pozdrawiamy wszyscy. Wyrazy szacunku dla Małżonka.
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Kochana Elu,Ja zasadniczo mam mało wiadomości na temat ppłk Józefa 
Chylińskiego,może więcej będzie mogła udzielić Ci Władzia Tojzowa,Bydgoszez 
ul.Dolina 3 1 ,ona cały czas utrzymywała kontak z jego rodziną i żyli dość bli-? 
Ja kiedyś musiałam jechać do Poznania na ul.Saarland a po wojnie była to 

• ul Dąbrowskiego.Mieszkała tam rodzina Jankowskich,matka i 2 córki,Irena Janfc.£? 
wska,była żoną Wichra oraz Lusia.Ja tylko na biurku zauważyłam zdjęcie 
Wichra.Oddałam co miałam do oddania i dalej nie dociekałam,przecież to była 
wojna i konspiracja ,a im mniej się wiedziało tym bezpieczniej było w razi'J 
wsypy.Potem,kiedy Wicher przebywał w Golubiu dostałam od niego rozkaz 
wyjazdu do Kowalewa i odebrania poczty od kuriera,który miał przyjechać 
z GG,było to już po Powstaniu.W Kowalewie u alojzego Paluszkiewicza był 
już jakiś pan,który oddał mi tzw pocztę.Kiedy przyjechałam do Golubia gdzie

u rodziny Grajkowskich mxar̂ ł swoją kwaterę Wicher oddałam mu pocztę jaką
otrzymałam i wyszłam by pomóc pani Grajkowskiej w przyrządzaniu herbaty.
Po chwili przyniosłam Wichrowi herbatę a on czytał pocztę,list był mokry od
łez.Zapytałam czy są jakieś złe wiadomości,powiedział mi tylkę że.niestwty j 
jego żona i mały synek Zygmuś zginęli w czasie Powstania, o m c  więcej nie

I
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' H i
pytałam.Wicher był bardzo dobrym człowiekiem,zawsze spieszył z pomocą jeśli 
ktoś był aresztowany .Była już zima a ja miałam tylko tzw.Holcaki, czyli szma1̂ > 
na wierzchu a podeszwy to były 3 drewniane klapki.Zapytał mnie czy nie mam

■

przyzwoitych butów tylko te holcaki.W Brodnicy zaprowadził mnie do Janki
Schmytow ej i poprosił ją cz^mogła by dla mnie u znajomego szewca zamówić ta 
wysokie buty oficerki.miałam te buty tak długo aź mi Rosjanka nie zabrała.
Zawsze spieszył z pomocą dla aresztowanych.Zorganizował pomoc żywnościową,
W Kruszynach był taki biedny rolnik,Stasiu Fijałkowski,miał mizerną chłupŁę,
dobrze,że stała za nasypem kolejowym inaczej wiatr by ją przenosił z miejsca
na miejsce.Stasiu zorganizował swoich przyjaciół bo mu zdechła świnią .Biedn

\ V ■>

Świnia wędrowała od jednego gospodarza do drugiego,zdrową świnię zabijali 
a do zdechłej wołali weteryharza by im dał poświadczenie,że Świnia zdechła.

• .

Zdrowe mięso było przez narzeczanego siostry Stasia roznoszone do Brodnicy 
W świńską szynkę były wetknięte chryzantemy a narzeczony szedł niby do szpi-̂  
tala odwiedzić kogoś chorego,lub były podkładane pod drzwi.Mięso gospodarze 
częściowo' sprzedawali aresztę solili i kładli do beczek.Wiem,że na pogrzebią 
Wichra był mój wróg Wojtek Zieliński i zapewne Hanka Marcinkowska będzie 
w i e d z i a ł a .Wichrowi należy się pomnik ile on zrobił d l a  Okręgu Pomorze to
chyba drugi taki to był Stanisław (j®^ Qruss)
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2. On był często wybuchowy,prędko tracił cierpliwość ale to już było pod

koniec wojny,Ja pamiętam jak zaczęłam z nim pracować a było to w mieszkaniu
fi,Władzi ZieleniewskieJ na ulicy Przykop w Brodnicy.Przyszedł Michał ((H.Grutz

macher) i powiedział do mnie i do Jaazi Beruckiej,że wkrótce przyjdzie
Rekin,zupełnie inaczej sobie jego wyobrażałam.Powiedział nam jak mamy Iść do
Kruszyn.Jadzia się uparła by iść inną drogą i pobłądziłyśmy,rezultat był ta*
że nocowałyśmy w snopkach jęczmienia .Rono jak wyszłyśmy z tego jęczmienia
to wyglądałyśmy jak strachy na wróble.W dodatku Jadzia nie mówiła po niemiec
drogą jechali jacyś rolnicy do pracy.Jadzia powiedziała bym ich zapytała jk
jak możemy dojść do Kruszyn.Obie miałyśmy niemieckie mundury pocztowe,Jeden z
z nich zaczął mi tłumaczyć,że musimy wrócić i tam będą Kruszyny.Wiedziałam,żś.
kłamie bo ten drugi powiedział że przeciż Kruszyny są w przeciwnym Kierunku.
a nasz opiekun odezwał się do niego "stul pysk,popatrz na niebo niedługo
będzie burza to Szwabką D...y zmoknę".Po przyjściu do Władzi Zieleniewskiej
pod drzwiami stała Hanka Dulska i zapytała czy my idziemy na "Maliny",
ona nas przyprowadziła ao Kruszyn.Jadzia sprytnie poszła do kuchni by się
doprowadzić do porządku a ja oberwałam takie opr,że pies by kawałka kiełbasy 
nie zjadł.Kiedy przyszła uroczo uśmiechnięta powiedziała do mnie,nie przypusz
czałam,że on cię tak objedzie a na to Michał powiedział,obie powinnyście
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burę dostać nie tylko Swa.Po chwili zszedł Wicher jijuę w dobrym humorze.- 
Wyobraź sobie,że Jadzia była tak zakochana w Wichrze,że świata bożego poza 
nim nie widziała a potem takie bzdury o nim napisała.aż wstyd,zmienił a 
chorągiewkę,na horyzoncie zjawił się Leszek V* r ̂  y f
Przykro. mi,że nie mogę udzielić Ci więcej informacji ale radzę Ci zapytać 
Władzie lub Marylk*.ę Tojza ,zwłaszcza Władzia będzie dużo wiedziała. 
Przesyłam serdeczne pozdrowienia dla Ciebie i wszystkich Pań w Fundacji

V. f:, ,i;»U
&  O t.
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Kochana Siu,serdecznie Ci dziękuję za listy.Jeśli chodzi o ppłk Gyliń» 
skiego,to ttył to człowiek nawskroś oddany sprawie Armii Krajowej tylko nie 
stety znaleźli się ludzie którzy nie potrafili być lojalni a wręcz prze
ciwnie na każdym kroku potrafili kopać dołki,zwłaszcza p.Szultz i pani Der 
ucka Jadzia.miałam jej r.elację,którą przesłałam Maryli Sobocińskiej.
Była bardzo oburzona,a Maryla myślała bardzo trzeźwo i nabawiła się w 
intrygi.Ja w czasie wojny pracowałam w 5 KDP w Forli we Włoszech w kancelar 
Był to okres kiedy z Iraku zaczęły przyjeżdżaćdziewczynki z Kresów wscho
dnich ,któy^cnciały wstąpić do wojska,ja musiałam sprawdzać ich dane,kto 
je rodził,kto je płpdził itd.Wzięłam formularz z pytaniami i zabrała się do
wypełniania.Między innymi było tam patanie " stosunek ochotniczki do 

O e k t i f w fiu- 4 H&lpkccfff,migjjłfipoatTfitżnfekapwgiyq», A rl  jjhaćtarktłnk-ri @eK$UĆbmkęasu do casi 
zapytałam go czy mogę zmieni- jedno pytanie w formularz, zap ytał jakiłfwięc ! 
powiedziałam że zamiast stosunkek ochotniczki do służby wojskowej,ccę 
zastąpić to pytaniem gdzie by octkstnicza chciała pracować.Okazało się,że moj 
ochotniczka chciała pracować w kasynie oficerskim i masz babo bigos.
Ja byłam w tym roku już poraź ó^/my w Ciecnocinku,bardzo Jubię to uzdrowiski 
tylko jest jeden kłopot,nie widzę na lewe oko.Wróciłam z Leieestes Forest 
East,W tym samym autokarze jechała banda Pol akó Szukając a pracy ich 
język pasował do chlewu,tak wulgarnego języka jeszcze nie spotkałam.Było ta 
3 kierowców ale wszyscy trzej byli dobrze $pod gazem,Jeden zaczął się tak bt 
|Dezcj^lnie^,o^mnie zalecaś,że obiecałam mu,zżpoczuje na swojej głowie moją . 
lESfeęyłtffl fcgrŁau&amdkówprysBkóiscznych pozdrowień dla Ciebie i Twojej Rodziny 
oraz wszystkich pań w Fundacji na czele z Panią Profesor ,

<U W * '  Y *  ł  ^  h o  t P V u  t x  C •
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Toruń, 18 XII 2006 r.

Pan
Bolesław Nowak 
13 Byway Rd. 

Leicester L E 5 5 TF

Szanowny Panie !

Z ogromnym smutkiem i żalem przyjęliśmy wiadomość o śmierci naszej 
Kochanej i Nieodżałowanej Pani Ireny.

W imieniu Pani generał Elżbiety Zawackiej, Zarządu Fundacji i jej 
pracowników składam Pani wyrazy głębokiego współczucia.

Wszyscy bardzo szanowaliśmy i ceniliśmy Panią Irenę nie tylko z powodu 
Jej patriotyzmu, ale także bardzo lubiliśmy za wielką pogodę ducha, jaką 
potrafiła przekazać ludziom, których spotkała na swej drodze.

Z wyrazami głębokiego szacunku i poważania 

Elżbieta Skerska dokumentalistka

P.S. W załączeniu przesyłam ostatni numer „ Biuletynu” Fundacji i „ Informa
tor” o wystawie, która znajduje się w Fundacji. Zawarte w nim są wiado
mości o działalności rodziny Jagielskich.
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13,Bayway Rd.
Leicester LE 5 5TF 
27 - 4 - 1978

Kochana Zo-Elu,
Dzisiaj odebrałam Twoj list z i3-4 t>r ale z 22-lutego nie o trzymałam, byc 

może,ze zawieruszył si^ gdzieś na poczcie i jeszcze nadejdzie.Jak widzisz natych
miast odpisuje.

Nie wiem o jakim spotkaniu poinformowała Ci^ p.Ostaszewska? Przyznam Ci si| 
ze u mnie nie było dnia żebym gdzieś coś nie zaniosda lub nie przyniosła czy nie 
miała takiego czy innego spotkania,te sprawy zaliczałam do tzw.drobnych.
P.M.Canty-Bury nie znałam,Pamiętam spotkanie Michała, ze Zbyszkiem u nas w domu, *
Dyło to na krótko przed aresztowaniem Zbyszka.Pamiętam doskonale,bo 1 marca pojecha
łam ze Zbyszkiem po Janusza pod Włocławek,w drodze powiedziałam nawet do Zbyszka, 
że tej daty nie zapomnę do końca życia,pogoda była tak niesamowita,że chwilami nie 
mogliśmy jechac tylko prowadziliśmy rowery,śnieg,deszcz ,wiatr, cos' potwornego.
Tydzień później przyjechał Michał i powiedział mi,że chce u nas spotkać się ze 
Zbyszkiem,ale nie przypominam sobie żeby iucjg b. niechetną, wypytywał o szczegóły.
To nie był Michał,a co więcej mało kto wiedział ze Michał używał ps.Marta.
Aresztowania nastapiły dopiero po tzw.wsypie Willego.Napewno wiem że inż.Bronisław 
Pietkiewicz to był Żbik,mieszkał u Zofii,czy jak ja nazywałam p.Haliny ,na Warszaws- 

-'.kiej, dobrze go znałam i często byłam z nim w kontakcie, znała go również siośtra moja 
Kajtek,zdaje sig że^wszyscy popełniają ten sam b^d co p.Ciechanowski,nazywając 
ZbyszkahPietkiewicz.Zbyszek używał ps.Witold,Smuga (poprzednio podałam Ci Smoła 

i-Iub Słoma )teraz mi się^ przypomniało, jak rorwnież Krzysztof,Mi chał nazywał" go czasem 
Krzysiu.Natomiast spotkanie z iucją było w związku zf zorganizowaniem kwatery dla 
kogoś,nie pamiętam już dla kogo.

Nie pamiętam Róz’y z Brodnicy może podasz mi jaj nazwisko,bo wiele osob znałam 
tylko z nazwiska,jak p.Bartel,Kazię,Ruxówna nawet nie znałam ps.mojej Matki.
Nigdy o to nie pytałam,ona robiła swoje do cŁego ja sig nie wtrącałam,siostra Kajtek 
miała swoje zadania,a ja też przed nikim się nie spowiadałam w domu co robie^ i gdzie 
-jeżdżą,w tamtych czasach lepiej byłó nie wiedzieć za duzo.

Agnieszka lub Agnus który czasem kwaterował u Czajkowskich był tez nazywany 
/'Okularnik,był przywódcy jakiejś malej grupy partyzanckiej w tamtejszych lasach, 
kiedy pojawili sie w październiku lub listopadzie desantowcy radzieccy on utrzymywał 
z nimi kontakt i pomagał ich ukrywać.Prowadźił jednocześnie komórkę dywersyjną.
Nie mam pojęcia do kogo Roza jeździła koło rzezni.

Otrzymałam t p z  spis od nr 25o do 537,ale nic nie piszesz o co Ci chodzi?
Czy mogła bys poda£ mi nazwiska pewnych osob,podam nr.i ps.
252 - Zofia-Koscierzyha 278 - Elżbieta - Gdynia 534 - Urszula -Bydgoszcz
257 - Halina - Lipno 3oo - Ewa - Gdynia 128 - Hilda - Kartuzy
262 - - Chełmno 511 - Fema - Inowrocław 445 - Lusia - Włoctawek
448 - Krystyna -Lipno 454 - Anna -Kościerzyna 456 - - Chojnice
457 - -Chojnice 4 6 1 - Dora -Starogard 476 - Ania - Wejherowo
487 - -Bydgoszcz 493 - Jagusia-Chojnice 498- Marta- Chełmno
4 0I - Janka -Inowrocław 432 - Maria - Tczew 435- Teresa - Wabrzezno
Teraz 463 - Stefa - pamiętam.że kiedyś" Soból jak przyjechał do Gdyni do Mewy, 
powiedział że nie wie czy bidzie mógł przyjechac ale wszelka, poczty przekaże przez 
Stefę,powiedział wtedy,że szkoda że jej nie znam,bo byśmy sobie bardzo odpowiadały, 
zapamiętałam to imię,bo nawet porownał mnie z ni^ i powiedział że ona też tak, 
gdżie djabeł nie może to posłać Stefg.
Nr . 300 Ewa,Rybi:bwa zawsze mówiły nasza' Ewa jak chciał podkreślićfze nie o mnie chodzi. 
To co pamiętam to bardzo pochlebnie o niej sią wyrażali i mieli dla niej duzo uznania. 
Nr.278 - Elżbieta albo jak ja ja znałam p.Ela,do niej zaprowadziłam kiedyś Anglika
o którym Ci wspominałam w poprzednim liście.Nie wiem czy to ta sama,może nazwisko 
bym sobie przypomniała.

Otrzymałam w tym Tygodniu kartką od p.Hanki z Londynu,zaprosiłam ja do Leicester. 
Wyobraź sobie Elu,ze otrzymałam zaświadczenie weryfikacyjne datowane w 1948 r.
Prosił mnie Piotr żeby mu załatwić sprawy Krzyża AK napisałam do p.Cz.ale nawet nie 
odpowiedziała,widocznie w Londynie nie obowiązują te zwyczaje,potem napisałam do 
Koła AK i czekam,być może że wysłali do niego.Piotr miał wrocic dopiero w kwietniu 
z Meksyku,ale w ostatnim liście napisałam mu ze ja nie utrzymują z nimi żadnego 
kontaktu i jak się sprawy przedstawiały.Widocznie on musiał te sprawą poruszyć. 
Wsadziłam to zaświadczenie między pamiątki rodzinne i niech tam leży.
Otrzymałam również list od mgr.Chrzanowskiego,odpisałam mu i odpowiedziałam na jego415



pytania,ale nie na wszystkie,bo takie pytania jak nazywali sie marynarze szwedzcy lub 
okręty? Sk^d ja to mog<| wiedzieć? Wiesz jak w tamtych czasach^takie sprawy były otoczo
ne tajemnicy.Również na pytanie czy istniały sp^ory migdz^t Januszem a Piotrem nie odpo
wiedziałam,nie chcę po tylu latach rozgrzebywac" popiołów,Piotr nie miał lekkiego życia, 
a po śmierci Michała,aresztowaniu Stanisława i Ksawerego cała praca organizacyjną 
spoczywała na jego ramionach.Ja zawsze twierdziłam,że Janusz był tylko pułkownikiem a 
Piotr był człowiekiem,mam dla Piotra bardzo dużo szacunku i uznania,a pracując z nim 
tak blisko widziałam najlepiej jego wysiłek,sam siebie nigdy nie oszczędzał", nie zważa-?' 
na trudy czy niebezpieezehstwo stale był w ruchu.Gdziekolwiek nastąpiły aresztowania 
zawsze myślał o przyjściu z pomocą rodzinie, jak wielki nacisk kładł na uczenie dzieci, 

_które chodziły do szkół niemieckich,jeżyka polskiego naszej historii.Sporo dawnych nau
czycieli si^ ukrywało,Piotr był z nimi w kontakcie,namawiał do organizowania tajnego 
nauczania.Mogę Cię zapewnie,że kto znał i pracował z Piotrem dzisiaj po tylu nawet 
latach nie mógł by złego słowa o nim powiedzieć.A młodzi go wprost uwielbiali,zawsze 
słyszało się,.nasz Rekin.'

PisiiTa mi Władzia Tojzowa,z'e Leon chciał kiedyś Janusza od iedzić",ale Schulz nie 
pozwolił na spotkanie.

Jeśli chodzi o Kazika,^o raz jeszcze z polecenia Zbyszka spotkałam go na dworcu, 
przyjechał pociągiem z .«łocławka,nie wiem napewno ale odniosłam wrażenie że był to ktos 
z W-wy,po spotkaniu z Michałem wracał do Włocławka bo nie chciał się spóźnić na pociąg 
a/'~ lał jechac z Kole jarzem,zdaje sie jako fikcyjnyczłonek obsługi pociągu.Wiem,ze przy
wiózł ze sob^ teczkę, z jakimiś papierami,bo Michar przepakował je i ja zawiozłam je do 
Chełmna do Kowalczykowej.iucji nie było na tym spotkaniu,Michał nawet umówił się z nim 
ze da mu znać kiedy będzie w Nasielsku,i umówiliśmy się z Michałem kiedy pojedzie wago
nem pocztowym.-Łucja o tych sprawach nie wiedziała.

Otrzymałam niedawno list od dr.Ciechanowskiego z zapytaniem czy byłam k-dtką WSK 
i na jakim szczeblu?Nigdy żadna komendantką^nie byłam,to są mylne informacje,o czym mu 
napisałam,ja byłam tylko skromną kurierka,jezdziłam i robiłam co mi kazano a moja głowa 
była w.tym żeby nie dac się_ złapać.

Żadnych bohaterskich 'ózynów nie dokonałam,robiłam to co wielu innych.Bohaterami byl« 
ci którzy przeszli pxzez przesłuchy Gestapo^i ich więzienia i obozy,a mimo to nie zała
mali się.Ja tego przykrego doświadczenia nie miałam,mogła bym przytoczyć cała_mas^ 
osób które naprawdę wykazały bohaterską, postawy jak Kazia,nawet kiedy ona siedziała 
jej Matka i siostra nadal brały czynny udział w pracy konspiracyjnej .Leon Tojza,który 
nie załamał" się,Prania Gendaszek,Janusz Bellau który za tyle wysiłku i poświęcenia 
zapłacił życiem,Ben (T.Fiutowski z Brodnicy),Kessel ( podałam Ci kiedyś że nazywał się 
Kozłowski,on nazywał si^ Bolesław Laskowski ,pomyliłam się ),Darnina,Orchidea,Aureliusz, 
Zbyszek,Stanisław,Ksa?»rery,i tylu innych,to byli bohaterzy,a ze mnie nie ma potrzeby 
robie bohaterke,dosyć ich było.

Pisałam Ci kiedyś o p. Langownej lub Langowskiej,którą nawet spotkałam u Myszki 
c z j Darniny,a która prowadziła pomoc charytatywna dla rodzin po aresztowanych.
Otóż jej koleżanka była prof.zoologii w gimnazjum prywatnym p. Eckmannowej na Rybakach, 
p.Nowicka,ale pamiętam że w drugiej klasie gimn. ta pani uczyła nas w PWK strzelania 
z łuku,moźe to Cię naprowadzi na jej ślad.Sama zdaje sią. była nauczycielką historii.

Niedawno w Telewizji angiel.byi ciekąwy program na temat tajemnic Ii-ej wojny. 
Poruszali też wykradzenie tajemnic, V I z Pfmemunde oraz drugi program o wykradzeniu 
tajemnicy Schnorkel i Walter o których Ci kiedyś pisałam powołując się jednocześnie na 
książkę Niemca J.Bernnecke - 3 Jager-Gejagte.

Trochę jestem w tym tygodniu wytracona,zmarł nasz przyjaciel,miał tylko 53 lata, 
nagle na serce.Wczoraj był pogrzeb.Edek cos mi tez choruje,przeziębiony,stale jest na 
tabletkach w związku z jego nadciśnieniem,chucham i dmucham na niego,tylko on tego nie. 
lubi.Stale jakieś kłopoty.Miałam nawet jechac do Kanady ale w sprawach firmowych,nie 
zgodziłam się na to,nie zostawię domu i Edka na dwa tygodnie.
Co słychac u Kazi? Muszę napisać" do^Jej brata Janka od ktorego miałam bardzo miły list. 
Również od Hanki i Basi,Władzia dosc czysto do mnie pisze,nie może jeszcze przyjść do 
siebie po śmierci Leona.Piotr tez ostatnio żalił sięgną zdrowie.

/  <Przesyłamy moc pozdrowień i ucałowan
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a
13 »By way Rd 
Leicester, 19-6-1978

Droga Elu,
// /Dosc krotko odpisałam na Twoj ostatni list,ale poprostu nie miałam głowy 

do pisania,czekałam na operacją.Zrobił- mi sią, guz pod prawą, padhć^ i straciłam władzy
* * r  sw prawej rgce,bałam się ze to może byc cos poważniejszego,ale obecnie jest już lepiej, 

r^ka jeszcze słaba,muszą ją, oszczędzać ale jest coraz lepiej.
v . *Piszesz,ze Roza z Brodnicy wspomina o Agnieszce ? Zdaje mi sie ze pomyliła 

pseudonim bo o ile ja pamiętam to był Agnus-Okularnik,być może ( ze używał" także 
ps.Agnieszka.Agnus był związany z sabotażem i partyzantką_ w pobliskich lasach.
Ja go spotkałam kilka razy u Darniny i to z polecenia Michała,może Kessel - Bolesław 
Laskowski z Brodnicy da Ci wiecej informacji na ten temat.

Zbyszek z Torunia używał pseudonimy Smuga,Witold,Kazik widocznie chodzi 
^_o niego.Aczkolwiek blisko współpracowałam ze Zbyszkiem,jego nazwiska nie znałam,

/■ ✓ ✓albo dzwonił do mnie ną poczty i mieliśmy umowiony sposob rozmowy lub poprostu przy
chodził do nas do domu i dawał mi polecenia.Nigdy nie starałam siê  dowiadywać nazwisk, 
czasy były zbyt niebezpieczne.

Otrzymałam list od p.Chrzanowskiego,trochę jestem zaskoczona jego pytaniami.
Czy to prawda(ze istniały nieporozumienia między Januszem a Piotrem? Dla Piotra mam 
bardzo duzo uznania,by łam jego kurierką dosc długo (widziałam jego prace, ti-udy a

■rjednocześnie podziwiałam jego podejście :o ludzi.Janusz był innego typu człowiekiem, 
zawsze stang w obronie Janusza jeśli chodzi o jego postawę jako Polaka i patrioty 
w czasie okupacji,oburzyła mnie isjinuacja p.Stauferowej w książce p.C.Nie można mu 
pod tym wzglgdem nic zaz-aucić, jaka człowiek by ciezki do współpracy .Janusza znałam 
dobrze,ukrywał" si^ u nas kilka tygodni,byłam z nim w stałym kontakcie.
Zastanawia mnie tylko dlaczego posuięca się tyle miejsca na rożne nieporozumienia 

jak mało podkreśla si^ zasługi i osi^gnigcia.Były przecież takie wspaniałe postacie 
jak Michał,Aureliusz,Stanisław (J.Gruss ),Leszek Biały,Andrzej,Janusz Belau,Waldy
Rodzina Bartel, tulskich,To jzow i tyle,tyle innych.Takie udzielanie kwater też pociąga-łc?

f * *za sobą nie tylko niebezpieczeństwo ale dzielenie si^ znikomym przydziałem żywności.
Pamiętam kiedy u nas ukrywał sią Janusz i Maria ( Jadzia Derucka ) a jeszcze przy-

/ * / ' r / »jechał Michał a matka mowi do mnie, ze nie ma co im dac jesc,wówczas Zygmunt Czyznie- 
wski nas poratował bo postarał się^ o cos do jedzenia.Potem kiedy sama musiałam

r r Skorzystać z zyczliwosci innych ?/iedziałam co to znaczy kiedy w drugim pokoju dali
/mi jedzenie,sami rezygnowali ze swoich przydziałów.Dlaczego tyle sig pisze kto z kim

/ y /• / ✓si^ kłócił a kto nie,lepiej podkreślić ducha tych cichych bohaterow.
Duzo czytałam o francuskim R.O. tam za kwatery sią płaciło,nic nie było pro publico 
bonu,wszystko za pieniądze,a wszędzie i na każdym kroku podkreśla sie co to oni nie

S  r 'zrobili.Gdy byśmy my mieli tyle pomocy w zrzutach broni,pieniędzy i agentów,speców 
* /■ f  od sabotażu i dywersji to byśmy cudów dokonali.

Skąd ja mogłam wiedzieć jak się nazywali marynarze szwedzcy lub statki,ja nie
miałam z tym nic do czynienia.
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Czy spotkałaś" si| Elu z nazwiskami por.Tadeusz Lipecki,ks. Jastalski,Soboli z
/Lambardu,E.Masiak,Maria Eckertowa ze Swiecia,Sabina lub Stefania Munczel z Inowrocławi

Regina Zawada lub Zawacka z Nakła i Kazia Wywialowna z Jabłonowa (Gosslershausen)
mjr.Paszota? ^  ̂  ^  /V ^ /—

Brez p.H. przesłam Ci moja coprawda nie zupełną^ list<=,bo stale cos si^ przypomina,
W Toruniu był pk^- koło dworca na Mokrem dok^d przychodziła poczta z Brodnicy,ale do
kogo Roza jeździła koło rzezani nie mam po j%cia. Zresztą ja w Toruniu nie znałam duzo osob
Michał nie chciał żebym si§ angażowała w pracy insp.Toruńskiego,bo przeznaczył mnie na
dalsze trasy i nawet Zbyszkowi o tym powiedział.Zbyszek korzystał z mojej pracy jedynie
jeŝ li chodziło o wyjazdy do Lipna,Inowrocławia,Brodnicy itd. Poprostu moje legitymacje
pocztowe dawały mi większe uprawnienia a to było więcej potrzebne.

Daruj Elu moje bł-ędy ale pisz^ jedna r^ka3,przy okazji pozdrow Kazi<|_ ode mnie.
Miałam list od jej brata Janka ze Solca.Władzia T. Przysłała mi kilka zdje^c mieczy
innymi Piotra z Kanady i jedno moje dawne.

Przesyłam Ci fotokopie zdjęcT Orchidei ( Lidka Zakrzewska z Brodnicy),jej siostra& v>ćjLoleĄ°Zofia,ppor.Lech Robaczewski £ Gordon-Robak ^Kazi Bartel i moja legitymacje juz pod
koniec wojny,oba podpisy sa moje ,umiałam fałszować podpis Niemca.'h

/Przesyłamy moc najserdeczniejszych pozdrowień
i us^ciskow
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Serdecznie Ci dziękuję za ksiazke i list.Jak żywa stanęła mi w pamięci 
Halinka Gacowna z Brodnicy.Cala ta "paczka" Halinka,Lidka Zakrzewska (Orchidea),
Włada Zieleniewska (Darnina),Dr,Wiwatowscy,tacy wartościowi ludzie.

»

Z zalaczonych przez Ciebie nazwisk,piata mi sie po głowie nazwisko Stremler, 
*.achnowska,3tencel,Thiel.Natomiast Spodniewska Maria to chyba ta z Dobrzynia lub 
Golubia,oboje z mezem byli nauczycielami o ile dobrze pamiętam.

Odpowiem wpierw na Twoje pytania.
✓  ̂ ifa była kurierka miedzy Lombardem a Gdynia.Ja ja tylko raz spotkałam i to nie 

oficjalnie,a raczej przypadkowo.Natomiast pamiętam jak dobra opinia cieszyła sie 
u Rybitwy i Sobola.Wtedy właśnie Rybitwa powiedział,ze Stefa i ja byśmy bardzo 
przypadły sobie do gustu,bo gazie djabel nie może tam albo Stefa albo iwa by dotarła. 
Była to olbrzymia pochwala dla mnie,a jak powiedział Rybitwa to tak zawsze twierdził 
Michał.Zresztą to było powiedzienie Michała,nawet Hanka Dulska kiedyś mi pisała 
czy pamiętam jak Michał mowil ze gdzie djabel nie może to Ewa da rade.
Zdaje mi sie ze Stefa pochodziła z okolic Gdyhi a do Szczecina jezdzila oficjalnie, 
za legitymacjami niemieckimi.By1 to zresztą najlepszy sposob podrozowania.
 ̂Mało mo e Ci powiedzieć o Ewie,tez tylr.o raz ja spotkałam a może dwa,natomiast 
w Gdyni było pakreslane nasza Ewa i z południa tj ja.
P.Ela o której Ci kiedyś pisałam tak mi zdaje,mieszkała w Gdyni na Chyloni,niedaleko 
^ląnusza Bellau (Mewy),była to starsza juz pani,u niej był punkt do przechowywani 
Kandydatów na przerzut do Szwecji,sama odprowadzałam do niej od Janusza B.Anglika 
wzglednie Szkota i Holendra.Mowiła po angielsku,bardzo sympatyczna pani podobno 
pełniła funkcje przeprowadzania zbiegów na pkt,skaa zabierali ich robotnicy portowi. 
Często przechowywała po kilka dni z nawet tygodni,az odpowiedni statek przyszedł 
do Gdyni,bo nie na każdym można było przerzucac,bylo ich tylko dwa lub trzy,które 
brały w tyj akcji udział.
Myślałam ze spotkalas sie ze sprawa por.Tadeusza L^peckiego,nazwisko wojenne Robert 
Geortz ps.Achilles,Fuchs,Juda.Był to oficer wywiadu,pracował w Reich II i Lombardzie. 
Edmund Masiak to z Radomia,adwokat nąpewno K g  musiało cos na ten temat wiedzieć 
wzglednie Piotr da Ci wiecej informacji.Od niego dawno nie miałam wiadomości.
Ostatni list lyb w kwietniu i to bardzo chaotycznie pisany,zdaje sie ze wiek i przej
ścia odbijaja sie na Piotrze.Nazwiska które Ci podałam,Ekertowej,to była skrzynka 
pocztowa,Munczel -pod Inowrocławiem kwatera,tak samo Zawada i Wywialowna to były 
kwatery nawet ich ps.nie znam.
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Kitzmanowie ps.łfominski a majątek ich nazywaliśmy łomianki.Kwaterował” tam Piotr 

korzystali z ich domu również inni jak Stanisław-Jozef Gruss oraz Michał” i ja.
Często był tam tez Aureliusz.o

Leszczyńska Helena z Podgorza k.Torunia ps.Janka.M^z jej tył' aresztowany w Ą2 lut 
początek 43 ©esłany do OŚ\\iecimiafmimo to Janka nadal brała udział" w pracy konsp.

✓Udzielała kwater,"była jedn^ z uczestniczek kursów sanitarnych jakie odbywały si^ 
u nas w domu a prowadziła, je p.Teresa,starsza pani z Bydgoskiego Przedmieścia, 
zawodowa pielęgniarka,Janka miała u siebie w domu rawnaez magazynowane środki opatru- 
kowe,a kilka razy pełniła role łączniczki.Wykazała dużo odwagi ,majac dwoje dzieci

rmimo aresztowania męża nie zaprzestała pracy.>) ✓  ̂ *^Jl-^r.Paszota to nie z Grunwaldu,znała go Prania Gendaszek z Bydgoszczy,byc może ze 
kiedyś należał: do frunwaldu. r i 0^ 01'e-
Srebrne Orły mamy,jak byliśmy w Kraju,to nakupilismy książek,az’ auto nam siadło.

*Nawet na granicy strażnik jak zobaczył to kazał tylko bagażnik prędko zamknac.
Przysłał mi kiedyś dr.Ciechanowski Pomeranie,ciekawie napisana miedzy innymi artykuł}ł  ̂ ^
0 Auguście Neclu,który przeczytałam x zainteresowaniem,mamy jego Złote klucze
1 Krwawy Sztorm,a w takim wypadku lubi% przeczytać co piszą^ inni na temat autora

/■ — ---ktorego książki mnie sie podobają.
A teraz jeśli chodzi o tutejsze podworko(to Elu Ty nie znasz mentalności naszych 
Londyńczykow,dla nich istnieje tylko W-wa,wszystkie inne dzielnice Polski s^ nie 
ważne.Pisałam gdzie mogłam w sprawie Kgiyza AK dla Piotra i nawet nie raczyli odpo-

y' ✓ % f  1wiedzieć,jeśli moj krzyz pójdzie w takim tempie jak weryfikacja to juz nie za mojego 
życia,bo weryfikacja trwała 32 lata,tylko(ze mnie na tym nie zalezy.Przyznam Ci si| 

widz^ tyle krzyzy na łotrach(ze naprawdę żadne odznaczenia nie mają^dla mnie 
wartos^ci.Co mogłam co uważałam zg,jest moim obowiązkiem jako córy tej biedniej Polski

 ̂ 1  ,  rto robiłam a na uznaniach nigdy mi nie zalezało.Dla mnie większy wartość miało 
jak Micha?,Piotr czy Stanisław powiedzieli,dobrze zrobione.
Nazwiska Rybitwy nigdy nie znałam,spotykałam go u Janusza Belau,Michał miał często dla 
niego zlecenia.
Jakie naprawdg było nazwisko Michała? jakie wiązy łączyły Michała z Myszką^(Zofia 
Raszowna) z Włocławka? U niej były zdeponowane ubrania Mich ła,bo nawet czgsto 
chciałyzeby mu cos przywiezc^ile razy byłam u Myszki Zawsze prosiła zeby zabrać dla 
Michała herbatniki,które on podobno od dziecka bardzo lubiał.Po śmierci Michała 
pierwsze pytanie jakie mi Myszka zadała to było jak zginał moj brat?U nas w domu był 
Michała płaszcz i ten też po jego śmierci został oddany Myszce.
Irka Piutowska okazała dużo odwagi po aresztowaniu jej męża Bena-Buhusz,przez swoją 
siostry odrazu dała znac o jego aresztowaniu.Pamiętam jak spotkałam si^ z nią
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u Janki Schidtowej,oddała mi jeszcze dla fiotra poczty ktora^ Ben otrzymał przed 
aresztowniem.
Jestem ciekawa czy p.Chrzanowski juz zrobił' doktorat,z listów wygląda mi na sympa
tycznego i rzetelnego człowieka,dlatego to co wiedziałam to mu napisałam.Okazuje
duze zainteresowanie tzw.linia pruską,i tzw kosciłem szwedzkim,może da radę^ dotrzeć

✓ / r ,do jakiegoś Szweda który w tym brał udział i bedzie mu mógł udzielić wiecej infor-
macji,zwłaszcza gdyby udało odnaleźć śego pastora.
Kogę się mylić ale zdaje mi sie ze d-ca Sprężyny pow.Brodnica był Agnus łwto Agniesz 
ka?-
Lombard to był obszar obecnego woj.Szczecińskiego,działać tam głownie Soból i 

^JPomorski,ich zadaniem był wywiad,sabotaż a poboczne to wyławianie zbiegów zwłaszcza 
 ̂ * / * j.otnikow.Natomiast Rejch Ila to były komorki wywiadowcze i sabotażowe na terenie. ' . yRzeszy,Reich Ilb obejmować Prusy az po Królewiec.

Nie bardzo sobie przypominam seaó̂ Le ten adres w Golubiu czy Dobrzyniu na Linden str.
W Golubiu był pky u Jana Grajewskiego lub Grajkowskiego,który był uczniem komin.
Asa,u Nozdrzykowskich psD^browscy,rzeźnik w Golubiu,o tej kwaterze poza Tadkiem
(Graj wskim)i mn^ nikt nie wiedział,było to lukum Piotra po śmierci Michał"a.
Wątpią^ by Darnina i Bluszcz-Sitko ( Zieleniewska i Jaifembowski) cos nadawali Morsem
natomiast robili nasłuchy.Zdaje mi si^ze Darnina przed wojna^była czynna w PWK
Kiedyś w czasie mego pobytu u niej w rozmowie ja powiedziałam,jakieś zdarzenie

✓ / z mojej przynależności do PWK^zreszt^ bardzo krótkiej bo dopiero w II gimnazjalnej
i wtedy Darnina zaczęła mówić na ten temat,zaznaczam,że jest tylko moje przypuszcze
nie ale wynikło z rozmowyfże była chyba instruktorką w PWK Brodnica.

/-^usiała miecT powiązania organizacyjnego skupiała wokół siebie dużo młodych dziew-
 ̂ cczf^t,tak samo Lidka Zakrzewska wspominała kiedyś ,ze Darniny poznała w PWK 

Doskonale pamiętam przerzut Piotra w przebraniu kominiarza.
Po s^mierci Michała,kiedy wróciłam od Maryli i Ryski,w Giżynku u Jabłońskiego 
zrobili nowe zdjęcia Piotrowi,potworne,niedawno Włada Tojzowa przysłała mi to 
zdjęcie,ja pojechałam na Maliny do Dulskich gdzie były pieczątki i formularze 
na legitymacje( musiałam mu wypisać legitymacje^ przlepićf zdje^cie, sfałszować^ podpis 
Niemca i jî cęybic pieczątki oraz nowy dokument pracy,potem pojechac do Asa i umowie 
przerzut Piotra,pojechałam do Giźynka z legitymacjami,następnego dnia miał As

s G X 'i Tadek przyjechac po piotra a ja pojechałam do Bydgoszczy.Jak mi mówił Piotr 
okazało si^ że spodnie ktô re As przywiózł były trochę krótkie na Piotra,wi^c Tadek 
oddał swoje ,a sam jechał w tych krótkich,wymalowiani sadzami.
Jeśli zobaczysz sią̂  z Asem,pozdrów ich ode mnie o ile jeszcze po tylu latach 
pamiętają,. Q ^  ̂  ^  ̂  ^ ^ >v'0 ^ ^  *-
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I3»Byway Rd. 
Leicester,dn 7-5-79

Kochana Zo,
Miałam w grudniu długi list od Piotra,cała masa pytań mozesz sobie wyobrazić 

ile tego było jeśli musiałam wysłać w 5 kopertach,potem pisa-ł z Meksyku(źe jak tylko 
wróci zaraz odpowie na moje pytania co do których nie jestem pewna.Wysłał dużo materf*- 
iału do mgr.CH.Chcg Ci zacytować pewne zdania z listu.
"Z dr.Z. jestem w stałym kontakcie i co mogę to jej pomagam,ma trudności w odnalezie- 
niu gory WSK w terenie.Pisałem w tych dniach do niej i podałem jej kilka źródeł,ale 
bardzo proszę jeśli ci pamięć dopisuje a jak widzę jest ta sama jak była pomóż jej 
w miarę twoich możliwości*4
"Mgr.Ch. skierował do mnie Kartun -płk Sanojca,czy go pamiętasz,zalezy mi na tym bys 
mu tez udzieli2a wszelkich informacji,wygląda mi na człowieka rzetelnego,ja mu wysłałem 
opracowany mat.historyczny.'

Byłaś Elu nie bardzo zadowolona,ze w liście do dr.C.napisałam o Willim,a oto co pisze 
Piotr."Willi napisał mi bardzo dziwny list,przysłał mi wniosek na na awanse i odznacze
nia dla Ratajczaka,Ostryhanskiego,Pałubickiego,mnie i siebie samego do stopnia ppłk.!- 
a był ppor.Ja mu nie odpowiedziałem,przecież pamiętasz ze miał wyrok Woj.Sądu KO AK. 
Powinien zwrdcic się do Himmlera o awans bo jemu oddał przysługę,ile ten człowiek ma 
ludzkich łez i cierpień na swoim sumieniu.Potrafił tak sprytnie podchodzie ludzi,ze 
nawe£ mgr.Y/ozniak mu uwierzył.Dopiero jak mu przesłałem kopię listu zmienił zdanie."
"Od pani Czarnockiej czy AK j.ondyn nie mam do dnia dzisiejszego żadnej odpowiedzi, 

mam już doświadczenie pracy AK Londyn,wysłałem im częśc opracowanego mater.hist._ 
nawet nie raczyli odpowiedzieć,przypuszczam.ze istnieje tam pewna klika,której zalezy 
zeby udział Pomorza i Poznańskiego nie był zapisany w historii AK"

Jak tylko dostanę odpowiedz od Piotra na moje pytania,zaraz Ci wyślę,bo sa pewne sprawy 
co do których nie jestem pewna.Jestem bardzo wdzięczna mgr.Chtw ostatnim liście pisze 
ze ponieważ prosiłam ai o to,więc otrzymane wiadomości ode mnie sprawdził z innymi 
relacjami m.i. odnalazł" Rudego Maćka czyli Kubę obecnie prof.M.Krzyzanóski.
W ostatnim liście pisał mi o V-I,i książce Garlinskiego -Ostatnia bron Hitlera-kupilam 
tą książkę z myślą,źe mu wyśle,ale ponieważ jest tam też poruszana sytuacja międzynaro
dowa więc wstrzymałam się az ón zadecyduje czy ja zechce,wzglednie przepisze^ mu to co 
dotyczy Pomorza i naszego udziału w tym.
A teraz odpowiedz na Twoje pytania:

> Agnus napewno nie mógł byc Jarockim ponieważ ostatni raz spotkałam go w listopadzie 44 
Był to człowiek około 4°-45 lat,nosił mocne szkła,stąd często nazywano go Okularnik, 
jaka była jego funkcja nie wiem,miał jakieś powiązania z partyzantką w lasach Brodnickich 
ja go spotkałam tylko 2-3 razy w młynie.

- Irka ze Zbiczna- nie pamiętam nazwiska,był to pkt pocztowy.
Stenia z Rypina lub Stella- to co wiem była dawn^legionistką,wdowa po majorze lub ppłk. 
mówiła trochę śpiewnym akcentem,jak by pochodziła z Wileńszcz£zny,przynajmniej ja takie 

;żenie odnosiłam, miała piękne siwe włosy,lat około 5o.
✓ Pisałam do Wojtka,on powinien wiedzieć więcej o Hermanie,od Myszki ^Z.Raszownej) dowie

działam się że Hermann był aresztowany w czerwcu 44r.
Nie przypominam sobie bym znała Krzysiaka-Janusza,
Bardzo Ui dziękuję i jednocześnie przepraszam ze trudziłam Ciebie tym ąle chciałam 
by nie zabrakło mego udziału w postawieniu płyty na grobie Michała.Wojtek napisał mi 
bardzo miły list,opisął nasz przyjazd z e Smuga po Janusza.My wtedy uchodziliśmy jako 
brat i siostra,Zbyszek miał nawet lewe dokumenty pocztowe na to samo nazwisko bo jecha
liśmy do umirajacej siostry.4 razy nas* żandarmeria zatrzymywała,Wojtkowi cos się,, pomyli- 

i ło bo moje psioczenie na kacapow niemieckich złe zrozumiał,myślał że ja na Polakow wymy
ślałam.Możesz sobie wyobrazić jak byłam zmęczona,po całonocnej służbie,ostatni raz jadłam
0 I2-tej w nocy,i prosto z dworca jechaliśmy,pogoda była fatalna,Zbyszek nosił sie, z zamia
rem powrotu,zwłaszcza,ze był^o tyle kontroli po drodze.Nic dziwnego ze przyjechałam 
głodna i zmarznięta,wiem ze piłam nieprztomnie herbate.Bardzo ucieszyłam się,, listem Wojtka
1 jestem wdzięczna że zajął si^ uporządkowaniem grobu Michała.Jeśli by były jakieś wieksze 
kosztgt, proszę Jnapisz mi .zawsze mozesz liczyc na moją pomoc.

Piotr pisze mi że podobno Schulz sieje jakieś' oszczerstwa o śmierci Michała,czy nadal jest
V takim intrygantem jak był dawniej ?Co Ty wiesz na ten temat ? v

Piszesz,ze Esmeralda to Szalewska zona Zygmunta,ranie się zdaje ze wtedy nie była mężatka, 
była nauczycielka, gimn.polonistka lub historyczka,garbuska około 4o lat i nazywała się^ 
Krause lub Kreuz. y
Lista wyzszych d-ców,którą_ mi przysłałas:
12-Szalewski Jan ps.Soból-był d-ca nie Jedlin a jakiejś innej grupy potem został k-dtem 

insp.Tczew,zdaje się ze był ostatnim inspektorem Tczew.
-i
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Dzi<|gielewski S£. ps.Mikołajski -szef IV-ki KO Tartak 
Guss Stefan ps.Dan d-ca -d-ca Jedlin
Laskowski Bolesław-ps.Kessel-Jeleń - oficer I-ki insp.Brodnica,po aresztowaniu Bena

k-dt insp.aresztowany we wrześniu lub październiku i zesłany do Stutthofu, 
po nim objął insp.Wróblewski.

Domek St.ps Rumianek-po aresztowaniu Ksawerego szef Il-ki KO 
Lech - Br. Sonnenfeld po aresztowaniu Wiesława insp Bydgoszcz 
Nałęcz - Paluszynski lub Paluszkiewicz -k-dt obwodu Kowalewo 

Wichura- K-dt obw.Lipno 
Las-Leskowski -k-dt obw.Kościerzyna 
Klimek-Rudowski Jan -k-dt obwodu Rypin
Wysłałam Ci kiedyś' listę, tych których pamiętałam,dzisiaj trudno mi sobie przypomnieć w 
wielu wypadkach funkcje,a często nie znałam.Piotr napewno uzupełni to czego nie jestem 
pewna.
Moje opracowanie dla Uniwersytetu w Yorku,to właściwie nie są moje przeżycia,ale ogólne 
opracowanie postawy młodzieży i społeczeństwa pomorskiego,zasadniczo nie poruszam własnych 
przezyć bo wątpię by były ciekawe,chodzi mi tylko o ogólną postawę, i szykany oraz sytuacja 
w owych czasach.Byliśmy w lutym w Yorku,ponieważ młodzież wystawiała tam Mikado-Gilbata 
spotkałam się z prof.Wrightem,jego brat był w niewoli w Toruniu,stad jego zainteresowanie, 
bo^on najwięcej namówił Iwonk^ do tego.Mam zrobiony plan,ale pisac^zacznę dopiero później 
Jeśli to Ciebie zainteresuje to kiedyś przetłumaczę, na polkki i wyślę^ Ci,ale zaznaczam 
ze będzie to ogólna sytuacja nie mająca nic wspólnego z moimi sprawami konsp.Naturalnie 

poświęcam miejsca na walkę a okupantem,poruszą, rożnego rodzaju wyczyny młodziezy.
"— Ud Kazi nie miałam dawno wiadomości,Piotr tez pisze,ze mial kiedyś list od Kazi ale nie 
podała adresu zwrotnego,ja mu wysdałam jej aares,prosił zeby ją serdecznie od niego pozdro
wić,przy okazji jak się z Kazia zobaczysz pozdrów ją serdecznie oae mnie.
Władzia T pisuje dość często,byc może ze wybierze się do Kazi.
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Leicester,1-9-1979
Kochana Elu,

Urlopy się skończyły,coprawda w drodze powrotnej z Włoch,na autostradzie w 
Szwajcarii nawalił nam silnik,trzeba było wezwać pomoc,po odtransportowaniu nas do Rolle 
okazało się w garażj» ze trzeba nowy silnik,muszę przyznać,źe Szwajcarzy okazali nam 
duzo pomocy w dodatku kto wraca z urlopu z pieniędzmi,a nowy silnik kosztował 2 tys. 
dolarów,nawet nie chcieli słuchać ,że pojedziemy do Genewy do ambasady pożyczyc forsę, 
starczyło im tylko zobowiązanie,ze po powrocie do Anglii im prześlemy pieniądze, 
robili wszystko co mogli,znaleźli nam ładny pokuj u ich znajomej ze śniadaniem,niezbyt 
drogą restauracją,zawsze to było taniej jak w hotelu,mimo ze oni w sobotę, nie pracują 
to 3 mechaników pracowało do godz.3-ej,naturalnie nie mogliśmy na nowym silniku gnać 
autostradą,tylko zwykłą drogą co nas bardzo zwolniło,i zamiast w piątek wróciliśmy 
do domu w sak niedzielę wieczorem.Mimo to mile wspominamy urlop,wróciliśmy opaleni
i wypoczęci.

Miałam tez miła wizytę syna Hanki Nowickiej,był na obozie studenckim w Anglii
i przyjechał na dwa^dni do Leicester,duzo było opowiadania,uśmiałam sie z niego jak mi 
powiedział ze na podstawie Hanki opowiadania zupełnie inaczej sobie wyobrażał Ewę. 
Bardzo się ucieszyłam tą wizytą.
Bardzo Ci dziękuję za legitymację i wycinek o Drzewieckim.Jak z tego wynika to blizsza 
jest droga z Polski niz z Londynu do Leicester.Pisałam do nich kilka razy w sprawie 
Jfrzyza AK dla Piotra i nawet nie raczyli mi odpowiedzieć.

Czy jestes w kontakcie ze Stanisławem Fijałkowskim lub jego zoną Wiktoria psAbraham 
z Kruszyn pow.Brodnica?

Po aresztowaniu Piotra w rozmowie z J.Gruss ps Stanisław,powiedział mi ze dobrze 
by było żebym zrobiła notatki z moich kontaktow i przezyc,były raczej przypuszcenia 
ze Piotr może nie wrócic,chodziło Stanisławowi o to by jednak coś pozostało.
Ofcoz te notatki które Ty przysłałas to tylko takie szkieletowe nie obejmujące wszystkieg 
natomiast u Abrahama zostawiłam na przechowaniu moje legitymacje wojenne na nazwisko 
Gerda Wustenhagen i Ilse Haase-Jungst,dwie Niemki które pracowały na poczcie i używałam 
ich nazwiska,były tam również blankiety na przepustki urlopowe oraz nostes w granatowej 
okładce w kształcie kalendarzyka z moimi notatkami.Było to zaszyfrowane takim zwykłym 
szyfrem Białystok,wiesz taki 9x9»robi to wrażenie jakiegoś zapisu karcianego.
Naturalnie było to wszystko pisane skrótami,pozatym było tam tez kilka legitymacji 
Piotra.Pozatym w domu by-ły w szopce zakopane anonimy które wykradałam na poczcie,
Gdybyś mogła to wydostać było by to dla mnie duza pomocą,bo te zapiski które Ty masz 
to nie są kompletne.

Daruj mi Elu, ale nigdy nie szukałam pochwał i dlatego nie mam zamiaru pisać żadnych 
artykułów na temat mojej pracy konsp^.Wiem jedno,ze w czasie kiedy pracowałam w sekre- 
tarjacie na poczcie w ramach mojej pracy było też prowadzenie służby zastępczej 
w wszystkich działach,dlatego koaystałam z każdej okazji,wolałam wykradać listy jak 
jtukać palcami w maszynę,pracował tam też p.Krzemień który bardzo płaszczył się przed 
Niemcamia ile razy brałam słuzbe zastępczą to mi przygadywał -Ś& sie  ̂Niemcom podchlebiał 
tak samo jak Ula Ceglarska której duzo pomogłam,prosiłam szefa by jej dał lzejsza prace 
fałszowałam podpisy by jej dać dodatkowe kartki żywnościowe,które ja wydawałam,żal mi 
jej było bo to była sierota,kiedy mnie zobaczyła po wojnie na ulicy to mi w twarz 
napluła.Coprawda ja napisałam po mojej ucieczce,ze uciekłam z Niemcem bo się, dziecka 
spodziewałam ale to było tylko by zatrzeg ślady i poszukiwali mnie w Krakowie.
Jak widzisz przykrości tez nie brakowało,dlatego wolę. by o mnie w Toruniu zapomnieli.
Nie mam pojęcia co to jest za pismo WTK,natomiast mgr.CH.przysłał mi zeszyt Sztuthofu 
z jego artykułem,bardzo ciekawy a dr.Ciech.przysłał mi kilka razy Pomeranie,opracował 
w niej PAP a jak mi pisał ma zamiar teraz opracować AK.Jestem ciekawa tego opracowania, 

j Jestem bardzo ciekawa Twojego artykułu o kobietach brodnickich,jeśli bym Ci wysłała 
pieniądze,czy mogłabyś mi to przysłać?

[ Nie wiem o jaką książkę Ci chodzi,czy może "Kurier do W-wy"-Jana Nowaka?Z tymi książka
mi tutaj jest trochę problem,kupiłam J.Garlinskiego-Ostatnia bron Hitlera-na temat 
V-l,pisał mi o tym mgr.Ch.chciałam mu wysłać ale po przeczytaniu doszłam do przekonania 
ze zbyt duzo jest tam na temat sytuacji międzynarodowej,czekam na jego odpowiedź, 
jeśli zechce to poprostu wydrę kartki dotyczące samego udziału Pomorzan i Lombardu 
oraz zdjęcia Tragera i innych z tym związanych i te mu prześlę.

Całuję^ Cię serdecznie
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13,Byway Rd.
Leicester LE 5 5 TP 
22-3-198o

Kochana Zo,
Bardzo dziękują za książki,przyszły dopiero po nowym roku,prawdopodobnie 

strajk na poczcie by-ł przyczyny opożnienia.Poza tym byłam przez tydzień w Paryżu 
na wystawie tekstylnej,tak ze po powrocie tylko książki przerzuciłam,ponieważ było 
tam tyle pytań,wiec wolałam nie przetrzymywać i wysłałam z miejsca do Piotra.

K- 'Były tam te wszystkie błędy które popełnił Ciechanowski,właściwie w innych tylko 
słowach książka Ciechanowskiego. 

j  Agnus lub jak popularnie nazywany Agnieszka nie był napewno Stanisław,Agnus
był związany z oddziałem partyzanckim na terenie Brodnicy,miał mocne szkła.

Jestem ciekawa opracowania Schulza podokręgu Bydgoszcz.Nie chcę o nikim zle 
pisać bo każdy starał sie wykonywać swoje zadanie jak mógł najlepiej a ludzi bez 
tfad nie ma.Nie mniej jeśli chodzi o Sch.jego największa wadą była wyolbrzymiona 
ambicja,opanował zupełnie Janusza do tego stopnia że nie zawachał sie^ uzyc do tego 
siostry,wiele spraw i raportow które były przesyłane do Bydgoszczy a powinny byc 
przekazane Piotrowi Sch.zatrzymywał,często Piotr dowiadywał sie o czymś dopiero 
wtedy kieoy ja pojechałam na północ.Były nieporozumienia między Grabem a SCH. 

ą-; do tego stopnia ze Grab zaządał bezpośredniej komunikacji z Piotrem.Po śmierci
Michała Sch.jeszcze wiecej intrygował,Michał miał z nim kilka razy rozmowy na ten 
temat.Nie wiem jaki miał w tym cel,niemniej był nielojalny i intrygant.

Janusz juz objawiał zaburzenia umysłowe wi^c nie trudno go było opanować.
Miał on przytym pewien zal do Piotra za to ze Piotr był wszędzie mile przyjmowany 
łubiany,potrafił z ludźmi zyc.Z Januszem były stale kłopoty,okazywał każdemu swoja 
wyzszosc,nikt nie chciał go drugi raz na kwatery,nie miał stałego mp.a jednak

• ✓ w jego sutuacji gdzie był zalezny od dobrej woli innych trzeba było z ludźmi 
zyc.Lepiej na ten temat nie mowie,nie to jest ważnej kto z kim się kłócił,ważne 
jest to że praca mimo ludzkich wad szła.

Przesłał mi p.Ch.artukuł o Andrzeju,bardzo mi się^ podoba,bo do tej pory 
w rożnych opracowanich to zajmuja się^ duzo stanowiskami i nieporozumieniami 
o mało sie mowi o osiągnięciach.Natomiast w swoim artykula p.Ch.podkreśla zasługi 
Andrzeja.

To co wspominałam o pieniądzach,to myślałam ze gdybym Ci cos w liście wy
słała na ewentualne książki o sprawach pomorskich.

Czy czytałaś ksiazke J.Garlinskiego pt.Ostatnia broń Hitlera?
Niedawno czytałam znowu ksiazke Ciechanowskiego,i nasunęła mi sie pewna mysi.
On podaje ze Pomorski z Lombardu nazywał sie Aleksander Jędryczka,zdaje mi się 
,ze w jeanym z moich listów na temat Aldony wspominałam ze kazała mi zapytać Michała 
czy miał wiadomości od Alka czy Olka.Byc może że Aldona była związana z Lombardem, 
bo przekazywała wiadomości do Szwecji,zdaje siecze miała swoje znajomości w konsu-
lacie* O <, Ol>ł <S>
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A teraz odpowiedzi na Twoje pytania: /4̂ e.

Moje notatki odeślą Ci w następnym liście ponieważ sama muszą je przejrzeć,i napi
sać komentarze o które prosisz.
Na jakie nazwiska masz moje dokumenty?Czy mogłabyś zrobić fotokpoie i przesiać mi. 
Nie mam listów ani moich odpowiedzi mgr.Ch.jego interesują akcje przerzutowe do 
Szwecji,musze sij? przyznać że bardzo mi sie podoba jego droga dochodzenia.Sama 
zresztą go prosiłam żeby każdą, informację uzyskana ode mnie sprawdzał i jak mi 
pisze moje informacje znajdują potwierdzenie u innych osób z czego bardzo sie 
cieszę.Nawiazał kontakt z Kubą vel Rudy Maciek,prof.M.Krzyżanowski,który udzielił 
mu sporo informacji i potwierdził moje.To mi się u niego podoba,ostatecznie mnie 
też mogły się fakty po tylu latach pomylić.Jestem ciekawa czy obronił juz swoja 
prace.Wysłałam mu tez sporo odpisow z książek angielskich na temat udzielanej pomocy 
przez Polakow zbiegłym niewolnikom,o linii Hydekrug,jego te sprawy bardzo interesują 
dlatego staram się w miejscowej bibliotece wyłapywać książki na ten temat,robię 
odpisy i wysyłam mu.Mozę jemu to pomoże w opracowaniu,zwłaszcza ze zawsze podaje 
dane bibliograficzne,tak by mógł sie powołać na to.
Do Piotra wysłałam listę osob jakie ja znałam tak mezczyzn jak kobiet ,prosi-łam go
o uzupełnienie tej listy,miałam list od niego przed wyjazdem na urlop,ale obiecał 
ze mi w pozniejszym terminie przyśle odpowiedzi na moje pytania,teraz ma zbyt dużo 
na głowie w związku z chorobą jego zony.Nie wiem czy słyszałas o kalumniach jakie 
rzuca Schulz i Janusz w związku ze śmiercią Michała pod adresem Piotra,mnie pisała 
również na ten temat Władzia T.Elu,wierz mi,ja byłam jedną z ostatnich która widzia
ła Michała,Wojtepisał mi ze Jadzia D.podała datę śmierci Michała 13-9-1944»jak 
widzisz z moich notatek było to we wtorek 12 -9-1944>Jadzia wcale nie była na tym 
terenie,a ja widziałam Michał"a dwie godziny przed śmiercią,oddał mi nawet masę, 
rożnych papierków żebym ja to przewiozła do Gizynka,między innymi melinę którą 
po długich targach oddała mi siostra Ksawerego po jego aresztowaniu.
Przy samym wypadku nie byłam,ale Michał zawsze mnie uczył,ze cokolwiek by się nie 
stało to druga osoba nie przyznaje sie do znajomości,to co ja wiem to oni jechali 
w pewnej odległości od siebie,a zresztą znając Piotra nikt nie może zarzucić mu 

tchórzostwa,to jest wielka krzywda.Jeśli chodzi o Sch.to on zawsze kochał intrygi. 
Jeśli chodzi o Willego vel Gracjana to najlepiej sprawdź to u Piotra,ja wiem ze 
były dochodzenia,o wyroku sądu KO pisał mi Piotr,ale dobrze pamiętam a nawet świad

kiem tej rozmowy była Jadzia D.kiedy Michał opowiadał o skutkach wsypy.Przeciez 
wtedy byli aresztowni Zbyszek,Wiesław,Prania Gendaszek i tylu innych,a Jadzia mu
siała uciekac z domu.Michał wtedy porównał Willego do Henryka Je&±onowskiego?ps 
Kuna,który wsypał Leona Tojze,Pr.Hofmanna męża cioci Irki i innych.
Nie pamiętam kulawej Pani z Podgorza.
7ia moich czasów poczta do KG była szyfrowana na podstawie książki niemieckiej 
w której tytule było imie Sybilla,ale nie pamiętam tytułu,natomiast poczta z Gdyni 
była szyfrowana na podstawie Zbójników -Schillera,pozatym były używane szyfry miej
scowe jak Włocławek,Białystok i jeszcze kilka podobnych które były często zmieniane.

- Jeśli jak piszesz Ewa zginęła w Moabicie w sprawie Anarzeja to ja jej nie mogłam 
znac,a pamiętam jak Rybitwa mi powiedział ze ja bym z Swą pasowała,a to był 44r. 

Musiała być jeszcze jedna inna Swa,wiem że jezdziia na teren Szczecina.
Gdzićikiedyś spotkałam się z Edwinem ale to takie mgliste w mojej pamięci,ze naprawdę 
nie wiem w jakich okolicznościach.
Klimek mieszkał na wsi pod Lipnem,pisał na maszynie lub powielał ulotki,zbierałam r 
je kilka razy od niego z polecenia Zbyszka i jemu je oddawałam,Wichura powinien cos 
więcej wiedzieć bo to był jego rejon,on mnie skierował do Klimka,by odebrać bibule. 
Bartek-to był jeden z tych których przerzucałam do Nsielska,by-1 jeszcze Karol i 
Maciej lub Marcin,kto to był nie wiem,chodziło o zachowanie wszelkich środków ostro
żności,a najlepszy sposob ich przerzucenia na teren GG to właśnie w wagonach poczto
wych które nie podlegały żadnej kontroli czy rewizji policji.
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Nie mogłam sobie przypomnieć 3-go p seudonimu Belaua,z moich notatek widzę ze był 
Mściwoj,pozatym używał Mewa i Morski.
Wera to była kurierka Waldego z Tczewa
Mira z Chełmna zdaje mi że była kurierką Kowalczykowej i jeździła do Tczewa 
Musze dobrze przejrzeć te notatki zeby Ci szczegółowo na nie odpisać,dobrze by 
było zebys mogła wydostać ten mój notes od Abrahama,coprawda to jest w skrótach 
ale mnie by duzo przypomniało,pamięć po tylu latach zawodzi.
Przesyłam Ci wycinek z gazety,może znajdziesz znajome nazwiska może to Kazie 
zainteresuje.To jest instytucja której ja duzo pomagam bo widzę rezultaty tej 
pracy,co się dzieje z Kazią,przestała zupełnie pisać,prawdopodobnie po tylu 
latach coraz mniej temetu,inne zainteresowania inne problemy,Pozdrow ją serdecznie 
ode mnie jak si§ z nią zobaczysz.
Prosił mnie Piotr bym Ci napisała na temat Janusza,nie chce pisać o nikim złe,bo 
jak kto umiał tak pracował,a to już była natura Janusza,zawsze ponury,uparty, 
mił^T dziwny sposób postępowania.Praca z nim nie należała do przyjemności,a miałam 
z nim częsty kontakt,mnie się zdaje że były to początki jego choroby a do tego 
był zupełnie pod wpływem Schulza,stąd było wiele nieporozumień nawet z Grabem
i Banem,zwłaszcza kiedy Janusz wyznaczył Sch.na stanowisio k-dta Podokrggu FŁN 
po Michale nie mogli znalezć wspólnego języka a juz Graba czy Bana nie można 
posądzać' 9 zła^ wol^,byli to ludzie nadzwyczajni i o wielkiej dozie cierpliwości. 
Wierz mi ze Piotr ńie miał lekkiej pracy,wieęxjak w życiu jest,że tajemnice rodzinne 
najlepiej zna służba,to samo można powiedzieć o mnie,nic nie znaczaca kurierka, 
ale to było nieuniknione,to i owo się widziało i słyszało.
Jak tylko będę miała trochę czasu to uzupełnię moje notatki,tak samo jak Piotr 
napisze to Ci prześlę jego odpowiedzi.
Na moje opracowanie musisz też poczekać bo ma je w tej chwili prof.Wright,chce 
sobie porobić odpisy,zwłaszcza ze jego te sprawy bardzo interesują.
Czy w Kraju nie ma organizacji dawnych AK-wców,ze wszystkie te rożne weryfikacje 
itd załatwia LondynYMnie, sie zdaje,ze właśnie w Kraju powinna być siedziba 

Koła AK i tam powinny byc załatwiane te różne sprawy.
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L3,Byway Rd 
Leicester,22-2-81

Droga Zo,
Bardzo Ci dziękuję za wycinek z gazety,dobrze się stało,ze nareszcie ̂ *• i w * - . . . ,ocenia sig zasługi takich ludzi jak p.Halina’ i inne.Zawsze miałam dla niej duzo 

uznania,chociaż moj kontakt z nią. był" raczej rzadki,kilka razy.W ogolę w Toruniu 
prawie z nikim się nie kontaktowałam,Michał był przeciwny temu by mnie znali w 
Toruniu z f  względu na mojg wyjazdy.

U nas nie było w domu tak dramatycznych przejść jak opisana Jadzia, 
poprostu samo położenie domu dawało dużo>dozg bezpieczeństwa.Przesyłam Ci mój opis, 
reszty może Kajtek Citdośpiewa,watpig by Bronka mogła Ci udzielić duzo informacji, 
ona aczkolwiek -wicrdziala o naszej pracy konspiracyjnej ałe saia si^-4o siczega nie 
mieszała.

Piszesz Siu Droga,ze nie masz mojej zwartej relacji,przeciez ja Ci wysła- 
am po Twoim pobycie w Lćbndynie,a później uzupełniałam.

* • .SZeby Ci ulzyc w Twoich opracowaniach,zabrałam się do pisania,ale to będzie 
wszystko razem powiązane,sytuacja ogólna od wybuchu wojny,cytaty z książek angielskich
o pomocy udzielanej przez Polakow zbiegłym z niewoli ,zwłaszcza z Torunia.
Przy powoływaniu si§ na te książki podają wszelkie dane bibliograficzne,jak wydawca 
itp.Zwłaszcza ciekawe są książki o przerzutach do Szwecji.Bedzie tez o mojej pracy, 
napisałam już 12 str masaynopisu,ale jeszcze daleko do skończenia,niestety czas 
też mam ograniczony,tak ze bed^ Ci to kolejno po kilka stron przysyłała,ale ile tego 
będzie nie wiem bo dopiero doszłam do pracy w sekretariacie. Przyznam Ci siecze juz 
wolała bym to komuś opowiedzieć,niech by kto inny pisał.Musze Ci się przyznać,ze czasem 
brakuje niestety odpowiedniego słowa polskiego,po 35 latach zagranicak,zwłaszcza,ze cały 
dzień w pracy mówi się po angielsku,wiec nic dziwnego.Syn Hanki Dulskiej zachwycał

• /  Ssie ze tak dobrze mówimy,ale czasem zwłaszcza przy tłumaczeniu są małe trudności. 
x‘e cytaty z książek,gdzie uważam^ że to jest ważne by oddać ducha autora pisz^ po 
angielsku,by poprastu nie zniekształcićjzdaje^ mi się̂  ze Ty znasz angielski więc 
bedzie Ci łatwiej.
Gdyby ktoś si^ podjął napisać o Januszu Belau,on naprawdę zasługuje na uznanie.
Niedawno pisał mi Piotr,ze Ksawery podaje się, za szefa II-ki,a on nigdy nim nie był 
tylko Rumianek.Byłam zaskoczona tym jego twierdzeniem.Ksawery po aresztowaniu 
Stanisława był' szefem Il-ki i w tej roli brał udział w odprawie brodnickiej, 
dopiero po aresztowaniu Ksawerego początkowo chciano wyznaczyc Leszka Białego, 
ale obj^ł to stanowisko Rumianek. ( St.Domek).
Z uwagą śledzimy wypadki w Kraju i mamy nadzieje,, ze sie. to wszystko prędko skończy. 

w^v0zy odebrałaś list gdzie załaczyłam Ci fotokopie i odpis z książki Kurier z Warszawy. 
Jest w książce tez Twoje zdjęcie w okularach.

Całujem Cię. i pozdrawiamy serdecznie

^  cS
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Droga Elu,
Napisałam juz moja relacje,która obejmuje cały okres wojenny,jest tego ponad 3o str.bedziesz musiała sie uzbroić w cierpliwosc,bo bede ka stopniowo przesyłała,ale 

strony sa numerowane,tak ze nie bedziesz miała trudności.Jedynie nie poprawiłam,a moja 
maszyna nie ma polskich czcionek® mam nadzieje,ze dasz sobie rade,poprostu nie miałam 
c^^u.Bedac na urlopie w jesieni w Cheddar spotkałam grupę młodych studentów z W-wy. 
Zaleliśmy rozmawiać i zeszło na temat wojny.W rozmowie zadali mi pytanie "czy warto 
było",trochę mnie to poruszyło,a ponieważ pisalas żebym cos napisała wiec 8i przesyłam 
mniejwiecej odpowiedz jaka im dałam,dobrze by było gdybyś Ty to przerobiła i napisała 
artykuł.Mam tez zamiar napisać podobny artykuł jak Ty napisalas o Domie wdow,ale chce 
napisać o "Kalinach" i domu Białych w Bydgoszczy.Im należy sie choc trochę uznania.

Mało mam publikacji z Kraju zwiazanych z czasami konspiracji,a to co mam to 
nigdzie nie jest poruszone wykradzenie Walter-Schnorkel oraz działalność na Wybrzezu.

W tej chwili czytam ksiazke Francuza,prof.Henri Michel,który jest sekretarzem 
generalnym Francuskiego Komitetu Historycznego do spraw Ii-ej Wojny Świat, oraz prze
wodniczącym Międzynarodowej Komisji Historycznej Ii-ej wojny światowej.

THE SHADOW WAR:KESISTANCE IN EUROPE 1939-1945 - Henri Michel: 
published by Andere Deutsch Ltd. lo5 Gr.Russell str.London 

tytuł orginalny : La guerre de l'Ombre.

str.113. Polish circuits kept watch on all Germen economic activity in the Baltic
including the constructin of electric driven submarines,the Walter U-boats 
and Schnorkel.The technical organisation of the Polish circuit reached a 
remarkable degree of perfection and achived outstanding results.

co do tej sprawy.W najbliższych dniach musze napisać do Piotra,mam nadzieje,ze juz 
wrocil z Florydy,bo tam sie wybierał na miesiące zimowe,ostatni list jego byl trochę 
przygnębiający,poprostu czuje sie osamotniony i samemu trochę ciezko na nowo organizo
wać życie.Namawiam go zeby przyjechał do nas,

Czy masz jakie wiadomości od Władzi Tojzowej,dawno nic nie pisała a przy jej 
stanie zdrowia i szoku po śmierci Leona i zięcia boje sie czy wszystko u niej w porządku.

Całuje Cie bardzo serdecznie i ślemy moc pozdrowień 

% & £  :

Leicester,11-3-1981
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12-3-1983
Kochana Elu,

Pisałam do Piotra dwa razy prosząc go by opisał swoj pobyt na Malinach i udzielił Ci 
takich informacji,bys mogła napisać artykuł.Przysłał mi suche dane,takie które napewno 
masz.Prosił mnie bym napisała do Ciebie i do dr.Wozniaka cos w rodzaju listu otwartego 
do ewentualnego opublikowania jako odpowiedz na list Janusza.Czy mogła bys mi podać 
trifec listu Janusza,ja tyle tylko wiem,ze sa w nim oszczerstwa pod adresem Piotra. 
Powracam jeszcze do Twojego opracowania,które mi dałaś do czytania.Według mnie o Piotrze 
powinno sie pisać Rekin lub Wicher,był on najwiecej znany pod tymi pseudonimami,nato
miast jako Piotr był znany u Bartlów,Tojzow i jeszcze w kilku miejscach,jako Tadeusz 
u Cioci Irki,Reny Rux,jako Andrzej na terenie Brodnicy tzn.na Malinach,tak,ze wiele 
osob może nawet nie wiedzieć kto to fcył Piotr,najwiecej używany i znany był jako Rekin. 
Tak samo nie daje mi spokoju ta wzmianka o ucieczce Janusza z wiezienia,to nie jest 
prawda.
A teraz na inny temat,napomknęłaś,ze Jadzia Derucka czytajac moja relacje powiedziała, 
ze jest w niej przesada.Pisałam w tej sprawie tez do Piotra.Dziwie sie ze Jadzia mogła 
mi to zarzucic.Była u nas kilka tygodni,wie najlepiej ile niedziel spędziłam w domu, 
a po pracy prosto z biura wyjeżdżałam,wracajac nieraz dobrze po połnocy a nawet rano, 
a zdarzało sie nawet tafc,ze prosto z pociągu szłam do prac#.Przez tych kilka tygodni, 
k^edy ona była u nas ja nie miałam wolnej chwili.Nie wiem dlaczego Jadzia postawiła

i zarzut,chyba nie przypuszcza,ze mnie zalezy na pochwałach.
Piszesz Elu,ze Wojtek jest chory,podaj mnie jakie lekarstwa sa potrzebne a natychmiast 
je wyśle., zamffet zawracac im głowę w Londynie i to niewiadomo z jakim skutkieAu,
Bardzo chetnie to wyśle,najlepiej przyślij mi recepte i przez tutejsza firmę je wyśle. 
Pozdrow Wojtka serdecznie ode ranie.
Bardzo mile wspominamy Twoj pobjit u nas,szkoda tylko,ze tak krotko,może jeszcze kiedyś 
przyjedziesz,wówczas bedziesz musiała pobyć u nas dłużej.Bardzo serdecznie wspomina 
Ciebie Czesia Zajacowa i jej mama.Miałam zrobić zdjęcia i w tym pospiechu zapomniałam.
Jak wiesz,ja na terenie Okręgu miałam zasadniczo mało do czynienia z kobietami,ale 
cos gdzieś ktos pokręcił z ostatnia k-dtka WSK KO,była nia p.Halina Krzeszkowska, 
na ul.Warszawskiej,u niej mieszkał Zbik.W publikacjach podaja Orlińska,Paluszkiewicz itd 
W Twoim opracowaniu podałaś nazwisko Maria Nowicka- byc może ze ja sie myle,ale p.Nowicka 
uczyła zoologie w gimn.prywatnym dyr.Marii Eckmannowej na Rybakach,prowadziła również 
Harcerstwo na terenie gimnazjum ,ja do gimn.Krolowej Jadwigi poszłam dopiero do 2-ej 
klasy-poprostu kojarzę fakty,w drugim roku przerabiało sie botanikę,a doskonale pamiętam 
jak p.Nowicka uczyła nas zoologii,miała takiO trochę figlarny uśmiech i bardzo wojsko
wy sposob chodzenia,Utkwiło mi w pamięci jak nam mówiła,ze kiedy przyjdzie nauka o czło
wieku, wówczas niejedno sie dowiemy.Do PWK ja należałam dopiero w gimn.Kr.Jadwigi,nie 
pamiętam nazwiska profesorki,która prowadziła,uczyła zdaje mi sie geografie.
P zymałam z SPP list w którym proszą o pomoc finansowa,wysłałam im i uważam,ze 
wzorze by było gdyby sie wszyscy opodatkowali na ten cel,przynajmniej raz w roku cos 
posłać.Studium to bardzo pozyteczna instytucja a co najważniejsze,ze wie>le osob 
korzysta z dokumentow tam zdeponowanych.
Ostatnio byłam bardzo zajęta,trochę sie w firmie rozkręciło wiec trzeba stale robie 
nowe pierwowzory.

Przesyłamy Ci nasze najserdeczniejsze zyczenia Wesołych Świat i Smacznego Jajaka 
Całujemy Cie bardzo serdecznie
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’% 15,Byway Rd
Leicester,21-11-1983

Kochana Elu,
I? Mam nadzieje,ze odebrałaś moj ostatni list,ale prosił mnie Piotr,bym opisała
smierc Michała i jak'sie sprawa przedstawiała,wysłałam identyczne listy do dr.Chrzanow
skiego ,Ciechanowskiego i Wozniaka.Piotr bardzo boleje nad tym posadzeniem,czemu sie nie 
dziwie.Kto to jest dr.W.? Dostałam od niego list i postanowiłam nie odpisywać.Nie 
łubie tego rodzaju listów zwłaszcza dwuznacznych powiedzeń i to pod adresem innych. 
Napisałam o tym do Piotra. ^
Otrzymałam również dwa "bardzo miłe "listy,podpisane zwyczajem^odważnych "jeden za wielu" 
poprostu wyrzuciłam do śmieci,ale ponieważ zarzuca mi sie,ze wcale nie byłam w Ak a 
tylko sie przyczepiłam,wiec wysyłam Tobie zaświadczenie jakie wystawił Piotr,jest 
to fotokopia,orginał na wszelki wypadek schowałam.Skad u ludzi bierze sie tyle 
nienawiści i podłości.Ale to nie ważne,ja sie tym nie przejmuje.

zyjazd do Kraju narazie jest niemożliwy,poprostu zbyt kosztowny,tutaj trzeba te wszyst- . 
kie bony hotelowe kupie i to teraz wynosi dosyć duzo,wizy tez poszły w gore,a gdzie 
reszta.
Z przykrością przeczytałam o śmierci Jadzi Deruckiej,to była odważna osoba i bardzo 
oddana sprawie,zawsze ja mile wspominam i miałam dla niej duzo uznania.
Łudzę sie nadzieja,ze w sierpniu przyjedzie do mnie Hanka Dulska,czy napisałas juz 
artykuł o Malinach?
Urlop był wspaniały,jestesmy zachwyceni Tunizja i ludźmi,kraj piękny,niegdy nie myślałam 
ucząc sie o tych wszystkich wojnach punickich i Hannibalu,ze kiedyś bede ogladała te 
miejsca,byliśmy w Kartaginie,z pzasow fenickich nie ma nic,ale sa pozostałości rzymskie, 
duzo zwiedzaliśmy miedzy innymi Hammamet,Tunis,Kairuan,Monastir,mieszkaliśmy koło 
Sousse.W przyszłym roku znowu tam chcemy pole ciec bo Edek chce sie wybrać na safari 
na. Saharę i żaglowcem popłynąć wzdłuz wybrzezy Tunizji.

sie Wojtek czuje,pozdrow go serdecznie ode mnie.
Czy pamiętasz matkę Czesi u której byliśmy na śniadaniu,zmarła przed Wielkanoca, 
pogrzeb odbył sie w Yorku,bo tam lezy jej maz.Byliśmy w Yorku na pogrzebie.
U nas wszystko po staremu,czekam do maja,kiedy 60-tka wskoczy na kark i przejde na 
emeryture,bedzie wiecej czasu na zajecie sie aomem i może czas bedzie wolniej płynął, 
bo obecnie to tygodnie uciekaja jeden za drugim.
Baska Dulska przysłała mi cała mase pism z opisem wizyty Papieża,obecnie wędrują one 
po Leicester,każdy ciekawy i chce przeczytac.
Pisała mi Władzia T.,ze Ci przekazała jakieś papierki.
Piotr bardzo narzeka na artretyzm,namawiam go by przyjechał do Anglii,może sie 
zdecyduje,nie jest niczym zwiazany wiec urlop by mu dobrze zrobił.Coprawda on często 
wyjeżdża do USA i Meksyku.

Często Ciebie wspominamy i żałujemy,ze nie mogłaś byc dłużej.
P rzesyłamy Ci nasze najserdeczniejsze pozdrowienia i ucałowania

i*. CK U t  -u-tcOTaU^.,
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13 »Byway Rd 
Leicester,25-2-1984

Kochana Elu,
Bardzo Ci aziekuje za Rocznik Toruński,jak dobrze sie stało,ze nareszcie ktos 

zaczyna podkreślać wkład Pomorza,bo do tej pory istniała tylko Warszawa,ja sie juz 
spotkałam z pytaniami czy na Pomorzu istniała konspiracja.Czy masz zamiar opracowac 
inne miasta?Przeciez było tyle rodzin na Pomorzu,które wło-zyły duzo pracy i poświecenia 
Warto by -opisać rodziny Bartel,Białych,Dulskich,Hoffmanowa,Tojzow itd.
Ppłk.J.Chylińskiego nazywasz Piotrem,oto^ia całym Pomorzu był on znany jako Rekin,nawet 
po wsypie Willego kiedy zmienił pseudo na Wicher,stale nazywano go Rekin.Jako Kamień 
występował tylko w meldunkach do KG,na terenie Okręgu był znany początkowo jako Grom, 
pozni-ej jako Rekin i Wicher,natomiast jako E^iotr występował u Bartlów,Tojzow,Genda- 
szkow,ale juz nawet w Bydgoszczy u Hoffmannow,Ruxow był Tadeuszem.Na terenie Golubia- 
b*1-1 Ludwikiem,Brodnica - Andrzej ,Lipno,bkempe - Bolesław,u Fijałkowskich - Zygmunt,nieoma-£ 
w Każdej miejscowości występował pod innym imieniem,w wielu wypadkach,zwłaszcza tam 
gdzie były małe dzieci używał imion rzeczywiście istniejących wujków ze względów bezpie
czeństwa.
Pseudonimy płk.J.Pałubickiego: dla KG - Ottokar,na terenie Okręgu -Piorun ale najlepiej 
był znany jako Janusz. r

Na str. 36- piszesz o działach WSK-otoz na własnym przykładzie,a to może rowisH* potwier-T
W.Kaczmarkowa,Ostaszewska,Leszczyńska i inne.Niby należało sie do jakiegoś 
działu,ale spowodu specyficznyc warunków na Pomorzu robiło sie wszystko.
Kiedy pracowałam na poczcie,Michał uczył mnie jak wygladaja rożne armaty 
i działa,musiałam obserwować transporty wojskowe,ich załadowanie,kirunek 
w którym szły nawet ważne było ile wagonow z zołni^rzami a ile z bronią,Jakie Uszły„Sonderzug'i i w jakim kierunku.Nawet w czasie przerwy w nocnej służbiei'kiedy sie szło na słynna>fKartoffelsalat safcx do restauracji dworcowej należało 
podsłchiwac rozmowy zołnierzy,a jeśli istniała możliwość wyciagnac cos z nich 
w czasie niewinnej rozmowyfT azda wiadomość była ważna.Podsłuchiwanie rozmow 
telefonicznych czy nawet kopiowanie treści telegramów,jeśli uznało sie,ze to 
może byc ważne,w takim wypadku trzeba było podać również nadawcę i odbiorcę. 
Jeśli miało sie okazje należało również korzystać w zbieraniu materiałów 
sanitarnych,było polecenie czy rozkaz by każdy dom zwiazany z konspiracja 
mial pewien zasób srodkow opatrunkowych,lekarstw i każdy przeszedł minimalne 
przeszkolenie udzielania pierwszej pomocy.Każdy prowadził oczywiście na mała 
skale i to wsrod osob bardzo pewnych akcje zbierania pieniedzy na opieke dla 
rodzin aresztowanych.Ja zbierałam i tu musze podkreślić bardzo duza ofiarność 
Bronisławy Buchlerowej,nawet po aresztowaniu jej meza nadal bardzo ofiarnie 
pomagała,jej siostra Aniela Rogowska i Jerzy Radtke.Ponieważ nie prowadziło 
sie żadnych wykazów imiennych,bo każdy sobie to zastrzegał,było zaufanie 
i duza ofiarność.Ja oddawałam pieniądze Kaczmarkowej i ona wiedziała o pomocy 
Buchlerowej i jej siostry.

Wszystkie te instrukcje były dobre na papierze,ale robił każdy co mogł.Trzeba było wyko-445



8 frzystac zawsze sytuacje.Poprostu nie można było wprowadzać podziałow,a należało 
korzystać ze wszystkich możliwości jakie dawało miejsce pracy,zamieszkania a nawet 
często znajomości.

J  str.49-ja do Powstania nie wiedziałam jak sie nazywa organizacja do której naleze.

str.64-Pu«<kt pocztowy u Lipińskiej znajdował sie na Bydgoskim Przedmiesciu,nie pamiętam 
jak sie przed wojna ta ulica nazywała,w czasie mojej pracy łączniczki ulica 

^ ta nazywała sie Nurenberger str.P.Lipińska była matka mojej koleżanki ze
szkoły powszechnej na Podgorzu i przed wojna mieszkali na Podgorzu. W czasie 
wojny na Norynberskiej mieszkanie ich było o ile pamiętam w suterynie.

 ̂ str. 67- Kajtek pilotowała Żbika do Golubie do matki Jana Grajewskiego ps.Tadek,
2o-lo-44r.Tadek był pomocnikiem kominiarskim Asa (Lucjan z4obinski) z Dobrzynia. 

\j W tym czasie Hekin kwaterował w Golubiu u rzeznika Nozdrzykowskiego ps.Dąbro
wski.

str.69-Hela Leszczyńska mimo ze maz jej juz był w obozie,nadal pracowała,z wyglądu
to jak by do 3 nie potrafiła zliczyc,stale miała niewinna mine,a w razie potrzeb; 
potrafił zrobić wrażenie jak ja nazywałam cielice,trudno by ja było posadzie
0 cos nielegalnego,a przeciez miała dwoje małych dzieci i starszych rodzicow. 
Była to niesama—wicie odważna kobieta.

erenie Torunia i okolicy był kolportarz tajnej prafcy.Ja przywoziłam 
na powielaczu drukowane ulotki z Lipna.Napewno bedzie znał ta meline wichura, 
ponieważ jemu tam tez oddawałam pocztę i odbierałam,był to warsztat szewski.
Z rozkazu Zbyszka odbierałam w Lipnie prasę i odbierała ja ode mnie jakaś 
starsza pani,która widocznie uwiadomiona przez Zbyszka zawsze czekała na mnie 
w tunelu idąc od dworca Głownego w kierunku Rudaku,pierwszy raz oddałam jej po 
wymianie hasała później zawsze tam była kiedy ja wracałam z Lipna.Twierdzenie 
A.Schulza,ze zakazał na swoim terenie kolportażu prasy mija sie z prawda.
Z rozkazu Michała-Marty ,»abi«ra-łcim u-iyoak-i jeszcze w Ą Jr i początki ĄĄr 

prasę przywozona przez kolejarzy z GG a odbierałam ja od Myszki(Z.Raszówna) 
Włocławek ul Cyganka,która nastepnie odwoziłam do Leszka Białego ps.Jakub
1 była ona rozprowadzana nie tylko na terenie Bydgoszczy ale nawet wysyłana 
do Graba i w okolice.

str.72- jak dobrze zrobiłaś,ze nie podałaś listy odznaczonych,ja tez uważam,ze wiele
kobiet zasłuzyło na wyróżnienie ale jakoś nikt nie myślał,by je przedstawić
a te które dostały odznaczenia to najczesciej dlatego,ze były praca zwiazane
z "gora"-moim zdaniem wiele powinno byc odznaczonych za bohaterstwo,spryt
i poświecenie.Tak juz bywa,im bliżej ołtarza tym wiecej widza".Uważam,ze
opublikowanie tych nie wielu mogło by wzbudzić po latach jakiś zal,czy poczucie
krzywdy.W ten sposob wszyscy jestesmy równi,nie ma lepszych ani gorszych.

str.84- to juz moja prywatna ciekawosc.Znałam p.Halinę zawsze jako Krzeszkowska,takie
nazwisko nosiła również Danusia jej córka.Ty podajesz ze mieszkali we Wrocławiu

2.jako Orlińscy.kiedy ona była w Anglii*ja ja ostatni raz widziałam w Toruniu 
w maju lub czerwcu 1945̂
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Tyle moich uwag,w zeszłym tygodniu dostałam z Londynu zaświadczenie weryfikacyjne 

& > ■  po polsku,po angielsku,legitymacje duplikat Krzyza AK i Medal Wojska,Rekin tam 
trochę pisał w tej sprawie.

\j W sierpniu spodziewam sie wizyty Hanki i Basi Dulskich,wysłaiismy im juz zaproszenie, 
przez agenta ambasady,bo to straszne ceregiele z tym listem zapraszajacym,musi byc 
poświadczone przez ambasadę,podpis musi byc pos:iadczony a co najważniejsze to tutaj 
od każdego listu płaci sie £ 15,ale po tylu latach warto sie zobaczyc.Bardzo sie 
ciesze na to spotkanie.Odkładałam to zaproszenie,bo nie miało sensu kiedy ja pracowa
łam, w maju juz przechodze na emeryture,niestety 6o-tka na karku.Początkowo myślałam 
pracowac na poł dnia dopoki Edek nie przejdzie na emeryture,zwłaszcza,ze w firmie 
bardzo proszą bym została,ale Edek twierdzi,ze dosyć sie w życiu ciezko napracoy/ałam 
i należy mi sie trochę zwolnic tempo.Nie chce słyszeć o żadnej pracy.
Rekin wyjechał do Meksyku na kąpiele lecznicze,u mnie tez musisz wybaczyc błędy 

' ale zdaje mi sie,ze artretyzm daje sie we znaki,bola mnie palce u rak,trzeba bedzie 
wybrać sie do lekarza a ja tego nie łubie.
Co słyohac u Ciebie Elu,jak zdrowie i sampoczucieYGdzie planujesz urlop?
Pisałam do Kazi Bartel ale nie mam odpowiedzi,co z nia sie dzieje. 

y  Władzia Tojzowa pisała mi,ze oddała Ci mase papierków Piotra.

Całujemy Ciebie bardzo serdecznie i ślemy moc pozdrowień
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m / i, Dom na ulicy Złotej. ,k —  I X X  -------- ------ . , v • ; 11 ^ '
W marcu 194o dostalismy nakaz opuszczenia^mieszkania przy ul.Marszalka Piłsud

skiego na Podgorzu.W ciągu tygodnia trzeba było jakieś lokum poszukać by nie spac 
pod gołym niebem,a sytaucja mieszkaniowa była tragiczna.Lepsze mieszkania zostały 
zarekwirowane dla Niemców, każdy wiec bral co mu tylko sie trafiło,bez względu na 
na komfort.Po długich bieganiach i szukaniach wszystkich czlonkow rodziny, udało 
nam sie znalezc mieszkanie na Stawkach przy ul Złotej lub jak wtedy sie mowilo 
Am Ruridfunkum w domu^Kajetana Dyrki.Mieszkanie było na parterze,rodzina Popasz- 
kiewiczow zajmowała jeden pokoj ,kuchnie i komorke^ k±jaxar-4ftiala byc pozniej przero- 
bionama łazienke,my dostalismy dwa frontowe pokoje oraz wspólny przedpokoj.
^  pierwszym pokoju skupiało sie nasze życie,była to sypialnia,jadalnia,kuchnia 
i łazienka a w drugim były zdeponowane wszystkie meble,tak ze nawet ciezko było 
sie tam poruszać.Ze wzgljdow konspiracyjnych dom byl wspariale położony,od frori©* 
widocznosc az do kładki przez stjCunyk,widziało sie wszystko i wszystkich,z prawej 
strony byl mały lasek niedaleko radiostacji popularnie zwany Glazja,i znowu dobry 
widok na drogę prowaazaca przez lasek do ul Złotej,z lewej storny otwarta przest
rzeń a z tylu domu pole Kałrdowskiego i nie wykonczonjc budynek szkolny.Droga była 
taka ze samochod z trudnością by przejechał a jak przyszły deszcze to było bioto
ze wygodniej by chodzic na szczudłach.

<ri T
Na początku pracy konspiracyjnej tj od połowy 43 r w domu odbywały sie kursy

pielegniarskie które prowadziła starsza pani z Bydgoskiego Przed. p.Teresa,
zawodowa pielęgniarka.Udział w tyc]j kursach prócz matki brały K.Szudzichowska,
H.Leszczyńska ps.Janka i jeszcze kilka osob których nie pamiętam.Były w domu
magazynowane środki opatrunkowe,lekarstwa itp. .■ L
Dom nasz byl tez używany jako pkt pocztowy,przyjezdzala Teresa z Golubia oraz
inna starsza pani.
Kiedy zaczai kwaterować u nas Michał,dom przestał byC skrzynka pocztowa.
Często w domu odbywały sie odprawy Michała ze Zbyszkiem i jeszcze jakiś mezczyzna. 
Nikt nigdy o nic nikogo nie pytał,jeśli była odprawa,a tak sie zdazalo ze było 
na niej kilka osob,zwłaszcza latem to matka siadała przy oknie i obserwowała 
okolice by w razie niebezpieczeństwa dac znac,czasem jeśli byłyśmy w domu a nie 
w pracy,w takich chwilach "pożyczało " sie jean z małych azieci p.K.Głowińskiej 
niby do zabawy,brało sie dziecko i niby spacerujac po Glazji trzymało sie pkt 
obserwacyjny,nieważne było czy dziecko chciało sie bawić,czy nie,musiało nieświa
domie brac udziel w pracy konspiracyjnej.
Michał często przyjezdZal do Torunia i zawsze u nas kwaterowa!",czsem zatrzymywał 
sie tylko na noc a często przebywał po kilka dni.Korzystał tez z domu Ksawery
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Fr.Bendig szef II KO (po aresztowaniu Stanisława (Jozef Gruss)/,Ksawery zawsze nocował 
Zabierał tez listy wykradane z poczty.

>/ W ostatnich tygodnich marca,^ciedy wróciłam z pracy był w domu Michał,właściwie
spał,aopiero sie zbudził.Powiedziałam mu ze miałam przed 2 dniami umowione spotka
nie ze Zbyszkiem ale Zbyszek sie nie zjawił,natomiast na dworcu szleje policja 
i Gestapo.Wtedy Michał dal mi polecenie przeprowadzenia Janusza ppłk.J.Palubicki 
z Bydgoskiego przedmieścia na Podgorz.Powiedział mi ze nic nie pisze,mam Januszowi 
tylko powiedzieć ze jest wsypa,Willi sypie nieprzytomnie,a on Michał jedzie 
na Polnoc ratować co można i wkrótce sie z Januszem skontaktuje.Dal mi polecenie 
za wszelka cene przedostać Janusza na Podgorz i umiescic go u Luli(B.Kalińskiej) 
Pojechałam autobusem do miasta,w autobusie sprawdzanie ausweisow,gestapowcy 
każdego sprawdzali,na moście zauwazylam tez kontrole,a po jedniej stronie stal 
żandarm,ktorego znałam kiedy pracowałam w sklepie L.Buchlera,i zawsze duzo opo
wiadał o swojej rodzinie.Poszłam na kwatere Janusza,powiedziałam mu o sytuacji 
i to ze nie wiem czy nam sie uda przedostać na Podgorz,ale ma robie to co ja bede 
robiła.Przyszlismy na przystanek autobusowy,a tam znowu Gestapo,zaczynał juz zmrok 
zapadać a nie chciałam sie wycofywac by nie wzbudzić podejrzenia,jak autobusla, jux̂ c.\
zajechal,udawalam ze sie pcham do autobusufale tak by inni mnie wyprzedzili 
i wtedy jak juz autobus byl pełen,daliśmy mały unik i za autobus.Postanowiłam 
isc pieszo przez most licząc na znajomego żandarma.Mowie do Janusza by szedł kilka 
krokow za mna,ja Niemca zagadam a on niech powie Heil Hitler i przejdzie.
Podeszłam do Niemca i pytam go zaraz o rodzinę ,jak Janusz zaczai podchodzie,powie- 
działam ze zdaje sie ze idzie moj Stellenleiter,Janusz powiedział Heil ja mu 
odpowiedziałam,jeszcze chwilkę porozmawiałam i mowie ze musze sie spieszyć na 
sluzbe.Dogoniłam Janusza,w momencie kiedy byliśmy obok skrzyni z piachem jakie 
były na moście porozstawiane z drugiej strony w kierunku miasta nieomal biegli 
gestapowcy,chwieiU^stanelismy by nie zwrócili na nas uwagi poczym ruszylismy 
dalej.Dopiero jak przeszlismy tunelJanusz zapytał czy możemy isc trochę wolniej 
okazało sie ze jego noga bardzo bolała,na która stale utykał.Niestety sis jak 
sie ma dusze na ramieniu to i bolu sie niex czuje.Umieściłam Janusza u Luli.
W czwartek przed niedziela Palmowa Michał przywiózł do nas Kari^ (Jadwiga 
Derucka z Bydgoszczy),Marii trzeba było sie wystarać o dokumenty pocztowe 
formularze na przepustki,najgorsze ze nie mogła uzywac swoich dokumentow.
W sekretariacie pracowała razem ze mna Leokadia Rutkowska,która była trochę po
dobna do Jadzi,powiedzialeam Jadzi o tym.Postanowiłyśmy ze najlepsze bedzie 
"pozyczyc na czs wojny " dla dobra sprawy legitymacje tzw Ausweis Rutkowskiej
i wówczas sie ządeęyduje czy można by go uzywac. U X  c*/vf uj

*_________ /Y ć/OA. V V l ĆUOCA, -Cc Oe-A
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Na te dokumenty Maria podrozowala do końca wojny.
Wkrótce Lula dostała ataku histerii i kiedy szlam z pracy,zatrzymała mnie i po

wiedziała ze mam zabrać Janusza,ona nie bedzie go dłużej ukrywała.Porozmawiałam 
chwile z Lucja (Wanda Ostaszewska) która mieszkała w tym samym domu co Lula,chodiijo
0 to gdzie umiescic Janusza,wreszcie postanowiłam go zabrać do nas do domu.
Janusz ukrywał sie kilka tygodni u nas,ale sprawy nie były takie proste.
Dwie dodątkowe osoby,jeszcze często Michał przyjezdzal,a przydział żywności byl 
barazo mały,matka cuda robiła z obiadami,wówczas przyszedł nam z pomocą Zygmunt 
Gzyzniewski,który okazał sie wspaniały,Janusz cierpiał tez na zoladek,wtedy Zygmunt 
sf jalnie dla Janusza postarał sie o kury,zeby mial rosol i lekkie mięso.
Od znajomego piekarza Siemianowskiego starał sie o trochę wiecej c^leba,duzo mamy mu 
do zawdzięczenia w tej trudnej sytuacji.
Przez kilka tygodni ukrywać dwie dodatkowe osoby i często sie zdarzało,ze jak Michał 

przyjechał to była odprawa w domu nawet nie wiedzieliśmy kto to byl,nie było łatwo.
W domu były przechowywane anonimy i list kierowane ao rożnych władz administracyjnych
1 wojskowych.Matka chowała je w blaszanym pudelku,które zakopywała w szopce na 
drzewo.
f Co sie w domu działo po mojej ucieczce nie wiem.Pewnie Kajtek bedzie mogła Ci 
uazielic informacji.

eJLo 0- <L,
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Droga Siu, 1/ / 4/  ^ 2 .

Niedawno otrzymałam od dr.Ciechanowskiego ksiazke "Je tapo nad Brda i Wisła"- 
T.Jeszowskiego,jest tam trochę niescisłosci. ^

str.6... kontakty w Królewcu i Elblągu.... istniały kontakty nie tylko na Prusy Wsch. 
ale również na teren Rzeszy.Członkowie wywiezieni na roboty czy później wcieleni 
do Wehrmachtu otrzymywali kontakty na Francje i Belgie.,/ książce pt."Black Boomerrang" 
Sefton Demler,który był szefem tzw "Czarnej propagandy" oraz kierownikiem "Atlantik- u" 
sender",duzo wspomina o udziele Polakow wywiezionych do Niemiec.Ich wyczyny były fanta
styczne.Kurierka do Berlina była p.Kazia Hoffmannowa ps.Ciociocia Irka z Bydgoszczy. \ f  

str..41-.działacze AK reprezentując element napływowy.... cały sztab KO a wiec Aureliusz, 
choc nie z Pomorza ale znał niemiecki chyba lepiej jak polski.Natomiast Pałubicki, 
Chyliński,Gruss,Bendig,Kitzman i inni to wszystko byli Pomorzanie,którzy mówili płynnie 
p^ niemiecku.Wszyscy oni poza Bei^digiem żyli na stppie nie legalnej.
sxr 124*•.Rekinowi sie wiele rzeczy pomyliło,mam jego listy,widziała je Hanka Dulska, 
a wiec oficjalnie k-dtem KO był do końca płk.Jan Pałubicki ps.Janusz,Ottokar,jednak ze Vwzględu na stan zdrowia Janusza,cała praca kierował Rekin.'Szefem Kedywu był Marek -SmeteH 
-Henryk Szymanowicz.Rekin zaprzeczał temu,ale przeciez po aresztowaniu Stanisława,szefem 
11-ki został jego dotychczasowy zastępca Franciszek Bendig ps.Ksawery.W ogolę Rekin 
np.pisał mi ze nie znał Stefana Tyczyńskiego ps.Groch,a przeciez spotykał sie z nim 
stale u Dulskich a nawet czasem wieczorami gr(Li w bridge'a,tak samo jak nie mógł sobie 
przypomnieć B.Laskowskiego ps.Kessel,Jeleń z Brodnicy.
Tadeusz Dulski ps.Dołęga był z-ca szefa wywiadu gospodarczego Zdzisława Kitzmana ps. 
Łominski.
str.131-..po aresztowaniu Uli Klurider,która była k-dtka Wsk KO a nie na teren Bydgoszczy 
stanowisko to objęła H.Krzeszowska ps.Zofia z Torunia.Natomiast Maria Biała ps.Magda 
r ^ a  k-dtka Wsk insp.Bydgoszcz a Helena Szajkowska ps.Tekla,Bogda,była k-dta Wsk 
Podokreg Połnoc.
str.L}2- w dalszym ciągu trwały poszukiwania....Janusz przeciez przebywał u rodziny 
Wojtka pod 'Włocławkiem.
Rekin ostatnio{nieomal,ze wszystkie stanowiska przypisywał dr.M.Górskiemu ps.Ziołko. ^
A teraz z innej beczki.Dostałam niedawno sporo egzemplarz "Stolicy",Przekrój i Perspe
ktywy .Doszłam do przekonania,ze imc p.Rej powinien zmienić swoje powiedzenie na" 
a niechaj naroddwie wrzdy postroni znaja,ze Polacy to gesi,o swoj jeżyk nie dbaja".
Az sie niedobrze robiło,czytajac niektóre artykuły,jak pseudointeligenci popisywali sie. 
Jeżyk gia polski jest tak piękny i bogaty ze nie ma potrzeby zachwaszczać.Rozumie,ze sa 
pewne terminy,które znalazły sobie prawo obywatelstwa,ale wszelkie preferowanie,limito
wanie , relaksy , stressy ,promesy itp to chec popisywania sie.Nawet były takie dziwolągi 
jak wojażowałem dżetem...w jez.angielskim ?;ojazowało sie a raczej voyage końmi,powozem 
a na sćbwo dżet tez jez. polski ma określenie odrzutowiec, tak ze chyba powinna ta osoba

*>
napisać poprawnie,ze "flajowała dżetem",a drugi taki kwiatek z osiejłaki to "taim ni sie 
endował",jak można cos takiego drukować,nam szczera ochotę napisać do redakcji.
.-o u Ciebie słychać i jak sie Twoja praca posuwa. 453
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Leicester,1-6-88
Kochana Elu,

Bardzo dziękuję za zdjecie i listy.Nigdy bym Marka nie poznała,ale zapewne i ranie 
by nikt nie poznał po tylu latach.

Piszesz Elu bym cos napisała,naprawdę nie wiem co ja mogę na—pisać nowego skoro juz 
tyle osob na ten temat pisało,pozatym nie chce pisać o sobie by znowu nie powiedziano, 
ze jest duzo przesady,udziele każdych informacji o innych,naturalnie w miarę moich 
możliwości,ale moja karta zamknęła sie,Pytaj mnie o innych,dla każdego mam duzo uznania - 
nawet dla tych najmniejszych i chciałabym by nie poszli w mrok zapomnienia,ale nie z^daj 
ode mnie jeszcze jednej relacji.Do p.Goltzowej pisała^m ale nie dostałam żadnej odpowiedzi. 
Przesyłam Ci wycinek z gazeta/gdzie wysłałam Twoje zawiadomienie.

Władzia Tojzowa pisała mi o pogrzebie Piotra ale nie była na nim.Natomiast kiedyś przysłd 
mi dr.Ciechanowski Pomeranie i tam sie dowiedziałam,ze Marek wygłosił odczyt o Grabie.
Co za wspaniały pomysł,należy sie Marków--! uznanie.Grab to byl szlachetny człowiek,wspania- 
ły-dowodca cieszący sie dużym autorytetem u podwładnych i należy *“u sie uznanie .
Pioała mi Władzia,ze Maryli odmowiono członkostwa Zbowidu tak sąmo jak Prani Gendaszkowej, 
jeśli ona nie zasłuzyła na to to nie wiem kto.Kto decyduje o tym,zapewne taki kto w czasie 
wojny bezpiecznie siedział za piecem.Zresztą tutaj nie lepiej,Pomorze na każdym kroku 
traktuje sie po macoszemu a najczesciej słyszy sie pytanie czy na Pomorzu w ogolę była 
jakaś konspiracja,jeśli władze londynskie tak pytaja to co mowie o innych a przeciez tam
w Kole AK powinni wiedzieć o tym.Ja juz machnęłam na to wszystko reka.

Zapewne otrzymałaś nasza kartkę z Egiptu,mieliśmy zamiar poleciec do Izraela ale
trochę tam za duzo strzelaniny wiec polecieliśmy do Egiptu.Urlop był wspaniały,byliśmy 
az nad granica Sudanu w Abu Simbel stamtad statkiem po Nilu az do Luksor duzo zwiedzili
śmy ,wspaniałe rzeczy olbrzymie stare świątynie,posagi grobowce i natlkuralnie piramidy 
i Sfinksa.Było bardzo gorąco ponad 5°Ja po powrocie w Londynie^tyTkó lT^rezultat katar.
Był to najprzyjemniejszy urlop jaki mieliśmy,wszystko fantastycznie zorganizowane,Edek 
był, tam w czasie wojny ale dla mnie to wszystko nowosc a poztym inaczej sobie to wyobra- 
za*am•

Edka cukrzyca i nadciśnienie sa narazie pod kontrola,musi uwazac i utrzymywać diete, 
nie ma żadnych ciastek,gołabkow czy pierogow a on to najlepiej lubi.

Mnie zaczyna artretyzm dawać sie we znaki a co najgorsze prędko sie mecze.Czeka mnie 
druga operacja na oko ale nie wiem kiedy,operowane oko gest dobre i właściwie mogłabym 
nie nosie okularow gdyby nie lewe oko na które bardzo słabo widzę.Lata robią swoje.

C, « /Y  A r \X )  X  tA
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Leice3ter,lo-ll-1988 T/ /Droga Elu,
Serdecznie Ci dziękuję za ksiazke "Szkice Brodnickie",Twoj artyku^ jest wspaniały 

nareszcie została udokumentowana działalność tych ludzi,którzy juz nie zyja a to 
im sie należy.Tutaj w naszej prasie kiedy sa wzmianki o AK wymienia sie wszystkie 
okręgi tylko nie wspomina sie Pomorza,Poznańskiego i Slaska,kilka razy juz pisała* 
w twj sprawie do "Dziennika" jak również do p.Cz.szkoda było pieniedzy na znaczek, 
nawet nie odpowiedzieli.

A teraz kilka uwag:
Podaje Ci drugie pseudonimy osob,które znałam,często mylono ludzi bo znano ich 
pod innymi psedo.
Pr.Jarzembowski-Sitko.Bluszcz J.Pałubicki-Janusz,Ottokar,Piorun
T.Fiutowski-Ben,Bohusz H.Gacanka-Haga
strl89-Wł.Zieleniewska-wspołpracowała z Bluszczem i jego siostra

L.Zakrzewska-miała jakieś kontakty z obozem jenieckim angielskim,często 
przesyłała Rekinowi meldunki na ten temat, 

str.195- T.Dulski miał doskonale zorganizowana siatkę alarmowa,mimo czestego uży
wania kwatery i to przez sztab KO nie było nigdy  ̂mimo stałych rewizji, 
wsypy a to tylko dzięki zaalarmowaniu na czas,niebezpieczne osoby zawsze 
miały czas by zniknąć najczesciej do starego młyna,gdzie był doskonały 
schowek,a nawet były dwa stare koce.Tam tez kiedyś ukrywali sie Michał 
i Rekin przez 2 dni.

str.195- As i Tadek z racji swojej pracy kominiarskiej byli dobrymi wywiadowcami 
w terenie,zawsze wiedzieli gdzie w danej chwili przebywa Jagdkommando 
a nawet które okolice sa najwiecej zagrozone rewizjami.W razie nagłej 
potrzeby byli kurierami z ostrzeżeniami czy wywiadowcami jeśli było areszto
wanie.

str.l97-Czesława była siostra St.Fijałkowskiego a nie córka,córka była Reginka,wówczas
3 letnie dziecko.Bunkier był wykopany przez Fijałkowskiego ps.Abraham 
a pomagał mu Zygmunt,nazwiska nie pamiętam ps.Szczapa,narzeczony Czesławy 
który tam sie również ukrywał.U Abrahama ukrywała sie Hanka Dulska a nie Basia 
bowiem Hanka była meldowana w W-wie a w domu przebywała nielegalnie. 
Fijałkowski duza czesc ubitego nielegalnie mięsa oddał darmo dla rodzin
aresztowanych,sami pakowaliśmy paczki,które, nawe^ hyły wysyłane na adres<s"» «A ćŁo
Haliny Krzeszowskiej i mojej Matki by zostało to rozdzielone,nadawoło sie 
paczki z innych wsi i adres zwrotny był fikcyjny, 

str.198- duza czesc funduszów a była to spora suma,Lidka Zakrzewska zebrała przy po
mocy innych dziewcząt,na rozkaz Rekina zostało to rozdzielone tam gdzie 
najwieffej pomoc była potrzebna,Lidka nawet dała rade zdobyć od Anglików 
czekolade i to oddała do podziału dla dzieci, 

str 199- Zygmunt ps Szczapa i Zygmunt Domkę ps.Wacław to zupełnie dwie rożne
osoby,Domkę nie miał nic wspolnego tak dalece jak ja wiem z rozprowadza
niem mięsa,robił to głownie Szczapa i Fijałkowski oraz jego zona ib-MeriS,457



Dobrze,ze podkreśliłaś role PWK w wychowaniu patriotycznym,w znacznej mierze ' 
członkowie konspiracji, jeśli chodzi o ówczesna młodziez to właśnie dawni członkowie 
PWK czy Harcerstwa.
Mam nadzieje,ze otrzymałaś nasza kartkę z Egiptu,było to wspaniałe przezycie, 
Polecieliśmy az pod granice Sudanu do Abu Simbel,gdzie sa 2 świątynie Ramzesa prze
niesione kiedy budowano zaporę na Kilu,później tydzień pływaliśmy po Nilu statkiem 
zwiedzajac Luxor,Aswan,Karnak,Edfu,Essne,AbydAs,Dendre,wszedzie pełno wykopalisk, 
do Doliny krolow i krolowych,pojechaliśmy o 5-tej rano a było tam bardzo gorąco, 
ponad 5° C,na statku była aklimatyzacja wiec nie odczuwało sie goraca.Potem spę
dziliśmy 3 dni w Kairze,muzeum jest wspaniałe,widzieliśmy tylko czesc Tutenkhamuna 
bo trzeba by chyba tydzień tam spędzie,tyle eksponatow.Kolosalne wrażenie robią 
piramidy i Sfinks.Jestesmy zachwyceni urlopem a przy tym był bardzo dobrze zorgani
zowany,nie meczący a duzo sie widziało.Kierównik statku,okazało sie był 6 tygodni 
w Gdańsku a nawet był w Toruniu.Usłyszał jak z Edkiem rozmawialiśmy po polsku 
wiec tez zaczał do nas mowie po polsku.W tym czasie wypadły moje urodziny,tam maja 
taki zwyczaj,ze sprawdzaja paszporty i jeśli ktos ma urodziny,to otrzymuje duzy tort. 
Mnie to zrobił duza niespodziankę,była gala kolacja,później olbrzymi tort jak koło 
młyńskie,naturalnie zaśpiewał mi po polsku "Sto lat " nawet swoich Arabów nauczył, 
potem musiałam z nimi wszystkimi tanczyc a Edek tylko zdjęcia robił.Otrzymałam sliM^tcii 
złota broszkę ze Skarabeuszem od załogi statku a od Edka pierścionek i naszyjnik. 
Towarzystwo angielskie które siedziało przy naszym stole tez mi sprawili niespodzia
nkę,piękny album z Luxor i obraz malowany na papirusie.My urodzin nie obchodzimy, 
wiec była to dla mnie prawdziwa niespodzianka. W jesieni byliśmy na Minorce,ładna 
wyspa,bardzo spokojna,nie ma tam stale wrzeszczących discol,wyspa ma tylko 37 mil 
długości a 12 szerokosci,ale spedzilismy bardzo przyjemne dwa tygodnie,do zwiedza
nia nie było tam duzo,to nie to co Majorka,ale odpoczęliśmy,objechaliśmy i opłyneli- 
smy wyspę,jest urocza.W marcu lecimy do Izraela,z tym ze tydzień bedziemy zwiedzać 
Ziemie Swieta a w drugim tygodniu odpoczywamy na morzem Czerwony w Eilat.Lecimy 
z przyjaciółmi,Edek był tam w czasie wojny,wiec z przyjemnością zobaczy stare katy. 
Coprawda w Kairze tez był w czasie wojny ale nawet nie mógł poznać obozu gdzie 
był na kursie,tak sie wszystko zmieniło.
Trzeba trochę świat zwiedzie dopoki trochę siły dopisują.
Pytałam Ciebie kto to jest mgr.W.Prancuziak,jest tam w jego liście tyle niescisłosci, 
ze mam poważne podejrzenia.Odpisałam mu na pierwszy list,ale nie angażowałam sie 
w żadne udzielanie wiadomości,zwłaszcza,ze prosił o wiadomości raczej treści plotkar
skiej,kto,z kim i oczym.Ja sie w te sprawy nie wdaje.Na drugi list nie odpowiedzia
łam,bo wiele rzeczy tam nie gra.
Z załaczonym datekiem,zrob co chcesz,wolała bym bys zuzyła dla siebie,zawsze to wy
mienne .

Przesyłamy Ci nasze najserdeczniejsze pozdrowienia i ucałowania
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zmarła Marysia Biała,bardzo ja szanowałam,to była na wskros szlachetna rodzina. 
f Co do p.Fr.to od samego początku nie podobało mi sie cos,pisał,ze trzeba nam 
włozyc trochę wysiłku finansowego,by ufundować tablice pamiatkowe(wtedy kiedy w Toruniu 
juz taka tablica została odsłonięta.Istnieje w Londynie niejaki pan ksiaze,hrabia,mar
szałek i prezydent Sokolnicki,wszystkie te tytuły dotyczą# jednej osoby.Wysyła pod 
rożnymi adresami odznaczenia i awanse,w ogolę wygłupia sie a niektórzy luazie,którzy 
tych spray; nie znaja,biorą to poważnie.Zdaje mi sie,ze taki awans dostał również p.Fr. 
ponieważ pisał mi,ze został awansowany przez prezydenta w Londynie.

Był tu tez hr.Potocki,dobrze pomylony,który kazał sie tytułować królem polskim 
Władydławem V i jezdził w płaszczu gronostajowym czyli nylonowym i w koronie z papieru 
kolejka podziemna,ale to człowiek pomylony.

Wasz urlop w Izraelu był fantastyczny,duzo zwiedziliśmy,byliśmy nawet na granicy 
Libanu i Syrii,nocowaliśmy dwie noce w kibutzu -w-Mettuliynawet^ jodnej- noey artyleria nas 
przywitała,cała noc strzelali i samoloty latały,były jakieś zamiszki na granicy syryjskiej 
W Jerozolimie można spokojnie porozumieć sie wszedzie po polsku,a jak oni mile golske 
wspominaja,no tak,teraz musza cmezko pracowac,nie ma juz szacher macher,czarna giełda, 
nie ma gojów z których by sie skore darło.Przejechaliśmy Izrael wzdłuz i w szerz,3dek 
nie poznawał dawnej Palestyny,tam gdzie kiedyś była pustynia,dzisiaj uprawne pola,pełne 
pardesow.W Yad Vashem,muzeum i Aleja Zasłuzonych-to jest ku czci tych,którzy w czasie 
wojny ratowali Zydow przed zagłada,robią duze wrażenie,68% drzewek nosi polskie tabliczki, 
Żydzi bardzo podkreslaja wysiłek Polakow,to tylko jak nam sami mówili,Żydzi amerykańscy 
prowadza propagandę przeciw Polakom,by tym uspokoić swoje sumienie,ze w czasie wojny 
nawet palcem nie kiwnęli w ich kierunku.Widzieliśmy duzo i byliśmy w wielu miejscach 
ęwj^ązanych z religia,jak Jerozolima,Betlejem,Kana,Kafarnaum,Nazaret,Jordan,Tyberiada, 
Mabada,Jerycho,nawet w morzu Martwym sie kapaliśmy.
J  Czy odebrałaś moje wspomnienia,były one trochę w biegu pisane ale chciała© je wysłać 
przed i^rlopem,musisz to wszystko poprawie i wg swojego uznania dac temu jakiś ((ludzki 
wyglad.Nie chciałam pisać za duzo o osobistych sprawach.

Co słychac u Wojtka,zdaje mi sie,ze znowu sie na mnie obraził,poprostu wysłałam mu 
£ lo na pokrycie kosztow odznak, które mi przysłał.Nie mam od niego żadnych wiadomości.

Kazia znowu sie odezwała,napisałam do niej długi list.
Stale czekam na druga operacje,bo jeszcze katarakta nie jest dojrzała,a ja prawie,ze 

nie widzę.Mam nadzieje,ze to w tym roku nastapi,mam badanie w czerwcu.
Jak Twoj wzrok,i co u Ciebie słychac,czy stale jestes zapracowana?

Całujemy Ciebie bardzo serdecznie
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L.di. W b l 2 t j i n / H D

Leicester,28-1-92
Kochana Siu,
Bardzo dziękuję za przesłana mi ksiazke î tak wspaniały list. ' /17 s✓tycznia miałam operacje oka,w piątek rano Edek zawiózł mnie do szpitala,o lo.Jo 

byłam na stole operacyjnym a za aziesiec jedenasta juz mnie budzili.Musiałam jeszcze4 godziny byc w szpitalu,ponieważ miałam narkozę a nie lokalne znieczulenie,o 4-tej 
byłam juz w domu.Nastepnego dnia znowu do szpitala na zdjecie opatrunku.W niedziele 
o-̂ ko mi sie zaczerwieniło i spuchło,w poniedziałek odrazu do lekarza,ten z miejsca 
zadzwonił do szpitala,jak przyjechaliśmy juz na nas czekali,okazało sie,ze krople-anty- 
biotyki,które mi dali do zapuszczania oka były powodem,jestem alergiczna na antybiotyki. 
Zmienili mi krople i powoli oko wraca do normalnego stanu.Wczoraj byłam znowu na badaniu, 
inplant-soczewka jest w porządku,ale musze uwazac.Dobrze,ze mam to juz poza soba.Edek za
puszcza mi krople co dwie godziny.Niestety jego tez to czeka,ma kataraktę na obu oczach. 
Nigdzie juz samochodem nie wyjeżdżamy,jedynie po mieście i do kościoła.
— —. Niedawno przeglądałam moje papierki i zobaczyłam wypis z książki historyka prof. 

M.Footnie wiem czy Ci to przesłałam.Sa tam wymieniani Anglicy,którzy po ucieczce z niewoli 
zostali przerzuceni do Szwecji,korzystajac z linii Wiking.

Informacja o Janie Belau zawiera pomyłkę,nie mógł on byc w wiezieniu w lutym ĄĄr 

ponieważ ja byłam u niego w końcu czerwca lub początek lipca 44* Po jechałam do Gdyni 
na rozkaz Michała i Ksawerego.Poprostu kojarzę fakty,bo kiedy byłam w Gdyni ostatni raz 

to juz byłam poza domem,a ja musiałam uciekac z domu 7 - 6 - 4 4 *

Z załaczonerj drugiej kartki znałam tylko Rozę z Tczewa i Wróblewska z Brodnicy, 
pozostałe osoby nie sa mi znane.Często sie zdarzało,ze spotkałam kogoś raz wiec nie dziw 
sie,ze nie wszystkich pamiętam.

Hanka opisała mi uroczystości toruńskie,żałuje,ze nie mogłam byc.
Przegladajac stare biuletyny zauważyłam,ze podano iz dr Marian Górski ps.Ziołko,Norbert 

^  był szefem Kedywu,tak dalece jak ja wiem to szefem Kedywu był Henryk Szymanowisz ps Marek
a. Górski był szefem BIP. a po aresztowaniu dr.S.Domka został szefem Il-ki,było to 
w grudniu 44*

Jest jeszcze jedna sprawa,czy wiesz co sie stało z Kitzmannami z Białkowa ps.Łominski 
Karmazyny?U nich było przechowywane archiwum wywiadu,nawet te dokumenty,które po areszto- 

\J "waniu Ksawerego oddała mi jego siostra,Rekin kazał mi przewiezc do Kitzmannow.
Jaka szkoda,ze tak sie złozyło iz zaraz po skonczeniu działań wojennych nie można 

było tych spraw uporzadkowac,przez to wiele cennych dokumentow zostało zniszczonych lub 
zagubionych.I pomyśleć,ze dzisiaj sprawcy tych przestepstw nie sa pociągnięci do żadnej 
odpowiedzialności,dla nas nie mieli "grubej kreski".

zasłuzyły na uznanie,zupełnie pominięto.Maciek Krzyżanowski,Kitzmanno ,rie,Lidka Zakrze
wska,Zosia Raszówna,Helena Leszczyńska,Alojzy Suczek,Bronek Sonnenfeld a nawet Jan Bela-^
Li. t,„ b\ la bj zbyt aługa,a jednak ci ludzie dali z siebie wszystko,nie szczędzili sił ,
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Irena Nowakowa-Jagielska 
ps.Ewa,Mira,Janka,Wanda 
13»Byway Rd.
Leicester LE 5 5 TF
Anglia
27-4-1995

Dotyczy listu rajr.Fr.Trojanowskiego ps.Fala.Trojanczyk,skierowanego 
do Delegata Sił Zbrojnych na Kraj z dnia 23-6-1945r. _ 1/

1. Postawiłem mu zarzut zdrady na skutek czego Ostrahinsky wpadł w rece Gestapo..
Płk.Rudolf Ostrahinsky ps.Aureliusz jechał do Warszaw na odprawę i został 
aresztowany w Nowym Dworze.Przed tem jechała kurierka,która miała legity
macje fałszywe,została aresztowana.Kilka dni później na takie same legity
macje jechał Aureliusz i to było powodem aresztowania.

2. Janusz, moj poprzednik został usunięty ze stanowiska k-dta KO.......
Janusz miał zaburzenia nerwowe,cierpiał na klastrofobie o której nikt nie 
wiedział.Przebywał na kwaterze pod Włocławkiem u rodziny p.Jana Zielińskiego 
ps.Wojtek.Wskutek aresztowań po wpadnięciu ppor.Gustawa Olszewskiego 
ps.Gracjan,WAAljtw,cały okręg objęły aresztowania$poniewaz Gracjatlznał mp. 
Janusza ̂ dostałam rozkaz wyjazdu wraz z Zbyszkiem (Kudliński) rowerem do 
Łukowka gdzie przebywał Janusz,było to l-3-1944^*Moim zadaniem było tylko 
odstawie rower dla Janusza,po krótkim odpoczynku i wypiciu herbaty,Zbyszek 
i Janusz wyjechali rowerami do Torunia,ja wróciłam* pociągiem.Jamusza 
umieszczontf na kwaterze u podoficera Cłjajeckiego (?) na Bydgoskim Przed
mieściu w Toruniu.Po 2-3 tygodni Zbyszek został również arsztowany.Na rozł*. 
kaz kp^-t.H.Grycmachera.szefa V-ki KO,musiałam przeprowadzić Janusza na 
Poflgorz i umiescic go u B.Kalińskiej ps.Lula.Po kilku dniach Lula dostała 
histerii i musiałam Janusza zabrać do nas do Domu na Stawkach ul.Złota 3« 
Ukrywał sie u mojej natki 5-6 tygodni.W tym czasie na rozkaz Kamienia 
ppłk.J.Chyliński,kontaktował sie z Januszem często u nas w aomu Michał 
kpt.H.Grycmacher,on dostarczał Januszowi pocztę od Kamienia.W końcowych 
dniach maja 1944~ Janusz został przeniesiony na inna kwatere.

3. Kamień miał wybujała ambicje,postanowił nikogo nie dopuscic na stanowisko 
k-dta KO.......

Przez cały czas Kamień kontaktował sie z Januszem,po mojej uciczce 
z domu,byłam kurierka Kamienia od początku sierpnia 1944^ do jego 
aresztowania we wrześniu 1945r*Często jezdziłam do Bydgoszczy i konta
ktowałam sie z Januszem oddajac mu pocztę od Kamienia i zabierajac 
od Janusza.Cała praca w Okręgu kierował Kamień,ale bardzo mało osob
o tym wiedziało,ze Janusz z powodu choroby był K-dtem KO tylktf de 
nomine.

4. Kamień trzymał z daleka k-dta KO Janusza w Borach Tucholskich a sam przeby
wał w Brodnicy......

Po aresztowaniach w związku z aresztowaniem Gracjan,Willego Kamień 
musił zniknąć z Bydgoszczy ponieważ był poszukiwany przez Gestapo.
Kilka dni przebywał w Toruniu u Zofii(H.Krzeszowska-Pietkiewiczowa) 
k-dtka WSK KO,ul Warszawska,nastepnie pojechał do Wabrzezna i dopiero 
krotko przed przybyciem Fali na teren Pomorza przeniósł sie do Brodnicye 
Janusz został przerzucony na teren Bydgoszczy,jeśli przebywał w Borach 
Tucholskich,to bardzo krotko.Spotykałam go w Bydgoszczy i bedac przez 
miesiące czerwiec i lipiec 1944̂ kurierka por.Fr.Bendiga ps.Ksawery, 
szefa Il-ki Ko,który objął to stanowisko po aresztowaniu Stanisława 
mjr.J.Gruss,k orego Ksawery był zastępca,Januszowi często oddawałan 
pocztę przywozona z Gdyni od por.J.Belau'a ps.Morski,Mewa,Mściwoj, 
szefa wywiadu Wybrzeze. 

f a u: 1/5.Zarzut,ze Kamień przyczynił sie do wpadnięcia Ostrhinskiego opieram na
O - m W j  słowach Janusza pełniącego u mnie obowiązki k-dta Podokręgu Jary.

K-dtem PodokreguTTa^y "był Aleksander Schulz ps.Michał Mały.
6. W rozmowie o Kamieniu w grudniu 1944** Janusz oświadczył "teraz rozumiem

dlaczego Ostrahinsky wpadł..........
Plam poważne wątpliwość co do tego oświadczenia Janusz,kiedy w kwietni
194 5^ jechałam cio środnicy, Rani en na prosbe Janusza dał mi rozkaz
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przywiezienia z Brodnicy corke Janusza Terese,która ukrywała sie 
tam u kuzynów zony ,która zmarła w czerwcu 1944**.Jeszcze nie wolno 
było cywilom jezdzic pociagami i musiałysmy jechac do Bydgoszczy 
ciężarówkami rosyjskimi.Spotkanie Janusza z córka nastapiło 
w domu Zofii Bartel ps.Dobra ul.Śniadeckich 38.Janusz nnie usciskał 
Kamieniowi podał reke,dziękując mu powiedział "Panie kolego,bardzo 
Panu dziękuję za opieke nad córka w Brodnicy i za przywiezienie ja 
przez Ewe,zawsze miałem o panu jaknajlepsza opinie”.Poswiadczyc to 
może p.Teresa Pałubicka,Poznan,Osiedle Jagiellońskie 68/8.

7* Po przeprowadzonych przeze mnie inspekcjach w Włocławku,Rypińskim,Lipnowskimf 
Toruńskim i Brodnickim,Kamień spostrzegł,ze władza wymyka sie z jego rak,
nalegał na mnie,żebym nigdzie nie jezdził..........

Kala miał obsesje na punkcie przeprowadzania inspekcji,a wszedzie 
gdzie sie pokazał,odrazu zaczał wszystkich i wszystko krytykować 
oowiadczajac,ze on dopiero ruszy prace w Okręgu cała para.Siał 
swoim lekkomyślnym zachowaniem sie tylko postrach,do tego stopnia 
ze w Brodnicy po jego wyjezdzie W.Wróblewska ps.Roza u której 
kwaterował zapowiedziała,ze ona nie weźmie go wiecej na kwatere,bo 
nie chce przez Pale siedzieć w wiezieniu,to samo oświadczyła 
Janina Schmidtowa u której kwaterował.Po przybyciu do Bydgoszczy 
i pierwszym spotka&iu sie z Jakubem (Leszek Biały)szef V-ki Ko po 
przejściu Michała na stanowisko k-dta podokregu Południe,Fala odrazt/ 
zarzucił mu,ze na Pomorzu nie widzi żadnych efektów pracy,nie widzi 
trupów niemieckich na ulicach Bydgoszczy.Nazwał wszystkich śpiącymi 
krolewnymi czekajacyni na równie dobrze śpiących rycerzy.Gdzie
kolwiek sie pojawił,odrazu zraza^ł sobie wszystkich.Nie miał pojęci^ 
6  warunkach na Pomorzu.Nie przestrzegał żadnych wskazówek ,on wszy
stko wiedział najlepiej.aozliwe,ze Kamień nalegał na niego by nigdz»<ć 
nie jezdził,ale napewno było to spowodowane obawa by nie nastapily 
nowe aresztowania.Fala zawsze robił przeciwnie jak było wskazane. 
Kamień znał Pomorze i warunki,był przeciwny wykonywaniu wyrokow 
na Niemcach by nie spowodować nowych rozstrzeliwań Polakow.Jego 
maksyma było,ze nie ma celu zabić 1 Niemca po to by 2oo Polakow 
poszło pod sciane.Jeśli trzeba było wyrok wykonać,robiono to tak 
by wygladał,ze po pijanemu utopił sie lub inny sposob używano.

8. Kamień powziął szatański plan odcięcia sie ode mnie......
Nikt nie może zarzjicic Kamieniowi,który właściwie zorganizował 
Okręg Pomorze,by sie bał.Kiedy musiałam pilotować Fale do Bydgoszcz 
z Brodnicy,a jechaliśmy pociągiem,przy pierwszym spotkaniu,kiedy 
zaczęłam mowie o sposobie i zachowaniu sie w czasie podroży,Fala 
uciął rozmowę i powiedział,ze nie potrzebuje moich nauk i nie ja 
bede dawała mu rozkazy.Dla niego wazniejsze było zapytać mnie jaki 
jest moj właściwy pseudonim,nie spodobało mu sie .Kwa,bo jak powie
dział,psedo musi byc takie by po wojnie pasowało do nazwiska,przy 
tym oswiedczył mi,ze jego właściwy pseudonim jest Trojanc3yk,czym 
sie wobec mnie zdekonspirowałZazadał bym mu powiedziała swoje 
nazwisko.Nawet Kamień nie znał mego nazwiska,nigdy mnie o to nie 
zapytał.na dworcu w Brodnicy kiedy czekaliśmy na pociąg,Fala 
wyciągnął z kieszeni notes i zapytał mnie o adres kwatery Kamienia. 
Kamień nie odciął sie od Fali,to Fala chciał bez przerwy przepro
wadzać inspekcje.

9.Skorzystał z mego wyjazdu na inspekcje do Bydgoszczy po której miałem 
wrocic po lo dniach,zaczał nadsyłać mi meldunki,ze pkt gdzie przebywałem
zostały spalone.........

n Brodnicy Roza,kiedy zabierałam Fale złozyła rece za jego ple
cami i wzniosła oczy do nieba.Fale chodził sie kapać i pływać do 
Drwęcy i to zawsze w przy ciasnym mundurze kolejarza niemieckiego. 
Przeciez wszyscy musieli pracowac a takim stałem wylegiwaniem sie 
nad rzeka mógł tylko zwrocic uwagę na siebie.Tam gdzie Fala był raz 
tak sie dał we znaki,ze nikt go nie chciał poraź drugi.Miał specy
ficzne zdolności zrazania sobie ludzi.
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lo.Inspekuor bydgoski Kmiecic....... j

Kniecic był z-ca Zygmunta Szadkowskiego ps.Wiesław do czasu jego are
sztowania wiosna 1944r.Odsunął sie od pracy po aresztowaniu Wiesława, 
bojąc sie,czy nie jest pod obserwacja.K-dtem insp.Bydgoszcz był 
por.Alojzy Suszek ps.Paweł. Paweł umieścił Pale na kwaterze,która sie 
Fali nie podobała i nazwał ja spelunka.Zazadał od Pawła poszukania mu 
dobrej restauracji gdzie by sie mógł stołować,bo na kwaterze dawali 
mu takie jedzenie,ktorego on by nawet psu nie dał,tak napisał do 
Kamienia.Kie zdawał sobie sprawy,ze racje żywnościowe były dla Polakow 
bardzo mał£ i każdy,kto udzielał kwatery dzielił sie czym mógł,często 
rezygnując z własnych przydziałów.

11. Ponieważ nie znam jegyka niemieckiego........
Kiedy pilotowałam Pale z Brodnicy do Bydgoszczy,w pociągu Pale wyciąg
nął z teczki słownik polsko-niemiecki i zaczał uczyc sie niemieckiego.
Ha Pomorzu nie wolno było w miejscach publicznych nowie po polsku, 
w każdym domu lepsze mieszkania zabrali Niemcy i mieli po<j obserwacja 
Polakow,poza tym każda dzielnica miała tzw.Politischeleiter,który do 
pewnego stopnia był panem życia i śmierci.Nie pomogły żadne tłumaczenia 
by Pala zachowywał sie ostrożnie,on wszystko wiedział najlepiej.
Chciał jezdzic,przeprowadzać inspekcje i prowadzić walkę zbrojna.

12. Znalazłem sie w takiej sytuacji,ze w listopadzie około 21-ej stałem na szosie 
szubińskiej,nie miałem gdzie isc na nocleg....,

Dlaczego Fala znalazł sie na szosie szubińskiej i co tam robił?Przeciez 
obowiązywała godzina policyjna dla Polakow.Fala miał kwatere w Bydgoszczy 

13. Kierowniczka miejscowego WSK nie reagowała na moje pisma ponieważ jej zabro
niono ........

Kto i kiedy zabronił?Widocznie Fala swoim lekkomyślnym zachowaniem sie 
spowodował to,ze każdy bał sie kontaktu z nim.pilotując ̂ ale z Brodnicy 
do Bydgoszczy miałam tyle kłopotu z nim,ze uważam to za cud,ze nas nie 
aresztowano.W pociągu,gdzie jechali również Niemcy cały czas zwracał 
sie do mnie po polsku.Kiedy musiałam w Chełmży wysiasc z pociągu by kupie 
bilety dalej do Bydgoszczy (bez przepustki urlopowej wolno było jechac 
tylko loo km.a do Bydgoszczy z Brodnicy było 12o km),mimo,ze mówiłam 
mu o tym,Pala stał w oknie przedziału,jak mnie zobaczył wolno idaca 
a pociąg zatrzymywał sie w Chełmży 2o min.tak ze miałam duzo czasu,Pala 
zaczał krzyczec po polsku,żebym sie spieszyła bo on jest bez biletu.
?/ przedziale wyciągnął bibułkę od papierosow i bardzo '•konspiracyjnie" 
zasłonił ja dłonią po czym odwrocił sie tyłem do mnie i rzucił ja na 
kolana.Wyszłam do ubikacji i o zgrozo,przeczytałam co napisał Pala.
"Na dworcu w Bydgoszczy proszę mi kupie rozkład jazdy pociagow,który 
potrzebuje jak bede przeprowadzał inspekcje oddziałow partyzanckich 
i gazete w jez.rosyjskim".Tak bardzo ostrożnie postępował PalaJl2 
Pilotowałam wiele osob pociagami jak również na odprawy,z nikim nie 
miałam żadnego kłopotu.Janusz mógł byc wzorem dla każdego,na krok nie 
odstąpił od umowionego planu podroży.Pilotowałam osoby z Lombardu 
które udawały sie do GG,każdy zachowywał sie bardzo ostrożnie.

14»Pieniedzy tez nie miałem,żyłem i mieszkałem z łaski przygodnych znajomych 
nie zwiazanych z nami.....*.

Michał Mały ppor.Aleksander Schulz,k-dt Podokregu Połnoc przysłał 
meldunek do Kamienia,ze Pala chodzi po Bydgoszczy i stara sie odszukać 
przedwojennych znajornych.Miał kwatere w Bydgoszczy na której umieścił 
go Paweł ale nie podobała mu sie,zmienili mu na inna ta tez nie podo
bała sie Pali.Sama w październiku zawiozałam pieniądze dla Fali od 
Kamienia,nie wiem ilF tego było bo nie liczyłam,dostałam w kopercie 
i oddałam Pawłowi,który pokwitowanie od Pali przeze mnie przesłeł 
Kamieniowi.

1 5*Na każde pisma wysyłane przez V-tke Bydgoszcz i insp.Toruń,które dorę
czyłem osobiscie insp,Kamień nie odpowiadał.......

Kernien był w stałym kontakcie z Januszem i do Janusza zawoziłam 
p oczte.Również woziłam pocztę od Kamienia do Pawła,Jakuba i hichała 
Małego.

16 .Kamień nie przeprowadzał żadnych inspekcji........
Bedac zagrozonym w Podokregu Połnoc Kamień przebywał na te-enie
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Podokręgu Południe.Jezdził rowerem w teren,miał odprawy z poszcze
gólnymi k-dtam# obwodow,nie miał stałej kwatery tylko w rożnych 
miejscowościach zatrzymywał sie na kilka dni.Przebywał na terenie 
Golubia-Dobrzynia gdzie miał kwater u Nozdrzykowskich ps.Dąbrowscy 
u Zołobinskich ps.As u Grajewskich ps.Tadek,w Gizynku kwatere miał 
u nauczyciela Jabłońskiego,w Wymyslinie u Sobocińskiej M.ps.Ryska, 
w Sikorzu u Jadzi(nie pamiętam nazwiska,ale ukrywała sie u niej 
Saba,narzeczona Wiesława,która musiała uciekac z Bydgoszczy wobec 
grożącego jej aresztowania.We Włocławku kwatera Kamienia był dom 
W.Guzowskiego i Z.Rasz ps.Myszka.W Brodnicy kwaterował u rodziny 
Dulskich kr.Maliny,u W.Zieleniewskiej ps.Darnina,L.Zakrzewskiej ps. 
Orchidea,u Janiny Schmid^.Nie pamiętam kwatery na terehie Rypina. 
Kamień stale był w terenie,tak,ze zarzut,ze nie przeprowadzał inspe
kcji jest bezpodstawny.Kamień kierował praca konspiracyjna w Okręgu 
i ja organizował.

17.Trafiłem na taki kwiatek w lipnowskim......
K-d^em obwodu Lipnowskiego był Wichura por.Z.KubXinski,nigdy nie 
słyszałam by Wichura przystąpił do NSZ i tylko dzięki Pali wrócił 
do AK.Utrzymywałam z nim często kontakt.Jezdziłam do Lipna,gdzie 
sp otykałam sie z Wichura osobiscie w warsztacie szewskim.Nie pamięta 
adresu szewca.

18.Kamień.po moim wyjezdzie nie mógł przedstawić mi stanu poszczególnych 
inspektoratów i obwodow.......... .

Każdego miesiaca przywoziłam z poszczególnych inspektoratów i obwodow
0 de B własne i nieprzyjaciela i Kamień był doskonale zorientowany
o stanach poszczególnych inspektoratów i obwodow.W okresie pobytu 
Kamienia na. terenie Podokręgu Południe meldunki te były składane 
w archiwum na Malinach^mieszkanie rodziny T.Dulskiego w Kruszynach 
Szlacheckich pow.Brodnica).Opiekowała sie archiwum Iskra,córka 
'f.Dulskiego.Mieszka obecnie w Poznaniu ul.Husarska 11/17,p.Hanna 
Nowicka Dulska,może to poświadczyc.Drugie archiwum mieściło sie 
na kwaterze Karmazyny(majatek Z.Kitzmanna,Białkowo pow.Golub)opie- 
kowała sie nim zona Z.Kitzmanna ps.jjominski ,p.Zofia Kitznannowa, 
ps.wanda.Białkowo miało kryptonim Karmazyny,Łomianki.

19 .(nieczytelnejwiiiane ogniska walki,nie było nawet wydanego rozkazu
o doprowadzeniu plutonow.......

Pala dał rozkaz p por.Aleksandrowi Schulzowi ns.Michał Mały,by zwołał 
odprawę wszystkich d-cow oddziałow partyzancki do Bydgoszczy,sprowadzi 
wszystkie oddziały na uprzednio przygotowany teren koło Bydgoszczy 
celem przygotowania oddziałow partyzanckich przez Pale do walki zbrój ~ 
nej z Niemcami.Miał to byc 3 tygodniowy kurs cwiczebny prowadzony prze 
Pale.Nie zdawał sobie sprawy,ze d-cy oddziałow to byli ludzie,którzy 
poszukiwani przez Gestapo musieli przez cały okres wojny ukrywać sie 
w lasach.Nie pomogły żadne tłumaczenia,Pala nie przyjął od nikogo 
żadnej rady,on chciał odrazu wystąpić zbrojnie bez względu na ofiary. 
Michał Mały odmowił i rozkazu Pali nie wykonał.Pala nie zdawał sobie 
sprawy,ze sprowadzenie oddziałow na teren Bydgoszczy to nie tylko 
cwiczenia ale trzeba tych ludzi zakwaterować.Poza tym przeciez Niemcy 
byli jeszcze na Pomorzu a Polacy byli stale pod obserwacja sasiadow- 
Niemcow,którzy wszelkie swoje podejrzenia meldowali na policji.Sam 
przyjazd tylu osob na teren cwiczen napewno nie uszedł by uwadze policji 
nienieckiej.Pala zazadał od Michała Małego wydania mu adresów wszy
stkich inspektorow,k-dtow obwodow i rejonow,chciał jezdzic na inspekcje 
Michał również odmowił.Zdawało by sie,ze Pala nie miał pojęcia o kon
spiracji.

2o.Nie było widać pracy czysto wojskowej............
Oddziały partyzanckie brały udział w potyczkach z Jagdkommando,policją 
i oddziałami wojskowymi.zdobywałi bron.Były przeprowadzane akcje 
sabotazowo-dywersyjne.rfarunki jednak były inne jak w GG,z czego Pala 
nie zdawał sobie sprawy.D-cy oddziałow partyzanckich w wiekszosci byli 
to ludzie wojskowi i oni cwiczyli partyzantów. 470
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21. od pierwszych dni mego pobytu Kamień przeciwstawiał sie co .10 bojowego nasta
wienia terenu..............

Kamień znał teren i warunki na Pomorzu od początku wojny.wiedział,ze juz 
dobrze przetrzebione Pomorze z ludności polskiej,która Niemcy nie oszczę
dzali ,rozstrzeliwujac,wysiedlajac,wysyłajac na prace przymusowe do wiernie 
nie może sobie gozwolic na dalsze ofiary w ludziach.Poza tym bron była 
na wage złota i nie szafowana nia.Najczesciej była zdobywana czy przez 
napady na oddziały niemieckie czy na magazyny.Fala nie uznawał żadnych 
innych akcji jak wywiad,sabotaż itd,to było dla niego nieważne,on chciał 
tylko strzelać.

22.Po zerwaniu ze rana kontaktu,wydał wielki rozkaz o pokojowym przejmowaniu od 
Niemców.........

V? pierwszy dzień Bożego Narodzenia 1944r na kwaterze Maliny (Kruszyny 
Szlacheckie pow.Brodnica,dom T.Dulskiego ps.Dołęga) pisałam rozkazy dla 
inspektoratów i obwodow,które miały byc po Świętach rozprowadzone w 
terenie.Były one tak jak daleko pamiętam tresc nastepujace.
1.Zabezpieczenie mienia przed uciekającymi Niemcami,nie dopuscic do 

rozgrabienia.
2. Gdzie tylko możliwe zrobić rozpoznanie objektow wojskowych i cywilnych

Nie dopuscic dc wysadzania objektow,
3.Miec przygotowane materiały sanitarne i lekarstwa dla rannych zołnierzy 

i ludności cywilnej.
4.Nie dopuscic by cofajace sie oddział niemieckie grabiły mienie nalezace 

do Polakow.
5.Po wycofaniu sie Hiemcow,młodziez ma zaczac naukę w szkołach,rozwiazac 

oddziały leśne,młodzi maja zaczac studia.
6.Starać sie obsadzie wszelkie stanowiska administracyjne przez naszych 

ludzi.
7.Unikać wszelkiej prowokacji ze strony niemieckiej,nie przysparzać wiecej 

of iar.
23.Były nawet podane szczegóły jakie racje żywnościowe maja otrzymać Niemcy........

Chyba nikt przy zdrowych zmysłach nie przypuszcza,ze Kamień,który cała 
wojnę spędził na stopie nielegalnej,był poszukiwany przez Gestapo,tak bardzo 
duze zasługi ma nad zorganizowaniem Okręgu Pomorze w takiej chwili martwił 
sie racjami żywnościowymi dla Niemców.To jest wysane z palca.Kamień nigdy 
takiego rozkazu nie dał.

24.Kamień tym wyrządził wielka szkodę w terenie.Uśpił w nim czujnosc i zapał... 
to zaliczam również do zdrady spraw AK............

Kamień przede wszystkim przykładał duza wage do niepotrzebnego szfowania 
życiem.Nie pozwolił na lekkomyślne wyskoki.Pomorze może sie poszczycic 
dużymi osiągnięciami na polu wywiadu,sabotażu,łączności z Lombardem i pomoc 
jakie udzielano amuszonym do opuszczenia terenu Rzeszy wywiadowcom siatki 
Lombard,a ze nie było u nas zamachów na Kutschere,nie było warunków ku temu.
Wyroki śmierci były wykonywane ale w przemyślany sposob,tak by nie było 
represji w stacunku do Polakow.Fala chciał każdego spotkanego Niemca na 
ulicy odrazu strzelać.

25.Sprawy piejjiezne tez były prowadzone nie wg wy tycznych. K-dt Obwodu Hypin...
zapytany przeze mnie ile otrzymuje zasiłku,odpowiedział zdziwiony.......

K-dtem Obwodu Rypin był por.Tadeusz Kowalski ps.Tomasz.Spotykał sie często 
z Kamieniem.W mojej obecności,pieniądze,które przywiozłam od Myszki 

Zofia Roszowna-Włocławek ul Cyganka 13,dał częściowo Tomaszowi i nauczy
cielowi Jabłońskiemu (nie pamiętam pseudonimu) w Gizynku,było to we wrzes/|j 
sniu 1944r.

26.Pieniądze loo dolarow zostały spalone z powodu rewizji.Na moje zapytanie,czy 
został sporządzony protokuł,Kamień odpowiedział,ze nie bedzie robił żadnych
protokołow.... .

Niestety na ten temat nic nie wiem.
27*Kamien chciał sam kierować wszystkimi sprawami Okręgu,dlatego nie organizował 

sztabu.........
Fala dobrze wiedział,ze sztab istniał.Na odprawie w Brodnicy w sierpniu 1944 
w pierwszym dniu odprawy byli:

a. płk.Jan Pałubicki ps.Janusz Ottokar k-dt KO.ktorego pilotowałam471



: ! " /y  A M

6-

z Bydgoszczy.Na dworcu w Kowalewie minęliśmy sie z Maria, i U&4 dU<*3.ilJLoC
b. Kpt.H enryk Grycmacher ps.Michał-Marta,szef V-ki KO,który przyjechał 

wraz z Maria(jadwiga Derucka) z Torunia.
c.Por.Franciszek Bendig ps.Ksawery,szef Il-ki KO,przyjechał z Chełmży 
gdzie mieszkał i pracował,zył na stopie legalnej i po odprawie tego 
samego dnia wrócił do domu.

^  d.W drugim dniu odprawy byli inz.Jozef Wyrzykowski ps.fiuch szef I-ki KO 
oraz Dziegielewski Stanisław ps.Mikołajski szef IV-Ko.

38.Janusz powiedział " a to łajdak i intrygant.przejrzałem teraz jego gre ale ja 
sie z nim policzę,skonczony len,ulokował sie wygodnie i nie rusza sie w teren 
a nawet nie. przysłał mi stanów.........

Jak*bu^ J anusz to powiedzieć,utrzymywałam stały kontakt miedzy Kamieniem 
a Januszem.Kamień stale przesyłał mu pocztę,Jaunusz podpisał wnioski
o odznaczenia i awanse na ll-ll-1944r.Mało tego,ponieważ córka Janusza 
Teresa przebywała w Brodnicy,ukrywajac sie poa śmierci matki u kuzynów 
często zabierałam od Janusza listy do córki,były pisane bardzo ostrożnie, 
Janusz zawsze kazał mi przeczytac,czy sa dla mnie bezpieczne,tak samo 
zabierałam krótkie list od Teresy dla oj ca,było to robione za wiedza 
Kamienia,sam Kamień zaproponował to Januszowi,chcąc poprawie jego samo
poczucie. Janusz był ponury ale był wielkim patriota a przede wszystkim 
nie był podłym.

29.W kilka dni po przybyciu w teren wydałem rozkaz gromadzenia broni,ogniska wq.lki
r- sprawdzanie stanów',plutonow i doprowadzenia ±ssk oddziałow.........

Jak juz pisałam Fala chciał przeprowadzać manewry, i cwiczenia pod Bydgo- 
szcza.Kazdy kto mógł w jaki kolwiek sposob zdobyit bron,robił to,oddziały 
partyzanckie najczesciej zdobywały bron i amunicje na Niemcach,skad można 
było jeszcze zdobywać by gromadzie?

3o .Zarzut Fałszerstwa:W czasie inspekcji w Bydgoszczy rozkaz ten zobaczyłem bez 
mo jego podpisu maszynowego i odrecznego tylko podpis Wicher(jeden z pseudo
nimów Kamienia).Widocznie Kamień odciął moj podpis,tylko odbił nowe egzemplarze 

Dlaczego Kamień miał odciac podpis Fali?Rozkazy Kamienia pisałam na 
Malinach a był na tyle inteligentny i wojskowo wyszkolony by wiedzieć 
jak wydawać rozkazy bez uciekania sie do fałszerstwa.Takie posadzenie 
nie wytrzymuje krytyki.

3 1 .Kamień przedstawił mi fałszywe meldunki zaraz po moim przybyciu....ze szukaja 
mezczyzne w stroju kolejarza...Kamień chciał mnie nastraszyć abym sie usunął 
albo gdzieś schował,........

Swoim zachowaniem i mania przeprowadzanie stałych inspekcji,bez zacho
wania srodkow ostroznosci Fala zwracał na siebie uwagę.

32. Zarzuty tchorzostwa:
a) zerwał kontakt podyktowany tylko obsesja osobista,spotkania sie ze rnna 

i wykorzystania moich rozkazow odnośnie inspekcji w terenie.........
Kamień stale poruszał sie w terenie.interesował sie wszystkim. 
Jeśli nie chciał sie spotkać z Fala,to nie był on jeden,z Bydgo
szczy szły skargi jedna za druga do tego stopnia,ze na jedna ska~ 
rege Michała Małego 4pp°r»A.Schulz) i Pawła por.A.Szuszek 
Kamień dał rozkaz odizolowanie Fali bojąc sie wsypy.Fala chciał 
jezdzic na inspekcje i zazadał zbrojnej obstawy dla siebie.
Robił wszystko by sobie ludzi zniechecic a nawet spowodować 
aresztowania.

b)Przykro mi było patrzeć na stale wystraszona minę Kamienia przy każdym 
spotkaniu.

Kamień bedac stale od początku wojny na terenie Pomorza znał 
dobrze warunki o których Fala nie miał pojęcia.Jeśli Kamień 
miał przestraszona twarz to tylko na sam widok Fali i jego 
lekkomyślnego postępowania i zachowania sis.

c)Kamien nigdy nie szedł razem ze mna ulica...... .
Taki był przyjęty zwyczaj,ze jeśli oficer sztabu szedł odpra — 
we,z reguły szła z dana osoba łączniczką,często szli pod reke 
i to z osoba,która często widziało sie poraź pierwszy.Niemcy 
mniej zwracali uwagę na idaca roześmiana pare.Sam mezczyzna 
czy idący we dwojke byli odrazu podejrzani.
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d) Kie podał mi swego adresu.........
Nigdy nie podawało sie adresów kwater czy pkt pocztowych.
Takie adresy jak to chcieił zrobić Fala .zapisane w notesie 
były przyczyna wielu aresztowań.Samo to juz świadczy jakie 
pojecie miał Fala o Konspiracji.Kiedy w sierpniu 1944r 
p^ilotowałam go do Bydgoszczy,miał go odebrać łącznik, 
patrzac przez okno kiedy zblizalismy sie do stacji Bydgoszcz- 
wschod,nie widziałam łacznika,na wszelki wypadek w Chełmży 
kupiłam bilety do Bydgoszczy(byc może było to przeczucie). 
Powiedziałam Fali,ze jedzie dalej ze nna.Fala zaczał sie 
bardzo denerwować.Zaprowadziłam go na kwatere Katakumby 
ki-oru mieściła sie w suterynie,i'ala kiedy zobaczył,ze musi 
zejsc do suteryny,powiedział,ze on tam nie pójdzie mam go 
zaprowadzić do kawiarni i on tam poczeka na łacznika,który go 
zabierze na kwatere.Byłam juz u kresu wytrzymałości,odpo
wiedziałam,ze alho pójdzie i poczeka tam poł godziny dopoki 
nie przyjdę albo niedaleko jest siedziba Gestapo dodajac 
do tego zwrot "Panie Trojanowski",Fala zbladł i zapytał 
skad ja znam jego nazwisko.Odpowiedziałam "Pan mi powiedział" 
wtecy kiedy w Brodnicy tłumaczył mi,ze pseuuonim musi pasować 
po wojnie do nazwiska.Wystraszony Fala poszedł do suteryny.
Po poł godzinie wróciłam z Jakubem (ppor.Leszek Biały), 
który po Michale (kpt.H .Grycmacher) został szefem V-ki KO. 
Pierwsze słowa Fali do Jakuba były,"wy tu nic nie robicie, 
żadnych efektów pracy,nie ma trupów niemieckich na ulicy" 
Jakub mu odpowiedział,zfi my nie pracujemy dla efektów.

33.Przy p—ierwszym spotkaniu z Januszem,zapoznał mnie z nim i zaraz lokal
oppscił,bał sie byc razem z nami......... .

Przeciez na odprawie byli również Michał i Ksawery w tym 
dniu.ro odprawie w pierwszym dniu Kamień i Michał pojechali 
do Kruszyn,gdzie Kanien w tym czasie kwaterował a Eohusz-Ben 
kpt.Tadeusz Fiutowski k-dt insp.Brodnica zaprowadził fale 
na jego kwaterce a Kessel-Jelen Bolesław Laskowski,szef I-ki 
inspektoratu i Zofia Zakrzewska ps.Orchidea-Roma zabrali 
Janusza.

34.Na moja propozycje bysny sie widywali 2-3 razy w tygodniu Kamień nie chciał 
wie zgodzie.....*...

Kamień był stale w terenie tak,ze widywanie sie 2-3 razy w 
tygodniu było niemożliwe i niebezpieczne.Fala swoim ciasnem 
mundurom i krótkimi spodniami i tak juz zwracał na siebie 
uwagę.

35.Proponowałem,ze ja tez bede do niego chodził,bał sie i to było przeszkoda 
do wspólnej pracy.

O kwatery nie było tak łatwo,przeciez na każdym kroku byli 
Niemcy,sa3iedzi,od policji az sie roiło wszedzie,należało 
zachowac wszelkie środki ostroznosci,nigdy nie szło sie 
odrazu do celu,tylko wstępowało sie do sklepow,do kamienic 
itp,sprawdzało sie czy nie jest sie inwigilowanym.Fala 
chciał wszystko i wszystkich dekonspirowac.

36. Swoim ruchliwym postępowaniem trafiłem na zły grunt.Zamiast Kamienia
pociagnac da za soba,odstraszyłem go,bo był tchórzem.... .

Tchórzem Kamień napewno nie był,ale każde jego posuniecie 
było przyinyslane a przy tym miał zasadę,by wrogowi jak naj- 
wiecej szkodzie przy jak najmniejszych stratach ze strony 
polskiej.Ziemia Pomorska jest bardzo przesiagnieta krwią 
pomordowanych najlepszych Jej synów i córek.Fali chodziło
o brawurę i własna sławę bez względu na konsekwencje.

37»Wielkim tchórzostwem z jego strony było nie danie mi kontaktu na moje (*■}
(nieczytelne)..i listy..........

Gdyby Kamień dał mu kontakty,to napewno była by to największa 
wsypa jaka Pomorze by przeszło.Fala nie miał pojęcia o kon
spiracyjnym zachowywaniu sie co sam zresztą potwierdza473



swoimi wypowiedzeniami.Dla przykładu podam,ze bedac kurierka 
Ksawerego(por.Fr.Bendig,szef Il-ki KO),nie znałam jego adresu domowego 
Kiedy przyjeżdżałam .leśniczy Jaworski ps.Darzybor,gdzie mieszkałam 
zawiadamiał Ksawerego i albo oddawałam pocztę przez Darzybora lub 
Ksawery sam przychodził. Kamień nie znał mego nazwiska rodowego i 
nigdy o to mnie nie zapytał.Fala miał przy sobie notes z adresami 
osob,które poznał.Kiedy na dworcu w Brodnicy wyciągnął go z kieszeni 
marynarki,chcąc ode mnie adres kwatery Kamienia,ogarnęło mnie prze
rażenie.Przez taka lekkomyślność wiele ludzi by wpadło.Pala wyszedł 
do ubikasji w pociągu a marynarkę powiesił w przedziale.Nie wiele 
myslac wyciagnełam mu notes i przy najblizszej okazji tez poszłam 
do ubikacji wyrwałam kartki z rożnymi adresami a notes wyrzuciłam 
przez okno.Meldowałam o tym Kamieniowi.Fala nawet nie zauwazył,ze 
“zgubił" notes.Bałam sie nawet oddać ten notes Kamieniowi,bo 
przy spr-osobie zachowywania sie Fali mogłam tez wpasc.Kamień w tej 
sprawie napisał do niego,nie napisał,ze mu ten notes wyciagnełam, 
tylko,ze został znaleziony.Fala nic nie odpowiedział.

38.W głowie nie powstała mi mysi,zeby oficer tak dalece tchórzył,zeby posunął 
sie do podstepnego zerwania kontaktu,odcięcia sie ode mnie i pozostawienie 
mnie k-dta Okręgu samemu sobie w obcym terenie.........

Kamień nie pozostawił go samemu sobie,przeciez miał kontakty z wielu 
osobami w Bydgoszczy,znał kilka osob w Toruniu i Brodnicy i jak sam 
pisze przeprowadzał inspekcje w Włocławku,Lipnowskim,rypińskim itd.
Nie był wiec bez dachu nad głowa i odcięty.Swoim postępowanie dopro
wadził do tego,ze każdy z kim sie spotkał uważał go za pomyleńca.
Przy tym wszystkim Fala miał nieprzyjemny zwyczaj krytykowania 
wszystkich i wszystkiego.Jego zdaniem Pomorze spało,on miał dopiero 
zbudzić nas i porwać do czynu.Michał (kpt.H.Grycmacher k-dt Pod
okregu południe a przed tem szef V-ki KO) wyraził sie po md»im 
powrocie z Bydgoszczy,kiedy zdawałam relacje z zachowania sie Pali 
w drodze,"kogo Jan nam przysłał,czy chcą nowa wsypę) a Kamień 
przez zeby tylko powiedział "becwał,położy cały okręg na łopatki".

39.Kiedy spotkałem Kamienia przyp-adkowo w Bydgoszczy w czerwcu 1945r»nie 
mogąc opanować sie na jego widok,powiedziałem,ze jest tchórzem,kanalia 
i łotrem,zdobył sie tylko na powiedzenie"ciesze sie,ze nareszcie prze
stałem byc oficerem".......

Kamień miał wielkie poszanowanie dla wojska,był oficerem zawodowym 
który znał sie na wojsku napewno lepiej jak Pala.Ma duze zasługi
i czyste sumienie,ze przez jego lekkomyślność nikt nie stracił życia. 
Przez prawie 6 lat pracował nad rozwinięciem organizacji na Pomorzu. 
Mozę sie pochwalic dużymi osiągnięciami a Fala chciał to wszystko 
zniszczyc.

List Pali do Kamienia z dnia 5o września 1944r:
1.Zastawianie sie bezpieczeństwem Pana i Sprawy nie jest zasadnicze........

Fala sam sie dyskredytuje tym zdaniem,bo bezpieczeństwo było pod
stawowa rzeczą w konspiracji.

2..Gdybym był śledzony dawno bym był w wiezieniu.......
Czy Fala nie zdawał sobie 3prawy,ze Gestapo zawsze pozostawiło 
podejrzana osobę na wabia?Czy raz pomyślał o innych osobach,które 
swoja głupota bo inaczej tego nie można nazwać,mógł narazic?Jemu 
chodziło tylko o wysuwanie na pierwszy plan samego siebie i przypi
sywanie sobie wszystkich zasług i osiągnięć,inni go nie obchouaili.

3 .Jestesmy na wojnie,jestesmy na froncie,musimy robie i niebezpieczne 
wyprawy 

Niebezpieczne wyprawy,dlaczego wiec kiedy jechał do Bydgoszczy 
tak sie bał o swoja osobę,ze napisał do Kamienia,ze zamiast zbrojnej 
osłony,dał mu jak sie wyraził "siusiumajtke,która napewno nie wie
działa jak browning trzymać w rece nie mowiac juz o strzelaniu i ta 
miała mnie bronie".Bał sie by mu włos z głowy nie spadł o czym mi
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powiedział w Brodnicy,kiedy przyszłam dzień przed wyjazdem do Bydgoszczy omawiać sposob podrozowania.Powiedział mi wówczas "jeśli nnie
włos z głowy spadnie to pani kariera skonczona".Odpowiedziałam mu,
ze ja pracuje dla Ojczyzny nie dla kariery.Jego wyrażenia i l^k o
siebie samego budziły niesmak i to miał byc nasz przełozony.

4.To ze znalazłem sie na ulicy to nie jest frazes. Był moment,ze godzinę siedziałem
w ro wie przy szosie pod miastem z teka w rece(cały majatek),nie wiedziałem
gdzie isc na noc......

Fala miał kwatero w Bydgoszczy,miał kontakt z Pawłem por.A.Suszek
k-dt insp.Bydgoszcz oraz Michałem Małym ppor.A.Schulz.łącznikiem jego
był Kuba(Maciej Krzyżanowski),mógł łatwo skontaktować sie z nimi.
Dlaczego nikogo nie zawiadomił ze nie ma kwatery?Czy to było bezpieczne
i dla dobra Sprawy włoczyc sie samemu po godzinie policyjnej w dodatku
nie snajac jeżyka niemieckiego?

5.Czy .Han pomyślał o moich dokumentach......
Miał dokumenty kolejarza .

6.Ja k Pan bedzie wygladał w przyszłości,nikt nia usprawiedliwi pańskiego postępowania
działalność Kamienia przez cały okres okupacji inowi sama za siebie, 
natomiast postępowanie pali było pod wielkim znakiem zapytania,czy
i jak bedzie w przyszłosci ocenione jego postępowania.

7. List wysłany przez V-ke F-o3o Kube i inspektorat toruński doreczyłem osobiscie....
?/ynika z tego,ze Pala miał kontakty jasli mógł wysyłać listy do 
Kamienia przez Y-tke Bydgoszcz i inspektorat toruński,dlaczego zali 
sie,ze nie miał gdzie isc na noc.Sam sobie zaprzecza i jeszcze obwinia 
Kamienia.Kamień,urodzony na Pomorzu,Lył oficerem w brodnickim pułku 
znał dobrze teren a przede wszystkim znał menxalnosc niemiecka
i waruiiki na Pomorzu.

8.wie przyjęcia mojej propozycji zmusi ranie do wystapienia służbowego,bede musiał 
usunac p ana z pracy,ponieważ opuścił mnie pan jako d-ce wyznaczonego przez KG....

Nie Kamień opuścił Pale,ale pala swoja lekkomyślnością spowodował,ze 
kazoy sie od niego odsuwał.

9.Beae musiał przystąpić do zorganizowania wielu r-.eczy od początku,zdaje pan sobie 
sprscwe jakie bede miał trudności i jak sprawa na tym ucierpi......

Od 1939^ do przybycia Fali organizacja istniała i działała.dlaczego 
Fala musiał organizować od początku.Jak on sobie to wyobrażał?
Jego jedynym celem było jego osobiste bezpieczeństwo,chciał by mu w 
Bydgoszczy zorganizowano zbrojna osłonę,która by z nim wszedzie chodziła
i jezdziła.A najważniejsze było dla niego zyskanie sobie sławy i jego 
kariera.

W szeregach AK pracowałam od czerwca 1942r.Dopiero w czasie Powstania Warszaw
skiego dowiedziałam sie,ze organizacja do której naleze nazywa sie Armia Krajowa 
Kiedyś na moje pytanie do jakiej organizacji ja naleze,Michał kpt.H.Grycmacher 
odpowiedział mi,ze wszyscy pracujemy dla Polski.Wiedziałam tylko tyle,ze AK 

podlega Rządowi w Londynie.Do tego stopnia były zachowywane środki ostroznosci 
a Fale chciał wszystkie adresy i nazwiska.

Jako kurierka do zleceń szefa sztabu ppłk.J.Chylińskiego ps.Kamień,Rekin,Wicher
i inne mam dla niego duze uznanie pod każdym wzgledem,był w służbie bardzo 
wymagajacy,nie uznawał lekceważenia rozkazow i cieszył sie dużym poważaniem 
wsrod swoich wspołpracownikow i podwładnych.
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Kochana Elu,
Otrzymałam niedawno odbitkę listu Pali do Delegata Sił Zbrojnych,ze skar

gami na Rekina.Przeczytałam to z dużym niesmakiem.Odniosłam wrażenie,ze pisaJ- 
to mały chłopiec,któremu odebrano zabawkę a nie człowiek dorosły.
Uznałam za swoj obowiązek napisać to sprostowanie,ponieważ zarzuty jakie 
wysuwa Pala pod adresem Rekina sa nieprawdziwe a w wielu wypadkach sam 
sobie zaprzecza.Druga kopie wyśle do dr.Chrzanowskiego.
Wiele osob pytało mnie jakie były powody nieporozumienia Janusz-Rekin oraz 
Rekin-Schulz.Ja w czasie wojny unikałam wszelkich wtracan sie w sprawy innyc|^
W imie prawdy musze jednak napisać to.
Trzeba jednak wziac pod uwagę lat życia na stopie nielegalnej,kiedy było sie 
zaleznym od dobrej woli innych ludzi,stałe naprezenie nerwowe i odpowieddzia1~ 
nosc za organizacje.
Rekin miał charakter raczej wybuchowy,jeśli cos nie było tak jak on uważał 
potrafił zrugać ale po kilku minutach jak ochłonął potrafił powiedzieć 
przepraszam i wiecej do tego tematu nie wracał,wzglednie zrugał i tez to byl 
koniec.Michał,Stanisław,Ksawery byli zawsze opanowani,szczególnie Michał jak 
sie cos 'fcrobiio zle potrafił wytłumaczyc dlaczego trzeba postępować tak 
a nie inavzej.
Całe nieporozumienie miedzy Januszem a Rekinem zaczęły sie kiedy zaopiekował 
sie nim Schulz.Leszek jak go popularnie nazywano byl do przesady ambitny
i zarozumiały.Najprawdopodobniej zaszło kiedyś jakieś nieporozumienie miedzy 
nim o którym Rekin zapomniał a Leszek nie mógł mu tego darować.Pamiętam,jak 
kiedyś Janusz w Bydgoszczy w obecności Pawła i Jakuba prosił mnie bym podzię
kowała Rekinowi za opieke nad jego córka,Leszek zwrócił sie do Janusza 
"dosc tej wzajemnej adoracji,idz juz do domu".Nawet Sanusza traktował jak 
podwładnego,Janusz w obecności Leszka był stale przestraszony.Zdaje sie,ze 
była to urażona ambicja.P.Krystyna Schulz,zona brata Leszka oraz Teresa 
Pałubicka opowiadały mi pewne historie,których nie chce powtarzać.
Nikt z nas nie jest bez wad.
Jedno co mnie zastanawia to dlaczego Rekin w listach z Kanady pisał,ze 
Pala został przysłany jako oficer łącznikowy.Drugie jego zaprzeczenie 
jako by Ksawery nie był szefem Il-ki.
Czyzby sie zmienił?Pod nieobecnosc aktualnego k-dta KO,Rekin pełnił 

ta funkcje,ale było to czasowe do przyjazdu nowego.
Gdybym chciała w czasie wojny powtarzać wszystkie nieprzyjemne wyrażenia 
Leszka to chyba była by wojna.Ja uważałam,ze i tak jest dosc innych spraw 

bez dolewania oliwy do ognia.Zresztą w zdenerwowaniu czasem sie powie cos 
eego sie nawet nie myśli.
Nie wiem czy masz odpis tego listu Pali,jeśli nie masz to przyśle Ci w 
następnym,ten był by za ciezki.Napisz mi kiedy bedziesz miała dosyć moich 
kartek i rożnych sprostowań.
Pytałaś kogo ja bym chciała widzieć w Słowniku-uwazam,xjc ze Hanka Dulska,
Jadzia Derucka,matka i Kajtek,Kaczmarkowa,Hofmanowa tez zasługuja na wspoinni 
nienie.Zapewne ważne to bedzie dla ich potomności,jak tylko bede miała 
trochę czasu to jeszcze Ci napisze to co wiem o innych.Tylko jest problem 
ja nie znam danych tych osob,bedziecie musiały to wyszukać u innych lub 
rodzeństwa.Ja juz teraz w domu to mam całe biuro.Uważam jednak,ze jest to 
moim obowiązkiem wobec tych którzy nie zyja.

Przesyłamy najserdeczniejsze^^^^rowi^iia^i^usciski

Wysyłam to na Twoj adres,poprostu dlatego,ze Ty najlepiej wiesz czy to sie 
nadaje do włożenia do teczki,czy tez jest to sprawa,która może historykow 
nie obchodzie.
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.Kochana Zo,
Mam nadzeję.że już jesteś w domu i na dobrej drodze do poprawy.
Przesyłam Ci zdjęcia,jedno dla p.Doroty,mam ich więcej do wysłania 
z uroczystości w Chełmży ale nie mogę w jednym liście bo był$ by 
za dużo.
Nie mogłam zrobić wszystkich biogramów,ponieważ nie było teczki 
Ksawerego.Inne znowu nie mają żadnej teczki,także brak kart nazwiskowych 
Wróciłam do domu zmęczona i mówiąc szczerze trochę rozczarowana.
Maryla Sobo iriska pisze w swojej rei acji,że wyszukała Rekinowi kwaterę 

v/u Burskich w Bobrowie.Podała to za Ciechanowskim,tymczasem na moje
zapytanie w tej sprawie,Rekin odpowiedzą!,że umyślnie tak podał w swoich 
zeznanich by nie narażać Dulskich.Burskich nie było i Rekin nie miał 

^ kwa tery w Bobrowie,tam mieszkali Zumbachowie i zapewne tę nazwę wsi 
Rekin pamiętał.
W nekrologu o Jadzi Lewandowskiej podane,że pi&otowła zagrożonego 
Chylińskiego do Brodnicy.To jest nieprawda.Rekin był w Giżynku 

/u Jabłońskiego,ja mu przywiozłam wiadomość o śmierci Michała, 
tam mu zrobili nowe zdjęcia i ja jeździłam do Brodnicy do Dulskich, 
gdzie w archiwum były blankiety na legitymacje i pieczątki,nawet podpis 

/"Niemca to moje "dzieło1*. Re kina z Giżynka pilotowali As i Tadek w 
przebraniu kominiarskim do Golubia.Rekin przebywał w Golubiu do końca 

/ Listopada wpierw u Nozdrzykowskich a potem u Grajkowskich.Do Brodnicy
-''do Dulskich pilotował go równiż Tadek (Jan Grajkowski) w ubraniu kominia
rza,może to poświadczyć Hanka Dulska,nawet ułożyły taki wierszyk na ten 
temat.
Nie wiem też skąd u Jadzi Deruckiej tyle nienawiści do mnie,żadnej 
krzywdy jej nie zrobiłam.
Pytałaś mnie kto z kobiet moim zdaniem zsługuje na VM,długo myślałam 
ma ten temat w domu i z tych,które ja znałam to tak jak Ci powiedziałam 
moim skromnym zdaniem na tak wysokie odznaczenie zsługuje tylko Władzia 

J Zeleniewska,miała cos wspólnego z Tobą.Dla niej pifirwsze to było praca, 
organizowała WSK od samego początku bo jeszcze ze Stanisławem,całą 
duszą i sercem oddana pracy,nie oszczędzała siebie,chodziła po wsiach 
pieszo,ostrzegała ludzi,wszędzie i wszystko było dla niej ważne.
Ja Władzie spotkałam 2-3 razy u Myszki (Raszgwna) we Włocławku,Myszka 
przedstawiła ją jako kuzynkę a mnie też jako jakąś krewną.Kiedy spotka
łyśmy sie w Brodnicy ona roześmiała sie.To co ja wiem to Władzia była 

[/ k- dtka WSK na Podokręg południowy,pracę tą dzieliła z Myszkę.
Maryla podaje,że ona była k-dtką na Podokręg,być może,że Krzeszowska 
to zmieniła.W tej sprawie nie chcę zabierać głosu,bo mogę podać tylko 
to co wiem.
W Poznaniu Teresa Pałubicka poprostu dostała szału.Prezes Koła podał, 
że Pałubicki otrzymał aw*ans na generała.Przecież na generała tak jak 
na podporucznika dostaje sie nominację prezydenta a nie awans.Poza 
tym ja o tym słyszałam już w zeszłym roku,mówiła mi Zosia Zakrzewska, 
że Teresa jej powiedzała,@e tatuś ma dostać generała.Podobno został 
wysłany wniosek ale to mało,żeby robić szum,powinna poczekać aż ją 
oficjalnie zawiadomią-
Jak popatrzyłam na nią,bo zaczęła telefonować u Hanki na wszystkie stron/ 
pomyślałam wówczas o Rekinie.Od samego początku organizował wraz ze 
Stanisławem Okręg z niczego,a sama wiesz jaka była sytuacja na Pomorzu. 
Ca|ry czas żył na stopie nielegalnej ,nigdy nie siedział jak u Bozi 
za piecem,ruszał się po całym terenie.Czy Ty wiesz,że on nawet swego 
syna nie widział.Za to wszystko dzisiaj rzuca sie na niego jakieś 
podejrzenia,oskarżenia.Ten człowiek narówni ze Stanisławem i Michałem 
kierowali całą prącą,wtedy kiedy Janusz siedział pod Włocławkiem.
Taka jest wdzęczność ludzka.

Moc najserdeczniejszych pozdrowień i usciskźw
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Kochana Zo,
Jeszcze raz przesyłamy Ci nasze najserdeczniejsze gratulacje. 
Zasłużyłaś na to swoją pracą w czasie wojny i po wojnie.Mało 
jest ludzi,któ^l by z takim poświęceniem i samozaparciem pracował^ 
nad upamiętnieniem pracy innych jak Ty.
Kilka lat temu zwróciłaś się do mnie o skontaktowanie się z

Up.Koppem w sprawie jego ojca.Ponieważ Wy też nic nie wiedzieli- 
cie na ten temat,więc napisa^łam do dr.Ciechanowskiego,który 
przesłał mi pewne dane na ten temat.Oddałam je p.Knoppowi.
Jest taka sprawa ,że on chciałby mieć jakieś oficjalne poświad
czenie o udziale swego ojca w konspiracji.Nie wiem czy to będzie 
można załatwic,chyba Ty jedna możesz to zrobić.Przesyłam Ci 
wyciąg jaki przesłał dr.Ciechanowski ze swoich dochodzeń.
Zależy mi trochę na załatwieniu mu tej sprawy.W czasie wojny 
jako młody chłopak został wcielony do Wehrmachtu i wysłany 
na front włoski.Przed polsk^dm natarciem na Mt.Cassino wra^z 
z kilku kolegami przedarli się do polskich jednostek i walczyli 
w akcji na Apeniny,Ankonę i Bolonię za co otrzymał KW.Był 
w Pułku 4.Pancernym Skorpion,macierzysty pułk Buka. Znam go 
osobiście,bo spotykaliśmy się na zjazdach pułkowych.Bardzo dużo 
pracował społecznie,pomagał innym,w ogóle człowiek bardzo 
wartościowy.Mnie się zdaje,że ponieważ większość ludzi tutaj 
pochodzi z terenów wschodnich a jeszcze pokutuje u wielu pojęcie 

że Pomorze i Poznańskie było zamieszkałe przez Niemców dlatego 
zależy mu by przynajmniej jego dzieci wiedziały,że ich dziadek 
też swoją cegiełkę do pracy dla Polski dorzucił.Będę Ci bardzo 
wdzięczna jeśli by udało się coś zrobić w tym Kierunku.
Naoisałam jeszcze przed Świętami do Jana Grajkowskiego-Tadka 
z Golubia .Prosiłam go o dane o Tomaszu,Nozdrzykowskich,Jabłoń- 
kim i innych. Jak do tej pory nie mam o Spowiedzi.Jak coś 
dostanę to Ci prześlę.
Trochę spadł mi kamień z serca .Edek jest obecnie pod opieką 
profesora,oka zało się,że to nie jest pros tata,tylko zaburzenia 
hormonowe.

Ściskamy Cię serdecznie i moc ucałow&ń
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Kochana Zo,
Bardzo Ci dziękuję za list i zdjęcia,które są. dla mnie baruzo 
miłą pamiątką.Świetnie wygląda sz na zdjęciu,żałuję,że nie wie
działam o tej uroczystości,bo napewno bym chociaż na kilka dni 
przyjechała.Być świadkiem tak wspaniałej chwili to duże przebycie, 
zwłaszcza jeśli ten ktdiś na to zasłużył.
Przykro mi,że te moje biogramy sprawiają tyle kłopotu,ale w rozmo
wie z Tobą powiedziałam,że w wielu wypadkach nie mogę doszukać 
się danych odnośnie dat urodzenia i innych,powiedziałaś,żebym 
pisała wszystko co wiem a Wy xo uzupełnicie.Wierz mi Ela,mnie zależy 
na tym by nikogo nie opuścic z tych osób,które znałam,z którymi się 
kontaktowałam,nawet gdyby to było tyirio raz.Przecież każdy swoją 

/ cegiełkę dorzucił.W Poznaniu pytałam ^Hankę o 3te ana Tyczyńskiego 
ps.Groch,nic nie wie o jego pracy,a przecież on u nich bywał,tak

V samo o Felusia Gutowskiego.0 Grochu napiszę Gi osobno,bo otworzyła 
się jedna szuflaaka w mózgownicy.Nappsałam do Jana GrajkowSKiego 

v ps.Tadek z zapytaniem co wie o Tomaszu,Nozdrzykowskich,Jabłońskim 
z Giżynka,ale jak ao tej pory nie mam oapowiedzi .Pytałam w Poznanie#

J p.Brukwickiego o Ryszarda (Niezgodzki),obiecał napisa ć co wie,i tak 
na każdym kroku.Każdy pisze tylko o swoich wyczynach czasem wyol
brzymionych a o innych ani słowa.Przecież utrzymywali kontakt z 

^ innymi osobami.W Bydgoszczy pytałam o Skórę z Brodnicy,opisałam 
wygląd ca^łej rodziny okóry ,gazie mieszkali i mieli swój sklep, 
wówczas Zosia Zakrzewska przypomniała sobie,że to był Balcerowicz.
I obre i to.Zapewne Antoszewski bęctae cos na ten temat wiedział. 
Trzeba mieć świętą cierpliwość by to wszystko pozbierać w jedną 
całość,chyba Ty jedna możesz tego dokonać.Pytałam Wojtka co wie na 
temat swojej rodziny,przecież u nich ukrywał się Janusz i tam wraz 
ze Zbyszkiem Ło odebraliśmy.Nic nie wie,ale zaczął mi wmawiać,że 
ja polskie wojsko nazwałam "kacapami".Ja jestem ekaieckiem wojska, 
wychowałam sie przy wojsku i dla nas wojsko polSKie to było otoczone 
sza-cunkiem,Mogłam coś takiego powiedzieć odnośnie Niemców,bo nam 
kilka razy spra/wdzali dokumenty,jechaliśmy wzdłuż torów kołejowych 

\f a było to 1-3-44,wiatr ze śniegiem a ja byłam po nocnej służbie 
w dodatku głodna.
Mam ca^łą listę nazwisk ale mało wdem o ich ;ziałalności,spotkałam 
te osoby raz lub dwa,podałam Ci już dawno,myślałam,że można dojść*   • »
po nitce do kłębka.

\f Edmund Masiak adw.z Radomia-pytałam Rekina o niego,napisał,że był 
KG.Maria Eckertowa ze S wiecia,Munczel z Inowrocławia,Regina Zawada 
z Nakła,Wywiałówna z Jabłonowa,Róża z Tczewa,ksiądz z iiKsaHiK 
Aleksandrowa,Kaja,Jabłoński z Giżynka,Górska z Podgórza 479
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Górska Wanda z Bydgoszczy.właścicielka kawiarni na ul.Gdańskiej, 
i tylu innych.

\/ Jeśli chodzi o Tyczyńskiego,to sobie przypomniałam,że był on 
z-cą >t.Dz*ęgiel'ewskiegp ps .Mikołajski,a po jego zniknięci Rekin 
mianował go szefem IV-ki KO.
Hanka D.ma do mnie trochę żal,że poprawiłam funkcję jej ojca,& jak 
mi powie ziała,że przecież p.Andrzej (Rekin) podał tak.Rekin 
żadnych uokumentów ze sobą nie zabrał,początkowo był zająty pracą 
zarobkową,musiał jakot żyć,później po latach opracowywał to wszystko 
z pamięci.Pamięć mu też nie (.opisywała i często mylił osoby a jak 

\/ nie wiedział gdzie ktosjbył to najchętniej wsadzał dr .Górskiego. 
nie wiem czy masz "Przegląd Zachodni" z artySułenr <r.Woźniaka 
odnotnie książki or.Ciechanowskiego,g zie podaje skład obsady KO 
Pomorze na pods^twaie listu Rekina .Ja poda^ję tylko te osoby z ktpry- • 
mi utrzymywa łam kontakt i które znałam osobiście.
Rekin podaje:

I-ka -od 1940r.por.cz.woj.Tadeusz Dulski ps.Dołęga,Smuga do 
wyzwolenia-

Ja podaję tylko te osoby które znałam o orugiej połowy 1942 r 
Wyrzykowski Józef ps.Ruch-on brał u. ział w odprawie z lala 
w Brodnicy jako szef I-ki.Po aresztowaniu Piutowskiego musiał 
ukrywać się na wsi i na jego miejsce Rekin wyznaczył,Zyg.

" Domka Ruinie się zd a  j e, ż e to nie było jego prawdziwe nazwisko

Dulski nie mó^gł być od 194Ór,ponieważ w 1943r DzięgielewsKi 
przyprowadził Rekina do nich na kwaterę i wtedy cała rodzina 
została-zaprcysi żona.Na moją uwagę,że przecież od 43r byli " 

w konspiracji,Hanka powiedział ,ze p.Andrzej poda ł taką datę 
by miały dodatek zbowidowski.Ale tutaj nie chdazi o dodatek tyłka
o fakty.

II-ka,po arestzowaniu wiosną 1944r Stanisława (J.Gruss),na stanowisk 
szefa Il-ki został wyznaczony jego dotychczasowy z-ca Ksawery 
Fr.Bendig i w tym charakterze występował na spotkaniu z Palą.
Po arestowaniu Ksawerego stanowisko to objął Wacław Domkę
ps.Rumianek i był na tym stanowisku do wyzwolenia.

III-ka,niestety,tutaj nie zabieram głosu,bo‘z nimi nie miałam 
kontaktu.

IV-ka-Rekin podaje kpt.J.Rogoziński ps.Kazimierz do wyzwolenia.
Na stanowisko szefa IV-ki Stanisław,który od początku organizował 
teren Bordnicki wyznaczył St.Dzięgielewskiego ps.Mikołajski.
Był on na odprawie z Palą.Po aresztowaniach w Brodnicy,córka 
Laskowskiego usłyszała w czasie oawieazin u ojca w więzieniu 
uol-yu cal a, ż e Gestapo poszukuje Mikołajskiego ,powiedziała o tym

,był kolegą Rekina z wojsKa i żył na stopie nielegalnej).
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matce a ta uprzedziła p.Dzięgielewską,wówczas dostał o* rozkaz 
zniknięci z terenu.Było tO koniec sierpnia lub początek września 
1944r.Na stanowisko szefa IV-ki został wyznaczony Tyczyński Stefan 
ps.Groch.
vr-kaH.Grytzmacher ps .Michał-Marta,Gustiaw Olszewski ps .Willi ,Gracj an, 

Grytzmasther K. Biały Leszek ps .Jakub, Radius 
Rekin podaje por .Dobrowolski «..ps .Radius , Leszek.

Związek Odwetu(Kedyw)-Górski Marian ps.Rumianek,
Od 1943r byl nim H.3 zymanowicz ps.Marek,3 mętek do września 44r. 
nie wiem kto później objął to stanowisko,ale napewno nie dr.Górsk 

W3K-Rekin podaje.Halina ^opoćko ps.Zolia do 1944r,A .Gadomska 
ps Wanda do wyzwolenia.

Sopoćko to była ciotka Haliny Krzeszows&iej ps.Zofia a Gadomska 
nie A.a Zofia to była babci Hanki Dulskiej i miała ps.Wanda 
Do wyzwolenia była Halina Krzeszowska.

Powracam jeszcze do tych biogramów..historycy też powinni sobie zda
wać sprawę,że od wojny minęło już 5olat,wielu z nas już nie żyje 
inni pozapominali a jeszcze inni uważają że to wszystko jest nie 
potrzebne.Przecież mniej ważne jest,kto to zrobił,ale fakt,że 
zostało zrobione a ten czy ów jeśli urodził się w tpkim lub innym 
roku też nie jest zasadniczą sprawą.Ja mam książkę p.Komorowskiego
i zgadzam się z oceną historyków.Ja rozróżniam trzy rouzaje książek 
pisa ne głową,sercem i na ko lanie.Leksykon p.Komorowskiego zaliczam 

 ̂ do tych ostatnich,widać,że pisał w pośpiechu,nie sprawdzając faktów. 
Namyślam się czy nie napisaćś do Heleny Kreczmarowie j ,siostry Ta. ka, 
może ona będzie coś wiedziała o osobach o które mi chodzi.
Przecież jeszcze żyją osoby Które powinny znać Kitzmanna,Tomas za 
,może coś na ten temat wie Suszyński z Golubia?.
Przesyłamy Ci moc najserdeczniejszych pozdrowień i ucałowa,
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^ 4  Leices ter ,21-4-1996
Kocha^na ZO,

Przede wszystkim przesyłamy nasze najserdeczniejsze gratulacje 
z powodu otrzymania tytułu profesora.Cieszymy się,że Twoje za
sługi nareszcie zostały uznane. Pisała mi o tym Maka i Helka. 
Miałam list od p.Ciechanowskiej i powiadomiła mnie o śmierci 
mężaa# jak będę W Gdańsku złożę jej wizytę,poproś tu wypada,ja 
wiem,że on miał trochę inne zapatrywania ale w stosunku do mnie 
był zawsze bardzo na miejscu.
Ty się żalisz,że ludzie mało współpracują,ja czytając niektóre 
relacje byłam zaskoczona jak każdy podkreślać swoje zasługi 
a o innych z którymi współpracowali ani słowa .Napisałam do 
Gra,jkowskiego,chodziło mi o informacje o Nozdrzykowskich i Jabłoń 
skim,przecież to on zaprowadził Rekina do nich,on kontaktował 
się z Jabłońskim z G^iżynka ,nawet nie odpisał.To samo z Hanką D. 
kiedyś Fundacja zwróciła się do- mnie z zapytaniem o p.Rosińskiego 
z Gniezna , który powoływał się że przyjeżdżał om do GnieziralT 
Ta cały relacja byłą »zyta ‘takimi grubymi nićmi a te jego legity
macja w dodatki*.-z błędami,a co mnie zastanowiło,to do Gniezna 
jeźdźłam tylko.2 razy na rozkaz Michała i nikogo nie było przy 
spotkaniu z Ryksę i tam ona ranie znała.jako Grażynę.Będąc w 
Poznaniu pokązałam na ich zebraniu jego oświadczenie pani,która 
zajmuje się tego rodzaju oprawami ̂ poprosiła mnie o. mo jeoświaćU—  
ozenie,napisałam i wysIałamHance by oddała to tej pani,Hanka 
zamist. oddać tej pa^ni,przesłała do Fundacji.I tak na każdym 
kroku,nieraz pytam o coś czego nie jestem pewna,i nie otrzymuję 
odpowiedzi.Ja mam taki zwyczaj,że odpisując na list,muszę mieć 
go przed sobą,tymczasem tam nie ma tego w zwyczaju.Pytałam ją 
tyle razy o Tyczyńskiego ps.Groch,on u nich często bywał nawet 
wraz z Rekinem grali w bridge,a,Rekin odpowiedział mi,że nie znał 
takiej osoby,jak mu opisałam go i przypomnia-łam pewne fa^kt to 
pominęł to milczeniem„długo myślałam na ten temat i dopiero 
niedawno przypomniałam sobie,że kiedy Dzięgielews^i musiał znikną 
.Groch, objął jego stanowisko,był to zdaje się wrzesień lub koniec 
sierpnia 1944r.Nie mów o tym Hance,bo nie chcę jej robić przykro 
ści,ona jest zajęta swoją rodziną,może nie ma czasu.
Dzwoniłam do 'Hetka Białkiewicza,ale na 11-11 nasi kombatanci 
zawsze biorą udział w defiladzie w Londynie,a on jest w tym bardz 
zaangażowany,zresztą on pracuje pro pubiico bono w Inst.Sikorskie 
w kole pułkowym i zdrowo do tego dokłada z własnej kieszeni,jeźdź 
często do Opola bo tam jest bratni pułk,a przy tym wszystkim 
prowadzi własną fabrykę.
Dostał nawet honorowe obywatelstwo miasta Opola.
J_, nie mam munduru, zniszczył się tak jak i Edka,wszystkie odznaki 
jakiś Edek miał,przekazał Tobie,-a jja nie mam żadnych.
0 ile nie zajazie nic nie przewidzianego to moż-^e we wrześniu 
przyjadę do Kraju,ale pojechała bym prosto do Gdańka na 3 dni
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obiecałam dr.Chrzanowskiemu,że zobaczę się z nim,a znając go 
to napewno będzie miał dużo pytań,zatrzymam się u Kuby.
Potem do Bydgoszczy na 3-4 dni,być może wyskoczę do Brodnicy •
i dopiero do Torunia.Tym_razem zatrzyma^m się u Helki na te 
kilka dni i tym razem nie wezmę nie za odpowiedź,kochajmy się 
ja^k braci, ale nie mogę korzystać z gościnności.Zresfctę po' 
rozmowie z Tobą w Ciechocinku załatwiłam sprawę z Hanką M. 
a kto dał na Funda-cję to nie ważne.Było mi bardzo dobrze u 
Hanki ale nie mogę się każdego roku narzucać,dlatego poprosiłam 
Helkę i dostałam od niej bardzo miły list.Żresztę ja z tymi wszy
stkimi paaniami żyję w dużej przyjaźni,są bardzo miłe i swoje.
W Pozna^niu Terenia Pałubicka prosi o spotkanie,bo lubi ze mną 
pogadać i p.Brukwicki i czas bidzie wracać.
W Toruniu chcę mieć jeden dzień dla siebie,pochodzić po Podgórzu 
odwiedzić stare kąty bo jeszcze tam nie byłam,nie miałam czasu.
ie wiem czy to wspo.anienie o zmarłej k-tce Ciebie zainteresuje 

najwyżej wyrzucisz.

PrzesyŁamy moc ucałowań i serdecznych pozdrowień

P.S. W poprzednim liście pytałaś mnie do jakiej formacji ja
należałam.Otóż jak ja przybyłam do Niemiec do wojska już nie 
przyjmowali. Takie było zarządzenie Angl̂ Ê ću!) • Co

. Po tł/i ć H KO ŁU3U) o<s$
rrouVU Łj U<2clc yjuUO^A

wciągnąć na listę stanu,więc dali mi muncur
i byłam tzw siłę zapasową z tym,że nie brałam żadnego _ 

żołdu tylko dostawałam podwójne NAFF,i,jedno sprzedawali 
oni sami i dawali mi pieniądze.Potrzebowali kogoś a nikt 

się na tej pracy nie fc#etf&£Zresztą to było legalne ,bo 
kpt.Dormiter załatwił to z Anglikami.Nawet Anglicy dali mi 
jkieś za świadczenie*że pracowałam ochotniczo,co nie 
prawdą,bo nieomal przemocą mnie zagonili,wtedy kiedy inni 

opalali się nad morzem ja siedziałam w kancelarii.
Był to ośrodek rodzin 5.KDP w Forli.

Musiałam przerwać bo mi maszyna nawaliła,dopiero Edek ją 
naprawił.
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Kochana Zo>
Przesy&m Ci wspomnienia Młodszych Ochotniczek o k-dce 

p.Sychowskiejrjest to odpis z książki Pamiątkowej SMO, 
niestety nie można jej dostać,ponieważ była wydana tylko 
na podstawie subskrypcji,ale pożyczyła mi moja przyjaciółka, 
więc co ważniejsze to przepisuję,nie wiem czy Cię to będzie 
interesowało.Historię SMO prześlę później lub przywiozę.
Ja w Toruniu będę 3-4 dni,przyjeżdżam na 3 tygodnie,.ale chcę 
być w gdańskurobiecałam dr. Chrzanowskiemu już da--wno,ale tak 
się złożyło,że nie wyszło,tym razem ja^dę prosto do Gda^ńska
i zamieszkam na te kilka dni u dr.Chrzanowskiego,poniewż 
do Kuby przyjeżdża jego syn z U&AA prosił by przełńżyć 
przyjazd ale to jest termin,który dla mnie jest najdogodniejszy 
ale zobaczę się z Kubą.Dr.Chrzanowski też ma masę pytań, 
potem jadę do Bydgoszczy i do Torunia.Chcę wyskoczyć do Brod
nicy a z Poznania już powró^t do domu.Muszę takxxHxrszłtżsx 
rozłożyć wszystko,by nie być za długo w jednym miejscu. 
Ostatecznie korzystam z uprzejmości innych osób i nie chcę 
być dla nikogo cięż arem.Nigdy w życiu nikogo nie wykorzysta
łam i teraz też nie myślę tego robić,dlatego na Toruń przer 
znaczyłam 3-4 dni.Ostatnio od rana do wieczora siedziałam 
nad papierkami*wstawałam przed 6-tą ra/ao kiedy wszyscy jeszcze, 
spali i uzupełniałam swoje notatki a po powrocie z Fundacji 
też to samo,nawet Hanka na mnie krzyczała.Okazało się,że ta 
pr ca psu na buty się zdałarbo panowie historycy chcą 
wszystko gotowe na talerzu,przecież są sprawy których ja nie 
znałłam,jaik daty urodzenia,zawody rodziców itd.itp.Mnie się 
zdawało,że ważniejsze jest co kto zrobił a nie wykształce
nie,kto da-^ną osobę rodził, i inne "ważne" wiadomości.
Niech sami szukają te informacje.W Toruniu jeden dzień poświę-
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cara na Podgórz,chcę zobaczyć moją dawną szkołę,kościół, 
może mi się uda wstąpić na pocztę dworcową,będę na Staw
kach,napewno dużo tavm się zmieniło.Może odnajdę Zygmunta 
CzyŻniewskiego i namówię go napisania relacji,może spotkam 
się z Zosią 3erafinówną,chcę poprostu wrócić do dawnych 
młodych lat.Nie prędko będę miała,okazję przyjechac znowu 
do Kraju.Ten ^pzyja-zd to do pewnego stopnia będzie mój 
urlop.

Ściskam Cię i całują
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Leices ter,22-3-1997
kochana Zo,w o

Mówiłam Ui o pr>blemij> Halinki Melzackiej w związku z tym,że W-wa nie 
chce zweryfikować jej KW.Ja przeglądałam w fundacji ale poza listą 
odznaczeń z 11-11- 1944r.żadnej innej nie widziałam.wie chcę nic robić 
pô za Twoimi plecami,ale przeglądałam swoje papierki i znalazłam 
moje zaś wiadczenie weryfikujące moje odznaczenia,; przesyłam oi ksero.
Jak widzisz kW jest z datą 24-12-1994r a SK Z z 1-1-1945r.±syć może 
Rekin wysłał listę odznaczonych do Londynu,chc« napisać do Komisji 
Weryfikacyjnej w Londynie,może oni cos wiedzą no, ten temat.Halinka 
zasłużyła na to odznaczenie. Mam nadzieję,że nie masz zastrzeżeń co do 
tego.
Druga sprawa to Słownik za który bardzo dziękuję.Rachunek ureguluję jak 
będę w Toruniu, fylko .pod tymi biogramami powinno być Twoje nazwisko 
a nie moje.w biogramie j adzi ueruckiej są podane 2 sprawy,które nie są 
zgodne z prawdą.
1.w czasie wsypy na początku 1944r Janusz przebywał pod włocławkiem 
u ro ziny n/iesława Zielińskiego dokąd wras ze z<bszkiem^Kudlińskij 
pojechaliśmy 1-3-1944r. M o i m  zadaniem było tylke dostarczyć rower dla 
Janusza,ja wróciłam pociągiem a Janusz i Zbyszek pojechali rowerwmi do 
Torunia.J anusz został umieszczony na bydgoskim Przedmies «* łł*-✓
2 tygodnie później przy j ech ô { rai chał (Grut zm acher d a ł  mi rozkaz prze
prowadzenia janu^za Eta Podgórz i umieszczenia go u Luli.3-4 dni później 
wracając z pracy zatrzymała mnie Lula(Kalińska; i powiedziała,żebym zabra3 
Januszzfl/, ona nie chce przez niego sieuzieć .Po rozmowie z Lucją ^Ostassc* 
wska; nie bytę innej rady jak zabrać go do nas do domu. 
vj połowie tygodnia ; przyjechał Michał i pok.^azał mi idącą panią.
Miałam podbiec do niej i przywitać się jak z dobrą znajomą i przypro-

iwadzić ją do domu..Była to Jadzie uerucka,która musiała znik.u.$£' 
z Bydgoszczy,Gestapo było na jej tropie.w niedzielę,była to niedziela 
Palmowa, musiałam jechać do Bydgoszczy .spotkać sie z Leszkiem ±5iałym 
który miał mnie ifontaktowac z Ryszardem ^Mezgocki j ,następnie isć 
na Szwederowo do sąsiadki Deruckichamiała mnie . skontaktować z Teklą 
(.Helena Czajkowska ;.Odebrałam pocztę od Le3 i Ufi 9> dla Mich ła.
Jadzia ukrywała się u nas 3-4 tygodni, wie wiem gdzie została przeniesion 
Janusz został zabrany od nas w połowie maja.
7-6-1944r jci, musiałam uciekać z domu.Wie mogłam skontaktować się z Michp- 
ponieważ był na północy.wróciłam do Torunia i ukrywałam się u Heleny 
Leszczyńskiej .9-10 czerwca do Leszczyńskiej przyjechał Ksawery i powiedz 
że Zygmunt u zyż siew liii dosta-f mi rower i mam być koło stacji 
kluczyki gdzie będzie czekała niemiecka cięż/arówka wojskowa.

W cięża^buCt był J anus ̂ , Achulc gadzia JJerucka i Leszek rsiały.

lVl^l /I2Ź'
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nabrali nas do Bydgoszczy,Jadzia i ja zos tc«ł:yśray umieszczone u Wandy 
^Górskiej a gdzie zabrali Janusza tego nie Wiem.
Tymczasem wg. Schulza gadzia zostcłą, umieszce zon& u nas po ich ucieczce 
pełnej przygód z Wieńca.
W y r o b i ł a m  J a d z i  l e g i t y m a c j e  p o c z t o w e , u k r a d ł a m  J y O d z i  K u t k o w s k i ć j  j e j  

z i e l o n y  ftus w e i s s , p o n i e w a ż ,  b y ł a  b a r d z o  p o d o b n a  d o  J a d z i ,  a l e  m u n d u r  k u p i ł a m  

l e g a l n i e  n i b y  d l a  m n i e .

Jadzia pilotowała nichafct, do .orod *icy( . a a ja Janusza z Bydgoszczy
nabili , spotkaliśmy się na dworcu w Kowalewie,oni odjeżdżali do urodnicy 
na odprawę w związku z przyjazdem jrali na teren Pomorza.j?al&, . już był 
w środnicy. xo są fakty.
Ja jestem za stworzeniem memoriału p.gen.wittekównej ,bo uważam że w-całej 
pełni zasłużyła na to,pisała mi o tym nalinka.wie wiem jak jest w Kraju 
ale wszędzie tworzy się memor;4ł po śmierci a o ile wiem to p.gen.wittek 
jest chora ale jeszcze żyje.
B.jlę sią widziała z nalinką,bo obiecałam ,ej że przyjadę do W-wy,a ja mam 
tak/ zwyczaj,że jak cos obiecaj to dotrzymuje,nie uznaję "obiecanki- 
cacank/ u,to nie jest mój sposób postępowania.
w Anglii panowała |jasudna epidemia grypy,ja ją ^zeszłam 3 razy i jeszcs 
czuję skutki. .
w Toruniu będę 4 ani,bo muszę być w udańsku, Jak zwykle dr.Chrzanowsk\. 
ma jeszcze dużo pytań a on to prawdziwa “męczydusza,potem do Bydgoszczy, 
środnicy,warszawy i roznania,i to nazywa się urlop.
i*iam nadzieję,ż€ pobyt w Ciechocinku dobrze Ui zrobił .ĵ dek czuje się 
lepiej jak ^o przenieś U na zastrzyki.
Przesyłowy ^pc najserdeczniejszych pozdrowień i ucałowali oraz Serdeczne 
życzenia Wesołego .Alleluja i dużo zdrowia i sił do dalszej pracy.
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Kochana Zo.
.IVW zeszłym roku we wrześniu byłam w Brodnicy.

Od Zakrzewskiego Władka dowiedział się o moim przy- 
jeździe p.Antoszewski i zaprosił mnie.Okazało się 
że my się znamy.Mnie to nazwisko i pseudonim było 
znajome tylko nie mogłam go dopasować do twarzy.
Dużo było wspomnień,zapewniał mnie^że dużo zapomniał, 
w rozmowie okazało się,że dużo pamięta tylko musi 
pomyśleć.Pytałam go o Stefana Tyczyńskiego,bo Hania 
Dulska nic nie wiedziała na ten temat.Żona jego i 
Soból powiedzieli mi,że w czasie kiedy Dzięgielewski 
musiał zniknąć z terenu Brodnicy i ukrywał się 
u rodziny jego żony,szefem-zastępczo, został Stefan 
Tyczyński ps.Groch,który poprzez żonę Sobola utrzy
mywał kontakt z Dzięgielewskim.To by się zgadzało,
bo Tyczyński meldował o melinie u .Fijałkowskiego

3 •*«*i drugiego gospodarza,ale z tej kwatery nie korzy
stano .
Przypomniał mi,że ja do nich przyprowadziłam po wojnie.
kpt.Wojciecha Nowaka ps.Chełmiński,powrócił z oflagu
Chełmiński miał spotkanie ze SStanisławem w ich
mieszkaniu 2-3 razy.Po 6 tygodniach wyjechł/w kierunlfc
na Czechosłowacją to jest wszystko co on wiedział.
Być może,że w tym roku wyskoczę na dzień do Brodnicy.
Nie wiem ile dni będę w Toruniu,chyba hie wiele,bo
kilka dni spędzę z dr.Chrzanowskim,ma jeszcze dużo
pytań,potem 3-4 dni u Kuby,na kilka dni wyskoczę do 
Halinki Melzackiej,przy okazji zobaczę się z Marysią
Gendaszkówną,do Brodnicy i chcę chociaż na j.jsden
dziń pojechać do Poznania by siź, z wszystkimi

•  _____________________

488



ll/l %(/%£.
Niestety,wyjazdy do Kraju są dla ranie‘już męczące 
będzie to już mój ostatni pobyt.Żal mi,bo bardzo 
zżyłam się ze wszystkimi z Fundacji,bardzo te 
Panie polubiłam,są naprawdę miłe.
Przesyłam CI również korespondencję z p. Brukwic- 
kim,wiele spraw nie rozumie i zabiera głos.

J Także sprostowania do książki p.Jaszowskiego.
Ściskam Cię i przesyłamy moc ucałowań 

i pozdrowień.
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SMOOToraif ul.Gagarina 136 m 26 Ć U ilT ^  'O l ą ^ ^ U M j L
Tel. 517-344 '

Toruń i£ lipca 1997 r.
Kochana moja Irko "Ewo"'

*

Dziękuję za Twój list z 31 maja 1997 r. (dostałam go sporo 
później), za nową porcję danych dla Archiwum.

Irko, nie pamiętam, czy Ci kiedykolwiek napisałam, czym w 
rzeczywistości są materiały przekazywane naszemu - Twojemu - 
Archiwum, Twoja obecność w nim.

* »

One umożliwiły całościowe zobaczenie pracy sztabu Okręgu, 
uchwycenie różnych powiązań personalnych, funkcjonowanie 
rozmaitych komórek, co z kolei pozwoliło zrozumieć mechanizm 
działania konspiracyjnego na Pomorzu. A przez ogrom utkwionych w 
Twojej pamięci szczegółów uzupełniły, prostowały i wzbogaciły 
tak wiele biogramów naszego Słownika! A ja osobiście dzięki 
Twojej, a raczej Waszej przyjaźni (bo i Edek zajmuje ciepłe 
miejsce w moim sercu), dzięki Twojej wielkiej i ciągłej 
współpracy z naszym Archiwum, sama uzyskałam lepszy, bardziej

0wnikliwy obraz pomorskiej konspiracji.
Irko - jeszcze raz: wielkie dzięki! nie ma nikogo innego, 

kto by w tak dużej mierze i tak po prostu, bezinteresownie tyle 
dał naszemu wspólnemu dziełu - historii Armii Krajowej na 
Pomorzu.

A jednak, Irko, wciąż jeszcze za mało. Przecież nie mamy w 
naszym nowym Archiwum WSK Twojej szczegółowej relacji, 
obejmującej nie tylko dzieje pomorskie, ale także jak 
najbardziej szczegółowo dzieje Twojego dostania się na Zachód, 
wejścia tam do PSZ (to nic, że móże nie bardzo udanego - właśnie
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te trudności trzeba ukazać) a potem ciąg dziejów włoskich. 
Wspominasz o Kopańskim (z którym i ja zetknęłam się w czasie 
mojej wyprawy do Anglii, i dla którego żywię wielki szacunek). I 
dzieje Twojego dalszego kształcenia się i napotkanych przeszkód 
życiowycn !. Przecież Ty jako żołnierz - Pomorzanka jestes
nadzwyczaj interesującym "przypadkiem" wojennym. Potrzebna jest

\

Twoja całościowa szczegółowa relacja; a oddzzielnie napisz 
wspomnienie - masz dobre pióro a my wkrótce rozpiszemy wielki 
konkurs na wspomnienia żołnierzy - kobiet na wszystkich 
frontach.; obawiam się, że zbyt mało opracowań otrzymamy z 
Pomorza. Proszę Cię o każdy zapamiętany szczegół; wiesz 
przecież, że utworzyliśmy nowy dział po listopadowej Sesji - 
Zjeżdzie. Myślę także, że Tobie tam nieco łatwiej będzie zdobyć 
jakiekolwiek dalsze szczegóły o Szkole Hłodszycłi Ochotniczek i 
wogóle o dziejach kobiet także po wojnie poza krajem. Wiem, że 
to może trudne Tobie w Leicesterze, ale próbuj - to naprawdę 
potrzebne. A nasze koleżanki w Londynie, te Pestki i te AKówki 
popowstaniowe i poobozowe jakoś dziwnie nie rozumieją tej 
potrzeby

Czy wiesz, że utworzyliśmy nowy dział pracy WSK naszej 
Fundacji (równie potrzebny, bo zbyt zaniedbany jak dzieje 
Pomorza). Jest to porywanie się z motyką na słońce ale ktoś to 
musi jeszpze zrobić - i o dziwo znajduję zrozumienie i 
współpracowników. Utworzyliśmy Memoriał gen. Marii Wittek a Koło 
Przyjaciół Memoriału szybko narasta w całej Polsce i powoli 
także poza Polską , jDo CuJjn*, sy ** 2<2^'t3vy2.

/*■» U&  ̂  -Łłi/A-M-C Â > Tir&u,
/) /iw! Ck̂ j eCŁth. ̂  Qyr) c *
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Droga Elu,
Bardzo dziękuję za list z 27-3-1999r i przepraszam, 
że dopiero teraz odpisuję,ale m mnie różnie bywa, 
raz lepiej raz górzej.Coprawda od 2 miesięcy nastą

piła duża poprawa i to. dzięki Halince Melzackiej. 
Miałam ogromne bóle kręgosłupa,nocami nie mogłam 
spać,majwyżej 2 godz.na dobę,straciłam 7 kg wagi. 
Halinka mi napisała,że są takie materace gorczycowej 
wysłałam jej odrazu pieniądze,a ona przesłała to 
pocztą lotniczą 5kg wagi.Pierwszą noc jak się położy

łam to spałam do rana,nastąpiła poprawa,Edek pojechał 
do Czerwonego Krzyża i kupił mi takie krzesło-fotel 
bardzo twarde,to mi też dobrze zrobiło,Halinka 
jeszcze na wszelki wypadek przysłała mi maść borowin- 
nową i nastąpiła taka poprawa,że nawet planuję 
przyjazd we wześniu,mam tyle zaproś zeń,ż^ nie wiem 

co robie by nikogo nie urazić,me chcę ..eździć po 
całym Kraju,tak że ograniczę tylko pobyt do Gdańska, 
Torunia i Warszawy a na koniec muszę być w Katowicach 
w sprawach rodzinnych.

Mam książki Służba Polek 1 i 2 częśe,natomiast 
chciała bym przeczytać książkę A.Gąsiorowskiego- 
Polska Armia Powstania.Nieznana karta z dziejów 
konspiracji Pomorskiej,cena 15 zł,załączam Ł 10 na 

pokrycie wydatków w związku z przesyłką i zapłata za 
książkę.
Załączam również 2 wycinki z tutejszej gazety. 
Przesyłam serdeczne pozdrowienia

H v \a^
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Elżbieta Zawacka 
87-100 Toruń, ul. fagorina 136*26 

■3- 056 / 651 73 44 
e-mail: zawacka@wp.pl J' \cOpSL C l

Toruń, Wielkanoc 2004 r.

,Ewo” Kochana, Edku Miły, Do

Serdeczne życzenia Miłych, oby Zdrowych Świąt.

Czy przeczytałaś już „Sylw etki kobiet-żo łn ierzy”? Co o nich sądzisz? Planujemy 

wydanie II tomu, kogo byś w nim widziała poza Tobą i kto by to napisał?

Chciałabym, żeby Twoja sylwetka ukazała się w II tomie. Maryla Sobocińska mi 

telefonowała, że jakieś materiały Twoje do niej wysłane otrzymała p. Krystyna Wojtowicz 

(dzielna przedstawicielka „Memoriału” mieszkająca w Krakowie, „młodziutka” 9-letnia 

łączniczka z Torunia do Lipna), która przez 2 miesiące pisała w Sztokholmie biografię 

Sobocińskiej. Te dane powinny były przyjść do Archiwum Pomorskiego w Toruniu -  

Krystyna nam je przekaże wkrótce.

^Ewo‘Droga, powinnaś jeszcze tyle rzeczy uzupełnić w Archiwum Pomorskim (u 

dzielnej Eli Skerskiej, która je prowadzi).

Odezwał się, po długim milczeniu, dr Tadeusz Jaszowski -  proszę mi podpowiedzieć

o co się go zapytać? Co on może nam opisać?

Pamiętasz Sadowskiego z Lipna, zmarł niedawno i swoją „spuściznę” historyczną -  

tak mówi Maryla Sobocińska -  przekazał do jakiegoś warszawskiego archiwum, co Krystyna 

Wojtowicz winna odszukać. Co Ty o nim pamiętasz? O jego kontaktach powojennych z 

„Wichrem” w Kanadzie?

Kochani -  „Nasza służba trwa” -  musimy zostawić wszystko w jakim takim ładzie -  

pomożecie nadal? A może masz pocztę e-mail lub u kogoś dostęp?

JeLi. (£-vn /')

5, „
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Dnia 20.1.1983 | ]/ /. j  /(m
0 _ .

X * o -

D r o g a  P a n i  E w o ,

D z i s i a j  o t r z y m a ł e m  l i s t ; P a n i  z  d n i a  9 o l o 8 3  z a  k t ó r y  s e r d e c z n i e  d z i e .

k u j e . R o w n i e s z  p o t w i e r d z a m  o d b i o r  l i s t ó w - j e d e n  p o  w y j e z d z i e  Z a w a c k i e J  o d

P a n i  w r a z  z  J e j  l i s t e m ^ o t r z y m a ł e m  p r z e d  ś w i ę t a m i  a  l i s t  p i s a n y  4 . 1 1 . 8 2  
cU-fal*rp . . . . . .  . —  -

otryym?{lem|15.1J;83 ? ? - 0 U w a z a m  z e  n a l e ż y  d a c  n a l e p k e  lub k o p e r t e  * * A i r  M a i l * '

t o  w ó w c z a s  i d z i e  n o r m a l n i e . -

P r o z b e  Z a w a c k i e j  -  w ^ a l a c z o n y m  P a n i  l i s c i e - z a l a t w i l e m - n a p l s a l e m  d o  N i e j  

d o  L o n d y n u , o t r z y m a ł a  i  p o d w i e r d z i l a • O d b i ó r . B a n d z o  s o b i e  c h w a l i  p o b y t  u

P a n i  i  a a  o  P a n i  ’  j a k n a j l e p r z a  o p i ń j e - * *  S u p e r ”  t a k  j a k  P a n i  z a s ł u g u j e .  

D l a c z e g o  d o t y c h c z a s  n i e  o d p i s a l e m - p r z e d  ś w i ę t a m i  m i a ł e m  k o n t r a k t o r a  i  b y 

ł e m  b a r d z o  z a j ę t y  . W  c z a s A e  ś w i a t  s i e  p r z e l e z a l e ^ b y l e m  b a r d z o  p r z e z i ę b i o n y .  

T e r a z  c h o d z ę - n a  g e n e r a l n y  c h e c k  u p  d o  s z p i t a l a  p r z e ś w i e t l e n i a , t e s t y -  

w s z y s t k o  p r z y k r e  1  b a r d z o  n i e p r z y j e m n e . P o t r w a  t o  j e s z c z e  n a j m n i e j  2  t y g .  

W r a c a m  d o  d o m u  w y k o n c z o n y . T r u d n o  a l e  t r z e b a  t o  p r z e j ś ć  s z c z e g ó l n i e  w  m o i m  

w i e k u . S p e d z a m  w i e c  z l m e  w  K a n a d z i e  p o m i m o  z e  m a m  z a p r o s z e n i e  n a  F l ó u i d e  

1  d o  M e x i c a . J a k  t y l k o  s i e  u l o z e  t o  d a m  P a n i  o d p o w i e d z  n a  w s z y s t k i e  l i s t y .

Z  P o l s k i  j e s t e m  w  k o n t a k c i e  z  D r . W o z n i a k i e m  h i s t o r y k i e m  , D r . C h r z a n o w s k i ^  

l D r . . Z a w a c k a . D o s t a ł e m / z y c z e n i a  o d  T o J z o w e j , B a s l  i  H a n i , M i e z a c k i e j  i  i n n y c h .  

O d n o ś n i e  p a s z k w i l u  P a l u b i c k i e g o - c z l o w i e k  p s y c h i c z n i e  c h o r y  i  n i e p o c z y t a l n y ,  

P o z a t e m  S z u l c  w i d o c z n i e  z  u r o d z e n i a  i n t r y g a n t  o  p o d ł y m  c h a r a k t e r z e  w y k o 

r z y s t y w a ł  c h o r o b ę  J a n u s z a  i  p r o w a d z i ł  i n t r y g i  i  i  r z u c a ł  k ł a m s t w a  i  o b c z e r  

n l a l  l u d z i . P o z a . " t e m  w i e  z e  j a  j e s t e m  z a  g r a n i c a  i  v / j e s t e m ' w  * s t a n i e  d a c  m u
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s o l i d n y  o d p r a w ^  l u b  s p r a w ę  o d d a ć  d o  s a d u , O c z y w i s t a  P a ł u b i a k i e g o  

z r o b i ł o  b y  s i e  o f i c i a l n i e  n i e p o c z y t a l n e g o  i  p s y c h i c z n i e  c i e z k o  c h o 

r e g o . N i e s t e t y  n i e  m a m  m o ż l i w o ś c i . J y d y n e  w y j ś c i e  t o  m u s i a ł  b y  k t o s  

w  P o l s c e  n a p i s a ć  l i s t  o t w a r t y  w  o d p o w i e d z i  n a  t e n  p a s z k w i l  i  p r z e d s t a

w i c  t a k  J a k  t o  r z e c z y w i ś c i e  b y l o e - J a  t e g o  w y d a r z e n i a  d o  k o ń c a  ż y c i a  

n i e  z a p o m n e - t o  b y ł a  t r a g e d i a 0 M a m  t e n  o b r a z  p r z e d  s o b a - J a  J a d e  1  n a g l e  

w i d z ę  J a g t k o m a n d o ' * - z a t r z y m u j a  m n i e  l e g i t y m u j ą  i  z w a l n i a J a . W i d z e  J a k
e - *

M i c h a ł  J e d z i e  w  o d l e g ł o ś c i  2 0 0 m t  z a  m n a . Z a t r z y m u j a  i  l e g i t y m u j ą  G o .

J a  s i e  z a t r z y m a ł e m  i  u d a j e  z e  p o p r a w i a m  ł a ń c u c h  w  r o w e r z e  i O b s e r w u j e  » - - 
J a k  G o  ż a n d a r m i  l e g i t y m u j ą  i  j e s t e m  g o t o w y  w r a z i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w

•* o —  *

M i c h a ł a  d o  p ó j ś c i a  m u  z  p o m o c a - m a m  p i s t o l e t  g o t o w y ^ M i c h a ł  w i d z i  m n i e ,

J e g o  z w a l n i a j a  i  M i c h a ł  s k r ę c i ł  w  p r a w o . i  p o j e c h a ł * J a  w ó w c z a s  p o j e c h a -
f /  d o b r z e

l e m  m o j a  d r o g a . R e s z t e  P a n i  Z a s t a n a i a m  s i e  c z y  n i e  b y ł o  b y  g d y b y

M i c h a ł  o d p o w i e d z  n a  p a s z k w i l  P p ł k  P a l u b i c k i e g o - s w i a d e k  z a j c i a  i  w y d a 

r z e n i a .  N a J l e p i e J  j a k  b y  P a n i  n a p i s a ł a  d o  Z a w a c k i e J  i  d o  D r . W o z n i a k a

i  o p i s a ć  j a k  t o  r z e c z y w i s c i e b y l o . P a n i  p a m i ę t a  t e n  p k t . s p o t k a n i a  P a n i
« ~ (

M i c h a ł a  i  m n l & P a n l  p a m i ę t a  t e n  m o m e n t  J a k  P a n l a  w y s ł a ł e m  u p r  d r o g ę  s k a d  

M i c h a ł  m i a ł  a o  n a s  d o l a c z y c  i  s p r a w d z i ć  c o  z  n i m  d z i e j e . G d y b y  P a n i  

z d e c y d o w a ł a  s i e  t o  n a p i s a ć  i  p r z e s i a ć  d o  d o  Z a w a c k i e J  c z y  W o z n i a k a  d o 

b r z e  b y  b y ł o  d o  o b u - t o  p r o s z ę  o  o d p i s T J ^

T y l e  n a  d z i s i a j . P r o s z ę  z n o w  o  w l a d o m o s c i -

P o d a j e  p a n i i g i t y m a c j e  o d z a k i  p a m i a t k o w e j  A K  N r . 3 0 0 1  z  d n i a  2 5 . 5 < , 1 9 4 - 9
■ . -- « « -

A d e r e s

6 1 - 7 2 7  P o z n a n , u l . I n ż y n i e r s k a  I B  m 6

Z a l a c z a m  s e r d «  a

P a ń s t w a
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Dnia 15.4.1983

D r o g a  P a n i  E w o ,
' - ' '• ,  - 

N a  p e w n o  z d z i w i  P a n i a  t a k  d ł u g i e  m i l c z e n i e  m o j e „ R o k  1 9 8 3  

r o z p o c z ą ł  s i e  d l a  m n i e  n i e  w e s o l o . W  s t y c z n i u  p r z e z i e b i l e m  s i e  i  

m o i  l e k a r z e  p o d d a l i . m n i e  g r u n t o w n e m u  b a d a n i u  k t ó r e  t r w a ł y  d o  p o 

ł o w y  l u t e g o „ P ó ź n i e j  b y ł y  r o ż n e  p r z e ś w i e t l e n i a  i  t e s t y . Z r o b i o n o  c o -  

l o n o s c o p i - u s u n i e c i e  p o l i p u  a  w  p o c z a t k a c h  m a r c a  m i a ł e m  o p e r a c j e  

h e r n i o . W  s u m i e  r a z e m  w s z y s t k o  t o  m n i e  w y m ę c z y ł o  i  w y c z e r p a ł o . T e r a z  

s ^ |  p o w o l i  p r z y c h ą d z e  d o  s i e b i e  m u s z e  j e d n a k  b a r d z d  u w a z a c  n a  s i e b i e  

i  n i e  w o l n o  m i  n i c z e g o  p o d n o s c i c . P o  u p ł y w i e r o k u  m o g ę  z y c  n o r -  

m a l n i e  z a  w y j ą t k i e m  p o d n o s z e n i a  c i ę ż k i c h  r z e s z y .  D o  u p o r z a d k o w a m i a  

_ ^  o g r o d u  m a m  p o m o c n i k a  b o  n o r m a l n i e  J a  t o  s a m  r o b i ł e m . -  

! y \ ^ I a  s w i e t a  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  w y s ł a ł e m  d o  P a n i  z y c z e n i a  o r a z  n a j n o w -  

^  s z e  w i a d o m o ś c i . 2  D r . W o z n i a k i e m  j e s t e m  w  s t a ł y m  k o n t a k c i e  k t ó r e  m n i e  

i n f o r u j e  o  s t a n i e  z b i e r a n i a  m a t . h i s t . A K . P o m o r z e j [ M i a ł  s p o d k a n i e  z

S c h u l t z e m  w  s p r a w i e  w e r y f i k a c j i  i  j e g o  p o d ł e g o  p o s t e p o w a n i a - o n  s p o 
i łN 3  w o d o w a ł  w s t t y y m a n i e  w e r y f . s e t k i  A K ę o w . W o z n i a k  o s k a r ż y ł  g o  o  p o p e l -  

^  n i e n i a  z b r o d n i  i  w y r z a d z e n i a  w i e l k i e j  k r z y w d y  b y ł y m  z o l n . W o z n i a k  
' ^  # * 

b y l  z a s k o c z o n y  z e  u  S c h u l t z a  p o  j e g o  3 - c i m  a t a k u  s e r c a  t k w i  j e s z -
,/-v - -  . - - - - r r* - r* • . o

c z e  t y l e  z l a . J a k  j u z  n a  p e w n o  P a n i  w i a d o m o  P a l u b i c k i  z m a r ł  u b i e g ł e j  

^ ^ j e s i e n i . W  J e g o  c i e z k i e j  c h o r o b i e  n i e  w i e d z i a ł  o  p o d ł y m  p o s t ę p o w a n i u  

\ < ^  S c h u l t z a

G z y  z w r ó c i ł  s i e  D r . W o z n i a k  d o  P a n i  o  m a t e r i a ł  h i s t - m l a l  p o w o ł a ć  

s i e  n a  m n i e . O n  ż y j e  w  c i ę ż k i c h  w a r u n k a c h - w y s i a l e m  m u  p a c z k ę  z y w n o s -
O . • - ~ 3

c i o w a  p r z e z  a g e n c j e  z  L o n d y n u . N a  s w i e t a  W i e l k a n o c y  w y s ł a ł e m  T o j z o w e ;  

p r z e z  t a  s a m a  a g e n c j e  p o d o b n a  p a c z k ę . D z i s i a j  o t r z y m a ł e m  p o d t w i e r -

e n i e  o d b i o r u  p a c z e k ,
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“/
O d  W o z n i a k a  d o w i e d z i a ł e m  s i e  z e  D r . C h r z a n o w s k i  k t o r j r  o p r a ^

' ^
c o w u # e  h i s t . A K . P o m o r z e  z n a  d o b r z e  S c h u l t z a . N a p i s a ł e m  d o  n i e g o  

C N ^ k t o  t o  j e s t  S c h u l t z  o  j e g o  p o d ł y m  c h a r k t e r z e  o  j e g o p o s t e p o -  

c  | h  V  w a n i U j k l a m s t w a c h  i  o s z c z e r s t w a c h  i  z  t e g o  z r o d l a  k o r z y s t a ć
>j*H T} >*>.
n  a  o  \  _
fi o  ■ y n i e  m o ż n a .  . • ~

-SŁI" v  --a o §  % ol 3 0  Ba s i  w y s ł a ł e m  z a ś w i a d c z e n i e  p r z y n a l e ż n o ś c i  J e j  o j c a  d o
W  -H O

^  t-> <u n AK  . N i e  m o g ł e m  J e j  w c z e ś n i e j  w y s i a ć  p o n i e w a ż  w a r u n k i  w P o l s c e  
o (D -h«r-j C S pq ^
f i  o<u tó s ^ n a - t o  n l e p o z w a l a l y . -<u > u tu WH  CQ 0 «H \
-h p  x  N  2 i m e  w K a n a d z i e  m i e l i ś m y  b a r d z o  ł a g o d n a  i  n i e  o m a l  b e z  ś n i e -  
o  P  03 m

o  a  n  I  ^ “' g u . M i a ł e m  z a p r o s z e n i a  n a  F l o r i d e  i  d o  M e x l c a  i  n i e s t e t y  n a
rł Bi o a o \
cc S S \ § k u t e k  m o j e j  c h o r o b y  n i e  m o g ł e m  k o r z y s t a c . -

o ^ T y l e  u  m n i e . -  -*
o  M a  a  . .
n  .h  u  °  s ł y c h a ć  u  P a n s t w a ? J a k  z d r o w i e ? J A k i e  s a  p r o j e k t y  n a  l a t o ?

co co caO «tH >>, 52 _ • • • ■  ̂ ~■ H H 3 ?fi H  C «J Oq ) § ^ - p ^  Z a l a c z a m  s e r d e c z n e  p o z d r o w i e n i a  i  u c a ł o w a n i a
ct-h t, »x V, 
fi o o) oN ,fi P  co ot
O o <5
a  o  o p  ‘<D tOnd X  
CD *H CD ■H C O rlfi ra i—i

„  <D T  - c i  4 r  . ,  .o -h <d x j “ ^  J e ś l i  c z a s  p o z w o l i  p r o s z ę  o  w i a d o m o ś c i ,
^  § 3 tó cK&(S^OP , -
p  °  «  o  C  D r . Z a w a c k a  w s p o m i n a ł a  z e  u z y s k a ł a  d u z a  i l o s c  K r z y z y  A K .  
m - h  a  T3 ^  ;  '  ;
<u <d c o Ą ^ a ^ a  K o b i e t . Z d z i w i ł e m  s i e  z e  n a w e t  n i e  r a c z y ł a  s i e  z w r o c i c  

fi "fi 15 ^
® o  ^  0) S  d o  m n i e  c h o c i a ż b y  d l a  f o r m y  o  m o j a  o p i n  J e  „ W y c h o d z i  z  t e g o

«H CD tH O
p ,  ^  *H tsi a .   ̂ ^  . . . . . . . . . . . . .  . . . . . . . . ___ . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  _  _ . . . . . . . . . . . . . .  . . . . . . .  . .. . . . . . . . ..  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .o m - 3  l * S z e  k t o  m a  d o b r e  z n a j o m o ś c i  w  L o n d y n i e  t e n  u z y s k a  t o  c o  c h c e  
H-4&ł aj tp a$V^ ' / . / : ■  d , L
f i  o  o ^ h  v - S a  t a c y  k t ó r z y  a b s o l u t n i e  n i e  z a s l u g u j a  n a  w y r ó ż n i e n i e *rt "H (S S  _
<D a  a  f i «  ^  *
o o (H ^ ^ ’a n ^  p a m i ę t a  S z c z e s n e g o " s z e f a  ł ą c z n o ś c i  o b s z a r u , k t ó r y  z a s y -
ft aS cd <£ -h  , ~ ̂ ~  ̂ .

a ^ p a i  , ł S t a n i s ł a w a ' 1 i  o s o b i ś c i e  w s k a z a ł  N H W D  n a  S w 0 T r o j c y  i  b y l
^  O O fi%< . -
X  ' p r z y  J e g o  a r e s z t o w a n i u t f w s p o l p r a c o w a l  z  N K W D . P o  z j a w i e n i u  s i e
aS o *H C ^  •

<d  z a c h o d z i e  z o s t a ł  o d z n a c z o n y  p r z e z  L o n d y n  o r d e r e m  V M „
tŃJ P  W  -  O

^ B y ł  n a  t e r e n i e  K a n a d y  J a k o  i n z  P i a s e c k i  s t a r a ł e m  s i e  u  w l a d z  

K a n a d y j s k i c h  j e g o  d e p o r t o w a n i e . N i e s t e t y  t u  j e s t  t a k i e  p r a w o
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„ 7 ^  dt> jUrAr* Ą ł
S p r a w a  P a ł u b i c k i e g o -  ^  JU, ^  1o^ ^ V J a  ' :

n  - o . "*, ,
S s *'1 I ^ P r z e z  p i e r w s z e  3  l a t a  P a l u b i c k i  b y l  n a  k w i k a c h  i z o l o w a n y c h  w  o k o l i c a c h

’ o; o
V  £  W l o c a w e k , N i e s z a w a , T o r u ń , B r o d n i c a , B y d g o s z c z  z e  w z g l ę d u  n a  t ó  z e  b y l  z a g r o -

<* • . - r • ~ •
" S *  n y  i  d l  J e g o  b e z p l e c z e n s t w „ W i e c  n i e  b r a l  u d z i a ł  w  p r a c y  k o n s p „

k o ń c u  1 9 4 3 r  n a  o d p r a w i e  s z t a b u  O k r ę g u  n a  k t ó r e j  b y l i - 2 s t a n l s l a w f M i c h a ł  

5  G r a c J a n , Z i o l k a r z  i  D o l e g a  b y ł a  p o r u s z o n a  s p r a w a  K o m e n d a n t a  O k r ę g u ,  

f ^ S t a n i s l a w  z a p r o p o n o w a ł  m n i e  n a  K o m e n d a n t a  i  w s z y s c y  J e d n o g ł o ś n i e  p r o s i l i  

m n i e  n a  o b j e c i e  t e g o  s t a n o w i s k a  z  t y m  z e  S t a n i a s l a w  p o j e d z i e  d o  B o r a  

d o  z a t w i e r d z e n i a  i c h  w n i o s k u e J a  s i e  n i e ż g o d z l l e m  z e  w z g l ę d u  n a  J a n u s z a  

^  ^  k t ó r y  J e s t  s t a r s z y m  o f i c e r e m  i  s t o p n i ą ^ P o s t a w i l e m  w n i o s e k  J e g o  n a  K o m e n -  

\  ^  d a n t a „ W s z y s c y  b y l i  p r z e c i w n i  t e m u , J e d n a k  J a  n i e u s t a p i l e m  i  S t a n i s ł a w  p o -  

J e c h a ł  z  m o i m  w n i o s k i m  d o  B o r a  „ B o r  p o  r o z m o w i e  z  S t a n i s ł a w e m  ( d l a c z e g o  

J a  n i e  m a m  b j u ^ a c  K o m e n d y - S t a n i s l a w  w y j a ś n i ł  z e  O n i  w y s u n ę l i  w n i o s e k  ż e b y m

i
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o b J a l  k o m e n d e  n a  c o  s i e  n i e z g o d z i l e m 0  w ó w c z a s  B o r  z a t w i e r d z i ł  m o y  łĄ
v ' I

^  w n i o s e k  i  P a ł u b i c k i  z o s t a ł  K t d . O k r e g u . T o  b y l  n a j w i e k r z y  b l a d  J a k i  p o -
V  & p e n i l e m , z a  m a ł o  z n a l e m  P a l u b l c k i e g o 0 P o z n i e J  w y s z ł o  i  p o k a z a ł a  s i e  J e g o

^  p s y c h i c z n a  c h o r o b a  k t ó r a  s i e  s t o p n i o w o  p o g a r s z a l a 0 W s z y s c y  t o  z a u w a z y l l  

I  S t a n i s ł a w .  Z i o l k a r z ,  M l  c h a ł  i  G r a c j a n  r o b i l i  m i  w y m ó w k i  z e  n i e  o b  J a l e m  

^  p o ł o w i e  1 9 4 4  n a  o d p r a w i e  s z t a b u  n a  k t © r y m  b y l i  w y ż e j  o b e c n i  z a d e c y d o -  

^  w a n o  z e  J a  o b e j m o j e  K o m e n d ^ O k r s g u  i  S t a n i s ł a w  z a m e l d u j e  o s o b i ś c i e  

^  ^  B o r o w i  o  z m i a n i e . B o r  m i a n o w a ł  m n i e  K o m e n d a n t e m  O k r e g u . Z e  w z g l ę d u  n a
x

v  b e z p i e c z e ń s t w o  p r a c y  k o n s p 0 l  o r g a n i z a c j i ( e w e n t u a l n e  t a r c i e  i  g r y )  o  
^  ^  *

z m i a n i e  w i e d z i a ł  t y l k o  s z t a b  i  n a j b l i s z e  o t o c z e n i e . p a ł u b i c k i  b y l  i z o l o -  

’ ^ i w a n y  n a  t e r e n i e  B y d g o s z c z y c T u  S z u l c  s i e  z o r i e n t o w a ł  i  p o z n a ł  s i e  n a  c h o -  

r o b i e  P a l u b l c k i e g o  i  w y k o r z y s t a ł  d l a  s w o i c h  o s o b i s t y c h  c e l ó w  i  p o d s t a w i ]

ś w o j a  s i o f e t r e ( w  w i e k u  c ó r k i  P a l u b i c k i e g o © J a n u s s o w i  k t o r e y  s i e  z  n i a  o z e
V ^  ' • o :

. 7*^0 ' n i l .  R e s z t e  P a n i  w i e  . . S z u l c  n i g d y  n i e  b y l  k o m d t . P o d o k r e g u - s a m  s i e  m i a n o w
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Dnia 17,6.1983

D r o g a  P a n i  E w o ,

D z i ę k u j ę  z a  l i s t  i  w i a d o m o ś c i ,
* W z a l a c z e n i u  p r z e s y ł a m  P a n i  z a ś w i a d c z e n i e  p r z y n a l e ż n o ś c i  d o  A K , O k r ę g u  P o m e  

m o r z e * D a n e  p e r s o n a l n e  P a n i  z a t r z y m u j e  w  a r c h . p e r s o n a l n y m  O K ,
J e s t e m  b a r d z o  z d z i w i o n y  z e  d o t y c h c z a s  n i e  j e s t  P a n  z w e r y f i k o w a n a . J a k  b y ł e m  
w  S z w e c j i  p r o s z o n o  m n i e  o  P a n i  d a n e  i  u d z i a ł  w  p r a c y  k o n s p i r a c y j n e j - A K ,  
W y p e ł n i ł e m  f o r m u l a r z  i  w y s i a ł e m  d o  G e n  B o r a  ( n a  J e ^ o  p r y w a t n y  a d r e e ) z  p r o z t ^ ,
0  P a n i  w e r y f i k a c j e „ N i e  m n i e j  t e r a z  w y s i e  z a  ś w i a d c z e n i e ' ' P a n i  d o  S t u d i u m  P o ł  
s k i  P o d z i e m n e j  n a  r e c e  P a n i  C z a r n o c k i e j  z  p r o z b a  o  w e r y f i k a c j e  P a n i . P g 5? d a m  
P a n i  a d r e s  a b y  z a ś w i a d c z e n i e  w e r y f i k a c j i  P a n i  p r z y s ł a l i , J a k  P a n i  t a k i e  o t H v  
m a  t o  p r o s z ę  m n i e  p o w i a d o m i ć . -  '. 
W t y c h  d n i a c h  o t r z y m a ł e m  k a r t k ę  o d  D r . Z a w a c k i e J  i  p o d t w i e r d z e n i e  o t r z y m a n j ą ( ,  
d o k u m e n t o w  z  c z a s ó w  o k u p a c j i  k t ó r e  d o s t a r g z y l a  J e j  T o j z o w a . -

[ D r  W o z n i a k  r o z m a w i a ł  h  S c h u l t z e m  w  s p r a w i e  p i s m a  k t ó r e  s k i e r o w a ł  d o  P ł k .
I R a d o s ł a w a  o d n o ś n i e  m e g o  w n i o s k u  o  z w e r y f i k o w a n i e  B „ A K - = c o w  o k r ę g u  P o m o r z e ,

W Z B O w i D z i e f t P l k , R a d o s l a w  n a l e ż y  d o  z a p z a d u  Z B O W i D .
W  o z n i a k  o s k a r ż y ł  g o  o  p o p e ł n i e n i e  z b r o d n i  i  w y r z ą d z e n i e  k r z y w d y  b . A K - c a  
n a  s k u t e k  J e g o  i n t e r w e n c j i  w s t r z y m a n i a  w e r y f i k a c j i  p r z e z  P ł k „ R a d o s ł a w a .

^  N l e w i e m  d ł ź L c z e g o  i  n a  j a k i e j  p o d s t a w i e  P ł k . R a d o s ł a w  n i e  p o p a r ł  m e g o  w n i o s b - >  
C z y  b o d l  p o d  u w a g ę  m o j a  z l a  o p l n j e  w  M i n i s t e r s t w i e  U B / . . M o g l  s p r a w d z i ć  
u  P i k . S a n o J c y r ł , K o r t u m a " b 0 s z e f a  I  K G - . z  k t ó r y  j e s t e m  w  k o n t a k c i e . W o z n i a k  u d o  
w o d n l l  S c h u l t z o w i  z e  j a  b y ł e m  w l a s c i w e m  k o m e n d a n t e m  O k r ę g u  i  m i a ł e m  p r a w e
1  o b o w i ą z e k  p r z e d s t a w i ć  t a k i  w n i o s f e k  d o  ZBOWIDuJ
M u s z e  t u  P a n i  w y j a ś n i ć  z e  w  p o ł o w i e  1 9 4 4 r „ n a  o d p r a w i e  s z t a b u  n a  k t ó r e J  b y l  
" S t a n i s ł a w , M i c h a ł , R u m i a n e k " D r „ G o r s k i  p o r u s z o n o  s p r a w ę  c h o r o b y  J a n u s z a ,
D r , G ó r s k i  w y s u n ą ł  w n i o s e k  o  i z o l a c j i  J a n u s z a  n a  s k u t e k  p o g a r s z a j a c e j  s i e ^ -  
c h o r o b y  p s y c h i c z n e j  i  z e  w z g l ę d u  b e z p i e c z e ń s t w a  p r a c y  k o n s p i r a c y j n e j „ W s z y y  
c y  j e d n o m y ś l n i e  w n i o s e k  p o p a r l i  i  J a n u s z  z o s t a ł  i z o l o w a n y  n a  t e r e n i e  B y d - » /  

^  g o s z c z y . Z e  w z g l ę d u  b e z p i e c z e ń s t w a  p r a c y  i  n a s t r o j u  p o w y z s z e  z a r z a d z e n l e  z o  
s t a ł o  z a c h o w a n e  w  t a j e m n i c y . 0  p o w y z s z y m  z a r z a d z e n i u  " s t a n i s l a w ' ł z a m e l d o w a l  
" B o r o w i "  i  n a  s k u t e k  t e g o  z o s t a ł e m  m i a n o w a n y  K o m e n d a n t e m  O k r ę g u . J a k  " S l a w -  
b o r " s k o n t a k t o w a ł  s i e  z e  m n a  w  B y d g o s z c z y  t o  w i e d z i a ł  z e  j e s t e m  K o m e n d a n t e k  
O k r e g u - 5- p o c z a t k i  1 9 2f - 5 r „ T o  J u z  n i e  b y ł o  t e j e m n i c a .
D r 0 W o z n i a k  p i s z e  z e  j a k  k u z y n  M i c h a ł a  r o z m a w i a ł  z  J a n u s z e m  w  s p r a w i e  j a k  

'■ z g i n f e l  M i c h a ł  t o  t e n  t w i e r d z i  z e  t e j  s p r a w y  d o k ł a d n i e  n i e  z n a  i  b l i z s z ^ f g o *  "  
n i e  m o ż e  m u  d a c „ P o d o b n o  S c h u l t z  t a  r o s m o w e  p r z e r w a ł . J a k  z  t e g o  w i d a ć  z e  t o  
r o b o t a  S c h u l t z " a \ W  t e j  s p r a w i e  p i s a ł e m  d o  D r 9 C h r z a n o w s k i e g o  p o n i e w a ż  r o d z i n  
j e g o  j e s t  b l i ^ € j  z  r o d z i n a  S c h u l t z - t a k  t w i e r d z i  D r . W o z n i a k . - U p r z e d z i ł e m  
C h r z a n o w s k i e g o  z e  z  z r o d ł a  S c h u k t z a  n i e  m o ż n a  k o r z y s t a ć  j a k » p r a w d z i w e g o  

^  ^ z r o d l a  d o  h i s t o r j i , p r o s z e  p r z y  o k a z j i  p o d a ć  i m  P a n i  o b s e r w a c j e .
3 0  c z  ? r w c a  w y j e ż d ż a m  d o  N a v y  A c a d e m y  d o  A n a p o l i s  n a  g r a d u a c j e  s y n a  s i o t r z e  
c a  O l e s i a  T a ń s k i e g o  k t ó r y  k o ń c z y  z  p i e r w s z a  l o k a t a  i  z  w y r ó ż n i e n i e m .

^  O t z y m a l e m  o f i c j a l n e  z a p r o s z e n i e  p r z e z  T h e  U h l t e d  S t a t e s  N a v a ł  A c a d e m y  1 _ _
^  b e d e  g o ś c i e m  A c a d e m y . P r z y  o k a z j i  o d w l e d z e  T a ń s k i e j , B i e g ó w  1  G r z y b o w s k i c h .
^  U  n a s  z a c z ę ł o  s i e  u p a l n e  l a t o .

J a  n a  o g o l  c z u j e  s i e  d o b r z e „ W  p r z y s z ł y m  t y g o d n i u  i d e  n a  m o j e  3  m i e s i e c z n e  
b a d a n i a . M a m  n a d z i e j e  z e  b a d a n i a  w y p a d n a  d o b r z e .
C o  s l y K h a a  u  P a n i  J a k  s i e  P a n i  c z y j e  J a k  m a ł ż o n e k
J ły c z e  d o b r y c h  i  p o m y ś l n y c h  w a k a c j i , -

Ć T  L a o z e  P o z d r o w i e n i a  d l a  P a ń s t w a
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■- r . - ‘ , r r/r; ' r n o ic  o
S e r d e c z n i e  d z i ę k u j ę  P a n i  z a  o b s z e r n y  l i s t , k o p j e  o  z g o n i e

p ' o  ' p' - r r f "r ■ ' J
M i c h a ł a  1  l i s t  c i e c h a n o w s k i e g o . P r z e p r a s z a m  z e  d o p i e r o  t e r a z  o d p i s u j *
 ̂ - o o o Jb y ł e m  b o w i e m  d l u z f e z y  c z a s  p o z a  E o r o n t o  i  p o  p o w r o c i e  z a s t a ł e m  s t o s y

V r n . - .-p - i - r o , i '■0,0-0
p o c z t y . W  p i e r w s z y m  r z e d z i e  P a n i  o d p i s u j e . D z i e k u j e  z a  w y s ł a n i e  l i s t u

r .,.4.. n-'" " r ir i" r X""-o
z “ r e l a c j a  ś m i e r c i  r t M i c h a l ś . " d o  D r . W o z n i a k a , C h r z a n o w s k i e g o , Z A w a c k i e j

i  C i e c h a n o w s k i e g o . J a k  o s t a t n i o  p i s a ł  m i  W o z n i a k  t o  d o b r z e  r o z g r y z i
do

S c h u l t z a  i  p r z e k o n a ł  s i e  j e g o  p o d ł y  c h a r a k t e r , k ł a m c a , c z l o w i e  b e z
: o ' • X X" ' o O -ii O O'

h o n o r u  i  a m b i c j t  k o m p l e t n y  b r a k  " p o c z u c i a  o d p o w i e d z i a l n o ś c i . U p r z e d z i !  

C h r z a n o w s k i e g o  z e b y  n i e  k o r z y s t a ł  z  S c h u l t z a - z r o d l o  k ł a m s t w a , i n t r y k  

i  o s z c z e r s t w a . P o w o l i  w s z y s c y  s i e  p e z r Ą a  n a  n i m . -

J a k  b e d z i e  P a n i  p i s a ł a  d o  C i e c h a n o w s k i e g o  t o  p r o s z ę  p o d a ć  m o j  a d r e s  

c h e t n i e  m u  d a m  w y j a ś n i e n i a  1  o p r a c o w a n y  m a t e r i a ł  h i s t o r y c z n y  O k r ę g u  

_ P o m o r z e - p r a w d z i w a ^  h i s t o r  j e  . W y j a ś n i ę  m u  p r z y  t e j  o k a z j i  d l a c z e g o  z e r  

w a l e m  ^ h i m  k o n t a k t . —

O t r z y m a ł e m  o d  P a n i  C z a r n o c k i e j  r e g u l a m i n  K r z y z a  A K  i  a d r e s  K o m i t e t u  

n a d a w a n i a  K r z y z a . W  y s i a l e m  w n i o s e k  o  p r z y z n a n i e  K r z y z a  A K  d l a  b .  

A k - c o w  z  t e r e n u  T o r o n t o  i  d l a  m n i e . C z e k a m  n a  o d p o w i e d z .

C z y  o t r z y m a ł a  P a n i  z a ś w i a d c z e n i e  w e r y f i k a c j i  n a  m o j  w n i o s e k  k t ó r y  

w y s ł a ł e m  d o  P a n i  C z a r n o c k i e j  i  k t ó r y  p f c e k a z a ł a  d o  K o m i s j i  w e r y f i k a  

c y J n e J - P - p  o t r z y m a n i u  p r o s z ę  m i  n a p i j a ć .

J e s t e m  w  k o n t a k c i e  Z  D r . C h r z a n o w s k i m , W o z n i a k i e m , Z a w a c k a , S a d o w s k i m .  

C o r a z  t o  n o w i  t z n . A k - c y  z  o k r e g o  P o m o r z e  z w r a c a j a  s i e  d o  m n i e  i  p r z ;  

p o m i n a j a  s i e  z e  z e  b y l i  w  n a s z e j  p r z a c y . N a p r z y k l a d - K o m e n d a n t  O b w o d u  

P ł o c k  p r z y s ł a ł  m i  l i s t ę  o d z n a c z e m - V M , K W , K Z . ż e b y m  z a t w i e r d z i ł . O b w c d  

t e n  n a l e ż a ł  d o  O k r ę g u  W a r s z a w a . —
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Podobnych i wiele innycł? spraw otrzymuje b.duzo przeclesz 
nie "byłem KG .-Musiałbym miec biuro i 1 sekretarki do zalat
wienia tych_spraw.~

___I ^  2.<v. t
Od Władzi miałem w tyoh dniach list-wysłałem Jej paczkę zyw
nosciowa z Londynu przez tutejsza agencje,

• ^  --  - o  i .  • '

Ja teraz Jestem zahukany praca-przygotowanie domUri ogr6du
O  ' . O -  . : O' ■ • -  j  1

na okres zimy-a Jest tego bardzo dużo,Odrabianie zaległości' r n- n O " 1 o. r o O O - , ' - -
korospondencjl,rożne sprawy bieżące których zawsze nie brak.• • • ~ ~ r> ' • **

Tak na ogol czuje sie nie zl^,tylko artretyzm dokucza.
n/ , n , o x r-- xc i

Glesze sie ze Państwo mieliście wakacje przyjemne i cź^Jecle
/;oo o ' ' - I o : n ,o
sie dobrze.
• r £ o- o ’ x I -nn - ^
Proszę znow o wiadomości i nowości.  ̂ -n n,
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D n i a  2 2 0 2 0 1 9 8 5
o■ . : • . ■;.'h "o

;x: o , olo
%

.owsog .'-sxn '̂ olnn.-.rf vv 
D r o g a  P a n i  I r e n o ,

y % , Q
. • do": 3xa ?;■. c lo o '

;xxś o n :ccicsc'l -o <1 i o o

J-1 ; • • f , ■ ■ r Q  T ■ . £  '  -  - - - • r -  ~
S e r d e c z n i e  d z i ę k u j ę  z a  z y c z e n l a  1  w i a d o m o ś c i , ,

'  N a  w s t e p i e  p r a g n ę  w y j a ś n i ć  s p r a w ę  C i e c h a n o w s k i e g o „ W  o s t a t n i m  l i ś c i e  z
*  ̂ ° ~ • r / - IIz  S z w e c j i  p i s a ł  m l  z e  z e b r a ł  d u z o  d o k u m e n t o w  w r a z  z r  w y w i a d e m  z e  "  

' ‘ S t a n i s ł a w e m ' 1 „ W o b e c  t e g o  p r o s i ł e m  g o  o  p r z y s ł a n i e  m i  a b y m  m o g l  p f c z e j  

r z e c  i  e w e n t u a l n i e  p r z e s ł a ć  d o  “ s t u d i u m  P o l s k i  P o d z i e m n e J r t J e s i l  s i e
—  - ' ■ -i- ■■ —  J.

n a d a j a „ N i g d y  g o  n i e  p r o s i ł e m  o  w y s ł a n i e  c o k o l w i e k  d o  “ s t u d i u m  P 0 E , rt 

P r o s i ł  m n i e  o  a d r e s  J e d n a k  p o s t a n A w i l e m  J e m u  n i e  d a c  z  p r o s t e j  p r z y 

c z y n y  z e  J a  m u s z e  w i e d z i e ć  c o  s i e  w y s y ł a  i  c z y  s i e  z g a d z a  z  p r a w d a ,  

M o g a  t o  b y c  b a r d z o  b l a c h ę  s p r a w y  k t ó r e  s i e  n i e  n a d a j a  d o  S t u d i u m , ,

P o c o  r o b i e  z a m i e s z a n i e „ C o s  m i  s i e  t u  n i e z g a d z a - d l a c z e g o  s i e  C i e c h a n ó w  

p o w o ł u j e  n a  m n i e  1  p r o s i  P a n i a  o  a d r e s „ P r o s z e  m u  t e g o  a d r e s u  n i e  d a 

w a ć  i  p o z o s t a w i ć  m l ł c z e n i e m 0 -

J a  k i e d y ś  t e n  w y w i a d  o  S t a n i s ł a w i e  c z y t a ł e m  n i e  p a m i ę t a m  n a z w i s k a
a *A ?

t e j  k o b l e t y „ B y l o  t a m  d u z o  n l e s c i s l o s c i  i  d u z o  b r e d n i „ -

_ _ -  S p r a w a  a d w 0 E d e M u s i a k a - Z b l k o w s k i - P a l i c k i  1  a d w „ C i s z e w s k i  n a l e ż e l i

d o  D e l a g a t u r y  R z ą d u  P o m o r z e - Z a w i a z e k  a d m i n i s t r a c j i  W o j e w ó d z k i e j ,  
R e s z t e  w y j a ś n i ę  w  n a s t ę p n y m  l i s c i e

L i s t  t e n  p i s z e  w  s k r ó c i e  p o n i e v ; a z  c h c e  P a n i a  u p r z e d z i ć  a b y  C i e c h a 

n o w s k i e m u  n i e  d a w a ć  a d r e s u  P a n i  C z a r n o c k i e J  „<=

O d  G r u d n i a  J e s t e m  b a r d z o  z a j ę t y  z a ł a t w i a n i e m  s p r a w r t T r a d e r t f i n a n s o w e

i  j e s t e m  s t a l e  w  r u c h u 0 P o  z a ł a t w i e n i u  t y c h  s p r a w  b e d e  w i e c e j  s w o b o 

d n y
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A A
Styczeń I luty dal nam szkole-straszne mrozy 1 duzo opadów śnieżnych. 
Miałem zty^duzo pracy ^z odgarnianiem śniegu 1 byłem doprawdy zmoczony, 
Kanada a szczególnie Toronto nie pamięta takiej clezklej zimy0 
Na ogol czuje sie dobrze.Sprawy handlowe nlee pozwoliły mi na wyjazd 
do cieplego-clonecznego M4xlka0 
Tyle u mnie.
Zmartwiłem sie Pani serduszklem„Musi Pani bardzo uwazac na siebie

•  - ■ '  O  _  L  _

_ „ i uregulować swoje życie i przestawić sie ze względu na serce0
& i J—  * O ' • ; _

Zycze pani osiagnlecia dobrego zdrowia 1 sil do normalnego zycia0
— • v . ■ A' Q  * i  O  : • ■ J . __ ' ' _ _£ _L ’ _i_ Q  X  0  . • .itr

Zalaczam serdeczne pozdrowienia/dla obojga Państwa
i pełnego zdrowia dla Pani '

", . " o o (] / I
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List Rekina do Ewy z dnia 15-4-1983
Dr.Wozniak miał spotkanie z Schulzem w sprawie 
weryfikacji i jego podłego postępowania,on spowo
dował wstrzymanie Y/eryfikacji setek zołnierzy 
Akowcow.Wozniak oskarżył go o popełnienie 
i wyrządzenie krzywdy Akowcom.Dr.Wozniak był 
zaskoczony,ze u Schulza po jego trzecim ataku 
serca tkwi jeszcze tyle zła.Jak juz Pani wiadomo 
Pałubicki zmarł ubiegłej jesieni.W jego ciezkiej 
chorobie nie wiedział o podłym postępowaniu 
Schulza.

List Rekina do Ewy z dnia 17 *

W sprawie paszkwilu:
Dr.Wozniak pisze;ze kuzyn Michała rozmawiał z Januszem 
w sprawie jak zginał Michał,to ten twierdził,ze tej 
sprawy dokładnie nie zna i blizs.zego wyjaśnienia nie 
może dac mu.Podobno Schulz rozmowę przerwał.Jak a z tego 
widać to robota Schulca.

l<v
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K o
Schulz Aleksander ps.Michał Mały 

Dr.Wozniak rozmawiał z Schulzem w sprawie pisma,które 
skierował do płk.Radosława odnośnie mego wniosku o zwery 
fikowanie byłych Akowcow Okręgu Pomorze.'// ZBOWID'zie 
płk.Radosław należy do zarzadu.Wozniak oskarżył Schulza
o wyrządzenie krzywdy b.Akowcom na skutek jego interwen
cji i wstrzymania weryfikacji przez płk.Radosława.
Nie wiem dlaczego i na je&iej podstawie płk.Radosław 
nie poparł mego wniosku.Czy brał pod uwagę moja zła 
opinie w UB?Mogł sprawdzić mnie u p łk Sanojcy"Kortum" 
b.szefa I-ki z którym jestem w kontakcie.Wozniak udowo
dnił Schulzowi,ze ja byłam właściwie K-tem Okręgu i 
miałem prawo wystawie wniosek ^

A jo I ł  V

List Rekina do Ewy z dnia I0-I0-I983

Jak Ostatnio pisał łs/ozniak,to dobrze rozgryzł 
1 Schulza i przekonał sie o jego podłym charakterze.
) Kłamca i człowiek bez honoru,o wybujałych
) ambicjach,kompletny brak poczucia odpowiedzialności.
1
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/ K 13rSB;rJ"aRoadak !

1 fe™k o ^ u  [ g ^ R  l i r / Y  23
Szanowny P a n i e ,  • - C/

Dzę^uję  z a  o s t a t n i  l i s t  z d n i a  1 0 - 4 - 1 9 9 7 r . Z  r e g u ł y  l i s t ó w  n i e  
p r z e c h o w u j ę , P a ń s k i e  l i s t y  zachowałam( poniew aż  j e s t  w n i c h  w i e l e  
r ó ż n y c h  z a s t r z e ż e ń . P o z w o l i  Pan z a t e m , ż e  odpowiem n a  w s z y s tk i e , ,
V  w i e lu  wypadkach n a  p y t a n i a  P an a  n i e  odno w i-ada łam ,n ie  c h c ą c  
wprowadzać  n i e p o r o z u m i e ń  a  po d r u g i e  b y ł y  p y t a n i a  co do k t ó r y c h  
m ogła  bym być p o s ą d z o n a  o b r a k  o b j e k t y w n o ś c i .
L i s t  z  d n i a  1 9 - 1 1 - 1 9 9 5 r .---------■ —— -----------------------r--------------—
P i s z e  Pan "w w i e l u  wypadkach z g a d z a  s i ę  P a n i  z tym co n a p i s a ł e m .  
aI p o w ip lp  p jp k aw szp  b y ło  bv t o  z czym P a n i  s i ę  n i e  z g a d z a , J e ś l i  
można,  to  p r o s z ę  s z c z e r z e  i  bez  o w i j a n i a *  w baw ełnę  w y r a ź n ie  mi to

N a p isa ła m  t a k  j a n  t e  sp ra w y  pamiętam i  k t ó r y c h  byłam św ia d k iem .
Pan o d r a z u  w y n a l a z ł  r ó ż n e  w ą t p l i w o ś c i , p r z y p u s z c z e n i a  i ^ t p , i t e \ .
C z ę s to  Pan ź l e  r o z u m i a ł  l u b  n i e  z n a ł  s p o s o b u  p o s t ę p o w a n i a , d l a t e g o  
p o s to.nowiłam n a  w s z y s t k i e  l i s t y  Panu o d p i s a ć  i  w y j a ś n i ć  t e  sp raw y
Za łączam  t e ż  z pewną m y ś lą  j e d n ą  z r e l a c j i  J a d z i  D e r u c k i e j  . k t ó r a  

‘we w s z y s tK ic n  s w o ic h  w s p o m n ie n ia c h  b a rd z o  p o z y ty w n ie  pi s z e o P a n i  
i  P a n i  R o d z i n i e ” .
P r z y s ł a ł  mi Pan r e l a c j ę  J a d z i  n i e  t ą  w k t ó r e j  " p i s z e  p o z y ty w n ie "
0 mnie i  m o je j  r o d z i n i e , " l e c z  t a k ą fg d z i e  j e s t  mnóstwo z a r z u tó w
pod adresem  p p ł k . C h y l i ń s k i e g o . J a  c z y t a ł a m  J a d z i  r e l a c j ę  j a k  również  
l i s t  do K az i  B e r t e l . K a z i a  n a p i s a ł a  m i , ż e  J a d z i a  j e s t  b a rd z o  
c h o r a . P r z e z  d ł u g i e  ' l a t a  n i e  miałam z n ik im  k o n t a k t u , d o p i e r o  k i e d y  
p . P r o f . Zawacka s k o n t a k t o w a ł a  s i ę  ze m n ą ,n a w ią z a ła m  k o n t a k t  z Hanię.
1 B a s i ą  D u l s k i m i , o r a z  n a p i s a ł  do mnie Leon T o j z a , a  p ó ź n i e j  K a z i a .
N ie  w i e d z i a ł a m , ż e  J a d z i a  c h o r u j e  n a  r a k a , m y ś l a ł a m , ż e  to  i n n a  chorbf  
Napisa.łam do K a z i ; by mi p o d a ł a  a d r e s  J a d z i  z m y ś l ą , ż e  może po trzebuje  
l e k a r s t w o , b y ł  to  r o k  1 9 7 7 - 7 8 . N ie  d o s t a ł a m  o d p o w i e d z i . N a p i s a ł  do 
mnie Woj t a k  Z i e l i ń s k i , w ię c  p o p r o s i ł a m  j e g o . P o  pewnym c z a s i e  d o s t a l i ^  
l i s t  od W o j t k a , ż e  J a d z i a  n i e  ż y c z y  s o b i e  k o n t a k t u  ze m ną,pon iew aż  
ź l e  s i ę  w y r a z i ł a m  o B a s i  S c h u l z ó w n e j , K tó re j  j a  n i e  znałam i  n i e  
w i e d z i a ł a m , ż e  w y s z ł a  zamąż z a  p ł k . P a ł u b i c k i e g o . O  tym d o w ie d z i a ł a m  
s i ę  w l a t a c h  1 9 3 2 - 3 - .
O pracow ując  b iog ram  J a d z i , p r z e g l ą d a ł a m  ró w n ie ż  t e c z k ę  Kazi  i  tam 
z n a l a z ł a m  t a k ą  wypowiedź " d o b r z e  z r o b i ł a ś , ż e  n i e  d a ł a ś  Ev,ie mego 
a d r e s u . B y ł a  d z i e l n ą  k u r i e r k ą  a l e  t e ż  b r a w u r o w ą ,a  w i e s z  j a k  P i o t r  
u w i e l b i a ł  b r a w u r ę . J e s t  dużo p r z e s a d y  w j e j  r e l a c j i . N i e  chcę  t e j  
z n a j o m o ś c i . "Co J a d z i a  w i e d z i a ł a  o m o je j '  p r a c y . P r z e c i e ż  n a  t e  tem a ty  
n i g d y  n i e  ro zm a w ia ły śm y .  J a d z i a  b y ł  a . ł a d n ą  I  m i ł ą  o s o b ą ,  b a rd z o  d b a ł  4*,
o swój w y g l ą d , j a  p r z y  J a d z i  w yg ląda łam  j a k  s ł u ż ą c a . J a k  Pan w i d z i  
n i e  mam z ł u d z e ń  co do s i e b i e . J e d y n y  c e l  p r z e s ł a n i a  mi t e g o  l i s t u  
b y ł  t a i d , b y m  p r z e c z y t a ł a  j e j  u w a g i  o d n o ś n i e  p ł k . C h y l i ń s k i e g o .
Nie  znam r e l a c j i  J a d z i  w s p r a w i e  ś m i e r c i  M io h a ła  ( c r u t z m a c h e r a ) .
J a  w id z ia ła m  M i c h a ł a  r a n o  p r z e d  i c h  wyjazdem w d n i u  j e g o  ś m i e r c i .  
J a d z i  n a  tym t e r e n i e  n i e  b y ł o . J e c h a ł a m  t ą  samą d r o g ą , z a t r z y m a ł a  
mnie ż a n d a r m e r i a ,  z 3 ip y t a l i  czy  n i e  w i s i a ł a m  m ężczyzny  n a  r o w e r z e .  
Ponieważ n i k t  mnie  d ł u ż s z y  c z a s  n i e  mi j  al; wi-ęc p o w i e d z i a ł a m , ż e  2 
j e c h a ł o  z g r a b i a m i , pew nie  do p r a c y  w p o l u . J e d e n  z żandarmów p o j e 
c h a ł  n a  m o to c y k lu  w k i e r u n k u  sk ąd  j a  p r z y j e c h a ł a m .
C h y l i ń s k i  s t r a c i ł  n i e  t y l k o  l o j a l n e g o  w s p ó łp r a c o w n ik a  l e c z  ró w n ież  
p y z y j a c i e l a . T a k  p r z e c i e ż  p r z e d s t a w i a ł  M i c h a ł a  w o k r e s i e  n a s z e j 
p r a c y  n a  " T r ó j c e " .
M ichał  b y ł  p r z y j a c i e l e m  Re.-cina t a k  samo j a k  b y ł  nim S t a n i s ł a w  
( J . G r u s s ) . T o  t r o c h ę  s a r k a s t y c z n i e  n a p i s a n e . H a n i a  D u l s k a  w i d z i a ł a  
j a k  z s o b ą  w s p ó łp r a c o v .a l i  i  j a k  s i ę  do s i e b i e  nawzajem o d n o s i l i .  
N a t o m i a s t  w c z a s i e  mego p o b y tu  we Włocławku u Myszki  ( Z o f i a  R a s z -  
ó w n a ,k u zy n k a  M ic h a ł a )  p o w i e d z i a ł a  m i , ż e  b y ł a  u n i e j  J a d z i a  i  b a rd z o  
r o z p a c z a ł a ,  p o d a j ą c  s i ę  z a  „narzeczoną*1 M i c h a ł a ,  to- samo p o w i e d z i a ł a
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do m o je j  m a t k i , r o z p a c z a j ą c ) .M i c h a ł  m i a ł  n a r z e c z o n ą  w G n i e ź n i e  
p . J a n i n ę , n i e  .pamiętam n a z w i s k a , z n a ł  j ą  W ojtek  Z i e l i ń s k i . K i e d y ś  
M ichał  z o b a c z y ł  u .nnie ł a d n y  w e ł n i a n y  s w e t e r e k  i  p o p r o s i ł  mnie  
czy m ogła  bym k u p i ć  t a k i  sam d l a  „baruzo b l i s k i e j  mu osoby') K tó ra  
j e s t  c h o ra .W te d y  j e s z c z e  pracow ałam  w s k l e p i e  B u c h l e r a . P o d a ł  
mi a d r e s  n a  j a k i  w y s ł a ć  i  p o d p i s a ć  M a r t a , b o  miałam ró w n ież  
n a p i s a ć  l i s t  t a k i  j a k  do k o l e ż a n k i . J a  wtedy  n i e  w i e d z i a ł a m , ż e  j esc? 
d r u g i  pseudon im  . j e s t  M a r t a , o d p o w i e d z i a ł a m , ż e  d o b r z e  w y b ra ł  bo 
j a  mam c i o c i ę  M a r t ę .W s z ę d z ie  z a z n a c z a m ,ż e  M icha łow i  mam dużo do 
z a w d z i ę c z e n i a , o n  b y ł  moim n a u c z y c i e l e m  w p r a c y  k o n s p i r a c y j n e j  
j a k  ró w n ie ż  m o je j  n a j m ł o d s z e j  s i o s t r y  L e o k a d i i  P i a s e c k i e j - J a g i e l s  
k i  e j  f>s .X agi t e k .
P. C h y l i ń s k i  p o p e ł n i ł  p o m y ł k i . k t ó r e  można bv n i e z b y t  k o r z y s t n i e  a lt 
n i e g o  s k o m e n t o w a ć . . . . .
Powinna  w y m ien ić  t e  p o m y ł k i .R e k i n  p i s a ł  mi z K a n a d y ( k o n t a k t  
z Rekinem m ia łam  d o p i e r o  w l a t a c h  1978-do j eg o  ś m i e r c i ) , ż e  o t r z y  
n u je  anonimy z a c z y n a j ą c e  s i ę  od s łó w  11 o wy k t ó r z y  w c z a s  mrowy".
J a  t e ż  t a k i  l i s t  d o s t a ł a m , p o d p i s a n y  j e d e n  z a  w s z y s t k i c h , t y l k o  j a  
to  w y rz u c i ł a m  do ś m i e c i , R e k i n  b y ł  s t a r s z y  wiek iem  ode mnie  i  barc«? 
s o b i e  t a k i e  r z e c z y  b r a ł  do s e r c a . B y ł y ‘t e ż  i n n e  l i s t y , a  c h o c i a ż b y  
t e n  n a p i s a n y  lu b  p o d p i s a n y  p r z e z  p ł k . P a ł u b i c . i i e g o , w te d y  k i e d y  
J a n u s z  b y ł  ju ż  c h o r y .
L i n i i  o b r o n y t o  poczuwam ~się do obow iązku  u j a w n i e n i a  n a  s a l i  s ą d o 
wej w s z y s t k i e g o  o .jego d z i a ł a l n o ś c i .  . .".TT
Nie  wiem czym J a d z i a  m og ła  s z a n t a ż o w a ć  R e k in a ?
P r z y k ł a d :  s t o s u n e k  C h y l i ń s k i e g o  do g ru p y  k o n s pi r a t orów w..Bydgos z czy
P r z y z n a j ę , ż e  ź l e  s i ę  w y r a z i ł a m  w moim l i ś c i e  o B y d g o s z c z a n a c h .  
Powinnam n a p i s a ć  pewna g r u p a . B y l i  i n n i  l o j a l n i  j a k  r o d z i n y  B a r t e l  
Toj z ó w ,G e n d ą s z k ó w , S i k o r s k i c h , S z y m a ń s k i c h , T r e s y  R uxów nej ,p .H ofm ann  
i  i n n i . T e  w s z y s t k i e  n i e p o r o z u m i e n i a  z a c z ę ł y  s i ę  z c h w i l ą  p r z y b y c i a  
n a  t e r e n  B ydg o szczy  p ł k . P a ł u b i c k i e g o , a l e  n i e  on b y ł  w tym w s z y s t k ą  
wanny.

Byi:o so n d o w an ie  o p i n i i  p o p r z e z  w s z y s t k i e '  d o s t ę p n p  P i n t r nwi JkanaŁ. 
a z w ł a s z y z a  w ł a s n e  ł ą c z n i c z k i  n p .  t e g o  t y p u : i l e ~ w  tym m p k a l a t n r y ,  
ai.bo p r z e l e w a n i e  z p ró ż n e g o  w pus t e .  Wy powi a d a n i e  t y c h  uwag do 
ł ą c z n i c z e k  P i o t r a  b y ło  celowym d z i a ł a n i e m . b o w i e m  b e z p o ś r e d n i  
k o n t a k t  E i o t r a  z g r u p ą  p o d o k reg u  J a r y  z w ł a s z c z a  w o s t a t n i m  
k w a r t a l e  1944r  b y ł  z n ik o m y ,N ie  'bez  z n a c z e n i a  b v ł  f a k t ^ ż e  n a  t e r e n :  
Bydgoszczy  p r z e b y w a ł  ju ż  s t a l e  kom endan t  KO do k o ń c a  o .tupać .i i .
J a d z i a  mówiąc w u l g a r n i e  b r e d z i . P r z e b y w a ł a  n a  t e r e n i e  T o r u n i a ,
R ek in  p rz e b y w a ł  w P o d o kręg u  P o łu d n io w y m ,a  J a n u s z  n a  t e r e n i e  
B y d g o sz c z y .S k ą d  ona  w i e d z i a ł a  o son d o w an iu  o p i n i i  p o p r z e z  w szy
s t k i e  d o s t ę p n e  k a n a ł y  ? Byłam k u r i e r k ą  p p ł k . C h y l i ń s k i e g o  a l e  
r o z w o ż e n ie  czy  p o w t a r z a n i e  r ó ż n y c h  p l o t e k  n i e  l e ż y  w moim c h a r a k 
t e r  z e .  P i e r w s z y  r a z  spo tykam  s i ę  z tym i  p o w ie d z e n ia m i  “ i l e  w tym 
m a k a l a t u r y  1’Skąd o n a  ma t e  i n f o r m a c j e  ? In n e g o  z d a n i a  b y ł a  o P i o t r z e  
j e s z c z e  w t e d y , k i e d y  p r z e z  k r ó t k i  c z a s , p racow ałyśm y  w domu p . B a r t e l  
wówczas n i e  w i d z i a ł a  ś w i a t a  p o z a  P i o t r e m .
S ł u s z n i e  z a u w a ż y ł a , ż e  w o s t a t n i ą  k w a r t a l e  1944r  k o n t a k t  b y ł  znikcv.< 
z g r u p ą  J a r y . Ż a d n e  m e ld u n k i  z P ó łn o c y  Komendant P o d o k ręgu  n i e  
p r z e k a z y w a ł  do s z e f a  s z t a b u , K i e d y  b y ł  M ic h a ł  k -d tem  
w s z y s t k i e  m e ld u n k i  b y ł y  p r z e k a z y w a n e  s z e f o w i  s z t a b u . T y l k o  M icha ł  
b y ł  c z ło w ie k ie m  , k t ó r y  z n a ł  s w o je  o b o w i ą z k i , n i e  k i e r o w a ł  s i ^  
zadowolen iem  s w o j e j  a m b i c j i .  P rę d k o  J a d z i a  z m i e n i ł a  . c h o r ą g i e w k ę .
W s w o je j  r e l a c j i  J a d z i a  p i s z e  11 p i l o t o w a ł a m  Ewę n a  M a l i n y " .  . . .
Tak ona  mnie  p i l o t o w a ł a  j a k  j a  j ą . O b i e  s z ły śm y  tam p o r a ź  p i e r w s z y  
Miałyśmy i ś ć  nad  j e z i o r e m ,  p r z e z  j a k ą ś  d u k l ę ' i  z a  l a s k i e m  m i a ł a  
c z e k a ć  n a ’n a s  p a n i e n k a . D r o g a  nad  j e z i o r e m  s i ę  k o ń c z y ł a , z a c z y n a ł  

l a s e k .
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j a  c h c i a ł a m  i ś ć  p r z e z  l a s e k  a  J a d z i a  u p a r ł a  s i ę , ż e  mamy i ś ć  
d r o g ą . R e z u l t a t  b y ł  t a k i , ż e  noc  s p ę d z i ł y ś m y  w s n o p k a c h  j ę c z m i e n i a  
czy p s z e n i c y , w  nocy  pad-ał d e s z c z . P o w i e d z i a ł a m  j e j , ż e  n i e  będę 
s i ę  w i ę c e j  k r ę c i ł a  po w s i , i d ę  do B r o d n ic y  .Pod d r z w ia m i  domu D a r n i ą  
( W ł . Z i e l e n i e w s k a  u l . P r z y k o p ;  c z e k a ł a  n a  n as  Hanka D u l s k a .O k a z a ło  
s i ę  , ż e  gdybyśmy p o s z ł y  o r z e z  l a s e k ,  w y s z ły  byśmy p r o s t o  n a .M a l in y i '  
r . i edy  w r ó c i ł y ś m y , J a d z i a  s p r y t n i e  p o s z ł a  sic,, myć a  j a  oberwałam 
n i e s a m o w i t ą  b u r ę  od R e k in a  aż s i ę  p o p ł a k a ł a m . J a k  R e k in  s i ę  u s p o 
k o i ł ,  J a d z i a  w y s z ł a  i  powiedzia ła*-  flo m n ie „ m y ś l a ł a m ,ż e  n a  c i e b i e  
n i e  b ę d z i e  k r z y c z a ł , o n  j e s t  c h o i e r y k * J a  bym n i e  p o t r a f i ł a  t a k  
p o s t ą p i ć . T a l e  w y g l ą d a ł o  j e j  p i ł o t o w a n i e .

£ P i s z ą c  J a d z i  b i o ^ a m ,  o p u ś c i ł a m  ową wyprawę i « brawurowe o d b i c i e "  
f®niewa.i n i e  z g a d z a ł y  mi s i ę  d a t y , d o p i s a ł a  to  p . p r o f . Zawacka.
J-t-ałziy do T o r u n i a  p r z y w i ó z ł  n i  c h a ł , p o k a z a ł  mi i a ą c ą  d r o ^ ą  p a n i ą  
ti p o w i e d z i a ł  bym w y b i e g a  do n i e j  i  p r z y w i t a ł a  s i ę  j a k  z d o b r ą  
z n a jo m ą .TJ  n a s  j u ż  p r z e b y w a ł  p ł k . P a ł u b i c k i . J a d z i a  p r z y b y ł a  do n as  
-•/ ś r o d ę  l u b  c z w a r t e k  p r z e d  n i e d z i e l ą  Palia ową-. W n i e d z i e l ę  Palmową 
m us ia łam  n a  r o z k a z  M i c h a ł a  j e c h a ć  do B y d ^ o s z e z y , s k o n t a k t o w a ć  s i ę  
z JaKubem (m eszek  B i a ł y ) , Ryszardem  ( J ó z e f  N i e z g o d z k i ) , u  s ą s i a d k i  
p p . D e r u c k i c h  mia łam  s p o t k a ć  s i ę  z s i o s t r ą ,  J a d z i  Leną.Rozmawiałam 
z L e n ą ,K t ó r a  p o w i e d z i a ł a  m i , ? e  w domu b y ło  G e s t a p o , n a w e t  j ą  
z a t r z y m a l i  n a  u l i c y , m y ś l ą c , ź e  to_ J a d z i a . O b i e  s i o s t r y  m ia ł y  
s p e c y f i c z n y  chód .Po iby t  w cfieńcu* mógł n a s t ą p i ć  w d r u g i e j  p o ło w ie  
m a ja  I 9 4 4 r .

li P.Komorowski w k s i ą ż c e  " K o n s p i r a c j a  Pomorska  1939-1 94 7 -L eksy k on "  
n a  s t r . 159 p i s z e " ś c i g a n y  l i s t e m  gończym p r z e z  G e s t a p o , p r z e d o s t a ł  
s i ę  n a  t e r e n  W łocławka wraz z k -d te m  Okręgu p ł k . P a ł u b i c k i m .  
3 - 5 - 1 944 r  awansowany ( p .Komorowski  m i n o , ż e  j e s t  p u łkow nik iem  n i e  
w i e , ż e  na  p p o r . d o s t a j e  s i ę  n o m in a c j ę  p r e z y d e n t a , t a k  samo j a k  n a  
g e n e r a ł a . Z a p e w n e  p rz y p o m in a  Pan s o b i e , ż e  n a  s p o t k a n i u  u Hanki 
p o ru sz y ła m  sp ra w ę  t e g o  "aw an so w a n ia  n a  p p o r . ) a w a n s u je  s i ę  n a  
p o r . , k £ t  ,mjr  , p ł k .  )' - J e s z c z e  w tym m i e s i ą c u  k i e r o w a ł  a k c j ą
P i o r u n ,w  k t ó r e j  wyrwał k om en d a n ta  Okręgu-, z o k r ą ż e n i a  p r z e z  
J agdkomaando. .
Jagdkommando j e ź d z i ł o  - cz ęs to  n a  T io - to c y k la c h ,m ie l i  b ro ń  maszynową
i  n i e  mogli, d o g o n i ć  c i ę ż a r ó w k ę ?
J<v m u s i a ł a m  o p u ś c i e  dom 7 - 6 - 4 - r . N i e  mogłem s k o n t a k t o w a ć  s i ę  

,z M icha łem ,  w ię c  w ró c i ł a m  do T o r u n ia ,p r z e b y w a ła m  u n . L e s z c z y ń s k i e  j . 
l 6 - 6 - 4 4 r . p r z y j e c h a ł  Ksawery ( B e n d i g ) , Z. C z y żn iew sk i  m ia ł  mi 
p r z y p r o w a d z ić  r o w e r , k t ó r y m  n a s t ę p n e g o  d n i a  o 1 2 - t e j  m us ia łam  
p o j e c h a ć  n a  s t a c j ę  K l u c z y k i , r o w e r  miałam z o s t a w i ć  u k o l e j a r z a  
a  sama z a ła d o w a ć  s i ę  n a  c i ę ż a r ó w k ę . B y l i  w t e j  c i ę ż a r ó w c e  L eszek  
B i a ł y , p ł k . .  P a ł u b i c k i  , S c h u l z ,  J a d z i a . P o  j e c h a l i ś m y  do B yd g oszczy .  
J a d z i ę  i  mnie  z o s t a w io n o  u p.Wandy G ó r s k i e j , n i e  wiem g a z i e  z a b r a n  

J a n u s z a . N i e  k w e s t i o n u j ę  t e g o  o d b i c i a  n i e  d a t y  n i e  z g a d z a j ą  s i ę .

L i s t  z d n i a  7 - 1 2 - 1 9 9 5 r .

1 Bardzo d z i ę k u j ę  z a  w y c z e r p u j ą c e , r z e c z o w e  i  c ie n aw e  i n f o r m a c j e . . . .

Nie  j e s t  . P a n  p i e r w s z ą  o s o b ą , k t ó r a  mi to  p i s z e . Z a w s z e  s t a r a ł a m  s i ę  
opisywać z c . a r z e n i a  czy  to  co w i e m , o b j e k t y w n i e , n i e  k i e r u j ą c  s i ę  
żadnymi animozjom; c z /  s y m p a t i a m i .

2 To t e ż  . e p a t u j e  S c h u l z  v .  s w o i c h . w s p o m n ie n ia ch  , c o  d l a  mnie  n i e 
p o d le g a  w a t p l i w o ^ ś c i .
Nigdy n i e  w i d z i a ł a m  by p r z e ł o ż e n i  p o k a z y w a l i  swogą w ła d z ę .M ia ła m  
r ó ż n y c h  p r z e ł o ż o n y c h , p i e r w s z y m  b y ł  k p t . K u d l i ń s k i  p s . Zybszek-Smuga 
ootem k p t . G r u t z m a c h e r  p s . M i c h a ł - M a r t a , k p t . F r . B e n d i g  p s .K s a w e r y ,  
p p ł k .  J . C h y l i ń s k i  ps . . \ e k i n ,  W ic h e r , p ł k .  J . P a ł u b i c i c i  , ps . J a n u s  z 
m j r . J . G r u s s  p s .  S t a n i s ł a w , w s z y s c y  o n i  b y l i  osobam i b a rd z o  k u l -
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t u r a l n y m i , w s ł u ż b i e  wymagal i  sum iennego  w y k o n a n ia  r o z k a z ó w , a l e  t e ż  
n i e  by ło  j a k i e g o ś  s p o u f a i a n i a  s i ę . Z r e s z t ą  w szy scy  o n i  b y l i  dużo 
s t a r s i  i  n a  to  bym s o b i e  n i e  p o z w o l i ł a . Z a w s z e  o d n o s i ł a m  s i ę  do każdegc 
z n i c h  z s z a c u n k ie m .  .

3 , J e d e n  z moich ł ą c z n i k ó w  mówił r a i . ż e  po p ierwszym swoim k o n t a k c i e  a l bc 
z e Susziciem a lb o  z S o n n e n f e l d e m , z o s t a ł  p o s t a w i o n y  n a  b a c z n o ś ć  k i edy 
s k r a d a ł  m e l d u n e k ..................
Trudno rai u w i e r z y ć  w t o .Z n a ła m  d o b r z e  S u s z k a , c z y s t o  k o n ta k to w a ła m  
s i .  z n im .B y ł  to  c z ł o w i e k  o d u ż e j  k u l t u r z e ,  p r z y j a c i e l s k i . S o n n e n ^ - e l d a  
znałam m nie j  .S p o tk a ła m  go k i l k a ' r a z y  u F r .G e n d a sz k o w e j  , t e ż  n i e  w y g l ą d  
n a  " z u p a k a " . N a t o m i a s t  mnie  c h c i a ł  n a  b a c z n o ś ć  p o s t a w i ć  m j r . T ro janow sk :  
p r z y  naszym pierwszym  s p o t k a n i u .

k, vusz, .  z a z n a c z y ć , ż e  S c h u l z  w sy jo ich  w s p o m a ie n ia c h  n ie"  p i s a ł  n i g d y  ź l e
0 R e k i n i e . B y ł  r o z g o r y c z o n y  n a  r ó ż n e  i n s y n u a c j e , k t ó r e  ź l e  n a  n i e go 
c z i  . ł a ł y .

' Tak samo c z u ł  s i ę  R e k i n , k i e d y - g o  o s k a r ż a n o  o t o , ż e  p o t r a f i ł  zawsze  w 
p o r ę  umknąć G e s t a p o , m i a ł  p o z w o l i ć  by go a r e s z t o w a l i , t o  t y l k o  d o b r z e  
ś w i a d c z v , ż e  p o t r a f i ł  um knąć  . R̂
W związku  ze ś m i e r c i ą  Michała-  ' też  k r ą ż ą  r ó ż n e  wers  je^pod o bn o  w y r z u c i ł  
b ro w n in g  w zbo że  i '  u c i e k ł . . .  czy  kt£> w i d z i a ł 1 j a k  w y r z u c a i  b row ning  ?

; czy  k t o ś  z t y c h  o só b  b y ł  tam n a  m i e j s c u  _pr:zy ś m i e r c i  M ic h a ła?
Ozy t a k i e  o p o -w ia s tk i ,  j a k  t o . , ż e  w y r z u c i ł  b row n in g  tfeż- g o b o l a ł 3! i*

Ja k  to  s i ę  ^ t a ł o , ż e  R e k in  m ia ł  browning, v. g r u d n i u  -19 4 4 r .  Czy może 
k u p i ł  s o b i e  nowy,by z a t u s z o w a ć  w y r z u c e n ie  s t a r e g o . Czy’ b y ł  J ciiórsem?-*

^ • S k r y t y k o w a ł ' . t y  .iko Marka i  t r o c h ę  Kubę Krzyżanowska . . .  bo m i e l i  
■ -sł o n n o s c i  do k o l o r y z o w a n i a , p o p r a w i a n i a  f a k tó w  j a k b y  c z u l i  s i ę  n ie d o w a r  

t oś c i o w a n i . .............
Znałam Kubę w. c z a s i e  o k u p a c j i , wiem j a k ą  o p i n i ę  m i a ł  o M icha ł
( G r u t z m a c h e r ) , u w a ża ł  go zawsze  z,a d z ie ln e g o -  i .  odważnego ł ą c z n i k a  do 
Borów T u c h o l s k i c h ,K u b a  b y ł  b a r d z o  czynny' w komórce l e g a l i z a c y j n e j  
wiec n i e  widzę  powodu by c z u ł  s i ę  n i e d o w a r t o ś c i o w a n y , oby w szyscy  t a c y  
b y l i . Z  Markiem ( Szymanowiezera t e ż  mia łam c z ę s t y  k o n t a k t , wtedy k i e d y  
byiam k u r i e r k ą  Ksawerego p r z e z  2 m i e s i ą c e ) , b y ł  dobrym o r g a n i z a t o r e m ,
1 sumiennym p ra c o w n ik ie m .

k Mara p y t a n i e ,  k t o  m ia ł  prawo mianować n a  s t a n o w i s k o  ? ...............
S z t a b  d o b i e r a ł  s o b i e  s z e f  s z t a b u , o n  b y ł  o d p o w i e d z i a l n y  za  k o o r d y n a c j ę  
p r o c y  w O kręgu .Po  p r z e j ś c i u  kp t : .G ru tzm ach eE a  n a  s t a n o w i s k o  k - d t a  
Pod o kręg u  Połudn iow ego ,  R e k in  m ianował  p p o r . S u s z k a  n a  s t a n o w i s k o  
k - d t a  ""Jary. Zawiozłam n.ominacj.ę do p ł k . P a ł u b i c K i e g o  i  do S u s z k a .
S u s z e k  po p r z e c z y t a n i u  m ru g n ą ł  do m n ie .N ie  w i e d z i a ł a m  o co c h o d z i .
Po o d e j ś c i u  . p ł k .  P a ł u b i c k i e g o , Paweł  p o w i e d z i a ł  do. m n ie ^ że  n a p i s z e  
w t e j  s p r a w i e  p r o ś b ę  o z w o l n i e n i e  go od p r z y j ę c i a  t e g o  s t a n o w i s k a ,  
ponieważ  J a n u s z  w y z n ac zy ł  ju ż  S c n u l z a , a  H4^  n i e  c h c ą  m ie ć  n i e p o r o z u 
mień w Okręgu i' P aw e ł  b y ł  p p o r .  j u ż  w 1939r  a S c h u l z  k a p r a l  p o d c h o r ą ż y .  
KoraenJant m ia ł  prawo, z a k w e s t io n o w a ć  n o m i n a c j ę , a l e  wówczas p o w in ie n  
zaw iadom ić  s z e f a : s z t a b u , ż e  t e n  k a n d y d a t  mu n i e  o d p ow iad a  z t e g o  czy  
in n e g o  w z g l ę d u , i  w s p ó l n i e  by w y b r a l i  kogoś  , k t o  im obu o d p o w iad a .
W tym wypadku J a n u s z  p o s t& w i ł  R e k in a  p rz e d  fa k te m  dokonanym.

L i s t  z u n i a  2 5 -3 -1 9 9 6 r -
l. Poznałem . 'P a n ią  t a k  n i e  jawno i  n i e  s ą d z i ł e m ,  ż e  z n a jo m o ś ć  zaow ocu je  

t a k  l i c z n y m i  1  w a r to sc -m ^ym 1 . m a t e r i a ł a m i  d l a  w s z y s t k i c h . K t ó r z y  ~ 
parnia t» , ją  i  z a jm u ją  s i ę  h i s t o r i a  o s t a t n i e j  wo.jny, . . .
Nigciy n i e  ży łam w k r a i n i e  f a n t a z j i , k t o k o l w i e k  z w r ó c i ł  s i ę  do mnie  
s t .  r a ł a m  s i ę  podawać f a k t y  t a k  j a k  j e  parnię t a m , J e ś l i  coś n i e  w i e d z i a 
łam to  p i s a ł a m  . o t w a r c i e , że  n i e  wiem. . . .
C zy ta łam  n i e k t ó r e  r e l a c j ę  i  n i e  w i e a z i a ł a m  .czy s i ę  śm ia ć  czy  p ł a k a ć .
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J e d n a  osoba p i s z e , - j a k  p i l o t o w a ł a  M i c h a ł a  (Gruozm . c h e r a )  z G o l u b i a  do Wymyśli*^ 
Tb j e s  t n i e p r a w d a ,b o  j e c h a l i ś m y  raz em ,  '< „ .^ 1  > #»,,
I n n e  p o d a j ą , ż e  w y s z u k a ły  ReKinowi k w a t e r ę  w Bobrowie  u B u r s k i c h . T a i c i e j  kwat  
n i e  było, v c z a s i e  p r z e s ł u c h i w a ć  ReKin p o d a ł , ż e  k w a te r o w a ł  u B u r s k i c h  w Bobr 
wie by n i e  wsypać  D u l s k i c h . N a t o m i a s t  w g obrow ie  m i e s z k a ł a  r o d z i n a  Zumbachów 
k t ó r z y  p r z y j a ź n i l i  s i ę  z D u l s k im i  i  c z ę s t o  u n i c h  b y w a l i . B y l i  o b y w a te la m i  
s z w a j c a r s k i m i  i  Niemcy z o s t a w i l i .  . im m a j ą t e k .
Sp o tk a ła m  pana  , k t ó r y  b a rd z o  s e r d e c z n i e  s i ę  ze mną p r z y w i t a ł , p o w i e d z i a ł  .mi 
ż e  mnie zn a .N a  moje  p y t a n i e  s k ą d  s i ę  znamy, w ym ien i ł  m ie j s c o w o ś ć  w k t ó r e j  
j a  n i g d y  n i e  b y łam .P o w iedz ia łam -  mu t o , a  on n a d a l  s p e s z o n y  t w i e r d z i ł  ż e  mnie  
zna .
A i l e  j 3/ l i s t ó w  d o s t a ł a m  z p r o ś b ą  o p o ś w ia d c z e n i e  i c h  p r z y n a l e ż n o ś c i  do AK.^
Czy mo$ę P a n i ą  p r o s i e  o w s p o m n ie n ia  d o t y c z ą c e  a k c j i  p rzy jm o w a n ia  I I I - e . i  VŁ? 
Napisałfcm Panu , ż e  w t e j  s p r a w i e  n i e  chcę  z a b i e r a ć  g ł o s u .M i a ł a m  I I I - g r u p ę  
a l e  j a k  to w ż y c i u  b y w a , d l a  s i e b i e  ma s i ę  1 00 1  w y t łu m a cz eń  a l e  j e ś l i  k t o ś  
i n n y  z r o b i  podobną r z e c z  to  ma s i ę  J001  z a r z u t ó w . N i e  mogłam być ob je ic tyw na

* 1 To co P’.ni p i s z e  o zachow an iu  -s ię  F a l i  p o t w i e r d z a j ą  i n n i  m . i  . p .S u s z k o w a .  
k t ó r a  dała mi pisemny r e l a c j ę  o rozmowie  z n i m . . . . .

Tó b y t  c z ł o w i e k , k t ó r y  a b s o l u t n i e  n i e  nadaw ał  s i ę  n a  t a k  n i e b e z p i e c z n y  tejen 
j a k  pomorze .Nie  znał- n i e m i e c k i e g o , n i e  p rzy jm ow ał  ż a d n y c h  wskazówek a 
p r z y  tym je g o  p o d e j ś c i e  do l u d z i  b y ło  co n a j m n i e j  d z iw n e .Je m u  s i ę  ś n i ł o  
i  w Styoich m a r z e n i a c h  w i d z i a ł  b o h a t e r s k ą  p o s t a ć  F a l i - T r o j a ń c z y k a  n a  

b ia ły m  -coniu z d o b y w a ją c ą  P o l s k ę .
' Moje uv/ «t-̂ i , w ś c ib s  two , d z i e l e n i e  w ł o s a  n a  4 ,  p r z y s p o r z y ł o  mi dużo w r o g o ś c i . . . . . 

j=t w ł a ś n i  ? t e ^ o  n i e  c n c ia łb y m  s p r o w a d z i ć  w n a s z e j  zna . io m o scŁ i . . . . . 7 .  .
P i s z ę  s z c z e r z e  j a k  Pan o to  p r o s i ł , b o  n a d m i e n i a  Pan ró w n ie ż  ".za b a rd z o  
P an i  a  s z a n u j  y i  c e n i  y " .............
S t a r a ł a m  s i ę uod’a -6 .Pa™ 1 f a k t ,  tam g d z i e  n i e  j e s t e m  pewna, zaznaczavn ,że  s ą  to  
t y l k o  moje  p r z y p u s z c z e n i a , j e s t e m  z w o l e n n i c z k ą  maksymy / o l t a i r a " k a ż d y  c z ł o 
wiek ma prawo p o w i e d z i e ć  to  z czym j a  s i ę  n i e  zgadzam" a l e  n i k t  n i e  ma 
prawa p r z e k o n y w a n ia  mnie j e ś l i  po p i e r w s z e  n i e  zna  f a k t ó w , a  pp d r u g i e  n i e  
z u p e ł n i e  k i e r u j e  s i ę  e b je k ty w iz m e m .7 /s z y s tk o  cc Panu n a p i s a ł a m  c R e k i n i e  
p rzy jm ow ał  Pan t a k  d a l e c e  j a k  to b y ł o  wytykaniem b łędó w  czy p o m y łe k . J a k  
n a p i s a ł a m  p o z y ty w n ie  o n im ,P a n  z m i e j s c a  z n a l a z ł  j a k i e ś  "mogło być  - i n a c z e j " .

L i s t  z 7 - 1 2 - 1 9 9 o r .
i to--u:j -i w KO" AK n i e  u k ł a d a ł y  s i ę  n a j l e p i e j . .............i  ao t eg o  wewm ,trzne

mówiąc d e l i k a t n i e , n i e s n a s k i  d o p r o w a d z i ł y  do p r z y s ł a n i a  F a l i  n a  P o m orze . . 
N i e p o r o z u m i e n i a  z a c z ę ł y  s i ^  d o p i e r o , Kiedy p ł k . P a ł u b i c K i  z n a l a z ł . s i ę  

na  t e r e n *  B y d g o sz c zy , .  Z a c z ę ł y  s i ę  i n t r y g i , n i e  z b y t  ł a d n e  z w ro ty  pod a d s  
Rekina, l e k c e w a ż e n i e . J a  mu t e g o  n i e  p o w ta rz a ł a m ,m ia ł a m ’ i n n e  z a d a n i a  n i ż

- b a w i e n i e  s i ę  w p l o t k i . C a ł y  c z a s  S c h u l z  d ą ż y ł  do o d i z o l o w a n i a ^ b d  P o d o k ręg u
J a r y .

i  /prosz-„ z w r o c i e  uwagę n a  f a k t , ż e  w o b s a a z i e  s t a n o w i s k  • b y l i  l u d z i e , k t ó r z y 
w wo.jsKu w o g ó l e  n i e  s ł u ż y l i , n i e  m i e l i  żadnego  p r z y g o t o w a n i a  fachowego~~pód- 
o i i c e r o w i e  p r z e d w o j e n n i  -w s t o p n i a c h  od k a p r a l a  do s i e r ż a n t a  j e ś l i  nawe t  
z o s t a l i  m ianowani  o f i c e r a m i  c z a s u  w o j n y , t o  tym samym w iedzy  im n i e  p r z y b y ł e  
a J P i e r w s z e  z a l ą ż k i  p r a c y  p o d z ie m n e j  tw o r z y i i -  s a m o r z u t n i e  p o d o f i c e r o w i e .
- O f ic e ró w  czy to  s ł u ż b y  s t a ł e j  c zy  - rezerwy n i e  b y ło  aż t a k  d u ż o , ż e b y  można 

w y b i e r a ć  do wyboru i  K o l o r u . . P o d o f i c e r o w i e  zawodowi m u s i e l i  p r z e c h o d z i ć  
p r z e s z k o  l e n i e , z n a ć  r e g u l a m i n y  i t d . - T o  był- i c h  zaw ód .N ie  przyppminam s o b i e ,  
żebym s p o t k a ł a  w o b s a d z i e  s z t a b u  osoby  n i e  s ł u ż ą c e j  p r z e d  wo„jną w w o j s k u .

p r z e c i e ż  s ł u ż b a  wojskowa b y ł a  p r z y m u s o w a .N a to m ia s t  j e t l i  k to #  . m ia ł  
z a c z ę t e  wyższe  s t u d i a , o d r a c z a n o  im s ł u ż b ę  wojskową d a  cz<csu u k o ń c z e n i a  
s t u d i ó w . P o  u k o ń c z e n iu  powoływano i c h  do s z k o ł y  p o d c h o rą ż y c h  r e z e r w y ,  
t a  po dchorążów ka  t r w a ł a  k r ó c e j  j a k  z a w o d o w a .M u s ie l i  odbyć  ć w i c z e n i a
i  po d r u g i c h  ć w i c z e n i a c h  d o s t a w a l i  n o m in a c j ę  n a  p p o r . r e z e r w y .  

b ' ) s to p . i eń pppir. c z a s u  wojny j e s t  s t o p n i e m  f u n k c y j n y m . J e ś l i  n a  dane. s t a n o w i s k o  
wg. r e g u l a m i n u  wojskowego b y ł  p r z e w i d z i a n y  o f i c e r  a  t a k i e g o  n i e  b y ło
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wówczas o d p o w ie d n ią  o so b ę  n a d a j ą c ą  s i ę  do o b j ę c i a  t e j  f u n k c j i  nominowano 
n a  (p p o r  c z a su  wojny '*i j a k  sama nazwa w s k a z u j e ,  by ł  on t y l k o  n a  c za s  w o jn y .
Po ' z a k o ń c z e n i u , d z i a ł a ń  w o jenn y ch  dan’a o s o b a  w r a c a ł a  do zawodu j a k i  s o b i e  
w y b r a ł a  i  t o  n i e  z n a c z y ł o , ż e  po w o j n i e  b ę d z i e  n a d a l  w w ojsku  i  -awansowana.

•> Znałam 2 p o r . c z .  w. to  T adeusz  D u l s k i  . c z ł o w i e k  b a r d z o  i n t e l i g e n t n y  i  kultu-int '  
' nY g o r ą c y  p a t r i o t a , w y k o n y w a ł  sw o je  z a d a n i e  bez  z a r z u t u ,  r o b i ł  w i ę c e j  j a k  

do n i e g o  n a l e ż a ł o .
2 to  Leon T o j z a ,o  i l e  w ie m ,b y ł  w w o jsku  w s t o p n i u  s i e r ż a n t a ,  t a k  samo człowiek 
n a  k tórym  nożna b ;rł o  p o l e g a ć , i n t e l i g e n t n y , s p r y t n y , k u l t u r a l n y , n a p e w n o  n i e  
p r z y n i ó s ł  by w s ty d u  k o rp u so w i  o f i c e r s k i e m u . N a t o m i a s t  ci.  k t ó r z y  p r z e d  wojną  
s k o ń c z y l i  p o d c h o rą żó w k ę , czy  to  zawodową czy  r e z e r w y  d o s t a w a l i  p p o r . r z e c ^ y -  

. w i s t y c h , n  • j l e p s z Y p r z y k ł a d  to  S u s z e k , B i a ł y , S c h u l z , S z y m a n o w i c z , S z a d k o w s k i  
i  i n n i .
P y ta ła m  k ie d y ś ,  g e n .  3 1. Ko p a ń s k i  ego ,( z a ra z  po I - e j  w o j n i e  z o s t a ł  w y s ła n y  
do Wyższej  S z k o ł y  Wojennej do F r a n c j i , w  P o l s c e  w tym c z a s i e  j e s z c z e  n i e  był ')  
on a i  to  w y t ł u m a c z y ł . N a t o m i a s t  o f i c e r o w i e  po Wyższej  S z k o l e  w o je n n e j  d o s t a 
w a l i  a u t o m a t y c z n i e  s t o p i ń  k a p i t a n a  dyplomowanego . Był  t o  n a j n i ż s z y  s t o p i e ń  
j a k i  można b y ło  m ieć  po s k o ń c z e n i u  s z k o ł y .
W P o l s c e  p rzed  wojną  p i r z e z. d ł u ż s z y  c z a s  b y ł y  w s t rz y m an e  awans^.dla  p o d o f i c e r 
ów, ponieważ w i e l u  z n i c n  m ia ł o  o d p o w ie d n ią  i l o ś ć  l a t  wys łużony ,  -w ięc  dano 
im n p . k a p r a l o w i  t y t u ł  p lu to n o w eg o  t y t u l a r n e g o , t z n . b y ł  plutonowym a l e  
p obory  b r a ł  n a d a l  k a p r a l a .

‘/■ 'Jes tem p r z e c i w n i k i e m  w s z e l k i c h  p o t w i e r d z e ń  i  z a ś w ia d c z e ń  "po z n a j o m o ś c i " .  
Uważam to  za  p r o f a n a c j ę  p a m i ę c i  t y c h , k t ó r z y  o d d a l i  ż y c i e  w w a lc e  o w o ln o ść  
Oj.cz.yzny.Tak samo j a k  t o * ż e  n i e k t ó r e  osoby  p o w o łu j ą  s i ę  n a  p i ę k n i e  b r z m i ą c e  
s t a n o w i s k o  " o c h r o n a  s z t a b u " . P r a w i e  k a ż d y  z n a s  do pewnego s t o p n i a  b y ł  w 
o c h r o n i e  s z t a b u . Z  r e g u ł y , k i e d y  s z t a b o w c y  p r z y j e ż d ż a l i  n a  od p raw y , s z l i  
z małymi d z ie w c z y n k a m i ,. j a k  M a r y la  Tojzówna czy M a r y s i a  G e n d a s z e k ,m ło d e ,  
r o z e ś m i a n e  d z i e w c z y n y , Niemcy u w a ż a l i , ż e  j e ś l i ,  k t o ś  b y ł  poważny to  m i a ł  coś 
n a  s u m i e n i u , s t a r s z e  n i e w i a s t y  p o d p i e r a j ą c e  s i ę  . l a s k ą  i  n i e  c h o d z i ł o  o 
o c h r o n ę , t y l k o  p o z o ro w a n ie .  J e ś l i  t rz e b jL  b y ło  kogoś p r z e r z u c i ć  n a  d a l s z e  
t e r e n y , wówczas k o r z y s t a n o  z c i ę ż a r ó w e k . J a  z a b r a ł a m  2 r a z y  M ic h a ł a  ( G r u t z -  
m ach ee r )  w w agon ie  pocztowym do N a s i e l s k a  n a  odprawę w W-wie, innym razem  
p r z e r z u c i ł a m  c z ł o n k a  Lombardu t e ż  ao N a s i e l s k a  i  n i e  nazwę t e g o  o c h r o n ą  

. s z t a b u . B y ć  m o że ,że  p .W ło d a re k  r z e c z y w i ś c i e  p r z e r z u c i ł  R e k in a  k i e d y ś .
~ ; Z a r z u c a  s i ę  Rek inow i, .że  d a ł  z a ś  w iad cz en i .e  , pewnym osobojp-,

A co s i ę  zm^rzyi.o w Poznan iu .W  1992r  o t rzy m a ła m  z F u n d a c j i  l i s t  z z ap y tan ie r r  
czy  zncjn p.Edmunda R o s iń s  k i e r  ego 6 -1 - 3 2 9  P o z n a ń , u l , G ł u s z y n a  196B-10.

• ' P a n  R o s i ń s k i  w s w o je j  r e l a c j ł  p i s z e  " tam g d z i e  p r z y j  e ^ d ż a ł a  jp_._Ewa _ d ' 
z Bydgoszczy  od J e r z e g o . ; . .  . . c z ę s t o  t e ż  s ł y s z a ł e m , B y d g o s z c z  ż ą d a , r o z k a z u j e
n a  p o l e c e n i e , p r z e k a z a ć ..........  Ładnego J e r z e g o  w B ydgoszczy  n i e  zn a łam .
W G n i e ź n i e  byłam t y l k o  2 r a z y  u R y k s y , n i e s t e t y  n i e  pamiętam j e j  n a z w i s k a  
a n i  a d r e s u . O d b i e r a ł a m  od n i e j  f i l m y  z d a j e  mi s i ę , ż e  b y ł y  z obo<ou k o n c e n t r a 
c y j n e g o , k t ó r e  m us ia łam  od d a ć  A ld o n ie  w M a l b o r k u . J e ź d z i ł a m  tam n a  r o z k a z  
! i c h a ł a ( G r u t z m a c h e r ) .U Ryksy byłam 20 -3 0  m in .N ik o g o  p r z y  rozmowie n i e  b y ł o .  

„Pani Ewa w y j e c h a ł a  do A n g l i i " . G niezno  n a l e ż a ł o  do Okręgu Poznań a n i e  Pomorze 
Żadna k u r i e r k a  n i e  m ówiła  sk ą d  p r z y j e ż d ż a , o d  k o g o , c z y  dokąd j e u z i e .  
P r z y n a j m n ie j  j a  n i g d y  n i e  u ż y w a ła  zwrotów : ż ą d a , r o z k a z u j e  i t p " . z w ł a s z c z a  
w o b e c n o ś c i  c h ł o p c a  13-14 l a t .
P . R o s i ń s k i  z a ł ą c z y ł  k s e r o  l e g i t y m a c j i . Bardzo  d o k ł a d n i e  j ą  p r z e s t u d i o w a ł a m .  
Zała,czam k s e r o  t e j  l e g i t y m a c j i
a)  W nagłówku n a p i s a n e  "Wydział R. 0 .  V-K., l i t e r y  s ą  i n n e  j a k  w zr\ md cze.riu 

S k r ó t  P .O .  l u b  R.O. V - K . n i e z n a n y , n i e  wiem co to  z n a c z y , t a k i  s k r ó t  n i e  był 
używany.

b) P i e c z ą t k a  Komen.P.B. A r m ia K r a jo w a  . . n i g d z i e  t a k i c h  p i e c z ą t e k  n i e  b y ło  
a mia łam d o s t ą p  do archiwum n a  M a l in a c h ,w  3 i a ł k o w i e  u Kitzmanów, G o lu b iu  
u G ra jK o w sk ich ,w  Bydgoszczy  u Tojzów i  G endaszk ó w .W szęd z ie  b y ł y  p r z e c h o 
wywane f o r m u l a r z e  l e g i t y m a c j i  n i e m i e c k i c h , p r z e p u s t e k «

m ac je  z a t r u d n i e n i a , p i e c z ą t k i  n i e m i e c k i e .  4
c)  p o a p i s  n i e  j e s t  p p ł k . C h y l i ń s k i e g o , w y g lą d a  n a  t o , ż e  k t o s  c h c i a ł  p o d r o b i ć  

by p r z y p o m in a ł  j e g o  p o d p i s .
d)  3 b ł ę d y  w p i s o w n i , o św ia d ca m , f u n k c i  i  f u n k c i e , b ł ą d  można z r o b i ć  r a z T
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e )  w t y m  j a w n e  p o d a w a n i e  n a z w i s k a - t o  d e k o n s p i r a c j a .
, f )  J a k i  komendant  w y s t a w i ł  to  z a ś w i a d c z e n i e , o k r ę g u , o b w o d u , i n s p e k t o r a t u  

r e j o n u  ?
g)  j e ś l i  t o  w s z y s tk o  z o s t a ł a  u j a W n i o n e , t o  d l a c z e g o  m .p .  a n i e  m i e j s c o 

w nik  ? D laczeg o  n i e  n a p i s a n o  n a z w i s k a  n a  m a s z y n ie  i  d o p i e r o  p o d p i s  ?
h )  w G n i e ź n i e  byłajn z n a n a  j a k o  G ra ż y n a  a n i e  3wa.
i )  D a t a  3 0 - 1 - 1 9 4 5 r  ' - p r z e c i e ż  t a k  w 'Poznańsk im  j a k  i  n a  Pomorzu b y l i

j e s z c z e  Niemcy.
j )  W nagłów ku Nr.  13 2 4 -1 7 -1 4 5  b a rd z o  p rz y p o m in a  c h a r a k t e r  p i sm a  p .  

R o s i ń s k i e g o .
k)  N ie  b y ło  s t a ł e j  ł ą c z n o d ś c i  z Pa łacem  t y l k ó  w w y ją tkow ych  wypadkach 

Był to  s a m o d z i e l n y  Okręg n i e  p o d l e g a j ą c y  Pomorskiemu O kręgowi.
1 ) L i t e r y  AK w nagłówKU bocznym s ą  i n n e  n i ż  d a l s z a  c z ę ś ć  w i e r s z a  

" Pomorze"
ł ) D l a  czego  "AK P o m o r z e " - p i s a ł o  s i e  i  s z y f r o w a ł o  "Armia K r a j o w a - O k r ą g . 

P o m o r z e " P rz e d e  .w s ż y s tk i e m  używ ało  s i ę  k r y p t o n i m y .  1
m) Być m o ż e ,ż e  p . R o s i ń s k i  p r z y p u s z c z a ł , ż e  j e ś l i  k u r i e r k a  s z t a b u , t o

zapewne s t a r s z a  o s o b a ,m o ż e  ju ż  n i e  ż y j e  j a k  w szy scy  j e g o  św iad ko w ie
^ ł b o  z d z i w a c z a ł a  .i n i c  n i e  pamięta*.  ,

K iedyś  w l i ś c i e  p y t a ł a m  H a n i e  czy  zna, t a K ie g o  p a n a . J a d ą c  do K r a ju  zp^to,- 
łam t e  2 r e l a c j e  o r a z  k s e r o  l e g i t y m a c j i . Było to  n a  z e b r a n i u  Akowców 
w 1 9 9 5 r , H a n k a  s k o n t a k t o w a ł a  mnie  z p a n i ą , k t ó r a  t e ż  b y ł a  n a  tym z e b r a n i u .
Ta p a n i  p o p r o s i ł a  byip n a p i s a ł a  moje  z a s t r z e ż e n i a , m i m o , ż e  p i s a ł a m  o tym do 
F u n d a c j i , n a p i s a ł a m  p o r a ź  d r u g i  i  w y s ła łam  do H a n k i , p r o s z ą c  j ą  o d o r ę c z e n i e  
t e j  pan i .W  c z a s i e  mego o s t a t n i e g o  p o b y tu  d o w ie d z i a ł a m  s i ę , ż e  p . R o s i ń s k i  
z o s t a ł  z w e r y f ik o w a n y . J e ś l i  t a k  s i ę  z a ł a t w i a  W P o z n a n iu  t o  j a k  można 
d z r w i ć  s i ę  R e k in o w i , p r z e c i e ż  on n i e  z n a ł  w s z y s t k i c h , a  lu d z io m  z a l e ż a ł o  
n a  u z y s k a n i u  u l g  r ó ż n e g o  r o d z a j u , n a l e ż ą c  do ZBOWID,u.
Dam Panu i n n y . p r z y k ł a d , p r z y z n a m  s i ę , ż e  p r z y k r o  mi o tym p i s a ć  , d o t y c z y  
m o je j  r o d z i n y . Było n a s  3 I r e n a  ps .Bwa u r . 1 9 2 4 r .  B r o n i s ł a w a  u r . 1 9 2 6 r  
i  L e o k a d ia  p s . K a j t e k  u r , 1 9 2 8 r . P r z y  z a p r z y s i ę ż e n i u  s i o s t r a  B r o n i s ł a w a  
p o w i e d z i a ł a , ż e  n i e  te , '-żadnego p s e u d o n im u , ona  n i c  n i e  z d r a d z i , a l e  b o i  s i ę  
i  n i e  b ę d z i e  n i c . r o b i ł a .  S łow a  do t r z y m a ł a , n i c  n i e  r o b i ł a . N a j m ł o d s z a  K a j t e k  
b y ł a  d z i e l n ą  i  . . s p r y t n ą  k u r i e r k ą  k - d  oki WSK-JSOL H .K r z e s z o w s k i e j  p s .  Z o f i a  
i  k - d t a  i n s p e k t o r a t u  Toruń k p t . B r . P i e t k i e w i c z a  p s . Ż b i k , c z ę s t o  j e ź d z i ł a  
ń a  r o z k a z  M ic h a ł a  do W łoc ław ka ,  zn a i . i  j ą  w B y d goszczy  j a n o  k u r i e r k ę  do M a r i i  
B i a ł e j  ,7  J a k u  b a ,  'p a w ła ,  H e len y  S z a jk o w s k i e  j  . k i c h a ł  ( G r u tz m a c h e r )  j ą  s z k o l i ł  
i  4ó pewnego s t o p n i a  b y ł a  j e g o  u l u b i e n i c ą , t r a k t o w a ł  j ą  j a k  d z i e c k o .
K a j t k a  z n a ł  ró w n ież  R e k i n , p r z y j e ż d ż a ł a  do p o l u b i ą  c z ę s to *  p i l o t o w a ł a  
Ż b ik a  do WymyśŁ/na n a  odprawę z Rekinem. Z o s t a ł a  o d z n a c z o n a  Brązowym Krzyżem 
Z a s ł u g i . S i o s t r a  B r o n i s ł a w a  n a p i s a ł a  " p i ę k n ą  r e l a c j ę  co t o  o n a  n i e  z r o b i ł a " .  
Wraz ż ' s i o s t r ą  I r e n ą  w ykrada łam  l i s t y  do. G e s t a p o , w r a z  z  I r e n ą  w y ro b i ły śm y  
J a n u s z o w i  i  J a d z i  . f a ł s z y w e : d o k u m e n ty , z I r e n ą  pos tarar*śmy s i ę  o mundur d l a  
J a d z i " . M a ł o  te g o  n a p i s a ł a  do R e k in a  po ś m i e r c i ' K a j t k a  czy p r z e d , n i e  wiem 
d o k ł a d n i e ,  Reki ji  z n a ł  mnie  i  z n a ł  Kaj t k a ,  a l e  n i e  z n a ł  i m i e n i a  K a j t k a .
W d o b r e j  w i e r z e  w y s ta w i ł  j e j  z a ś w i a d c z e n i e  poniew aż  n a p i s a ł a  B r o n i s ł a w a  
J a g i e l s k a  . p s . K a j t e k  .C zy  w tym wypadku można w i n i ć  R e k in a  ? L u d z ie  p o su w a ją  
s i ę  do r o ż n a c h  pod s tęp ó w .N ap raw d ę  p r z y k r o  mi ż e  muszę o tym p i s a ć .

do , W r e l a c j i  p p ł k . C h y l i ń s k i e g o  z n a l a z ł e m  w s p o m n ie n ie  rozmowy z F a l ą . ~  ^en s
• t a k i "musim.y wynazae s i ę  d z i a ł a l n o ś c i ą , k t ó r ą  n a s i  p r z e ł o ż e n i  o d p o w ie d n io  

o c e n i ą  po w o j n i e " . . . . . .
K iedy  w B ro d n ic y  p r z y s z ł a m  do W ró b le w s k ic h ,b y  omówić z  F a l ą  s p o s ó b  p o d ró ż y

• do B y dgoszczy(w olno  b y ło  j e ź d z i ć  t y l k o  100km.bez  z e z w o le ń .Z a z w y c z a j  w y s ia d a  
łam  w Chełmży i  kupowałam n a s t ę p n y  b i l e t  do B y d g o s z e z y ) , p i e r w s z e  F a l a '  
k a z a ł  mi s i ę  po wojskowemu z am e ldo w ać ,po tem  z a p y t a ł  o mój p s e u d o n im r p o w ie 
d z i a ł a m  S w a ,p o r a ź  d r u g i  z a p y t a ł  o mój w ła ś c iw y  p s e u d o n i m ,p o w tó r z y ła m .N a  to  
F a l a  z a p y t a ł  czy j a  wiem co w j ę z y k u  p o l s k im  z n a c z y  ̂ w łaśc iw y  “ t o  t a k i , k t ó r y  
po w o j n i e  b ę d z i e  p asow a ł  do n a z w i s k a . N a s t ę p n i e  z a p y t a ł  mnie  j a k  s i ę  nazywam. 
O d p o w ie d z ia ła m , że  zapomniałam..  Po t e j  w ym ian ie  s ł ó w , F a l a  p o w i e d z i a ł  , ż e  j e ś l i
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j e m u  s p a d n i e  w ł o s  z  g ł o w y  t o  m o j a  k a r i e r a  z ł a m a n a . N i g d y  n i e  s ł y s z a ł a m , ż e b y  
k t o  k o l w i e k  m ó w i ł  o p o w o j e n n e j  k a r i e r z e

f ,  I n a c z e j  w ięc  sw o je  o b o w ią z k i  po jm ow al i  l u d z i e  zawodowo z w ią z a n i  z w o i s k i p w 
ą i n  . c ze j  o c h o t n i c y  czy r e z e r w i ś c i , K t ó r z y  sw o ją  p r z y s z ł o ś ć  w i d z i e  Li 
w cywilu,.__
W s z y s c y  b y l i ś m y  o c h o t n i k a m i , n i k o g o  n i e  z m u s z a n o  d o  a n g a ż o w a n i a  s i ę  w p r a c ę  

K o n s p i r a c y j n ą  , z n a m  w y p a d e k  ; < i e d y  j e d e n  p p o r .  r e z e r w y ,  p c ? ' p r o s t u  o d m ó w i ł  
p r z y s t ą p i e n i a  d o  K o n s p i r a c j i  i  n i k t  n i e  m i a ł  mu t s g o  z a  z ł e . B a ł  s i ę  i  
l e p i e j , ż e  n i e  a n g a ż o w a ł  s i ^ n i ż  m i a ł  b y  s p o w o d o w a ć  w s y p ^ . D o s y ć  i c h  b y ł o .
Pan mówi o o b o w ią zk a ch  i  pojmowaniu  i c h . D l a c z e g o  c y w i l  m ia ł  pojmować 
i n a c z e j  j a k  zawodowy wojskowy ? "G ó ra  " d a w a ł a  r o z k a z y  i  w y tyczne ,  
zadaniem  b y ło  j e  w y K o n a c . Z  t e g o  w y n i k a , ż e  c y w i l e  t e ż  m i e l i  n a  m y ś l i  sw o je  
c e l e  j e g i i  c h o d z i  o k a r i e r ę . U w ażal iśm y t ę  z a  n a s z  obow iązek  i  z a d a n i a  
wyKonywaliśmy t a k  j a k  m ogliśm y n a j l e p i e j .

g t L u dz ie  z przypadkowego awansu n a  o f i c e r a  bez  ś r e d n i e g o  w y k s z t a ł c e n i a  czy 
' aw'~nsowf:ni n a  o f i c e r ó w  c z a s u  w o j n y , p o c z u w a l i  s i ę  do l o j a l n o ś c i  czv wd zi e j n ^ - 

ś c i  do t y c h , k t ó r z y  im t e  s t o p n i e  d a l i . G z y  b y l i  z d o l n i  do w y r a ż e n i a  swego
z d a n i a , k t ó r e  podważyło  by s ł u s z n o ś ć  rozkazów  p r z e ł o ż o n e g o ..................
i f la cz eg o  m i e l i  poczuwać s i ę  do w d z i ę c z n o ś c i  ? S łow a  p r z y s i ę g i  b rz m ą " ro z k a :  

p r z e ł o ż o n y c h  będę  p o s ł u s z n y ” , czy  n i e  o b o w ią z y w a ła  n a s  l o j a l n o ś ć  wobec 
p r z e ło ż o n y c h ? C z y  wśród s w o j e j  g r u p y  b y d g o s k i e j  Pan s i ę  s p o t k a ł  z t e g o  

. r o d z a j u  wyrachowaniam ? Bo j a  n i e . C z y  r o z k a z y  b y ł y  t a k  n i e l o g i c z n e , ż e  t r z e i ^  
b y ło  11 j e  po d w ażać"? .

ą, I  n a  końcu s p r a w a  ch o ro b y  P a łu b ic k i e ^ o i  ♦ . . .
W i j z ę , ż e  Pan n i e  o r i e n t u j e  s i ^  co to  j e s t  f o b i a  i  uw aża  to  z a  c h o r o b ę .  

Rozmawiał  Pan ze  mną, czy  z r o b i ł a m  n a  Panu w r a ż e n i e  ń i s  te ryczk i*?Czy zauważył  
P a n , ż e  byłam c h o r a , ź l e  w y g l ą d a j ą c a ?  Otóż jja t e ż  c i e r p i ę  n a  f o b i ę  t y l k o  
in n eg o  r o d z a j u , d*ugo n i e  zdawałam s o b i e ' z  t e g o  s p r a w y , posz łam  do l e K a r z a -  
n e u r o l o g ą  i  on mi o tym p o w i e d z i a ł . N a  to n i e  ma l e k a r s t w a . Z a c z ę ł a m  c z y t a c  
r ó ż n e  k s i ą ż K i  n a  t e n  t e m a t  m iędzy  innym i t a k i c h  a u t o r y t e t ó w  j a k  Z .F re u d  
i  K a r o l  Jung .M oże  Pan b ę d z i e  s k ł o n n y  im u w i e r z y ć .  Są  to  a u t o r y t e t y  świa towej  
s ł a w y .
K a r o l  Gustaw J u n g , s z w a j c a r s k i  p s y c h i a t r a , p s y c h o a n a l i t y k , t w ó r c a  s z k o ł y  
p s y c h o l o g i  a n a l i t y c z n e j  w Z u ry ch u .
Zygmunt F reud  p s y c h i a t r a  a u s t r y j a c K i , p r o f e s o r  • n e u r o p a t a l o g i i  w W ied n iu ,

. p s y c h o a n a l i z y  t e o r i i  i  metod p o a a j ą : F o b i a  to  n a t r ę t n y . u p o r c z y w y  l ę k  
p rz e d  mnie.i l u b  w i ę c e j  o k r e ś l o n y m i  s .y tu a c j  ami . z j  awiskam i , z w i e r z ę t a m i  . p r z e d 
mi o t a m i  czy c h o r o b a m i . r o w s t a j ą  we wczesnym d z i e c i ń s t w i e . W  wypadku k l a u s t r o -  

fo  h i i f pozos t a w i e n i e  d z i e c k a  w ciemnym. zamKnigtym p o m ie s z c z e n i u .m a K a b r y -  
czny s e n ,  a  n aw e t  b u r z a . f c i e d y  d z i e c k o  j e s t  s a m a . n i e  ma s i t c do kogo p r z y 
t u l i e ,  czy w d a n e j  c h w i l i  n i e  w i d z i  o so b y  k o c h a n e j  i  kocha. iącp-r .  Pp 7. i n -  
w i s k a  p o z o s t a w i a j ą  sla.-( n a  c a ł e  p ó ź n i e j s z e  ż y c i e .

Kiedy p ł k . P a ł u b i c k i  uKrywał s i ę  u n a s  T o r u n - P o d g o r z , u l . Z ł o t a  3 o s t a t n i e  
d n i  m a r c a , k w i e c i e ń  i  do połowy m a ja  1 9 4 4 r , a r e s z t o w a n i a  t r w a ł y  n i e  t y l k o  
w Bydgoszczy  a l e  w T o r u n i u , W ł o c ł a w k u , L i p n i e , G r u d z i ą d z u  i  i n n y c h  m i e j s c o 
wościach .W  d z i e ń  n i e  w y c h o d z i ł  z p o k o j u , p r z e c i e ż  w p o b l i ż u  t e ż  b y l i  Niemcy 
i  b y ło  s i '^  pod i c h  o b s e r w a c j ą . N a l e ż a ł o  zachować  w s z e l k i e  ś r o d k i  o s t r o ż n o ś c i  
P ł k . P a ł u b i c k i  to  r o z u m i a ł .  J a k  Panu p i s a ł a m  w T o ru n iu  u m i e r a ł a  j e g o  ż o n a .  
T ro sk a  o j e d y n ą , u k o c h a n ą  c ó r k ę , t r o s k a  o l u d z i  O k r ę g u ,b y ł  a r e s z t o w a n y  w 
T o ru n iu  k p t . K u d l i ń s k i  ps . Z b y s z e k , n i e  wpływało  d o b r z e  n a  j"ego s a m o o o c z u c ie .  
Noga z a c z ę ł a  mu r o p i e ć ,  we zwałam d r . i l i n z a . O n  po p r a w ie  godzinnym b a d a n i u
i  ro zm o w ie , p o ! e c i ł  mi bym w ie c z o ra m i  w yprow adz;i ła  go' ń a  s p a c e r  w p o b l i s k i e j

^ G l a z j i ' , * z  K t ó r e g o  p ł k . P a ł u b i c k i  w r a c a ł  z a w s z e  w i n n y m  h u m o r z e , b y ł  r o z m o w n y .  
a r . H i n z  b y ł  l e K a r z e m  a  n i e  ' j a k  t o  P a n  n a p i s a ł  o d r  . G ó r s k i m , ' ‘z i e l e n i a r z e m  u . 
i n n y m i  sd"owy h e r b a i i s t ą .
P o z a  t e m  p ł k . P a ł u b i c . c i  n i e  b y ł  m ł o j z i e ń c e m , p r z e d  w o j n ą  b y ł  d y r e K t o r e m  n a u k  
w S z k o l e  P o d c h o r ą ż y c h  w T o r u n i u , b y ł  n a  w y s o K i m  s t a n o w i s k u , u o b r z e  s y t u o w a n y , ,  
p r z y s z ł a  w o j n a  i  n ^ g ł a  z m i a n a ,  z o s  t a ł  c z ł o w i e k i e m  b e z a o m n y m ^ ż y j ą c  j a k  p o s z u -  
k i w a n y  p r z e s t ę p c a . J a  w i e m  j a k  w y g l ą d a  ż y c i e  n a  s t o p i e  n i e l e g a l n e j  a  ż y ł a m  
t a k  t y l k o  14  m i e s i ę c y . C h y l ę  c z o ł o  p r z e d  t y m i  o s o b a m i , k t ó r e  w t a k  n i e b e z p i e 
c z n y c h  c z e i s a c h  n i e  z a w a c h a l i  s i ę  u d z i e l i ć  K w a t e r y  o s o b i e  p o s z u K i w a n e j  p r z e z
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Ges t a p o . Zaws-z.e s p o t k a ł a m  s i ę  z d u ż ą  s e r d e c z n o ś c i ą ,  z rozum ien iem .M im a i c h  
o p i e k i , g o ś c i n n o ś c i  i  o k a z a n e g o  s e r c a , z a w s z e  b y ł  t e n  l ę k , b y  p r z e z  n i e o -  
s t r o ż n p ś ć * . f a ł s z y w y  n i e  s p r o w a d z i ć  n a  t y c h  s e r d e c z n y c h  i  odważnych
l u d z i  n i e b e z p ie c z e ń s tw a * .  D la  p ł k . P a ł u b i c k i e g o  to  n i e  b y io  ł a t w e  ż y c i e .  
F o b i a  to  n i e  c h o r o b a , k t ó r a  w y s t ę p u j e  p r z e z  d ł u ż s z y  o k r e s  c z a s u , t o  j e s t  
z a l e ż n e  od s y t u a c j i  w k t ó r e j  d a n a  o s o b a  s i ę  z n a j d u j e .  T o , ż e  11 w i a r  o g o d n i "  
św ia d k o w ie  t e g o  n i e  z a u w a ż y l i , n i e  d z iw i  m n ie , p r z e c i e ż  n i k t  z n a s  n i e  
b y ł  l e k a rz e m  p r a ż e n i e  " w a r i a t "  n i e  j a  u ż y ła m ,  t y l k o  B . K a l i ń s k a , u  któic^j 
J a n u s z  u k ry w a ł  s i ę  k i l k a  d n i . Z r e s z t ą  o n a  p o w i e d z i a ł a  m a tce  w t a j e m n i c y ,  
ż e  to  j e s t  p ł k . O s t r a h y ń s k i , k t ó r y  rzekomo u c i e k ł  z  w i ę z i e n i a  w T o r u n iu .
A t e r a z  l i s t  z 2 0 - 5 - 1 9!9>Tc.

i , N a s z a  z n a jom ość  p o d j ę t a  w-? z P a n i  s t r o n y . ..........
Zapewne Pan s o b i e  p r z y p o m i n a , ż e  s p o t k a l i ś m y  s i ę  n a  z e b r a n i u  Akowców 
u Hani  N o w ick ie j .Po -  z a k o ń c z e n i u  z e b r a n i a  Pan c h c i a ł  ze mną j e s z c z e  r o z 
m aw ia ć ,c o  c h ę t n i e  uczyni łam.N*a tym z e b r a n i u  Pan p o k a z a ł  mi m a s z y n o p is

• i  z a p y t a ł  c z y ‘ t o  j a  p i s a ł a ^ R e l a c j a  m i a ł a  d a t ę  1 9 4 6 r , p i s a n a  n a  b a rd z o  
s f a t y g o w a n e j  m a s z y n ie  i  p o d p i s  n i e  b y ł  mój.  Poniewż w 4 6 r . j a  p r z e b y 
wałam w * F o r l i  we W ło s z e c h ,w i ę c  t o  mnie  z a i n t r y g o w a ł o , z w ł a s z c z a , ż e  w tym 
c z a s i e  n i e  p i s a ł a m  ż a d n e j  r e l a c j i . . .  P r z e s y ł a j ą c  z d j ę c i a  z t e g o  z e b r a n i a  
p o p r o s i ł a m  Pana o ksero ,  t e j  r e l a c j i . P a n  b y ł  t a k  u p r z e j m y  i  p r z e s i a ł  
m i .  -............ •

I . Do n ik o g o  n i e  mia łem i  n i e  mam ż a d n y c h  a n i m o z j i  o s o b i s t y c h , r ó w n i e ż  ■ 

dj-a—dob r a  sp raw y  do p ł k .  C h y l i ń s k i e g o . .  . •. ' ' ; . • ‘ 1  -$
1 » « • ‘ T l  /

Z d a je  mi s i ę , ż e  Pan o s o b i ś c i e  n i e * z n a ł  R e k i n a , c h y b a , ż e  s i ę  m y le .
3>. J e s t  o c z y w i s t e , ż e  w i e l u  m łodych  l u d z i  u l e g a  f a s c y n a c . i i  r z a ro  c z e n iu

o s o b i s t o ś c i ą  swoich* d~cow, z w ł a s z e z a  m ło d y c h , p r z y s t o j n y c h . o r z e d w o . i  ennych  
o f i c e r ó w .  .............
Zawsze u w a ż a ła m ,ż e  od o só b  z wyższym w y k s z t a ł c e n i e m  można s i ę  s p o d z i e w a  
ż e  s ą  g e n te m e n a m i , a l e  w idzę  , ż e  n i e  ma r e g u ł y  b ez  w y ją tk ó w .  Zapewniam Par±as 
ż e  n i e  byłam ko ch an k ą '  p ł k . C h y l i ń s k i e g o , b y ł  20 l a t  S t a r s z y  ode m n ie ,  
ż o n a t y  a j a .  w c z a s i e  wojny n i e  m ia łam  cza su ,  n a  r o m a n s e . Z r e s z t ą  p i ę k n o ś ć  
to  j e s t  r z e c z  w z g l ę d n a , t o  co komu s i ę  podoba.Mój m ą ż . j e s t -  t y l k o  3 l a t a  
s t a r s z y  ode m nie ,w  tym ro k u  b ę d z i e  47 l a t  od n a s z e g o  ś l u b u  i  ży jem y w 
z g o d z i e .Z n a ł a m  w ie lu  m łodych  m ęż c z y z n ,p ra c o w a ła m  z Michałem (G ru tzm ach e  
K s a w e r y ( B e n d i g ) , S t a n i s ł a w ( G r u s s ) K u d l i ń s k i ( Z b y s z e k ) , ży łam  w p r z y j a ź n i  
z Suszn ie f l i ,B ia łym ,Szym anow iczem ,K rzyżanow sk im  i  w i e l u  i n n y m i . Ł ą c z y ł a  
n a s  w sp ó ln a  p r a c a  k o n s p i r a c y j n a . Z  p r z y k r o ś c i ą  p r z e c z y t a ł a m  P a ń s k i e  
a l u z j e , s z c z e g ó l n i e  d l a t e g o , ż e  w c z a s i e  wojny Pan m nie  n i e  z n a ł .  
i a ‘ n i e p r z e s p a n e  n o c e ,  k iedy  po n o c n e j  s i u ż b i e , c z y s t o  bez  ś n i a d a n i a , b r a ł a ^

' p i g u ł k ę  P e r v i t i n , b y  w p o c i ą g u  n i e  z a s n ą ć  i  j e c h a ł a m  do G d y n i , W ejhe iowa ,  
T c z e w a ,C h o jn ic  czy  M a lb o rk a  a, po p o w ro c ie  p r o s t a  z dw orca  sz ła m  do 
p r a c y  .O s o b y ,k - tó re  mnie  w c z a s i e  w o j n y 'm a j ą  i n n e  z d a n i e , n i e  

n i e  wysuwają  t e g o  1 z a r z u t ó w .  '..Mam'- k s e r o  l i s t u  Ksawerego 
do S c n u l z a  w k tó rym  p i s z e '  "za“ n a j d z i e l n i e j s z ą  ł ą c z n i c z k ę  uważam I r e n ę  
J a g i e l s k ą .  Z d o b y ta  mnóstwo b r o n i  d l a  n a s ' * . . \  - ___

ii . S ą d z g . ż e  . jestem wolny od te&o r o d z a j u  u z a l e ż n i e ń .  . . . .
Czyżby?, może Pan j e s t  pod u r o k i e m ^ p r z y s t o j n e g o  k o l e g i " i  p o z a  j e g o  wypo 
w ie d z ia m i  \w s z y s tk o  i n n e  j e s t  d l a  Pana  n i e w a ż n e , ż a d n e  d o w o dy ,ośw iadczen ia  
Zawsze z n a j d u j e  Pan j a k i e ś  ^ a l e 1, 'nawet n a  tem a ty  o k t ó r y c h  Pan n i c  n i ?  
w ie .  Kwestionował-  Pan t y t u ł y  p p o r . c z a s u  w o jn y , c h o ro b ę  p ł k . P a ł u b i c k i e g o , 

sp ra w y -w ie  1 i£:nny cil o s ó b ,b o  n i e  z n a ł  „ pan p . D u l s k i e g o , w ą t p i ę  by Pan z n a ł
R e k in a ,  p ł k .  Sano j Cę , n a w e t  p .S a d o w s k i e g o . P o w t a r z a  Pan j a k  paci<r;c 

za  p a n i ą ‘m atką  to  co m ó w i l i  i n n i .
W idz ia łem  s i ^  z T e r e n i ą . . . .
P i s a ł a m  Panu ju ż  w póprż fedn ich  l i s t a c h  o zachow aniu  s i ę  p ł k . P a ł u b i c k i e g c
i  mam n a d z i e j ę , ż e  wyt łum aczy łam  Panu co to j e s t  f o b i a .
Ma Pan dużo z a s t r z e ż e ń  do o ś w i a d c z e n i a  p ł k . S n a o j c y . M ieszkam  ju ż  poza  
'grnri i nami K r a ju .  51 l a t ,  a l e  śmiem t w i e r d z i  ć , ż e  j ę z y k  p o l s k i  znam i  d l a
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ranie o ś w i a d c z e n i e  p ł k . S a n o j c y  j e e t  z u p e ł n i e  z r o z u m i a ł e .
£) P i s z e  z u p e ł n i e  w y r a ź n i e  " p e ł n i ą c y  o b o w ią z k i  k - d t a  O kręg u 11.W wypadku 

a r e s z t o w a n i a  l u b  n i e d y s p o z y c j i  k - d t a  o k r ę g u , j e g o  f u n k c j ę  p rze jm o w ał  
s z e f  s z t a b u .  Tak b y ło  po a r e s z t o w a n i u  m j r .  R a t a j  c z a k a ,  t  c h w i l ą  przybycia- 
$ ł k . O s t r a h y r i s k i e g o , on b y ł  k -d te m  O k r ę g u , t a k  samo po a r e s z t o w a n i u  
p ł k . J s t r a h y ń s k i e g o  R ek in  b y ł  p e łn i ą c y m  o b o w ią z k i  k - d t a . K t o ś  m u s i a ł  
byc. o d p o w i e d z i a l n y  z a  p r a c ę  w o k r ę g u .Z  c h w i l ą  w y z n a c z e n i a  p ł k . P a ł u b i -  
c k i s g o  t e n  p r z e j ą ł  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  J a k i e  Pan  t u t a j  ma z a s t r z e ż e n i a '  
Czy to n i e  j e s t  po Pana  m y ś l i ?  ’ .. .

b) Prawdą j e s t , ż e  p i k .  C h y l i ń s k i  j  e ź d z ^ t  do W-wy n a  odp raw y ,  t a k  samo j a k  
S t a n i s ł a w  ( G r u s s )  i  m jr . .Ra ta jczak ,*— ^  Ta t r ó j k a  b y l i  t y m i , k t ó r z y  
p r z y b y l i  n a  t e r e n  Pomorza w y z n a c z e n i  W z e z  ów czesnego  K - d t a  ZWZ-AK 
Oni z a c z ę l i  p r a c ę  o r g a n i z a c y j n ą ,  -na (Ywcu-U / ‘i d i  jy^rflco.

c)  Prcj..vdą j e s t  r ó w n i e ż , ż e  p p ł k . C h y l i ń s k i  p r z e s ł a ł  w n iosek  do KG o  wyzna
c z e n i e  p ł k . P a ł u b i c i t i e g o  n a  k -u ta . 'B y ła m  św ia d k iem  rozmowy ,3 t a n i s ł a w a  
z Rekinem, po w o j n i e  w domu p . B a r t e l , B y d g o s z c z  u l . Ś n i a d e c k i c h  3 8 . 
S t a n i s ł a a w  wówczas p o w i e d z i a ł  " * P r o ś i l i ś m y  c i e b i e  byś p r z e j ą ł  komendy 

a l e  u p a r ł e ś  s i ę . B ó r  by napewno zaap robow ał : . " h a  co R e k in  p o w i e d z i a ł :  
ł,J ó z i u , n i e  mogłem, J a n u s z  j e s t  s t a r s z y  s t o p n i e m  i  w i e k i e m , n i e  mogłem". 
R e ^ in  z n a ł  r e g u l a m i n  wojskowy* i  w i e d z i a ł  j a k  p o s t ę p o w a ć .

J e s i e n i ą  lu b  zimą 1943-4 p p £ k . C h y l i ń s k i  z g ł o s i ł  mi o s o b i ś c i e  f a k t  s t w i e r 
dź d z e n i a  z a b u r z e ń  p s y c h i c z n y c h  u p p ł k . P a ł u b i c k i e g o ,  wnosząc  o u r l o p o w a n i e . . . 

W yraźn ie  "wnosząc  o u r l o p o w a n i e "  a  n i e  o- d y m i s j ę . C h y b a  Pan r o z u m i e , z e  
u r l o p o w a n i e  to  j e s t  na '  pew ien  t y l k o  c z a k .

o •
T o ,ż e  o ś w i a d c z e n i e  p ł k . S a n o j c y  p r z e k a z a ł . . d o  F u n d a c j i  p . S a d o w s k i , k t ó r e g o  
ja* n i e  znałam i  n i e  znam i  n i e  wiem j a k i  b y ł , P a n a  zdaniem ma ś w ia d c z y ć
i  j e s t  dowodem,.że b y ło  p i s a n e  pod d y k ta n d o  p p ł k .  C h y l i ń s k i e g o  .Łatwo; Pan  
s z a f u j e  w s z e lk i e g o  r o d z a j u  p o d e j r z e n i a m i  h i e  m a ją c  n a  to  ż a d n e g o  dowodu. 
Czy Pan w i d z i a ł  j a k  R e k in  d y k to w a ł  to  o ś w i a d c z e n i e  ? ’ Na t e g o  r o d z a j u  z a 
r z u t y  t r z e b a  m ieć  " c z a r n e  n a  b i a ły m "  a  n i e  d l a t e g o , ż e '  d l a  Pan a  to  wygodne
i  mu odpow iada .T o  j e s t  p o p r o s t u  P a ń s k i  Wymysł.i* t •
T o ,ż e  o ś w i a d c z e n i e  1 p ł k . S a n o j c y  p r z e k a z a ł  do F u n d a c j i  p .  S a d o w s k i , t o  j e s t  
d o p i s e k  p . p r o f . Z a w a c k i e j , znam j e j  c h a r a k t e r  p i sm a  i  t a k  s i ę  r o b i  z d o k u 
mentami , p o p ro ś  t u  p o d a j e  s i ę  ź r ó d ł o  sk ą d  F u n d a c j a  d o s t a ł a  t e n  dokum ent .  \

?■ Rzekome f a k t y  tam pod,nne n i e  s a  l o g i c z n i e  p o w ią z a n s .  * .
N i k t ^ z e  s t y k a j ą c y c h  s i ę  z p ł k . E a ł u b i c k i m  n i e  b y ł  l e k a r z e m .C z y  uw aża  Pan 
z a  świadków n i e w ia r o g o d n y c h  S t a n i s ł a w a  i  M ic h a ła? C zy  Pan po 50 l a t a c h  
t a k  w s p a n i a l e  w s z y s tk o  p a m ię ta ?M n ie  j e s z c z e  p a m ięć  j a k o  t a k o  d o p i s u j e  
a l e - n i e  j e s t e m  n a  t y l e  z a r o z u m i a ł a  by s i ę  uw ażać  z a  a f f ę  i  omegę?
P r z e s y ła m  Panu l i s t  j a k i  o t r z y m a ł a  ' z F u n d a c j i  a  p i s a n y  1 3 - 1 - 1 9 9 2 r .

£. Nie  o c z e k iw a l i ś m y  z a s z c z y tó w  h o n o ró w ..........  .
Czy Pan u w a ż a , ż e  t y l k o  PańsKa g r u p a  b y ł a  t a k  p a t r i o t y c z n i e  n a s t a w i o n a  ? 
Moją n a g r o d ą  b y ł a  g r u ź l i c a  p ł u c  i  o s k r z e l i  . ,2  i  p ó ł  l e t n i  p o b y t  w s z p i t a l i  
w W a l i i  i  5 o p e r a c j i , w y c i ę c i e  6 ż e b e r  a  potem n a s t ę p n e  3 o p e r a c j e .
N a j g o r s z e  b y ło  t o , ż e  m u s ia łam  z P o l s k i  u c i e k a ć , t a k i  mia łam r o z k a z  S t a n i s ł a 
w a .P o sz łam  w n i e z n a n e . W t e d y , K ie d y  Pan s t u d i o w a ł  w wybranym p r z e z  s i e b i e  
k i e r u n k u , j a  n i e  mogłam odpoczywać  w s a n a t o r i a c h , p r e w e n t o r i a c h j t y l k o  m u s i a 
łam i ś c  do p r a c y  w f a b r y c e  a po p r a c y  uczy łam  s i ę  w domu.Po 2 l a t a c h  
s t a n ę ł a m  do egzaminów w London C h am b er0 *' Commerce z a  K t ó r e  sama m u s ia łam  
p ł a c i ć  p l u s  5 dniowy p o b y t  w L o n d y n i e . P r z e z  d a l s z e  2 l a t a  po p r a c y  c h o d z i -  
..łam ną, P o l i t e c u n i k ę  w L e i c e s t e r  ń a  k u r s y  p r o j e k t a n t ó w  t e k s t y l n y c h .
Mój mąż z wojny w r ó c i ł  nife‘ z p i e n i ę d z m i , bo b y l i  i  t a c y , a l e  z odłamkiem 
w p ł u c u . M i e s z k a l i ś m y  n a  umeblowanym p o k o j u . N i e  c h c ą  s i ę  l i c y t o w a ć  k t o  
w i ę c e j  w y c i e r p i a ł , 4 l e  ż y c i e  t e ż  n i e  u k ł a d a ł o  s i ę  po r ó ż a c h .

4 J e ś l i  n i e  . j e s t  oo p a r t e  rzeczow ym i d o w o d a m i^ ' . . . . .
N ie  wiem j a k i e  .dowody mogły by P ana  p r z e k o n a ć .N a w e t  gdyby k t o ś  z g ro b u  
p o w s ta ł ,  d a ł  św iad ec tw o  p r a w d z i e  to  Pan i  tc*k z n a jd fc ie  b ł ę d y . , W szędz ie  
z a s t r z e ż e n i a , m o t y w u j ą c  to  ty rn ,że  mogło być i n a c z e j . I  t u  w łaL Ś n ie  o d n o s i  
s i ę  z d a n i e  " j e ś l i  k t o ś  n i e  tA«*. „prawdy z o b a c z y ć  " .
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W t y  £

l0 J en  rzekomy dokument w y s ta w io n y  po u p ł y w i e  40 l a t . . . . . .
Skąd Pan w i e , ż e  p ł k . S a n o j  cy pam ięć  n i e  d o p i s y w a ł a , c z y  -^an z nim ro zm a 
w i a ł ,  a  może ż a l i ł  s i ę  ^  Pana?Znam oso b y  w s t a r s z y m  wieku k t ó r e  m a ją  
fe n o m e n a ln ą  pam if  ć-.P. Z''.Gadomska b a b c i a Ha n i  m i a ł a  73 l a t a , a l e  p a m ięć  
w s p a n i a ł ą .  P. Z o f i a  ko z arynov/a ,  wnuczka T. T. J e ż  a (M iłkows k i e g o ) ,  z m a r ł a  m ając  
1 0 3  l a t a , j u ż  z ł ó ż k a  n i e  w s t a w a ł a , n a  l e ż ą c o  p i s & ł a  n i e  t y l k o  do t u t e j s z e  
g a z e t y , a l e  p i s a ł a  h i s t o r i ę  sw o je j ,  r o d z i n y , i  ‘ d z i a d k a . G e n . R u d n i c k i  
z m a r ł , m a j ą c  93 l a t a  i  t e ż  m ia ł  Ś w ie tn ą  p a m i ę ć , a  n a s z a  p .  p r o f . Z aw a c j i^  
czy  uważa P a n , ż e  ma z ł ą  pam ięć?  g e n . K o p a ń s k i  z a d z i w i a ł  w s z y s t k i c h  sw o ją  
p a m i ę c i ą . J a k i e  k o r z y ś c i  mógł- p ł k . S a n o j c a  z y s k a ć  z t e g o  rzekomego f a ł s z e r 
s t w a  ? Czyżby R e k in  p ł a c i ł  z a  to  ?

iit Czy Pan w i d z i a ł  j a k  R e k in  daw ał  u p o w a ż n i e n i e  p .Sadowskiem u do występowym 
.jako i ego " p e łn o m o c n ik  n a  k r a.i " ?Czy Pan w i d z i a ł  f a k t  d y k t o w a n ia  " p rze z  
R e k in a  tego  o ś w i a d c z e n i a  p ł k . S a n o j c y  l u b  p .Sadow sk iem u ? Odpowiedź j e s t  
j e d n a , t a k a  w e r s j a  Panu odpowiada- ,Pan  s t a l e  p o d a j e  t y l k o  p r z y p u s z c z e n i a  
k t ó r e  n i e  m ają  p o t w i e r d z e n i a .
N a j t r u d n i e j s z ą  r z e c z ą  w ż y c i u  j e s t  u d e r z y ć  s i g  w p i e r s i  i  p o w i e d z i e ć  
mea c u l p a ,  pom yli łam  s i ę , w  m o je j  o p i n i  to  j e s t  odwaga p r z y z n a ć  s i ę  do b ł ę ^

Ą J a k  widzę Pan p o m y l i ł  f a k t y ,  P i s  ze P a n , 11 j e s z c z e  w i ę c e j  podane  tam f a k t y
* j a k o ś  d z iw n ie  n i e  s ą  l o g i c z n i e  p o w i ą z a n e . . . . .  ' "*

T/ p i s . - . ł am ,że  p ł k . P a ł u b i c k i  p rz e b y w a ł  w domu m o je j  m a tk i  o s t a t n i  
tydzieęi.  m a r c a , k w i e c i e ń  do połowy m a ja  1 9 4 4 r .K n i e  T e r e n i a  o p o w i a d a ł a , ż e  
k i e d y  o d w i e d z a ł a  o j c a  w w i ę z i e n i u , m i a ł  p a l c e  p o k a l e c z o n e  od b i c i a  w 
ś c i a n ę  i . i n n e  objawy.Od n i e j  d o w ie d z i a ł a m  s i ę , ż e  c i e r p i a ł  n a  k l a u s t r o -  
f o b i ę .  t .

1 5 N ie  wiem skąd  to  z d a n i e , ż e  Rekinowi p r z y p i s u j e  s i ę  same w a d y . .............
Z r o z m ó w ,o b s e r w a c j i  i  o t r z y m a n y c h  l i s t ó w  od n i e k t ó r y c h  o s ó b ,m i ę d z y  innym 
od P a n a .

' if-Nie znam k s i ą ż k i  p .  R a sz ew sk i  ego p t . P a m i ę t n i k  g a p i a .  Zapewne j e s t  t o  młody 
h i s t o r y k , p i s  ze n a  p o d s t a w i e  n i e k t ó r y c h  r e l a c j i , a  r e l a c j e  s ą  c z ę s t o  p i s a ń  
pod różnym kątem w i d z e n i a .
S ta ram  s i e  w< maksymalnym s t o p n i u  z b l i ż y ć -  do p r a w d y . ..........
W m oich  p o p r z e d n i c h  l i s t a c h  p i s a ł a m  o pom yłkach  R e k in a  j a k i e  z r o b i ł  
p o d a j ą c  s p i s  o b sa d y  s z t a b u  K O .p rz e s ła n y :  • p .W o ź n ia k o w i . Z ro b i ł a m  s p i s  
o sób  z k tó ry m i  s i ę  k o n ta k to w a ła m  i  k t ó r e  z n a ła m .  P i s  a ł a m ,ż e  R ek in  n i e  wy
w ió z ł  żadn y ch  dokumentów z . K r a j u , p i s a ł a m , ż e  m ia ł  c h a r a k t e r  wybuchowy 
Pan 40 w s z y s tk o  p r z y j ą ł , z  c h w i l ą  k i e d y  p i s z ę  d o b r z e  o R e k i n i e  Pan 
ma r ó ż n e  z a s t r z e ż e n i a .
K iedy  p rzybyłam  do r i n g l i i  s t a r a ł a m  s i ę  o w e r y f i k a c j ę . Odmówiono m i .
Po o t r z y m a n i u  l i s t ó w  od R e k in a  z w k t ó r y c h  p r o s i  mnie bym n a p i s a 
ł a  p . P r o f e s o r  w s z y s tk o  co wiem, n a p i s a ł a m  m u ,że  d l a c z e g o  wJasWe^ - j a  
mam p i s a ć , p r z e c i e ż  wg.Lcndynu j a  n i g d y  w AK n i e  byłam.Wówczas n a p i s a ł  mi 
ż e  j a k  j e s z c z e  b y ł  w S z w e c j i , z w r ó c i l i  s i ę  do n i e g o  o p o t w i e r d z e n i e .  
P o t w i e r d z e n i e  to  wraz  ze s w o ją  o p i n i ą  w y s ł a ł  n a  p ry w a tn y  a d r e s  B o ra .  
Wówczas j a  n a p i s a ł a m  m u ,że  j a k  d o s t a n ę  m anda t  fcatwuj z a  p r z e k r o c z e n i e  
p r z e p i s ó w  drogowych to  n i e  wysyłam do m i n i s t r a  t r a n s p o r t u , t y l k o  pod t e n  
a d r e s  sk ą d  d o s t a ł a m  m anda t  .Gdybym b y ł a  wówczas zw eryf ikow ana . ,m ogła  bym 
o t r z y m a ć  s ty p e n d iu m  i  k s z t a ł c i ć  s i ę . C z y  miałam prawo m ie ć  pew ien  ż a l  
do n i e g o ?  Tyl/io" j a  n i e  ł ą c z ę  sp raw  p r y w a tn y c h  z k o n s p i r a c j ą .
A p r z e c i e ż  mamy i n n e  r e l a c j e  świadków w ia r o & o d n y c h . ..........
Bardzo to t a k t o w n i e  n a p i s a n e , d l a t e g o  odpowiadam w tym samym t o n i e .  
Otrzymałam s p o r o  M a tó w  od r ó ż n y c h  h i s t o r y k ó w  i  p s e u d o h i s t o r y k ó w  
w r o d z a j u  p.  P r a n c u z i a k a . 0 i l e  w i e d z i a ł a m  to  o a p o w ie d ż ia ła m  
J e ś l i  n i e  w ie d z i a ł a m  to p i s a ł a m  o t w a r c i e  n i e  w i e m . £ y i i  t e ż  t a c y  h i s t o r y c y  
k t ó r z y  z a d a w a l i  mi p o d c h w y t l iw e  p y t a n i a . T o  mi s i ^  naw e t  s p o d o b a ł o .

f * . N i e s t e t y * c z ę s t o  s t a w i a  s i ę  j e d n e  osob y  n a  p i e d e s t a l e  a  i n n e ^ m i e s z a  s i ę  
z b łotem.Nawwt n i e o p a t r z n i e  w y po w ie d z ia n e  s łow o p r z e k r ę c a  s i ę *
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- 12-
P r z y j e c h a ł a m  z B ydgoszczy  i  p rzy w io z łam  p o c z t y  od J a n u s z a , S c h u l z a ,
S u s z k a  i  B i a ł e g o  z z a ż a l e n i a m i  n a  p o s t ę p o w a n i e  F a l i . R e k i n  po p rz e c z y ta n iu  
o d d a ł  ''Ti c h a ł  ow i ,  by i  zdenerwowany i  p o w i e d z i a ł  " ' d l a  kogo o n Ę r a c u j e ?  D l ^  
n as  czy d l a  N iem ców ,po łoży  c a ł y  o k r^ g  n a  ł o p a t k i . " O b e c n i  p r z y  tym b y l i  
M i c h a ł , J a d z i a  i  j a . P o  wojnie_ u s ł y s z a ł a m , ż e  n a w e t  Rekin ,  p o d e j r z e w a ł  Fa l$
o wspópraco  z Niemcami.  ^
Nie  c z y t a ł a m  wspomnień R e k in a  z b r a k u  c z a s u .

y . Tak s i ^  z d a r z a  , ż e  l o s y  n a s z e j  o r g a n i z a c j i  AK a t a k ż e  l o s y  l u d z i  n i e  
mogły zo 3 tclL udokumentowane n a  b i e ż ą c o . . . .  . .
T u ta j  t r ą / i ł  Pan w senn o  s p r a w y . N i e k t ó r z y  h i s t o r y c y  z a j m u j ą  s i ę  tym/ k t o  
s i ę  fcio s i ę  l u b i ł  . D z i s i a j  z a m i a s t  u b yw a n ia  Akowców . to  i c h  przybywa
P rzy p o m in a  mi to  z j a z d  L e g i o n i s t ó w  w K rakowie  p r z e d  wojną.Wówczas P i ł 
s u d s k i  p o p a t r z y ł  i  p o w i e d z i a ł  "gdybym panów w s z y s t k i c h  m i a ł  w L e g io n a c h  
to  n i e  m ia ł  bym ż a d n y c h  z m ^ t tw ie ń  , s z k o d a , ż e  w tedy  b y ło  n as  t a k  n i e w i e l u  
J a k  mało p i s z e  s i ę  o o s i ą g n i ę c i a c h  P o m o r z a , c h o c i a ż b y  zbombardowanie  
Peenem unde , n a n i e s i e n i e  n a  mapę w y r z u t n i  r o k i e t o w y c h , S c h n o r k e l  i  W a l t e r ,  
u r z ą d z e n i a  do n i e m i e c k i c h  ł o d z i  p o d w o d n y c h , l i n i a  p r z e r z u t o w a  do S z w e c j i  
W ik ing .W iększość  cz łonków  Lombardu i  S t r a g a n u  to  l u d z i e  p o ch o dzący  z 
Pornoy-zo/, z n a l i  d o b r z e  n i e m i e c k i  i  z n a l i  m e n ta ln o ś ć -  Niemców.
P o d z i w i a  Fan i  pam ięć  z m a r ł e j  p .Ger tdaszkowej  . .............

/D W idz ia łam  s i ę  z F r a n i ą  w 19 9 5 r , ś w ia d k ie m .  n a s z e j  rozmowy b y ł  p . J \ Z a k r z e 
w s k i .  Lużo by ło  w s p o m n i e ń , F r a n i a  r o z g a d a ł a  s i ę  i  b y l i ś m y  z a s k o c z e n i  j a k  
ona  to  w szy s tk o  parnię t a ł  a* [Jo n i e j , " j a k  t y  t o  w s z y s tk o  p am ię 
t a s z " , F r a n i a  ś m i e c h n ę ł a  s i ę  do mnie  i  p o w i e d z i a ł a  " o j a  ju ż  n i e  mam 
t e j  p a m i ę c i  co d a w n i e j " , a l e  w id a ć  b y ło - ,że  m o ja  uwaga s p r a w i ł a *  j e j  p r z y 
j em n o ść .  Po por t* Ov-VjxX & aAM, , jou, U) b ^ t L  o ufieMu,.

Z.0, Trudno mi s i ę  z g o d z i ć  z P a n i ą , ż e  w im ię  prawdy h i s t o r y c z n e .i s p r z e d  57 
la~frt k i e d y  w i e l u  świadków n i e  ż y j e . G z y  d l a  ś w i ę t e g o  s p o k o j u  p o z o s t a w i ć  
w s z y s tk o  n i e  w y j a ś n i o n e ?  —  '
Pan w i d o c z n i e  ź l e  z r o z u m i a ł  to  z d an i te .P ra w d y  n a l e ż y  do c h o d z i ć , a l e  w yszu 
k i w a n i e  r ó ż n e g o  r o d z a j u  s e n s a c j i  j e d n a k  n i e  l i c u j e  z n a z w ą - h i s t o r y k a .  
Dopóki  w y tyka łam  R e k in a  p o m y ł k i , b y ł  Pan zadowolony  i  p rzy jm o w a ł  w s z y s tk o  
n i e  k w e s t io n o w a ł  P an  n i c , k i e d y  s t a n ę ł a m  w j e g o  o b r o n i e , z n a j ą c  f a k t y  
l e p i e j  j a k  P a n , o d r a z u  p o j a w i ł y  s i ę  w ą t p l i w o ś c i , p o d e j r z e n i a , p r z y p u s z c z e n i a ,  
ż e  mogło być i n a c z e j , b y l e  t y l k o  n i e  b y ło  n a  k o r z y ś ć  . p p ł k . C h y l i ń s k i e g o .
Na dowód czego p r z y s ł a ł  Pan r e l a c j ę  J a d z i . L u d z i e  n a  r ó ż n e  sp raw y  p a t r z ą  
pod różnym kątem w i d z e n i a , c z ę s t o  n i e  r o z g r a n i c z a j ą  sw o ic h  p ry w a tn y c h  
sp raw  od k o n s p i r a c y j n y c h . "  

y  Zapytam Pana :
D la c z e g o  w i n n y c h  i n s p e k t o r a t a c h  n i e  b y ło  t a k i e j  n i e c h ę c i  do- R e k in a  
j a k  t e j  0 g r u p y  k o n s p i r a t o r ó w 1̂  Bydgoszczy?Utrzymywałam k o n t a k t  ze  wsz,y-^ 
s t k i m i  i n s p e k o r a t a m i  i  . n i g d z i e  > n i e  s p o t k a ł a m  s i ę  z t e g o  r o d z a j u  n i e c h ę c ^  
j&fc t e j  „ m a łe j  g r u p y  b y d g o s k i e  j*? Bo Jak  Pan  z a z n a c z y ł , n i e  w szyscy  b y l i  
p r z e c i w n i  Rek inow i?
D la c z e g o  s t a ł o  s i ę  to  w ł a ś n i e  w o s t a t n i m  k w a r t a l e  19 4 4 r ? D la c z e g o  n i e  
b y ło  t e g o  p rz e d  tym k w a r ta ł e m ?
D la c z e g o  p r a c a  w Okręgu u k ł a d a ł a  s i ę  d o b r z e  z S t a n i s ł a w e m ,M i c h a ł e m ,  
K saw ere m ,M ik o ła j sk im  i  in n y m i  k - a t a m i  i n s p e k t o r a t ó w ? N i e  b y ło  n i e p o r o z u m ie ń  
D la c z e g o  A .S c h u lz  nam aw ia ł  m n ie _ p r z e z  c a ł y  c z a s  bym z o s t a ł a  k u r i e r k ą  
p ł k . P a ł u b i c k i e g o ?  U w aża l iśm y s i ę  V za  w ojsko  p o d z i e m n e ,c z y  w w ojsku  
n i e  p o d l e g a  s i ę  ro zk azo m ?K ied y  po a r e s z t o w a n i u  K s a w e re g o , R e k in  c h c i a ł  
wyznaczyć  n a  s t a n o w i s k o  s z e f a  I I - k i  J a k u b a  ( B i a ł y ) , k t ó r e g o  z n a ł  z o k r e s u  
p r a c y  n a  t e r e n i e  B y d g o s z c z y , M ic h a ł  p o w i e d z i a ł  " j a  bym p rop o no w a ł  J a k u b a  
do o b j ę c i a  V - k i , s o l i d n a  f i r m a , m a  a u ż e  d o ś w i a d c z e n i e  w ł ą c z n o ś c i , można 
n a  nim p o l e g a ć , n i e  z a w i e d z i e s z  s i ę  n a  nim" , J a k u b  z o s t a ł  s z e fem  V.-ki .  
D la c z e g o  n i e  p o s t ą p i o n o  t a k  samo z S c h u l z e m ,p o s t a w i o n o  R e k in a  p o s t  fac tun \  
Czy t a k  w yg ląda  w s p ó ł p r a c a ?
D la c z e g o  o d iz o lo w a n o  R e k in a  od k o n t a k t u  z J a ra m i? N a w e t  p ł k . P a ł u b i c k i  
k i e d y  b y ł  j e s z c z e  k -d tem  Podokręgu P o ł u d n i o w e g o , p r z e s y ł a ł  m e ld u n k i
i  u t iz y m y w a ł  k o n t a k t  z Rekinem ?
D la c z e g o  p r z y c h o d z i ł y  m e ld u n k i  od P a w ł a , L e c h a  ( S o n n e n f e l d $  a  n i e  od
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S c h u lz a ? T y lk o  on j e d e n  n i e  p r z y s y ł a ł  ż a d n y c h  r a p o r t ó w .  Czy uw a ża ł  s i e b i e  
z a  coś wyższego $ i ż  s z e f  s z t a b u  O k r ę g u , o f i ć e r  s t a r s z y  s t o p n i e m  i  w iek iem?

33. W l i ś c i e  z d n i a  7 -1 2 , -1 99 5 r  p i s z e  P a n : 11 to  t e ż  o p i s u j e  S c h u l z  w sw o ic h  
w sp o m n ie n ia c h ,  ćo d l a  mnie  n i e  p o d l e g a  wątp i iw oś .c i j j  - in n y m i  s ło w y ,  co by 
Schuiz n i e  p o w i e d z i a ł  j e s t  d l a  P a n a  ś w i ę t e , o n  n i e  może s i ę  m y l i ć . W ł a ś n i e  
w tyra p o d c h o d z e n i u  do3 Praw ró żn im y  s i ę . P a n  p o d c h o d z i  b e z k r y t y c z n i e  n a t o 
m i a s t  j a  podchodzę  o b j e k t y w n i e . N i e  j e s t e m  z a ś l e p i o n a  " p r z y s t o j n y m  o f i c e r e m ! '

ift.powracam . je szcze  do - r e l a c j i  J a d z i  z d n i a  2 ^ - c - 1 9 7 8 r  a p r z e s ł a n ą  mi p r z e z  
P an a  w l i ś c i e  z d n i a  7 - 1 2 - 1 9 9 5 r .

_ Na " T r ó j c e , g d z i e  k i e r o w a ł  w tyra c z a s i e  p r a c ą  s z t a b u  O k rę g u .............
Czyżba J a d z i a  n i e  w i e d z i a ł a , ż e  R e k in  b y ł  od samego p o c z ą t k u  do z a k o ń c z e n i  
d z i a ł a ń  w o jennych  sz e fe m  s z t a b u  Komendy Okręgu?

^ D z i w n e  t o  t r o c h ę , ż e  b y ł a " n a r z e c z o 7i ą / M i c h a ł a "  i  n i e  p a m i ę t a ł a  d a t y  j e g o  
ś m i e r c i . J a  pamiętam d o b r z e , 1 2 -9 -1 9 4 4  we w t o r e k .
T r a g i c z n a  i ś m i e r c i  M i c h a ł a . k t ó r e j  naocznym n ie o m a l  św iadk iem  b v ł  p . O h y l i -  

. s k i . ..................
łja s z o s i e  k o ł o  Makowca z a t r z y m a ł  i c h  p a t r o l  ż . a n d a r m e r i i , w y l e g i t y m o w a l i  i c h
i  k a z a l i  j e c n a c . R e k i n  p o j e c h a ł  a M ic h a i  w s t ą p i ł  do g o s p o d a r z a , p o z o r u j ą c  
k o n t r o l ę  m le k a .  Ż and tt-rmi. s t a n ę l i  z a  p ło te m  n a  p a p i e r o s a , k i e d y  k i c h a ł  wycho
d z i ł , zdawało  im s i ę , ż e  k o n t i o l a  t r w a ł a  z b y t  k r ó t k o , z a t r z y m a l i  go p o r a ź  
d r u g i  i  o r z y s t ą p i l i  do r e w i z j i  o s o b i s t e j  ,wówcz.as M ic h a ł  w y c i ą d n ą ł  brwwnigg
i  s t r z e l i ł , j e d n e g o  żan d a rm a  z a b i ł , a  d r u g i e g o  r a n i ł  i  k i e a y  s i a d a ł  n a  r o w e r ,  
r a n n y  o d c a ł  s t r z a ł  co M icha ła ,  i, z a b i ł ;  go n a  m i e j s c u .  Tak podobno z e z n a ł  
żan d a rm .  J a  p r z e j e ż d ż a ł a m  t ^  d r o g ą  n i e c a ł ą  g o d z in ę  po wypadku ,po  d r o d z e  
m in ę ł y  mnie 2 s a n i t a r k i  1  z a t r z y m a ł a  ranie ż a n d a r m e r i a ,  wy L eg i tym ow al i  i  kazał.  
j e c h a ć . Po p r z y j e ź d z ie *  do G i ż y n k a , R e k i n  z a p y t a ł  pinie czy  n i e  s p o t k a ł a m  
M i c h a ł a .  O p o w ie d z ia ł  mi, .że  z a t r z y m a ł a  i c h  ż a n d a r m e r i a ,  j e g o  p i e r w s z e g o  
w y le g i ty m o w a l i  i  k a z a l i  j e c h a c , M i c h a ł a  t e ż  w y l e g i t y m o w a l i ,,a l e  on w s t ą p i ł  
do g o s o o d a r z a . D o  g o d z . 1 7 - t e j  / i c h a ł ' s i ę  n i e  z j a w i ł , R e k i n  z a c z ą ł  s i ę  n i e 
po k o i  ć. Po wie. z i a ł a m  00  n i e g o , ż e  b y ć  może p o j e c h a ł  do S - iko rza  do J a d z i  
L ew andow sk ie j .  J a  p o j a d ę  do J a d z i , R e k i n  z g o d z i ł  s i ę  n a  t o . J a d z i a  n i e  c h c i a f w  
by mnie w Wymyśleni  w i d z i e l i  i  w y s ł a ł a  m łodszego  b r a t a  n a  r o w e r z e , b r a t  
w r ó c i ł  o k o ł o  g o d z . 2 1 - t e j  z k a r t k ą  od R y śk i  ( M a ry la  S o b o c i ń s k a ) , p r z y w i ó z ł  
k a r t k ę . R y ś k a  t y l k o  n a p i s a ł a vEwa n a t y c h m i a s t  p r z y j e ż d ż a j . W a ż n e " . N i e  mogłam 
j e c h a c  n a t y c h m i a s t  ze w zg lędu  n a  g o d z i n ę  p o l i c y j n ą ©  P o je c h a ła m  w c z e ś n ie  
r a n o , b y  z a s t a ć  Ryśkę ż a n i m . p o j e a z i e  do p r a c a ^ P r z y  naszym s p o t k a n i u  Ryska 
r o z p ł a k a ł o /  s i ę  i  p o w i e d z i a ł a ,!,e M ic h a ł  n i e  ż y j e . P o  moim p o w ro c ie  do 
G i ż y n k a , n a  w i e ś ć  o ś m i e r c i  M i c h a ł a , R e k i n  z m i e n i ł  s i ę  n a  t w a r z y , n i e  mógł 
s ło w a  p o w i e a z i e ć  p r z e z  d ł u ż s z ą  c h w i l ę . M u s ia ł a m  k i l k a  r a z y  p o w tó r z y ć  co 
mi Ryśka  p o w i e d z i a ł a . R e k i n  n i e  b y ł  a k t o r e m , n i e  u m ia ł  u d a w a ć , b y ł  wybuchowy.
I  z n a j ą c  R e k in a  a b s o l u t n i e  n i e  w i e r z ę  w t e  w s z y s t k i e  p l o t k i . J e d n i  o p o w i a d a l i  
ż e  s t a n ą ł  w o b r o n i e  R e k i n a , i n n i , ż e  ReKin u c i e k ł , w y r z u c i ł . b r o ń  i t d .
W s z y s tk ie  t e  p l o t k i  w y c h o d z i ły  z j e d n e g o  ź r ó d ł a . B y ł o  t o  r o b i o n e  ce lo w o .

^ o s ondowanie  o p i n i i - s u ^ e s t i i  00 p r z e z  w s z y s t k i e  d n s t ę p n p  m u , k a n a ł y ..
ą w ł a s z c z a  w ła sn e  ł ą c z n i c z k i  ii a  p r z y k ł a d  " i l e  w tym pai^i p r i  p -nnże hyr 
ą i a k a l a t u r y ?[ a lu o  . . .p rze lewanie  2 p r ó ż n e g o  w pust e "  .W ypow iadan ie  t y c h  uwag d o , 
ł ą c z n i c z k i  P i o t r a  b y ło  celowym d z i a ł a n i e m .b o w i e m  b e z p o ś r e d n i  k o n t a k t  
Pi o t r a  z. g r u p ą  p o a o k rę g u  J a r y . z w ł a s z c z a  w o s t a t n i m  k w a r t a l e  1944r  b y ł  
zni~koray,nie oez z n a c z e n i a  b y ł  f a k t . ż e  n a  t e r e n i e  B yd goszczy  p rze b y w a ł  .już
s t a l e  - r ł k . P a ł u b i c k i ..........  ■ ^
Tym t w i e r d z e n i e m  J a d z i a  z u p e ł n i e  s i ę  z d y s k r e d y t o w a ł a , p r z y n a j m n i e j  w moim 
p o ję c iu .W  1 9 4 5 r .  s p o t y k a ły ś m y  s i ę  c z ę s t o  w domu p . B a r t e l  u l . Ś n i a d e c k i c h  38 
B y ła  zawsze  w s t o s u n k u  do m nie  r a i ł a , w p r o s t  p r z y j a c i e l s k a , w o b e c  t e g o  '
&iy ki "̂s \MdJr s
p o w i e d z i e ć  mi w p r o s t  o sw o ic h  p r e t e n s j a c h ? j a  bym to  p o w i e d z i a ł a '  l u b  z ap y taT # /  
D la c z e g o  w t e j  r e l a c j i  n i e  w y m i e n i ł a  mnie  z n a z w i s k a ? c z y  b a ł a  s i ę , ż e  j ą  
p o c i ą g n ę  do o d p o w i e d z i a l n o ś c i  s ą d o w e j?  taoC;?*-.
P o c z t a  n i g d y  n i e  b y ł a  wożona w p a k i e t a c h , p i s a n e  b y ło  n a  b i b u ł k a c h  od p a p i e  —
r o s ó w , j e ś l i

-13- ' i
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w i ę c e j  to  p i s a ł o  s i ę  n a  bardzo, c i e ń k im  p a p i e r z e ,  a l e  n i e  aż t y l e , ż e b y  to
b y ł y  p ak u nk i  .

ii. D la c z e g o  P i o t r  m i a ł  sondować o p i n i e  p o p r z e z  swo,ie ł ą c z n i c z k i , czy  n i e
m i a ł  w ła snego  zdan ia? .  Po. moim .p o w r o c ie  z B y d g o s z e z y , R e k in  zawsze p y t a ł  
j a k  s i ę  Janusz .  c z u je ? O n  p o d d a ł  J a n u s z o w i  id ę ę -b y m  s i ę  od c z a s u  do c z a s u  
k o n t a k t o w a ł a  z T e r e n i ą  i  z a w o z i ł a  mu w iadom ości  o " c ó r c e . N a  p l o t k i  R ek in  
n i e  m ia ł  c z a s u  i  j a - t e ż .
W j a k im  c e l u  b y ł y  t e  uwagi  w y p o w ia d a n e " i l e  t u  m a k a l a t u r y " , czy  p r z y p u s z c z -  
ł a  "Bydgoska.  - g r u p a  " , ż e  b ę d ę  p o w t a r z a ł a  i  w t e n  sp o s ó b  i n t r y g o w a ł a ?  
Raz j e d e n  t y l k o  na, z a p y t a n i e  R e k in a  j a k  * s i ę  J a n u s z  c z u j e , p o w i e d z i a ł a m  
ż e  ż a l i ł  s i ę  n a  ż o ł ą d e k , j e  z a  d u że  sm ażone j  c e b u l i . N a  to  R ek in  p o w i e d z i a ł  
bym p o p r o s i ł a  J a n k ę  Schmidtową w B r o d n ic y  o 2 k o s t k - i - ' m a s ł a , j e d n ą  miałam 
o d d a ć  J a n u s z o w i  a  d r u g ą  s t a r s z e j  p a n i  n a  S z w e d e r o w i e , g d z i e  J a n u s z  m i e s z k i  
R e k in  z a z n a c z y ł  bym d a ł a  t e j  p a n i , ż e b y  n i e  w y g l ą d a ł o , ż e  J a n u s z  s i ę  ż a l i .
Ą t e r a z  z d a n i e  " w y p ow iadan ie  t y c h  uwag do ł ą c z n i c z k i  P i o t r a  b y ło  celowym 
d z i a ł a n i e m , b o w i e m  b e z p o ś r e d n i  k o n t a k t  z g r u p ą  Pod o kręg u  J a r y . z w ł a s z c z a  
w o s t a t n i m  k w a r t a l e  1944r  b y ł  z n i k o m y . . .

. D la c z e g o  -k> by ło  celowym d z i a ł  a n i  em Y dlaczego , czy  p r z y p u s z c z a n o , ż e  
będę  Rekinowi w s z y s tk o  p o w t a r z a ł a ?  Czy m ia ł  t p  być  p o c z ą t e k  i n t r y g i ?
Cz.y R ek in  m i a ł  mało sp ra w  n a  g ł o w i e , miałam j e s z c z e  b z d u ry  p o w t a r z a ć ?  
P o m y l i l i  s i ę . c * y  -u-j. JkL
T u t a j  J a d z i a  p i s z e  p raw d ę ,b o  w i d o c z n i e  S c h u l z  u w a ż a ł ,ż e "  j e s t  t a k  wazńą 
o s o b i s t o ś c i ą , ż e  j e g o  n i e  o b o w i ą z u j ą  ż ad n e  w y t y c z n e , n i e  t o  b y ło  powodem.

S c h u l z  d ą ż y ł  do o d i z o l o w a n i a  R e k in a  od r e s z t y  w s p ó łp ra c o w n ik ó w .T y lk o  
z Podokręgu  J a r y  n i e  p r z y c h o d z i ł y  m e ld u n k i  i t o  z c h w i l ą  o b j ę c i a  t eg o  
s t a n o w i s k a  p r z e z  S c h u l z a . J a n u s - z  b y ł  z u p e ł n i e  pod wpływem S c h u l z a , c z a s e m  
m ia ł o  s i ę  w r a ż e n i e , ż e  o n , k - d t  o k r ę ą  b o i  s i ę  g o .
To b y ło  powodem n i e p o r o z u m i e ń , a  n i e  R e k i n . O t w a r c i e  J a d z i a  p r z y z n a j e , ż e  
prowadzono pewnego r o d z a j u  a k c j ę  p r o w o k a c y j n ą , a  j e s z c z e  z n a j ą c  
R e k in a  n i e  b y ło  t r u d n o  w y o row adz ić  go z rów now agi .
Czy Pan pomyślał-.,  o t y m ,ż e  R e k in  od 19-39r ż y ł  n a  s t o p i e  n i e l e g a l n e j , b y ł  
poszuKiwany p r z e z  G e s t a p .  od 1 9 3 9 r / m i a ł  35 l a t , o d d a l o n y  od r o d z i n y ,  
o d p o w i e d z i a l n o ś ć  z a  p r a c ę  w O k r ę g u , z a  l u d z i  i  i c h  b e z p i e c z e ń s t w o , a  t u  
j e s z c z e  i n t r y g i  osobno w y b u j a ł e j  a m b i c j i .  •
Na p o d s t a w i e  P an a  l i s t ó w  d o sz ła m  do p r z e k o n a n i a , ż e  Pan uważa  mnie  za  
p r z e c i w n i c z k ę  p ł k  P a łu b ic ic ieg o . ,  muszę w yp ro w ad z ić  P a n a  z b łę d u "

ą | J a  byłam t ą , k t ó r a  1 - 3 - 1 944 r  po n o c n e j  s ł u ż b i e  b e z  ś n i a d a n i a  j e c h a ł a  w raz  
z k p t . K u d l i ń s k i m  do w s i  Łukówek l u b  Łukowice  pod W ło c ła w k ie m ,g d z ie  
w dawnym m a j ą t k u  P o t k a ń s k i c h  u  a d m i n i s t r a t o r a  W ies ław a  Z i e l i ń s k i e g o  
u k ry w a ł  s i ę  p ł k .P a ł u b i c k i ^ M o i m  z.&daniem b y ło  d o s t a r c z y ć  t y l k o  r o w e r .

8y t  t o  c za s  w i e l k i c h  a r e s z t o w a ń  po wpadce- G us taw a  O l s z e w s k ie g o  p s . G r a 
c j a n ,  W i l l i ,  utoit ^  ItU l i c l i u u i t d  

dJa  p r z e p r o w a d z i ł a m  p ł k . P a ł u b i c k i e g o  p r z e z  o b s t a w i o n y  p r z e z  ż a n d a r m e r i ę  
. ' m o s t  z B ydgosk iego  P r z e d m i e ś c i a  iw /P o d g ó rz .

£)Ja by łam ‘4^ , k t ó r a  po1 p o r o z u m i e n i u  s i ę  z WilheLminą Kaczmarkową ps . S t e f a n i a  
y s p r o w a d z i ł a  d r . H i n z a  do; J a n u s z a , n o g a  mu r o p i a ł a . J a  p o p r o s i ł a m  Zygmunta 

C z y żn iew sk ieg o  by s i ę  p o s t a r a ł  o b u c i k i  z m i ę k i e j  s k ó r k i , b o  n i e  mógł 
c h o d z i  ć.

^nMnie z r o b i ł  a w a n tu rę  o k o s t k ę  m a s ł a  d l a  J a n u s z a  S c h u lz ,m ó w ią c  "pow iedz  
/ R e k i n o w i , . ż e b y  do n as  s i ę  n i e  w t r ą c a ł , m y  Ścw'i p o t r a f i m y  J a n u s z a  wyżywić”

i  r z u c i ł  mi k o s t k ę  m a s ł a  pod n o g i . T o  b y ło  w domu pp B i a ł y c h  w B ydgoszczy  
u l . G a r b a r y . J a n u s z  b y ł  p r z y  tym i  s ł o w a  n i e  p o w i e d z i a ł . B y ł  s p e s z o n y .

^ P o  z a k o ń c z e n iu  d z i a ł a ń  w o jen ny ch  2 7 - 2 - 1 9 4 5 r  do mnie  J a n u s z  z w r ó p i ł  s i ę  
/  z p r o ś b ą  bym z B ro d n ic y  p r z y w i o z ł a  l e r e ń i . ę  a  j e ź d s i ł a m  c&ężarówkami

r o s y j s k i m i , s t o j ą c  z b u t e l k ą  wódki n a  szo s ig * . f e r e n i a  może Panu o p o w i e d z i e ć  
j a k  w y g l a d a ł a  n a s z a  p o d r ó ż . Z a  naszym p ierwszym  s p o t k a n ie m  po w o j n i e  
( d o w i e d z i a ł a  s i ę  od H a n k i , ż e  będę  w P o z n a n iu  i  p o p r o s i ł a  Hankę czy  może 
s i ę  z o b a c z y ć  ze"m ną)sam a o p o w i a d a ł a  Hance j a k  s i ę  b a ł a , b o  R o s j a n i e  
j ą  w B r o d n ic y  o b r a b o w a l i , J a k  mnie  z a c z ę ł a  ś c i s k a ć  t o  m y ś l a ł a m , ż e  mi 
r e s z t ę  ż e b e r  p o ł a m i e . P ł k . P a ł u b i c K i  b a rd z o  s i ę  u c i e s z y ł  z p r z y j a z d u  c ó r k i  
d z ię k o w a ł  R ek inow i  i  m n ie .Pa rn ię  tam j a k  w,tedy p o w i e d z i a ł .  " t y l k o  p a n i  

mog«j- -zaufać,wiem ze  P a n i ,  T e r e n i ę  przyvie/Uc ^  u
^ K ie d y  b y ł a  odpraw a  w B r o d n i c y , j a  byłam Kurierką K s a w e re g o , J a n u s z  z w r ó c i ł
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s i ę  do Ksawerego z fnoi&s», bym j a  p i l o t o w a ł a  go do B r o d n ic y .K s a w e r y  pokas 
mi k a r t k ę  J a n u s  z a , g d z i e  p i s ą ł  "do Ewy mam c a ł k o w i t e  z a u f a n i e .V / i e m ,ż e  
z z a d a n i e  d o b r z e  s i ę  w y w i ą ż e . J e s t  s p r y t n ą  i  d o ś w ia d c z o n ą  k u r i e r k ą " .
Zapomniałam j e s z c z e  d o p i s a ć , ż e  po p r z y j e ź d z i e  T e r e n i  do B y dgoszczy  n a  
u l i c y  Dworcowej s p o t k a ł  mnie  S c h u l z  i  z a p y t a ł  " k t o  c i e b i e  p r o s i ł  byś 
j ą  p r z y w o z i ł a ^ - o d p o w i e d z i a ł a m  mu " n i e  t y  mi d a w a łe ś  r o z k a z  i  n i e  p r z e d  
t o b ą  będę  s i ę  ( t ł u m a c z y ł a 11. .n a  co .on p o w i e a z i a ł  " c z y  to  s ą  nowe i n t r y g i  
R e k i n a " . N i c  s i ę  n i e  odezwałam t y l k o  p o sz łam  d a l e j .

2 ^. P i s z e  Ban: n a l e ż ę  do d r a ż l i w y c h . a  j a k  m a ją  r e a g o w a ć  i n n i , k t ó r y m  Pan 
s t a l e  z a r z u c a  p o m y ł k i , b r a k z n a j o m o ś c i  f a k t ó w , t a m  g d z i e  s ą  dowody Pan 
t w i e r d z i , ż e  mogło być i n a c z e j . I n n i  l u d z i e  t e ż  s ą  d r a ż l i w i . C z ę s to  ź l e  
p o s t a w io n y  p r z e c i n e k , c z y  n a w e t  a k c e n t  z m i e n i a  s e n s .
N ie  k t o  i n n y  t y l k o  j a  w y ro b i łam  l e g i t y m a c j e  p o cz to w e  d l a  p ł k . P a ł u b i c k i e f  
. f o r m u l a r z e  przepustKOwe a d l a  J a d z i  j e s z c z e  dodatkowo mundur po c z to w y .  
Do k o ń c a  wojny o b o j e  k o r z y s t a l i  z t y c h  dokumentów.
W 1 9 9 7 r .  ‘d o s t a ł a m  od K az i  B a r t e l  k s i ą ż k ę  d r . K . C ie c h a n o w s k ie g o  p t . R u c h  
Oporu n a  Pomorzu Gdańskim 1 9 3 9 - 1 9 4 5 " .Ka z i a  ró w n ie ż  d a ł a  mu mój a d r e s .  
N a p i sa ła m  s'pt&a\ ouomac, 'C0 do n i e k t ó r y c h  f a k t ó w . N i e  mia łam w tedy  a d r e s u  
d r .C ie c h a n o w s K ie g o ,w ię c "  w y s ła ła m  do p . p r o f . Z aw a ck ie j  z p r o ś b ą -
o p r z e k a z a n i e  t e g o . ?  . P r o f e s o r  z r o b i ł a  o d p i s  mojego l i s t u , j a k  ró w n ie ż  
d r . C h r z a n o w s k i , Tam g d z i e  c h o d z i ł o  o p ł k . P a ł u b i c k i e g o  n a p i s a ł a m  
że  - 'm i l c z ą c y ,p o n u r e g o  u s p o s o b i e n i a ,  c z ł o w i e k  b e z  u ś m ie c h u .
Na s t r . 120 n a  d o l e  w p r z y p i s a c h  n r . 28 p i s z e :  " N a t o m i a s t  M a r ia  S t a u f e r  
w s w o je j  r e l a c j i  t w i e r d z i . . .  wysuwa w s t o s u n k u  do P a ł u b i c k i e g o  ró ż n e g o  
r o d z a j u  . o p a r t e  n a  f a k c i e  z w o l n i e n i a  go z o f l a g u . . . .
N a p isa ła m  do d r ;  C ie c h a n o w sk ie g o  " zna łam  p ł k . P a ł u b i c k i e g o  i  s t a l e  u t r z  
mywałam k o n t a k t  m iędzy  nim , k p t . F r . B e n d i g i e m  i  p p ł k . C h y l i ń s k i m . U k r y w a ł  
s i ę  u n a s  : w domu w io sn ą  1 9 4 4 r . B y ł  małomówny, c z ę s t o  z a m y ś l o n y , n i e  b y ło  
n ig d y  u ś m ie c h u  n a  j e g o  t w a r z y , r a c z e j  p o nurego  u s p o s o b i e n i a , a l e  n i e  b y ł  
z d r a j c ą . R z u c a n i e  p r z e z  p . S t a u f e r o w ą  ró ż n e g o  r o d z a j u  p o d e j r z e ń  po<d a d r e s e  
p ł k .  P a ł u b i c k i  e g o , j e ś l i  s i ę  n i e  ma dowodów j e s t  h a n i e b n ą

’ n i e s p r a w i e d l i w o ś c i ą , g o d z i  n i e  t y l k o  w h o n o r  znanego  n a  t e r e n i e  o f i c e r a ,  
a l e  krzywdą wobec c z ł o w i e k a  s z l a c h e t n e g o  . P ł k . P a ł u b i c k i  b y ł
gorącym p a t r i o t ą , s z l a c h e t n y m  c z ło w ie k ie m  i  w ie lk im  P o la k ie m .T e g o  n i e  
można p o v / ie d z ie c  o p . S t a u e r  i  j e j  t o w a r z y s z a c h  spo d  znaku P A P ,u .N ie  
w szyscy  z PAP,u p o s t ę p o w a l i  t a k  j a k  p . S t a u f e r , a l e  t o w a rz y s tw o  j a k im  s i ę  
o t o c z y ł a  j a k  B i a ł y  G r o t , B r z e s k i  i  . p o z o s t a w i a j ą  w i e l e  do
ż y c z e n i a . "
Po rozmowie z T e r e n i ą  w iqq$r  u z n a łam  z a  s to s o w n e  n a p i s a ć  do d r . C i e c h a n o  
s k i e g o  s p r o s t o w a n i e . N a p i s a £ a m , ż e  n i e  znałam o k o l i c z n o t c i , j a k  c i ę ż k a  
c h h r o b a  j e g o  ż o n y , t r o s k a  o c ó rk ^  i  j e g o  u c z u l e n i e .  N a p i s a ła m  ró w n ie ż  
do d r .C h r z a n o w s k i  go i  ao f u n d a c j i . N i e  w i d z ia ł a m  n i g d z i e , w  ż ad n y c h  
p u b l i k a c j a c h  by k t o k o l w i e k  s t a n ą ł  w o b r o n i e  c z ł o w i e k a  pok rzy w d zo nego ,  
t  zawsze  będę  s t a w a ł a  w o b r o n i e  t y c h , k t ó r y c h  s i ę  n i e s ł u s z n i e  n o s ą d z a .
Ci l u d z i e  o d d a l i  sw o je  n a j l e p s z e  l a t a  ż y c i a  w w a lc e  o a  sami
d z i s i a j  n i e  mogą s i ę  b r o n i e .
Będąc w z esz ły m  r o k u  w P o z n a n i u , z  H a n ią  Nowicką po sz ły śm y  n a  c m e n t a r z ,  
n a  g r ó b  p łk .P M łu b iC k ie g o  i . j e g o  s y n a  Andrze j  a .B y łam  p r z e r a ż o n a  wygląaem 
g ro b u .W ie m ,ż e  T e r e n i  j e s t  c i ę ż k o  c h o d z i ć , w i ę c  n i e  do n i e j  k i e r u j ę  t e  
s ł o w a .  Z o c z y ś c i ł y ś m y  g r ó b  z chwas tów, pos t a w i ły ś m y  -k w ia ty  i  zmówi
łyśmy p a c i e r z . ‘W P o z n a n iu  j e s t  d u ż a  g r u p a  b y ł y c h  fb tzw .  w i e l b i c i e l i
p ł k . P a ł u b i c k i e g o  i  n i k t  n i e  ma c z a s u  tam p ó j t ś ć ?

l i ś c i e  z  d n i a  1 9 - 1  1 - 1 9 9 5 r .  p i s z e  P a n " D u ż o  l u a z i  p i s z e  n a  s w o j ą  c h w a ł ę
* w c i e  n i e  d b a j ą c  o r z e t e l n o ś ć  w s p o m n i e ń . d l a t e g o  P a n i  z d a n i e  w w y p a d k a c h'  

k t ó r y c h  ? < b y ł a  u c z e s t n i k i e m  i  A h U t a t & c M .  . b a r d z o  m n i e  i n t e r e s u j ą .  . . . .
’ n i e  wychwalałam n i k o g o , k t o  moim zdaniem n i e  z a s ł u z y ł  n a  t o , c h o ć b y  

b y ł  moim na jw ię k sz y m  p r z y j a c i e l e m  i  n i g d y  n i e  p o t ę p i a ł a m  n ik o g o  n a w e t  
w t e d y , k i e d y  do d a n e j  osoby  n i e  czu łam  w i e l k i e j  s y m p a t i i . J e s  teśmy t y l k o  
zwykłymi kuił^iui t K,u.L«̂ Cj ze swoimi wadami i  z a l e t a m i . S t a r a m  s i ę  do
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w s z y s t k i c h  p o d c h o d z i e  r e a l n i e  i  p r y w a tn e  sp ra w y  n i g d y  n i e  ł ą c z ę .
Moją r e l a c j ę  z ł o ż o n ą  w F u n d a c j i  p i s a ł a m  s z c z e r z e , n i e  s t a r a ł a m  s i ę  
r o b i e  z s i e b i e  j a k i e g o ś  p s e u d o b o h a t e r a ,  zaw sze  wola łam p i s a ć  o i n n y c h  
• o s o b a c h ,k t ó r e  z n a ł a m , w id z i a ł a m  i c h  p r a c ę  i  w y s i ł e k . T o  b y l i  c i  SKronii.ni
i  c i s i  b o h a t e r o w i e , a  b y ło  i c h  b a rd z o  w i e l u , c z ę s t o  z a p ł a c i l i  z a  to  
ż y c i e m . J e ś l i  m y ,K tó ry c h  Robry Bóg uchow ał  p r z y  ż y c i u  zapomnimy o n i c h  
to  k t o  b i d z i e  p a m i ę t a ł , p ó j d ą  w p rz y s ło w io w y  mrok z a p o m n ie n i a .
Mam r ó w n ie ż  dużo u z n a n i a  d l a  por.A,. S c h u l z a , b y ł  r z u t k i , d o b r y  o r g a n i z a t o r ,
i  całym se rcem  oddany p r a c y  K o n s p i r a c y j n e j , a l e  b y ł  ró w n ie ż  b a rd z o  
a m b i tn y  i  w pewnym s t o p n i u  t r o c h ę  d y k t a t o r s k i . N i e  uz n aw a ł  ż ad nego  s p r z e 
ciwu n aw et  wtedy Kiedy  n i e  m ia ł  r a c j i . P a t r z ą c  z  o d l e g ł o ś c i  c z a s u ,z g a d z a m  
s i ę  z jego. d e c y z j ą  odm ów ien ia  w s p ó łp r a c y  po z a k o n c z e n iu  d z i a ł a ń  w ojennycl  
Rekin  w swoim o s t a t n i m  r o z k a z i e  p o d c za s  o k u p a c j i  n i e m i e c k i e j  p i s a ł "  r o z 
kazu j . .  r o z w i ą z a n i e  o d d z i a łó w  p a r t y z a n c K i c h . M ł o d z i e ż  r o z p u ś c i ć  do domów 
by z a c z  l i  n o rm a ln e  ż y c i e , u c z y l i  s i ę . Z a  d ł u g i  p o b y t  na  s t o p i e  n i e l e g a l n e ;  
d e p r a w u j e  m ło d z ie ż " .M y  m ło d z i  m ogliśmy s i ę  ł u d z i ć , ż e  pseudo  p r z y j a c i e l e  
n i e  r .ozwolą n a  d o m in a c j ę  R o s j i  w E u r o p i e ,  a l e  p o l i t y c y  p o w in n i  w i e d z i e ć  
l e p i e  j , ż e  "  USA . w y s t ą p i  w • o b r o n i e  Europy  Środkowe j .Dopók i  b y ły
Roosvelfcowi p o t r z e b n e  g ł o s y  P o l o n i i  a m e r y k a ń s k i e j  to  P o l s k a  b y ł a ^ n a t c h n i t  
niem ś w i a t a *  a  po w yborach  to  ( . n a t c h n i e n i e  ś w ia t a *  s p r z e d a ł o  s i ę  b a rd z o  
t a n i o .  ) . m g l i k a c h  mówi s i ę  " j e ś l i  j e s t e ś  wrogiem to  c i ę  k u p i ą , j e ś l i  j e s t e  
p r z y j a c i e l e m  to  c i ę  s p r z e d a d z ą " . P o w i n n i ś m y  p a t r z e ć  t rzeźwco n a  w s z y s t k i e  
o b i e c a n K i , c a c a n k i  i  n i e  w i e r z y e  s ł o d k im  słówkom.Pod tym względem 
S c h u l z  wykaza ł  zdrowy u m y s łu .
Nie  mam nawet ż a l u  do J a d z i  z a ’ j e j  w y p o w i e d z i , z n a ł a m ‘j ą  l e p i e j  j a k  ona  
p r z y p u s z c z a ł a . 0 i l e  wiem to. m ałże t fs two  j e j  n i e  b y ło  u d a n e  i  c z y t a j ą c  j e j  
l i s t . o  j e j  m a ł ż e ń s t w i e  b y ło  mi j e j  s e r d e c z n i e  ż a l .
Z p r z y k r o ś c i ą  p i s z ę  t e n  l i s t , b o  n i e  p r z y p u s z c z a ł a m , ż e  d o j d z i e  do t e g o .
W s w o ic h  L i s t a c h  p o r u s z a  Pan c z ę s t o  sp raw y  awansów*nagród i t d .
Wniosek do awansu czy o d z n a c z e n i a  p r z e d s t a w i a ł  zawsze  b e z p o ś r e d n i  p r z e 
ł o ż o n y  , p r z e c i e ż  t a k  p ł k .  P a ł u b i c k i  j a k  p p ł k . C h y l i ń s k i  n i e  z n a l i  w s z y s tk i e  
od t e ^ o  m i e l i  swój s z t a b , w n i o s k i  b y ł y '  p r z e s y ł a n e  wraz  z u z a s a d n i e n i e m  
do s z e f a  s z t a b u , k t ó r y  o d s y ł a ł  to  do K - d t a  O k r ę g u .K - d t  Okręgu z a t w i e r d z a ł  
lu b  o d r z u c a ł , p i z e s y ł a ł  t o  d,o KG i  tam j u ż  d e f i n i t y w n i e  z a t w i e r d z a n o .
Z c h w i l ą  j a k  awans czy  o d z n a c z e n i e  p r z e s z ł o  p r z e z  r o z k a z , t y l k o  sąd  mógł 
o d e b ra ć ,  i  to  z a  z d r a d ę , p r a c ę  p r z e c i w  P ań s tw u  l u b  i n n y  czyn  h a ń i e b n y .

P r z e s y ła m  w yrazy  s z a c u n k u  i  p o w a ż a n ia

I r e n ?  N o w 'k o w a - J a g i e l s k a
p s . Ewa ' <

1 3 , Byway Rd.
• • f 
.Anglia

- 1 6 -

. S . P a n a  l i s  t y , k t ó r e  p o s ia d am  i  t e n  l i s t  sama p r z e ś l ę  do F u n d a c j i .  
P r z e p r a s z a m  z a  p i s m o ,m o j ą  m aszyna  n i e  j e s t  w p o r z ą d k u  i  muszę 
p o p r a w ia ć  .
P i s z ę  zawsze S c h u l z , p o p r o s t u  by go n i e  m y i i c  z k p t .G r u t z m a ć h e r e m .
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" W  ę
Pozwoli Pan,ze nie zachowam kolejności w odpowiedzi na Pańskie pytania.

' l.Do czasu mojej ucieczki z domu,wyjeżdżałam zawsze z Torunia,gdzie mieszkałam,
potem zalezne to tyło gdzie w danej chwili miał swoje mp Rekin,ponieważ byłam jego 
kurierka.Zresztą Rekin nigdy długo nie przebywał w jednym miejscu,poruszał sie po 
całym terenie,tak ze 'bardzo często wyjeżdżałam z jednej miejscowości a powracałam 
do innej.

2. Z ppłk.Chylińskim nigdy do W-wy nie jezdziłam.
3. Z konspiracja zetknelam sie poraź pierwszy w pierwszej połowie 1942,wciagal mnie maz 

Luli-Kalinski.
4- W czasie okupacji mieszkałam w Podgorzu-Torun,ul Złota 3( Am Rundfunk )

W 194°,w czerwcu zostal3.m wywieziona na roboty rolne do Kunzendorfu pow.Neuteich 
majatek Rt.Ebelinga.Po powrocie z prac pracowałam jako ekspedientka w sklepie 
L.Euchlera Toruń ul Rozanna. W lu£ym 1943 zostałam w ramach tzw.Rustungsarbeit 
skierowana do pracy na poczcie dworcowej na Podgorzu.Po przejściu wszystkich dzielow 
pracy pocztowej pracowałam jako maszynistka w sekretariacie Haupamtsvorsteher'a
Goerke' go. oŁks-ć-T —  , * a i -

5- Z W-wa nihłłim Wii wjĄ^-kratralijt frk. * KAĄAoJctSM, .
6.Relacje z mojej pracy w AK przesłałam dr.E.Zawackiej,mogę Pana zapewnie ze nie ma 

w niej niczego co by zasługiwało na uwagę.Robiłam to co wszyscy w miarę swoich 
możliwości.Celem była walka z okupantem i jak kto mogl tak wrogowi szkodził.

7- Waldego z Tczewa opisałam w zalaczniku,znałam go osobiscie ,nazwiska nie znam.
8. Nie mam najmniejszego pojęcia kto zabierał ulotki od aptekarza w Kwidzyniu,ja byłam

u niego tylko raz,ponieważ w drodze powrotnej mogłam zboczyc,a kuriera Waldego zabrali 
do wojska.Wald^mu chodziło o pospiech.

9- Dora z Tczewa była zwiazana z Mewa w Gdyni,pozatym miała jakiś kontakt z Grabem.
U Kaji w Starogardzie byłam razem z Dora,a później miałam u niej spotkoanie z Anto
nim i Sobolem,odebrałam pocztę dla Michała, 

lo.Szczegółów narady w Brodnicy nie mogę Panu podać ponieważ na naradzie nie byłam, 
pilotowałam tylko Janusza z Bydgoszczy.W tej sprawie może Pan zy/roci sie do Rekina.

ll.Nazwosko Michała - Marty jest dla mnie nadal zagadka,p.Z.pisała mi ze jest w kontakcie 
z kuzynem Michała,może on wyjaśni te sprawę.Ja nigdy nie starałam dowiedzieć sie 
blizszych szczegółów,w tamtych czasach im mniej sie wiedziało tym bezpieczniej było.

12.Z Lelauem pierwszy raz spotkałam sie w 1943. r. kiedy wysłał mnie do Gdyni Michał.
Z reguły odbierałam pocztę dla Michała,czasem dawali mi ustne zlecenia,u niego spotkała 
Rybitwe,Francuza-Franza,Huberta,Pomorskiego i Sobola.
Belau mieszkał na Chylomi,byla to duza kamienica w jakich na parterze czest byl sklep.
W takim właśnie sklepie przerobionym na pokój mieszkalny mieszkał Belau.Na ścianie 
wisiała duza mapa Europy,cale umeblowanie było bardzo prymitywne,lozko zelazne,roz
latującą sie szafa stała kolo okna,stoi,kilka sfatygowanych krzeseł,zelazny piecyk 
kolo drzwi,stojak z miska służył jako łazienka.Wchodziło sie do jego pokoju przez 
bardzo ciemna sien.Jako mezczyzne w moim pojęciu określiła bym Belaua jako brzydki.
Byl rudy o bardzo wysokim czole,zdawało by sie ze sa to początki łysienia,byl piego- 
watyjlat około 30 +,nie mniej miał bardzo miły sposob bycia i bardzo pogodne usposo
bienie. Zdaje mi sie ze z wykształcenia byl lekarzem.
Nigdy nie spotkałam sie Skrzatem,Chyzem lub Ryżem wzglednie Rudym.
W Bydgoszczy byl Kuba,kolega Leszka Białego,ktorego nazywaliśmy Rudy Maciek,ale Maciej 
to byl# jego imie a ponieważ byl rudy wiec dodawaliśmy ten przymiotnik.
0 kontaktach z marynarzami szwedzkimi wiem od Bybitwy i Belaua.U Belaua spotkałam 
raz Anglika,którego zresztą przeprowadziłam na kwatere do Pani Eli,innym razem było 
dwóch kandydatów,Holender i Anglik,obaj rudzi i Rybitwa żartował ze sa to kuzyni Mewy. 
Kiedyś cały wieczór z Rybitwa cwiczylam podpis Niemca na przepustke,który podpi
sywał sie gotykiem a nazywał sie Kausch,trzeba była miec nowy zapas przepustek upraw- 
niajacych na wstęp na teren portu.Nazw statków szwedzkich ani nazwisk marynarzy nie 
znałam.
Adresu Sq leadera Brian Paddon nie znam ale bedzie łatwo go odszukać przez Stow.Lotnik. 
Nie przypuszczam zeby komorka przerzutowa miała oparcie o W-we,byla to raczej akcja 
samorzutna jak wiele innych,skorzystano z okazji.Sa to moje przypuszczenia,radze Panu 
w tej sprawie zwrocic sie do ppłk.Chylińskiego,napewno Panu udzieli wiecej informacji 
na ten temat.

1 3 .Czy komorka przerzutowa miała kryptonim Yiking,nie wiem,Mewa to byl pseudonim Belaua 
Gondola i Rafia sa mi nieznane,jak wiele osob mogły te osoby byc znane pod innymi
pseudonimami. _ .

14-Nigdy nie spotkałam sie z nazwiskami kpt Kniaziew i kpt Rusiecki.,zas; niczo ja
wywiadem miałam mało wspolnego.Moim zadaniem było odebrać poczt i dostarczyc ja na 
wskazane miejsce lub oddać osobie wskazanej. 565



' W  61. Wiem z cala pewnością,ze wielu kurierów Waldego to byli chłopcy wcieleni przy* 
musowo do armii niemieckiej,a jego dawni współpracownicy konspir.

2.Dora miała bezpośredni kontakt z Belauem,czasem ja po drodze zabierałam pocztę 
od Dory dla Mewy.

3.Współpraca Michała z Mewa (Belau ) była bardzo blisko z soba zwiazana.Michał 
duzo wagi przywiązywał do przerzutów,a poza tym wywiad nie mogl istnieć bez 
łączności.Po przeniesieniu zakładów Siemmensa,zdaje mi sie z Kilonii do Gdyni, 
ponieważ były one czest bombardowane,Michał duza wage przykładał do akcji sabo
tażowej na terenie zakładów.Raz przewoziłam pocztę i miałam ustne zlecenie od 
Rybitwy,donieść Michałowi ze zorganizowana komorka sab-dyw. dokonała trzech sabo- 
tazow na terenie zakładów Siemmensa.

4.Trudno mi dziesiaj powiedzieć ile razy byłam u Belaua,pierwszy raz na początku 
1942, r.Poprostu moje legitymacje pocztowe,jak obsługa wa gonow pocztowych,kontro- 
lerow wagonow pocztowych,i możliwość wystawiania sobie przepustek,oraz rożne 
godziny pracy dawały mi duze możliwości poruszania sie.Przy tym w razie niebez
pieczeństwa mogłam zawsze "po znajomości ",jechac wagonem pocztowym które nie

podlegały rewizji.Kiedyś Michał mi powiedział,żebym na wszelka ewentualność miała 
kilka legitymacji zapasowych na rożne nazwiska i blankiety przepustek urlopowych 
oraz wszelkie inne możliwe dokumenty pocztowe uprawniajace do podrozowania.
Po mojej ucieczce z domu cały czas jezdziłam na te dokumenty,tak samo Jadwiga 
Derucka,której wystawiłam te legitymacje kiedy ona po wsypie Willego musiała 
uciekac z Bydgoszczy.Zestaw takich legitymacji mial również Michał i oddawały mu 
duza usluge,dopiero kiedy uzyl inne,przepłacił to życiem.

5. Pewnego razu Michał dal mi polecenie do Rybitwy z zapytaniem czy została odbudowana 
lacznosc z Hydekrug,czy linia pruska na nowo działa i ozy sa v;iexoi>-c rei o angliku. 
Akcja ta jest również opisana w książce pt BU.']-'.!- CUI - CII ■ 
Chorazy-Obserwator RAF G.T.W. Grimson został w 194o r zestrzelony nad Niemcami. 
Przebywał w Stalag Luft 1 w Barth.W 1942 został przeniesiony do Stalag III
w Sagan k.Frankfurtu.Po próbie drugiej ucieczki został karnie przeniesiony do 
Stalag 6 w Hydekrug-Prusy ?;sch.Funkcje fotografa w obozie pełnił Polak Sommers, 
przedwojenny podchorąży,przymusowo wcielony do wojska niem.Sommers cały czas po
zostawał w kontakcie z Ruchem poziemnym,ktorego byl członkiem od dawna.Pomagał on 
niewolnikom alianckim,dostarczał im materiał fotograficzny,który mial duze zasto
sowanie przy fałszowaniu dokumentow,przepustek i kopiowaniu map fila uciekających. 
Niewolnicy dowiedzieli sie ze na terenie Prus znajduje sie pastor szwedzki,chcieli 
sie z nim skontaktować.W poszukiwaniu pastora pomagał im Niemiec Munkert,anty- 
hitlerowiec,ale bez rezultatu.Z pomocą przyszedł inny Polak,który pełnił tam 
obowiązki wartownika,Zaofiarował sie ukrywać niewolnikow nie tylko u siebie, 
ale również u rodziny.Grimson postanowił uciec z niewoli celem zorganiaowania 
linii przerzutowej.Grimson uzywal dom Polaka-wartownika jako swoja baze,to było 
w październiku 1943.Udało mu sie przedostać do Gdańska,w tej okolicy nawiazal kon
takt z leśniczym Polakiem,kolega warto nika.Udzielili mu wszelkiej pomocy,nawiazal 
kontakt z pastorem szwedzkim,ale ten odmowił jakiejkolwiek pomocy.Udało mu sie 
przez kontakty podane mu przez Sommersa w Gdańsku nawiazac kontakt z Ruchem 
podziemnnym w Gdyni.Po omowieniu możliwości przerzutów i ucieczki powrocil do 
Hydekrug by na miejscu dac wskazówki i pomoc w ucieczce.Pierwszym przerzuconym 
byl chorazy-pilot C.B.Flockhart,za nim poszli inni.Jeden ze zbiegłych niewolnikow 
został przyłapany,znaleziono przy nim "lewe" dokumenty i podejrzenie padło na 
Sommersa,został aresztowany £l-4-1944Sommers byl torturowany,kazali mu wskazać 
organizatowrow ucieczki,nikogo nie zdradził.W kilka dni później inny Polak został 
zastrzelony przez Niemców,u ktorego znaleziono notatkę z nazwiskiem Sommersa. 
Sommers został poraź drugi aresztowany,byl w nieludzki sposob katowany,nikogo nie 
zdradził,poprosił tylko o truciznę,bal sie ze dluzej nie wytrzyma.Zmarł nastepnego 
dnia.Aresztowany został również Munkert i Grimson,przewieziono ich do Insterburg. 
Grimson został oskarżony o szpiegostwo i współprace z Polskim podziemiem.
1 5 _7 _ 1 9 4 4 Niemcy oświadczyli ze w wiezieniu w Tylzy stawiał opor i został zastrze
lony przez wartownika.
Z Hydekrug uciekli rowniezchor.Townsend Coles i Gwelbert.
Nie wiem czy linia ta została na nowo uruchomiona.

6. Kosciol szwedzki to byl zdaje mi kryptonim dla pastora $tory znajdował sie w 
Gdyni lub Gdańsku,Belau mial z nim st?ly kontakt.Prawdopodobnie bedzie można 
w Szwecji odnaleźć kto w tym czarie sprawował te obowiązki.Mysie ze ow pastor 
mogl by duzo powiedzieć na ten temat,bo przez niego było wiele wiadomości p_^e- 
kazywanych. 566



16 . Na temat Zagrody i Alfy proszę sie zwrocie do ppłk Chylińskiego,nic Panu w tej 
sprawie nie mogę pomoc.

17* Zalaczm Panu list z adresami jakie pamiętam,czest osobny zwiazane z konspiracja 
udzielały kwater i ich j neszk . iacb odbywały sie ...potkania i odprawy.U nas 
na Pomorzu nie było mowy zeby odprawy czy spotkania odbywały sie w kawiarnich jak 
w W-wie,do te j o służyły mieszkania prywatne.Te mieszkania o których ja z cala pewno
ścią wiem ze służyły jako kwatery zaznaczyłam zielonym piórem,a pkty spotkań i odpraw 
czerwonym,może to bedzie Panu pomocą w odnalezieniu tych osob i uzyskania od nich 
relacji.

18. Andrzeja znałam mało,spotkałam go dwa razy,raz nocował u nas,a drugi raz Michał mnie 
wysłał do Kartuz i tam go spotkałam.Wiecej wiadomości udzieli Panu Rekin,Halina 
Melzacka z Włocławka,Rodzina Kazimiery Rogozińskiej-Bartel.

19^ Z akc ja " N " byl zwiazany Waldy,jego kurierzy pcieleni do armii niemieckiej,powra- 
cajacy z urpoljow zabierali ze soba ulotki i rozrzucali je na dworcach niemieckich 
oraz po oddziałach wojskowych.

2o. Na temat działalności duszpasterskiej mało mogę powiedzieć,to nie byl moj dział.
21. Czy istniał spor miedzy plk.Palubickim a ppłk.Chylińskim ? nie chce na ten temat 

zabierać głosu,Byłam dosc długo kurierka ppłk.Chylińskiego i mogę tylko tyle 
powiedzieć pik.Pałubicki byl tylko pułkownikiem natomiast ppłk Chyliński byl czło
wiekiem.Mogę Pana zapewnie,ze ppłk.Chyliński cieszył sie olbrzymim szacunkiem, 
poważaniem i każdy uznawał jego autorytet.Był otoczony legenda ten za ktorego 
Gestapo by duz?o dało zeby go dostać w swoje rece.Nigdy nie spotkałam sie z jakimś 
lekcewazacym wyrażeniem czy niechecia w stosunku do Rekina,zawsze mowilo sie 
" nasz Rekin " nawet wtedy kiedy zmienił pseudonim na Wicher.Rekin nigdy nie siedział 
na jednym miejscu,zawsze byl w terenie,mial podejście do ludzi i dbał o ludzi.
Nie uznawał niepotrzebnego narażania sie,aczkolwiek w pracy byl wymagajacy,nie 
uznawał opieszalosci czy bagatelizowania obowiazkow.Każdy drobiazg byl dla niego 
ważny.Nie jest to tylko moje zdanie,dzisiaj nawet po tylu latach jestem przekonana 
ze nie wiele osob by sie znalazło które by mogły Rekinowi cokolwiek zarzucic.
Niestety tego samego nie mogę powiedzieć o plk.Palubickim,a często sie z nim spoty
kałam,utrzymywałam stała lacznosc miedzy Januszem a Rekinem.

22. Mam wrażenie ze chodzi Panu o Jadwigę Derucka a nieDernicka,ps.Maria z Bydgoszczy.
23. Najlepiej sprawę Białego Groja naświetli Panu Rekin.W czerwcu 1944 r byłam w Gdyni 

wtedy Rybitwa prosił,zeby zawiadomić Mich:ia ze na terenie Wybrzeza kreci sie osobni 
podajacy sie za wyzszego oficera wywiadu i delegat KO Tartak,szuka kontaktow
z ludźmi z AK,jako rzekomy delegat nie ma żadnych skierowań natomiast sa osoby 
które go znaja jako przedwojennego urzędnika i to niskiego stopnia.Kazali uwazac 
swoim ludziom i maja go pod obserwacja jest bardzo podejrżany,widziano go nawet 
w towarzystwie jakiegoś Volksdeutscha,znanego z gorliwości.Kiedy powiedziałam
o tym Michałowi,usłyszałam,ze znowu Biały Grot daje o sobie znac w kilka, dni 
później jechałam znowu do Gdybi i Michał dal mi pocztę do Rybitwy,Rybitwa po 
przeczytaniu powiedział,jemu dawno juz sie należy kula w łeb.

24* Jana z Torunia nie przypominam sobie,natomiast Jana z Piły znałam o tyle,
ze jezdziłam do niego z polecenia Żbika-inz.Bronisław Pietkiewicz insp.Toruń.
Jan prowadził w Pile jakaś komorke sabotażu,sam byl tam na pracach,nie wiem 
dokładnie gdzie byl zatrudniony,było to cos w rodzaju hostelu,gdzie mieszkała 
pewna ilosc Polakow.Mnie Jan przedstawił jako swoja kuzynka.Odbierałam od niego 
pocztę,która przekazywałam Żbikowi a czasem Zofii.

2 5 .Leszek Biały i jego działalność opisałam w zalaczniku.
26. Nic nie słyszałam o Leonie Lanickim i jego przerzucie,napewno te wiadomości bedzie 

Pan mogl uzyskać od ppłk.Chylińskiego.
Ja zasadniczo z Gdynia byłam o tyle zwiazana,ze jezdziłam jako kurierka.
Bardzo często nie wiedziałam co j-rzewoze.Natomist Michał utrzymywał jakiś 
kontakt z Karolem,była to postać dosc zagadkowa,przyjezdzal on z terenu Rzeszy. 
Słyszałam jak opowiadał Michałowi o sytuacji w Reichu,bombardowaniach itd.
Wg Pana opisu nie wydaje mi sie by to byl ten Leszek Biały o którym Pan pisze.
Jeśli jak Pan wspomina Leszek Biały byl kpt.i w wywiadzie na terenie Reich juz 
przed wojna,to musiał to byc zupełnie ktos inny.
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Z Gdańskiem napewno Belau mial kontakty,tak samo jak z innymi miastami w Prusach' 
az po Królewiec
Leszka Białego znałam dobrze i przez cały czas mojej pracy konspiracyjnej stale 
sie z nim spotykałam,napewno nie byl w kawalerii,nie przypuszczam nawet ze byl 
przed wojna w wojsku,mial jeszcze rok do skonczenia politechniki we Lwowie, 
a poza tym Leszek mial bardzo slaby wzrok,używał bardzo mocne okular.
Spotkałam kiedyś na terenie Bydgoszczy w Katakumbach na odprawie Michała z Grabem 
jakiegoś mezczyzne Maciej lub Marcin,po powrocie z Gdyni miałam tego Marcina zabrać 
do Kowalewa i oddać Nałęczowi ,zdaje mi ze mial byc przerzucony na teren GG 
Nałęcz powiedział wtedy ze trzeba poczekac 2-3 dni bo jego człowiek wtedy ma sluzbe 
na pociagach.

Czy Belau byl w wywiadzie dalekosiężnym nie wiem,to co Panu mogę powiedzieć to 
otrzymywał wiadomości z całego Wybrzeza,jemu podlegała linia przez Szczecin,Lubeke 
itd.Mial stały kontakt z HUbertem,Sobolem,Antonim i Pomorskim.

Przykro mi ze nie mogę Panu dac dokładniejszych informacji ale musi Pan zrozu
mieć,ze ja byłam tylko skromna kurierka,jeśli cos wiem,to poprostu dlatego ze często 
dostawałam zlecenia ustne.W tamtych czasach proszę mi wierzyć im mniej sie wiedziało 
tym było bezpieczniej.Ja wtedy miałam lF-2o łat,uważam ze i takza duzo wiedziałam.
Bo pewnego stopnia było to nieuniknione,stale jezdzilam przy tym jako kurierka 
wpierw Zbyszka-Smugi,a potem Michała,Janusza,Ksawerego I Rekina nie jedno musiałam 
wiedzieć. Mam nadzieje,ze chociaż cos nie cos beda Panu uzyskane informacje pomocne.
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Irena Nowakowa
13,Byway Rd.
Leicester LE 5 fi TF 

22-7-1978
Szanowny Panie.

Przede wszystkim musze zaznaczyc,ze moja funkcja w AK to była tylko 
skromnej kurierki,a ponieważ byłam głownie dó dyspozycji sztabu Okręgu,stad wiele 
spraw wiedziałam,często było to nie uniknione bo dostawałam polecenia ustne a zdarzały 
sie okazje ze musiałam wykonywać prace nie zwiazane z moja funkcja.Zresztą tak jak 
każdy w tamtych czasąch robiło sie wszystko jeśli nadarzyła sie okazja.

Druga sprawa to ludzie używali po kilka pseudonimow,w moim wypadku byłam 
znana jako Ewa,Wanda,Mira,Janka,Marek.Nigdy nie starałam sie dowiadywać za duzo, 
poprostu im mniej sie wiedziało tym lepiej było w razie wpadki.

Bede Panu bardzo wdzięczna jeśli zechce Pan uzyskane ode mnie informacje 
sprawdzić z innymi relacjami,po tylu latach nie jedno wyleciało z pamięci lub mogę 
sie mylić.Zdaje sobie doskonale sprawę ze praca,która Pan podjal jest dokumentarna 
i nie ma tu miejsca na fantazje.Dzisiaj żałuje ze kiedy wszystko było swieze w pamięci 
nie zrobiłam chociaż notatek,poprostu nie zamierzałam nigdy pisać zadnjtch pamiętników 
i zdawało mi sie ze to okres zamknięty w moim życiu.Cieszy mnie ze młode pokolenie 
dzisiaj zajmuje sie tymi sprawami,były postacie wspaniale,pełne poświecenia i odwagi 
za swoj patriotyzm zapłaciły życiem a w najlepszym wypadku obozami i wiezieniami. 
Postaram sie odpowiedzieć na Pańskie pytania możliwie obszernie.
1- Ppor.Lecha Robaczewskiego ps.Gordon,Robak - spotkałam kilka razy u Dory w Tczewie. 

Byl blisko zwiazany z kolportowaniem Wahrheit,korzystał z tego ze jako pracownik 
koleji mial wieksze możliwości rozwozenia prasy.W 1946 r spotkałam go w Forli 
we Włoszech,zresztą on mnie poznał pierwszy.Jak mi mowil to w czasie aresztowań 
w 1944^.dowiedział sie ze Gestapo jest na jego tropie,ponieważ mial jakieś znajomo
ści na terenie Niemiec zeby zmylić siady ukrywał sie w Berlinie a potem u Polakow 
z którymi mial kontak£ az do zakonczenia wojny.Przedostał sie do Wioch i w byl 
w 5 KDP po przyjezdzie do Anglii wyemigrował do Argentyny,w 1948 miałam od niego 
list,było mu bardzo ciezko w Argentynie,postanowił sie przenieść do Urugwaju lub 
Wenezueli.Kontakt sie zerwał,ja wyjechałam do szpitala,ponieważ miałam gruźlicę 
płuc i oskrzeli,nie miałam ochoty do żadnej korespondencji.

2.-Waldy byl blondynem,średniego wzrostu o bardzo ujmującej powierzchowności.Jak mi 
T  mowil Gordon,to byl oficerem marynarki wzglednie wykładowca w Szkole Morskiej,

władał bardzo dobrze jez.niemieckim i jak daleko moja znajomość ze szkoły pozwalała 
na ocene to również francuskim,pozatym znal dobrze angielski,szwedzki i rosyjski. 
Kiedyś Dora nazwala go Julkiem,nie wiem czy to było jego prawdziwe imie czy pseud. 

3- Nazwiska Gordonainie ẑnałam,ponieważ spotykałam go u Dory i raz jeden u Rozy kiedy 
odbierał ulotkiyt3~SC«^i N 0/K0~t cXuQ (XJctUJ_ W Ł '\s3X b

4« Wiem z cala pewnością ze wielu kurierów Waldego to byli jego dawni pracownicy
wcieleni przymusowo do wojska niemieckiego,którzy przyjezdzali na urlopy a wracajac 
zabierali ulotki.Mowil mi Waldy,ze jeden z jego kurierów rozsypał ulotki na dworcu 
w Berlinie,najczesciej rozprowadzali je miedzy ludnością cywilna i zolnierzami.
Dora miała bezpośredni kontakt z Mewa ( J.Belau),czasem ja zabierałam pocztę od 
Dory do Mewy.

(?- Kie wiem z czyjego polecenia Waldy pisał ulotki,raczęj przypuszczam ze bylaiet to 
jego własna inicjatywa,która Michał popierał i pomagał mu w uzyskaniu papieru.

7 ^  W ulotkach tych Waldy przedewszystkim koncentrował sie na wiadomisciach z BBC 
odbierał je we wszelkich możliwych jeżykach,porownywal i dopiero potem szło to na 
maszynę.Odbierał również wiedomosci z Atlantk Sender,zamieszczał trochę satyry. 
Pamiętam jeden kawał właśnie z A.S. który Waldy umieścił w Wahrheit:
Was ist Gross Deutschland?
Adolf - der Kleine, Josef - die Schweine, Hermann - der dickige und 80 milionen 
veraachtige.
Ponieważ w audycjach AS były wyciagane rożnego rodzaju nadużycia Gestapo i SS 
drukował te również,miedzy innymi w czasie zbiorek odziezy na tzw.Winterhilfswerkc 
gestapowiec ukradł futro dla swojej zony w kilka dni później była ta sprawa w 

/ gazetach.
8 - Jaki kontakt mial Grab z Waldem nie wiem.W lipcu Grab byl w Bydgoszczy na odprawie 

z Januszem i Michałem,ja musiałam jechac do Tczewa i Gdyni,jechaliśmy tym samym 
pociągiem,Grab wysiadł w Laskowicach lub stacje przed powiedział mi tylko żebym 
powiedziała Waldemu ze w najblizszym czasie sie z nim skontaktuje osobiscie.

1 ^ / 1 1
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9- Dora z Tczewa i Kaja ze Starogardu były zwiazane z II-ka.Pozatym Dora dostarczała 
materiały sanitarne dla Graba.

icyDo Kaji pierwszy raz pojechałam z Dora,miałam polecenie odebrania poczty od Dory 
dla Belau1a,ponieważ nie wszystko było skompletowane Dora powiedziała mi ze Kaja 
jest bardzo ostrożna i nieufna,tak ze woli sama jechac ze mna by nas zapoanac.
U Kaji byl pkt pocztowy i spotkań Sobola z Lombardu i Pomorskiego.
Z Kaja pojechałyśmy do Wejherowa gdzie byl Sobol i Antoni.Od nich odtebralam pocztę 
dla Michała.Z Kaja spotkałam sie jeszcze dwa lub trzy razy.

l l ^ o  ra była to osoba około 45 - 5o lat,pracowała jako urzędniczka w szpitalu w Tczewie 
i na terenie szpitala mieszkała,u niej nocowałam kilka razy.Jeśli jest Pan w kontakcie 
z Ksawerym ( Fr. Bendig- byl szefem Il-ki KO Tartak po aresztowaniu Stanisława (Jozef 
Grass) on znal Dore.Kiedy po mojej ucieczce z domu przez krotki okres czasu byłam 
kurierka Ksawerego on mnie skierował do Dory nic wiedząc ze ja ja znałam.
Mozę on pamięta jej nazwisko.
Kaja była w wieku 25-3o lat.Bardzo przystojna blondyna ,mieszkała z rodzina,areszto
wana w tym samym czasie co Ksawery,Dora,Mewa i.i.

L2- Jakie stanowisko zajmował Rybitwa nie wiem,byl bliskim współpracownikiem Mewy.
Często Mewa zwracał sie do niego per Stachu.Byl napewno zwiazany a wywiadem.
W czasie mego pobytu w Gdyni miałam zabrać pocztę dla Januszawtedy Rybitwa dal mi 
pewne zlecenia ustne były to jakieś wyjaśnienia,natomist plan jakiś rysował Francuz 
Zdaje mi sie ze pracowali w porcie,byli zwiazani z przerzutami do Szwecji zbiegłych 
niewolnikow.Kiedyś powiedzieli mi żebym powiedziała Januszowi,ze Schnorkel i Walter 
sa juz u Lorda a szczegolowe sprawozdanie prześlą następna poczta.'//tedy nie wiedziałam
o co chodziło myślałam ze byl to przerzut zbiegów,dopiero po przeczytaniu książki 
Jochen Brennecke -Jager Gejagte -dowiedziałam sie ze Walter i Schnorkel to były 
urzadzenia do lodzi podwodnych,które pozwalały Niemcom bezkarnie grasować u wybrzezy 
wsch.Anglii i Gibraltaru bez wynurzania sie,nawet radar ich nie wykrywał.Jak pisze 
autor było to otoczone tak wielka tajemnica,ze nawet d-cy innych lodzi podwodnych 
nie wyposażonych w te urzadzenia nie mieli prawa wstępu na poŁlad lodzi wyposażonych 
w te urzadzenia.Jednak alianci wiedzieli o tym ponieważ grupa Polakow zatrudniona 
w porcie dala rade wykraść tajemnice i przekazać do Anglii.Dopiero po zastosowaniu 
tzw.Suonabouy zmalały straty w okrętach alianckich.

L3- Kie wiem jakiego typu kontakty miał Michał z Mewa,ja tylko zawoziłam pocztę.
14- Współpraca Michała z Belauem polegała na stałym kontaktowaniu sie odnośnie przerzuto 

Pozatym jako szef V-ki KO Michałowi podlegała lacznosc a bez niej wywiad nie mogl 
pracowac.

15-Bialy Grot - chyba najwiecej informacji może udzielić Panu Rekin lub Ksawery,bo
o ile wiem Janusz dzisiaj nie bardzo pamięta te sprawy,zresztą jest schorowany.

16- Nie pamiętam ile razy byłam u Belaua pierwszy raz chyba na początku 1943 roku,ale 
kiedy byłam w dyspozycji Michała,moje legitymacje pocztowe i możliwość wystawiania 
przepustek urlopowych,ponieważ pracowałam w sekretariacie bardzo ułatwiały wszelkie 
podrożę.Często sie zdarzali ze musiałam pełnie sluzbe zastępcza z powodu choroby 
jakiejś osoby,zwłaszcza po nocnej służbie miałam dzień wolny,to dawało mi duze 
możliwości poruszania sie.Michał z tego korzystal,a legitymacje pocztowe należały 
do tzw legitymacji zelaznych.
Nie wiem czy po 3o latach poznała bym osoby ale mogę sprobowac,moze cos sie przypomni

17- Mewa byl bardzo blisko zwiazany z akcja przerzutowa,watpie by istniała specjalna 
komorka,natomiast mieli szofera z Gdańska Polaka z pochodzśnia który ze względu
na defekt w nodze nie byl powołany do wojska,natomiast byl zatrudniony jako kierowca 
ciezarowek wojskowych na trasie Gdansk-Szczecin i on często przewoził ze Szczecina 
kandydatów na przerzut.Tzw Linia pruska jest dokładnie opisana prze Greame Cook 
w książce pt Breakout.Wiem napewno ze Mewa miał lacznosc z tym ponieważ kiedyś 
Michał dal mi zlecenia ustne do ^ewy z zapytaniem czy linia pruska z Haydekrug 
zosatla na nowa nawiazana oraz czy sa wiadomości o Angliku.
Jeśli Pana ta sprawa interesuje postaram sie pozyczyc z biblioteki ksiazke i prze
pisać ow rozdział.Nie wiem czy zna Pan angielski ponieważ w takich wypadkach jak 
cytowanie wole zawsze trzymać sie orginalu a tłumaczenie pozostawiam innym osobom 
poprostu by nie zatracic przez to sedna treści.Nie wiem czyy ta ksiazka jest jeszcze 
w sprzedazy,o ile by mi wpadła w rece wówczas bym Panu przesłała,zobaczę w księgarnia
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18 - Nazwiska W<Ha, lub Stary nie znam,może zaszła pomyłka i ząmiast Welz brzmiało
Franz? Franz lub Francuz byl współpracownikiem Mewy ( Belau ),jego często 
nazywali Stary w rozmowie aczkolwiek byl to jeszcze młody człowiek około 35 lajr. 
Francuz mial lekki garb,byl niskiego wzrostu,nosił okulary i jak mi sie zdaje 
byl inżynierem.Kiedyś Belau powiedział kiedy dawali mi pocztę dla Janusza,ze 
wykres to zrobi Franz bo to jego dziedzina jako inżyniera.Pracował w porcie. 
Najbliżej współpracowali właśnie Mewa,Kybitwa i Franz a czasem Hubert i Sobol.

19 - Nie ulega najmniejszej wątpliwości ze Belau byl w wywiadzie dalekosiężnym jeśli
pod tym wyrażeniem rozumie Pan jego kontakty przekaanikowe na Zachód oraz 
siatkę Lombardu^ Reichu II.Wszystkie wiadomości przechodziły najczesciej przez 
Mewe i on je dalej przekazywał często tylko zawiadamiał KO Tartak,ze taka lub 
inna wiadomość jest juz na właściwym miejscu.Poprostu często nie było czasu na 
drogę służbowa bo w owych czasach każda wiadomość decydowała o życiu setek 
ludzi.

20 - Nie wiem czy istniał Kosciol szwedzki w Gdyni? Natomiast byl pastor szwedzki
który sprawował opieke duchowa nad obywatelami szwedzkimi jc na Pomorzu,jezdzil 
po Wybrzezu i z nim byl jakiś kontakt.Ja w tej sprawie mało mogę powiedzieć, 
nigdy go nie spotkałam jedynie słyszałam ze Belau &Co często za jego pośredni
ctwem przekazywali wiadomości.Można by sprawdzić kto w tym czasie zajmował 
stanowisko pastora i zajmował sie opieka nad Szwedami,przypuszczam ze gdyby sie 
udało odnaleźć tego pastora można by nie jedno sie dowiedzieć.Kiedyś Mewa powie
dział ze ma spotkanie z "kościołem szwedzkim " nawet miałam pocztę do oddania 
co tam było nie wiem.

21 - Z Gdańskiem napewno były kontakty.dzisiaj nie pamiętam jak sie nazywała kurierka
która przyjezdzala z Gdańska,znal ja Michał.

22 - Drogi pruska i szczecińska były to pkty przerzutowe zbiegłych niewolnikow,
Napewno wiem,ze zanim kandydat na przerzut został dostarczony do Gdyni,przepro
wadzano dokładna inwestygacje a nawet zdaje mi sie sprawdzano na Zachodzie 
w pierwszym rzedzie chodziło o przerzut zolnierzy wojsk technicznych,pierwszeń
stwo mieli lotnicy.Były zachowane jak najwieksze środki ostroznosciowe bo 
sam przerzut byl bardzo skomplikowana sprawa.Podobno była grupa robotnikow por
towych,dobrze zorganizowana.Najważniejsze było przedostać zbiega na teren portu 
yobotnicy zawsze szli grupa,a kiedy mieli zbiega brali go miedzy siebie,przepu
stki na prawo wstępu na teren portu dostarczał Rybitwa,w porcie mieli umowione 
znaki ze Szwedami.wówczas Szwedzi częstowali wartownikow czekolada i papierosami 
zagadywali ich,zeby odwrocic uwagę a inna grupa przemycała na pokład.Akcje trzeba 
było tak zgrać,zeby jeszcze można zbiega dobrze ukryć,bo po kontroli niemieckiej 
okrętu nikt nie mial prawa nawet zblizyc sie w pobliże statku.
W Szczecinie istniała grupa zdaje mi sie ze kierowali nia Sobol lub Pomorski 
Byli to robotnicy polscy wywiezieni na roboty którzy mieli baczenie na to by 
zbiega wyłowie lub przechowac,probowali robie przerzuty na miejscu ale nie wiem 
czy było to tak zorganizowane jak w Gdyni.Wiem ze Mewa chciał za wszelka cene 
odciazyc trochę Gdynie,były w tym celu roumowy ze Sobolem i Pomorskim.Niestet 
ja mało wiem na ten temat.

23 - W Kwidzyniu byłam tylko raz,miałam tylko oddać paczkę u aptekarza,tak ze nie wiem
jakie mial kontakty.

24 - Pał (Marian Palicki),Ziolko ( dr. Górski), D-99 ( adw.Bernard Cisewski),Wasio
( Wacław Zbikowski) i Ed (adw.Edmund Masiek) wszyskkim oddawałam pocztę osobiscie 
Masiakowi w Radomiu.

24 - Leszek Biały ps.Jakub- tak z nim jak z jego Rodzina tj.siostra mgr.farm.Maria 
Biała i mgr.W.F. Zuzanna Biała laczyla mnie nie tylko praca konspiracyjna ale 
przyjazn.Mieszkali w Bydgoszczy u l .Garbary.Jakub byl przed wojna na politechnice 
lwowskiej.Stanowisko szefa V-ki objal dopiero po śmierci Michała,natomiast cały 
czas utrzymywał kontakty z Jedlinami (Danem) i Świerkami ( Grabem).
Razem z Kuba (Rudy Maciek) montowali odbiorniki radiowe,czesci dostarczał im 
Jacek,jeden odbiornik przewiozłam Rekinowi inne szły w teren.Nam jako Polakom 
nie wolno było miec radia,trzeba było oddać i to zostało zapisane przez Niemców.
Do Jakuba przewoziłam bron z Golubia od Tadka (Jak Grajkowski),która on przekazywa 
do lasów,byl u nich p domu pkt odpraw a sama często korzystałam z kwatery 
u nich w czasie moich pobytow w Bydgoszczy.Leszek Biały to była wspaniała postać, 
widziałam jego prace i odwagę,można by go postawie na tym samym szczeblu co Belau 
Nie było zadania ktorego by nie wykonał.adresu rodziny inz.Białego nie znam, 
ale jak mi mówiła znajoma która była na urlopie w Leicester,Maria jego siostra 
mieszka nadal w Bydgoszczy.pracowała w aptece.miała wypadek i podobno jest 
kaleka.Zdaje sie ze p.Z.ma ich adres. 575
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Kie wiem czy to jest ta sama osoba,ale w pierwszej połowie lipca była odprawa 
w Bydgoszczy w Katakumbach na której byl Michał,Janusz,Grab i Jakub oraz mezczyzna 
ktorego nazywali Maciej lub Marcin,dzisiaj nie jestem pewna.Ja przyszłam tylko 
po pocztę dla Belau’a,jechałam wtedy razem z Grabem.Po powrocie z gdyni miałam 
z Bydgoszczy zabrać owesro Macieja czy Marcina do Brodnicy,oddać .(/..iai-iŷ o-a

_JZakra©wsk^-4_j3iiaJia_gQ_.dalej odstawie,zdaje sie

byl to ktos z Reich II lub Lombardu,opowiadał o warunkach w Niemczech.
Po moim powrocie z Gdyni,Jakub skontaktował mnie z nim,omowilismy drogę. 
li pociągu jechaliśmy I-a klasa,on byl ubrany bardzo z niemiecka,zdawało by sie 
ze to Gestapowiec.W czasie drogi jakiś oficer niemiecki wsiadł do przedziału 
i zaczęli rozmawiać,po niemiecku mowil jak rodowity Niemiec.

26 - Leszek Biały chyba w wojsku przed wojna nie sluzyl,bo tak jak ja wiem to miał
jeszcze rok do skonczenia politechniki,a druga rzecz to Leszek mial bardzo slaby 
wzrok,nosił bardzo mocne okulary.

27- Jakub -Leszek Biały nie byl w kawalerii
28 Jak wspomniałam wyżej z Leszkiem Białym bardzo blisko współpracowałam i często 

sie z nim spotykałam,prez nieomal cały czas mojej pracy konspiracyjnej byłam
z nim w stałym kontakcie,bez względu na to czyja kurierka byłam.

29 - 0 Andrzeju mało mogę powiedzieć,spotkałam go tylko dwa razy,zapewna wiecej wiado
mości może Panu udzielić p.Kazimiera Rogozińska-Bartel,jej rodzina z Włocławka 
lub p.Halina Melzacka,adres jej napewno zna p.Rogozińska.Halina była narzeczona 
Andrzeja.
Bardzo Panu bede wdzięczna jeśli zechce mi Pan przysiąc biografie Andrzeja.
Od Rekina dawno nie miałam wiadomości,stale pracuje nad historia AK KO Tartak. 
Zresztą on juz dzisiaj nie jest młodzieńcem wiec nawet sie nie dziwie,ze nie 
bardzo chce mu sie pisać.Każda wiadomość jaka od niego otrzymam napewno Panu prze- 
kaze.
Niestey mam tylko jedno zdjecie z tamtych czasów,ponieważ po mojej ucieczce z 
domu ze względów zasadniczych kazałam matce wszystkie moje zdjęcia zniszczyc, 
zeby nie dostały sie do rak Gestapo.Natomiast przesyłam Panu fotokopie zdjęcia 
oraz mojej ostatniej legitymacji która zaczęłam uzywac tuz przed zakończeniem 
wojny,podpis Niemca jest podrobiony przeze mnie.Przesyłam również fotokopie 
zdjęcia Lecha .tobaczewskiego,moze ktos go rozpozna.Mam jeszcze zdjecie Michała, 
Orchideji i Rekina ale zapewne Pan ma zdjęcia Rekina i Michała.
Miahal to jest ten który zginał we wsi Makowiec w potyczce z patrolem niemieckim, 
widziałam go na godzinę przed wypadkiem i przejeżdżałam ta droga po wypadku,nawet 
mnie patrol niemiecki zatrzymał pytajec czy nie widziałam jakiegoś mezczyzny. 
Aleksander Schulz byl znany jako Michał Mały lub Leszek.
Pyta Pan czy posiadam jeszcze jeden egzemplarz wymienionych pozycji,przyznam 
sie ze nie bardzo wiem o które pozycje Panu chodzi?Moze zechciał by Pan bliżej 
określić.
W książce p.Ciechanowskiego jest duzo niescislosci,z Pańskich pytań wnioskuje,ze 
to właśnie Panu p.Z.dala do przeczytania moje sprostowanie,które wyslalm na jej 
adres do p.C.

Ponieważ sa to czasy dawne i czasem zdjae sie ze byl to tylko koszmarny sen, 
niestety dla mojego pokolenia sa to sprawy bliskie sercu,dlatego wdzięczna jestem 
każdemu kto sie dzisiaj zajmuje tymi sprawami,zwłaszcza młodsze pokolenie nie 
powinno zapomnieć o ofiarach tylu ludzi którzy nie tylko sie narażali ale poświeci 
życie.Do takich wspaniałych postaci należeli Michał,Rekin coprawda on przezyl 
ale byłam świadkiem jego pracy,trudu i wysiłku i mam dla niego bardzo duzo 
uznania,Belau,Leszek Biały,Stanisław ( Jozef Gruss),Aureliusz (Rudolf Ostrahinski) 
Ben (Tadeusz Fiutowski) Tadek (Jan Grajkowski z Golubia),Andrzej,Leon Tojza, 
Darnina i Orchidea z Brodnicy i tylu tylu innych.Niech przynajmniej ich rodziny 
maja te satysfakcje ze mimo wszystko pamiac o nich nadal żyje.
Ponieważ ten temat mnie bardzo interesuje,wiec czytałam duzo książek z francuskieg 

belgijskiego,norweskiego i holenderskiego a nawet greckiego ruch oporu.
Zwłaszcza we Francji,gdzie mieli tyle pomocy nie tylko finansowej,bo tam nawet 
za kwatery płacili z czym nie spotkałam sie u nas,ale zrzuty broni,sabotazystow, 
wywiadowcow aparatów radiowych i stacji nadawczych,sami byli wielikim bohaterami 
dopiero kiedy alianci przemaszerowali,a Ruchu Oporni sa nazwiska czysto francuskie 
jak Kowalski,Czerniawski,Wypych,Nowak,Bolechowski itd.Zato w ksiazkach pisanych 
przez Francuzów jak bardzo podkreslaja ze ktos sie narażał bo za gruba oplata

rozmowy jaka mial z Michałem wywnioskowałam,ze

udzielił noclegu.
576



577



578



lir

Leicester,5-3-1979
Iśf

Szanowny Panie,
Serdecznie dziękuję za przesłanie mi Zeszytu Muzeum Sttuthof.Przeczytałam go z wie! 
kim zainteresowaniem.
jNa str.llo-ggug^g Pan,ze szefem i-ki był Tadeusz .Dulski ps.Smuga. Cos sie tu nie

5  ponieważ spotkałam sie z tym twierdzeniem juz kilka razv, a każdy powołuje 
sie na Rekina,napisałam do niego w tej sprawie.Szefem ^.-ki od paździer
nika lub listopada 1942r był Jozef Wyrzykowski ps.Ruch po wsypach i aresz - 
towaniach stanowisko to objął ^f.Bomtfjgbył to koniec 1944^.Nie wiem czy($e>f1̂ £\ 
Ruch musiał zniknąć z terenu ale nie słyszałam o jego aresztowaniu. '
jjulski Tadeusz miał ps.uołega,została cała rodzina zaprzysiezona przez 
Rekina,kiedy w 1943r St.Bziegielewski ps.Mikołajski przyprowadził Rekina 
do Dulskich na kwatere.Ponieważ o dobre kwatery nie było tak łatwo, 
a u Dulskich była bardzo dobra,żadnego sasiedztwa w pobliżu,na wsi, 
w razie niebezpieczeństwa łatwość zniknięcia,bliski las,jezioro a nad 
jeziorem tez lasek,wkoło domu duze pola,ograniczano działalność członkow 
rodziny by nie zdekonspirowac kwatery sztabu.Dostęp do kwatery miał 

^  Michał,Stanisław i awa.Dołęga miał bardzo dobrze zorganizowana siatkę
o  alarmowa,tak,ze kiedy uestapo wyruszało z .Brodnicy,sztafeta odrazu alarmo — 

wała Dołege.±syłam tego świadkiem,kiedy wraz p z przebywajaca w domu nie - 
legalnie córka Hanka musiałysmy spędzie noc w starym młynie nad jeziorem. 
Napisałam w tej sprawie do itekina o potwierdzenie ale milczy na ten 
temat.wysłałam do niego 5 kopert,obiecuje odpowiedz ale nadal cisza, 
ja nie chce pisać tego do czego mam wątpliwości,może Pan go o to zapyta, 
jemu trochę sie myła wszelkie sprawy.

Ê-.iMie wiem czy waldy z Tczewa był żonaty.jjył to szczupły blondyn w wieku 
4o-45 lat.Miał bardzo przenikliwy wzrok,poprostu zawsze patrzył prosto w 
oczy,przeszywał człowieka.Mam wrażenie,ze musiał miec jakiś kłopot z gard
łem, mówił bardzo cicho i wolno,po jakimś czasie zaczał chrzakac i trudno 
mu było mowie,był to raczej szept.kiedyś Dora nazwała go Julek,mówili do 
siebie per ty.Poza tym chociaż pisał prawa reka,kiedy odbierał wiadomości 
radiowe posługiwał sie lewa reka,zauważył,ze zwróciłam na to uwagę,wiec 
powiedział,ze lewa reka pisze szybciej.To co sie dowiedziałam juz po wojnie 
kiedy w i-orli we włoszech spotkałam jego kuriera do wiemiec,był albo oficerem 
marynarki lub wykładowca w szkole morskiej * ...cze wie. Znał kilka jeżyków, 
niemieckim władał jak rodowity Niemiec,znał poza tym angielski,szwedzki, 
rosyjski i francuski.Odbierał wiadomości radiowe we wszystkich tych jeżykach 
porownujac je.Na pierwszy rzut oka robił wrażenie człowieka nieprzystepnego, 
zimnego lecz przy blizszym poznaniu był bardzo miły.

2.Jako kurierka znałam wiele osob,czasem nie wiedziałam kto to jest,oddawałam 
co miałam do oddania i zabierałam co mi dano.Nie przypominam sobie by.'.miała 
cos do czynienia ze Zw.Jaszczurczym.Nazwa ta obiła mi sie o uszy ale spot
kania zapewne były na wyzszym szczeblu.

3.^ Dokładnych dat spotkan z Dora,Kaja,Aldona nie pamiętam.Do Aldony jezdziłam 
chyba w drugiej połowie 1943*1 Smuga dał mi rozkaz wyjazdu do Gniezna 
do Ryksy skad zabrałam filmy z obozow koncentracyjnych,musiałam pojechac 
do Malborka i oddać je Aldonie,która pracowała jako recepcjonistka u dr. 
Meyhoffera.Michał kiedyś powiedział,ze jest to Polka $i!ax±K:karx:Hxłś±KmEH: 
wdowa po lekarzu Niemcu.Miała jakieś przedwojenne znajomości w konsulacie 
szwedzkim.W czasie mego ostatniego wyjazdu do niej zapytała mnie czy Michał 
miał wiadomości od Alka lub Olka.Zeby chwilowo zanichac przyjazdow,jak 

X  <ij sie wsźyslTfććT^wy j as'ńT-d a / i « * W ™ i  chał owi droga znaczę ciasto sie udało.
4 .Do Dory pojechałam zdaje mi sie na początku 1944^.Oddałam jej pocztę

P° jeJ przeczytaniu powiedziała mi,ze pojedziemy razem do Kaji,zeby Kaja 
mnie poznała,tak bym w przyszłosci mogła sama sie z nia kontaktować.

5»Bo Kartuz pojechałam na rozkaz Michała raxi8x,miałam spotkać sie
z Andrzejem i oddać latarkę.Andrzej wyjął baterie i wsadził inna.
Było to chyba w czerwcu lub początek lipca 1942r,był to początek mojej pracy 
konspiracyjnej.

6.Ile jest prawdy o przerzucie V I do Szwecji nie wiem,chodziły pogłoski na 
ten temat,ze w porcie cos takiego dokonano,ale to za mało bym mogła zabierać 
głos na ten temat.Musi Pan to sprawdzić u Rekina.
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8-Z Cylkowskim nigdy sie nie spotkałam nie pamiętam również nazwiska Mysliwek.W książce dr.Ciechanowskiego jest zdjecie Śliwy,jest bardzo podobny do mezczyzny

ktorego kiedyś spotkałam zdaje mi sie,ze w Bydgoszczy,dał mi pocztę do Michała. 
Nigdy wiecej tego pana nie spotykałam.

9-Na początku mojej pracy konspiracyjnej jezdziłam kilka razy na rozkaz Zbyszka 
iły k)'p^f^&w&4S®amdo szewca gdzie spotykałam sie z Wichura,odbierałam tylko pocztę i

I zawoziłam.Również jezdziłam do Lulkowa stamtad przywoziłam jakieś niewielkie 
p akunki,które odbierała starsza pani,czekajaca na mnie koło tunelu niedaleko 
dworca Torun-Głowny.Oraz ao Myszki we Włocławku,zabierałam od niej pocztę,która 
p rzywozili kolejarze.
Nic nie wiem na temat pracy duszpasterskiej, 

lo -Mezczyzna,ktorego przerzucałam do Nasielska był jeszcze młody około 3o-35 lat, 
nie był kulawy,było to w lutym 1944^Był to ten,ktorego spotkałam w Katakumbach. 
Przywiózł go Leszek Biały ciężarówka wojskowa.

11-Poraz pierwszy z nazwa Lombard spotkałam sie,kiedy byłam u Belau'a w Gdyni.
Belau nie chciał zeby mnie widziano i znano na terenie Gdyni,nocowałam u niego 
a on szedł do kolegi spac.Był to koniec 1943? lub początek 1944^.Był wtedy u nieg 
Pomorski,Sobol i jeszcze jeden mezczyzna.Na spotkaniu znalazłam sie przypadkowo, 
nie mieli co ze mna zrobić a trudno było bym czekała na korytarzu.Był to jedyny 
raz kiedy spotkałam PQmorskiego.Rozmowa była na temat lepszej organizacji z Lomba- 
dem,usprawnienia jej.To co pamiętam to Pomorski powiedział,ze ma dobrze zorgani
zowane komorki wzdłuz całego wybrzeza,w każdym porcie ma swoje wtyczki,omawiali 
sprawę kolejarzy,którzy pracowali na pociągach dalekobieżnych.Poruszli sprawę 

Wazy.
12.Michał miał stały kontakt z Belau'em,wywiad nie mógł istnieć bez łączności.Michał 

nie był bezpośrednio zaangażowany w przerzutach ale jako szef V-ki KO,siatka
ta podlegała Michałowi.

13.Po aresztowaniu Ksawerego tak Janusz jak i Rekin chcieli początkowo wyznaczyc 
Leszka Białego na stanowisko szefa II-ki,Michał przekonał ich,ze Leszek Biały ma 
duze doświadczenie w prowadzeniu łączności i zaproponował go na objecie tego stano
wiska. Zostało to zatwierdzone przez Janusza i Rekina.Jakub cieszył sie wielkim
uznaniem i miał bardzo dobra opinie u Michała,Rekina i Janusza.Michał nis pomylił 
sie na Jakubie,funkcje swoja wykonywał bez zarzutu,dawał z siebie wszystko,był 
bardzo obowiązkowy,rzutki,a przy tym nie robił nic ad hoc, wszystko było przemyślana-- 
Mozę to potwierdzić Kuba(M.KrzyżanowskiJ.

14-Nie wiem czy Jakub miał jakiś związek z wywiadem.
15- Długo myślałam nad tymi panami,którzy byli przerzuceni do GG i zdaje mi sie,ze 

pomyliłam pseudonimy.Dzisiaj jestem pewna,ze ten,ktorego ja przerzuciłam do 
był Maciej lub Marcin,natomiast ten ,ktorego pilotowałam do Nałęcza nazywał sie 
Karol.Początkowo był plan by odstawie go do Darniny (Wł.Zieleniewska w Brodnicy). 
Ksawery ten plan zmienił,odstawiłam go do Nałęcza ^A.Paluszynski w Kowalewie]
Był on kolejarzem i jezdził na teren GG,miał Karola odstawie do GG.

16- JNie znam struktury komorki Wiking.Nawet nie wiedziałam jaki miała kryptonim,dopiera 
kiedy ppłk.Chyliński zwrócił sie do mnie z zapytaniem co wiem na temat komorki 
Wiking załozonej przez Andrzeja a później kierowanej przez Michała,dowiedziałam
sie jak sie nazywała.Ja cały czas wiedziałam tylko,ze jegt to komorka przerzutowa.

l6- Nie spotkałam sie z nazwiskiem feaniecki,ten ktorego pilotowałam był kimś z 
Lombardu,musiał zniknąć z terenu Rzeszy.

17- Nigdy nie znałam nazwisk rodowych poszczególnych osob.Jedynie tam gdzie kwatero
w a ł a m  lub spotykałam sie na na ich własnym terenie.Nie było to wskazane.Wiele 
nazwisk dowiedziałam sie dopiero po aresztowaniu tych osob lub juz po zakoncze
niu działań wojennyeh,nawet Rekin nie znał mego nazwiska.

17-Nazwa Lombard często sie powtarzała szczególnie na spotkaniach w Gdyni.Używał ja 
również Michał,Ksawery,Rekin i Stanisław.

Jtsede Panu bardzo wdzięczna jeśli Pan wszelkie dane otrzymane ode mnie sprawdzi 
u innych osob,ja po tylu latach tez nie jedno mogłam zapomnieć lub sie pomycie. 
Często chce na list prędko odpowiedzieć i wówczas następuję pomyłka,dopiero kiedy 
zaczynam kojarzyć wypadki widzę,ze zrobiłam błąd.Ludzka słabosc.
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Szanowny Panie,
Przepraszam,ze dopiero teraz przesyłam wyciągi z książek które obiecałam.

Trochę przeszkodził urlop,który by zresztą z przygodami bo w drodze powrotnej nawalił 
nam silnik na autostradzie w Szwajcarii i trzeba było wstawić nowy,mam duzo uznania 
dla Szwajcarów byli naprawdę pomocni na kazaym kroku i robili co mogli byśmy za długo 
nie czekali,mimo soboty kiedy oni nie pracuja 3 mechaników w garażu naprawiało woz, 
zdrowo tez to kosztowało bo około 2 tys.dolarow.
Nie mniej urlop spedzilismy bardzo milo i wróciliśmy opaleni,wypoczęci i zadowoleni. 
Miałam krotki list od pplkCh.obiecał wkrótce napisać długi list i odpowiedzieć na moje 
pytania,jak tylko dostane zaraz Panu udostępnię.Nie chce udzielać informacji co do 
których mam jakiekolwiek wątpliwości,dlatego wole sie upewnić u Rekina.On ma trochę 
klopotow z własnym zdrowiem oraz zona mu poważnie choruje.
W ostatnim liście wspominał Pan o książce Garlinskiego-Ostatnia bron Hitlera,kupiłam 
ksiazke po angielsku z mysia zeby Pan u wysłać,ale po przeczytaniu zrobiłam tylko 
niektóre odpisy,autorzy często poruszaja sytuacje międzynarodowe i to mnie powstrzy
mało,sa nawet zdjęcia Tragera i inne z Peeneraunde,gdyby Pan zechciał to ewentualnie 
wyrwę kartki dotyczące samego wykradzenia planów i prześle Panu.
Nie mogę dostać książki Brennecka,ale znalazłam notatki,które porobilam,kiedy przepisy
wałam to dla dr. Ciechanowskiego,może on Panu udostępni ten odpis.
Jeśli w przyszlosci natrafię na jakieś wzmianki o pomocy to Panu prześle.Autorzy częsta 
piszą o Ruchu Oporu,tak ze niewiadomo jaka organizacja była w to zamieszana.niemniej 
moim zdaniem nie to jest ważne kto zrobił,ale ze to zostało zrobione,a to juz jest 
osiągnięty cel.
Nic Panu nie mogę po,viedziec na temat Andrzeja mało go znałam,ale to co słyszałam
o nim to zawsze z jak najlepszej strony,a ostatecznie nikt nie jest bez wad.
Wiele osob spotykałam w rożnych okresach pracy,pytałam o Paszote,ponieważ nie byłam 
pewna ale tak jak mi Rekin kiedyś pisał to chodzi o tego który mieszkał w Sopocie. 

jA teraz na Pańskie pytania odpowiem:
\Jpor.Tadeusz Lipecki vel Robert Geortz ps.Fuchs,Juda,Achilles,byl oficerem wywiadu, 

przebywał głownie na terenie "iemiec,widziałam go kilka razy zawsze w innym mundurze. 
Trudno mi powiedzieć jaka robotę prowadził,spotykał sie ze Stanisławem (j.Gruss), 
oraz mial kontakt z Pomorskim i Belauem.
Lombard mial kontakty w Szczecinie i innych miastach Niemiec,prawdopodobnie korzyśtali 
z każdej okazji jaka sie nadazyla,zeby szkodzie wrogowi.Wiem napewno,ze Pomorski byl 
zwiazany z przerzutami do Szwecji,gdzyz ta sprawa była omawiana u Belaua,sam nie wiem 
czy sie tym zajmował ale jego komorka przerzucała kandydatów do Gdyni.
Wiedział o tym Stanisław i Michał tak ze była to robione za wiedza KO Pomorze,jak 
również Rekinki.
Nie Pamiętam nazwiska p.Sli z Gdyni,byłam tam tylko raz kiedy pilotowałam rudego 
Szkota.Była to starsza pani,to co mi sie o uszy obiło to była wdowa po oficerze 
marynarki,mówiła po angielsku,w jakim stopniu trudno mi powiedzieć bo wtedy ja nie 
znałam angielskiego,ale słyszałam jak rozmawiała ze Szkotem i to dosyć płynnie,tak mnie 
sie zdawało.Sliwe w Bydgoszczy spotkałam przypadkowo,a ponieważ wiedział ze jestem ku
rierka Michała dal mi dla niego jakaś pocztę.Nie wiem co w niej było.
Mewa mial kontakt z kościołem szwedzkim,kiedyś kiedy czekali na jakiś przerzut,Mewa 
powiedział ze musi sie skontaktować z pastorem,często używał kryptonimu koscićbl szwedzki 
wzgl. Waza.Gdzie sie odbywały te spotkania nie wiem,ale często one miały miejsce.
Kiedy Bybitwa i Mewa dali mi pocztę dla Rekina na temat Schnorkel,Rybitwa zapytał 
Mewe czy mial wiadomości od pastora i czy ten juz przekazał pocztę,wnioskuje ze właśni 
przez niego przekazywali wiadomości.
Pomorski to byl pseudonim.Dr.Ciech.podaje w swojej książce ze nazwisko Pomorskiego 
to Aleksander Jedryczka,ja nigdy nie znałam jejp nazwiska,ale kiedyś o czym zresztą 
w moim pierwszym sprawozdaniu do dr.Z.wspominałam,kiedy nie miałam książki dr.C. 
ze Aldona dłra mi ustne polecenie do Michała,zeby ja natychmiast zawiadomić czy mial 
wiadomości od Alka lub Olka,nie jestem pewna,ale zdaje sie ze óna współpracowała z 
Pomorskim.Jeśli chodzi o Aldonę to jestem obecnie w kontakcie z kuzynem Michała, 
który obiecał mi ze dowie sie cos bliżej na ten temat,ponieważ jemu sie zdaje,ze 
zna Aldonę,chce sie jednak upewnić czy to ta sama osoba.
W moich odpisach z książek często posługuje sie angielskim,chodzi mi o to by 
oddać cały sens wyrażeń autorow,bo takie amatorskie tłumaczenie nie zawsze jest 
wierne myśli autora.
Kam nadzieje ze Państwo mile spedziliscie urlop,zalaczam pozdrowienia dla Pańskiej 
Małżonki i Pana oraz zalaczam wyrazy szacunku
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Szanowny Panie,
Wobec szerzących sie oszczestw pod adresem Rekina,przesyłam Panu i innym,którzy zaj- 

muja sie tym okresem moje oświadczenie.Jestem oburzona,jak można rzucac kalumnie pod 
adresem człowieka,który przez cały okres wojny był ścigany przez gestapo,poświecił tyle 
sił na walkę z wrogiem a dzisiaj kiedy jest juz u schyłku życia majac 8o lat,posądzą sie 
go o tchorzostwo i ucieczke wobec niebezpieczeństwa.Osoba,która sie podszyła pod psychi
cznie chorego Janusza wykazała tylko podłość i niskosc swego charakteru.

Ponieważ doszły mnie tez słuchy,ze podaje sie w wątpliwość wogole moja przynaleznosc 
do AK,'przesyłam Panu oświadczenie Rekina.Nie jest to pierwszy raz,po moim przybyciu do 
Anglii,kiedy starałam sie o weryfikacje,a nie miałam świadków,odpisano mi,ze moj młody 
wiek i zbyt dokładna znajomość układu siatki organizacyjnej Okręgu budzą powaxzne wątpli
wości co do mojego udziału w pracy konspiracyjnej,a oni musza sie wystrzegać wtyczek Bies? 
ruta.Wiecej sie o weryfikacje nie starałam,po ostatniej wiadomości jednak postanowiłam 
odpowiadać na wszystkie pytania jeśli chodzi o prace innych osob,na temat mojej pracy 
gdzie w gre wchodzi tylko moja osoba bede milczała.Znaleźli sie nawet tacy,którzy po 
przeczytaniu mojej relacji powiedzieli,ze jeat w nich przesada,takie oświadczenia bola.
A teraz odpowiedz na Pana pytania:
1.Fala-Trojanczyk został przysłany na teren pomorzą przez k-dt Zachód płk.Grodzkiego

\t£ s tn / gMj tfM  < ^ W  0 UsA .U-t£jak° oficer łacznikowyWazywał sie kpt .Trojanowski. Narada w Brodnicy miała miejsce
w pierwszych dniach sierpnia,byli na niej obecni tak dalece jak ja wiem:Janusz,Rekin, 
Michał .Ksawery, O ^ *&a J_-v̂ ,U \ s •

2.Do Piły jezdziałam do Jana,nazwisko nie pamiętał,pracował i mieszkał w barakach dla 
robotnikow,dokładnej daty nie pamiętam.Mozę Pan sie poinformuje u Żbika.

3.Fr.Bendig ps.Ksawery miał u nas w Toruniu swoja kwatere,jemu były oddawane lśsty 
wykradane na poczcie.Po mojej ucieczce z domu w czerwcu 1944 byłam kurierka Ksawerego 
przez 2 miesiące.On mnie umieścił wpierw w Nawrze u Frąckiewicza później w Unisławiu 
u Jaworskiego.

4.Punkty w Bydgoszczy : Kazimiera Hoffmannowa ps.Ciocia Irka - ul.Długa 12
Zofia Bartel ps.Dobra - ul Śniadeckich 
Franciszek Kukliński - ul.Sienkiewicza 
Leszek Biały ps.Jakub -ul.Garbary 
Władysława Tojza ps.Teresa -ul Dolina 3J.
Franciszka Gendaszkowa -ul sw.Trójcy 
Teresa Ruxowna - Plac Poznanski 1 
Rodzina Sikorskich-Katakumby 

nie wszystkie miejsca pamiętam,ale te sa najważniejsze.
5.W Kraju byłam do marca 1946r a po aresztowaniu Rekina we wrześniu 1945 pracowałam

ze Stanisławem (mjr.Jozef Gruss).Nie wiem o jakie szczegóły Panu chodzi z tego okresu.
6.Watpie by mjr.Paszota mógł Panu udzielić wiele informacji,do Kraju wrócił z oflagu.

Przesyłam wyrazy szacunku i serdeczne pozdrowienia
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KOw/fj z3
Odpowiedz Ewy na list dr.B.Chrzanowskiego l-8-83r.

l.Fala (mjr.Fr.Trojanowski)przybył na teren Pomorza 
~w tipcu l944r celem objęcia stanowiska k-dta Ko
Pornorze ze względu na pogarszaj«cy --
płk.J.Pałubickiego.zaburzenia nerwowe.Stanowiska tegn

__ nlg-dy--̂ i-6-Qtijał.Popros^Ur--nle nadawać sie,bojąc sie
wsypy,odizolowano go w Bydgoszczy.Chciał robie 
powstanie , i u b  anał warunków na Pomorzu.Ńa początku

__ sierpnia 1944r odbyła sie oaprawa na ts-r-pnip •K-rndni-o—
■"Tilotowałam wówczas z Bydgoszczy na rozkaz Ksawerego
__ X p o ^ E ^ B e ririig) płk.Pałub-iekic go. Na odprawie "byli-----

obecni:Janusz(płk.J.Pałubicki),Rekin (ppłk.Jozef_____

kpt.H .Grycmacher oraz Mikołajski(SI .Dz iagielewski-.----
Po zakonczeniu oaprawy na drugi dzień musiałam

-- jpilotnwac Janusza (lo -̂Bydgoszczy a po powrocie piTo^
towac Fale do Bydgoszczy.Jego zachowanie było takie 

- ze uważam Lo za cua,ze nie”wpadliśmy.Tyle osob
_pil° i za wsze były_q ma w i ane sposoby podro-ze---
wania,nigdy nie miałam żadnych kłopotow,każdy zacho
wywał-—sie 4ak jak było uzgodniune.Fala robił "wszystko
odwrotnie.Juz w Brodnicy,kiedy przyszłam do Rozy_____
(W.Wróblewska) by omowic z nim wszystko dotyczące

jestem za młoda by mu dawać rozkazy,on sam wie jak 
— -sie- raa-zachowy wae-.-Był obrażony na Rekina' ,ze zamiast 

zbrojnej osłony dał mu jak napisał do Rekina "siusiu- 
majtke" ,Tjez hrorii,naraziłam go na niebezpieczeństwo, 
pozostawi aj ac go samego w poni agn-r-kleny— ponwłnm 
bilet do Bydgoszczy i spacerowałam po peronie,a on 
był bez biletu .Wolno było beg- przepus Lkl~~jezdzić 
tylko loo km.do Bydgoszczy było 12o km.Pociąg w Cheł- 
zy za trzymywał sie 2o min. Wychodziłam,kupowałam
bilet do Bydgoszczy.Nie musiałam s i s  ---------
spacerowałam po peronie tylko wolno szłam do pociągu 
W- Bydgesz-ezy tea—mi-e-li—z-nrnr duzu kłopo Lo'W.

Funkcje k-dt KO gomorze nadal sprawował Janusz i z m 
nim Rekin stale sie kontaktował.Rekin kierował cała 
praca Okręgu,ale rozkazy i-inne sprawy podpisywał 
Janusz. GLl OĄ.
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'V5/  32
Gdynia
II-ka

Odpowiedz na list dr.B.chrzanowskiego z 17-l^-84r.
Nie wiem czy istniał koscioł szwedzki na terenie 
Gdyni.powtarzało sie w rozmowie J .Belau-łtybitwa 
wyrażenie Kościół szwedzki,Kircha,raczęj przypuszczam 
ze był to kryptonim dla miejsca spotkań xselau'a z 
pstorem.iNiakazana była przez Michała (kpt .ti.Grycmacher; 
duza ostroznosc w kontaktowaniu sie z Waza(pseudonim 
pastora).Spotkania z Waza w czasie moich pohytow w 
Gdyni były wieczorami,kiedy Belau wychodził.
Pod nazwa grunt prywatny miałam na myśli jakieś prywtne 
mieszkanie.Napewno Belau nie chodził do mieszkania 
pastora,spotkania były zawsze umowione i godziny 
bardzo przestrzegane.
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Brodnica:
Dulski Tadeusz ps.Dołęga Kruszyny Szlacheckie-kwatera Rekina,Michała i Ewy 
Zieleniewska Wł.ps.Darnina,Rakieta ul Przykop 
Zakrzewska Lidia ps.Orchidea,Roma -ul.Kosciuszki 
Schmidt Janina ps.NN
NN ps.Skora miał zakład z wyrobami ze skory
Czajkowska Wanda- Niskie Brodno
Wróblewska Waleria ps.Roza
Jarzembowski Er.ps.Bluszcz
Sikorz
Jadwiga ps.NN - ukrywała sie u niej Saba z Bydgoszczy 
Wymyslin 
Sobocińska Maryla ps.Ryska 

To run:
Pietkiewicz Br.ps.Zbik,Krzysztof ul Warszawska 8 
Krzeszowska Halina ps.Zofia,Ludmiła, ul.Warszawska 8
Lipimska ps.NN - w czasie wojny ul.Nurenberg str.-Bydgoskie Przedmieście
Leszczyńska Helena ps.Janka-ul Strzałowa -Rudak
Włocławek
Guzowski Wacław ps.NN brat Bartel Zofii z Bydgoszczy 
Raszówna Zofia ps.Myszka ul.Cyganka 13
Melzacka Halina ps.Olga Kijowska,mieszkała prawie vis a vis Guzowskiego 
Poznan
Jankowska ps.NN - w czasie wojny Saarland str.

Były jeszcze inne osoby z którymi sie kontaktowałam,ale to było tak,ze przyje- 
zdzałam oddawałam co było do oddania i odbierałam.Z niektórymi osobami jak Jan 

* w Pile,spotykałam sie na ulicy.
W Lipnie z Wichura spotykałam sie w warsztacie szewskim.

Pisała mi p.Tojzowa,ze Rekin zmarł.Był to wielki patriota bez reszty oddany 
walce o Ojczyznę.Przykro nieraz czytac jak niektóre osoby z czysto osobistych 
urojonych pretensji odsadzaja go od czci i wiary.Mogę Pana zapewnie,Rekin 
kochał Pomorze,duzo zdrowia poświecił walce,dla niego nieważna była pogoda 
odległość,czy transport,jezdził tym starym rowerem z miejsca na miejsce.
Mozę Pan sobie wyobrazić jakie to było życie,stale pod obcym dachem,mimo,ze 
wszyscy byli bardzo serdecznie ustosunkowani do niebezpiecznego gościa ale sama 
świadomość,ze można przez nieostroznosc narazić tych tak bardzo gościnnych 
ludzi tez nie dawała spokoju.Rekin przywiązywał olbrzymia wage do ostroznosci. 
Samo to,ze przez tyle lat mimo intenzywnego poszukiwania go przez Gestapo nie 
udało im sie go schwycic,świadczy o tym jak bardzo uważał.un ma olbrzymie zasługi 
Nie był ideałem ale takich nie ma na swiecie.Ludzie a zwłaszcza piszący rożne 
relacje czy opracowania powinni nauczyc sie by odroznic sprawy służbowe od 
spraw prywatnych.Gdyby każdy chciał odrazu gniewc sie ponieważ często pod 
wp ływem chwili powiedziało sie cos innym tonem,to konspiracja nie istniała by. 
Wszyscy żyli nerwami i nie zawsze można było miec uśmiech na twarzy.
Rekin potrafił znalezc sie w każdej sytuacji na miejscu,czy to byli ludzie 
wykształceni czy prości,każdego traktował jednakowo .Ja osobiscie nie raz tez 
musiałam zamilczec jak wpadł w zły humor.Kekin ma olbrzymie zasługi i o tym 
trzeba pamiętać.
Jeśli by Pan potrzebował wyjasnien co do tych osob lub adresów to bardzo 
chetnie udziele w miarę moich możliwości.Mnie tez na sercu lezy by wysiłek 
ludu Pomorz nie był zapomniany.Właściwie z urodzenia jestem Kujawianka ale z 
wyboru zacietta Pomorzanka.
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Leicester,12-ó-iy85 %

szanowny Panie,
Barazo dziękuję za list oraz zyczenia,jak mówi przysłowie starość nie racłosc a młodość 

nie wiecznosc,nadciśnienie wrociło do normalnego stanu,wiec oicazało sie,ze tworzy mi 
sie katarakta na prawym oku,po urlopie i de do szpitala na jakiś zabieg ale katarakty 
jeszcze nie można operować.
Ksawerego (Pr.BendigJ znałam uobrze,miał u nas w aorau swoja kwatere kiedy przyjezazał 
na odprawy do Torunia,po mojej ucieczce z domu przez dwa miesiące byłam kurierka do 
jego dyspozycji,po aresztowaniu Staru-ława,jemu oddawałam wszelkie meldunki jakie przy
woziłam z ('ybrzeza czy innego terenu.Jako szef 11-ki KO ksawery brał udział na odprairie 
sztabu KO Pomorze w Środnicy w związku z pr.yjazuem Pali(kpt.Trojanowski).
Jeśli chodzi o obsadę sztabu KO oraz terenowe to naturalnie ja wszystkiego nie wiedzia
łam a często mimo,ze spotykałam sie z danymi osobami to nie znałam ich funkcji czy 
nazwisk,podam Panu tych,których znałam*
K-dt KO -płk.Rudolf Cstrahinski ps.Aureliusz

jego st;<n zdrowia sie pogorszył,Janusz był właściwie k-atem >0 de nomine bo cała praca 
kierował Rekin,nie mniej rozkazy niektóre jak również awanse i oaznaczer.ia podpisywał 
Janusz.Zanim sie zacznie Januszowi cokolwiek zarzucac,trzeba zrozumieć,za na jego stan 
wpł/neła choroba i snierc zony,on sam barazo cierpiał na żołądek i nogę,nawet uobrze 
utykał.
Szef sztabu KO -kpt.Jozef Chyliński ps.Kamień,Kekin,?.'icher,Grom,Piotr,Tadeusz,Andrzej.
~zef I-ki -Jozef Wyrzykowski ps.Kuch , po X  . Oc  U U ^U

szef Il-ki Jifczef Gruss ps.btarzynski,Stanisław,po jego aresztowaniu został zastępca

szef IV-ici - Stanisław Dziegielewski ps.Ilikołajski
szef \T-ki-kpt.Henryk Grutzmacher ps.. ichał,kaciej ,j arta,ppor.ttustaw Olszewski ps.,.illi, 

Gracjan,kpt.Henryk Gruizmacher,Leszek Biały ps.Jakub , R.Cv<s\acos.
Poza tym podaje Panu inne moje kontakty:
Brodnica-kpt.Tadeusz ^'iutowski ps.Ben,Bohusz,kpt.iiolesław Laskowski ps.i-essel, Jeleń,

- &tAkpt.Groblewski -s*e£e*rre insp.
Pranciszek Jarzembowski ps.Sitko,ćluszcz - V-ka insp.
Stefan Tyczyński ps.Groch,Tadeusz Julski ps.Dołęga z-ca szefa wywiadu gospodar. 
Władysława Zieleniewska ps.Darnina ./SK,Lidia Zakrzewska ps.Orchidea , \roblewska 
ps.Roza,Zofia zakrzewska ps.Chryzantema,Stanisław Domek ps.Rumianek,

i aria Biała ps.Magda -SK,Zuzanna Biała ps.nomana-lacznosc,Jadwiga Derucka 
p ..Maria-^ancelaraia szefa sztabu-szyfrantka.Helena Szajkowska ps.Tekla- 
k-dtka i.SK Podokregu PLK,Henryk Szymanowicz ps., :arek,ometek-szef Kedywu 
Krzyżanowski Kaciej ps.Kuba,Leon Tojza ps.Kilinski-kurier do specjalnych zleceń. 
Hoffmannowa Kazimiera ps.Irka,Roazina Bartel Zofia Bartel ps.Dobra,Kazimiera 
Bartel ,;.iaria Harcinkiewiczowa, Teresa Kuocowna,.Franciszka Gendaszkowa, Ho dżina
^lkor-icich,kwatera Katakumby,Hildegarda Kuklińska-ps.Ala.

płk.Jan Pałubicki ps.Janusz,j iorun,0ttokar-Janu3z był k-atem 1.0,kiedy jednak
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n s l  nadw. .facław Ciesielski,adw.Marian Palicki,Wacaław Zbikowski ps.Wasio.Ciszewski. ^ ' 
Moro-szef Służby Zdrowia 

WSK- Urszula Klunder, Halina Krzeszowska ps.Zofia.
Torun-inz.Bronisław Pietkiewicz,Sylwan Stankiewicz.Kudliński ps.Zbyszek,Smuga 
Gdynia-Janusz Belau-ps.Mewa,Morski,Mściwoj, NN ps.Rybitwa,NN-ps.Francuz,Franz 
Tczew-Felicja Jętka ps.Dora,NN -Roza,NN-Waldy,Lech Robaczewski ps.Gordon,Robak. 
Starogard - Kaja
Włocławek- NN-ps.Hermann,Wacław Guzowski,Zofia Raszowna ps.Myszka,Halina Malzacka 
ps.Eijowska,
Gizynek-Jabłonski -nauczyciel, 
wymyslin -Ryska,Maryla,Mana.
oest jeszcze wiele osob,ale watpie by Pana to interesowało,były to kwatery,wzglednie 
pkt odbioru meldunków.
Nie wiem skad p.Wozniak miał spis obsady KcjpOMORZE,niestety Rekinowi tez juz wiele 
rzeczy sie nyli.nic dziwnejo,na juz 81 lat.
‘Dziękuję za obiecana odbitkę artykułu "Kim był Andrzej"-czy p.Tylza to tez historyk? 
Nie wiem czy Pan czytał ksiazke "Kurier z W-wy"-ma ja dr.Zawacka.Duzo w niej opisuje
o akcji N na terenie Ponorza.

Przesyłam wyrazu szacunku oraz serdeczne pozdrowienia
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" '5 7  WLeicester,17-1-1987
Szanowny Panie,
Bardzo dziękuję za list oraz załączone recenzje.Mam nadzieje,ze powiększenie sie Rodzin; 
nastapi bez komplikacji i Zona Pańska przejdzie to łatwa,przesyłam serdeczne zyczenia
i gratulacje dla Państwa.
Mam nadzieje,ze w czasie Para pobytu w Londynie spotkamy sie,z Londynu do Leicester
nie jest daleko,serdecznie zapraszamy.
Ilie wiem czy zna Pan ksiazke wydana w Londynie przez Bernarda Drzyzgę ptZagra-Lin 
był on twórca i d-ca konorki Zagra-lin(Zagraniczna linia),specjalizującą sie w akcjach 
sabotażu na terenie Rzeszy i Prusy Y/sch.lch dziełem były zamachy bombowe na dworcu 
w Berlinie i Wrocławiu.
W związku z odsłonięciem Tablicy pamiatkowej w Toruniu napisałam list do Wojtka(jana 
Zielińskiego),o ile sobie dobrze przypominam to ja również należałam do Okręgu AK 
Pomorze,ale nie tylico,ze nikt nie zwrócił sie do mnie w tej sprawie,a zapewne były 
z tym koszta zwiazane,ale nawet nie powiadomiono mnie o tej uroczystości,napewno 
tym przyleciała chociaż na te dwa dni i nie było obawy bym sie komu na kark zwaliła, 
ponieważ dla nas warunkiem uzyskania wizy do Kraju jest wykupienie bonow hotelowych 
(£4.4°) za każdy dzień pobytu,a napewno w Toruniu jest hotel.Hanka Dulska-rowicka 
z Poznania,przysłała mi wzruszający opis uroczystości i zdjecie tablicy.Przyznam sie 
Panu,ze było mi przykro,ostatecznie byłam zwiazana z praca konspiracyjna Okręgu 
a zostałam potraktowana jak to 5 koło u wozu. Ziem,ze były zaproszone osoby nie 
zwiazane z konspiracja.Dobrze sie jednak stało,ze nareszcie zaczyna sie uświadamiać 
młodsza generacje,ze w owych ciężkich i okrutnych czasach byli ludzie,którzy nie 
■ .achali sie złozyc ofiary ze swego życia w imie walki o wolność Ojczyzny.Jak do tej 
pory,to cicho wszedzie,głucho wszedzie było o tych ludziach,a ziemia Pomorska 
jest bardzo przesiakniota krwią swoich synów i córek, .szedzie duzo o Warszawie,ale 
inne dzielnice sa traktowane po macoszemu,zdawało by sie ze cała walka podziemna 
koncentrowała sie tylko w Warszawie.
Ksiazke "Udział kapelanów wojskowych w Ii-ej wojnie światowej" przysłała mi kiedyś 
Basia Dulska,kiedy jeszcze żyła,jest tam również kapelan pułku w którym służył moj 
maz,ks.Adam 3tudzinski(popularnie przez oficerow zwany Pan Adam,z Pułku 4Pancernego 
"Skorpion"-był to bardzo dzielny ksiądztsam twierdził,ze sie zawszą bał,ale szedł w 
największy ogień by dawać ostatnia posługę a nawet ratować rannych pod silnym ogniem 
wroga.Za swoja odwagę otrzymał VI .Jedno mieli wszyscy zastrzezenie co do niego, 
nikt nie miał odwagi wsiadać do auta,które on prowadził,bo podobno jezdził wszedzie 
tylko nie no rodzę,zwano go ułanem za kierownica.
Dzisiaj nie parretam nazwiska księdza pod Bydgoszczą,jezdziłam tam z Rekinem,zna go 
•tena Ruxowna-Ryazewska lub jej kuzynka Stefania(bratanice p.Kazimiery Hoffmanowej
z Bydgoszczy).
Jezdziłam również ao Aleksandrowa,ale tam miałam polecenie isc do konfesjonału 
w niedziele,zdaje mi sie,ze drugi po prawej stronie,po wypowiedzeniu hasła i otrzymaniu 
odzewu oddawałam pocztę lub otrzymywałam,naturalnie nie znałam zawartości,oddawałam
ja Zbyszkowi(Kudliński) w Toruniu.
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ien,ze jakiś kontakt z polskin ksieazem miał również J.Belau w Gdyni a nawet czasem 
nocował u niego,zwłaszcza w czasie moich przyjazdów.
Jruga recenzja"Zycie religijne w Polsce pod. okupacja hitlerowska:
Jest rzeczą win tlona, ze. ówczesny papież Pius XII był całkowicie pod wpływem liemcow. 
Jest :iuza literatura włoska na ten temat,w głośnej Ksiazce"Kieciy Papież milczał" 
poruszana jest sprawa ratowania Zydow w Asyżu i tylko dzięki oawadze skromnych 
ksiezy z Asyżu uaało sie 'wiele setek ^ydow uratować i to wbrew poleceniom papieża, 
nawet ówczesny bit kup zbuntował sie i nie przyjmował żadnych polecei atykanu 
w tej sprawie.'j'ak samo zarzuca mu sie bierna postawę w sprawie komunis fow włoskich 
rozstrzelanych pod Rzymem,a mógł ich swoim autorytetem uratować.
Napewno znana jest Panu sprawa ks.bkpK.i .Spletta i Jana Teski ps.Topolewski.
Jego raport o wrc.;:im stanowisku do Polakow i i k.-iezy,który został podpisany 
przez k iezy polskich i przesłany ao .'atykanu został odesłany do Spletta w konsekwene 
cji wielu z ksiezy zginęło w Stutthofie.Nie cieszył on sie uznaniem u Polakow
i popularnie nazywano go Pijutiem.
I.am nadzieje,ze przyjazd Pana ao Lonaynu nie zbiegnie sie z naszym wyjazdem,w arugiej 
połowie maja mamy zamiar wyjechac na trzy tygodnie ao USA na Ploryde do naszych 
przyjaciół,ale Pan zapewne przyjedzie na dłuej jak trzy tygodnie.Sa to narazie 
projekty,bo definitywnie jeszcze nie zadecydowaliśmy.
Mamy teraz straszna zime,zaspy śnieżne niesamowite jak na Anglie.transport nieonal 
stoi,nawet auta z garażu nie można wyprowadzić,tak zawiało.Przy takiej pogodzie
najlepiej siedzieć w domu.
Dostałam zyczenia świąteczne od Żywicy bez podania adresu,nie mam pojęcia kto t.o 
jest,pyt.iłam ojtka.Napewno ktos kto mnie znał,ponieważ zwraca sie per ty. 
Najprawaopodobniej znałam tylko z nazwiska lub pod innym pseudonimem,jak to sie 
często zdarzało.

Przesyłam najserdeczniejsze pozdrowienia i zyczenia pomyślnego 
rozwiazania oraz duzo pociechy z nowego dodatku ao Rodziny
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Leicester,25-6-b8
Szanowny Panie,

Bardzo przepraszam,ze dopiero ter i; uje,złozyło sie na to wiele spraw,po opera
cji musze oczy oszczedzac i wszelkie czytanie i pisanie dawało sie we znaki,poznj.ej 
choroba meza tez nie nastrajała do pisania,pred 2 tygodniami wróciliśmy z urlopu w Ą^ipci
i odrazu zabrałam sie do odpisania.

Wiele spraw musze sprostować lub uzupełnić,ponieważ cała wojnę spędziłam w Toruniu 
wiec znan dobrze warunki.

Seszyt nr 8 str.lo2- " przewaga ludności niemieckiej nad polska"-otoz przewaga ta 
bj ła dlatego,ze sprowadzono z I.ieruec całe rodziny urze-nikow.wojskowych i policji.
Tajne nauczanie istniało na mała skale,nauczyciele,którzy ocaleli przed aresztowaniami 
pod pozorem nauki jez.niemieckiego uczyli na; historii.literatury polskiej.naturalnie 
nie było to w ramach stałych lekcji jak w GG.ale i warunki były inne.Ja sama chodziłam 
do pp Steferakownej i .esołow. kiej.również lekcji udzielał p.Jan Piątkowski dawny nauczy
ciel szkoły podmorskiej.Dzieci do 14 roku życia musiały choazic do szkoły niemieckiej 
gdzie je uczono takich piosenek jak " Tr^ue Liebe bis zum Grabę schwor ich Dir mit ilerz 
una Hand was ich bin and was ich habe dank ich i.ir mein Vaterland",na to starsze rodzeń
stwo uczuło malców polskich pieśni patriotycznych i polskiej traaycji,mowiło . ie zmaga
niach Narodu w czasie rozbiorow,o poświęceniach i bohaterstwie,chciało . ie wzbuozic 
w tych najmniejszych dumjg naroxowg|^-\ .
"Stosunek do izadu".. .r,ie wiemkto mógł taki meldunek wysłać? Przeciez słuchało ie 
potajemnie raaia.bo aparatów radiowych nie wolno było miec,ale byli tacy,rtorsy scho
wali i azielili sie wiadomościami z innymi,były to głownie wiaaomosci BBC,było pewne 
rozgoryczenie.ponieważ wpajano nam,ze Polska jest potęga,tak ze po upadku Francji oczy 
sie wszystkim otworzyły,ze z Niemcem trzeba sie liczyc,wiec jakie szan e miała Polska? 
Kzad był uznawany i cieszył sie dużym autorytetem.
, tr. lo^-Jency...istnieje dosc bogata literatura tutaj,wspomnienia byłych jencow,Air,y  

Neave.zabity przez IRA przea parlamentem, wielki przyjaciel Po la k o  w, w swej książce 
'̂1'hey have their exits opisuje jak w czasie svej ucieczki z Torunia a b s o lu tn i*  nie zuaI 
jez.polskiego,starczyło tylko powieaziec "ja Anglik" i tyle tylKo umiał,a na Każdym 
kroku spotyk; ł sie z pomocą,wieazac,ze to co jemu dawali często było koszten własnej 
nie y;;ody czy głodu. 1 iektore wspomnienia sa wprost wzruszające.
Jeńcy włoscy mieli okropne warunki,a byli to głownie tacy,którzy odmowili pcjscia na 
frony wschodni, ielu z nich pracow ło na poczcie,st ile przeprowadzano rewizje,bo kradt, 
z paczek zywnosc.Kiedyś lekarz włoski,ktorego nazywano Pitcolo.zwrócił . ie o mnie z 
prośba o oomoc w lekarstwach,dał mi spis co głownie potrzebuje,przetłumaczyła to 
p. ,’ojtowiczowa rodowita łoszka matka Wilhelminy Kaczmerkowej ps.Stefania. Dr.Hinz. 
ktorego niesłusznie po wojnie posadzano o lojalność wobec I.iemco.Y postarał sie o lekai 
stwa,które ja oddałam Włochowi,inni Polacy na poczcie tez im pomagali podsuwajac jedze
nie.; am do dzisiaj medalik,który mi 'łosi dali jako podziękowanie za pomoc.Jest w Leice
ster Mr.Peotcher,który był w Toruniu w niewoli i mnie pamięta z tamtych'czasów i pomoc 
jaka „łosi dostali od Polakow.

To sa wszystko fakty. 612



Zeszyt nr6
strll-po aresztowaniu Stanisława mjr Grussa szefem Il-ki został jego z-ca Fr.Eendig 
ps.Ksawery,nie wiem dlaczego Rekin zaprzeczał temu,ale Rekin ostatnio wiele rzeczy nie 
pamitał a wiele mu sie myliło.Często nawet zwracał sie ao mnie w rożnych s  rawach.
Np.nie pamiętał 3.Laskowskiego ps.Kessel z Brodnicy jak również Stefana Tyczyńskiego 
ps.Groch a przeciez często wieczorem ,kieoy przebywał w Kruszynach u julskich grywał 
z nimi w bridge'a.
Każdy z konjpiratorow miał polecone by w ośrodku pracy bez względu na to do jakiej 
komorki należał,pilnie sleaził wszelkie zjawiska,na poczcie wykradanie listów ao rożnych 
urzędów,niszczenie wszelkiego rodzaju z. imowien,obserwacja ruchu pociagow,przesyłek, 
wszelkie r.owe zarzadzenia itd przekazywano odpowiednim czynnikom,które sortowały 
otrzymane dane,czasem drobiazg dla laika nic nie znacz cy ala speca miał auza wartość. 
Nakazane były wszelkiego roazaju sabotaże,jak na koleji zmienianie nalepek wagonow, 
>rzesyłanie ich ao innych niejscowosci, wykradanie wszelkich formularzy na legitymacje 
rzepustki urlopowe,zaświadczenia,pieczątki odbijało sie często w wosku.Każdy robił 

llje tylko to co do ni rgo należało,ale i to co uważał,ze może sie przydac,byc pomocą 
.ab szkodzie okupantowi.

Zeszyt nr.7
strll- jest tu pomyłka bo po aresztowaniu wiosna 44r mjr Grussa stanowisko jego objął 
Ksawery który był aresztowany w Bydgoszczy we wrześniu 44 a aopiero po nim przejął 
to :r. -orski ps £ i o h k o . ( u , o c u a - ^  Wi(NJ 

Starzyński był to jeaen z pseudonimow mjr Grussa.
str 12- jora w Tczewie Pelicja Jętka pracowała w szpitalu jako urzeaniczka, jej zadaniem 
było zbierać informacje od rannych zołnierzy niem.często pod pozorem odwieazin z własne
go wyrobu herbatnikami odwiedzała rannych wdajac sie w rozmowę,naturalnie było to po 
pracy,mieszkała na terenie szpitala,przekazywała duzo cennych informacji jak również 
organizowała dostawę wszelkich materiałów opatronkowych do Graba.
'a Chełmnie w hotelu tylko la Niemców (był to J)anziger Hotel lub Bahnhofs hotel)
jako recepcjonistka pracowała p.Kowalczykowa,ona również przekazywała cenne informacje
wywiadowcze.

U na v aomu >yło zakopane pudełko z rożnego roazaju listami,anonimami,wykradanymi 
z poczty,zdaje mi - ie,ze matka przekazała je dr.Z.jak również rozr.ego roazaju formula
rze,fałszywe legitymacje,zaświadczenia urlo owe,sa również w posiadaniu Zo.

Mam nadzieje,ze niektóry wyjaśnienia Panu sie przydadza.
.racajac jeszcze do sprawy powoływanych do wojska niem.z arzały sie wypadki,ze Polacy 
podkładali swoje dokumenty wojskowe zabitemu Mecowi a sami uciekali na -.ruga stronę. 
Taki wypadek miał miejsce u naszych znajomych Bardzińskich,za syna były odprawiane 
Msze,a po .ojnie sie zjawił.
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3.Po aresztowaniu ksav/erego ; zefem Il-ki został St. Domek ps Rumianek,ostatni raz 
ReKin spotkał sie z nim w mieszkaniu Wl.Zieleniewskiej w Brodnicy ul.Przykop 
przed Bożym Karodzeniem,1944r,pilotowałam go na odprawę z Kruszyn gdzie przebywał. 
Kie należy go mylić z Zygmuntem Domkę ps.,Vacław.
Dr.Marian Górski miał ps.Ziołko i był szefem BIP’u a dopiero po 1945* i zdaje mi 
aresztowaniu Rumianka (byli wówczas aresztowani Dulski,ps Dołęga,Stefan Tyczyński 
ps;Groch,) został szefem wywiadu dr.Górski ale to juz było po zakonczeniu działań.

^  Dr.Górski prowadził rożniez BIP co może poswiadczyc p.K.Rogozinska-Bartel,ponieważ 
J  u jej matki w domu na ulSniadeckich w Bydgoszczy razem pisałyśmy na matrycach 
4 biuletyny opracowane przez Ziołko a później powielałyśmy.
T  4.Nazwisko pik.Hausera ps.Otto słyszę poraź pierwszy,nigdy nie tylko,ze spotkałam 
^ sie z nim ale nawet tego pseuaonimu nie słyszałam.
^ % mjr Fr.Trojanowski os.Fala,Trojanc.yk przybył w lipcu na teren Pomorza,na początku
^  sierpania byłaodprawa w Brodnicy.Ja na odprawie nie byłam ale to co mi mówił • .ichał
Ŷ - Ksa ery i Rekin,to miał objac stanowisko K-dta Okręgu z powodu złego stanu Zdrowia 
< 3 Janusza.po ouprawie pilotowałam Janusza do Bydgoszczy a po moim powrocie dostałam 
.1 rozkaz pilotowania Fali do -ydgoszczy.Zeby Pan miał do -ładny obraz opisze całe 
^ spotkanie z Fala.Miszkał u Wróblewskich,jak było w zwyczaju,omowic miałam z ni:;

< sposob podroży.kiedy przyszłam do Fali,zaraz zapytał r.nie jaki mam pseudonim, 
powie;! iałam,ze iwa,wówczas zrobił aługi wykład,ze pseudonim powinien byc taki,by 

A *5 pasował do nazwiska i zapytał mnie jak sie naprawdę nazywał,oapowieaziałam,ze zapom- 
^  niał im.On jechał w mundurze kolejarza niemieckiego a ja w pocztowym,wszystko było

V umowione,, ,le postępował wręcz przeciwnie,ryciagnał słownik polsko-niemiecki i zaczał 
X  a sie uczyć niemieckiego,potem na kartce napisał cos,zlustrował wagon pełen Kiemcow 
« ̂  i zrzucił ni na kolana,wyszłam do ubikacji,okazało sie,ze chciał by- nu na dworcu

C>J kupiłam gazete w jez.rosyjskim i dokładny rozkład jazdy pociagow,bo potrzebuje jak 
bedzie przeprowadzał inspekcje oddziałow leśnych. W Chełmży musiałam wyskoczyc 
z pociągu by kupie bilet do Bydgoszczy ponieważ bez specjalnego zezwolenia nie 
wolno było jezdzic ponad loo km.Kieuy szłam do pociągu Fala stał przy oknie i po 
polsku wołał bym sie spieszyła bo on nie ma biletu.Co dalej wyprawiał to ludzkie 
pojecie przechodzi.Wiele osob pilotowałam,ale czegoś podobnego nie spodziewałam 
sie.Na dworcu w Bydgoszcz Wsch.miał czekac Maciek,by go zabrać.W ostatniej chwili 
Wacka zabrali ao jakiś robot,powiedziałam mu,jak zobaczyłam ze . acka nie ma,ze 
jedzie ze mna do Bydgoszczy-Po drodze niby sie sprawdzał,tez cud,ze nikt na to nie 
zwrócił uwagi.Zaprowadziłam go do "Katakumb" powiedziałam,zeby tu poczekał a ja za 
chvile przyj.-e z łącznikiem,który zabierze jo na kwatere.Fala jak zobaczyć,ze mamy 
schodzie do suteryny,zaczał sie awanturować i kazał sie zaprowadzić do kawiarni, 
wówczas ja jus nie wytrzy. ałam,i powiedziałam do niego dosłownie:Panie Trojanowski , 
pan po inien miec pseudonim .Bałwan a nie Fala,jeśli sie panu nie podoba,droga wolna, 
po drugiej stronie jest gestapo".Fala sie prz straszył,jak powiedziałam nazwisko, 
tak mnie uświadamiał.ze xx pseudonim mu i sie kojarzyć z nazwiskiem,ze dodałam

2 i dobrze traf iłam. Zląkł sie i tylko urzac pytał "Kto pani jest ̂ ".Hedy przys/.łan 
jeszkiem Białym,ps.Jakub,Fala do niego,ze nie widzi żadnych efektów,nie ma621



zamachów na I'iemcow,On zaraz tu porządki zaprowadzi i ruszy ao walki.Za m 
nym pobytem,Leszek mi tylko powiedział,ze Pala tak sie zachowywał,ze bali sie wsypy
i zdaje sie wywieźli 50 do Dorow.Lepiej co do dalszych losow beazie wiedział 

Maciek ps.Kuba.
Pisał mi kiedyś Rekin,ze podobno Pala sie po wojnie odgrażał,ze Rekina zastrzeli..
Sa pewne spory na temat,kto był ostatnim k-dtem Okręgu.
Otoz twierdze z cała pewnością,ze był nim Janusz,on na 11-11-44 podpisywał awanse
i nadanie odznaczen,sama wnioski zawiozłam a nawet pisałam je na maszynie.do końca 

utrzymywałam kontakt miedzy Januszem a teki nem,ostatni raz byłam u Janusza w Byago- 
szczy 1.8- 1 -4 5 /rano wróciłam do Brodnicy a wieczerem wkroczyły wojska rosyjskie. 
Przykro to pisać,ale ostatnio Rekinowi tak sie wszystko myliło,do tego stopnia,ze 
pisał ni jakoby on nigdy nie znał B.LasKowskiego ps.Kesel i Stefana Tyczyńskiego 
ps.G-roch,z Tyczyńskim często wieczorami grywał w bridge'a byli per ty,niektóre fakty 
mu sie myliły,często pisał mi,ze.Dr.Zawacka go o cos pytała i żebym ja jej odpowie
działa.Proszę jednak zrozumieć,ze lata wojny,stałe ukrywanie sie,a gestapo go 
ścigało,pozatym,przez tyle lat nie mieć własnego dachu nad głowa,bye zaleznym od 
luazi aobrej woli zrobiło swoje.Ja żyłam na wolnej stopie tylko 18 miesiecy,wiec 
wiem aobrze co to znaczy.
Tak samo nie wiem dlaczego Rekin zaprzeczał temu,ze Ksawery był szefem Il-ki po are
sztowaniu Stanisława.
Kie chce wydawać saau,i zawsze trzymałam sie z daleka oa konfliktow,n. le by nie robie 
krzywdy moralnej innym osobom,musiałam to napisać.
Jeśli chodzi o pilotowanie,to Janusz mógłby byc wzorem dla wszystkich,wiele razy jo 
pilotowałam,i tak jak on tak samo inni jak Michał,Stanisław,Ksawery,laciej nie 
odstępowali od umowionego systemu,jeden Fala był kłopotliwy.
,/olała bym by nie poruszał Pan tych spraw w oficjalnyn opracowaniu,napisałam 
dlatego,by mógł Pan sobie wyrobie zdanie o poszczególnych osobach.
Ka jakim tle powstał konflikt janusz-Rekin nie wiem,Jak wiadomo Janusz nie nogł 
sie tak w terenie poruszać jak Rekin,i ostatnio zasadniczo Rekin prowadził i kiero
wał cała praca Okręgu.
Ja stale czekam na pperacje,ale jeszcze nie chcą operować,dobrze,ze nie musze 
juz pracowac zawodowo,jest wiecej ezasu na wyjazdy,byliśmy we wrześniu na finorce. 
Duzo przyjemniejsza wyspa jak i,ajorka,cicho,spokojnie i nie tak skomercjalizowana.
'ii marcu lecimy do Izraela,juz mamy urlop zamowiony,tydzień bedziemy zwiedzać 
nawet dwa dni spędzimy w kibutzu,a arugi tydzień odpoczynek w Millet nad morzem 
Czerwonym,zobaczymy jakie wrażenie to wszystko na mnie zrobi.Maz był tam w czasie 
wojny przed wyjazdem do ,Vłoch.Ja jestem zachwycona Egiptem,Arabowie sa bardzo 
mili,zresztą tak samo mili byli w Tunezji i Karroko.

Przesyłam moc najserdeczniejszych pozarowien i wyrazy szacunku
A teraz odpowiem na Pańskie pytania: 1 b
1.Wykaz jaki Panu wysłałam odtworzyłam na podstawie kopii mojej relacji ao Koła 

w Lonaynie po moim przebyciu do Anglii w 1946r.]viam go d dnia dzisjejszego,a nawet 
>to mi bardzo zaszkod iło,bo zamiast zweryfikować mnie,odpowiedziano mi,ze moj młooy 

wiek i zbyt dokładna znajomość ukł du siatki organizacyjnej ICO budzą poważne 
wątpliwości co do mojego udziału w pracy konspiracyjnej i dopiero na interwencje 
Rekina w 1982r zostałam zweryfikowana.

2.Szefem Służby zdrowia był dr.Moro,czy później zaszły zmiany nie przypominam ^obi-.
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Bardzo serdecznie dziękuję za list z 10.01.br. 
i <f?hęć dopomożenia mi w znalezieniu pokaju. w Londynie. Czy pi
sząc do Pana P.Kalinowskiego mogę powołać się na Państwa ? Czy

>-■ lJ  pana rtm., R.Dembińskiego także Państwo znacie ? Napiszę list 
do tych Panów. Niezależnie czynię starania dodatkowymi drogami. 
Zobaczę co z tego wyjdzie.

a - -

Przy okazji mam do Pani znowu trochę pytań. Przy
gotowuję książkę tym razem o pomorskim “Mieczu i Pługu" - organi
zacji "wyklętej" przez komunistów, chociaż nie tylko. Sprawa ta 
jest jeszcze bardziej zawiła i trudna niż zagadnienia Związku Ja- 
szczurczego i arodowych Sił Zbrojnych. Mówiąc skrótowo sprawa 
"M i  P" nie wygląda tak jak ją dotychczas przedstawiano. Także 

część środowisk AK-owskich jest w błędzie generalizując ten pro
blem. Udało mi się już zdobyć sporo materiału, ale nadal go uzu
pełniam jeżdżąc do Bydgoszczy, Warszawy i Rembertowa. W listach 
Pani znalazłem pewne informacje, któfce mnie zainteresowały. Dlate
go zwracam się z gorącą prośbą o dalszą pomoc. Ć*)dzi mi o ocale

nie od zapomnienia tej karty naszej historii. Ludziom z "M i P" 
należy się to i chciałbym odda£ im cześć.
1/w jakich warunkach stykała się Pani z "Sobolem" - czy nie był 
to Adam Sobolewski z Bydgoszczy pracujący dla "lombardu" AK i 
"Miecza i Pługa" /siatka wywiadowcza "M i P" stanowiła jedną 

z sieci "Lombardu" m.in. w sprawie r opracowania broni "V"/.
2/czy znała Pani pseudonim "Wrzos"- mieszkańca Bydgoszczy, pod
czas okupacji mieszkającego w Warszawie - przyjeżdżał On do By
dgoszczy.— 0 «
3/czy słyszała Pani o Augustynie TrSgerze i °ego synu Romanie 
służącym w Wehrmachcie i przekazującym z wyspy Uznam informacje
o broni "V" ?

£/czy stykała się Pani z Tr9gerami ?
5/czy Pani pamięta szczegóły ze spotkań z inż. Tyszką-Jędryczką- 

"Pomorskim" - ta jedna osoba • Czy wiadomo Pani o szwagrze Tysz-
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ki Sowińskim-leśniczym z koszalińskiego, który, jeździł do 
Polic ?

6/ jaki związek miał "Michał " z rozpracowywaniem broni"V" ?
a/czy mówił coś o TrSgerach lub o "Mieczu i Pługu"?

7/czy stykała się Pani z "Mieczem i Pługiem" ? czy znana jest 
■̂ ani opinia ś„p "^amienia na temat "Miecza i Pługa" Ą ?, 
opinia "Michała" lub innych osób ?

8 / c z j r  z n a ł a  P a n i  Ż o n ę  i n ż «  T y s z k i  ?

n o , qPrzepraszam znowu za te pytania, ale w tej chwili tyl-
- n  .  ^  ' l ■ • J  c  " ,  ' ~ —ko Pani może mi pomóce Wszelkie informacje jakie dotychczas

0  ■ q T-, r , er •! ?•> rr ■ C 1 <“ 9 .1 f f r  " f ’ * •' ' j ’ Qx uzyskałem od Pani były zawsze wiarygodne, o czym mówiłem
podczas naszego spotkania w Toruniu,

, f i o o ,i ; t  j j / o h s  I n o M  o f  m r j n  i f , s c i l o  v s i \

ueszcze raz za wszystko serdecznie dziękuję 
i przesyłamy Państwu moc pozdrowień -
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A teraz odpowiedz na Pańskie pytania:
1,3 Sobole w.skii^ps.Sobol spotkałam : ie u J.Belau w uoyni.on przyszedł a .belau 

j\iz czekał na niego i niecierpliwił ie,z« Sobol sie spóźnił.Kie.-y przyszed1 
i>elau tylko zapytał czy rna wszystko gotowe i poszli na spotkanie do Kirchy 
tzw.Koscioł szwedzki.

2.Pseuaonim "Wrzos" słyszałam w rozmo ie Rekina z Michałem,powtarzał sie ten 
pseudonim również kiedyś na odprawie Michał - Ksawery u nas w ,.onu.
Ja go nie znałam i nigdy nie spotkałam.

J.Kazimiera Hofmannowa ps.Ciocia Irka z Bydgoszczy była kurierka do Berlina, 
tylko o dyspozycji szefa Sztabu.Wiem,ze z Tragerami łaczyła ja przeawojennfl, 
znajomość.Nie pamiętam daty,ale byłam juz kurierka Rekina wiec była to 
druga połowa 1944**Jectiałam ao Bydgoszczy i Rekin dał mi ustne polecenie 
dla Cioci Irki,miała spotkać sie z dentystka i powiedzieć jej,ze bola go 
z§ by,podał ni numery poi ojne,które miałam nobrze zapamiętać,nie były one 
kolejne,nie pamiętam tych numerów ale ala przykładu tylko wygladało to 
w ten sposob ( 1 4 , , 1 2 ,64,)itd,wydało mi z ie rmieszne,ze miał64 zeby.fiała 
zapytać czy sa wiadomości od Rzymianina.Ja często nocowałam u cioci Irki i 
tak ja nazywałam.Na drugi dzień,przyszła pani,która oznnjniła,ze ma kartkę 
z Rzymu,na moj widok przestała mowie.Ja prędko powiedziałam,"Ciocia ma teraz, 
towarzystwo a ja chciałam poplotkować trochę z Rena (Teresa Ruxowna,brata
nica p • Hof m.'inno we j ,r.ieszk; ł na Placu Poznańskim l}i wyszłam.Nie poszłam do 
Reny,bo ona jeszcze pracowała,udałam sie do Janusza,by odebrać pocztę dla 
Rekina.Kiedy wróciłam,ciocia Irka powiedziała mi,bym oddała kartkę,która t;i 
pani przyniosła Rekinowi,odcieła tylko adres i nadawcę.Kartka nie była z 
Rzymu tylko z Berlina,napisana po niemiecku,najprawdopodobniej szyfrowana. 
Dodała,ze ona jedzie do Berlina a ja mam byc u niej za tydzień.Kiedy przyje~ 
chałam za tydzień,oddała mi ksiazke,nie p.jnietam tytułu,był to jakiś głupi 
romans niemiecki,miałam ja czytac w pociągu..Dostałam pomadke ao ui t i portw 
monetke w ktor:;j były w jednej przegródce banknoty a w drugiej bilon.
Swoja portmonetkę mu. id łam w. adzic ao kieszeni,zwróciła mi uw;-s£je bym Bron 
Boże nie pomyliła pi.e i nie płaciła za bilet z tej portmonetki,która ona 
mi dała.Po moim powrocie Rekin odrazu poszedł do drugiego pokoju (było 
to w Golubiu na kwaterze u Nozarzykowskich ps.Dąbrowski).Na drugi uzien 
musiałam jechac do Włocławka,oddać ksiazeke i portmonetke z pienieizmi 
Myszce (Zofia Raszówna) z poleceniem,ze to bardzo ważne i Rekin prosi
0 pospiech. Młoay Trager miał inie Roman (Rzymianin),p.Tragerown była 
dentystka,znajomość dawna p.Hofmannowej.Raz tylko Rekin wymienił w roz
mowie nazwisko Trager.Miał wiec kontakt z nimi.4.Raz tylko spotkałam pania Tragerowa i to przypadkowo i była to ta soma pani 
która przyniosła kartkę z)(RzymuJp.Tragera nigoy nie spotkałam ani nie kor tr 
ktowałam sie z nim. 

t>. Pomorskiego spotkałam u Belau'a 2-3 razy,raz kieuy cos szyf ro wiali, drugi
raz kieay powiedział,by to natychmiast przesłać przez Waza,bo droga służbo
wa zbyt długo pójdzie.6.Jaki związek miał Michał z bronią V nie wiem,ale nazwa Miecz i Pług często 
powtarzała w rozmowach Michał-Rekin i ] ichał -Ksawery.

7.Nigdy nie stykałam sie z ta organizacja.,wiem natomiast,ze tak Michał jak
1 Rekin wyrażali sie aoaatnio na ten temat.Ja byłaja zbyt małym piomcierr 
by dzielili sie ze mna ich opinia.8.Zone inz.Tyszki nie znałam
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Bogdan Chrzanowski 
8o-462 Gdańsk-Zaspa 
ul. Burzyńskiego 8 "G-"/21

t > 7 5 / 6 6

Gdańsk,1995-o3-o5o

S zanowna rani !
Dziękuję za list z 15.o2.br. oraz za umożliwienie nawiązania kon-

Xtaktu z Panem Kalinowskim, %piszę do tego Pana list, chociaż muszę 
trochę odczekać, ponieważ teraz mamy przysłowiowe "urwanie głowy" 
z racji czekających nas uroczystości tzw. wyzwolenia obozu Stutthofe 
Ma Pani całkowitą rację - to co w tej chwili wyczyniają nasi poli
"fcycy “ przechodzi ludzkie pojęcie. Sam już naprawdę nie wiem kto w Pol- 
sce rządzi, eneralnie rzecz biorąc zmiany są ogromne, ale boję się 
aby nie zahamowano reform. Dziękuję także za chęć okazania mi pomocy 
w dotarciu do osób mogących zafewnić jakieś lokum.

Dardzo zainteresował mnie fragment listu dotyczący b a d a ń  historycz
nych. Mam w związku z tym kilka jeszcze pytań:
1/czy przypomina sobie lani w jakich okolicznościach w rozmowie Rekin— 
-Michał i na odprawie Kichał-Ksawery, padło słowo a właściwie pseudo
nim "Wrzos" ? Czego ,lub kogo dotyczył ten pseudonim ?
2/Pisała Rani ,że ^ekin dał ustne polecenie dla Cioci Irki, która roi£

H
spotkać się z dentystką . Czy to była -“-ani Trager ? Czy wiadomość o 
bólu zębów miała przekazać dla dentystki władnie -ani , a ta Pani den- 
tystka miała przekazać Cioci Irce ? też pan± przekazała 01ool Irc€

3/czy ^iymanfn^ to pseu&onira Komana Tragera ?d
4/co oznaczała informacja od Cioci Irki, że ma kartkę z Rzymu ? Czy cho-

udziło o miasto Rzym czy odhosiła się to do pseudonimu Tragera ? Skąd 
wziął się pseudonim "Rzym" ? czy od imienia Roman -Roma-Rzym ? kto 
go nadał ?

5/ czy przypomina sobie Pani jakieś szczegóły odnośnie bronią w rozmowkt 
Michał-^ekin i Michał-Ksawery ?

6/czy spotkania Sobola z Belauem dotyczyły łodzi podwodnych czy ,!V" ? 
7/czy jakiś plany "V" mogły iść przez Kościół szwedzki ?
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8/ kiedy i w jakich okolicznościach ^ekin.wymienił ten jeden raz nazwis-
V|ki Irager ?

9/czy przypomina ^ani sobie mniej więcej datę kontaktów K.Hoffmann z 
Tr^gerami i iVekina z Eragerami ? (yiyjd/^b^Y*.

—- — - »- -*• — ̂ ♦ - • * O »  ̂- »- —- 2 _ _
Prżepraszam , że znovm męczę Panią, ale ostatni list stanowił dla—w ■- t •  ̂ — .* * o —. —  11 r. ii.* u

mnie potiwerdzenie faktów , o. których słyszałem przedtem. 1 iedza mojav,- . ... - ' .... * ....- - C - - C‘—w
była dalece niepełna, uzupełniła więc ją Pani.Zależy mi ną odtworzeniu 
chociaż w przybliżeniu daty tych, spotkań, gdyż po .aresztowaniach w Byd
goszczy w lecie 1944-r, nikt,nie badał co było potem. Jak wynika z Pani
listu praca konspiracyjna Iragerów była.nadal kontynuowana. Nasuwa mi

* w
się jeszcze jedna, wątpliwość. Otóż mam informację ., że.ojciec Tragera -
- Augustyn- mąż dentystki, w lecie 1944 r. wyjechał do Ozech /zagrożony 
aresztowaniem/. Czy Pani o tym słyszała. Może celowo puścił plotkę o
swoim rzekomym, wy.je2.dzie chcąc zmylić Niemców, gdy/tymczasem prowadził

; |dalej swp.n a-działalność j. •. . ________

Załączam serdeczne pozdrowienia dla Państwa

_____ -
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A teraz odpowiedz na Pańskie pytania..
1.Pseudonim "Wrzos1* był raz użyty w Katakumbach w .Bydgoszczy,uzył go Karol,
WN,ktorego trzeba było przeraucic do Kowalewa ao Nałęcza (Alojzy paluszynsftj )
On miał go pociągiem przerzucic)Karol był kimś z Lombardu,auzo opowiaaał
o bombardowaniach w Niemczech.Na odprawie byli Michał.Ksawery i Paweł.
Było to w lipcu 1944r

2. JRoKin (ppłk.J.Chyliński) podał mi pewna ilosc 2 cyfrowych liczb,które musiałam 
nauczyc sie na pamiec,kilka razy przepytywał mnie majac owe cyfry napisane na 
kartce.Rozkaz brzmiał bym cyfry te podała Cioci Irce(K.Hofmannowa),która ma 
powiedzieć dentystce,ze bola go takie zeby.Ciocia Irka zapisała cyfry w ten 
sposob,zo wygladało to jako wzor do robienia na drutach.Zabrała torbę z zaczęta 
ro-^botka na drutach i wyszła.
Nie wiem jaki miał pseudonim Roman Trager.

4. Nastepnego dnia po przekazaniu Cioci Irce tych numerów,przyszła pani Trager 
ja byłam w drugim pokoju.Powiedziała nareszcie sa wiadomości z Rzymu,oddała 
kartkę Cioci Irce.Ja pod pozorem pójścia do Keny nuxownej opusiciłam mieszkanie 
niedziałam,ze jestem tan niepotrzebna.Kartka ta nie była z Rzymu tylko z Berlina. 
Widokowka i znaczek wraz ze stemplem były z Berlina.Kiedy Ciocia Irka przekazała 
mi ta kartkę został wycięty adres i nadawca oraz adres odbiorcy.Wiem,ze była
to p.Trager,ponieważ Kiedyś bolał mnie zab,trzeba było go usunac.wieczorem Ciocia 
Irka zaprowadziła mnie do dentystki,bardzo krazyła ulicami zanim weszlismy.
Tylko na tabliczce zauwazyłam nazwisko Trager.

5.Najprawdopodobniej nazwa Rzym-był to kryptonim,kto go nadał,byc może mający cos 
wspolnego z Romanem,ale tego nie mogę twierdzić bo nie wiem.
Ciocia Irka była kurierka ao Berlina i to tylko za wiedza szefa sztabu KO, 
dlaczego by przekazywała kartkę Rekinowi?
Kiedyś dostałam od Cioci Irki po jej powrocie z Berlina ksiazke niemiecka 
Courtis-Mahler pt.Gdzie jest Ewa.Kartki w książce były pozaginane u gory i na dole 
wygladało to tak jak by ktos czytał ta ksiazke zaginajac rogi,poczym były wypros
towane.Tyle co pamiętam to Ciocia Irka powiedziała,ze od zagiętych rogow co 
druga strona,nie pamiętam czy należał zaczac oa gory czy od dołu.Ksiazke te 
wraz z poczta od Rekina odwiozłam do Włocławka ao Myszki(Zofia Raszówna).
Po otrzymaniu kartki z niby Rzymu,Rekin był bardzo z a do wo 1 n|jy/ias1 e p ne go ania 
kaza^ł mi jechac do Bydgoszczy z rozkazem wyjazau dla Cioci Irki.Po jej powrocie 
ô -rie brałam znoy-ru ksiazke nie pamiętam tytułu,był to jakiś romans niemiecki, wraz z 
pcK-rtmonetka zawierajaca w jeanej przegródce bilon a w drugiej banknoty niemiecki 
miałam uwazac^zeby czasem nie uzyc tych pienieazy na bilet tylko od ac je tak 
jak otrzymałam.Znowu musiałam jechac do Włocławka do Myszki wraz z portmonetka 
i pieniedzmi oraz z ksiazka.
Tresc widokowki z Berlina była taka nic nie mowiaca,pozdrowienia,jakaś wiadomość
o jakiejś cioci itd.

6.Nic nie wiem na temat szczegółów o broni V.
7.So boi i Belau nie rozmawiali przy mnie na ten temat,Sobol spóźnił sie do 

Belau,zaraz po jego przyjściu wyszli.spieszyli sie,padło tylko słowo,ze ¥/aza 
czeka.

B.Nazwisico Trager padło w rozmowie Michał-Rekin na kwaterze na Malinach (u Dulskich 
w Kruszynach) był to koniec sierpnia lub początek września 1944*

9«Z Tragerami łaczyła K.Hofmannowa znajomość przedwojenna,ale jakie były kontakty 
tego nie wiem.

lo. Nic nie słyszałam by Trager wyjecnał do Czech,byłam zbyt mała ryba by mi cos 
na ten temat mowiono.Możliwe ze była to plotka,często to stosowano.
Niestety,wiecej nie mogę Panu napisać na ten temat,może znajdzie Pan cos w 
dokumentach Rekina.

Ch - *
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Odpowiedz Ewy na list dr.B.Chrzanowskiego
Do Andrzeja jechałam na rozkaz Zbyszka (Kudliński) 
ale było to załatwianie sprawy Michała (kpt.H.Gryc- 
macher;.Pierwszy raz musiałam mu oddać latarkę, 
Andrzej zabrał baterie i wsadził inna.Było to na wsi 
koło Kartuz o ile mnie parniec nie myli.
Drugi raz jechałam tak samo na rozkaz Zbyszka miałam 
oddać mydło a odebrałam pastę do zebow.Był to rok 1942r pozna wiosna lub początek lata,dokładnej daty nie pamiętam.
To co wiem od Belau1a to Andrzej miał z nim kontakt, 
wnioskuje to na podstawie oświadczenia Belau’a,ze 
Andrzej zatkał montować linie Wiking,czy jak sie 
mowiło,linie przerzutowa i Belau dołączył do tej 
pracy,był z-ca Andrzeja.

Odpowiedz Ewy na list dr.Chrzanowskiego
Nie znam obsady komorki Wiking,nawet nie wiedziałam 
ze miała taki kryptonim.Dopiero ppłk.Chyliński w liście 
z Toronto zapytał mnie co pamiętam o działalności 
komorki Wiking,która montował Andrzej a po jego are
sztowaniu przejął Michał (kpt.H.Grycmacher) i Morski 
(Jan Belau;. *
Wiem tylko,ze bardzo blisko byli z komorka zwiazani 
Kybitwa NN,czasem Morski zwracał sie do niego Stachu 
oraz Francuz NN,miał mały garb,niskiego wzrostu 
z wykształcenia inżynier.Obaj pracowali w porcie jako robotnicy.
Ma początku sierpnia 1944* obaj zostali skierowani 
do Królewca na prace w porcie.
Po wojnie mówił mi Ksawery,ze z chwila wkroczenia 
wojsk rosyjskich poaobno ujawnili sie jako polscy 
inżynierowie( i zostali .wywiezieni na Syberie,- ■ 'T'

udpowiedz awy na list dr.B.Chrzanowskiego
Michał był bardzo blisko zwiazany z linia Wiking. 
Kiedyś nawet miałam zapytać Balau'a czy linia 
pruska została odbudowana oraz czy sa wiadomości o 
Angliku, uzesto przywoziłam dla Michała pocztę od 
Belau'a,która Michał (kpt.H.Grycmacher; natychmiast 
czytał,kiedy kwaterował u nas w Toruniu.
Michał zakazał kontaktow z Francuzami po zdradzie 
kpt.PAFSu (polish Air Force) Króla w Szczecinie. 
Został on rozstrzelany a Anglik,który z nim uciekał 
został odesłany do Uflagu.Nie wiem jaka droga dał 
Anglik znac,ze to Francuzi zdradzili za looo marek. 
Wajprawaopodobniej przez Polakow przebywających tez 
w uflagu.Lombard i KO Pomorze miało kontakty 
z uflagami.
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Tczew l# >  i
NNp ps.Waldy

Nigdy nie znałam nazwiska Waldego.spotykałam go 
u Rozy (Rozalia Fijałek) gdzie odbierał wiaamosci 
z BBC,raz pomagałam mu przepisywać na matrycy .ponif? - 

waz nocowałam u Rozy.Skontaktowała mnie z nim Bora 
(Felicja Jettke).musiałam mu oddać papier i matrycy 
które wykradła z własnej hurtowni .zabrane j jej prze,? 
Niemców p.Zofia Bartel ps.Bobra,p.Geobbelsowa, 
Bydgoszcz ul Śniadeckich 38.

Odpowiedz Ewy na list flr.B.Chrzanowskiego 
nie ma daty.zgubiłam 1 stronę

S M

5

Odpowiedz Ewy na list dr.B.Chrzanowskiego
Jak juz zaznaczyłam w innym liście.początkowo był 
plan przerzucenia nie Macieja czy Marcina ale Karola 
do Brodnicy do w.Zieleniewskiej ps.Darnina.Ksawery 
por.Fr.Bendig ten plan zmienił i Karol został odsta
wiony do Kowalewa do kolejarza Paluszynskiego Alojzego 
ps.Nałęcz.un jezdził na pociagach kursujących do liG 
i miał go przerzucie.

i e/vojp

powiedz Ewy na list dr.B.Chrzanowskiego.
NJ e Pierwszy raz zetknełam sie z Bora w połowie 

1943r.Ile razy byłam u niej nie pamiętam,kilka. 
Czesciej kontaktowałam sie z nia kiedy byłam kuri^ 
isrka Ksawerego (Fr.Bendig) od czerwca IJĄĄr  
do sierpnia 1944r.Początkowo jezdziłam na 
rozkaz Michała (kpt.H.Grycmacher).najczesciej 
zatrzymywałam sie u Bory w drodze do Gdyni. 
Ponieważ mogłam spotkać sie z Belau'em dopiero 
po godzinie 5»3°-6-tej wiec wyjeżdżałam z 
Tczewa po południu,czas do mojego wyjazdu 
najczesciej spędzałam u Rozy.
Bo Kaji w Starogardzie pojechałam z Bora,chciała 
by Kaja poznała mnie,tak bym w przyszłosci mogła 
sama ao niej jechac.Podobno jak mi mówiła Bora 
Kaja jest nieufna.Był to początek lipca 1944r.
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Szanowny Panie ,
Otrzymałam niedawno książkę z Kraju " Ruch Oporu na Pomorzu 

Gdańskim ”, którą przeczytałam jednym tchem.
Jestem pełna uznania dla wysiłku i trudu jaki Pan Sobie zadał,wertu
jąc dokumenty, zeznania i relacje.
Jak do tej pory, to Pomorze zostało potraktowane bardzo"po macoszemu’ 
tak w publikacjach krajowych jak zagranicznych, dlatego dobrze się 
stało, że znalazł się ktoś, kto zadał sobie trud by opracować i opu
blikować wysiłek i wzmagania ludu: ponorskiego u oliupantem.
Cierpienia i ofiar było zbyt dużo.

Ponieważ byłam w AK, pseudo " Ewa " - a w mojej pracy jako 
kurierka " Zbyszka " z Torunia, potem Michała,Ksawerego, Rekina, 
Janusza i Stanisława - jeździłam nieomał po całym Pomorzu / Wej
herowo - Gdynia - Chojnice - Grudziądz - Bydgoszcz - Chełmno - 
Wąbrzeźno - Rypin - - Lipno - Brodnica - Sierpc - Skempe - Włocławek 
Piła - Gniezno - Poznań - Kowalewo - Golub -Dobrzyń - Kutno - Łódź/ 
znałam wiele osób, często poza pocztą dostawałam zlecenia ustne.
Poza tym, kiedy byłam w dyspozycji Rekina, szyfrowałam pocztę,pisa
łam jego rozkazy na maszynie, praeewaiasa prowadziłam archiwum.
Nie chcę pisać o mojej pracy konspiracyjnej, ponieważ relację posła
łam do Kraju, a niedawno złożyłam również w Studium Polski Podziemnej 
w Londynie. Jestem w stałym kontakcie z ppłk J.Chylińskim z Kanady 
/ Rekin /. We wstępie pisze Pan,że 11 nie uznaje swojej .pracy za w 
pełni wyczerpującej temat i zwracam się z gorącą prośbą do uczestni
ków R.O. na Pomorzu o krytyczne uwagi i uzupełnienia.
Jest kilka punktów w książce, które chciałabym wyjaśnić, będą uży
wała pseudoniny, a nazwiska mi znane podam w nawiasie.
Często wiele osób używało kilka pseudonimów. Str.50 - 
Po wydaniu odezwy Forstera, o przyjmowaniu III grupy, wiele organi
zacji komp. raczej zalecało podpisywanie, zwłaszczaszaczęł^ się nowa 
fala wysiedlenia i aresztowań opornych. Jaka była działalność wcielo
nych przymusowo do wojską, słusznie Pan podkreśla.W publikacjach 
zagranicznych wiele jest na ten temat wznianek. Peter Churchill /-za?;- 
/ zrzutek do Francji / opisuje ile wiadomości o ruchach wojsk niern. o 
urządzeniach militarnych uzyskali od Polaków. Alice Peyern z Belgii 
opowiadała mi w 48 r. o współpracy Polaków z Belgami.Przeszkadzali w 
wysadzeniu przez wroga obiektów, mostów, udzielali informacji, pomaga
li w pracy konspir.
W Tczewie działał " Taldy jego praca, to ̂ dawanie ulotek w języku 
nie lieckim. Odbierał wiadomości z BBC i "Atlantic Sender",odbijał na638



powielaczu, ulotki były rozprowadzane na teren Prus Wsch. zabierfeli 
jejkurierzy - żołnierze wracający z Ąulopów. Sama kiedyś pomagałam 
ir: odbierać wiado ości i powielać, a raz zawiozłam do Kwidzynia 
/Marienwerder/, skąd szły dalej na Prusy.

~ "  ̂iey have Their exij4s " - opisuje o swej ucieczce 
z obozu w Toruniu Stalag XX a. - Ciekawa jest jogo uwaga, bo pisze,
"w Polsce po polsku unia łam powiedzieć tylko " ja Anglik” i wszędzie 
spotykałem się z po nocą i życzliwością . Po ucieczce z Colditz musiał 
przedostać się przez Francję do Gibraltaru i pisze "francuski znałem 
bardzo dobrze, a bałem się własnego cienia i przewodników, bo nigdy 
nie 'yłem pewni czy inie nie zdradzą11... " ze wszystko trzeba było 
płacić, nawet szklanko wody".
A.Neave - jest posłem w Izbie Gmin, prafitawrikiem z wykształcenia 
/Stan -Oxford/, a po wojnie, był w zespole s ędziów angielskich w 
procesie norymberskir. Po ucieczce z Torunia został złapany wSocha- 
ezewie i osadzony w CMditz, był pierwszym Anglikiem, którymi*, udało 
się uciec z Colditz i wrócić w 1942r. do Anglżi.

"kT° citation / opisuje jak po ucieczce z Torunia 
AK pomagało mu przedostać się przez Bug skąd po różnych przygodach 
wyleciał z Moskwy wraz z delegacją bryt. /Lord Beaverbrook,Łoi!d 
Isnay, Lord oran w paździer iku 1941 / wrócił do Anglii. Słowo 
wstopne napisał Lord Ismay , tak że możn- polegać na opisie.
Istnieje wiele książek, gdzie na każdym kroku a-itorzy podkreślają 
nie tylko poroc AK w ic’" ucieczce, ale wjsgóle ludzi Pomorza. Cyto
wanie publikacji zajęło by zbyt wiele miejsca,
str.83 - w Toruniu w 39 i 40 r. ukazały się napisy "Twierdzą nam 
będzie każdy próg ",dużo słyszało si^ o "Batalionie śmierci ", 
zaczęły ukazywać się ulotki, powstawały jakieś organizacje, każdy 
chciał walczyć z wrogiem. Spotkałam p.Jana Piątkowskiego nauczyciela 
z Podgórzy, kilka dni później rozmawiałam z prof. Strońską z gimn.
Kr.Jadwigi i innymi. J.Piątkowski powiedza|ił mi wtedy "za napisy 
młodzież życiem zapłaci, narodu na duchu nie trzeby podtrzymywać".
Iłady peda ogów były rozsądne, kazali uczyć się, ratowanie książek, 
ponoć jeńcem, rodzinfin aresztowanych, zachowanie godności Polaka . 
Nauczycielstwo było przeciwne "Batalionowi" - ich rady miały na celu 
oszczędzanie życia i przetfwanie oĵ uicacji ale nie za wszelką cenę.
Cec owało ich jak największe dobro młodzieży. Dzięki ich wskazówkąm 
ekspedientki sklepowe starały się zawsze sprzedawać towary które 
były " na wagę złota" - Polakom. :fogę Pana zapewnić, że dzisiaj po 
tylu latach, przejściach i doświadczeniach rozumiem i doceniam swoich 
dawnych wychowawców i podziwiam i—ch dalekowzroczność. To co się stałe 
z "Batalionem" było winą ludzi lekkomyślnych^iie mających pojęcia o
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elementarnych zasaćjtch konspiracyjnych, zapłaciła za to młodzież( 
życiem.
str. 120 - Płk Jana Pałuckiego znałam dobrze, wiele razy go pilotowe 
łam, ukrywał się u nas w domu kiłka tygodni, miałam z nim stały kon
takt, będąc kurierką Ksawerego i Rekina.
Janusz / Ottokar dla IC G /, może ze wzgLędu na wieke i stan zdrowia 
nie był człowiekiem łatwym, nie uznawał "wyciągnięcie ręki w połowie 
drogi", był raczej dyktatorsji, nie miał "podejścia do ludzi", ale 
twierdzenie p.Stauferowej, że ma zastrzeżenie jako dowód podając awe 
zwolnienie Janusza z oflagu jest oburzające. To są jakieś osobiste 
porachunki, tym zarzutem p.Staufer zdyskredytowała tylko samą siebie. 
Mogę Pana zapewnić, że Janusz był patriotą i dobrym Polakiem, .¥spół- 
pracowałam z nim długi czas i często go widywałam w różnych sytua
cjach, sama nazywałam go " człowiek bez uśmiechu ", ale jeśli - 
tfchodzi w grę postawa Janusza jako Polaka - to nie można mu nic

r ]rzarzucić. Zresztą gdyby Janusz tek £©» sugeruje p,Staufer, miał 
nawet jakiś luźny kontakt z wrogiem, to biorąc rzecz logicznie, p. 
Stauferowa nabewno by tych "wyssanych z palca " zarzutów nie mogła 
stawiać, bo skończyła^by w Stutthofie. Postępowianie Janusza i jego 
postawa w czasie okupacji były bez zarzutów, czego nie można powie
dzieć o współpracownikach p. Stauferowej.
Str. 135 - Imię "Luli" było Bolesława Kalińska a nie Barbara

147 - Znałam ją, pisze Pan o niej "aktywna i w-snĘ̂ w© praco - 
wniczka wywiadu K.O. - to jest niezgodne z prawdą. "Lula" była 
K-dtlcą WSK bardzo krótko i to tylko na Toruń. Je yne jej powiązanie 
2: wywiadem - to kiedy pracowałam na poczcie dworcowej, wykradałam 
listy kierowane do Gestapo i władz wojsko\iiip?T i administracyjnych. 
Kilka listów dałam jej, ale jak się o tym dowiddział "Michał” szef
V KO, zabronił mi oddawanie Iiftłi,netomiast były one pa?»eekewyw&He 
przekazywane Ksawerowi. Wątpię, żeby były to wielkie tajemnice wojsko 
we, bo tego nie pisze się w listach. "Lula" ncjpewno do wywiadu nie 
nadawała się, i nie miała możliwości, bo nigdzie nie pracowała.
Była to osobno miernej inteligencji , przewrażliwionej ambicji,histe- 
ryczka. Nigdy nie miała żadnych kontaktów ze Stanisławem /Józef GrusgT 
Ksawerym, Rekinem. Janusza znała tylko tyle,że przez tydżień ukrywał 
się u niej i to uważała go za "Aureliusz" /płk.Ostroiitńskiego/.
Po tygodni^ dęstała ataki histerii, Janusza wyrzuciła.Zabrałam go do 
nas do domu, w tym czasie ukrywała się u nas "Maria" /Jadwiga kruc
ka z Bydgoszczy/.
Nie wiem tylko kto wniósł oskarżenie przeciw-Luli, ale wyrok był 
słuszny. Urażona w swej wyimaginowanej wielkości i ambicji zaczęła 
być bardzo niebezpieczna, od/ rażać się, a nawet pisŝ sunę-ła sie do 
donosów.
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Str.146 -V/ czasie mego ostatniego pobytu w Gdyni u Jana Belau,prosił 
Janek bym zawiadomiła Ksawerego, że po Gdyni kręci się osobnik "Grot"- 
podający się za oficera II delegata KO AK,z Bydgoszczy, starał się

^{la wiązać kontakty z AK - wjjgóle był bardzo podejrzany, bo jako"delegat 
KO" nie miał żadnych adresów gdzie by się zaczepić. Był pod obserwacją, 

m jest, że po aresztowaniu Ksawerego, został aresztowany Janusz

żeby cyfra 274 osoby odpowiadała prawdzie, gdyby doszło do takich 
aresztowań, zerwało by sio dużo kontaktów. Byłam kurierką Ksawerego 
do sierpnie 44r. cechowała go wielka ostrożność, tekin napewno pomylił 
się, bo nie przypomina or sobie, żeby były tak wielkie aresztowania.

7  .7 tym czasie odbyło się spotkanie "'i chała" z Grabem i pa iętam, że 
Grab powiedział wtedy, że poz^ kilku aresztowaniami nie było większej 
"Wsypy" na wybrzeżu,
Str.221 - nisze Pan, że członkowie AK w swoich relacjach nie zawsze 
potrafią podać nazwiska i pseudonimy itd. - Zawsze było zalecani ze 
względów czysto konspiracyjnych żeby właśnie jedni o dru ich jak^aj- 
mniej wiedzieli, to były czasy anormalne i tak trzeba było żyć.
In miej się wiedziało, tym lepiej. Mogę Pana zapewnić, że w mojej 
pracy kurierskiej zhałan aż za dużo osób i nie jeden r£ z przychodziła 
myśl, co sie noże stać, gdybym "wpadła", jaka jest granica wytrzyma
łości. Nie bałam się o siebie, bo -mając tych 18 - 20 lat nie docenia 
się życia, ale bałam się ludzkich ł<z. Kto musiał żyć w tamtych okrut
nych czasach, a jeszcze był związany stracą konspiracyjną rozumie 
dlaczego jeden znał drugiego tylko z pseudonimu chociaż w większości 
wypadków łączyła nas nie tylko praca ale przyjaźń i koleżeństwo.

Z drugiej strony po 30 latach wiele zapomniało się. Po przeczytaniu 
Pana książki wróciły wspomnienia i adżył dawny czas i ludzie. Za to 
jestem Panu bardzo wdzięczna, bo mimo całej okropności tamtych lat, - 
jest to okres w moim życiu, który mile wspominam ze względu na osoby, 
które znałam, nasz wysiłek i zadowolenie ile razy dokuczyło się wro
gowi.
Str. 227. - o ile pa siętam to Gustaw Olszewski był "Willi" i nie dla- 

>v^_teŁno nastąpił^ aresztowania, że wpadło archiwum, bo zostało ono urato
wane w Bydgoszczy, ale "Willi" po prostu "sypał".
"' ichał-?‘arta" - nie był płk lecz por.I ichał był człowiekiem o którym 
mogę mówić w samych superlatywach. Często kwaterował u nas, był jedno
cześnie moim wychowawcą w pracy konspiracyjnej. Utarło się powiedzenie
II  ̂ ^iwa ma Szczęście" - Janusz,jeśli miał jechać, aawsze chciał, żebym 
ja go pilotowała , to nie była moje zasługa ani szczęście, to była 
twarda szkoła 'ichała. 

yj Pala- Trojańczyk nigdy nie był k-dtem OK Pomorze.W pierwszych ty o - 
dniach sierpnia odbyła sie odprawa w -yń Brodnicy, obecni byli Fala, le 
Rekin ichał Ksawery i Janusz,którego pilotowałam z Bydgoszczy.

/orski - lewa/, Kaja- w Starogardzie, Dora w Tczewie, wątpię
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Ij , _Po odstawieniu Janusza gtoowrotem, musiałam pilotować Jalę do Byd
goszczy. JaV ni powiedział Jakub / Leszek iały/, zachowanie rali 
nie odpowiadało war-ankom na Pomorzu, żeby uniknąć nieprzyjemności 
odstawili go na ? Jedliny ", zdaje mi się,że do Dana.
Str. 229. - "Michał - Marta " zginął nie w lipou, ale 12.9.19S4t;wi- 
działam go dzień przed śmiercią i przejeżdżałam drogą w 2 godziny no 
wypadku. Pan podaje, że jego nazwisko prawdonodobnie Grutzmacher. 
Otóż zdaje mi się, że był bratem Myszki /Zofia Raszówna z Włocławka/ 
Kiedy pracowałam w sekretariacie poczty dworcowej, Michał zwrócił 
się do mnie o wystawienie F.i mu nowych dokumentów osobistych i forom 
larzy urlopowych. Jednym z kierowników działu był hitlerowiec Grtttz- 
maeher, z którym stale byłam na wojennej stopie. W tym właśnie dniu 
byłam wściekła na GrM.tzmachera, kiedy zapytałam Michała na jakie naz 
wisko chce dokumenty, zażartował i powiedział "Grtttzmacher", Wątpię, 
żeby w takim wypadku chciał nieć " lewe dokumenty" na prawdziwe naz
wisko. To byłby kardynalny błąd. Michał,kiedy zginał, używał dowody 
osobiste na kontrolera mleka.
Str. 229 - Grupa w Pile należała wcześniej do inspektoratu toruńs
kiego. Jeździłam do"Jana" z polecenia żbika /inż.Br.Pietkiewicz/. 
Grupa ta brała czynny udział we wszelkiego rodzaju sabotażu i wywia
dzie .

\Str. 231 - Byłam kurierką Rekina od sierpnia 44r., kwaterę swoją 
miał w Kruszynach pow.Brodnica tzw. " aliny" u pp.Dulskich a nie 
Barskich. Sp.Dulscy oraz ich córki Hanka i Basia były bardzo zaanga
żowane w pracy konspir. U nich byłQ przechowywane archiwum, broń, 
radio,. - Była to rodzina bez reszty oddana sprawie.
ekip poza stanowiskiem szefa sztabu, był czynny w Podokręgu Płd.- 

7scha Po wsypie /illego był snalony na teren'e Bydgoszczy, były 
listy gończe za nim X dokładnym opisem. Pseudo: im "Yicher" zaczął 
używać po wsypie Willego, a Kamień był tylko dla KG.
Po śmierci 1 icbała, jego funkcję przejął Żbik /Br.Pietkiewicz/ a 
nie Paluszkiewicz.
Str. 232 - Ben-Eokusz / T.Fiutowski z Brodnicy/ został aresztowany 
w pierwszych dniach styczni? 1945r. a nie w maju 44r. "iędzy innymi 
byli aresztowani Kessel / Korłowski ?/.
Darnina / Wł*Z©eleniewska/, Orchidea /Lidia Zakrzewska/.
Str. 260 - Do Jana ~'e£ak/ ps.Korski - Mewa w Gdyni jeździłam z pole 
cenią Ksawerego. U niego spotkałam Rybitwę i Francuza, byli to dwaj 
inżynierowie. Trójka ta miała zorganizowaną trasę przerzutową zbie
głych jeńców do Szwecji. Byli w z iowie z marynarzami szwedzkimi,
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Teren ich działalności obejmował również Szczecin.
Przez nich został przerzucony Sg.Leador Brian Paddou, nawet Polacy- 
lotnicy, Holendrzy i Anglicy, ./iem że i&bsw&i* kontaktu z Francuzami, 
nie ufali im, natomiast Anglikom i Holendrom chętnie pomagali.
Poza tym trudnili się sabotażem i wywiadem. Postaram się wypożyczyć 
książkęe z biblioteki miejskiej w której Niemiec Johan Breraecke 
opisuje wykradzenie taje nicy ,7alter- U -oot i >nort. Przepiszeę po
angielsku, bo nie znrJn określeń technicznej językuoolskim .Dobrze by

€/ tbyło, żeby ofiara i poświęcenia dr Janusza BeJLaW nie poszło w mrok 
zapomnienia. - On za to życiem zapłacił .
Str. 263 - Były 2 pkt o których ja wiedziałam : Ryksa w Gnieźnie 
i Jifcneralda / Krause lub Keuz / w Chojnicach, utrzymywały one kon
takt z Polakami wywiezionymi do Niemiec, zwłaszcza Lubeka, Hambńrg, 
Bremen itd. Listy były szyfrowane, od Ryksy kiedyś przywiozłam film 
który został z miejsca przekazany Aldonie w Malborku do wysyłki do 
Szwecji.
Str. 265 - napewno zsszła pomyłka, bo pisze Pan, że Rekin stracił 
kontakt z K-dą Okręgu. Rekin miał do końca kontakt z Januszem i 
obszarami płn.
Str. 266 - w wigilię 44r. przyjechałam do Brodnicy i święta snędzi- 
łam - pisząc rozkaz Rekina do k-tów powiatów i obwodów, które zawio
złam do Lipba , Golubia /t . Grajkowski lub Grajewski i As /,Kowalew©- 
Nałęcz /Paluszyński Grudziądz /Górska/, Chełmno /Kowalczykowa/, 
Bydgoszcz - skąd Jakub miał je rozprowadzić do Dana i Graba oraz na 
północ. Nie mogę dokładnie przytoczyć rozkazu, ale treść mniej więcej 
była taka :
1/ obserwacja i ochrona wszelkich obiektów, które mogły być zniszczone 
przez wroga,
2/ wszelki możliwy sabotaż, utrudniał cofanie się wojsk niemieckich,
3/ zaniechanie nieobliczalnych wyskoków, które by kosztowało życie

ludzkie
4/ ochrona własności prywatn.zagrabionej przez Niemców Polakom,

przeszkadzanie w rabunkach i kradzieży tak Niemców jak różnego ro
dzą j u”s zumow in”,

5/ Pilnowanie więzień, ratowanie więźniów, udzielanie pomocy rannym.
Napewno gdzieś zachował się chociaż jeden egzemplarz rozkazu.
Str. 45 - 1 związku z odezwa Forstera, duża ilość rodzin polskich 
które nie podpisały III grupy w Toruniu tzw. "Tivolideutsche” zostali 
wysiedleni, mieszkania były potrzebne dla przybywających z Niemiec 
"zbombardowanych”. Jedyny cel odezwy to potrzeba "Kanonenfutter". 
Zielu,którzy dostali powołanie do wojska - znikało do lasów, zaraz nas
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n a s t ą p i ł y  r e p re s je  -  aresztowano ca łe  ro d z in y .  Jedyny k o rz y ś c i  
m i e l i  posiadacze n z ie lo n y c h  ausweisów" - k i l k a  gram mąki i  n ie  obo
wiązywała godzina p o l i c y j n a .  To o s ta tn ie  oddało nam dużą u s ł u g ą .  
Fozajtym, posiadacze I I I  grupy w bardzo w ie lu  wypadkach pomogli  tym, 
którym g r o z i ł o  w y s ie d le n ie ,  przez przechowywanie i c h  w ła sn o śc i ,  a 
nawet ukrywanie osób zagrożonych.

S t r . 110 - z o s ta ło  przeprowadzone doc odzenie na t e r e n ie  wybrzeża, rapt 
p o r t  b y ł  w archiwum. Zeznanie z ło ż y *y  osoby, k tó re  zna ły  Słowikows
k iego przed wojną. Dopiero w czas ie  wojny z a c z ą ł  podawać s ię  za o f i 
cera I I  i  to  w ten  sposób, że pojprosta przed wojną b y ł  za ko nsp i ro 
wany na w s z e lk i  wypadek, by dop iero  w czas ie  wojny w yp łyną ł  ja ko  
I I - Z e z n a n i a  te  z o s ta ły  z łożone pod p rz y s ię g ą .

S t r .  121 -  K-da P A P  ja ko  warunek p r z y s tą p ie n ia  do AK podała po -  
zos taw ien ie  swoich l u d z i  na szczytowych stanowiskach oraz przeka -  
zanie im w szys tk ich  kontak tów .

S t r .  14-0 -  W k w ie tn iu  lu b  maju 1944r.  L u la ,  z k t ó r ą  n ie  miałam ju ż  
żadnych kontaktów służbowych, bo byłam do d ysp o zyc j i  Zbyszka /Słoma 
lub  Sm oła / ,m ia ła  ze mną rozmowę, w k t ó r e j  mi po w iedz ia ła  r a . i . , ż e  
z o s ta ł  mianowany nowy k - d t  na m ie jsce  Janusza, i  na rozkaz Lon
dynu Kę^CfTzosta ł  p ł k .  B ia ły  G ro t^  by ła  to  j e j  f a n ta z ja ,  w sze lk ie  
l i s t y  wykradane na poczc ie  tnaqt t y l k o  j e j  przekazywać. Dała i i  p isaną  
na maszynie u lo tk i ,  , a le  t y l k o  do p rz e c z y ta n ia ,  chc ia ła©  j ą  zatrzymać
a le  popros tu  wydarła mi j ą .  Tre t e j  u l o t k i ,  t a k  j a k  pamiętam, tot
że na rozkaz Iządu w Londynie wszyscy cz łonkowie o r g a n i z a j i  pod- 
ziem.ma ą podporządkować s i c  p łk .P ia łe m u  Grotowi -  u lo tk a  by ła  p o 
pisana przez ia łe g o  Grotę' -  n a t u r a ln i e  ca ła  t r e ś ć  to  b y ły  grśźby 
o d k u l i  w łe b "  w r a z ie  sprzec iw u,  i t d  i t p .  Pow iedz iałam j e j  wówczas, 
że przes ta łam  s ię  in te resow ać  k o n s p i r a c j ą ,n ie  chcę s ię  do niczego 
mieszać. Zawiadomiłam o tym 1 ' i c h a ła .  --

S t r . 144. -S c a le n ie  w s zys tk ich  o r g a n i z a c j i  konsp. m ia ło  przede wszys t 
kim na c e lu  uzgodnien ie  ró żn yc ’ a’ c j i ,  często zda rza ło  s ię , ż e  przez 
n ieskoordynowanie ,  dochodz i ło  do k o l i z j i .
Dam Pars. p r z y k ła d  te  o na p o czc ie .  Jeden z pracowników namawiał mnievr
do w s tąp ie n ia  do PAP, n ie  wiedząc, że jes tem AK. 7r a d ł  l i s t y  ,w k t ó 
rych  b y ły  p a p ie ro s y , l i s t y  p o d a r ł  i  z o s ta w i ł  w u b i k a c j i  dworcowej.
Za dużo ic h  b y ło ,  by s p ły n ę ły  z wodą, zna la z ła  to  p o l i c j a  dworcowa,
;y ły  dochodzenia i  zaczę ły  s ię  r e w iz je  pracowników. Ponieważ raz 

j u ż  zwróci łam mu uwago na te  k rad z ie że  ,więc zapytałam go pcjprostu 
co on na j lepsze,  o n a r o b i ł , p o w i e d z ia ł  m i ,że  pap ie rosy  p o t rz e b u je  dla 
chłopców z lasów, rzez jego  g łu p o t  musiałam na jak ie **  czas p rz e 
s ta ć  wykradania l i s t ó w  do Gestapo. Co by ło  ważnie 1s ze k i l  koi. pa p ie 
rosów, czy anonim do Cestano ? U nas w domu matka na p o le cen ie  icha
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miała sporo różnych donosów zakopane w drewutni. To jest błahy przy
kład, cel&e były poważniejsze zajścia.
Str. 229. . Nigdy nie należałam do Podokręgu Płn.-Zach. Jako kurierka 
Łichała, Ksawerego, Janusza i Rekina jeździłam tak na Płn.jak i Pod- 
okręg Płd.-Wseh.
"Wiesław" był inspektorem Bydgoszcz do wiosny 1944r.
"i:arekH /H.Szymanowicz/ był d-cą Kedywu.
Str. 234 - myli się Pan,pisząc o "motywach klasowych i szerokich 
masach narodu" . AK najpewno nie było org.pułkowników,bo w naszych 
szeregach byli : szewcy /T^jza/,kominiarze /T.Grajkowski i As /, 
rzeźnicy /Nądrychowski/, bardzo małorolni /Fijałkowski/, ja też 
jestem tylko córką podoficera. - To tylko kilka przykładów, nikt 
nikggo nie pytał o pochodzenie.
Str. 235 - trudno było od 194Gr mieó zorganizowaną armię. Trzeba 
było zachować ostrożność. Była partyzantka, działał wywiad i inne 
ko wórki. Najlepszy dowód, to/chwilą^wybucha powstania w W-wie, nie 
wszyscy byli członkami org,
Str. 240 - KO AK dążyła do scalenia or.fr.kons.ale twierdzenie,że 
"w wypadku odmowy....dążeno wszelkimi środkami do likwidacji org.lub 
grup" nie ma żadnego uzasadnienia.
Przyznani sifc, Panu,żę jestem zaskoczona takim twierdzeniem.
Wyraz "likwidacja" - w gwarze kofóp.niał swoje znaczenie.
Nigdy nie widziałam rozkazu czy polecenia \ a nawet nie słyszą łam,żeby 
grożono lik\*idacją. My nie byliśmy mafią ani gangsterami, a Polakami, 
którzy walczyli jak kto mógł z wrogiem. Powołuje się Pan na list 
"Michała" - może to potwierdzić Grab i Dali, zaczęły tworzyć się^grupy* 
które rabowały Polaków i do tych było skierowane ostrzeżenie Michała. 
Przychodziły skargi okolicznych chłopów na rabunki i po
stępowanie bardzo małej grupy mętów społecznych.
Czy naprawdę wierzy Pan w to, że jeden człowiek mógł dokonać takiego 
"cudu" - jak przeprowadzenie całej grupy na drugą "stronę" wbrew ich 
woli ??? /rei.T.Pawlaka/. Dużo Pan wspomina o stopniach wojskowych 
i funkcjach. Nie szafowano stopniami, Jakub aiał tylko stopień kpr., 
ja. mirao,że byłam kurierką sztabu, nie dosłużyłam wielkiego stopnia 
też kapral WSK. Nie chcę polemizować z Panem, bo Pan ma swój pogiąć 
na AK, a ja w tej org. pracowałam, boli jedynie to,że widziałam i żyła*: 
z ludźmi, których jedyną "winą" było że bez szumnych frazesów dali 
z siebie wszystkoT łącznie z życiem w imię "Ojczyzna", tym ludziom 
należy się hołd społeczeństwa,
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7
Zresztą list mój ma na celu jedynie sprostowanie niektórych fak- 
t ów.
Str. 242. - Mogę Pana zapewnić,że nie było żadnego kryzysu w AK

i dezercji,
Str. 243. - Absolutnie nie zgadzam się ze stwierdzeniem o "uśpio
nych politycznie masach ludowych" - jak to się stało,że w naszych 
szeregach byli ludzie ze wszystkich warstw społecznych - a lud pomon 
ski nigdy nie był uważany za fnłiAt.ńw

szefem II. ale przejął płn,tereny - Jakub /Leszek Biały/,jego zada- 
nieto było "trzymać siatkę II.". Jakub wraz z Kubą /nie znam naz
wiska tylko imię =Maciek i był rudy/, montowali aparaty radiowe -

ranny w rękę w 39r./
Str. 281. -Wiele razy słyszałam krytyczne uwagi na temat postępowa
nia ks.Pryczy. Zarzucono mu, że nie chciał brać udziału w żadnej 
pracy, a spoczywał na laurach dawnej legendy jako obrońfeaL-Chełmży,
Str. 336. - Warunki na Pomorzu były inne jak w GG, nie było zama
chów na Kutscliera itd, ale jeśli chodzi o wywiad, to chyba osiąg
nięcia były większe jak w innych dzielnicach.

Szanowny Panie,
Może moje pojęcie różni się od Pańskiego, jednak po tylu latach, 
kiedy przybyło doświadczenia/ życiowego i siwych włosów, uważam ,że 
nie to jest ważne, co jaka organizacji robiła, najważniejsze jest 
to,że dana akcja czy zadanie zostało wykonane i cel osiągnięty, 
a robili to P O L A C Y  .Celem wszystkich org.konspir, była walka 
z wrogiem, dzisiaj po tylu latach pobytu w Anglii, dumna jestem, że 
należałam do tej grupy ludzi, których nazywa się "Bojownikami o 
wolność".Szkoda tylko, że ktoś, ktp ma zdolności literackie, nie 
stara się napisać o działalności - zwłaszcza tych, którzy nie żyją, 
jak Józef Gruss, Michał, Leon T0jza, Leszek Biały, T.Grajewski z 
Golubia, Wł. Zieleniewskąe j, Jan Belami tylu tylu innych.
Były całe rodziny, nawet mimo aresztowania członków tych rodzin 
nie ustawali w pracy. Jak wspaniałą rodziną byli Bartkowie z Byd
goszczy, p.K. Hoffmanowa - której mąż zginął w Stutthofie.
Rodzina Dulskich z Brodnicy, Grajewskich z Golubia, - te nazwiska 
i wiele innych powinni być dobrze zapisane w pamięci społeczeństwa. 
Ma nadzieję, że nie zanudziłam Pana moim listem, ale powołuję sie 
na wstęp w książce.
Zdaje i si T że jest Pan historykiem, a historię tworzą ludzie.

Str. 263, - Po- aresztowanau

Rekinowi na "Maliny", Pomagał im "Paweł" /ppr
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Załączam wyrazy poważania 
i serdecznie pozdrawiam

Irena Nowakowa - Jagielska 
" Ewa ,ł

13, Byway Rd 
Leicester LESSTP 

Anglia
Leicester
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wf\e,hA
Konrad Ciechanowski Gdańsk, dnia 14.1.19 7 8 r «ul. Dworaka 29 m.25
80-506 Od a ń i k

Wielce Szanowna Pani!
Ma* nadzieję, że mój Hat z dnia 12.12.1977 r. już do Pani 

dotarł* Liczę, taż na to, ża nie pogniewała aię Pani na mnie za 
tyle pytań* Ośmieliła anie Pani do tego, swoim pozytywnym i wręcz 
serdecznym stosunkiem do moich dociekań. Jeazcze raz najmocniej 
przepraszam*

Fosa tym ośmielam mię Pani przypomieć, ża obiecała mi Pani 
prseaład fragmenty - wypisy s książki Jochena Brenneeke o wykra
dzeniu tajemnicy Walter-Uboot i Snort. lioże byd w języku angielskim, 
poradzę sobie jakoś a tymi1 Z góry serdecznie dziękuję*

Pisza Pani w swoim pierwszy* liście o rozkazie KO AK na Pomorzu 
wydanym krótko przed ̂ cofanie* się okupanta s Pomorza dot. koniecz
ności zabezpieczenia mienia społecznego itp* Odnalazłem taki rozkaz 
aa taranie Starogardu* Czy Pani przyjeżdżała do Starogardu? Jeżeli 
tak, to s kim aię tern Pani kontaktowała?
Wapomina Pani w swych listach sporo o Jakubie* Chodzi tu o Białego, 
ostatniego szefa łączności Okręgu?
W pełni zgadze* się z Panią w ocenia ks* Krycsy* Z Rekinem miałem 
początkowo kontakt* Nie znam dokładnych przyczyn zerwania takowego, 
ale domyśla* się* His js zrywałam* Spróbuję |eazoze raz nawiązać 
liatowny kontakt*

Jeete* bardzo siskâ r, ozy przypadkie* w prasie emigracyjnej nie 
Ukazała się recenzja mojej książki* Kiedyś opowiadała mi pani 
Helena Jarocka, która była na zgrcieczce w Anglii i rozmawiała z kimś 
« Studium Polski Podziemnej w Londynie, że moje opracowanie nie 
spotkał* się te* a przxehylny* przyjęcie*. Niemniej byłby* bardzo 
ciekawy oceny*
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Jaką pełnił funkcję w organizacji leśniczy Jaworski z Unieławia?
Czy "Dora" w Tozewie to nazwisko, czy pseudonim, podobnie"Kaja" 
w Starogardzie? ▲ "Rdta" w Tczewie?
Fan Yoiniak, który utrzyaywał kontakt piaeaoy a Rekinem w Kanadzie, 
powołując alf na Rekina, twierdził ie Ksawery nie był szefem II KO* 
Ksawerego mam osobiście, on anie skontaktował a Karkiem” Szymano— 
wiązem. Do p* Barbary Itolakiej « Poznaniu napisałam, ale nieatety 
nie otrzymałem jeszcze odpowiedzi*
Uważa Pani, te jest os w kontakcie a Grabem, ot 6± nie* Wymieniłem 
szereg listdw a jego bratem księdzem w Pruszczu Bagienicy* Grab - 
Alojzy Bruski zmarł tragicznie prawdopodobnie w Rawiczu*
Serdecznie Fani dziękuję sa podanie ad tyle naswiak i różnego ro
dzaju danych* Będę szukał a tymi osobami kontaktu. Mam do Pani 
jeazcze jedną prośbę* Czy w latach okupacji słyszała Pani na Pomorzu
o organizacji pod nazwą "Miecz i Pług"?
Serdecznie Pani dziękuję za wykazanie tyle zaintereaowania moją 
pracą i okazaną ad pomoc* Liczę na wyrozumiałość ze strony Pani sa 
tyle stawianych pytań* Życzę wisie radości w życiu*
Cdż Pani powie na temat "Pomeranii1*, którą ostatnio załączyłem?

Łączę wyrazy ezaeunku i serdecznie
pesdrawiam

K*Ciechanowski
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W /s /13
Leicester ,11-11-198(4

Szanowny Panie,

Bardzo jestem Panu wdzięczna,ze porownuje Pan moje informacje z innymi.Nikt 
z nas nie jest nieomylny,a po tylu latach nie jedno uleciało z pamięci.
1.Wykaz jaki Panu przesłałam miałam.Kiedy starałam sie o weryfikacje zaraz 
po przybyciu do Anglii,zrobiłam sobie wykaz obsady Kotoendy Okręgu oraz 
inspektoratów,wykaz ten wysłałam do Komisji weryfikacyjnej w Londynie.

V  2.Szefem służby zdrowia był por.Marian VZurawski ps.Moro,był drugi lekarz jego 
z-ca ale nie pamiętam nazwiska ani pseudonimu.

3.Szefem il-ki Ko po aresztowani tTyfóył Hrtapewno Z.Domek ps .Rumianek, Szczapa.
Dr.Marian Górski został szefem Il-ki juz po wojnie w WIN.Niektóre osoby miałty 
kilka pseudonimow,czasem te same miały rożne osoby.i)r.Górski używał psedooni' 
Ziołko.
Z.Domka znałam,odbierałam od niego pocztę,kontaktował sie z nim Rekin,ostatn^' 
raz spotkał sie z nim w mieszkaniu Wł.Zieleniewskiej ps.Darnina,itakieta, 
w Brodnicy ul.Przykop przed Bożym Narodzeniem 1944*’.Domek pochodził z pow. 
Brodnica.

4.Płk. Hausera ps.utto nie znałam i nawet nigdy nie słyszałam,ale proszę wziac 
pod uwagę,ze ja nie wszystko wiedziałam,byłam tylko kurierka.

5.Nie wiem do kiedy Pala przebywał na Pomorzu
6.Dziwie sie prośbie Rekina,Pala istniał i przyjechał na Pomorze celem objęcia 

stanowiska k-dta Okręgu woTSec^pogarszajacego sie stanu zdrowia Janusz^
Mogę Fana zapewnie,ze Pala absolutnie nie nadawał sie na nasz teren.Jego zacho
wanie prędzej czy później doprowadziło by do aresztowań i to na większa skale. 
Miał nieprzyjemny zwyczaj krytykowania wszystkich i wszystkiego i to w obecnoscł 
podwładnych.Był arogancki,zarozumiały i nie miał pojęcia o warunkach pracy 
na Pomorzu.Jemu marzył sie biały kon na którym siedzi Fala-xrojanczyk jako 
największy bohater.

7.Najpewno istniał konflikt nekin-Pala. (
8.Nie znam dokumentu o którym Pan wspomina,na temat pali mogła bym duzo powiedzieć 

i to nie tylko moje skargi ale i innych.
9.Uojsie stało później z Pala nie wiem.Ja go pilotowałam z środnicy 

do Bydgoszczy.Jak go oddałam w rece Leszka Białego,to dopiero doszło do mojej 
świadomości,ze mogę spokojnie oddychac.Doprowadził do tego,ze kiedy zaprowa
dziłam go do Katakumb a on zazadał kawiarni nie wytrzymałam nerwowo i powie
działam, i.e powinien miec pseudonim Bałwan a nie Pala.
Takiego człowieka przysłano do nas jako k-dta KO.
W zupełności zgadzam sie z panem,bo od czasu do czasu czytam niektóre;wydawni- 
ctwa wychodzące w Kraju,ze gdzie można tam staraja sie łatkę przylepie' jeśli 
chodzi o AK,tylko z opiniami ludzi,którzy bawia sie sensacjami,nie warto sie 
zajmować..tsezwzglednie,ze pisząc historie ukregu nie można pominąć postaci Pali. 
Przeciez nie wszyscy byli idealni,byli tacy jak Andrzej,który wolał popełnić 
samobojstwo byle nie zdradzie nikogo ale niestety byli i tacy,którzy nie wytrzy
mywali tortur.

Załaczam wyrazy szacuknu wraz z serdecznymi pozdrowieniami dla 
Państwa

^  ( \ ( 9 C o

/
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Irena Nowakowa V
13»Byway Rd -Leicester 
7-5-1983

Szanowni i Drodzy Państwo,
Bardzo dziekujemy za ksiazke,która przeczytaliśmy z wielkim zainteresowaniem.linie 

jako Torunianke zawsze interesują sprawy pomorskie a maz jako były oficer czyta wszy
stkie wojenne wspomnienia i dzieje.Była to dla nas miła niespodzianka.Podziwiam Pana 
cierpliwość w zbieraniu i opracowaniu materiału,to sa dokumenty dla następnych pokoleń.
W pierwszych dniach grudnia była u mnie dr.£i.Zawacka,od niej dowiedziałam sie,ze podobno 
Janusz płk.J.Pałubicki ogłosił jakiś list otwarty oskarzajac Rekina o tchorzostwo 
w związku ze śmiercią Michała.Płk.Pałubickiego znałam dobrze,ukrywał sie u nas przez 
6 tygodni po wsypie Willego,utrzymywałam z nim stały kontakt jako kurierka Rekina 
oraz często go pilotowałam.Jako człowiek płk Pałubicki był ciezki w pożyciu,miał uspo
sobienie dyktatorskiej,ponury,bez uśmiechu.Byc może przyczyniły sie do tego jego prze- 
zycia,na początku 1944* zairżał cierpiec na zaburzenia nerwowe,zeby nie dodawać goryczy 
wobec nienormalnej sytuacji z rozkazu gen.Bora płkPałubicki został zasadniczo odsunięty 
v>d pracy konspiracyjnej,de nomine uchodził nadal za k-dta KO,de facto jednak funkcje ta 
pełnił Rekin.Cokolwiek można by zarzucie płk.Pałubickiemu,nie można powiedzieć,ze był 
podłym.Nie wierze,ze on mógł taki list napisać,raczej podejrzewam,ze inni szatani byli 
tam czynni.Niestety Rekin dzisiaj nie może sie bronie,bedac za granica,człowiek,który 
cała wojnę spędził jak ścigane zwierze,który tyle pracy włożył,dzisiaj jest posadzony
o tchorzostwo.Mam nadzieje,ze osoba,która sie podszyła pod chorego Janusza i w jego 
imieniu to napisała zostanie odpowiednio oceniona przez innych.Aleksandra Schulza znałam 
również dobrze,był to człowiek o wybujałej ambicji,zawistny,po tylu latach potrafi jeszc 
sie mscic za jakieś urojone krzywdy.
Załaczam Panu moje oświadczenie w sprawie śmierci Michała,byłam jedna z ostatnich,która 
widziała Michała przy życiu.Michał nie tylko,ze kwaterował u nas i był zawsze miłym 
gościem ale był również nauczycielem w mojej pracy kurierskiej.Jeśli mimo tak czest&h 
wyjazdów nie wpadłam,mogę to tylko zawdzieczyc wskazowkom i radom Michała.
T)o dzisiaj jestem w stałym kontakcie z kuzynem Michała,Wojtkiem.
Przepraszam,ze Panu tym zabieram czas,ale jako historyk chyba Pan oceni moja chec 
przedstawienia prawdy.
Jeszcze raz bardzo dziekujemy za miła niespodziankę i przesyłamy Państwu nasze 
najserdeczniejsze pozdrowienia i wyrazy szacunku
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lirifb
Konrad Ciechanowski Gdańsk, dnia 21.06.1 ̂ 8#*.
ul* Dworska 29 m.25 
80-506 G d a ń s k

- a 
Szanowni i Drodzy Państwo, \

dziękuję serdecznie za otrzymany list 
z 7.5.br. i zawarte w nim słowa uznania dla mej precy publicy
stycznej* Jeszcze raz serdecznie dziękuję.

Niezmiernie zdziwiła 
mnie wiadomość o liście otwartym Pałubickiego, oskarżającego 
Rekina.- Przyznam się, że do mnie nic takiego nie dotarło. Jestem 
tym również oburzony, tym bardziej że opis śmierci Michała zna-

- łem z innych relacji, tj. dziś już nieżyjącego /zginął tragicz-
r nie w katastrofie samochodowej/ Franciszka Bendiga ps. Ksawery.

• . . .Nie wiem, czy znała go Pani. Pracował w wywiadzie Okręgu AK,
aresztowany jesieni-ą 1944 roku, więziony w Stutthofie. W swej re 
lacji absolutnie nie oskarżał nikogo w sprawie śmierci Michała. 
Toteż uważam tak jak i Pani, że wspomniany list to podrostu 
paszkwil, chociaż go nie znam. Ale cóż, mogę tylko przypomnieć 
stare kaszubskie przysłowie: "Psy szczekają, a księżyc i tak 
świeci." Nie wiem kto może być autorem teg^ listu, jak również 
kiedy się ukazał. Pałubicki przecież już cijyba od 2-3 lat nie 
żyje. Są jednak ludzie i "muzykanci". Ci ostatni lubią po prostu 
grać innym na nerwach, nieraz w celu tylko im wiadomym, rozsie
wając paszkwile i oszczerstwa. Coś niecoś dotarło nawet do 
mnie. Próbowano bowiem nie tylko tutaj mnie oczernić wobec nie
których kombatantów, ale jak się przed czteroma laty dowiedzia
łem, celem pozyskania dla siebie Rekina. Aż tam i to zdaje się, 
że ze skutkiem oszkalowano mnie. Ale ja nie reaguję na to. Niech 
sobie używają, ja zbieram materiały i staram się te bohaterskiê , 
a zarazem okropne lata utrwalić w społecznej pamięci. I to nie 
dla stopni naukowych ani korzyści materialnych. Uważam, że mam 
dług wobec swych współtowarzyszy walki z hitlerowskim okupantem.
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Szczególnie wobec tych, którzy polegli, a mnie udało się prze- 
żyć. Dlatego też nie zwracam uwagi na to co mówią młodzi histo
rycy. Jeżeli ma Pani kontakt z Rekinem, proszę przekazać mu 
ode mnie wyrazy uznania dla jego walki a hitlerowskim okupantem 
i postawy wobec swych współtowarzyszy. Wiem, że byłc^ lojalna- 
i szczególnie troskliwe o ich bezpieczeństwo., Moją zdanie opie
ram nie tylko na setkach relacji jakie zebrałem, ale także na 
dokumentach jakie miałem okazję poznać. Jeżeli natomiast w mej 
rozprawie "Ruch oporu na Pomorzu..." tej sprawy nie wyakcento
wałem, to wynikło to z charakteru, mej rozprawy*, A po drugie z 
faktu, że kiedy pisałem tę pracę nie miałem jeszcze tak szero
kiego poglądu. Nie znałem bowiem wszystkich dokumentów i zebra
nych relacji. Serdecznie Pani dziękuję za relację o Michale. 
Każda informacja pomaga mi w kolejnej publikacji i znacznie 
„wzbogaca wiadomości z tego zakresu.

Mam złożoną w wydawnictwie nową pracę. Jak się tylko ukaże, 
to pozwoli 3?ąni, że ją Państwu prześlę.
Życzymy Państwu wszelkiej pomyślności i wiele słonecznych dni 
w życiu codziennynuŁączymy: serdeczne pozdrowienia i wyrazy

je

szacunku
d o
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Irena Nowakowa

Drodzy i Szanowni Państwo,
Bardzo dziękuję za miły list.przesłałam go Rekinowi.Uważam,ze sprawi mu przyjemność 

iz nie wszyscy podzielaja zdanie Aleksandra Schulza,popularnie zwanego Leszkiem,który 
wykorzystując stan psychiczny Janusza nie tylko,ze ożenił go ze swoja siostra,która była 
młodsza od córki Janusza Teresy,ale doprowadził Janusza do takiego stanu,ze ten sie go 
bał.Widocznie oświadczenie,rzekomo podpisane przez Janusza ukazało sie na terenie Pozna
nia i Torunia.Pierwszy raz pisała mi o tym p.Wł.Tojzowa z Poznania,opisując jak jej maz 
Leon wyrzucił Schulza za drzwi,kiedy ten u nich sie pokazał z tym oświadczeniem,a Leon 
juz chyba nie żyje od 6 lat.Znałam ich dobrze i Leon ani jego zona nie rzucali słow na 
wiatr.Bardzo zacni i dzielni ludzie.Z Władzia Tojzowa jestem w stałym kontakcie.Znałam 
jej braci.Podobno oświadczenie to zaczyna sie od jakiegoś cytatu z Geothego,ze kto nie 
ma czystego sumienia ten nie może spac lub cos podobnego,Zarzuca sie w nim Rekinowi,ze /*\aedy Jagdkommando zatrzymało Rekina i Michała,Rekin uciekł.wyrzucił browning i nie 
stanał w obronie Michała.Jeśli Rekin uciekł,to przeciez jechał rowerem a Jagdkommando 
mieli motocykle i mogli uciekającego Rekina dogonić???? Jak mógł Rekin wyrzucic browning 
jeśli miał go do końca wojny,a chyba ja znałam dobrze ten browning,bo był to ten sam, 
który odcięłam Niemcowi żyletka i dostał go Rekin w prezencie.Po skonczeniu działań 
wojennych i przeniesieniu sie Rekina na teren Bydgoszczy browning ten był w melinie 
Stanisława Fijałkowskiego ps.Abraham w Kruszynach pow.Brodnica.Miał go Rekin na Malinach 
u Dulskich w dniu wkroczenia wojsk rosyjskich,ponieważ cały dzień zajezdzali Kiemcy, 
obawialiśmy sie ze w chwili cofania moga posunąć sie do rożnych represji wobec Polakow, 
zawsze wychodził do zajezdzajacych Niemców Tadeusz Julski ps.Dołęga i Rekin z browningeim 
w kieszeni i reka gotowa do strzelania.To jest podłe oszczerstwo,Schulz sam sobie wyaał 
świadectwo ubóstwa rzucajac kalumnie na człowieka juz dzisiaj stojącego u schyłku życia, 
a który cała wojnę spędził ścigany przez gestapo,nie oszczędzał sił,kierował cała praca 
organizacyjna i dbał o ludzi.
Doszły do mnie również wiadomości,ze podobno ja nigdy w AK nie byłam a nawet ze w mojej 
relacji złozonej u dr.Zawackiej jest duzo przesady,Nie ĵi<s)t to pierwszy raz,kiedy w 1946 
znalazłam sie w Anglii,złozyłam podanie o weryfikacje,na to dostałam odpowiedz,ze moj 
młody wiek i zbyt dokładna znajomość układu siatki organizacyjnej KO budzą poważne wątpli
wości a musza sie wystrzegać wtyczek Bieruta.Odpisałam im na to,ze kiedy trzeba było 
głowę nadstawiać nikt mnie o moj wiek nie pytał,ich uznania sa mi zbedne.a laury pozosta
wiam tym którzy wojnę spędzili przed londynskimi kominkami,ponieważ byłam zła wiec 
list zakończyłam "Bez poważania" i do dzisiaj nie jestem zweryfikowana.Niedawno dowiedział 
sie o tym Rekin i przesłał list do Londynu jak również mnie zaświadczenie.Przesyłam 
Panu fotokopie.Niestety wtedy gdybym była zweryfikowana,mogła bym sie starać o stypendium 
w angielski Komitecie Sdukacyjnyin,a ponieważ trzeba było zyc a maz na nas dwoje zarobił 
tyle,ze można było zyc ale na nic innego nie było,wiec poszłam do fabryki szyc na 
maszynie a wieczorami na kursy "designer",2 lata tak sie męczyłam,ale mam ta satysfakcje 
ze nie musze nikomu dziękować.

13,Byway Rd-Leicester Le 5 5 Tf
1-8-1983

654



Naprawdę,zal mi Rekina,jego bole te oszczerstwa.
Ksawerego znałam bardzo dobrze jak również Marka (Henryka Szymanowicza)mam nadzieje,ze 
Marek mnie pamięta.Ksawery miał u nas w Toruniu swoja kwatere kiedy przyjezdzał na ten 
teren.Z polecenia l.ichała jemu oddawałam listy wykradane na poczcie,Fsawery je przegladał 
niektóre zabierał,lub kazał mi dostarczyc do Chełmna do ł>ucji Kowalczykowej,inne palił. 
Byłam kurierka Ksawerego po mojej ucieczce z domu przez 2 miesiące,on mnie umieścił w 
Nawrze u Frakowiakow a później u Jaworskiego w Unisławiu.Po aresztowaniu Ksawerego jego 
siostra,zdaje mi sie ze miała imie Hela,po długich targach oddała mi meline Ksawerego. 
Ksawerego bardzo ceniłam,nawet po .ojnie,kiedy dowiedział sie,ze moja matka jest ciezko 
chora w szpitalu,jednego dnia zjawił sie u nas w domu z pełna torba żywności.
Rekin pisał,ze Ksawery nie był szefem Il-ki KO,otoz Rekinowi sie mylą niektóre fakty, 
po aresztowaniu Stanisława (j.Gruss) w kwietniu lub maju 1944r szefem Il-ki został Ksawery 
a po nim został Rumianek.
Ja dzisiaj żałuje,ze nie porobiłam notatek wtedy,kiedy wszystko było swieze w pamięci, 
ale uznałam to za okres zamknięty w moim życiu a zaunych pamiętników nie miałam zamiaru 
/-^isac.szkouatze nie mam zdolności literackich,wtedy opisała bym takie postacie jak 
Janusz Belau,Kichał,Stanisław,rodzina Bartel,tulskich,i tylu innych.
Pod Brodnica był gospodarz Fijałkowski,domek mieli taki,ze dobrze,ze stał za nasypem kole
jowym bo wiatr by przenosił go z miejsca na miejsce.Ten człowiek,wykopał schron po chlewem 
urządził tam dwa pomieszczenia,w jednym było przechowywane mięso z nielegalnego uboju 
a drugi zrobił tak,ze w razie czego mógł sie u niego ktos ukrywać.Było tam lozko,mały stoł 
piecyk,ławka nawet lampa karbidowa.Dzisiaj temu człowiekowi zarzuca sie,ze on trudnił sie 
głownie handlem,i w tym celu to zrobił.Naturalnie,ze to magła byc mysi przewodnia,ale 
czy zabita swinia potrzebowała łozko i ławke?Ile ten człowiek oddał mięsa za darmo dla 
tych którzy potrzebowali.0 tym schronie odrazu dał znac Stefanowi Tyczyńskiemu ps.Groch 
i Dulskiemu ps.Dołęga.I bardzo przydał sie ten schron w czasie aresztowań i tzw.sprawy 
dr. isiwatowskiego na terenie Brodnicy.Podam Panu jeden przykład postępowania Rekina.Było 
to u Fijałkowskich,jego zona ugotowała na obiad kure,położyła na stole noże i widelce, 
ale było widać,ze nie często były one w użyciu,Rekin nie wiele myslac.powiedział " Stasiu, 
a znasz ty stare polskie powiedzenie,ze gesi i kury bierze sie w pazury" i sam wziął 
nogę w reke,trzeba było widzieć ulgę na twarzach gospodarzy.To był sposob postępowania 
Rekina,Michała,Stanisława,Ksawerego i innych.Dla mnie była to lekcja.Janusz natomiast 
potrafił przybierać ton wyzszosci ale wobec ludzi którzy pod wzgledem wykształcenia czy 
majatkowym przed wojna stali od niego wyżej,miał jakiś sposob postępowania,wprost słu- 
zalczy.Nieraz byłam świadkiem jak potrafił ludzi poniżać,a przeciez on był w dużej 
mierze zalezny od ludzkiej dobrej woli.
Podam Panu tylko jeden przykład postępowania Leszka Schulza,a incydentów podobnych było 
wiecej.W czasie jednego z moich pobytow w Bydgoszczy byłam u Janusza,który wtedy kwatero
wał na Szwederowie u starszego małżeństwa,Janusz poskarżył mi sie,ze ma bole zoładka 
ponieważ mu stale daja chleb ze smażona cebula.Kiedy wróciłam do Golubia do Rekina,na jego 
zapytanie jak sie czuje Janusz.powiedziałam mu o tej cebuli.Rekin powiedział mi,żebym 
w Brodnicy poprosiła Jankę Schmidtowa o trochę masła,ona miała znajomości w mleczarni. 
Miałam oddać to masło Januszowi.Ponieważ jechałam rowerem wiec masło wsadziłam do kieszeni
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i w Bydgoszczy oddałam Januszowi.Bardzo sie ucieszył,usciskał mnie,prosił zeby 
Rekinowi podziękować za troskliwosc,jednym słowem Janusz był w siódmym niebie.
Obiecał napisać podziękowanie do Rekina,umówiłam sie z nim,ze wieczorem bede u Białych 
ponieważ miałam spotkać tam Pawła (Alojzy Suczek),odebrać meldunki dla Rekina.
Byłam również u p.Zofii Bartel ps.Dobra oraz u p.K.Hoffmannowej ps.Ciocia Irka. 
Wieczorem poszłam do Białych,akurat przyjechała moja siostra Leokadia Piasecka(Jagiel- 
ska)ps.Kajtek.W pettnym momencie przyszedł Janusz z Leszkiem Schulzem,Janusz zaczał 
mi wymyślać mowiac,"za takie pestepowanie to tylko kula w łeb sie należy",nie wiedziała
o co mu chodzi,Leszek Schulz stał obok Janusza z bardzo ironiczne mina.Na moje pytanie 
co sie stało,Janusz mi dalej wymyślał od intrygantek,dopiero Paweł położył tem kres 
zadajac wyjaśnienia,wtedy Schulz odezwał sie do mnie " powiedz Rekinowi,ze my w Bydgo
szczy jego opieki nie potrzebujemy i niech sie do nas nie wtraca,Janusz z głodu nie 
umiera".Wytłumaczyłam Pawłowi jak to sie stało,wówczas Janusz znowu zaczał mi dzięko
wać, wtedy Schulz w bardzo szorstki sposob zwrócił sie do Janusz mowiac " niech pan juz 
idzie do domu".Kilka razy pytał mnie dr.Chrzanowski czy istniały nieporozumienia 
miedzy Rekinem a Januszem,nie chciałam zabierać głosu na ten temat,ale kiedy sie 
sieje oszczerstwa pod adresem człowieka niewinnego odsadzajac go od czci,nie bede 
milczała.
W zupełności sie z Panem zgadzam jeśli chodzi o młodych historykow,ja dostaje np 
takie pytania "jak sie nazywali kapitanowie i statki które przewoziły zbiegłych
niewolnikow do Kzwecji?"-przede wszystkim ja nie byłam z ta komorka zwiazana,a po drugj 
Szwedzi nie dawali anonsu do gazety,ze maja wolne miejsca na statkach o ile jakiś 
zbieg chce skorzystać.Niektóre pytania sa wprost smieszne,co myślał Rekin na ten czy 
inny temat.Ja byłam pionkiem,i w tamtych czasach im mniej sie wiedziało tym bezpieczni 
niej było a juz napewno szef sztabu Okręgu nie dzielił sie swoimi myślami z kurierka 
w dodatku 2o lat młodsza od niego.
Nie wiem kto podkopywał Pana u Rekina,do mnie nic na ten temat nie pisał,natomiast 
jak była u mnie Ela Zawacka,opowiadała mi,ze to właśnie Pan poddał jej mysi opracowa
nia czasów konspiracji a nawet wspomniała,ze udostępnił jej Pan wgląd do dokumentow, 
które Pan zebrał.Wiem,ze Rekin tak zresztą jak i ja jestesmy w kontakcie z dr.Woznia
kiem i dr.Chrzanowskim.Do mnie nic z tych intryg nie dotarło.Mam nadzieje,ze jak Rekin 
przeczyta Pański list to pomyśli nad tym.Prawdopodobnie w przyszłym roku jak juz 
przejde na emeryture wybiorę sie do Kanady .zapraszałam go do nas,ale boi sie podroży. 
Rozpisałam sie dzisiaj i mam nadzieje,ze Pańskie nerwy wytrzymaja tyle plotek.
Urlop w Tunisie udał sie nam fantastycznie,mamy namiar na drugi rok znowu tam pojechac 
bo chcemy wybrać sie na safari.Zwiedziliśmy Kartaginę,Tunis,Kairuan,Monastir,
Hamammat i Sousse. Ciekawy kraj ,tro che brudny ale ładny .'Wysłałam Państwu kartkę.

Przesyłamy moc najserdeczniejszych pozdrowień i wyrazy szacunku
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Dziś otrzymałem Pani list, który nie wiem dla
czego skłonił mnie do zadumy i przen$r31eń nad latami wojny. A może 
raczej, jak to się u nas wśród moich rówieśników mówi - a jestem tak
że z 1924 roku - nad lon tem  "kolumbów", aluzja do książki R.Bratnego 
"Kolumbowie". Zna ją Pani?

Lata wojny do 1944 roku spędziłem w Gdań
sku na robotach przymusowych, a konkretnie pracowałem w stoczni. Tu
taj przez jednego ze współkolegów zostałem zwerbowany do konspira
cji. Był to listopad 1942 roku. Jednak moja działalność była bardzo 
skromna i mało znacząca. Może dopiero w końcu 1944 roku byłem bar
dziej aktywnie wykorzystany, ale i to nie za wiele. Przewiozłem parę 
listów od "Mietka", tj. współkolegi, a raczej przełożonego do czło
wieka, z którym tenże mnie skontaktował. Nie znałem nawet jego naz
wiska, a tym bardziej treści listów. Wiedziałem tylko, że w miejscu 
gdzie miałem oddać przesyłkę należało pytać raz o "Juhasa" innym 
razem o "Romana". To wszystko, cała moja działalność.

1944 roku uciekłem z robót, mieli nas gdzieś wywieźć Niemcy na za
chód, tam dokąd ewakuowali stocznię. Zatrzymałem się koło Kościerzy
ny. Tam mieszkała moja matka i tam 8 marca byłem już oswobodzony 
przez Armię Radziecką. Po paru dniach spotkałem "Janka, to był kole
ga, który wciągnął mnie do konspiracji. Wracał do domu, a pochodził 
z Rypina. Powiedział mi, że nie jest-wesoło. Nikt mi nie mówił co 
robić. Poszedłem do Kościerzyny, gdzie ostatni raz w grudniu 1944 ro
ku byłem u "Juhasa". Chciałem z nim rozmawiać, poradzić się co ro
bić dalej. Pani, która była gospodarzem tego mieszkania, nie tylko, 
że nie chciała mnie skontaktować z "Juhasem", ale powiadziała, że 
takiego nie znała i nie zna i nie mam w ogóle do niej więcej przy
chodzić. A poza tym, że wojna się skończyła i tacy jak ja winni iść 
na front. Mówiła to może nieco z ironią i złośliwością. Niemniej po 
namyśle zdecydowałem się i głosiłem się jeszcze tego dnia do RKU. 
Wracając do domu, przypadkowo spotkałem "Juhasa". Pytał co będę ro
bił. Powiedziałem mu, że zgłosiłem się do wojska. Rób jak chcesz, od
powiedział, chociaż wojna jeszcze nie skońcaona, ale idź. Dotych
czas niewiele robiłeś, nie mętsz się więc czym chwalić. Toteż kiedy 
po powołaniu do wojska rubryka w karcie ewidencyjnej - działalność 
konspiracyjna — została pusta. Niemniej zdążyłem w wojsku liznąć 
nieco wojny. Nasłuchałem się huku, tak że nawet dziś odbija się to 
na moim słuchu. Po wojnie na murach znalazły się plakaty, że "nie 
matura lecz. chęć szczera zrobi z ciebie oficera". Zgłosiłem się 
więc do szkoły oficerskiej i pó roku we wrześniu 1946 roku byłem 
już oficerem. A, że od dziecka miałem inklinacje do historii,

Gdańsk, dnia 22.08.1983Tt̂ j
Wielce Szanowna Pani!
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już w grudniu 1950 roku zostałem wykładowcą historii wojskowości.
W międzyc-zasie zrobiłem maturę, a w 1955 roku rozpocząłem studia 
na Akademii wojskowej, którą ukończyłem 1960 roku jako magister hi
storii. 1957 roku spotkałem "Janka", przypadkowo, wrócił z obczyzny 
z gruźlicą. Żal mi go było ale i jednocześnie wstydziłem się tej 
pustej rubryki. Cóż, takie jest już to życie. Tematem mej pracy ma
gisterskiej było: "Działania bojowe Grupy Operacyjnej "Czersk".
A wie Pani dokąd trafiłem po studiach? Do "OSA" w Toruniu. Co praw
da miałem już mniej gwiazdek, ale za to dwa paski i nadal uczyłem, 
historii wojskowości. Zdecydowałem się doktoryzować na uniwersytecie 
im. Mikołaja Kopernika w Toruniu. Stanął problem tematyki pracy. Po
myślałem o "Janku", o jego zmarnowanym życiu. Dużo zrobił, a nikt
0 nim nie pamiętał. Ba, niewiele w ogóle ktokolwiek wie o "Jankach". 
Zdecydowałem się, że jako temat pracy przyjmę "Buch oporu na Pomo
rzu". Tym bardziej, że o wszystkich regionach Polski począwszy od 
1956 roku pisano już dużo. A Pomorze stanowiło białą plamę. Nie pa
trząc na to, ile mi ta praca w karierze pomoże, podjąłem się tego 
tematu. Pracowałem nad nim 9 lat. Moja pozycja społeczna, o ile 
ułatwiała mi dostęp do archiwów, to utrudniała dostęp do ludzi. Jak
że często byli w stosunku do mnie nieufni. Ile musiałem przeżyć upo-

- korzeń. Proszę sobie wyobrazić, że zgłosiłem się po wywiad do pew-
p  o  \ X ^nego byłego działacza konspiracyjnego - adwokata. Prawdopodobnie zna 

go Pani z działalności konspiracyjnej, Ale i® mniejsze o nazwisko, 
nie o to chodzi. Ow pan przyjął mnie bardzo grzecznie, poczęstował 
nawet kawę /w tamtym czasie nie było z nią problemu/ i zapytał mnie, 
dlaczego zbieram informacje o uczestnikach ruchu oporu, o ich dzia
łalności. Powiedziałem, że pragnę napisać pracę na ten temat. Za
pytał wtedy, ile otrzymałbym honorarium za artykuł o ruchu oporu 
w Bydgoszczy /działał w Bydgoszczy w latach wojny/. Nie domyślając 
się niczego, odpowiedziałem, że 200,- do 300,-zł. Wówczas ten pan 
podszedł do barku, nalał kieliszek koniaku, postawił go przede mną
1 następnie wyjął 1000,-zł i powiedział: "Ja dam panu 1000,-zł, wy
pij pan sstkzK ten koniak i idź sobie." Miałem wielką ochotę chlus
nąć tym koniakem tego pana w twarz. Nie zrobiłem jednak tego. Wy
szedłem, nie powiedziawszy nawet do widzenia. Na dwa miesiące ędło- 
żyłem całą pracę w tym zakresie. Ale myśl o "Janku" nie dawało mi 
spokoju. Zacząłem od nowa gromadzić wszelkie informacje i materiały.
tym czasie zmieniłem także miejsce zamieszkania. Osiadłem w Gdań

sku. Tu spotkałem p. A.Arendta. Ostatniego komendanta TOW "Gryf Po
morski", Twardego jak ja Kaszubę, Ponarzekałem do niego na trudności 
na jakie spotykam przy zbieraniu materiałów. Od niego dostałem 
adres p, Franciszka Bendiga "Ksawerego", Mieszkał w Stargaitólzie
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Szczecińskim, Zgłosiłem się do niego osobiście. Przeprosił mnie 
jednak, twierdząc, że nie ma nastroju do tego typu zwierzeń* Mia
łem pozostawić mu jednak swój adres. Obiecał, że da mi znać kiedy 
będę mófeł się z nim spotkać. Po miesiącu lub dwóch zaprosił mnie do 
siebie i udzielił obszernej relacji. A co najważniejsze podał szereg 
adresów i pozwolił mi powoływać się na niego. Sprawa ruszyła z miej
sca. Ba, może nawet nieco go nadużywałem. Zacząłem go bowiem często 
odwiedzać i konsultować zebrany materiał, który w formie szkiców 
historycznych publikowałem w czasopiśmie bydgoskim, wychodzącym 
wówczas pod tytułem "Pomorze". Artykuły te jednak nie podpisywałem 
swoim nazwiskiem, a używałem pseudonimu Władysław Tylza. Zacząłem 
otrzymywać listy od uczestników ruchu oporu. Napisał do mnie brat 
"Rekina", od którego dostałem również jego adres. I tak napisałem 
również do Toronto. Zaczęła się wymiana korespondencji* Otrzymałem 
od "Rekina',* trzy lub cztery listy. Nagle korespondencja się urwała. 
Wcześniej zgłosił się do mnie mgr 'M.Woźniak z Poznania, ponieważ 
abierał materiały do ruchu oporu w Poznańskiem* Poprosił o adres 
"Rekina", dałem mu. Po pewnym czasie stwierdziłem, że w czasie roz
mowy nie był ze mną szczery, litwierdaiłeii. się w tym, gdy zobaczyłem 
wpis w książce korzystających z archiwum. Wteay dowiedziałem się: 
who is who. Moja współpraca z tym panem została zerwana, ponieważ 
uważałem ją za niewskazaną. Po opublikowaniu książki "Ruch oporu... 
poznałem dużo innych ludzi, min. |>aństwo Tojzów, panią doc. Zawacką
i wielu innych. Nigdy jednak nie zdołałem nawiązać kontaktu z "Pio
runem" ani p.A,Szulcem. Po prostu nie odpowiadali na moje listy. 
Zarówno przed ukazaniem się książki, jak i po jej ukazaniu się.
W 1979 lub 1980 roku wspomniany już A.Arendt, z którym łączy mnie 
serdeczna przyjaźń, chociaż jest ode mnie o 18 lat starszy, był w 
Kanadzie. Tam odwiedził również "Rekina" i po powrocie powiedział mi, 
że "Rekin" mi nie ufa i dlatego zerwał ze mną korespondencję.
Ostrzegł również Arendta przede mną. Arendt mówił mi, że próbował 
go wyprowadzić z błędu. "Rekin" jednak powiedział, że ma łączność 
z p. dr. Chrzanowskim. Otóż.ja p.Chrzanowskiego znam od 1973 roku.
W tym bowiem czasie pogłębiło się moje inwalidztwo i musiałem zmie
nić miejsce pracy. Podjąłem pracę w Muzeum Stutthof w Gdańsku jako 
kierownik działu historycznego. Faktycznie to organizowałem ten 
dział. Jednym z pierwszych pracowników tego działu był właśnie 

ifcir Chrzanowski i on otrzymał adres "Rekina" ode mnie. Od tego czasu 
już nikomu nie udostępniam adresów. Jak to się mówi: mądry Polak 
po szkodzie. W 1976 roku musiałem odejść z Muzeum i rok "odpoczy
wałem". Potem podjąłem pracę w szkolnictwie, gdzie dotąd pracuję.
Niemniej za rok pójdę na emeryturę i wtedy mam zamiar wrócićdo 
ruchu oporu. Mam nadzieję, że uda mi się wydać drugie poprawione
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wydanie "Ruchu oporu..." Materiału mam zgromadzonego znacznie 
więcej.

Bardzo Panią przepraszam,, że ośmieliłem się zająć Pani tyle 
czasu swoimi zwierzeniami osobistymi? Ale czy tylko osobistymi? 
Raczej tak, bo niepotrzebnie wspomniałem o tej pustej rubryce. Nie 
wiem, ale od czasu do czasu mam wyrzuty sumienia z tego powodu. Żona 
mi mówi, że jeżeli nie zdobyłem na to dfi 1956 roku, to dziś nie mam 
pfcawa moralnego o tym wspominać. Nie wiem, może ma i rację. Bo, ja 
wiem? Zresztą kiedy kobiety nie mają racji? Zawsze i wszędzie. Tak 
więc niech ta rubryka pozostanie już pusta. Teraz już będę jednak ' 
kończył, zaczynam bowiem wątpić czy będzie Pani miała tyle cierpli
wości, aby przeczytać to do końca. Jeszcze wrócę jednak do meritum 
sprawy. Będę starał się dostać ten list przez p. Władysławę Tojzę. 
Opublikowałbym w prasie odpowiedzi p. Aleksandrowi Szulcowi.
0 ile się orientuję, to "Rekin" walczył w 1939 roku w jednej z dy
wizji Armii "Poznań". Otóż ukazało się u nas wydanie obszernej mo
nografii tej armii.—Nie mam jej, ale może uda mi się ją zdobyć.

Serdecznie Państwu dziękujemy za przesłane pozdrowienia z Tunisu. 
Bardzo nam miło, że Państwo pamiętacie o nas. Niestety, dla nas spę
dzenie tasiego urlopu jest tylko marzeniem. Cóż robić, taki już 
nasz polski los. Wiecznie tylko walczymy, budujemy po to, żeby po 
pewnym czasie wszystko zniszczyć i zaczynać od nowa. I tak dochodzi, 
że jedno pokolenie ma pretensje do drugiego. Że też ta historia nas 
dotychczas tak mało nauczyła. A czy raństwo byliście w Ojczyźnie? 
Pomimo wszystkiego to jednak bardzo piękny kraj, a zwłaszcza moje 
Kaszuóy z tymi jeziorami i lasami. Czasami chciało by się powtarzać 
za poetami: 0 polski kraju święty, warowny domie nasz! 0 jakiż nie
pojęty, ty dla nas urok masz!... Jeszcze raz najmocniej przepraszam 
za tyle pisaniny. Życzymy jeszcze wiele radości w życiu!

Serdecznie Państwo 'poprawiainŷ ~, ,

Konrad Ciechanowski z żoną

PS. Opracowuję obszerny szkic o dość dziwnym tytule: Chwasty na
poletku historiografii Pomorza - Czyli ó mitach i wypaczeniach. 
Jeżeli Państwo pozwolą, to po opublikowaniu prześlę Państwu.

*
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Irena Nowakowa 
13>Byway RD.

Leicester,dnia 13-9-1983 
.Drodzy i Szanowni Państwo,

Bardzo dziękuję za tak miły i ciekawy list.poruszył Pan temat,który mnie dawno na sercu 
lezy,to jest temat "Janków".Jadać przez Francje widzi sie w każdej Koziej Wólce pomniki 
bohaterow,tylko jak ci bohaterzy w czasie wojny wygladali to moj maz wie najlepiej.
Duzo piszą o Ruchu Oporu,ale nazwiska to czysto francuskie jak Kowalski,Nowak,Wolski itp.
W naszym pismienictwie problem "Janków" prawie nie istnieje,a tych właśnie nic nie 
znaczacych Janków było 99ż/«Nie znam książki Bratnego "Kolumbowie",ale dałby Bog by ktos 
im właśnie poświecił trochę miejsca.Czytajac Pański list,stanęły mi przed oczami postacie 
takie jak w Brodnicy-rodzina Jjulskich,Zakrzewskich,Zieleniewskich,Fijałkowskichtw Golubiu- 
rodziny Nozdrzykowskich,Grajewskich,Złobinskich,w Kowalewie-Paluszkiewiczow,w Toruniu- 
Leszczynskich a nawet moja matka,w Bydgoszczy- Białych,Bartel,Hoffmannowa,Tojzow,Genda- 
szek,Sikorskich,w Chełmnie-Kowalczykowa w Gdyni -Janusz Belau,w Tczewie -Felicja Jettka, 
Lech Robaczewski,we Włocławku -Roszowna Zofia,Guzowskich i tylu tylu innych.
Stanisław Fijałkowski ps.Abraham- bardzo małorolny gospodarz,człowiek prosty a miał 
niesamowity dar opowiadania,nieraz jak przyjechałam do nich,to celowo naciagałam go na 
opowiadanie starych dziejów,dawało mi to odprezenie nerwowe,ile wieczorow przesiedzieliśmy 
tylko przy blaku od pieca.Jego spryt był godny podziwu.Jemu swinia zdechła,wezwał wetery
narza, zeby stwierdził smierc sp.świni,a potem zorganizował wielokrotna smierc świni, 
porzyczajac ja innym,mięso z tajnego uboju było w wiekszosci wypadków rozdawane za darmo 
na kwatery do bliskich miast,pomoc rodzinom aresztowanych,tam gdzie były małe dzieci. 
Zdawało by sie,ze ten człowiek nie potrafi zliczyc do trzech,a on z niewinna mina Niemców 
w kozi rog zapędzał.Jego schron to było arcydzieło,w tak ciezkiej chwili,kiedy gestapo 
szalało na terenie Brodnicy po aresztowaniu dr.Wiwatowskiego,u niego kwaterował Rekin. 
Matka Jana Grajewskiego ps.Taaek w Golubiu,była wdowa zdaje mi sie po kolejarzu,Tadek 
był czeladnikiem kononiarskim u Asa (Lucjan Złobinski),u niej można było zjawie sie kiedy
kolwiek i zawsze przyjmowała z otwartymi ramionami,była bron przechowywana do alszego 
t^nsportu do Graba,jej córka,której meza Niemcy zabrali do wojska,była kurierka do 
Torunia,brała ze soba swoja coreczke 3-letnia ^lzunie,dziecko miało zabandażowana reke, 
tak przewoziła pocztę i rozkazy,1'aaek o kaz iej porze dnia i nocy pracował jako łącznik 
jezdzac w swym ubraniu kominiarskim.
Helena Leszczyńska z Torunia-miał u nich swoja meline Zych (Jan Nowak) kpt.Zdzisław Jezio- 
ranski-z akcji "N",w aomu zawsze było pełno ulotek i prasy,kiedy aresztowano Żbika (Witków 
wski,ten który uciekł z wiezienia)został również aresztowany jej maz Tomasz ps.Leszcz. 
Niemcy kazali jej spalić polskie książki,ona nosiła z piwnicy książki a pod nimi w koszu 
ukryte ulotki i paliła a dzieciom Zbyszkowi i małej Krysi kazała sie bawić,niby w gonitwę 
ale tak by rozdeptywa li niedopalone ulotki,później przystapiła spowrotem do aktywnej 
p racy,jej odwaga nie znała granic.Kiedy musiałam uciekac z domu u niej ukrywałam sie 
przez kilka dni.
Rodzina Bartel w Bydgoszczy-mimo,ze Kazia siedziała juz w Sztuthofie,p.Zofia Bartel ps. 
Bobra i jej córka Maria Marcinkowska nadal brały czynny udział w pracy. 661



podrobionym kluczem w nocy z własnej hurtowni zabranej im przez Niemców wykradały 
matryce,papier i inne przybory piśmienne potrzebne Waldemu w jego "Czarnej propagandzie". 
Ile ja serca zaznałam od nich kiedy tam kwaterowałam w czasie moich przyjazdów do 
Bydgoszczy,to trudno opisać.
Dopiero po mojej ucieczce z aomu,gdzie dachem nad głowa był każdy dworzec,stodoła,dom 
ludzi dobrej woli a nawet snopki zboza w polu doceniłam ile znaczy okazane 3eree.
Niestety o tych właśnie skromnych Jankach i Jaskach nie wspomina sie dzisiaj,a ich naj
wiecej zginęło i oni najwiecej robili.A ile matek urzało dzień i noc wiedząc co ich dzieci 
robią,my młodzi nie zdawaliśmy sobie z tego sprawy,nie znaliśmy życia,ale one duzo prze
szły leku,strachu i nieustannych modlitw by z tej czy innej drogi dziecko wrociło.
Ile nerwów kosztował każdy wyjazd,kiedy trzeba było zachowywac sie tak by nie zwracac 
na siebie uwagi a jednocześnie miec oczy i uszy na wszystko otwarte,oczy z przodu i z tyłu 
Czytało sie gazete a najczesciej nie wiedziało sie co sie czyta,trzeba było sobie zdawać 
sprawę,ze jeden nieostrożny krok - to zagrozenie życia innych.
Pisze Pan,ze zasadniczo tylko miał Pan gdzieś cos komuś dostarczyc i właściwie nic Pan 
nie zrobił - ja sie z tym nie zgadzam,bo właśnie takich,którzy mieli cos gdzieś dostarczyc 
fcyło setki i tysiące,tylko,ze to sie tak zdawało,ze ten karteluszek zamelinowany w puaełku 
zapałek to nic ważnego,a ile taki właśnie karteluszek u ratował ludzi?Mogła to byc ważna 
wiadomość o transporcie,wywiad itd.widocznie to było ważne skora trzeba było doreczyc. 
z cegieł buduje sie dom.
Nie wiem dlaczego zdawało mi sie ze Pan należy do młodszej generacji,a tymczasem okazuje 
sie,ze jestesmy jeden rocznik.Juhas lub Roman to był ostatni k-dt insp.Wybrzeze,niezbyt 
miły człowiek,nigdzie nie mógł miejsca zagrzać.szorstki w postępowaniu.Spotkałam go 
dwa razy u Janusza Belau ps.Morski,Mewa.
Nie wiem czy to moja przekorna natura,ale tez nie zgadzam sie z twierdzeniem,ze kobiety 
za wsze maja racje.Każdy ma prawo nawet po dłuzszym czasie do podkreślenia swej przynale
żności do organizacji która walczyła z wrogiem,przeciez chodziło o to by wrogowi szkodzie, 
a co by sie nie robiło,to była ta przysłowiowa kropla w morzu.Tak juz bywa,ze z reguły 
kobiety kierują sie uczuciem a mezczyzni rozumem,mysia wiecej realnie jak my.
Pasałam do Rekina,jego bardzo boli to oszczerstwo i nie dziwie sie.Ma dzisiaj 80 lat 
trochę mu sie rzeczy myła,ma jakieś uprzedzenie do Ksawerego,nie wiem o co,bo Ksawery był 
człowiekiem porządnym i bardzo duzo pracował,zdaje mi sie,ze chyba dlatego,ze Ksawery po 
powrocie ze Sztuthofu do niczego sie juz nie mieszał.
W Kraju byliśmy w 19&9 i 71r obecnie wyjazd to bardzo kosztowna sprawa,przy obecnej cenie 
benzyny,rożnych bonach hotelowych,wizach itdMusiałam mezowi,który pochodzi z Sanoka 
pokazać Pomorze i moje okolice,zwiedziliśmy Gdynie ,Gdańsk, ,,'esterplatte,Malbork,Toruń, 
Kruszwice,Ciechocinek nawet przejechaliśmy sie przez Bory Tucholskie.On sie chwalił 
swoim Pohalem to ja musiałam mu pokazać Pomorze.
Teraz ja Państwu moje dzieje trochę opisze.
W 39^«jak zaczęliśmy wraz z rodzina wojskowa uciekac to az za Lublin,tam nas Niemcy 
dogonili,po powrocie do domu okazało sie ze wszystko wykradzione,moja sukienka na niedzie 
le była z koca,którym sie kiedyś froterowało podłogę,tylko przy szyji przybranie ze 
wstążki z matki starego kapelusza,a bielizna była międzynarodowa,wszystkie kolory
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Była nędza i ubostwo.W dodatku,iiiemcy,zeby upokorzyć mlodziez ,kazali mi z wózkiem 
stac na dworcu i odwozić walizki Niemcom,każdy musiał mi podpisać kartkę,inaczej odbierali 
kartki żywnościowe i groziło wysłanie do Liemiec.Później w ](.94or byłam słuzaca u Uiemki 
Priedlowej,jeanak dzieciaki zbyt sie darły jak je kapałam,wiec mnie wyrzuciła,niezbyt 
dobra opinie mi wystawiła,bo dali mnie do pracy przy wydobywaniu zelaza z Wisły po 
wysadzonym moście.Wreszcie w czerwcu 194°r.w łapance ulicznej wywiezzli mnie na roboty 
roi ne do Kunzendorfu Kreis lieuteich majątek Ebelinga.Miałam akurat skonczone 16 lat.
W pierwszym dniu wracałyśmy zgiete w poł po pracy w polu przy przerywaniu buraków.Praca 
przy żniwach trwała od 5-tej rano do lo-ej wieczór,potem zrobić porządki koło zabudowań, 
obrać ziemniaki na następny dzień i reszte czaso miało sie "wolne",spałysmy po 3 na jedne- 
pryczy,wkrótce kazcla miała wszy.Po żniwach posypali pole jakimiś chmikaliami,ja jestem 
alergiczna na wszelkie che,ikalja,dostałam wysypki a wkrótce cale nogi i rece pokryły 
sie wrzodami,które ropiały i krwawiły.Ebeling wysłał mnie do Gdańska do lekarza,tam 
dostałam porządne cięgi,ze jestem len i z podbitym okiem i sińcami wróciłam do Kunzendorf,. 
Dopiero lekarz w Neuteich dał mi zwolnienie z robot.Po powrocie i odwszeniu sie,pracowa
łam jako ekspedientka w sklepie Bucilera,rog,Rozanej i sw.Ducha.W czerwcu 1942 kiedy 
wracałam z pracy,zatrzymał mnie podoficer 31PAL'u Kaliński,maz owej Luli,musiałam 
mu przyrzec,ze to co mi powie,to tajemnica i nikt o tym nie bedzie wiedział,powiedział 
mi,ze jest członkiem tajnej organizacji i czy ja mogę sie ze sklepu postarać o trochę 
bielizny meskiej w rożnych rozmiarach dla chłopcow z lasów.Tak sie zaczęła moja praca 
konspiracyjna,wkrótce Kaliński skontaktował mnie ze Zbyszkiem-Smuga(Kudliński),zostałam 
jego kurierka,moje wyjazdy to były do Inowrocławia,Poznania,Włocławka,Lipna czyli w po
bliżu.Z Lipna przywoziłam Iske ,/olnosci.Po jakimś czasie Zbyszek skontaktował mnie z 
Michałem.Zaczęła sie ciekawsza praca i dalsze wyjazdy do Gdyni,Malborka Tczewa,Bydgoszczy 
a przy tym twarda szkoła Michała.Wtedy poznałam Andrzeja,Aureliusza,Morskiego i innych.
W ramach Rustuggsarbeit zostałam skierowana do pracy na poczcie dworcowej Torun-Głowny. 
Pierwsze to było noszenie paczek,załadowywanie wagonow,po 3 miesiacach miałam dosyć tej 
pracy,co trzecia noc nocna służba,zgłosiłam sie do egzaminów,zdałam i przeniesiono mnie 
do sortowni listów,tam zaczęłam wykradać listy kierowane do gestapo,rożnych władz wojsko- 
wych i administracyjnych.Po pewnym czasie potrzebowali maszynistkę w kancelarii,a szef 
kiedyś widział moj list pisany na maszynie,bo sie sama nauczyłam,nie bardzo chciałam 
isc ao sekretariatu,ale to miało swoje dobre strony,miałam stałe godziny pracy,nie robiła 
no cnych słub a wiec miałam wiecej czasu na prace konspiracyjna,podrobionym kluczem 
mo głam otworzyć w czasie przerwy obiadowej biurko szefa,a to była kopalnia złota,rożne 
formularze,legitymacje,przepustki urlopowe.pozwolenia na wyjazdy ponad lookm,odrazu 
powiedziałam o tym Michałowi.Bardzo sie przydały te legitymacje.W tym czasie Michał 
zaczał kwaterować u nas w domu.Stale były wyjazdy i zawsze to samo,cos oddać i cos ode
brać. Jednego dnia w czasie rozmowy I ichał powiedział,ze w Warszawie odcinaja Niemcom 
pistolety od pasów.Pierwszy zarekwirowałam Vorarbeiterowi Krugerowi,który zawsze miał 
bron,kiedy na dworcu pracowali jeńcy włoscy.Potem robiłam polowania przy przystankach 
autobusowych i tramwajowych,zwłaszcza wieczorem kiedy był tłok.Je en pistolet dostał 
Michał a drugi Rekin,lo zostało odstawionych do Graba.'Wreszcie I ichał mi zakazał.
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$-6-1944 r na pocztę został wysłany anonim,osoba która to zrobiła wycięła z formularza 
tylko nazwisko,ale ja wiedziałam komu wystawiłam prawo podroży,była to Lula (Bolesława 

Kalińska),szef mnie wezwał do swego gabinetu pokazał mi anonim i formularz,wyparłam sie 
wszystkiego,nawet nie był pewny czy podpis jest jego czy podrobiopy,wreszcie powiedział 
mi,ze mogę isc do domu na obiad a po obiedzie on musi zawiadomić gestapo.Tak sie skończyła 
moja praca na poczcie,nie mogłam ryzykować spotkania z gestapo,za duzo wiedziałam,a nikt 
nie zna swojej wytrzymałości.Od tego czasu po skontaktowaniu sie z i ichałem przeszłam wpien 
do dyspozycji Ksa erego później Rekina,jezdziłam po całym Pomorzu,po skonczeniu działań 
wojennych byłam nadal w ,YIN,po aresztowaniu Rekina pracowałam ze Stanisławem (mjrJozef Grus: 
a po jego aresztowaniu zostałam sama.Postanowiłam isc w nieznane,do sierpnia byłam 
w Hidesheim koło Hanoweru,pracowałam w kancelarii,potem wyjechałam do Włoch,gdzie znowu 
w Porli pracowałam w kancelarii w 5 KUP w grudniu wyjechałam z transporetem rodzin do 
Anglii,wpierw byłam w Szkocji w Glasgowie,tam sie okazało,ze mam gruzlice.Prawy szczyt 
zajęty i kawerna przywnekowa oraz gruźlica oskrzeli.Dwa lata pobytu w szpitalu w Walii- 
Iscoyd Park-po pięciu operacjach minus siedem żeber wyszłam.
A oto moje przygody,niemniej poznałam ludzi wspaniałych,oawaznych i zaznałam duzo serde-w-znosci.
Proszę sie nie dziwie,ze wyjechałam z Kraju,poszłam w nieznane,ale w czasie WIN'umoje 
wyjazdy były juz do Warszawy,Radomia,ł rakowa i Kutna oraz Poznania,za duzo wiedziałam 
a nie chciałam by kiedykolwiek mógł mi ktos zarzucie,ze przeze mnie popłynęły ludzkie łzy. 
Dzisiaj nie dbam o żadne weryfikacje czy uznania,wiem,ze robiłam to co było moim obowiąz
kiem i na co mnie było stac,maz moj twierdzi,ze dla niego nieważna VM czy KW najwiecej 
ceni sobie gwiazdkę za rany bo za to trzeba było krwią zapłacie,a dzisiaj niestety widzi 
sie zwłaszcza tutaj wiecej krzyzy na łotrach niz łotrow na krzyzach.Zwłaszcza ci,którzy 
w czasie wojny siedzieli tam gdzie nie strzelano,dzisiaj to najwięksi patrioci.
Rozpisałam sie,ale mam nadzieje,ze w ten sposob lepiej sie poznamy.
Pisze Pan,ze trafił Pan do 0SA w Toruniu,to była przed wojna Szkoła Podchorążych Artyl. 
na Mokrem,jako dziecko mieszkałam w koszarach na Mokrem przy ul.Sobieskiego,ile ja sie tam 
po płotach nachodziłam i sukien podarłam.

jjRgn adwokat,którego Pan wspomina to chyba Ciszewski,to było by do niego podobne.
Ja mam swoje zdanie,każdy ma prawo do zapatrywań jakie mu odpowiadaja,ja mogę sie nie 
zgadzać ale to mnie nie upoważnia do potępiania innych,swego bede broniła ale zdanie 
innych musze r-spektowac.Można to dyskutować ale w żadnym wypadku nie wolno drugiej 
strony poniżać czy odsadzac od czci i wiary.
Dr.Chrzanowski przyssał mi kiedyś swoje opracowanie o Andrzeju (Jozef Olszewski)
W odnośnikach widzę,ze powołał sie również na W.Tylza "Kim był Andrzej".
Czytałam kiedyś ksiazke Schilinga i Stencla,o ile dobrze pamiętam nazwiska,ponieważ 
ksiazke wysłałam Rekinowi,nie wiem poco oni sie trudzili,przeciez wszystko w niej jest 
żywcem "zerzniete" jak napisał Rekin z Pańskiej książki,nawet te same mylnie podane 
nazwiska jak Burskich zamiast Dulskich.
Teraz ja Państwa zanudzam,ale jestem gaduła.

Przesyłamy moc najserdeczniejszych pozdrowień i wyrazy Szacunku
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Konrad Ciechanowski 
ul. Dworska 29 m.25
80-506 G d a ń s k

Wielce Szanowni Państwo!
Wczoraj otrzymałem Państwa list 

z listopada br. Serdecznie dziękuję za wstawienie się za 
mną u p. Józefa Chylińskiego. Napisałem do niego list. Co 
prawda nie chciałem być zbyt nachalny i nie pisałem wprost
0 materiały. Napisałem tak odserca co o nim wiem i jak jest 
tutaj znany. Zaznaczyłem przy tym, że znany jest nie tylko 
wśród kombatantów ale także wśród młodego pokolenia. Bardzo 
możliwe, że on tego niewie, że w niejednej Izbie Pamięci Naro
dowej, które są u nas w szkołach organizowane, wśród wielu pa
miątek są również pamiątki z jego zdjęciem na fałszywych okupa
cyjnych legitymacjach. Naturalnie fotokopie bowiem oryginały 
otrzymane od p. Tojzy /kiedy jeszcze żył/ złożyłem w archiwum. 
Prowadząc lekcje z wychowania obywatelskiego czy historii nie 
raz wspominam o nim, oraz naturalnie o "Ewie" też. Przy czym 
tym razem posługuję się już jej prawdziwym nazwiskiem i bez 
Jej pozwolenia w Izbie Pamięci pozwoliłem sobie eksponować Jej 
zdjęcie. Tylko z odbitki kserograficznej ponieważ tylko takim 
dysponuję. Przydało by się wyraźniejsze do przyszłej monografii, 
ale nie mam odwagi prosić. Panu Chylińskiemu wysłałem zdjęcie 
ze swoją klasą z wycieczki szlakiem partyzantów na Pomorzu
1 swoją książkę "Armia Pomorze".

Tym razem będę kończył ponieważ znowu się rozpiszę.
Niemniej muszę się z Panią pod:;*elić bardzo ważną dla mnie 
sprawą. Otóż jeszcze nie ja, ale żona nareszcie pojechała 
odwiedzić córkę i zobaczyć nasze wnuczęta w Szwecji. To dla 
mnie wielka radość. Będzie tam przez święta. Ja w związku ze 
zbliżającymi się świętami Bożego Narodzenia zgodnie z polskim

Gdańsk, dnia 22.11.1983r.
w/6f 2  $
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W/Ck 3
zwyczajem dzielę się z Państwem opłatkiem, życząc dużo 
szczęścia, radości i pokoju oraz wszelkiej pomyślności 
w Nowym Roku,

Z wyrazami szacunku i serdecznymi pozdrowieniami 

Konrad Ciechanowski
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Konrad Ciechanowski 
ul* Dworska 29 m.25 
80-506 G d a ń s k

Gdańsk, dnia 4.3»1984r. l̂ / s o

?
i
i

Wielce Szanowni i Drodzy Państwo!

Przepraszam najmocniej, że dopiero
*

dziś odpowiadam na list Państwa. Poprostu z różnych względów nie
*

mogłem wcześniej napisać. Serdecznie dziękuję za zdjęcia. Po wyko-
» C «
naniu reprodukcji zwrócę je Pani. Jak się bowiem zorientpwałem są 
to oryginały z lat okupacji i stanowią napewno drogocenną i miłą

• <• *
pamiątkę. Jeszcze raz serdecznie dziękuję za wstawienie się za mną 
do p. Chylińskiego* Otrzymałem już od niego list z krótką relacją 
oraz odbitkę dokumentu. Pan Chyliński pisze, że po potwierdzeniu 
odbioru, co już uczyniłem, prześle mi dalsze materiały. Nie mam 
odwagi mu tego zaproponować, ale tak sobie myślę, jak by go skłonić 
do tego, aby wszystko co mi zamierza przekazać przesłał na adres 
mej córki. Od niej przywiózłbym sobie to wcześniej, bo tak to 
potrwa, ~ału'g.o>; Jak jsię- — to li ot cLcle pî /5 ..

• ' 

t^odni. A jeżeli przyjąć teraz potwierdzenie kolejne przesyłek, 
to jedna taka przesyłka będzie trwała około trzech miesięcy*
Adres-mojej córki to Pani zapewno ma. Poddaję to pod rozwagę.
Jak nie to trudno, Z drugiej strony to w człowieku już tkwi 
/przynajmniej we mnie/, daj kurze patyk, to chce całą grzędę.

Wracając do Pani listu, przyznaję Pani rację, że u nas na Pomorzu 
panowały całkiem odrębne pod każdym względem warunki w latach oku
pacji. Różniły się nie tylko od Francji, ale od reszty kraju.
Druga .sprawa, to zgodność Pani z moją oceną "Fali". Innego zdania 
jest w tej sprawie M.Woźniak w swej recenzji mej książki opubliko
wanej w "Przeglądzie Zachodnim" Nr 2/1973. A Chrzanowski w pewnym 
okresie w ogóle uważał, że "Falę" to ja sobie wymyśliłem, Ale dziś 
się już przekonał, że miałem rację, że "Fala" rzeczywiście istniał. • 

Nie wiem dlaczego, ale p. Tojzowa nie przekazała mi jeszcze 
obiecanego'listd o J.Chylińskim. W związku z tym, że żona już
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wróciła1 od córki, wybieramy się do Poznania i 'odwiedzimy panią/' io, 
Tojzową. Może w końcu otrzymam ten list, a co najmniej dokładniej
sze informacje na ten temat. Bardzo chciałbym napisać replikę, 
ale nie mogę tego uczynić bez zapoznania, się z listem. Uważam bo
wiem, że p. J.Chyliński zasłużył sobie w pełni na uznanie i na pa
mięć w społeczności polskiej. Jestem l̂ go pewien w oparciu o ma
teriały z lat wojny. Toteż list szkalujący Chylińskiego nie tylko 

% 1 dziwi ale oburza. Ale tak już jest na świeeie, że zawsze znajdą
# • 

się intryganci i pseudobohaterzy.
I
Dziś będę już kończył. Najgorsze, że po rozmowach z żoną 

stwierdziłem, że znaleźliśmy się na szarym końcu w Europie pod 
względem techniki itp. Ileż to lat będzie potrzeba”, aby dorównać 

<» • * innym krajom. My się już tego chyba nie doczekamy. Co za pechowe 
z nas pokolenie. Kończę, bo zhowu zaczynam filozofować.

Pozwolę sobie załączyć zdjęcie swej klasy z wy- 
-

cieczki historycznej szlakiem partyzantów i miejsc martyrologii 
społeczeństwa Pomorza. Zdjęcie zrobione jest w Piaśnicy koło 
Wejherowa - największym miejscu kaźfci-hitlerowskiej.Jesżcże raź 
serdecznie dziękuję za list i zawarte w nim wspomnienia.( . . , v  . . .  .

Łączę wyrazy szacunku i poważania oraz serdecznie pozdrawiam

K.Ciechanowski z małżonką

668



" ^ /  52.
13,Byway Rd ' 

Łeicester,31-3-1984
Drodzy i Szanowni Państwo,

. ardzo dziękuję za lis^i zdjecie. wysłałam natychmiast lis£ Pani Krysi do 
Rekina a wczoraj dostałam list od niego w którym pisze ze tydzień przed otrzymaniem 
mego listu wysłał listem poleconym kopie materiału który złozył w Studium Polski Pod
ziemnej w iOndynie,do Pana.Pyta również czy otrzymał Pan wszystkie załaczniki zazna
czone w liście,następny materiał wyśle do p.Hanki.Pisze mi również,ze duza radosc spra
wiła mu ksiazka Pana "Armia Pomorze"-" dr.Ciechanowski włożył w nia niesamowita prace, 
zbieranie materiału i kompletowanie.To mnie przekonało,ze drugie wydanie "Ruchu Oporu 
na Pomorzu Gdańskim" beazie dobrze opracowane i przygotowane do druku.Zapewne do pierw
szego wydania nie miał wszystkich danych.Podałem Mu w. zystkie zrodła z których może 
korzystac-nalezy Ilu pomoc w całym tego słowa znaczeniu,zabiera sie bardzo poważnie do 
tej pracy i Ty Swo tez w miarę swoich możliwości okaz Mu swoja pomoc,bardzo Cie o to 
proszę,niech te okropne czasy beda udokumentowane dla przyszłych pokoleń".
W najbliższych dniach wyśle do p.Hanki ksiazke Jozefa Garlinskiego "Ostatnia bron 
Hitlera2 -niestety po angielsku.Chci ła bym tylko zwrocic uwagę,ze na str. 132 i dalszych 
sa wzmianki o pomocy udzielanej ,7aznemu przez zołnierzy przymusowo wxielonych do 
Wehrmachtu.K iazka to miała bardzo ,;obra krytykę historykow angielskich i mam nadzieje 
ze może sie Panu przyda przy Jego pracy.
Dziwnie trochę brzmi zdanie Regina bym Panu porno ;ła-niestety jemu juz trzeba niejedno 
wybaczyc,zdaje mi sie,ze trochę mu wstyd,ze może zbyt pochopnie zerwał kontakt z Panem, 
mnie sie zdaje,ze inni szatani byli tam czynni.intrygantów nie brak,nawet wtedy kiedy 
im to nic nie daje.Ja Rekina bede zawsze pamiętała jako człowieka o wielkiej odwadze, 
pełen poświecenia,jako przełozony był wymagajacy ale nie wymagał wiecej aniżeli sam 
mógł zrobić.nogę śmiało powiedzieć, ze ludzi małych było nie wiele,inni jak ;tekin, 
kichał,otani ław,Ksawery itd.to wszystko wielcy Polacy i pa’rioci.Joze sie to wyda 
dziwne,ale ja jestem dumna z tego ze miałam moznosc pracowania z tego rodzaju Polakami. 
Twierdzenie,ze Fala to był Pański wymy; ł jest conajmniej smieszne.l-iedys pytał mnie

/T'■ J  dr’. Chrsanowski co wiem o osobniku wystepującym pod ps.Kala- rojanczyk i czy taki istniał 
Panu W. z Poznania nie odpisałam i nie mam najmniejszego zamiaru utrzymywać z nim 
kontakt,pewne jego pociagniecia w liście zraziły mnie.wysłałam zresztą ten list Rekinowi
i zdaje mi sie,ze przekonał sie who is who.
Ja juz czekam na 21 maja,właściwie juz 18-5 br skończę prace,z jednej strony nie jest to 
przyjemne,ze 6o-tka skoczy na plecy,ale młodość nie wiecznosc.,V firmie byli bardzo 
zaskoczeni jak dałam 3-^iesieczne wypowiedzenie,zasadniczo mogłam im dac tylko tygod
niowe,nie chciałam ich stawiać przed faktem dokonanym.Teraz oni na głowie staja,chcąc 
bym została,ida na wszystkie ustępstwa,jakie godziny chce pracowac itd itp.doskonale 
zdaje sobie sprawę,ze drugiego takiego "durnia" nie znajda,który by im tak pracował.
W firmie pracownicy juz przygotowują wielkie party,tylko picie to ja musze stawiać. 
17-lat tam pracowałam,teraz należy mi sie odpoczynek.

Przesyłamy bardzo serdeczne pozdrowienia i wyrazy szacunku
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>f , Leicester,6-12-1984
Dra-^py i Szanowni Państwo,
Mam nadzieje,ze ten list zastanie Państwo jeszcze w Szwecji,otrzymałam fotokopie 
recenzji Pańskiej książki "Kuch Oporu na Pomorzu Gdańskim",napisanej przez 
p.Wozniaka w Przeglądzie Zachodnim w 1973r.
Otoz jest tam duzo niescisłosci,nie wiem skad miał p.Wozniak skład sztabu KO AK
■-’oriorze,j sli od Miękina,to widocznie Pekinowi sie duzo rzeczy pomyliło.

^Tadeusz Dulski ps.Dołęga nie był szefem I-ki a z-ca szefa wywiadu gospodarcze ;o
/idzisława Kitzmanna ps.łiominski,który na rozkaz zrobił sie Yolksdeutsch,stale

V? | f\ L KO ul t?przebywał w swoim majatkuypod Golubiem,ostatni raz byłam u niego w styczniu 1945^ 
Stanowisko to objął .Dołęga po Stenzlu Jozefie ps.Rola.
Po aresztowaniu Stanisława - Jozefa Gruss,stanowisko szefa Il-ki objął jego 
zastępca Franciszek Bendig ps.Ksawery,który był aresztowany pod koniec sierpnia 1944 
Lie wiem alaczego Rekin zaprzecza temu,Ksawery był szefem II-ki,z jego rozkazu 
po mojej ucieczce z domu jezdziłam do Gdyni do J.Belaua ps.Mściwoj,Morski,Mewa, 
do Kaji do Starogardu i do jory w Tczewie (Felicja Jettke ps.Dora)
Szefem IV-kwatermistrzostwo był uziegielewski ps.mikołajski az do zakonczenia 
wojny,on przyprowadził Rekina do Dulskich w Kruszynach.
Po przejściu Michała na stanowisko k-dta Podokregu Południe,szefem V-ki był Leszek 
Biały ps.Jakub z Bydgoszczy.

s x y  n rko uf c z.
Nie jestem pewna ale zdaje mi sie ze d-ca Kedywu był Henryk Ssĵ rrnrraki ps.;arek, 
Smetek,o ile wiem Marek żyje,wiec można u niego sprawdzić.
Stanowisko k-dtki "'SK sprawowała do wsypy Gracjana- illego (Gustaw Olszewski)
Urszula Klunder,w kwietniu 1944*" stanowisko to objęła Halina Krzeszowaka,ps.Zofia, 
która w czasie wojny używała nazwiska Orlińska.Gadomska to była babcia Hanki Julskiej 
która miała wówczas 73 lata i nigdzie sie nie ruszała.
Leon Tojza nie mógł pełnie funkcji do specjalnych zleceń az do wyzwolenia,był areszto 
wany we wsypie Henryka Jesionowskiego ps.Kuna,a po wyjściu z wiezienia juz sie
nie angażował w pracy konspiracyjnej.W październiku 1944^ Rekin wysłał mnie do

A
' Bydgoszczy,polecił mi skontaktować sie z Władzia Tojzowa,Władzia wówczas mnie 
prosiła by sie z nimi nie kontaktować ponieważ obawia sie ze Leon jest pod obserwa
cja. Jestem w stałym kontakcie z ,,'ładzia Tojzowa i może to potwierazic.
Szefem służby zarowia był Moro.
A teraz wchodzi osoba dr.i ..Gorskiego ps.Ziołko-tak dalece jak ja wiem był on szefem 
BIP’u,natomiast p.Wozniak podaje,ze był szefem 'uśmiał ps.Mencel,Jozef, 
szefem BIP'u psftorbert,szefem Kedywu ps.Rumianek.
Mam list Rekina w którym pisze o odprawie w związku z choroba Janusza,na której byli 
obecni:Stanisław,Iiichał,Ziołko i Rumianek,jak wiec jeden człowiek mógł pełnie 
tyle funkcji.Dr.Gorskiego znałam dobrze,’,*/ Bydgoszczy często po jego kierunkiem 
pisałam i powielałam u p.^ofii Bartel ps..obra na ul.Śniadeckich,Biuletyn Informa
cyjny.
Szkoda,ze zaraz po wojnie nie można było sie zajac ta sprawa,kiedy wszystko było 

swieze w pamięci.

if ,
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rodzy i Szanowni Państwo!

Bardzo przepraszam za tak długie milczenie i po
zostawienie bez odpowiedzi aż dwa listy. Nip będę się rozpisywał co było 
tego przyczyną. Proszę mi wierzyć, złożyły się na to obiektywne, niezależne 
bezpośrednio ode mnie przyczyny.

Nawiązując do Pani listu z 31.01.br., nie wiem czy Pani zdobyła 
książkę "Kurier z Warszawy". Zdołałem się z nią zapoznać jeszcze w czasie

_OÔ KA-mego pobytu u Hani. Rzeczywiście wzmiankuje sporo o Pomorzu, niemniej we
dług mego zdania bez głębszych znajomości realii warunków Pomorza w latach 
drugiej wojny światowej. Nie można go jednak za to winić, był bowiem tu 
tylko przejazdem. Poza tym nie pisał książki o Pomorzu w latach drugiej 
wojny światowej, a tylko swoje wspomnienia. Książki Wacława Zagórskiego 
nie znam. Zgadzam się w pełni z Panią, że dobrze byłoby, aby pan Józef 
Chyliński napisał i opublikował swe wspomnienia. Ale kto go do tego skłoni, 
chyba tylko Pani. Nikt bowiem poza Panią. Może spróbowałaby Pani go do tego 
namówić?

Jeżeli zaś chodzi o książkę /ostatnią/ Garlińskiego, to już podzie-N łliłem się z Panią na ten temat swoimi uwagami pominięcia Pomorza w tej 
książce.

Serdecznie Pani dziękuję za tak duże zaangażowanie w sprawę tych 
dwóch Anglików, byłych jeńców wojennych, a potem partyzantów, którzy po
legli w lipcu 1944 roku w rejonie Stężycy, ówczesny powiat Kartuzy. Nie- 

x wiele bliższych szczegółów zdołałem ustalić, a tylko tyle, że ich nazwiska 
prawdopodobnie to: Aleksander Walker i Andrew Croxall. Mieli być angielski
mi lotnikami. Niektórzy ludzie, ci co się z nimi spotykali twierdzą, że

- nazywano ich z imienia: jednego Willy, drugiego John. Ten ostatni miał wy- 
skoczyć przy pomocy spadochronu z samolotu trafionego przez niemiecką arty
lerię przeciwlotniczą w rejonie Gdyni wiosną 1944 roku. Uszedł pościgowi 
niemieckiej policji, ukrywał się początkowo'w okolicznych lasach. Wycień- 

i/ czonego znaleźli Polacy i poprzez Jadwigę Trzcińską, łączniczkę grupy PZAP- 
Zachód z AK został zamelinowany u Bernarda Lidzbarskiego w Chwaszczynie 
/koło Gdyni/, a następnie w jednym z bunkrów PZAP-Zachód w rejonie Chwasz- 
czyna. /PZAP była to drobna lokalna partyzancka grupa, faktycznie co naj
mniej pod wpływami AK, jeżeli nie w pełni podporządkowana./ Drugi Anglik

V »
Aleksander Walker lub Willy miał być podobno lotnikiem, przebywał w Aussen- 
kommando Stalag XX w Redłowie /Stammlager - skrót Stalag/ z którego jeńcy 
pracowali przy budowie dri(5g w rejonie Gdyni. Nawiązał kontakt z Polakami, 
uciekł z obozu i został przez znanycg mu Polaków/afr^ty u Jana Zaborowskie
go w Orłowie. Następnie u księdza Wiktora Kowalskiego w Oliwie, a stąd

Gdańsk, 1985 .05 .22 vffc( 5L,
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z kolei przeprowadzony do wspomnianego wyżevi bunkra w rejonie Chwaszczyna.
W związku z tym, iż grupa partyzancka wiosna 1944 roku wzmogła swą działal
ność, a to spowodowało kontrakcję niemieckiej policji i Jagdkommando, grupa 
partyzancka postanowiła przejść w Bory Tucholskie. Jednak w czasie kolej
nej potyczki w nocy z 6 na 7 czerwca 1944 roku grupa poniosła straty, ranny 
został dowódca Stefan Dargacz, postanowiono więc że część miejscowych par
tyzantów /w tym ranny dowódca/, zamelinuje się u swych znajomych oraz ro
dzin. Natomiast dwaj Anglicy oraz dwaj- obywatele radzieccy /byli jeńcy wo
jenni, którzy pracowali w Gdjuiśku w stoczni, budując łodzie podwodne i po 
dokonaniu sabotażu uciekli i włączyli się do grupy Dargacza/ oraz jedna 
dziewczyna, Rosjanka, robotnica przymusowa, także ukrywana przez Dargacza - 
zostaną przeprowadzeni przez trzech Polaków członków grupy do Czerska. Tam 
mieli się zgłosić u Kazimierza Majorkiewicza, który miał ich skontaktować 
z oddziałem partyzanckim Ak /nie zdołałem ustalić pod czyim dowództwem/. 
Grupa była uzbrojona w cztery pistolety i broń myśliwską, zarekwirowaną 
Niemcom. 11 czerwca 9 osobowa grupa wyruszyła nocą i po przejściu 25 km, 
w dzień 13 czerwca odpoczywała w lesie przv "iq>ej osadzie Czysta Woda koło 
Stężycy. Tu zastała wykryta przez Niemców, którzy wkrótce otoczyli las
i między godziną 15 a 17 wywiązała się nierówna walka, w której wszyscy 
członkowie grupy zginęli. Ciężką ranną Rosjankę, po przesłuchaniu na miej
scu w lesie, hitlerowcy dobili. Następnie zabrali dwóch Polaków - gospodarzy 
Którzy pozbierali zwłoki i przewieźli na wozach do Stężycy.Tam usiłowano 
ich rozpoznać, czy to byli partyzanci miejscowi. Ale nikt ich nie rozpo
znał. Policja zrobiła zdjęcia i w nocy wywiozła zwłoki do lasu w kierunku 
Gołubia, gdzie zostały zakopane. Jeden Polak jednak obserwował dokąd ich 
wiozą, zapamiętał miejsce i pofwojnieTlO^lat) wskazał to miejsce. Przeprowa
dzono ekshumację i pochowano w bezimiennej mogile na cmentarzu wojskowym 
w Redłowie. W czasie okupacji w miejscu gdzie grupa stoczyła walkę i pole
gła, jeden z pobliskich gospodarzy posadził 9 małych brzóz, które rosną ■ 
do dziś. Tyle zdołałem ustalić w skrócie. Wiem , że to mało. Organizatorom 
upamiętniania miejsc walki doradziłem aby nie czekać dłużej na upamiętnie
nie tego miejsca walki i tak 8 maja br. został tam odsłonięty skromny obelisł 
z płytą. Na płycie umieszczono nazwiska polr^rch, czy prawdziwe tego nie 
wiem. Przy każdym podana'jest narodowość, napewno prawdziwe są nazwiska 
Polaków. Tak więc jedną sprawę mam znowu poza sobą. Niemniej będę nadal 
jeszcze wyjaśniał dzieje tej grupy, ale już niejako po drodze przy załatwia
niu innych spraw tego typu. A do upamiętnienia jest jeszcze bardzo dużo. 
Zarówna ja, jak i moi koledzy zdajemy sobie doskonale z tego sprawę, że 
jeżeli my tego nie zrobimy, to już nikt tego nie zrobi. Młodzi historycy 
bardzo mało uwagi przywiązuję do problemu ludzi, ich raczej interesuje 
sam problem. Proszę podziękować płk. Raymondowi Boxterowi za szczere chęci, 
to się także wysoki ceni. Kiedy tylko zdobędę bliższe informacje, to
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prześlę. Może będzie to pomocne przy dokonaniu dokładnej identyfikacji.
Jeżeli zaś chodzi o sprawy poruszone przek Panią w liście z 19, marca 

to sprawa ta wynikła po prostu z tego, że po powrocie od Hani rozmawiałem 
z jednym z młodych historyko*. Powiedziałem jemu, że płk Chyliński prosił 
mnie o odpisy relacji i że prześle je do Studium, Widocznie ten młody pan 
doktor bał się o swoje monografie i pisał do płka Chylińskiego. Bowiem 
30. marca br, pan płk Chyliński radzi mi, bym powołując się na niego zwró- 
ciłsię z prośbą do dra Chrzanowskiego, to on mi udostępni materiały które 
jBTbraŁ i ustalił. Nie będę się zwracał do owe^o pana, ponieważ go znam i to 
napewno znacznie lepiej od pana płka Chylińskiego. Czasami to mi bardzo żal 
"Rekina", Pisze mi, że zna tę pracę spisano przez pewną panię ze słów 

W*' Stanisława", Może i zna, ale podejrzewam, że nie. Z pracą tą zapoznałem 
się w 1979 roku, już po opublikowaniu mojej monografii. Wydawnictwo PAX 
zwróciło się do mnie, abym napisał wewnętrzną recenzję* Nie wiem jednak 
dlaczego się nie ukazała. Przesłano mi anonimowo /to znaczy maszynopis tej 
pracy/. Nie znałem jej autorki. Dopiero później pani Kazimiera Bartel prze
kazała mi ponownie tę pracę, informując, że spisała ją nieżyjąca dzienni
karka pani Drygałowa z Bydgoszczy, Zrobiłem z tego maszynopisu fotokopię. 
Jest tego przeszło 100 stron. Jak zdołam się uporać z przepisywaniem, to 
przepiszę ją i prześlę Pani, Napewno nie jest to znowu doskonała relacja, 
ale daje dużo nowego w stosunku do monografii, a szczególnie "Stanisław" 
dużo mówi o "Rekinie" i to w samych superlatywach. Toteż nie rozumię obaw 
"Rekina". Jutro napiszę do niego list.

Jak już Pani pisałem, recenzję M.Woźniaka znam. Chociaż jestem 
z zasady człowiekiem ustępliwym, to jednak nie mogę się z jego wielu te
zami się zgodzić, Np, komu miałem wierzyć, p. Leonowi Tojzie, z którym 
rozmawiałem, co prawda po napisaniu książki, czy temu co o p. Tojzie pisze 
Woźniak? Wspomina Pani, że dowódcą był Henryk Szymański ps. "Marek", 
"Smętek". Otóż jeszcze przed napisaniem książki byłem i spisałem szeroką /' -  •

relację, Ale nie wiem, czy tu chodzi o tę samą osobę, ponieważ ja byłem 
u Szymanowicza Henryka. Mieszka w Bydgoszczy, mówił że używał pseudonimy 
"Marek", "Smętek", i że był dowódcą Kedywu. Zdaje się, że chodzi tu jed
nak o tę samą osobę.

Sp, Franciszek Bendig, kiedy ostatni raz z nim rozmawiałem, 
/ przed jego tragiczną śmiercią, wyjaśnił mi przekonywująco skąd to powojenne
* uprzedzenie do nietfo "Rekina"„

Rozpisałem się. Nie chciałbym Pani nudzić, tak że na dziś skończę,
W najbliższym czasie prześlę Pani artykuł jaki popełniłem o Pomorzanach, 
Wówczas napiszę także i o innych sprawach dotyczących jednak tematu zwią
zanego z ruchem oporu. - Nie chciałem się tłumaczyć ze swego długiego mil
czenia, jednak powiem tylko tyle, że miałem pechowy wypadek i nie jestem
jeszcze w pełni zdrów.

Życzymy Drogiemu Pańslsa zdrowia i wiele radości w żĵ ciu codziennym.
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Dużo słońca i móło chmurl Nas niestety ostatnio zarówno zdrowie jak
i szczęście opuszcza, coraz więcej zmartwień i różnego rodzaju kłopotów. 
Próbujemy się nie poddawać i mamy nadzieję, że ten. pechowy okres dla
nas minie. Jeszcze raz serdecznie dziękujemy za otrzymany listy.f l r ■ ' » r: .. r

Łączymy serdeczne pozdrowienia
5- _ -  - —  - - .

Krystyna i Konrad Ciechanowscy . .
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KśCiechanowski 
. G d a ń s k  . ..

r- ■ e\ -■"

Wielce Szanowni Państwo!
Najmocniej przepraszam za tak długie milczenie

i pozostawianie korespondencji Państwa bez odpowiedzi. Ale tak się ja- 
koś złożyło. Dotarła do mnie smutna wiadomość, że płk Józef Chyliński

o  *  w  i  ■

nie żyje. Szkoda, ale cóż my na.to poradzimy. Takie są niestety koleje 
? : 

losu człowieka.
et " ^

. Z Państwa .wnioskami zawartymi w liście z 4.8.br, w pełni się zga
dzam, że Polska nic nie straciła na swych, obywatelach, którzy .wyjechali 
z kraju i po dwóch latach zapomnieli .swego języka ojczystego.

Ja ostatnio trochę chorowałem co b' t przyczyną-pewnej przerwy 
w mej pracy pisarskiej. Ale mam nadzieję, że już najgorsze mam za sobą. 
Przystąpiłem do intensywnej pracy. Muszę skończyć drugie wydanie popra
wione i poszerzone ruchu oporu na Pomorzu, a mam pracę w tym zakresie 
daleko zaawansowaną. Dużo nowego materiału zawdzięczam Fani, Pani Ireno 
za co serdecznie dziękuję.

<*Dziś wysłałem Państwu dwie książki: T.Jaszowskiego "Gestapo w walce 
z ruchem oporu nad Wisłą i Brdą" oraz Nakielskiego "Birśtfi rogatywka" . 
Książkę Jaszowskiego można różnie ocenić, nie jest wolna od pomyłek.
Ale nie będę Pani nic sugerował. Pan Leski, którego wspomnienia zawarte 
są w książce Nakielskiego, przygotowuje je do wydania w oddzielnej 
książce, a więc będą znacznie poszerzone. Jak się tylko ukaża to prze
śle je Państwu.

Przepraszam za brak skromności, ale pozwolę sobie się pochwalić. 
Ostatnio popełniłem duży artykuł na temat Polaków z Pomorza wcielo
nych przymusowo do Wehrmachtu i do niemieckich zmilitaryzowanych od
działów roboczych. Artykuł liczy 32 strony druku. Miałem ochotę prze
słać Państwu "Zeszyt Muzeum Stutthof" nr 6, ale biorąc pod uwagę, że 
w tym zeszycie jest opublikowany artykuł B.Chrzanowskiego o wywiadzie 
AK AK na Pomorzu, pomyślałem że napewno on przesłał Państwu ten zeszyt.

►

Gdańsk 1985-11-10  l f / f / 3 ł
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Jeżeli nie, to Państwu prześlę. Artykuł mój nie jest napewno jeszcze 
pełen i doskonały, ale przeciera drogę historykom zawodowym i stawia 
problem moim zdaniem bardzo ważny. Niemniej konieczne jest jeszcze 
pełniejsze opracowanie. Otrzymałem wiele listów z uwagami i krytyką* 
Â Jeżeli jest odgłos, to znaczy że trzeba było o tym napisać,

*  r
Pozwoli Pani, że w następnym liście, który napiszę za parę dni, 

zwrócę się do Pśni -z prośbą o przekazanie pytań p." R.Bazterowi, Mam
bowiem znów problem z byłymi jeńcami angielskimi, którzy współpracowali 
z polskim ruchem oporu,

Serdecźnie dziękujemy za przysłane nam śliczne pocztówki z urlopu.

Sączymy serdeczne życzenia samych pogodnych dni. Moc pozdrowień z je
siennej Polski przesyłają Państwu

Mamy nadzieję, że urlop tym razem się udał
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W / & /
Leicester,,12-12-85

uroczy i Szanowni Państwo,
Bardzo iziekuje za list oraz Książki,bardzo sie ucieszyłam,zwłaszcza kiedy 

zobaczyłam zdjęcia wszystkicn znajomych z tych tak juz odległych czasów a z którymi 
mnie tyle łączyło, j. siazka "Biret i rogatywka " bardzo ciekawie napisana,wędruję juz 
wsrod znajornych.Uwagi co do drugiej napisze dalej, /spomina Pan o artykule na temat 
przymusowo wcielonych do /ehrnachtu,niestety nie znam tego artykułu,mam zeszyt "Muzeum 
Stutthof" nr 4 o Wywiadzie ZWZ-AK -ii.Chrzanowski i A.Gasiorowski ,nie wien czy ten 
artykuł był umieszczony w tym numerze,ponieważ dostałam go jako luźne kartki,nie mniej 
jestem ciekawa,uważam Jana opracowania za bardzo dobre,bo ma Pan dobre pioro.
A teraz powracam do książki T.Jaszowskiego,uważam,ze jest ona oparta głownie na 
dokumentach niemieckich i często autor sam sobie zaprzecza.uuzo pisze na temat chęci 
AK do podporządkowania sobie innych organizacji,trzeba zrozumieć,ze juz w 39r powsta
wały rożne organizacje składajace sie z kilku osob,dla przykładu podam ze wraz z 3 
koleżankami tez załozyłysny organizacje pod szumna nazwa "Wszystko ala Polski",nawet 
złozyłysny jak; . przysięgę a cel był taki,»e nasze młodsze rouzenstwo musiało jeszcze 
chc zic do szkoły niemieckiej ,kie.̂ > wracały uzieciaki i deklamowały "'j reue Liebe bis 
zum Grabę" i inne wierszyki czy piosenki,my postawiłyśmy sobie jako cel,naukę wierszy
i piosenek polskich,a najpopulara ejsza b„ ła "Ciezko ranny w boju chwały",uczyłyśmy 
brzdące listorii polskiej,mówiłyśmy o zmaganiach narodu w czasie rozbiorow,czytałyśmy 
im polskie książki,naturalnie w naszej młodej naiwności dzieciarnia tez musiała 
przysięgać ze nie zdradzi.! ie wiem jaki byłby rezultat gdyby dostały cięgi od Jiemcow? 
Starsi tworzyli organizacje w innym celu,gayby każda organizacja działała samowolnie, 
często bez p iu czy wskazówek.było by zle«Nawet juz Kmicic w Trylogii radzi by sie
połączyli.Cel połaczenia był by skoordynować prace i walkę a nie by jedna organizacja 
wchłonęła druga.' iestety często źródłem nieporozumień było nie to jakie kto miał 
zapatrywania )rzea wojna a waznosc własnej osoby,uznania po wojnie i łasne ambicje. 
Str. -brak dokumentacji - starano sie nie prowadzić zaanych wykazów imiennych człon- 

Kow,zbyt wiele ludzi za takie wykazy zapłaciło życiem.Po 4o latach tez juz nie 
bardzo można ufać pamięci ludzkiej,sa jednak dokumenty,sa relacje i na ich pod
stawie można opracowac tamte czasy. 

str.6-kontak+y w : rolewcu i llblagu- istniały kontakty nie tylko w Prusach „sch,jak
Królewiec, Jlblag,Kwidzyn-ale również na terenie .izeszy,zwłaszcza członkowie wywie
zieni na roboty do miast portowych czy przymysłowych przysyłali meldunki,później 

, wcieleni io -ehrmachtu otrzymywali kont kty na Francje i Belgie oraz na wschodnie 
ziemie.Dla przykładu podam ze moj ojciec był czynny w belgijskim ;iuchu Oporu, 
a przed wycofaniem sie liemcow dostali rozkaz zaminowania mostow,nie wysadzili ich 
jeszcze uratowali dzieci belgijskie przed wywiezieniem do Niemiec,tak samo kiedy 
był w Calais,miał kontakt z i o lakami z Lille i nie tylko on ale i inni.
Postaram sie aosatc z biblioteki ksiazke "rlack Boomerang" -Sefton Demlera,który 
był załozjtcielen i kierowniKiem Atlantiksender i innej propagandy na terenie
i iemiec,duzo w niej pisze o udziale Polakow wywiezionych na robotyc i zabranych
io wojska.Ich wyczyny były fantastyczne jeśli choazi o podważanie morale wsrod
Niemców.
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Iiestety tematyka wojny tutaj to juz trochę przestarzały temat i nowych wydawraictw 
nie ma..Bede usiłowała w jakiś sposob aostac ja wówczas bym Panu przesłała.

/ Był również kontakt z Berlinem,mało wiem na ten temat.kurierka była Kazimiera ilofmann 
^  ps.Ciocia Irka z Bydgoszczy ul.Długa 12,ciotka Reny Rydzkowskiej obecnie w Gdyni 
/  lub wQansku,zna ja ':azia Rogozińska-'artel. 

str.41- Działacze AK... reprezentując na ogoł element napływowy...Jak Pan wie tak Pałubick 
jak Chyliński,Gruss,Grutzmacher,Ul^szewski,jenaig i inni byli to wszystko Pomorzanie, 
znali bardzo dobrze jez.niemiecki oraz teren.Poza bendigiem, Aszyscy oni żyli jałfcjtzw. 
luźni
str.43-^opiero w latach 1943-44 AK zapuściło Korzenie....natomiast na str 41 pisze 
autor,ze juz pewne sukcesy organizacyjne osiągnęło ZsZ na Pomorzu juz na początku 
okupacji.Maturalnie,ze nie było to tak zorganizowane jak na terenie GG,warunki były 
inne,ale AK juz w tych latach działała,linia Wiking działała od początku 1942r,

J  komorki wywiadowcze działały jak również tajaa prasa... 1942 r przywoziłam z łocławka 
tajna prasę. Ja juz w 42r jako kurierka jezdziłam do Gdyni i Laskowic. 

str.45- tanisław przebywał stale w .-wie a na romorzu zjawił . ie dopiero na przełomie
4?/43r....juz w 1942r Stanisław kwaterował u nas w domu kiedy przyjezdzał na odprawy 
do Torunia.

str.46-tak wiec odnośnie zasadniczych spraw....d-ctwo AK na Pomorzu nie ma nic do powiedze
nia. ...otoz sami nie drukowaliśmy,al e akcja "ł." istaniała,z ,,-wy przyjezdzał Zych- 
Jan i:Owak (Zdzisław Jeziorański) oraz .;itkowski ps.Zbik-;:ole jarz,którzy przywozili 

J  bibułę "li",miali swoja kwatere na Rudaku u Leszczynskich ps.Leszez.Od nich duza 
czesc ulotek w jeżyku niemieckim była wysyłana,wklejana w tygodniki i składana 
w miejscach zbiorek do szpitali dla rannych,wysyłana poczta do ] iemcow,sana zabierała 
listy na pocztę,była rozprowadzana po całym jomorzu i dalej.Leszczyński został 
aresztowany o ile sobie przypominam w maju 1943̂,tego samego dnia został wieczorem 
aresztowany .litkowski,później uciekł z wiezienia w Toruniu.Kiedy gestapo załozyło 

J  "kocioł" u Heleny Leszczyńskiej ps.Janka,zobaczyli polskie ^siazki i kazali jej 
spalić,wówczas ta uzielna kobieta kazała matce napalić w piecu i niby wynosząc 
książki z piwnicy,na spod wiadra kładła ukryte v< piwnicy ulotki i kazała dzieciom 
Zbyszkowi i Krysi biegać po ogrodzie,tak by rozdeptywali niedopalone ulotki,Zbyszek 
zorganizował odrazu okoliczna dzieciarnie i tak biegajac i bawiac sie zacierali siad 
"przestepstwa"ojca.Do pracy konspiracyjnej były nawet takie dzieciaki wciagane,nie 
zdajac sobie sprawy.Została tez zorganizowana pomoc uwiezionym,u nas w domu robiło 
sie małe paczuszki z żywnością,która aostarczałZy .munt Czyzniewski,(nie pamiętam ps.) 
a Helena Leszczyńska zanosiła do wiezienia i to nie ty Ir. o dla neza ale i innych 
a z fezienia wynosiła grypsy.Les. cz został ozniej wywieziony io .authausen także 

w czasie ucieczki .itkowskiego nie było go juz w Toruniu.fo sa fakty, 
str.46- .olec braku wszelkich nozliwosci legalizacji większa czesc .adry zeszła w podziemi 

jak juz zaznaczyłam,prawie cały sztab okręgu zył na stopie nielegalnej,ale w warunkac 
i-omorza,przy tak wielkim nasileniu gestapo i chęci wyniszczenia ludności,nie było 
mowy,by na legalnej stppie sie długo utrzymali, 

str.5 (-zwłaszcza po wezwaniu Forstera...początkowo zwłaszcza luazie samo ni,uciekali ao

lasu bv nip hirn wołaiwiioł™ T.Y.T. 111 1ipt.fi aihlrtnwosftllinw ,r\n7.ni p i In
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którzy dost li powołanie ao wpska zaczęli znikać,wkrótce tez gestapo zaczęło tych rodzin 
którzy uchylili sie przed służba wojskowa zabierać .io Stuthoffu i Oświęcimia.Zostało 

nawet wydane polecenie,by uciekac przed otrzymaniem powołania ale unikać ucieczki kiedy 
otrzymało sie wezwanie.Starano sie oszczedzac ofiary. 

vstr.63-był nakaz unikania wszelkich kontaktow z tzw.Białymi Kosjanami i Ukraińcami.Byli 
oni traktowani na równi z I iemcami przez władze okupacyjne,zresztą te sprawy sa juz wiado
me, służyli w armii niemieckiej najczesciej w Sb.
str.-65-korzystano z wielu drog grze rzut owych.. .kiedy trzeba było przerzucie kogoś 
bardzo zagrozonego używano drogi z Torunia dworzec główny na iasielsk.ten sposob 
jezdził dwa razy ''ichał (Grutzmacher ) do KG jak również został przerzucony ktos z 
Reichu,zdaje mi sie ze z Lombardu,był to człowiek w wieku 3o-35 lat ps.;:aciej lub Lar- 
cin,przywiózł go Leszek Biały ciężarówka,i przez tory kolejowe by nie przechodzic obok 
^biletera,czekał az zostanie załadowany wagon pocztowy,ja miałam słuzbe w wagonie poczto
wym jako druga urzędniczka,pierwszym urzednikiem był Zakrzewski,ktorego poprostu szanta
żowałam, mowiac, ze moj wujek chce trochę żywności przywieść,a była to trasa szmuglerska,

)/ Zakrzewski bał sie bym zbyt dokładnie nie przegladała wagonu po powrocie,kiedy zdawał 
służbe,a przy tym dopisałam mu kilka nadgodzin,wiec sie zgadzał na wszystko.Była to 
bardzo pewna trasa i nie była zbyt często wykorzystywana, 

str.67- Andrzej również przebywał na terenie łocławka,gdzie organizował teren,mieszkał 
wówczas u Guzowskiego .Vacława. 

str.loó- w Janusz elau meldował : ich, łowi,ze rui terenie Gdyni pojawia sie osobnik 
który podaje sie za oficera tVP,szuka kontaktu z AK ale został rozpoznany przez naszych 
ludzi jako przedwojenny urzędnik w Biurach miejskich.i-ieli co do niego duze podejrzenia
i był inwigilowany.Został •wydany rozkaz zakazujacy jakiego kolwiek kontaktu.Rzekomo miał 
przybyć a -wy i nawiazac kontakt z polecenia KO.Trochę dziwne było to tłumaczenie, 
ze Y.Q przysłało kogoś bez uprzedniego zawiadomienia.
str.122- Lula... a wiec nie Barbara a Bolesława Kalińska,nie była żadna komendantka, 
jedynie referentka na Podgorz 

^str.123- Ostatecznie.... w dniu 2o-lo-1944 w Golubiu na kwaterze u Jana Grajewskiego 
ps.Tadek odbyła sie odprawa,iekin-Zbik (inz.Pietkiewicz a nie Paluszkiewicz),Żbika 
pilotowała z Torunia moja siostra Leokadia ps.Kajtek.La tej odprawie była^takze ja,ponie
waż przyjechałam dopiero z Bydgoszczy od Janusza.I wtedy zostało wydane zarzadzenie 
wszczęcia dochoazśn przeciw Słowikowskiemu Co.Zbik wówczas zajmował stanowisko k-dta 
Podokregu Południe.
str.124-Czesław Lulinski- pozna jesienia i na początku 19431“ jezdziałam do Jozefkowa 

^skad ze stodoły LuULnski ps.Kora oddawał mi tajna prasę która przywoziłam do Torunia. 
^Czasem odbierałam ja w Lipnie u szewca,tam tez spotykałam ;ichure (Zbigniew K$ib^.nski). 
Jezdziłam na rozkaz Zbyszka-Smugi (Kudliński).istniała łacznosc z „OZ.
Ł,tr. 127-iJługo również.... dr. Marian Górski był szefem 3IP ps.Jtai Ziołko,funkcje szefa 
Il-ki po aresztowaniu .Stanisława przejął jego z-ca Pr.Bendig ps.Ksawery.Uważam,ze 

wyrządzą ;.ie wielka krzywcie pamięci Ksawerego,twierdząc,ze nie był szeiem II-ki.Rekinowi 
wiele rzeczy sie pomyliło.do tego stopnia,ze napisał mi kiedyś,ze nie znał Stefana Tyczyń

skiego ps.Groch z Brodnicy,a przeciez w czasie pobytu w kruszynach u Lulskich czasem679
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Bolesława Laskowskiego ps.Kessel,Jeleń z Brodnicy,mino,ze mu przypomniałam kto to był 
Rekin nie mógł sobie przypomnieć.La moje kilkokrotne pytania dlaczego twierdzi,ze ksawe 
ry nie był szefem II-ki,nie odpowiedział,twierdząc,ze Ksawery był tylko z-ca Stanisława. 
Ksawery był szefem Il-ki krotko,bo w sierpniu lub wrześniu został aresztowany,ale był nim
ii tym charakterze przyjezdzał na odprawy do Torunia,kwaterował u nas w domu i tam Jez 
spotykał sie z kichałam,w tym charakterze przyjechał do Brodnicy na odprawę sztabu 

J w związku z przyjazdem Pali.
^bzefem Komorki Kedyw byl Marek-Smetek (Henryk Szymanowicz).
Lacznosc konspiracyjna...szefem V-ki był ichał,później został k-dtem Podokregu Połnoc, 
po aresztowaniu ..illego-Gracjana,; .ichał na nowo objął V-ke a zginał we wsi makowiec 
w dniu 12-9-1944 a nie w lipcu.Ka odprav.de w ;.'ymyslinie ..ichał został wyznaczony na 
stanowisko k-dta Podokregu Południe,nie zdazył przejąć terenu ponieważ zginał.

ps.Kuna wpadł również Pr.Hofmann,maz Kazimiery,odgrywał on duza role wsrod bydgoskich 
kolejarzy,zginał w Sztuthofie.

Kiedy Prania Gendaszek została zwolniona z wiezienia,dostałam rozkaz od Cekina nawiazan
nia kontaktu,idąc ulica niby przypatkowo sie zderzyłam z nia i Prania mi wówczas tylko 

powiedziała ,łna wabia2— wiecej kontaktu nie nawiazywalisny z nia.
2<ie mam prawa wydawać na nikogo wyrok,sana nigdy nie byłam w reku gestapo i nie wiem jak 
ja bym sie zachowała ,nikt nie zna swojej wytrzymałości,ale wsypa nastapiła ponieważ 
Willi (Gustaw Olszewski) załamał sie.Pamiętam kieay ichał przyjechał do nas i dał mi 
rozkaz przeprowadzenia Janusza na Podgorz .powiedział tylko,zi .,illi 3ypie na całego.
On jedzie na Połnoc ratować co sie da ,a ja mam umiescic Janusza u Luli,ponieważ Zbyszek 
który tez był aresztowany znał kwatere Janusza u Chajkowskiego na Bydgoskim Przedm. 
Agenci angielscy,którzy byli do tego specjalnie cwiczeni i przygotowywani mieli powie
dziane,ze musza 48 goazin wytrzymać śledztwo,byle dac czas innym do rozproszenia sie. 
liikt im nie brał za złe jeśli później śpiewali,my niestety byliśmy tylko amatorami, 
tak,ze uważam nie należy nikogo od czci odsadzac jeśli nie wytrzymał tortur.
Jozef Gruss...nie było Podokregu Chojniclo-Grudziadzkiego.
str.l^l-Gdy aresztowano U.Klunder.... U.Klunaer była k-atka WSK KO a nie na teren Bydgo
szcz.po jej aresztowaniu funkcje te objęła Halina Krzeszowska ps.Ludmiła,Zofia,
Toruń,ul .arszawska.W czasie wojny uz„ wała nazwiska Orlińska.- ieszkał u niej ^bik. 

Maria Biała ps.Magda była k-dtka ,YSK insp.Bydgoszcz a Helena Szajkowska ps.Tekla,Bogda, 
siostra Jadwigi Deruckiej była k-dta WSK na Podokreg Połiioc.
str 132.- dalszym ciągu trwały poszukiwania pik.I ałubickiego.....Janusz przebywał pod 
Włocławkiem we wsi Lukowek u rodziny bielińskich,łącznikiem jego był Jan ...bieliński 
ps. (ojtek,kuzyn Michała.W dniu 1-3-1944 pojechałam ze Zbyszkiem ro-erami,po drodze 
często zatrzymywali nas I iemcy,ponieważ była wizyta zdaje sie Himmlera.Legitymacje 
mieliśmy pocztowe i jechaliśmy do chorej matki jako brat i siostra.Drogę powrotna 
Zbyszek oubył z Januszem ja wróciłam pociągiem.Pamiętam,ze kiedy nas poraź nie wiem 
który zatrzymano,Zbyszek,który mówił po niemiecku jak rodowity Piemiec,krzyknął do 
policjanta,zeby zajał sie łapaniem polskich bandytów a nie zatrzymywali lojalnych 
Liemcow.Co^ nam na przepustce napisali i później patrole tylko popatrzyły i kazali nŁ m

dalej jechac.Janusz został umieszczony na kwaterze u podoficera 680
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Chójeckiego. o wsypie /illego musiałam go przeprowadzić na Pod~orz,przez kilka dni "był 
u Luli (b.Kalińska),ale jednego dnia Lula mnie zatrzymała kiedy szłam z pracy,posiedziała 
mi żebym tego wariata zabrała,ona nie myśli go u siebie przechowywać.Po naradzie z feucja 
(.Vanda Ostaszewska) ,zabrałam Janusza do nas do domu,mimo,ze juz ukrywała sie Jadwiga 
Derucka z Bydgoszczy,jeszcze znalazło sie m ejsce dla Janusza.Ukrywałi sie 6 tygodni, 
ponieważ aresztowania trwały w aalszym ciągu.Gdyby nie pomoc Zygmunta czyzniewskiego, 
to nie wiem jakby matka wszystkich wyżywiła,zwłaszcza,ze dosc często przyjezdzał .' ichał. 
str. 157- podobnie było w środnicy.. .prawdziwa wersja aresztowania dr. .Yiwatowskiego 
jest ta która Pan podał w swojej Książce "Kuch Oporu na Pomorzu Gdańskim",
Aresztowani zostali wówczas, jak twierdza krewni,zona dr.//iwatowskiego nie wytrzymała 
tortur i zaczęła sypać,.VI.Zieleniewska ps.Darnina,Rakieta Broanica ul.Przykop,
Lidia Zakrzewska ps.Orchidea ul. Kosciuszki,Pr. Jarzernbowski ps.Dluszcz,oitko i jescze 
kilka osob.
Autor powołuje sie na Alojzego 1 :eclewskiego "Leugarten 27 - nie znam tej książki. 
Legitymacja Rekina w książce została wystawiona po śmierci J ichała,podpis Biemca to 
moje dzieło.Rekin był wówczas w Gizynku,trzeba było mu wyrobie nowe z h£xk±x dowody 
zdjęcia były zdeponowane w Kruszynach,zapuścił tylko wasy.pojechałam do Kruszyn,tam 
wy ij- tł . nu legitymacje a potem w przebraniu ko.'liniarz przyjechał do ...igjjja';"*— wraz 

z Asem i Tadkiem ( Lucjan Zbikowski i Jan Grajewski z Golubia). c.
Duzo szuąiu jest koło sprawy,kto był ostatnim k-dtem KO Pomorze.Oto - Janusz miał lekkie 
zaburzenia nerwowe,ulokowano go w Bydgoszczy na kwaterze,de nomine Janusz był k-dtem 
nie mniej cała praca kierował Rekin.
Twierdzenie,ze Ji.Stauferowa mogła byc agentem gestapo jest bardzo nieprawdopodobne.
Była raczej kochanka Białego Grota,a w mysi przysłowia "w starym piecu djabeł pali", 
poza tym dwie osoby jak Janusz i Leliwa nigdy nie mogły dojsc do porozumienia.
Zakochani sa ślepi.

Dobrze sie stało,ze obrał Pan temat Polakow wcielonych przymusowo do /Vehrmachtu,tym 
ludziom nieraz wyrządzą sie krzywdę nazywajac ich /olksdeuscgtami,a przeciez wielu z nich 
oddało duze usługi tak na froncie wschodnim jak zachodnim ,a co najważniejsze Hitler 
nie mógł polegać na takim wojsku.Dziwie sie trochę,ze artykuł ten nie został w zeszycie 
Sztuthofu.Dziwne jest to,ze we wszystkich publikacjach powołują sie na Pana opracowanie 
a jednocześnie boja sie,by nie przyznać Panu zbyt uuzo Zasług.Za.-sze te własne ambicje, 
które sa często powodem upadku Kraju.
Ja czekam na operacje usunięcia katarakty,ale zaczyna sie również tworzyć w lewym oku. 
Byle jaknajpreazej u.uneli,bo zaczyna mi dokuczac.

Przesyłamy moc najserdeczniejszych pozdrowień i wyrazy szacunku
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Wielce Szanowna Pani!
Bardzo przepraszam za tak długie milczenie. Mógł

bym wyszukać mnóstwo powodów na wytłumaczenie tego, ale i tak nie 
wiem czy uwierzyłaby mi Pani* Więc tylko jeszcze raz bardzo przepra- 
ezam i powiem, że wstydzę się za siebie*

Serdecznie dziękuję za otrzymaną książkę *Zagra-Lirv Przeczytałem 
ją dwukrotnie i to bardzo uważnie* Prawie że przestudiowałem. Mimo 
pełnego uznania dla jej autora, powstało u mnie nieco mieszane uczucie. 
Może mam już pewien kompleks na tym tle, ale za mało zostało uwidocz
nione Pomorza, a raczej wysiłek Pomorzan* Znałem osobiście członka, 
a raczej dowódcę grupy "Osa-Kosa" w Bydgoszczy w latach okupacji* Do 
wojny ppor*rez* Franciszek Szyperski. Służyłem z nim przez pewien

*
czas razem w wojsku* Był to bardzo zdolny i prawy człowiek, przy tym 
bardzo skromny* Kiedyś wspomniał mi o wyczynach jego grupy, pomijając 
całkowicie wnrcTr swoją rcaę*Tyrem jedriak, ^erduźo było jego zasługi 
w podłożeniu bomb zegarowych na dworcu w Berlinie. Kiedy o tym roz
mawialiśmy nie było jednak jeszcze atmosfery do tego typu dociekań 
oraz wymieniania współtowarzyszy* Mówił mi jednak, żę było to w lutym
1942 roku i nie na dworcu kolejki podziemnej Friedrichstrasse, a na 
dworcu szczecińskim* Druga tego samego dnia na Aleksanderplatz, a nie
1943 roku* Być może, że pan Drzyzga mówi o innych akcjach i o innych 
opowiadał mi Szyperski* Nawet później, kiedy po latach przystąpiłem 
do pisania mej rozprawy i poprosiłem go o pełniejsze informacje na 
ten temat, nie tylko że mi odmówił* Zastrzegł sobie jeszcze, abym nie 
wymieniał jego nazwiska, bowiem uważa tamtą działalność za rozdział 
zamknięty i nie chce do tych czasów wracać* W latach 1947—48 był na
wet moim przełożonym* Szanowałem go i podziwiałem jego cywilną odwagę
i prawy charakter. Toteż spełniłem jego życzenie i nie wspomniałem
o nim w książce* Pani jest pierwszą osobą przed którą wyjawiam jego 
nazwisko i rolę, którą pełnił* Po przeczytaniu książki "Zagra-LIn"
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doszedłem do wniosku, że źle zrobiłem spełniając jego życzenia*
Kpt. Fr.Szyperski już od 10 lat nie żyje, zmarł w Grudziądzu gdzie 
ostatnio pełnił obowiązki kwatermistrza szpitala wojskowego.

W trakcie zbierania przeze mnie dalszych materiałów do ruchu oporu 
trafiłem w archiwach na dwa dokumen+v gestapo o podłożeniu bomb ze- 
garowych na berlińskich dworcach w dniu 5 lutego 1942. A więc dokładnie 
tak, jak mi opowiadał Szyperski. Jeżeli zdołam przepchnąć i opubliko
wać drugie wydanie "Ruchu oporu na Pomorzu” aiajdzie w niej swoje miej
sce również kpt* Szyperski.
Poza tym p. Drzyzga nie wspomina o innych wyczynach "Osy-Koąy".

Jedną z największych akcji było wysadzenie pociągu z amunicją między 
Bogaczewem a Elblągiem. Akcja ta miała napewno miejsce. Niemniej jed
nak poza stwierdzeniem, że taką akcje rzeczywiście zorganizowano, nie 
wiadomo dokładnie, czy byłm to wyczyn "Osy-Kosyczy grupy sabotażowej 
"Gryfa" t Tczewa.

Wspomniane wyżej dokumenty gestapo o akcjach w Berlinie mówią, 
że wykonawcy pochodzili z okręgu Gdańska /Reichsgau Danzig-Westpreussen/. 
Konkretyzowali jednak nie na Bydgoszcz a na Brodnicę i na inne osoby.
0 ile ma Pani kontakt z panem B.Drzyzgą, to byłbym Pani wdzięczny za 
przekazanie mojej uwagi o datach akcji zamachów bombowych w? Berlinie 
oraz mojego uznania za prag? wysiłek włożoi^y przy opracowaniu tej 
książki.

Mam do Pani jeszcze jedną prośbę. Opublikowany w 6 numerze 
"Zeszytów Stutthofu" artykuł spowodował, że otrzymałem szereg listów 
zachęcających mnie do większego opracowania na ten temat. Były rów
nież krytyki w prasie, tak że mńaiałem i sam zabrać w tej materii 
głos. Prześlę Pani ten numer "Pomeranii". Zbieram więc z całym rozma
chem dalsze i pełniejsze informacje. Dlatego, byłbym Pani niezmiernie 
wdzięczny, gdyby zechciała Pani szerzej opisać o udziale ojca Pani 
w belgijskim ruchu oporu, o czym wzmiankowała w jednym z listów.

Jak już pisałem Hania zmieniła mieszkanie w Uppsali i obecnie 
mieszka : 752 48 Uppsala, Bemadottev. 34. Chociaż bardzo bym chciał,
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J  ^czas niestety nie pozwala mi na odwiedzenie jej, chociaż faktycznie 
jestem na emeryturze* Lata biegną a mnie stała brak czasu na zreali
zowanie mych planów publicystycznych. Prawdopodobnie żona ją odwiedzi, 
to mi opowie jak się jej tam żyje. Zresztą zapewne Państwo wiedzą, że 
my nie mamy takich możliwości wyjazdów, jak emeryci innych krajów. 
Chętnie byśmy również zwiedzali świat, ale to zbyt czasochłonne przy 
załatwianiu formalności, no i oczywiście zbyt kosztowne. Pragniemy 
podziękować za pamięć i przesłanie nam pozdrowień z Państwa podróży 
do Stanów Zjednoczonych, Przede wszystkim za tak dokładny opis tam
tejszych zwyczajów i życia. Nam by się również nie podobało tam żyć, 
nawet w porównaniu z nieco niższym poziomem życia u nas. Czasem pie
niądz zabija w człowieku to, co jest w nim najcenniejsze, Ale nieste
ty,. takie jest to nowoczesne życie. A nam konserwatystom trudno się 
z tym pogodzić.

Dziękuję również Pani za przesłane mi zdjęcia i wypisy 
z książki WARREN TUTE - ESCAPE ROUTE GREEN.

Jestem Pani niezmiernie wdzięczny za pamięć oraz pomoc.
Jest to bardzo pomocne w mojej pracy badawczej, zwłaszcza w pracach 
poświęconych Pomorzu. Mamy nadzieję, że przyjedziecie Państwo rów
nież odwiedzić Toruń i wówczas chociaż na parę godzin wstąpicie do 
nas do Gdańska, Serdecznie zapraszany. Mimo trudności ekonomicznych 
oraz nie najlepszej pogody many Gdańsku wielu turystów. Szczególnie 
wielu przyjeżdża z RFN, Jest też sporo młodzieży zarówno z innych 
regionów Polski, jak i z krajów zaprzyjaźnionych. Szkoda tylko, że 
Bałtyk zatruty i nie można się kąpać. To znaczy nie ze wszystkich 
plaż można korzystać. My mieszkamy także blisko morza i niestety 
obecnie również nie możemy korzystać z kąpieli jak i z plaży. Nie
mniej sporo turystów nie przestrzega zakazu kąpieli. Przyjeżdżają 
przecież nad morze.

Jeszcze raz serdecznie dziękuję za otrzymaną pocztę* 
Życzymy Szanownemu Państwu wiele radości w życiu codziennym, łącząc 
pozdrowienia

^Kjysrtyńa Konrad Ciechanowscy
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Konrad Ciechanowski G d a ń s k  1 9 8 8 - 0 8 1 6

ul* Dworska 29 m*25 
80-506 Gdańsk

Szanowni i Drodzy Państwo!
Serdecznie Państwu dziękujemy za pamięć' 

oraz za ten miły, ciekawy list. Byliśmy bardzo zajęci gośćmi i to za
granicznymi* Odwiedziła nas bowiem córka Hania ze Szwecji i to z dzie
ćmi, Anią która miała 3 l&tka wyjeżdżając do Szwecji w 1982r. oraz 
z synem Sebastianem urodzonym już tam 1981ir. Przysporzyły nam trochę 
pracy i kłopotów* Chociaż bowiem wnukom bardzo podobała' się u nas, 
niemniej nie wszystko im smakowało* A to chleb nie‘taki i nie każdy 
im smakował, a mleka to już w ogóle pić nie chciały* Nie zakłóciło to 
jednak radości z pobytu w Polsce* toały Sebastian stale powtarzałt 
"Ale jest ta Polska ładna" lub "Ale jest ta Polska duża". Najbardziej 
'jednak podobał się jemu mundur i odznaczenia* Bardzo chętnie przebywał 
na działce, a kiedy wspomniałem córce, że może działkę sprzedała po
nieważ coraz trudniej utrzymać ją w należytym porządku,' Sebastian za
reagował natychmiast! Dziadku nie sprzedawaj działki, ja będę przy
jeżdżał i pomogę Tobie i Jeszcze kilkakrotnie lipomoriał nas, abyśmy nie 
sprzedawali tej działki* Nawet jeszcze przy pożegnaniu p^zed wyjściem 
na prom, upominał nas, abyśmy tylko nie sprzedali działki, przyrzeka
jąc, że przyjedzie w przyszłym roku i nam pomoże*

Toteż zajęci gośćmi, nie miałem czasu myśleć df chorobie* Tak, że 
nie wiem czy poddam się operacji dla usunięcia tych kamieni, czy też 
nie, tym bardziej, że nie mam takiego zaufania do lekarzy, jak Pani, 
Pani Ireno*

dzo piękne! Oboje z żoną byliśmy zachwyceni pięknem tej ziemi* Osobiście 
przeżyłem tam chwile zadumy, zwiedzając okolicę. Zawieziono nas do 
Biłgoraju, w okolicaeh którego jest cmentarz żołnierzy polskich 
poległych w latach 1945— 1948 w walkach z UPA /Ukraińska Armia Powstańcza

W pełni podzielam Państwa zdanie, że Sanok i oklica są bar -
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Spoczywa tam kilku moich kolegów i to z Pomorza, którzy razem ze 
mną zostali powołani do WP w 1945 roku*

Możliwe, że w bieżącym roku odwiedzimy /jeśli się uda!/ ponownie 
te okolice w drugiej połowie września* Co prawda wolelibyśmy też po
jechać w dalekie "egzotyczne kraje", ale narazie jest to nierealne 
i coraz bardziej tracę nadzieję, że będzie to kiedykolwiek możliwe, 
abym zobaczył Egipt czy nawet Grecję* Nie traćmy jednak nadziei* Może 
i na naszym podwórku zaświeci słońce i jeszcze przed naszym odejściem 
z tego świata coś więcej zobaczymy* Jednak narazie, póki co, jestem 
zakopany w robocie na poletku historii. Mam już przygotowane dwa te—

■»

maty, które korzystając ze swobody myśli i wypowiadania się, chcę je 
opracować. Muszę je jednak jeszcze poszerzyć i zmodyfikować. Poza 
tym gromadzę materiały, raczej już do mojej ostatniej książki, na którą 
mam już umowę z wydawnictwem. Będzie to ogromne ©pracowanie liczące

*

40 arkuszy wydawniczych, tj. około 900 stron druku + 40 stron zdjęć.
Jej tytuł roboczyt”20TB'dni okupacji niemieckiej na Pomorzu". Będzie
to kronikarski zapis od pierwszych dni wojny do ostatniego, tj. 9 maja
1945r. Nie będzie traktowała tyle o walce co o dniu powszednim.
Przecież w tym okresie ludzie nie tylko walczyli i ginęli, ale żyli
normalnie, tzn. pracowali, kochali się, żenili, rodziły się dzieci.
Cieszono się i płakano, zwłaszcza matki, które drżały o swe dzieci.# i

Młodzież bowiem nie zawsze pamiętała, zresztą czyni to i dziś, że î o- ̂
{ < t

dzice drżą o ich życie, że troszczą się o to aby maiły co jeść w co * % 
się ubrać. A to nie było takie łatwe, Państwo o tym również dobrze* ę
wiedzą. Tak więc temat rozległy, ale postaram się oddać to życie co-

i

dzienne i utrwalić w zapisie kronikarskim najistotniejsze zagadnienia. 
Chciałbym aby się mi to udało.

Prócz wyżej wspomnianych trzech tematów /tj. ruch oporu, 
problem poboru do Wehrmachtu i te 2078 dni/ podejmuję problematykę 
"likwidacji białych plam". Może Państwo się zdziwią tym moim rozpra
szaniem się, ale denerwuje mnie ta walka z tymi białymi plamami, przy- 
czym całkowicie zapomina się znowu o Pomorzu. A więc trzeba ten
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- a -

problem także postawić* Przecież na wschód jechały transporty z Pomorza 
w 1945 roku i to niemałe* Wiele osób nigdy stamtąd nie wróciło, a samo 
wyzwolenie Pomorza miało także dramatyczny niekiedy przebieg. Tak więc
trzeba ten problem postawić, tym bardziej że brak ludzi w tym zakresie.
- t
Nie zawsze są chętni, aby to uczynić, więc nie ma wyjścia*

Pisze Pani, Pani Ireno, że otrzymała Pani list od "pułkownika" 
Francuziaka z Poznania* Otóż ten pan pułkownik kiedyś przed laty skon
taktował się ze urną listownie, prosząc o materiały* W związku z tym, 
że ja bez zgody osób od któryeh otrzymałem relacją, nie przekazywałem 
żadnych materiałów nic ode mnie nie otrzymał* Wtedy odwiedził mnie 
i poznałem go bliżej* Jest starszy ode mnie o niecałe pięć lat, toteż 
zdziwiłem się, kiedy przedstawił mi się jako "podpułkownik" i poparł 
to zaświadczeniem osoby z kraju upoważnionej przez "Rekina" do wydawania 
w kraju zaświadczeń o udziale w ruchu oporu* Pokazał mi także dokument 
podpisany /prawdopodobnie w 1967 roku/ przez prezydenta RP w Londynie
0 nadaniu mtt orderu Virtuti Militari oraz dekret o~nominacji. Zdębiałem
1 poprosiłem go o przekazanie mi odpisów tych dokumentów. Nie zgodził 
się, a wielka szkoda* Faktem jest, że nie był w stanie skonkretyzować 
mi swej działalności w latach wojny poza faktem, że w 1939 roku jako 
19 letni chłopak był ochotnikiem w WP*S Uznałem

W lutym br* pani doc* Zawacka zorganizowała dyskusję nad moją książką 
sprzed lat 20 /Ruch oporu na Pomorzu/* Było trochę krytyki ze strony 
uczestników zebrania* Ale ogólnie wyniosłem wrażenie, że książka ma 
jednak swe wartości poznawcze i była wówczas bardzo potrzebna* Pożądane 
byłoby jej ewentualne nowe wydanie po tych 20 latach* Nie miało by 
już tyle niedomówień, usterek i braków, ponieważ zebrałem dużo więcej 
materiału i przy tym atmosfera jest inna. Ale sam tutaj niewiele mogę 
zrobić. Może i z tego coś wyjdzie, tym bardziej że ludzie młodsi, któ
rzy ten okres znają tylko z opowiadań i lektury nie oddadzą tego tak 
wiernie• A dziś trzeba być bardzo ostrożnym w zbieraniu relacji.
Nie znając tamtego okresu z autopsji, przyjmuje się wiele spraw, które
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m / wnierealnych za wiarygodne. Sporo czasu upłynęło, wiele się w pamięci 
zaciera a przy tym jesteśmy także już oczytani. Dlatego należy być 

* obecnie ostrożnym ze zbieraniem informacji i znać bardzo dokładnie 
tamte czasy, zwłaszcza specyfikę Pomorza.
Pozwalany sobie z okazji minionych urodzin Drogiej Pani, Pani Ireno, 
złożyć spóźnione ale serdeczne życzenia zdrowia oraz wiele radości 
w życiu , chociaż urodzin nie obchodzimy* Poza tym wysyłamy p< 
drobiazg oraz Pomeranie. Jeszcze raz serdecznie dziękujemy za 
Mamy nadzieję, że się zdążyiy poznać osobiście.

t Pozdrawiamy serdecznie Drogich Państwa łącząc wyrt
szacunku

Do przesłanej książki, za którą serdecznie dziękuję^ ustosunkuję 
się w następnym liście.
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03 U91
W / 9

13,Byway Rd.
Leicester LE 5 5TF

19-2-1978

Kochana Kaziu.

Bardzo Ci dziękuje za miły list oraz pocztowke. 
Zaciekawiły mnie inicjały AK,czy jest to może obraz 
itki Boskiej poswifcony pamięci AK?

Dzisiaj pisałam również do p.Ciechanowskiego 
przysłał mi niedawno Pomeranię.Podziwiam jego cierpli
wość', że chce mu sie sprawdzać,korygować,wyszukiwać" 
różnego rodzaju aane. Ja bym nie miała cierpliwości.

Do Piotra napiszę w najbliższych dniach,jest 
jeszcze w Meksyku.Andrzeja widziałam tylko dwa razy, 
raz nawet nocował u nas w dj)omu,to co o nim wiem to mało. 
Poproszą Piotra ,żeby napisał kilka słów.

Piszesz Kaziu,że nie zgadzasz się ze mną,że Piotr 
był wymagający.Ponieważ jestes w kontakcie z osobami 
które dzisiaj opracowują ten okres,napiszę Ci osobno 
moje wspomnienie o Piotrze, jeśli byś mia-ła chęć” wyko- 
rzystac-to proszą bardzo.

Droga Kaziu,ja byłam tylko skromną, kurierką,robi+fl^ 
co mi kazano,a moja głowa była w tym,żeby nie wpaść”.
W myśl przysłowia "tajemnice rodzinne służba zna lepiej 
jak rodzina"-tak było i ze mng^,spotykałam wiele osób, 
przez to,to i owo si^ wiedziało.Nigdy nie zrobiłam nic 
akiego,co by można podciągnąć" pod miano bohaterstw.

Dla mnie bohaterami s^ ci którzy przeszli przez okres 
próby,wiezienia,tortury i to całe piekło i się nie 
załamali.Nie raz mi przez głowę przechodziła myśl,jak 
ja bym się zachowała?Dobrze jest mówić jak sie samemu 
na własnej skórze nie doznało.
Czy pamiętasz jak po Twoim powrocie ze Sztutthofu, 
wypytywałam Ci<| o wszystko,nigdy nie zapomnę jak raz 
powiedziałaś,że najgorsze były przesłuchy,m.i.mówiłaś 
ze w czasie przesłuchów zadali Ci raz pytanie,na które
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IV I I !  Snie wiedziałaś j^ak odpowiedzieć,i tylko pomyśla
łaś ,Boże ratuj mnie,w tej chwili zgasło światło, 
wiecej już do tego pytania nie powró"cili. Ile było 
takich osob?
Ksawery był następcą Stanisława po jego aresztowaniu. 
Sam też był w Sztutthofie,aresztowany w sierpniu lub 
wrześniu ĄĄr.
Jak mało sig pisze o Stanisławie (J.Gruss),a przeciez 
to taka wspaniała postać,bardzo go ceniłam i lubiałam. 
Od Władzi miałam list w styczniu,trochę wróciła już 
równowagi.
Edek jest stale na pigułkach,lekarz jest bardzo zado
wolony z poprawy,ale niestety bidzie musiał stale 
łykać pigułki.
Przesyłam Ci fotokopią zdjęć,jestem ciekawa czy pozw(e.s2 
siebie?Janek robił te zdjęcia na Gdańskiej,Ty byłaś 
wtedy,Halinka Melzacka i ja.A drugie to moje robione 
w październiku 4ór.we Porli we Włoszech,tak^ chyba 
mnie pamiętasz?
Nie lubię uzywac" moj ,̂ maszynę jak piszę_ po polsku 
bo nie ma polskich czcionek,a nie chce mi si^ cofać 
by poprawiać,wole^ juz piórem poprawie.
Pisała mi Ela,ze był- ktoś u Janus z a, podobno nic nie 
pamięta,Pisała również,że zmarła p.K.Hoffmanowa, 
ale chyba nie w ostatnim czasie?Bardzo ceniłam p.Kazie 
Pamiętasz ja.k mi bańki przystawiałaś kiedy leżałam 

" chora u niej?
Miałam również kartkę^ na święta od Janka,obiecał 
napisać list.

Całuję Cię, bardzo serdecznie 
oraz załaczam moc pozdrowień dla Twej 

Rodziny
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03/ M A
1*7-?/ 4 0

Irena Nowakowa-Jagielska 
13,Byway Rd.

Leicester LE 5 5TF

19 luty 1978

Kochana Kaziu,
Kiedy pierwszy raz miałam spotkać Piotra (ppłk Jozef Chyliński), 

wyobrażałam sobie że ow słynny Rekin,którego Gestapo ścigało,to jakaś' groźna 
postać,tymczasem okazało si^,że to bardzo miły Pan.Kiedy mi powiedział w Brodnicy 
u Darniny,że chce bym była kurierka ao jego zleceń,zaznaczył "w służbie jestem 
bardzo wymagając,oczekują od osób z którymi pracują obowiązkowości,lojalności, 
zachowania wszelkich możliwych środków bezpieczeństwa,cżfey sa zbyt cieżkie,żeby 
lekceważyc sobie,ale pracę, potrafię docenic".

Pracowałam z Piotrem dość długo,tak jak oczekiwał od nas wykonania 
rozkazów,tak aamo siebie nie oszczędzał.Ile razy wyjeżdżałam,zawsze mi mówił 
że spotkamy się tu czy tam.Stale był w ruchu,był całą^ duszą, oddany pracy i sprawie.

Spotykałam sie z wielu osobami i dzisiaj po tylu latach nie wiem 
czy znalazł by si§ ktos kto Dy mógł o Piotrze coś’ ujemnego powiedzieć.
Do najmniejszych rzeczy przywiązywał” wage.

Często też byłam zwiastunem złych wiadomości,że ten czy ow został 
aresztowany,wtedy pierwsza myślą Piotra było jakby pomóc rodzinie aresztowanego. 
Interesował sie wszystkim,gdzie bieda,choroba,gdzie jest potrzebna pomoc.
Piotr nie uznawał chwalenia ludzi,ale jak sie coś zrobiło dobrze,to z tym jego 
znanym uśmiechem powiedział " dziękuję. ",to wystarczało za wszystko.
Był bardzo ceniony,ile raz deszcz czy zawierucha,a on na rowerze jechał.

^Kiedyś Tadek Grajkowski z Golubia,powiedział mi,ja bym za niego życie dał.
Piotra widywałam w różnych okolicznościach i w otoczeniu różnych ludzi,takich 
którzy z trudnością mogli się podpisać i ludzi o uniwersyteckim wykształceniu, 
biednych i takich którym się, względnie jak na ówczesne czasy powodziło,ale 
zawsze był taki sam,można było zawsze zwrócić" sie do niego o rade bo wiadomo było 
że jeśli cos powie to można na tym polegać.
Miał zawsze na względzie bezpieczeństwo ludzi,nigdy nie zdarzyło mi sie żebym wy
jeżdżając nie miała ostatniej rozmowki z Piotrem,sprawdzić czy wszystkie przepustki 
dokumenty w porządku,poczta dobrze zamelinowana,nawet o alibii pytał na wszelki wy
padek.
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Cotx̂ ‘ m M , ? ?  a o u e j  y y  /
d o  r b j I r e n a  N o w a k o w a -J a g ie ls k a  ^

T i o c l̂ ~ *  ^ ^  Byw ay Ud

3  " L e i e e s t e r  L  E S S T  P

S z a ro w n y  P a n ie  ,

O trz y m a ła m  n ie d a r n o  k s i ą ż k ę  z  S r a j  u  M R uch  O p o ru  na P o m o rzu  

Gdańskim ” ,  k t ó r ą  p r z e c z y t a ła m  je d n y m  te l le m .

Jestem pełna u z n a n ia  d la  w y s i ł k u  i  t r u d u  j a k i  P an  S o b ie  z a d a ł ,wertu
j ą c  d o k u m e n ty , z e z n a n ia  i  r e l a c j e .

Jak do t e j  p o r y ,  to Ponorze zostało potraktowane bardzo”p o  m a co szem u ' 

t a k  w p u b l i k a c j a c h  k r a jo w y c h  j a k  z a g r a n ic z n y c h ,  dlatego dobrze s i ę  

s t a ł o ,  ż e  z n a l a z ł  s i ę  ktoś, kto z: d a ł  sobie trud by oprccować i  o p u 

b l ik o w a ć  w y s i ł e k  i  w z m a g a n ia  l u d a t  p o m o rs k ie g o  u  o k u p a n te m .

C i e r p i e n i a  i  o f i a r  b y ło  z b y t  d u ż o .

P o n ie w a ż  b y ła m  w A K , p s e u d o  "  Ewa " -  a w m o je j  p r a c y  j a k o  

k u r i e r k a  ” Z b y s z k a  M z  T o r u n i a ,  p o te m  M i c h a ł a #K s a w e re g o # l l e k l n a ,  

J a u u s z a  i  S t a n is ła w a  -  j e ź d z i ł a m  n i e o m a l  po  c a ły m  P o m o rz a  /  W e j

h e ro w o  -  G d y n ia  -  C h o jn ic e  -  G r u d z ią d z  -  B y d g o s z c z  -  C h e łm n o  -  

W ą b rz e ź n o  -  H y p ln  -  -  L ip n o  -  B r o d n ic a  -  S ie r p c  ~  S k e a p o  -  W ło c ła w e k  

P i ł a  -  G n ie z n o  -  P o z n a ń  -  K o w a le w o  -  G o lu b  - D o b r z y ń  -  K u tn o  — L ó d ź /  

z n a ła m  w i e l e  o s ó b , c z ę s t o  p o z o  p o c z t ą  d o s ta w a ła m  z l e c e n i a  u s t n e .

P o za  ty m ,  k ie d y  b y ła m  w d y s p o z y c j i  r i e k i n a , s z y f r o w a ła m  p o c z t ę , p i s a 

łam  je g o  r o z k a z y  na m a s z y n ie ,  p i* *a o w a 4 a »  p r o w a d z i ła m  a r c h iw u m .

N i e  c h c ę  p i s a ć  o m o je j  p r a c y  k o n s p i r a c y j n e j ,  p o n ie w a ż  r e l a c j ę  p o s ła 

ła m  do  K r a j u ,  a  n ie d a w n o  z ło ż y ła m  r ó w n ie ż  w s tu d iu m  P o l s k i  P o d z ie m n e j  

w L o n d y n ie .  J e s te m  w s t a ły m  k o n t a k c ie  z  p p ł k  J ,C h y l i ń s k i m  z K a n a d y  

/  R e k in  / .  We w s t ę p ie  p i s z e  P a n ,ż e  " n i e  u z n a je  s w o je j  p r a c y  za w 

p e ł n i  w y c z e r p u ją c e j  t e m a t  1 z w ra c a m  s i ę  z  g o r ą c ą  p r o ś b ą  do u c z e s t n i 

ków a . o ,  n a P o m o rzu  o k r y t y c z n e  u w a g i i  u z u p e ł n i e n i a .

J e s t  k i l k a  p u n k tó w  w k s i ą ż c e ,  k t ó r e  c h c ia ła b y m  w y j a ś n i ć ,  b ę d ą  u ż y 

w a ła  p s e u d o n im y , a  n a z w is k a  m l z n a n e  podam  w n a w ia s ie .

C z ę s to  w i e l e  o s ó b  u ż y w a ło  k i l k a  p s e u d o n im ó w , S t r . 5 0  -  

Po w y d a n ia  o d e zw y  F o r s t e r a ,  o p r z y jm o w a n iu  I I I  g r u p y ,  w i e l e  o r g a n i 

z a c j i  ko tó p , r a c z e j  z a l e c a ł o  p o d p is y w a n ie ,  z w ł a s z c z ^ / z a ^ z ę ł ^ s i ę  nowa 
f a l a  w y s i e d le n i a  1 a r e s z t o w a ń  o p o r n y c h .  J a k a  b y ła  d z i a ł a l n o ś ć  w c i e l o 

n y c h  p rzy m u so w o  do w o js k ą ,  s ł u s z n i e  P an  p o d k r e ś la .W  p u b l i k a c j a c h  

z a g r a n ic z n y c h  w i e l e  j e s t  na t e n  te m a t  w z m ia n e k . P e t e r  C h u r c h i l l  / - s u  

/  zrzutek do F r a n c j i  /  o p i s u je  i l e  w ia d o m o ś c i o r u c h a c h  w o js k  nlem. c 

u r z ą d z e n ia c h  m i l i t a r n y c h  u z y s k a l i  o d  P o la k ó w . A l i c e  P e y e r n  z B e l g i i  

o p o w ia d a ła  ml w 48 r. o w s p ó łp r a c y  P o la k ó w  z  B e l g a m i . P r z e s z k a d z a l i  w 
wysadzenia przez w ro g a  o b ie k t ó w ,  m o s tó w , u d z i e l a l i  i n f o r m a c j i ,  pom aga

11  w pracy Jionsplr,
W Tczewie działał * Walety "- jego praca, to wdawanie ulotek w języku 
niemieckim. Odbierał wiadomości z BBC i "Atlantik Sender",odbijał na704



A  f ■i /■>
* W [ g l : Zpowielaczu, ulotki były rozprowadzano na teren Prus Wsoh. zabierali 

jekurlerzy - żpłnierze wracający z rulopów. Sama kiedyś pomagałan 
im odbierać wiadomości i powielać, a raz zawiozłam do Kwidzynia 
/Marienwerder/, skąd szły dalej na Prusy;*
Alrey Neawe - " They have Their exids " — opisuje o swej ucieczoe 
z obozu w Toruniu Stalag XX a . - Ciekawa jest jego uwaga, bo pisze,
"w Polsce po polsku umiałam powiedzieć tylko " ja Anglik** i wszędzie 
spotykałem się z pomocą i życzliwością . Po ucieczee z Colditz musiał 
przedostać się Jirzez Pranoję do Gibraltaru i pisze "francuski znałem 
bardzo dobrze, a bałem się własnego cienia i przewodników, bo nigdy 
nie byłem pewni czy mnie nie zdradzą*1... ” za wszystko trzeba było 
płacić, nawet szklankę wody**.
A.Neave - jest posłem w Izbie Gmin, pracownikiem z wykształcenia 
/Stan -Orford/, a po wojnie, był w zespole s ędziów angielskich w 
prooesie norymberskim. Po ucieczce z Torunia został złapany wSeeha- 
czewie 1 osadzony w Cftldltz, był pierwszym Anglikiem, któr£mioudało 
się uclee z Colditz 1 wrćcić w 1942r. do Anglii^
Adam James - "No citatlon / opisuje Jak po ucieczoe z Torunia 
AK pomagało mu przedostać się przez Bug skąd po różnyeh przygodach 
wyleciał z Moskwy wraz z delegacją bryt. /Lord Beaverbrook,Lo*d 
Ismay, Lord Moran w październiku 1941 / wrócił do Anglii. Słowo 
wstępne napisał Lord Ismay , tak że można polegać na opisie?
Istnieje wiele książek, gdzie na każdym kroku autorzy podkreślają 
nie tylko pomoe AK w ich uoieozce, ale wogóle ludzi Pomorza. Cyto
wanie publikacji zajęło by zbyt wiele miejsca.
str.83 - w Toruniu w 39 1 40 r« ukazały się napisy "Twierdzą nam 
będzie każdy próg ",dużo słyszało się o "Batalionie śaleroi r,/
zaczęły ukazywać się ulotki, powstawały Jakieś organizacje, każdy 
oholał walczyć z wrogiem. Spotkałam p.Jana Piątkowskiego nauczyciela 
z PodgórzjL, kilka dal później rozsławiałam z prof. Strońską z gimn;
Kr.Jadwigi 1 innymi. J.Piątkowskl powledzaił mi wtedy "za napisy 
młodzież życiem zapłaci, narodu na duchu ule trzeby podtrzymywać". 
Bady pedagogów były rozsądne, kazali uczyć się, ratowanie książek, 
pomoc jeńcem, rodzinćm aresztowanyoh, zachowanie godności PolakA . 
Nauczycielstwo było przeciwne "Batalionowi" - ich rady miały na oelu 
oszczędzanie życia 1 przetkanie opukacjl ale nie za wszelką cenę. 
Ceoiiowało ich jak największe dobro młodzieży* Dzięki ich wskazówką 
ekspedientki sklepowe starały się zawsze sprzedawać towary które 
były w na wagę złota” - Polakom. Mogę Pana zapewnić, że dzisiaj po 
tylu lataeh, przejściach i doświadczeniach rozumiem 1 doceniam swoich 
dawnych wychowawców 1 podziwiam i ch dalekowzroczność. To co się stał< 
z "Batalionem" było winą ludzi lekkomyślnyoł^nle mających pojęcia o705
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e le m e n t a r n y c h  zasadjtch konspiracyjnych, zapłaciła sa to młodzie* 
życiem.
str* 120 - Płk Jana Pałuckiego znałam dobrze, ziele razy go pilotom 
łan, ukrywał się u nas z domu kilka tygodni, miałam z nim stały kon
takt, będąc kurierką Ksawerego i Rekina.
Janusz / Ottokar dla SI!/, może ze względu na alelBa i stan zdrowia 
nie był człowiekiem łatwym, nie uznawał "wyciągnięcie ręki a połowie 
drogi*, był raczej dyktatorski, nie miał "podejścia do ludzi*, ale 
twierdzenie p.Stauferowej, że aa zastrzeżenie jako dowód podając ew« 
zwolnienie Janusza a oflagu jest oburzająca* To są jakieś osobiste 
porachunki, tym zarzutem p*Staufer zdyskredytowała tylko samą siebie. 
Mogę Pana zapewnić, że Janusz był patriotą 1 dobrym Polakiem* Współ* 
pracowałam z nim długi czas 1 często go widywałam w różnych sytua
cjach, sama nazywałam go ” ozłowlek bez uśmiechu *, ale jeśli 
schodzi w grę postawa Janusza Jako Polaka - to nie można mu nic 
zarzućió. Zresztą gdyby Janusz tak w  sugeruje p#Staufer, miał 
nawet jakiś luźny kontakt z wrogiem, to biorąc rzecz loglczniis, p* 
Stauferowa napewno by tych "wyssanych z palca * zarzutów nie mogła 
ztawlad, ho skończyła by a Stutthofie. Postępowianle Janusza i Jego 
poatawa a ozazle okupacji były bez zarzutów, czego nie można powie
dzieć o współpracownikach p* StauferoweJ*
Str* 135 — lalę "Luli" było Bolesława Kalińska a nie Barbara

147 - Znałam ją, pisze Pan o niej "aktywna 1 wazmowa praco - 
wniozka wywiadu K*0. - te Jest niezgodne z prawdą* "Lula* była 
K-dtką WSK bardzo krótko 1 to tylko na Toruń* Jedyne jej powiązanie 
2- wywiadem - to kiedy pracowałam na poozole dworcowej, wykradałam 
listy kierowane do Gestapo 1 władz wojskoa|pph 1 administracyjnych. 
Kilka listów dałam jej, ale jak się o tym dowiedział "Michał" szef
V KO, zabronił ml oddawanie L&ll,natomiast były one przeeliewyweae 
przekazywana Kaawerowl. Wątpię, żeby były to wielkie tajemnice wojsko 
wa, bo tego nie pisze się w listach, "Lula* napewno do wywiadu nie 
nadawała się, 1 nie miała możliwości, bo nigdzie nie pracowałam 
Była to osoby o miernej inteligencji, przewrażliwionej auMoji .histo
ryczka. Nigdy nie miała żadnych kontaktów ze Stanisławem /Józef GrusfT' 
Ksawerym, Rekinem. Janusza znała tylko tyle,że przez tydżleń ukrywał 
alę u niej 1 to uważała go za "Aureliusza" /płk.OstraJtińsklcgo/,
Po tygodni dostała ataki histerii, Janusza wyrzuciła.Zabrałam go do 
nas do domu, a tym ozazle ukrywała się u nas "Maria” /Jadwiga k ruc
ka z Bydgoszczy/^
Nie wiem tylko kto wnlóał oskarżenie przeciw Luli, ale wyrok był 
słuszny* Urażona w aaej wyimaginowanej wielkości i ambicji zaczęła 
być bardzo niebezpieczna, odgrażać alę, a nawet przesunęła się do 
donosów* 706



Str.1 4 6  -W czasie mofeo ostatniego pobyto w Gdyni o Jana Belau,prosił 
Janek bym zawiadomiła Ksawerego, że po Gdyni kręol się osobnik "Grot**- 
podający się sa oficera XI delegata KO AK, a Bydgoszczy, starał się 
nawiązać kontakty z AK - wogćle był bardzo podejrzany, bo Jako"delegat 
KO" nie miał żadnych adresów gdzie by się zaczepić. Był pod obserwacją, 
Faktem Jest, że po aresztowania Ksawerego, został aresztowany Jonuss 
^etau /Morski - Mewa/, Kajeu w Starogardzie, Dora w Tczewie, wątpię 
żeby cyfra 2 7 4  osoby odpowiadała prawdzie, gdyby doszło do takich 
aresztowań, zerwało by się dużo kontaktów, Byłam kurierką Ksawerego 
do sierpnie 44r* cechowała go wielka ostrożność* fleki n napewno pomylił 
się, ho nie przypominam sobie, żeby były tak wielkie aresztowania.
V tym czasie odbyło się spotkanie "Michała" z Grabem i pa iętam, te 
Grab powiedział wtedy, że pcsa kilku aresztowaniami nie było większej 
"Wsypy" na wybrzeżu*
Str.*21 - pisze Pan, że członkowie AK w swoich relacjach nie zawsze 
potrafią podać nazwiska i pseftdonlmy itd. - Zawsze było saleoanJC ze 
wzg&ędda czysto konspiracyjnych żeby właśnie jedni o drugich Jaknaj- 
mnlej wiedzieli, to były czasy anormalne i tak trzeba było żyd.
Im mniej się wiedziało, tym lepiej* Mogę Pana zapewnić, że « mojej 
pracy kurierskiej zhałam aż sa dużo osćb 1 nie Jeden ras przychodziła 
myśl, oo się może stać, gdybym "wpadła", Jaka jest granica wytrzyma
łości. Nie bałam się o siebie, bo saająe tych 18 • 20 lat nie docenia 
się życia, ais bałam się ludzkich łśa. Kto maslał żyć w tamtych okrut
nych czasach, a jeszcze był związany stracą konspiracyjną rozumie 
dlqczego Jeden znał drugiego tylks s pseudonimu chociaż w większości 
wypadków łączyła nas nie tylko praca ais przyjaźń 1 koleżeństwo*
Z drugiej strony po 30 latach wiole zapomniało się* Po przeczytaniu 
Pana książki wrćoiły wspomnienia i Odżył dawny ozas i ludzie* Za to 
jestem Panu bardzo wdzięozna, bo mimo oałoj okropności tamtych lat, - 
jest to okres w mola życiu, ktćry mile wspominam ze względu na osoby, 
które snałam, nasz wysiłek i zadowolenie Ile razy dokuczyło się wro
gowi*
Str* 227. - o ile pamiętam to Gustaw Olszewski był "Willi" 1 nie dla
tego nastąpiłJ| aresztowania, że wpadło archiwum, bo sostało ono urato
wane w Bydgoszczy, ale "Willi" po prostu "sypał"*
"Michał-Alarta" - nie był płk leoz por*Mlchał był człowiekiem o ktjJrym 
mogę mówić v samych superlatywach. Często kwaterował u nas, był Jedno
cześnie mola wychowawcą w pracy konspiracyjnej* Utarło się powiedzenie 
"Ewa m  ssesećoie" - Janusz,jeali miał jechać, aawsze chciał, żebym 
Ja go pilotowała , to nie była moje zasługa ani szczęścia, to była 
twarda szkoła Michała*
Fala- Trojanosyk nigdy nie był k-dtem OK Ponorze.W pierwszych tygo - 
dniach sierpnia odbyła się odprawa w SjmI środnicy, obecni byli Fal a, ile
itokln Vł1 fihaI Kraiif»rv 1 .Tnnnss! .kł./*■»•«%*»* n l l n t n m h w i  * nvd(r«n*i*i«r
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Po odstawieniu Janusza spowrotem, nastałam pilotować falę do Byd
goszczy . Jak mi posiedział Jakub / Leszek Biały/, zachowanie fali 
nie odpowiadało warunkom na Pomorzu, żeby uniknąć nieprzyjemności 
odstawili go na f Jedliny ", zdaje mi slę,że do Dana.
Str. 229. - "Michał - Marta ” zginął nie w lipeu, ale 12.9.19S4cwl- 
działam go dzień przed śmiercią i przejeżdżałam drogą w 2 godziny po 
wypadku. Pan podaje, że Jego nazwisko prawdopodobnie Grfttzraaeher.
Otóż zdaje ml sic, że był bratem Ryszki /Zofia Bsszówna z Włocławka/. 
Kiedy pracowałam w sekretariacie poczty dworcowoj, Michał zwrócił 
się do mnie o wystawienie mft mu nowych dokumentów osobistych i formu
larzy urlopowych. Jednym z kierowników działu był hitlerowiec GrOtz- 
maoher, z którym stale byłam na wojennej stopie. W tym właśnie dniu 
byłam wściekła na Grfttzmachera, kiedy zapytałam Michała na Jakie naz
wisko chce dokumenty, zażartował 1 powiedział nGrtttzmaeher"« Wątpię, 
żeby w takim wypadku chciał mleó ” lewe dokumenty" na prawdziwe naz
wisko. Tc byłby kardynalny błąd. Mlchał,kiedy zginał, używał dowody 
osobisto na kontrolera mleka.
Str. t29 - Grupa w Pile należała wcześniej do Inspektoratu toruńs
kiego. Jeździłam do"Jana" z polecenia Żbika /inż.Br.Pietkiewicz/. 
Grupa ta brała czynny udział we wszelkiego rodzaju sabotażu 1 wywia
dzie .
Str. 231 - Byłam kurierką Rekina od sierpnia 44r., kwaterę swoją 
miał w Kruszynach pow.Brodnica tzw. "Maliny* u pp.Dulskioh a nie 
Barskich. Sp.Dulscy oraz ich córki Hanka 1 Basia były bardzo zaanga
żowano w pracy konspir. U nloh była przechowywana archiwum, broń, 
radio,; - Była to rodzina bez reszty oddana sprawie.
Uekln poza stanowiskiem szefa sztabu, był czynny w Podokręgu Płd.- 
Wschó Po wsypie Willego był spalony na terenie Bydgoszczy, były 
listy goóozo sa nim 1 dokładnym opisem. Pseudonim "Wicher" zaczął 
używać po wsypie Willego, s Kamień był tylko dla KG.
Po śmierci Michała, Jego funkcję przejął Żbik /3r.Pietkiewicz/ a 
nic Paluszkiewicz.
Str. 232 - Ben-Bokusz / T.Fiutowaki » Brodnicy/ został aresztowany 
w pierwszych dniach stycznia 19ż5r. a nic w maju lir. Między innymi 
byli aresztowani Kassel / Kośłowski ?/.
Banalna / Wł.Z+elsniawska/, Orchidea /Lidia Zakrzewska/.
Str. 260 - Do Jana Belażt ps .Morski - Mewa w Gdyni Jeździłam z pole
cenia Kaawerege. U niego spotkałam Rybltwę i Francuza, byli to dwaj 
inżynierowie. Trójka ta miała zorganizowaną trasę przerzutową zbie
głych Jeńców do Szwecji. Byli w zmowie z msrynarzami szwedzkimi,
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Teren lob działalności obejmował również Szczecin.
Przez nieb Metal przerzucimy Sg.Leader Drian Paddou, nawet Polacy- 
lotnicy, Holendrzy i Agglicy. Wie* że i h m H  kontaktu s Francuzami, 
nie ufali in, natomiast Anglikom 1 Holendrom chętnie pomagali.
Poza tym trudnili się sabotażem i wywiadem. Postaram sie wypożyczyć 
kaiąśk%e s biblioteki miejskiej « której Niemiec Johan Bremeeke 
opisuje wykradzenie taje nioy Walter- U Boof i Stiort. Przepisze? pe 
angielsku, bo nie znali określeń techniczne^'1 językupolskim .Dobrze by 
było, żeby ofiara i poświęcenia dr Janusza Beian nie poszło w mrok 
napomnienia. • On za to życiem zapłacił .
Str. 263 - Były 2 pkt o których ja wiedziałam t Ryksa w Gnieźnie 
1 Ltweralda / Krause lub Keuz / w Chojnicach, utrzymywały one kon
takt z Polakami wywiezionymi do Niemiec, zwłaszcza Lubeka, Hambżrg, 
Bremen itd. Listy były szyfrowane, ed Ryksy kiedyś przywlonłam film 
który został z miejsca przekazany Aldonie w Malborku do wysyłki do 
Szwecji.
Str. 265 - napewno zaszła pomyłka, bo pisze Pan, że Be kin straci! 
kontakt s K-dą Okręgu. Rekin miał do końca kontakt z Januszem i 
obszarami płn.
Str. 266 — w wigilie 44r. przy je cha łao do Brodnicy 1 święta spędzi
łam - pisząc rozkaz Rekina do k-tów powiatów i obwodów, któro zawio
złam do Lipba, Golub la /t . Grajkowski lub Grajewski i Aa /,Kowalewn- 
Nałęoz /Pal uszy liski Grudziądz /Górska/, Chełmno /Kowalczykowa/, 
Bydgoszcz - skąd Jakub miał je rozprowadzić do Bana i Graba oraz na 
północ. Nie mogę dokładało przytoczyć rozkazu, ale treść mniej więcej 
była taka s
1/ obserwacja i ochron© wszelkich obiektów, które mogły byó zniszczon 
przez wroga,
2/ wszelki możliwy sabotaż, utrudniał cofanie nie wojsk nic iecRleh,
3/ zaniechanie nieobliczalnych wyskoków, które by kosztowało życie

ludzkie
4/ o© ironu własności prywatn.zagrabionej przez Niemców Polakoe,

przeszkadzanie * rabunkach i kradzieży tak Niemców jak różnego ro- 
dzaj u*szumowin"#

5/ Pilnowanie więzień, ratowanie więźniów, udzielanie pomocy rannym.
Napewno gdzieś zachował się chociaż jeden egzemplarz rozkazu.
Sir. 45 - W związku z odezwą Forstera, duża ilość rodzin polskich 
które nie podpisały 111 grupy w Torunia tzw. "Tlrolideutsehe” zostali 
wysiedleni, mieszkania były potrzebne dla przybywających z Niemiec 
"zbombardowanych”. Jedyny cel odezwy to potrzeb* "Hanonenfutter". 
Wielu,którzy dostali powołanie do wojska - znikało do lasów, zaraz m
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nastąpiły represje - aresztowano całe rodziny. Jedyna korzyści Jakie 
nlell posiadacze ” zielonych auswelsów” -kilka gram mąki 1 nie obo
wiązywała godzina pftlicyjns. To ostatnie oddało nam dużą usług ę. 
Pozatyra, posiadacze III grupy w bardzo wielu wypadkach pomogli tym, 
którym groziło w ysied len ie , przez przechowyManie ich  własności, a 
nawet ukrywanie osób zagrożonych.
Str.110 -zostało przeprowadzone dochodzenie na terenie wybrzeża, rap« 
port był w archiwum. Zeznanie złożyły osoby, które znały Słowikows
kiego przed wojną. Dopiero w ozasie  wojny zaczął podawać s i e  za ofi
cera II 1 to w ten sposób, że poprosift przed wojną był zakonspiro
wany na w szelk i wypadek, by dopiero w czasie wojny wypłynął jako 

Zeznania te zostały złożone pod przysięgą.
Str. 121 - K-da P A P  jako warunek przystąpienia do AK podała po - 
zostawienie swoich ludzi na szczytowych stanowiskaoh oraz przeka - 
zanie im wszystkich kontaktów.
Str; 140 - W kwietniu lub maju 1944r. Lula, z którą nie miałam już 
żadnych kontaktów służbowych, bo byłam do dyspozycji Zbyszka /Słoma 
lub Smoła/,miała ze mną rozmowę, w której mi powiedziała m.l.,że 
został mianowany nowy k-dt na miejsce Janusza, 1 na rozkaz Lon
dynu K^oT został płk. Diały Grot * była to jej fantazja, wszelkie 
listy wykradane na poczoie mag tylko Jej przekazywać. Oała ml pisaną 
na maszynie ulotkę, ale tylko do przeczytania, chciałam ją zatrzymać 
ais poprostu wydarła mi ją. Trmść tej ulotki, tak jak pamiętam, to 
że na rozkaz Rządu w Londynie wszyscy ozłonkow e orgauisetfi pod— 
ziem.mają podporządkować się płk.Blałemu Grotowi — ulotka była pod— 
pisana przez Białego Crot<^- naturalnie cała treść to były griiby 
o"kuli w łeb" w rezie sprzeciwu, itd ifcp. Powiedziałam jej wówczas, 
źe przestałam się Interesować konspiracjąfnie chcę się do niczego 
mieszać. Zawiadomiłam o tym Michała.
Str.144. -£oalenle wszystkich organlzaeji konsp. miało przede wszyst
kim na celu uzgodnienie różnych akcji, często zdarzało się,że przez 
nieskoordynowanie, dochodziło do kolizji.
Dam Panu przykład tego na poczcie. Jeden s pracowników namawiał mnie 
do wstąpienia do PAP, nie wiedząo, że jestem AK. Kradł listy ,w któ
rych były papierosy,listy podarł i zostawił w ubikacji dworcowej.
Za dużo ich było, by spłynęły z wodą, znalazła to policja dworoowa, 
były dochodzenia 1 zaczęły się rewizje pracowników. Ponieważ raz 
już zwróciłam mu uwagę na te kradzież? ,więc zapytałam go poprostu 
eo on najlepszego narobił,powiedział mi,że papierosy potrzebuje dla 
chłopców z lasów. Przez jego głupotę musiałam na jaklćłi czas prze
stać wykradania listów do Gestapo. Co było ważniejsze:e£ kilku papie
rosów, ozy anonim do Gestapo ? U nas w domu matka na polecenie Micha710
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miała sporo różnych donosów zakopane w drewutni* To Jest błahy przy
kład, c4*e były poważniejsze zajścia.
Str. 229. . Nigdy nie należałata do Podokręgu Płn.-Zach, .Tako kurierka 
Michała, Ksawerego, Janusza i Rekina jeździłam tak na Płn.jak i Pod-

>okręg Płd.-Wsch.
"Wiesław" był inspektorem Bydgoszcz do wiosny 1944r.
"Marek" /H.Szymanówicz/ był d-cą kedywu.
Str. 234 - myli się Pan,pisząc o "motywach klasowych i szerokich 
masach naro&n" . AK napewno nie było org.pułkownikówvbo w naszych 
szeregach byli t szewcy /Tejza/,koniniarze /T.GraJkowski i As /t 
rzeźnicy /Nadrychowski/, bardzo małorolni /Fijałkowski/* Ja też 
jestem tylko córką podoficera. - To tylko kilka przykładów, nikt 
nlkggo nie pytał o pochodzenie.
Str. 235 — trudno było od 1940r mieć zorganizowaną armię. Trzeba 
było zachować ostrożność. Była partyzantka, działał wywiad i inne 
ko iwórki. Najlepszy dowód,.to2chwilą wybuchu powstania w W-wie, nie 
wsaysoy byli członkami org.
Str. 240 - KO AK dążyła do scalenia org.kons.ale twierdzenie,że 
"w wypadku odnowy....dążAno wszelkimi środkami do likwidacji org.lub
grup" nie ma żadnego uzasadnienia.
Przyznam sife Panu,te jestem zaskoczona takim twierdzeniem.
Wyraz "likwidacja" - w gwarze kottp.mlał swoje znaczenie.
Klgdy nie widziałam rozkazu czy polecenia^ a nawet nie słysząłam,żeby 
grożono likwidacją. My nie byliśmy mafią ani gangsterami, a Polakami, 
którzy walczyli jak kto mógł z wrogiem. Powołuje się Pan na list 
"Michała" - może to potwierdzić Grab i Dan, zaczęły tworzyć slęngrupy 
które rabowały Polaków i do tych było skierowane ostrzeżenie Michała; 
Przychodziły skargi okolicznych chłopow na rabunki i laardzieży po
stępowanie bardzo aałej grupy mętów społecznych.
Czy naprawdę wierzy Pan w to, żo jeden człowiek mógł dokonać takiego 
"cudu" - jak przeprowadzenie o*łej jrupy na drugą "stronę" wbrew ich 
woli ??? /rei.T.Pawlaka/. Dużo Pan wspomina o gtopniaoh wojskowych 
1 funkcjach. Nic 37,a?owano stopniali, Jakub »iał tylko stopień kpr., 
ja. ril'!łO,że byłam kurierką sztabu, nie dosłużyłam wlalkiego stopnia * 
też kaprel WSK. Nie ohcę polealfiować z Panem, bo Pan raa swój pogiąć 
na AK, a ja w teł org. pracowałam, boli jedynie to,że widziałam i żyli 
z ludźmi, któr ch jedyną "winą" było źe bez szumnych frazesów dali 
z siebie wszystko* łącznie z życiem w irdę "Ojczyzna", tym ludziom 
należy się hołd społeczeństwa,
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Zresztą list mój mn na celu Jedynie sprostowanie niektórych fak
tor*.
Str. 242. — Mogę Pana zapewnić#źe cle było żadnego kryzysu w AK

i dezercji.
Str. 243. - Absolutnie nie zgadzam aię se stwierdzeniem o "uśpio
nych politycznie masach ludowych" - Jak to aię ataic,że a naszych 
szereg*eh byli ludzie se wszystkich warstw społecznych - a lud pooc 
ski nigdy nie był uaaźany za analfabetów. yxAL*&J-
Str. 233. * Po- aresztowaniu Ksawerego ooprawda nie został on 
3»ofea 21. ale przejął pin.tereny — Jakub /Leszek Biały/,jego zada
niem było "trwymaó 3iotkę XI.*. Jakub wruz z Kubą /nie znam naz
wiska tylko l;ai§ »fJEaoiok i był rudy/, aoutrwali aparaty radioae — 
Jeden przewtosłrua Ile ki no"1 i na "Maliny". Poriagał ita "Pa«~łM /ppr 
r*mny w rękę w 39r./
Str. 2G1. -Wiele razy słyszałam krytyczne uwagi na temat postępowa
nia ka. W ryczy. Zarzucono nu, re nie chciał bra<5 udziału w żadnej 
precy# a spoczywał na lnuraeh dawnej legendy jako obrońijgfe-'Chełmży
Str. 336. - Warunki na Pomorzu były inne Jak w GG, nie było zama
chów na Kutso?icra itd, ale Jeśli chodzi o wywiad, to chyba osiąg
nięcie były większe jak « innych dzielnicach?

Szanowny Panie,
Może moje pojęcie różni się od Pańskiego, jednak po tylu latach, 
kleoy przybyło doświadczenia życiowego i siwych włosów, uważać ,że 
nic to jest ważne, co Jaka organizacji robiła, najważniejsze Jest 
to,żc dana akcja czy zadanie zostało wykonane i cel osiągnięty, 
a robili to P O L A C Y  .Celem wszystkich org.koaaplr. była walka 
z wrogiem, dzisiaj po tylu latach pobytu w Anglii, dumna Jestem, że 
należałam do tej grupy ludzi, których nazywa się "Bojownikami o 
wolność”.Szkodo tylko, że ktoś, ktp ma zdolnośel literackie, nie eti 
stare się napisać o działalności - zwłaszcza tycb, którzy nie żyją, 
jak Józef Gruss, Michał, Leon Tfijsa, Leszek Biały, T.Grajewski z 
Go lubią, Tł. Zieleniewsk^eJ, Jas Belata, i tylu tylu inogreh.
Były oałe rodziny, nawet miso aresztowania ozłonków tych rodzin 
nie ustawali w pracy. Jak wspaniałą rodziną byli Bartkowie z Byd
goszczy, p.K. Hofftsacowa - której nąż zginął w Stuttbofio.
Rodzina Dulskleh z Brodnicy, Grajewskich z Golubla, - te nazwiska 
1 wiele Innych powinni być dobrze zapisani w paalęol społeczeństwa. 
Ma--f nadzieję, że nie zanudziłam Panu moim listem, ale powołuję aię 
na wstęp w książce.
Zdaje ml się* że jest Pan historykiem, a historię tworzą ludzie.
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Irena Nowakowa
13 jByway Rd.

n°iz. Leicester Le 5 5 Tf 
24-7-1983j u f

Szanowny Panie,
Od dłuzszego juz czasu dochodziły do mnie wiadomości o kampanii oszczerczej przeciw 
ppłk.Jozefowi Chylińskiemu ps.Kamień,Wicher,Rekin-szef sztabu KO AK Pomorze,w związku 
ze smierbia kpt.Henryka Grutzmachera ps.Michał-Marta-szef V-ki KO AK Pomorze.
W czasie pobytu u mnie w grudniu dr.E.Zawackiej dowiedziałam sie,ze w liście tym 
zarzucono Rekinowi tchorzostwo i ucieczke,a oświadczenie to zostało podpisane przez 
płk.Jana Pałubickiego ps.Janusz,Ottokar.

1.Absolutnie nie wierze,ze Janusz mógł ten list napisać,jestem skłonna uwierzyć,ze ktos 
■wykorzystał stan psychiczny Janusza wzglednie podszył sie pod jego nazwisko.
Janusza znałam dobrze,po tzw.wsypie Willego ukrywał sie u nas w domu przez 6 tygodni, 
c. sto go pilotowałam i utrzymywałam z nim stały kontakt wtedy kiedy był odizolowany 
w Bydgoszczy.Janusz był człowiekiem o ponurym usposobieniu,trochę dyktatorski,raczej 
uparty,ale nigdy nie był podłym.Był patriota.Najprawdopodobniej na jego usposobienie 
wpłynął jego stan zdrowotny i przejścia rodzinne.Janusza na terenie Podokregu Pld. 
gdzie zginał Michał w tym czasie nie było bo przebywał w Bydgoszczy i o śmierci Michała 
dowiedział sie z poczty Rekina i mojej relacji ustnej.

2.Kpt.Henryk Grutzmacher ps.Michał Marta miał u nas w Toruniu swoja kwatere od 1943r 
Zatrzymywał sie zawsze u nas kiedy przybywał na ten teren,był nie tylko zawsze mile 
widzianym gościem,ale był moim nauczycielem w pracy łącznościowej.Michała znałam od 
1942 i byłam jego kurierka nie tylko na terenie Podokregu Płd ale również na Wybrzeze 
jak Gdynia,Malbork,Tczew itd.Jeili mimo moich częstych wyjazdów nie wpadłam,to mogę to 
zawdzieczyc Michałowi,jego radom,naukom i tłumaczeniom dlaczego należy tak czy inaczej 
pos^powac.W czasie jego pobytow na terenie inspektoratu Toruń często byłam tzw pilotem 
mniejsza uwagę zwracała idaca para niz młody samotny mezczyzna.

3.Ppłk.Jozef Chyliński ps.Kamień,Wicher,Rekin-byłam jego kurierka od czasu mojej ucieczki 
> z domu.Rekin był w pracy bardzo wymagajacy,nie uznawał lekceważenia,wymagał dokłdnego

spełniania jego rozkazow,lojalności ale nie wymagał wiecej jak by sam mógł zrobić. 
Potrafił prace ocenic,był stale w ruchu,najczesciej wyjeżdżałam z jednej miejscowości 
a po powrocie spotykałam go w innej.Nie siedział na jednym miejscu.Nigdy w czasie mojej 
pracy z Rekinem nie widziałam u niego leku,wachania czy egoizmu i dbania o własne 
bezpieczeństwo.Dla niego wszystko było ważne,nawet wtedy kiedy Dan zdobył transport 
kartek żywnościowych,to z rozkazu Rekina została zorganizowana natychmiast pomoc w 
wysyłce paczek żywnościowych do Sztuthofu i innych wiezien.Pomoc dla rodzin aresztowa
nych, zwłaszcza tam gdzie były małe dzieci.Praca konspiracyjna na Pomorzu kierował 
Rekin,ponieważ Janusz został odizolowany i umieszczony w Bydgoszczy ze względu na stan 
zdrowia.Zarzucenie Rekinowi tchorzost¥/a i opuszczenie przyjaciela jest podła kalumnia 
godzącą w dobre imie człowieka,który cała wojnę spedzii-sciganu przez gestapo,a który 
wykazał tyle odwagi,samozaparcia i poświecenia.
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Potem niał go cały czas w Kruszynach,a kiedy juz wkraczali Rosjanie dał Hance Sul- 
skiej,by schowała go w wędzarni.Rewolwer ten znałam dobrze,bo sama go ukradłam Nie- 
cowi,tak samo jak ten ,który miał Michał, 

esli sobi*' przypominasz .to ja przyjechałam do Was razem z Kichałem,z którym spotkałam 
ie w Goiubiu,po urodzę zatrzymaliśmy sie w Sikorzu u Jadzi .guzit: ukrywała &ie Saba 
•By dgoez esy , poniiraz -Saba mnie nie-znała, wie c Michał p° Je chał pierwi;zy a .ja mia^arn 
chwile po uin zajechać,widząc mnie powiedział nawet do Jadzi,ze jakaś Niemka jedzie, 

oniewaz miałam na sobie mundur pocztowy.Chciał mnie poznać z Jadzia ale tak by Saba 
ie c jtj 1 •. 4 'ie. Potem po jechaliśmy juz. do Wymyślina, ja: iylkb przenocowałam i nas te- 
ego musiałam jechac do Włocławka do Myszki(Zofia Raszówna,kuzynka Michała),od
.iej odebrałam pocztę,która jeszcze nadeszła z W-wy,duzo spozniona-bo przeciez juz Lyłd 
»owsstanie,Graz meldunki od Hermana i z Lipna.Byłam tam 3 dni,nawet spotakałam sie 
Kalina Melzacka i oddałam pcczte Wackowi Guzowakiemu (Ogrodnik).Po moim powrocie 

.a.tałam Żbika z Torunia i moja s&osire Kajtka,kto^a pilotowała Żbika.Wieczorem przy- 
■zedł j.a moja kv,-atsre^iiaje mi rie,se miała ta pani psedo Maryla lub cos podobnego, 
‘owiedzia* mi,ze przyspieszają o jeden dzień 'Wyjazd,ponieważ do pani domu ma przyjechać 
akas krev na,a nie chcą by ich sa duzo ludzi widziało.Urnowi 15smy sie,ze oni wyjada o 
’-G rano a ja mam w gcńzir.e pc nich wyjechac i spotkamy sie w Gizynku u nauczyciela 
abłonskiego.Na drugi dzień przed wyjazdem Michał zaszedł do mnie i oddał mi rożne 
japierki i pocztę,prosząc bym to przewiozła®,jak twierdził "babka budzi mniej poaejrze 
iia".Kiedy jechałam szosa nawet nie zwróciłam uwagi na nazwę,zobaczyłam przy szosie 
zbiegowisko ludzi i żandarmerii,zatrzymało mnie Jagdkommando,pamiętam dobrze,ze papie
ry mi; m na nazwisko Gerda Wustenhagen,Kiemka,która tez przcowała na poczcie.Wylęgity- 
iowali mnie i zapytali czy nie spotkałam mezczyzny na rowerze,nikt mnie długi czas nie 
iijał,a na rowerze nie widziałam nikogo,wiec powiedziałam,ze chyba przed lo-ciu minut.

' ninał mnie mezczyzna,wsiedli na motocykle i pojechali ,na moje zapytanie, czy sie zdarz if. 
.•ypadek, ponieważ cos w rowie leżało, jakby motocykl,Niemiec odpowiedział,ze to nie moj 
Interes i lepiej bym jechała na słuzbe.Po przyjezdzie do Giżynka zastałam juz Rekina. 
jć>pytał,czy nie spotkałam Mi chała,posiedział mi wtedy,ze ich zatrzymało Jagdkommando, 
i ero pierwoi,e^o wylegitymowali i kazali jechac a Michał jeszcze został! i pewnie 
pojechał inna roga.Rekin był zupełnie naturalny.Kiedy ao godziny 5-^eÓ P° Michale nie 
:yło siadu,kazał mi jechac do Jadzi,bo pewnie Michał tam pojechał,jak sobie przypomi- 
•.•:•=?. Jadzi-. v-\v.4ała swego małego brata,powiedziała,ze lepiej by mnie tam w tym samym 
r.iu ni- -..i■ r.r.#p o n i e v / a b y ś - : -  du;:c ĉjs-ica. Kiedy jej brat wrócił,przywiózł 
■'.•;••‘t " rv.*.v•..T;T"ji*‘r "jezd'zs zaraz-1* ,bvła to kartka oo. Ciebie.^yłc juz za p-ozno by jechac 
„ .; - -u?')! ‘/vc ' r: dru-i rand wyj^i-haiam i od Ciebie dowiedziałam zie wszystkiego,
iaba musiała cały czas ukrywać sie w stodole,bo ja zpowiedziałam,ze chyba na noc zosta
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lifcie Twoim llarylko przwija sie zniechecenie i jakaś ukryta tragedia, wracasz często
■' - i. — .. ••• •!. _ * • . t

do tych okropnych czadów,pewnie,ze naszej generacji zabrano najlepsze lata,z dzieci
aroDionc u dr,-.z u ludzi j-of^łych. zabxs.no nam okres' dojrzewania,beztroski .okres wesILej ;:j 

1 Młodości.Trzeba syło Tfalofcyą nic tylko. ..o .przetr.yąnle ajg j^jeo dwie twarze,uiawactLL 
sie nic r :■ i - wszystko'5?-?; >r.c ,bysnresoła wtgdy^kiżAv~jhy:pi pnafcneTtr^g
niej ' ieracowi w twarz napluło.Pamiętam jak w 44r w Bydgoszczy skonstruowali dla Rekina :
vzcic ra akumulator i baterie,musiałam to przewiezc na Kruszyny,gdzie wówczas przbywał.

w Cb4ł)sy zatrzymali cały pociąg bo prz3'ehódził jakiś Sorićyrzug, jechńłam' w przedziale 
l-e„ ^lasy.peino oficerów .udawałam wesoła,kiedy kazali nam opuscic pociąg,dokonywali 
tweizji,oficerowie pomogli mi zabrać moja'torbę ż ifadiem,-łak,ze przsz rewizje, prze-
szłkif. czysto, zaprosi 1 i ani o w poczekalni do stolika,kupili piwo^i nieśmiertelna

"gemussesaladi",śpiewali w?/ir fahreh gegen Jngland" i inne a-ja z nińSfyty+a tan’, na dwor-̂  
•’ -.5 ipczni czka z Zabrze zna, która mnie znała,po przyj.ezcizie do Brodnicy opowiedziałam 
Rekinowi o podroży,ale na drugi dzień przyszeuł meldunek,ze widziano kurierkę Swe 
.■ towarzystwie oj i cero w j,ie...ieckich iid.C-o ja miałam robie, aac sie złapać,przeciez x±s 
wtacy żyłam juz na nielegalnej rtopie bo musiałam uciekac z domu.
Ja wd!» p-nietac te czasy jako lata szczerej przyjazni,jestefc dumna,ze aene było mi 

pracowac i znac tyle wartościowych iuazi i to ludzi o najwyzszych wartościach.
Duzo sie pisze o tym kto z kim sie kłócił,itp a nie pisze sie o tych zwykłych,prostych 
szeregach bez których pomocy konspiracja by nie istniała.W maju byliśmy na zjezdzie 
pubowym 4 Pułku Pancernego "Skorpion",macierzysty pułk Sdka,w którym przebył wojnę 
we Włoszech.Na zjezdzie był również gen.Rudnicki,który ma dzisiaj lata,ale umysł 
żywy,przemawiając powiedział m.i."wszyscy tu jestescie ludźmi historycznymi,bez 'was 
nie ma historii,d-cy nic nie zrobią bez szarych szeregów,a przeciez historie tworzą 
ludzie i to ci o których najczesciej mało sie mówi." Ile miał racji,podam Ci tylko 

niektórych,o których rie milczy a którzy tak duzo zrobili.Znałam ich wszystkich osobi- 
Wscie.
1.W "idyhi- Janusz Belau ps.?.'or£iki,M«wa-t>ył oficerem wywiadu Wybrzeza,jego zasługa było j

wykradzenie tajemnicy łodzi podwodnych tżwWalter i Schnorkel,które oddały tyle 
ur;ług aliantom,ze r.awet w parlamencie zostało to podkreślone.Prowadził akcje sabota
żów- Ti.” i oreni<? por* mv w Gdyni i -Od^nsku,kierował komorke przerzutowa ?/iking,do i

■ -rrtf-.-: • y nT7.ecr.iu 44r nikogo nie scra.iaił,został rozstrzelany w marszu; 
r -i- -.u: 5:-.: iłihofu. Jono współóraacwni ey * '-yritwa i :'ran<!us,u;v.'- ir.syrJUrro^ia,
>.\r ■-Ttylk.- ’"'.c"a-.iyi ii ssbctśa J-Lyni i -j ' an-;ku al c macki ich .. legały po Krcle-
•■iec i Rygę.

.I^dryoskp ng . Pomorski -pracował w Lombardzie( wywiad dalekosl e zny

717



Z-.bity r wiezieniu niemieckim na terenie Rzeszy,mimo tortur nikogo nie z.-radził.
Bydgoszczy-
Rodzina. Zcfii Bartel ps.i-'obra ,nietylko,ze u niej stale kwaterowali ludzie spaleni,
alti v» nocy .= raz z córka Laria z własnej .hurtowni zabranej im przez Niemców,wykradały
matryc- 5 i n n e f p j M  Y i  :v ,- l-^ i^O rzeS iez  córka Eazł*siedziała Jy *  w Kr.tut.h.-.ri

. .
c..resziowar»a v, sprawie Andrzeją(Jozef Olszewski),który w wiezieniu zażył truciznę, 
Godzina Białych-!,eszek ps.Jakub,był przed, wojna na ostatnim roku politechniki,ostatni 
r ?, f V-;-: po ^  sh«.-1 r=, v onstrucwał .•wraz z Kuba (Maciej Krzyzsncwski) ?,~r-Taiy radiowe, 
u czesci dostarczał im Jacek( Udek Z u m ) ,który mino,ze mieszkał w W-wie do Bydgoszczy 
przyj j.zał w sprawach służbowych z ramienia firmy Phiiiphsa*Lesz-ek ,ao&i:ał- aresztowa
ny ‘zaraz po ■•kroczeniu Rosjan,bestialsko katowany i zabity przez UB,zwłoki wyrzucono 
ha śmietnik ha ul.^iirkwaria.'
’.:aria i-iała ps.liag&a-referent-Ka «SK na tere&ie Bydgoszczy

- ~ _ -  r , y . _  r-‘ P.

Derucka Jadwiga ps.Karia-kiero^rdczka Kancelarii szefa sztabu KO,po wsypie Willego 
vOusxav. Oiszewski) .rozsiała- w- kwietniu 44* uciekać s Bydgoazcz^r^zez kilka tv^rodri 
.ikrywfis "ie r< -nas w donn. Aresztowana wraz z siostra Helena Ssajkowska ps.Tekla,
£-<itka v,’SK insp.Bydgoszcz,siedziała w Gdańsku,zmarała w latach 60 we Wrocławiu. 
Jcndaczek Frarda-arcztowana w marcu 44 r siedziała w Bydgoszczy,gestapowcy prowadzali 

5-letnia coi*eczke Marylke ped oknami wiezienia,gro.sac jej,ze jeśli nie powie co wie‘ 
vowczas dziecko wysla do Riemiec i bedzie adoptowane przez rodzinę niemiecka,mimo to 
?rania nie załamała sie,po wypuszczeniu jej,uprzedziła wszystkich by nikt sie do niej 
de zlizał,ponieważ wypuszczono ja na wabia.
loffmannowa Kazimiera ps.Ciocia Irka-wdowa po inz.który zginał w Sztuthofie,udzielała 
water,była kurierka do Berlina.
[rzyzanowski Maciej‘ps.Kuba-łącznik do Borow Tucholskich,do didziałow Uana(Stefan Guss)
;raba(Alcjzy Bruski) i Jaska Szalewskiego.
kiesek Alojzy ps.Paweł-ostatki k-dt insp.Bydgoszcz,arsztowany przez UB,zmarł w $o latacj 
ichuls A2 r *’:ic ’ p* .'ii ekał-c.M.atni k-dt podokregu Połnoc
■ Tojza ps.Kiliński-szeOo,który był kurierem do KG,aresztowany we wsypie Kuny
przez Piemccw,zwolniony po IB miesiącach na skutek interwencji oficerów niemieckich,
I •■ '••■■rebił im dobre buty.Csłowiek .ó wielkiej -Odwadze.łiikogo nie wsypał i do niez-

. ..c;-a di-rpr: = pr -Turaka, była kt:ii/rŁa*ar^satA*cŁn.a J>l*ze»
: i-a (‘ i»lisku 18 mi e:: J ocv .

.- i Z; rm-ryi p s,' . k- t \ 7 : • p,i yn gosa ćz, ariśE zttowany we' //sypie 7’i Ile go, był
■^jzyuthofie,obecnie o ile ni wiadomo przebywa w Danii.
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V Tczewie!
11 .J^tka Prlic.ik pa. Dora-pracował a w szpitalu jako urzędniczka, pod pozorem opieki 

nad rannymi wyciągała cu nicu ijj/or».-• e j *, zdnbywała materiały sanitarne,ktc'rc były 
-•• -przekazywana, io ô rt2i‘§łpV Graba i SanatAre ?z- :,.>««« «c ^rsąsnii*. 44_n ikogo.. rd ^ siiradi^

l a , s i e d z l a ł a  y> S z tu th o f ie « “ “wssr- -• * —

'.7 Brodnicy:
“ł.pn P wr.zrjz ,?.?V ieta-referentka W?K-arsz;fcowana w styczniu 45r w bestial

ski c pod ot torturowana, żywcem zakopana, zwłoki ziialezicno po wojnie.
15.2=. jzewoka Lilia ps.Orchiuóa- aresztowana w 4^r razem z . ćjj*. Wiwatowskim,zamordowana

przez iiemrow. —
"I '.V.r. tzira .i-1.l9k.ich z Kruszyn" pod Brodnica- miał tam swoja stała kwatere Rekin na czas

pw-by1 v v ł- itych okol i cach. Tadeusz Dulski ps 7’ołega był z-ca szela wywiadu ;'ospodar- 
, Jri eiaszył cie wielkim-autorytetem wsrod miejscowej ludności.Kiedy

litania! aro-,i Fijałkowskiemu zdechła s-.vir.ia,po naradzie z Dołęga postanowione cucąc 
cw.1 i:in i nryn gospodarzom a zdroje ?sbijac.Duzo mięsa zostało anonimowo podrzucane 
ronzir.aresztowanych,zwłaszcza tam gdzie ^yły m; łe dzieci,czesc została rozesłana 
do Torunia,Bydgoszczy,Grudziadza itd na kwatery,by w ten sposob ulzyc w zapriowanto- 
waniu,a byli to wszystko fcieani gospouarze,prze,:iez wieksze gospodarstwa zostały Pol- 
lakom zabrane.Dołęga został aresztowany nastepnego dnia po wkroczeniu Rosjan i siad 
po nim zaginał,jak mi mówiła córka jego Ranka,która była u mnie na urlopie,były 
wiadomości,ze został wywieziony do Rosji i tam zmarł.

15«w Lipnie: ^
Kublinski Zdzisław ps.77ichura-spotykał ara go na kwaterze u szewca,dzisiaj nie pamiętaj 
adresu, 

w Lulkowie:
ló.2:if3cks8x>:Kjc Lulinski Czesław ps.Dąbrową i brat jego Wacław ps.Kora,wydawali tajna

gazetke Iskra Wolności,aresztowani.
Jolutir:

1 '.Grajkowaki Jan ps.Tad-.jk i jego rodzina,matka wdowa po kolejarzu,kwaterował tam Reki 
przechowywano bron,Tadek był czeladnikiem kominiarskim u Asa (Lucjan Złobinski)
tył ’.,i: dsrc-E Tcmasra (Kowalski Tadeusz) ,bardzo dzielny młody człowiek,cała dusza
‘_Ł. .. •• z"-r i ■■'>r.y rr akroczeniu !?osjan,s2 ad po nim zaginał.

rfłoołew-sk:
j •r7l-.: Irfi- -:k',k;:z:-ni:a :'Jch:-ł^,rei'erentka *..{?•',u niej ukrywałam sio

kilka dni po mojej ucieczce z domu.
. •  ?• - • - , r̂.ik-r̂ -t poczto?.?' dla kurierów do KG,kwatera Andrzeja
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Jest to zaledwie kilka osob,lista była by zbyt długa,a przeciez byli tacy ludzie 
z którymi przcowałam i znałam ich dobrze,jak Rekin,Michał,Janusz,Andrzej,Ksawery,
Stanisław.Grab. Tten^Sobcl.KajfKi^zmahn ps.Łominsfci,rią rozkaz zrobił sie volksdeutsce.

gs»»3S3JwaBrar-
d e ? ;s k i * Cza .i l :c  wsk i ?Ga.o« ?ika a r s e r n ^ G w S k r ^ a s k p w .ę j f i^ y

Zy.rn,Zbikcweki,!•!a z wst^Wroblerścy JSćlimidtowa,Kudliński ,Pietkiewicz ,Kacziaarkowa,
0 s t a s z e w s ka , K r z e s z c w s ka, K o w al c z y k o w a z Chełmna.Czisiaj z przerażeniem patrzę na tc ile 
ja osob znałam,ale może było to nieuniknione, no je legitymacje pocztowe i rozńe goczir.y 
nra -y.r \ o j.,&i«dy. p.*c-cowałaj w kancelarii szefa pocz^ dworcowej Toruń Główny, miałam 
dostęp do rozruch formularzy i zaświadczeń,chyba Bog czuwał .aade .J8aa.--.ze -ni
Pis_,sz Karylko,-ze życie "nie układało Ci śie pomyślnie, wiele przejść i tragedii nie 
sęcsedsił nam los.Ja szcaesliwie dobrze trafiłam,3dek pochodzi z Sanoka.,jako 18 letni j 
chłopak przedostał *ie ł & We gry i potem ao FrancjijSkad ma jak najgors.ze wspomnienia
1 rie lub-' '-'ranousow za ich ichorzostwo.Potem dostał'sie do Szkocji,wreszcie" zgłoś
• -te ^enod ac il-ego Korpusu gen Andersa.Był por.łączności radiowej
’.v czołgach 4.Pułku Pancernego,brał udział w bitwie o Sit.Cassino,a ■ pod Ankona. był cieskoj

;• • " -- - ł

ranny,do dzisiaj ma odłamek w płucu.Poznaliśmy sie w Glasgowie,w tym czasie ja zachoro
wałam na gruźlicę płuc,dwa iztc spędziłam v. szpitalu w Walii,miałam 5 operacji ale 
wyszłam,nobralismy sie w *.or tak ze w październiku przypada nasze 4o-lecie.Początkowo 
byłe nam bardzo ciezko.zyło sie z dnia na dzień ale z czasem poprawiło sie,ja pracowałar.
do 6or życia i tc nie szczeazac sił,zabezpieczyliśmy sobie starosc,ja ma juz 66 lat

ti
a iiaek 69,dzieci nie many ale to juz moja^wina.Obecnie oboje od 5 lat nie pracujemy, 
a por’-'waz mamy te same zainteresowania jak historia,archeologia itp wiec zwiedzamy 
świat..7 Glasgowie zrobiłam tzw London Chambre of Commerce po zdaniu egzaminów,poszłam 
iodatkowo na kurs i pracowałam jako projektodawca w fabryce sukienek i bielizny, 
pytasz o Macka Krzyzanowśkiego,chyba gc nie znałaś,jest z Bydgoszczy,bliski wspołpra- 
:ownik Leszka Białego i Aleksandra Schulza,był łącznikiem do Boro?/ Tucholskich,obecnie 
tieszka w Sopot,był profesorem na politechnice.Jest to moj aobry kolega z czasów wojny, 
becnie sa na urlopie w Kanadzie m rodziny jego zony.W Danii natomiast o ile i ii wiadomo 
rzrbyva Jzaci.ov.zki Z;, gifcunt.

Kam nad/, ie je, ze będziesz miała cierpliwosc przeczytać to wszystko,miałam w tych 
ciach list od J31i,on jak zwykle, pisze jak ja to nazywam systemem dr. telegraf a,pisała 
3 e**? ni<? Glebie w ?o3 fice.•nanawia mnie stale na. -przyjn.r.ń .'sic jest jeszcze taka

rtale na tablr.tV.uC-h,samego go w domu nie 
■i,zresztą jest stale poi kontrola lekarza.

I
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Jak widzisz i ja szybko odpisuje, zeby wyjaśnić dla mnie dotąd 
bia/e plamy. Za/uje że nie skorzysta/am z adresu danego mi 
przez Ele i nie nawiaz//am wcześniej z Toba kontaktu.
Pisze trochę swoich wspomnien które niestety już bardzo zata/^. 
sie w pamięci.
Od czasu do czasu jeżdżę, do Polski i spotykam jeszcze te
nieliczne osoby z którymi wspo/pracowa/ani w okresie okupacji *

)' a nastepnie dalsze moje losy - to niestet}'- więzienie, które 
to wsppmnienia już sa następnym rozdzia/em mojego życia.
Obecnie jestem sekretarzem ."Ko/a AK w Szwecji. Pracuje 
tutaj g/ownie pisząc moje wspomnienia. Niestety Szwecja nie 
inspiruje mnie wiele i dlatego mam zamiar wrocic do Polski.

■> fZresztą bliżej gobu rodzinnego...
Skonczya/am 7o lat i w/asnie wroci/am z podróży z moją córką 
która mi-wymarzona przezemnie podroż - ofiarowa/a w prezencie 
iirodzinowym. Zasta/am Twoj list i ucieszy/am sie niezmiernie.

• u,
Odnoszę jednalc wrażenie ze nieuniknione bedzie spotkanie 
z Toba aby sobie wyjaśnić wiele-jalc wspomniałam’ - bia/ych 
plam. Zdaję sobie sprawę ze Londyn nie ma w/aściwego rozezna
nia w naszych Ppmorskich sprawach okupacyjnych, bardzo duza
win<| przypisują sobie i bardzo tego za/uje . Nie nadrobię

\ * \ tych strat których jLiz nie da sie nadrobić. Zrobię jeszcze
co będzie pó możliwe. Popłatałam wiele - co nie sprzyja/o 

fdo dojacia prawdziwego pomorskiego schematu organizacyjnego.
Mu sisz wiedzieć że wiele lat po wyjściu z wiezienia by/am

, \ . 5 > śledzona i plata/am siady za soba, zeby nie dopuscic do
aresztowania osob(które nie by/y ujawnione w śledztwie.
Z Orlińskimi - Pietkiewiczami by/am zaprzyjazniona wizie lat
okupacyjnych i tam na Wrszawslciej by/a moja kwatera przez
ca/a dzia/alnósc olcupacjna.St^d jak widzisz moje kontakty
by/y bardzo szerokie z "Ludźmi " tam sie przewijającymi.
Z Chylińskim(korespondowa/am z Toronto . Ale o tym porozmawiam]
jak sie spotkamy. Z Zielińskim kontaktuje się jak jest en
w Polsce, dzidki niemu trochę uporządkowaliśmy grob Micha/a.
Nie jest to jednak sprawai wystarczajaca i uważam ja jako
nadal otwarty, Prof. Krzyaanowski jest mi postacia nieznana,
- wcześniej wspomina/a mi o nim Ela. Dopytywa/an sie w 
Londynie o niego. W Bydgoszczy spotykam pp„Lipskie -
- i wiele innych koleżanek jak; Ostaszewska ? znasz ją ?________
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Pani S/awa , Sokołowska Oleńka -$u niej by/a kwatera Grussa 
w Bydgoszazy i winie innych. Moje wspo/pracowniczki z mojego 
okręgu juz coraz bardziej mi/5; ubywa ja, i tu ma m  sobie do
wyrzucenia ze wcześniej nie da/am"zielonego swiat/a" dla1 i
ZOO -bo bez mojego aplauzu nikt otwarcie nie chcia/ w/aczac 
się w żadna akcje lcojarzaca sie z "ujawnieniem - ze smutnym 
epilogiem.
Piszesz o d r .Ciechanowskim - niestety mam mu duzo do zarzucenia 

o ' , „nieprawdy w swich opisach, które ja zna/arn bardzo dobrze,
opAR^ sie także na relacjach które s^ rożnego pochodzenia.
Na rozsiewaniu rożnych wersji tych samych zdarzeń , by/o

„ ' 'nasz}TTi zwyczajem zebtj zmylić siady dJeiSJj ewtl. wpadki.
Sprawa Micha/a n p 0 by/a komentowana w okolicy : ze by/ 
to skoczek z Londynu - żeby uchronię pp. Grabowskich 
które mia/y wtedij kwatere dla Micha/a i Chylińskiego.
Bowiem szukali ska*lwyszli Ci - zbieg/o sie z czasem 
przyjazdu poeiagu - na siad nie trafili. Gestapo nie 
podejrzewa/o pp.Grabowskich kt ó r z y  mieli "Singedetsce - 
-ausweis" , a rozplanowana akcja ochrpnna polega/a na tym 

X'c&(Al pu ii/w, ze dziewczynki'' spacerowa/^ ostentacyjnie po ulicach wsi
ze swoim kuzynem k t n r y  z Pomorza ktorj| by/ powo/any do 
wojska i przebywa/ na urlopie i obnosi/ sie w mundurze 
Wehrmachtu, A m n i e (wysyl^ano rozkazy w tym czasie ki e d y 
wrza/o Gestapo i aresztowa/o na oślep kogo popad/o.
Wydaje mi sie ze w tej akcji zosta/ aresz towany "Klubinski 
ówczesny komendant Lipna. Na  szczescie zarzuty uda/o sie 
skierować na ca/kiem nie Ak-sprawy. Niestety odsiedzia/

v

w Sztuthofie do lconca wojny. Ale nitki AK - nie pociągnięto.
Ale Moja sprawa by/a w tym czasie bardzo gorąca - nie 
wiem jak to si^ sta/o, ze wytrzyma/am nerwowo ten okres, 
chyba tylko dlatego ze tak wiele wjredy by/o|do za/atwiania. 
Wszystko sie pali/o - trzeba by/o gasić jjedne , a zapalać 
nowe punkjry. Nie wiem czy zdajesz sobie sprawę z tego, 
ze Chylińskiemu i MichaJtowi ja wyrabia/ara dowody. Ostatni
dowod pochodzi/ z Katasteramtu w ktorprn pracowa/am -

\- byli pracownikami pomiarowymi i mogli sie poruszać
w terenie. Nie trudna to droga by/a do dojścia do mnie.

» i Czy wiesz ze dopiero teraz po tylu latach napiec nerwowych-
\- dowiedziala.m sie od Z 0 0 | która mi zawsze podsuwa interesujące

mnie dokumenty - ze akurat wjredy jechali na innych dokumentach,
\

Stad wyjasni/a si^ moja zagadka - dlaczegoi jeszcze mnie nie 
aresztowali^- na co by/am stale p r z y g o t o w a n a „ No ale o tym 
to jeszcze wiele do opisania interesującego.
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“ /T/ybaci: as __ _ ’ , . ' L'_ aldostała-.; r,yn<3 z czcionkami3 f | :>
jak widzisz nie przystosowanpni do polskich - a jestem juz tak

\leniwa ze nie chce mi sie poprawiać pisma - i stale sie spieszę 
za pozno sie wzięłam a czas ucieka - mam juz taka s/ab^ pamipc. 
Jak sie spotkamy -AM.ajfl nadzieje - to przypomnij mi o sprawie 
roweru Micha/a - nie pamiętam nazwiska d z i e w c z y n k i ,która
pracowa/a wtedy na posterunku żandarmerii - może pamiętasz ?

t. / 'Powiedd tez dlaczego tak ostrożny jak Micha/, kt ó r y  mnie tak
zawsze przestrzega/ o środkach ostroznosci - mylenia siadów,
-przyjechali do Skepego zupe/nie innymi drogami niz to by/o
ze mn^ umowione i o innym czasie ? ki e d y  cala drogę miała
pilotować ca/a ekipa do tego przygotowana. Nie wiem czy wiesz,
ale napewno nie , bo to dopiero opisa/am w moich wspomnieniach
z okresu okupacjji - ze to spowodowa/o rozszyfrownie Micha/a

/'

przez naszego"treuhendera" V o l k s d e u t s c h a , k t ó r y  by/ żo/tlciem
NSDAP - i szantazowa/ mnie do lconca wojny. Nieżyjącego Micha/a
wystawiono na rynku w Skepem i zpedzono mieszkańców dla5 i 
rozpoznania : kto widzia/ ? skad wychodzi/ ? Nikt z mieszkańców
Skępego nie przyzna/ sie ze widzieli ich na rowerach kręcących 

< / j. , sie woko/ naszego domu./'czekali bowiem na mnie - ja pracowałam
5 - , w Lipnie w Katasteramcie i pociagAprzyjaezdzał o określonej

porze - Wystarczjaco duzo czasu żeby: na wsi nie zauważono obcych
ludzi, wszyscy wt e d y  byli wyczuleni na i podejrzliwi. Sasiad
Yolksdeutsch dobrze ich sobie zapamięta/.
Jak wywlekli Micha/a na rynek tzn. jego cia/o - ów"zo/tek" - jak 
go nazywaliśmy - zawezwa/ mnie do siebie i w  tajemnicy nawet 
przed swoja rodzina przeprowadził" ze mna taka rozmowę:
" panna , ja widzia/ "tego skoczka " u panny - i opisa/ 
dok/aclnie ich kręcących sie po wsi i lcobiete zachodzący do 
naszego domu. " Obserwowa/ - tale jak wielu innych. Nie wiedziałam 
czy juz zameldowa/ do Gestapo , czy czeka na cos - wiedzia/yśmy 
ze s/ucha radia "tu mowi L o n d y n " ... ofensywa na froncie wschodnim 
juz zacz^/a się za/amywac - instynktem samozachowawczym szykowa/
sobie zaplecze i trzyma/ mnie tak w napięciu do końca wojny,

. *. 'Potem przg-szli juz N i e m c y  aia -k onou - wo-j ny- i uciekajace oddzia/y
w pospiechu przejezdza/y przez Skepe, miejscowi N i e m c y  uciekaliu
wraz z dobytkiem do Niemiec. Zó/tek wys/a/ ca/a rodziny a sam 
zosta/ na posterunku z bronią gotowa dp rozwalenia Polaków, 
ktorzyby jeszcze za wcześnie chcieli podnieść g/owy. My ś m y  
mieszkali jak pamiętasz w ma/yra domku obok dużego domu murowanego 
leirory nam ten Niemiec zabra/ - podwórko by/o wspólne. 723
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Skupiliśmy sie w tym naszym maleńkim domku i obserwowaliśmy 
uciekających niemcow. Zebrali sie u nas sadiedzi i nasza 
rodzina. Ojciec dopiero wróci/ z okopow - przymusowo zabrany 
i Matka i Siostra  ̂ etorą dopiero niedawno uda/o się wykraść 
z obozu w T/uchowie - gdzie zabrano ją da kopania okopow -*
oddzielnie opisa/am jak Siostry miano rozstrzelać przed 
oczami ca//go obozLi przez komendę tzw. Jagdkommando"
17 ostatniej chwili zmieniono rozkaz i wraz z kilkoma 
ciziewczetami zawrocono do obozu;-©i egiem pod karabinami -
L?WH 3 \
&e pad/y przeświadczone ze strzelą do nich z ty/u.
Moja siostra nie nsźysk odzyska/a zdrowia po tym

N J ' Vszoku - do końca swego Z3'-cia. Jagdkommando zapowiedzia/o 
przed odjazdem - po rozstrzeleniu dwóch ch/opcow -
ze po te dziewczynki przyjadą następnym razem.

, ' 'Nic nie pozosta/o innego jak podstępnie wykraść ją
z tego obozu -wmówiliśmy j^j-do lconca wojny^ize zosta/a 
zwolniona legalnie, ale (1 lepiej niech sie nie pokazuje , 
zeby kto nie zameldowa/,'-bo juz wtedy brak/o ludzi do 
kopania okopow. Staraliśmy sie odeiaz 3rc ja ze stracnu prscc 

iRozbiegfeim trochę watek k t ó r y  zacze/am - otoz wracam do 
sytuacji w której wystraszona garstka ludzi skupiona przy 
oknie czeka na rozstrzygniecie zblizajacego się frontu -
i cisza-pKXHdxQS±a±n±m±xiiE±Ek±n±KEa:ia±x po ostatnich uciekiniera

■> ,Wtem wpada kilku zo/nierzy z oficerem na wozie konnym.
Jest to juz luty, śnieg na ziemi -ęć Ni e m c y  wpadli do domu 
lctory wydawa/ si<^ juz pusty i zastali "zoltka lezącego 
na /oźkm kompletnie pijanego , n i e p r z y t o m n e g o , coś bełkocącego

s \ 
u wywlekli go na śnieg i z okrzykiem - "ty swinio , jak
mog/es upic sie w obliczu taiciej chwili - ty nie jestes 

\godny byc Niemcem " i wymierzył pistolet do niego.
Wyobraź sobie nas roztrzęsionych w tym ma/y*, dornku-Polaikow 
którzy jeszcze nie wiedza jaki jeszcze oddział; wpadnie 
i zastanie trupa w  mundurze NSDAP - w dodatku na podworku 
by/ych w/aścicieli - nauczy/am sie b/yskawicznie decydowac - 
tego nauczy/a mnie konspiracja i 6 lat ciag/ego logicznego 
b/yslcawicznego kojarzenia. Wybieg/am natychmiast z domu
i trzepnę/am w reke w  ostatniej chwili , którą trzyma/ 
bron. Z okrzykiem po niemiecku, kt ó r y  zna/ara dobrze -

O s f
jak mozesz tak dobrego nieaca, k t ó r y  do końca zosta/,

' fki e d y  inni uciekli - rozstrzelać, a w dodatku zostawia
Vnas kobiety z trupem na podworzu - co sobie inni N i e m c y724
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0 nas pomyślą - zdziwienie Niemców by/o tak olbrzymie, ze 
spojrzeli na mnie i zadecydowali ze zabiją go po drodze za 
wsia - wys/uchali mnie. Zapakowali go jak worek z kartoflami 
na woz i pojechali. Myśmy odetchneli na chwile. Rozmowa toczyłr/a 
sie ixoko/ osob}r "żo/tka" i jego niechybnej śmierci- w która nikt 
nie wątpi/ . Cisza przedfrontowa , s/ychac wiatr swiszczący

v Cw otwartych oknach dużego domu opuszczonego juz przed wszystkich.
W tej atmosferze-trupa zo/tka - nagle otwierają sie drzwi i staje 
w nich "trup" - umilkliśmy wszyscy - podszed/ do mnie i podaje 
mi rękę i mowi : " dziękuję , panna uratowa/a mi życie " -

, X Va ja mowie : no to jestesmy kwota - Pan mnie , a ja Panu . i 
Ale teraz niech Pan juz idzie - zaraz przyjdą Ruski i nie 
chcielibyśmy aby zastali Niemca w  mundurze NSDAP - p z podejrzeniem 
ze m y  go ukryliśmy. ¥ypi/ ka w y  i poszed/. Taki to by/ koniec tej 
Micha/owej sprawy. Pozosta/a mi tylko born , lctorą zo/tkowi 
zabra/am - jak leża/ pijany - nieprzytomny na /ozku. Taki to juz 
odruch konspiracyjny. Którą później mog/a mnie kosztować życie 
lez/a na stole sędziowskim , jako dowod podczas moejej rozprawy .

/ cam ze posiadanie broni w czasach k i e d y  mnietfwo u_ b «y"1<■
aresztowano w wolnej Polsce bedzie podstawą wymiaru tak wysokiego 

rwyroku. - .
# w 'Nie chcę jus 3 i ̂ ro na temat mo^jego aresztowania i

rozpraw}'-, bo o jr$tm opisuje w swoicj wspomnieniach , które mam 
° ' > ■* » nadzieją ze skończę do końca mego juz niestety niedZugiego życia.

« , 1' v Tylko nie mogę zebrać w  ca/osc wszystkich spraw które coraz 
to inny przybierają wymiar w  zależności jak kogoś spotkam 
lub przeczytam-z tamtych c z a s ó w . -

' ' ' -jWidzisz wiec ile to wspólnych m a m y  wspomnień lctore warto by/oby
ł 4 \ ' ' ,

s o b i e  p rzy po m nieć  i  może cos  do$.daf a l b o  p o p r a w ie .

A terz chcia/iibym Ci opisać cos ze sw/oich spraw osobist 3rch -
- tą, niestety nie u/oz}r/y mi się one pomyślnie, tak wiele jeszcze 
przezy/am potem po wyjściu z więzienia ze nie sposob o tym pisać 
tutaj w tym l i ś c i e . Napisa/am trochę o sobie na tematy może 
wiążące się nie bezpośrednio z k o n s piracją ale jakiś wp/yw 
Tirywar/y .
Od l.h lat moja córka mieszka w  Szwecji - jest lekarzem - 
wysz/a za mąz za Fina i ma coreczke - k latka - a ja zosta/am 
sama - zmar/a mi moja jedyna siostra, która zapewne pamiętasz -
1 juz w Polsize nie mam nikogo bliskiego. Gdy posz/am na emeryture 
postanowi/am zostać przy mo/^jej córce.

____________Wszystko odchodzi-wspomnienia zostają - i te dobre i te z/e -________
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na szczescie przyprószone patyna czasu - biedna.
By/am ki lider o tnie w Londynie , mam tam duzo przyjacio/ 
u t r z ymu jemy kon t a k t y  - bywa ja u  mnie w Sztokholmie y 
a ja wybieram się $ znowu do Londynu, ale dopiero po 
powrocie z Polski*

','ybacz proszę za fatalne pismo i nie poprawiam stylistycznie
Iale nie o literacki styl tego pisma chodzi, ale abyś jak 

najszybciej mi odpisa/a -

Ca/uje Ciebie ̂ \
" RYSICA "

Sztokholm dnia o7*o7«1990

)Ps * ITaoisz mi oroszę bliżej kto to jest "'7JBA" nrof
■ j '

Krzyżanowski z Eopenlmgi - czy to o niego chodzi ? 
bo wiele osob ko j a r z y  mnie z nim a ja nie pamiętam go.<
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Sopot 3 luty 1995

D z ię k u ję  Ci b a rd z o  z a  m i ły  j a k  zwykle Twój l i s t  wraz 
z z a ł ą c z n i k i e m  o r a z  za  o t rzy m an ą  w c zo ra j  p r z e s y ł k ę  z 
t r z e m a  k s i ą ż k a m i  o t em a ty c e  z w ią z a n e j  z m ary na rk ą  wo
j e n n ą  w c z l i e  o s t a t n i e j  wn jn y  ś w ia t o w e j .  Muszę Ci po= 
w i e d z i e ć ,  że ś w i e t n i e  w y b r a ła ś  d l a  mnie tem a ty kę  prze  
s ł a n y c h  k s i ą ż e k ,  z k t ó r y c h  dwie d o t y c z ą  h i s t o r i i  w g ^  
dwóch krążownikżw n i e m i c k i c h  a  t r z e c i a  d o t y c z y  u c i e  
k i  an g l ik ó w  z n i e m i c k i c h  S ta la g ó w .  Otóż  j a k  zapewne 
j e s z c z e  n i e  rozm aw ia l i śm y  n a  t e n  t e m a t  zarówno sp ra=  
wy m a ry n a rk i  a  w s z c z e g ó l n o ś c i  " m erc h an t  m ar inę  " 
b y ł y  zw iązane  z mym zawodem o czym ś w ia d c z y  mój mun= 
d u r  a  z b r y t y j s k i m i  jeńcam i  wojennymi,  k t ó r z y  u c iek =  
l i  z n i e w o l i  miałem d o c z y n i e n i a  służbowo w d r u g i e j  
po łow ie  1944 r .  To t e ż  t r z e b a  b ę d z i e  k i e d y ś  /  a l e  
k i e d y  /  o p i s a ć .  Otóż przejmowałem a  potem melinowałen 
w Bydgoszczy  dwóch o f i c e r ó w  RAFt u /  Wing Commando, 
F l y i n g  O f f i c e r  /  P e t e r  Newines d r u g i e  nazw isko  n i e  
p a m i ę t a m ,k t ó r z y  u c i e k l i  z O f le g u  w G l iw ic a c h  i  n i e  
u d a ło  s i ę  i c h  wraz  z amerykaninam i p r z e p r a w ić  p r z e z  
Krakowskie  A„K. p r z e z  T a t r y  . Z a m i e n i l i  o n i  swe mun= 
d u t y  o f i c e r s k i e  z ż o ł n i e r z a m i  a n g i e l s k i m i  z p o b l i s k i e  
go S t a l a g u  wys tawiono  im lewe p a p i e r y  i  d o j e c h a l i  do 
Bydgoszczy  a potem " Kubo " martw s i ę  w e f e k c i e  
s i ę  uda ło ' .  Drugimi b y l i  p o d o f i c e r o w i e  ze s t a l a g u  w 

T o r u n iu  : s e r g e a n t  m a jo r  z Royal  S u s se x  -  D en is  Glo=

Droga Jrenko, Ewo !
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v e r , s e r g e a n t  Jo h n  Goodwin i  Mike B r a d le y .
Po oswobodzeniu Bydgoszczy d o s t a ł e m  p o le c e n ie  

od J a n u s z a ,  abym w s z e d ł  jak o  p rac o w n ik  do utworze 
n e j  f i l i i  M i n i s t e r s t w a  I n f o r m a c j i  i  P ropagandy  
celem z d o b y c ia  f o r m u l a r z y , p i e c z ę c i  i . t . p .

W utworzonym w ęź le  radiowym na  S ta rym  Rynku 
p ro w ad z i łem  pmnkt i n f o r m a c j i  d l a  b y ł y c h  więźniów 
o f lag ó w  i  s t a l a g ó w  n a d a j ą c  k i l k a  r a z y  dzienme ko 
m u n ik a ty  d o ty c z ą c e  i c h  d y z l o k a c j i  o r a z  wiadomoś= 
c i  z f r o n t u .  W ykorzys ta łem  d l a  t e g o  c e l u  moich 
a n g l ik ó w  : Denis  Glover  b y ł  speakerem  a  dwaj po= 
z o s t a l i  wraz ze mną op racow yw al i  kom un ika ty .

Potem p r z e z  Odesę d o t a r l i  do W . B r y t a n i i .  
N a j b l i ż e j  byłem z Denisem G loverem f k t ó r y  do jego  
ś m i e r c i  /  t r z y  l a t a  temu /  k o resp o nd o w a ł  ze mną 
i  b y ł  w ie lk im  p r z y j a c i e l e m  P o l s k i  wspom ina jąc  
j a k  d z i e l i l i ś m y  s i ę  z n im i  o s t a t n i m  kawałkiem 
c h l e b a .  M ie sz k a ł  w B r i g h t o n  i  b y ł  i n s p e k to r e m  
z a k ł a d u  u b e zp ie c z e n io w e g o  11 E a g le  " . B r a d le y  
zn ik ł  mi z oczu n a t o m i a s t  z Johnem Goddwinem 
j e s t e m  w s t a ły m  k o n t a k c i e  /  m ie sz k a  w B a s i l d o n  
w E sse x // i  zawsze p r z e d  Bożem N arodzen iem  p r z y s y 
ł a  p a c z u sz k ę  z kawą i  h e r b a t ą  . Wyobraź s o b i e ,  
że w tym r o k u  w końcu s t y c z n i a  p o r a ź  p iew szy  
z a t e l e f o n o w a ł  do mnie i  p i e r w s z e  jego  s łow a  /  
po 5o l a t a c h  /  b y ły  na  t e m a t  pogody w A n g l i i  czy
to  n i e  p i ę k n i e  ..........

Z n a j l e p s z y m  p o z d ro w ie n ia m i  d l a  Wes 
Obojga  , 1 . 0 ^  —
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S p r o s t o w a n i a  do k s i ą ż k i  p t . " 0 k r ę g  Pom orsk i  .Armii  K ra jo w e j  ^  
P o dokręg  P o łu d n io w o -W sc h o d n i11- T a d e u s z  J a s z o w s k i .

s t r . 2 8 - N a  p o c z ą t k u  1943r  w e s z ł a  r o d z i n a  J a g i e l s k i c h . . .
S i o s t r a  m o ja  B r o n i s ł a w a  z o s t a ł a  z a p r z y s i ę ż o n a , a l e  zaznaczy ła . . .  
ż e  n i e  o b i e r a  ż ^ a d nego  p s e u d o n im u ,b o  o n a  s i ę  b o i  i  n i c  n i e  b ę d z i e  
r o b i ł a . P o d s z y ł a  s i ę  pod pseudon im  n a j m ł o d s z e j  s i o s t r y  L e o k a d i i  
P i a s e c k i e j  z d .  J a g i e l s k i e j  u r .  w k w i e t n i u  1928r  w T o r u n iu .
To o n a  m i a ł a  pseudon im  K a j t e k , n a d a n y  j e j  p r z e z  k p t . H e n r y k a  
G r u tz m a c h e r a  p s . M i c h a ł  - M a ^ r t a , s z e f a  V - k i  KO P o m o rz e .M a jąc  l a t
14 z a c z ę ł a  j e ź d z i ć  j a k o  k u r i e r k a  H a l i n y  K r z e s z o w s k i e j  p s . Z o f i a  
k - d t k i  WSK KO Pomorze o r a z  k p t . B r o n i s ł a w a  P i e t k i e w i c z a  p s . Ż b i k ,  
K r z y s z t o f  s z e f a  i n s p . T o r u ń  p ó ź n i e j  k > d t a  P o d o k ręgu  P o łu d n io w e g o .  
Na i c h  rozka-^z j e ź d z i ł a  do B y dgoszczy  do M a r i i  B i a ł e j  p s .M agda  
r e f . O p i e k i  S p o ł e c z n e j  i n s p . B y d g o s z c z  o r a z  L e s z k a  Bict łego p s .
J a k u b , R a d i u s . P r z e w o z i ł a  r o z k a z y ,m e ld u n K i  . r a p o r t y  o r a z  b ro ń  
k t ó r ą  n a  r o z k a z  M i c h a ł a  p r z e k a z a ł  j e j  T ad e u sz  C z y żn iew sk i  p s .  
K m ie c ic ,  w sum ie  5 nowych p i s t o l e t ó w , k t ó r E  Czyżniew skiem u 
d o s t a r c z y ł  B r .U r b a ń s K i  p r a c u j ą c y  w Z a k ł a d a c h  Z b r o je n io w y c h  p r z y  
dworcu P ł n . P o z a  tym p r z e w i o z ł a  p i s t o l e t y , k t ó ^ r a  j a  zdobyłam 
o d c i n a j ą c  j e  o f i c e r o m  n ie m ie c k im  n a  p r z y s t a n k a c h  a u to bu so w ych  
b y ło  i c h  1 2 , j e c e n  d o s t a ł  M i c h a ł . J e ź d z i ł a  do Kowalewa do p o d o f ice r* .  
A lo jz e g o  P a l u s z k i e w i c z a  p s . N a ł ę c z , d o  G o l u b i a  do J a n a  G ra jk ow sk ie#  
p s . T a d e k , d o  Włocławka do Z o f i i  Raszównej  p s .M y s z k a ,d o  Wymyślina 
do M a r y l i  S o b o c i ń s k i e j  p s .R y ś k a .R ó w n ie ż  p i l o t o w a ł a  k p t . P i e t k i e 
w i c z a  do G o l u b i a  i  Wymyślina n a  o a p ra w y  z p p ł k . J . C h y l iń s k im  
p s .K a m ie ń ,W ic h e r  , R e x - - i n , s z e f  s z t a b u  KO.Była  d z i e l n ą  i  s p r y t n ą  
k u r i e r k ą , z a  co d o s t a ł a  Brązowy Krzyż Z a s ł u g i  z M ie c z a m i , a  
k t ó r y  s i o s t r a  B r o n i s ł a w a  p r z y w ł a s z c z y ł a  s o b i e , p o d a j ą c , ż e  to  ona  
m i a ł a  pseudon im  K a j t e k .M a  n a w e t  z a ś w i a d c z e n i e  K a m i e n i a , k t ó r y  
n i e  z n a ł  i m i e n i a  K a j t k a , w i e d z i a ł  t y l k o , ż e  to  j e s t  m o ja  s i o s t r a ,  

s t r . 29 Nigdy n i e  s ł y s z a ł a m  by L e z c z y ń s k i  Tomasz p s , L e s z c z  u c i e k ł  z 
w i ę z i e n i a . N a t o m i a s t  w i c h  m i e s z k a n i u  z o s t a ł  a r e s z t o w a n y  
w maju  1943r  S t a n i s ł a w  W itkow sk i  p s . Ż b i k , k o l e j a r z  j e ż d ż ą c y  
n a  t r a s i e  Warszawa - P o m o r z e ,p r z e w o ż ą c  b i b u ł ę . Z  w i t z i e n i a  u c i e k l i  
W itkowski  i  i n n i  axi a l e  L e s z c z y ń s k i  n i e  u c i e k ł , z o s t a ł  z e s ł a n y  

do M au th au sen  s k ą d  w r ó c i ł  po z a k o n e z e n iu  d z i a ł a ń  w o je n n y ch .
Z r o d z i n ą  L e s z c z y ń s k i c h  b y l i ś m y  z a p r z y j a ź n i e n i ,  

s t r . 30 L e s z c z y ń s k i  m i a ł  p s . L e s z c z  a  n i e  K r y s t i a n *  c h y b a  j a k o  d r u g i ,  
s t r . 32-W an,da  O s t o j a - O s t a s z e w s k a  m i a ł a  p s . L u c j a .  
s t r . 3 3 - J a  weszłam do k o n s p i r a c j i  w p i e r w s z e j  p o ło w ie  1942: :k iedy

K a l i ń s k i  i  j e g o  ż o n a  B o l e s ł a w a  z w r ó c i l i  s i ę  do mnie  o b i e l z n ę .
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str. 3 3 -  łó j  pierwszy w y jazc  n a  r o z k a z  Zbysz.<a,Smi»gi był wkrótce
po dostarczeniu bielizny i to do Lipna,fcdzie w warsztacie 
szewskim spotkałam si.Ł z ppor.Z. óiblińskim ps .Wichura, tam 
zawiozłam starą,^niszczoną parę trzewików i odebrał&m 
inne już nappawione,które oddałam Zbyszkowi.
Tydzień później musiałam jechac do Bydgoszczy,gdzie w miesz
kaniu Zofii Bartel ps.Dobra,Geobbelsowa na ul.Śniadeckich 38 
pierwszy raz zobaczyłam Hichała,naprawiał zepsuty zamek do 
drzwi,ze mną w ogóle nie rozmawiał.iilka dni później dostałam 
spotkanie na stacji Kluczyki c J-yfMJ,które^o miałam 
zaprowadzić w pobliże dworca na Mokrem i poczekać na niego. 
Był to Michał,który z miejsca stuł si;. moim nauczycielem 
w pracy kon-opitacyjnej .Przeszła^m uo dyspozycji Michała . 
Rozkazy Michała przekazywał mi Zbyszek.W domu nikt nie wie
dział o mojej pracy.Zdarzało sit,ż e musiałam wyjechac po 
pracy i wracałan późno,majtka zaczęła coś podejrzewać, 
wysiała y^-jmłodsz j. sióstr., Leokad i ̂ , ty inni e sldciziła. 
widziałam ją ale myślałam,że iazie do koleżanki.Po powrocie 
do domu matka przywitała amie tizepaczk^ i pasem na zmian^ 
nawymyślała mi od "niemieckicn szmat" a mnie nie wolno było 
nic powiedzieć.Dopiero kieuy to nastąpiło drugi raz,poszłam, 
do Kalińskiego z procb^,by matce wyjaśnił.
Grutzmacher nigdy nie był w mieszkaniu Kalińskiib..
Od Gruiizmachera lub od Zbyszka oti zy..iywałam rozkazy wyjazuu 
do Gniezna do Ryksy,g< zie 2 razy odbierałam filmy,któje 
musiałam oddać w Malborku w przychodni lekarskiej dr.May- 
hoferu recepcjonistce po wymianie hasła.Była to Aldona, 
iolka,wdowa po lekarzu Niemcu,miała znajomości z pastorem 
szwedzkim jeszcze z czasów przed wojenny cii*
Prac t na poczcie dworcowej zaczęłam 1-1-1943r w paczkarni 
przy rozładowywaniu i załadow^jniu wagonów pocztowych ^ w 
marcu 1943r zostaiam przeniesion>, do sortowni lisków.
M k t  mi nie aał rozkazu wykradania listów,sama to zaczęłam, 
„alińska dost ła tylko 3 lis ty,następne przekazywałam 
Zbyszkowi a kieay zaczął Michał u nas kwaterować oddawała * 
jemu później Ksaweremu. Kiray w czerwcu 1943r został.m 

przeniesiona do sekretariatu,zwróciłam si do siostry 
Bronisławy z prośbą by te^o rodzaju listy odkładała wraz 
z listami źle zaadresowanymi.! o moich obowi z.tów należało 
Kilka razy zi_nnie zbierani? tych listów d wyszukiwanie 
miejscov oaci wg.książek.Bronisława o .mówiła.

‘ i -  W i t  I  Z T -
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I od robiony i-i przez Zygmunt Czyżnicws.ie^o . KLuczykiem,mogłam w każdej 
chwili otworzyć biunto i miec dostęp do blankietów różnych
legitymacji pocztowych,nawe t jBtaienat oraz px zepustek urlopowych. 
CzyżniewoKi zrobił mi również pieczątki pocztowe.Pokazałam to 
Michałowi,był zachwycony nimi. ha te dokumenty pojecnał do Warszawy, 

ich *ł kazał ii stopniowo p. zynosić blankryUiejiy legitymacji i prze
pustek urlopowych,które matka swa Jagielska przechowywał^ w drewutni, 
s tr. 34-3iostra Bronisława nie uiogła uczęszczać do gimn.Królowej 

Jadwigi,bowiem w 1939r zdała egzamin i we wrześniu miała 
zacząć naukę.
lerucka Jadwiga ps.Maria poraź pierwszy zjawiła si$ w naszym 
.o ,u 2 tygodnie przed świ taai ielkiejnocy.Przyj ech ła 
wr-.z z Kichałem z Bydgoszczy g zie pełniła funkcję szy.r&ntki 
sztabw . KO.Groziło jej re ztowanie,jakie ogarntło Po .orze 
po aresztowaniu Gustawa Olszewskiego ps.Gracjan,Willi. .aria 
ukrywała oit u nas 4 tygodnie,później została przeniesiona 
-o Haliny Kizeszowa^iej na ul.Warszawską 8.Mundur pocztowy 
dla Marii nie wykradłyśmy, tylko legalnie Kupiłam,poszłam na 
poczty Główną w sukni,naczelnik poczty zapytał mnie ulaczego 
nie nosz,_ munduru,powiedziałam iiiu,że wstyuzę się,bo jest 
bardzo zniszczony a nowy jeazcze rai nie przysługuje,przecież 
pracowałam przy Załadowywaniu wagonów i ciągałam wózek 

z paczkami po peronie.Kausch duł mi zezwolenie,poszłam do 
1 -a ty i wybrałam trochę większy ,/i ar i a była trochę tęższa 
ode mnie.Jak więc mogła Bronisława wykradać mundury,jeśli na 
noczcie dworcowej nie było magazynu tylko na poczcie głównej 
i tam do dzi ii j jest poczta . :ówm na t r d Rynku, 

str.40-Jo aresztowaniu mjr.Józefa Grussa ps.Stanisław, na k-> ta
Podokręgu Południowego został wyznaczony kpt,.Henryk Grutzmacher 
Szefem V-ki KO zost.-ł ^eszek Biały ps.Jakub,Radius na miejsce 
;1ic-iała,*pt.Pie ła siewie z po .^bik, Krzysztof oujał stanowisko 
k-erta Podokręgu Południowego po i;mierci Michała 12-9-19#Jfr. 
a nie j.Jk podała o .Iierucka 13-9-44r.Ja byłam na tym terenie 
i godzinę po wypadku przeJażdiałomu t* crogą.Michał nie zdążył 
objąć stanowiska k-dta.
To,że mjr.Chyliński witie rzeczy pomylił,nie powinno byc zasko
czeniem.Opuszczając rolskę nie zabr *ł ze sobą żadnych doku- 
j-ientów.Po latach odtwarzał to wszystko z p.ani^ci i wiele spraw
i nazwisk pomylił.ja też spotkałam si z tvier zeniera Pal-W’- 
szkiewicz ale to zostało wyjaśnione.Tak samo skład sztabu 
który podał p.Woźniakowi je^t bł^anyjja utrzymywałam kontakt 
ze wszystkimi szefami wydziałów i pamiętam j icy sztabowcy731



str.40- brali udział w oupiawie w Brodnicy w sierpniu 1944r.
byli to: szef I-ki organizacyjny -Józef Wyrzykowski ps.Ruch 

szef Il-ki wywiad -Fr.Bendig ps.Ksawery
Ill-ka -nikt nie był.Ch.podaje Otto Hausner 

szef IV-ka-kwatermistrzostwo-^t.Lżą gielewski ps.Mi- 
szef \f-ki H.Grutzmacher ps.Michał kołajski.
Kat KOpłk.Jan Pałubicki ps .Janusz,Ottokar 
i»zef sztabu -mjr.J.Chyliński ps.Kauień,Wiener,Rekin 

tymczasem Chyliński podał zupełnie inną obsady sztabu. 
str.42-}'r.Bendig był aż do aresztowania btanisława jego zait^pcą

a potem objął stanowisko szefa II-Ki.Po aresztowaniu Ksawe
rego w drugiej połowie sierpnia lub początek września szefem
Il-ki został Wacław Domek ps.Rumianek.
0 Janie MołVn mówiła nelena Leszczyńska,jemu oddawała gripsy 
dla męża i od niego odbierała .Przekazywał również lekarstwa 
więźniom,które przynooiła siostra Leokadia ps.Kajtek z apteki 
gdzie pracowała^ i Weiei*/iŁ-

s itr.48-1-3-1944r pojechaliśmy rowerami tzn.Zbysze-Smu^a i ja doUr«/dawnego majątku Potkańskich Łukowice 'gdzie u administratora 
majątku Wiesława ZielinsKsięgo przebywał płk.Pałubic-i.
Wkrótce po umieszczaniu Janusza u podolicera Chajeckiego(?) 
na Bydgoską Przedmieściu w Toruniu został aresztowany Zbyszek. 
Przyjechał Michał,i dał mi rozkaz przeprowadzenia Janusza za 
wszelką cen>< na Podgółrr, Nie było mowy o jeździe autobusem,były 
stałe kontrole,a na pizystanku stał hersżt toruńskiego Gestapo 
Graf .Udając ,że pchamy six do au uobusu, daliśmy unik za autobus 
i pieszo przeszlismy most.Januszamiałam umieścić u Luli.
Po 2-3 dniach Lula zatrzymała mnie Kied,y wracałam z pracy
1 powiedziała,"zabierz tego wariata ja * o więcej nie chcę".
Poszłam po pomoc do Wandy Ostaszewskiej ps.Lueja,która mieszkała 
w tym samym domu co Lula .Nie mo^ła rai pomóc.Nie było innej
rady,zabrałam go do n .s.U nas ,Janusz przebywał do’połowy kwietnia
2 tygodnie przed Wielkanocą Michał^, przywiózł Jadwigę Derucką 
była u nas 3-4 tygodni. więcVbyć przeniesiony 15 marca do Bydgo

szczy.Od nas został zabrany w drugiej połowie maja 1944r.
Poza tym Lula nie wiedziała że to je^t Pałubicki,povieaziała 
matce w sekrecie,że to jeot Jstrahinsky,Który ucieKł z wiezienia. 
Janusz został przeniesiony na Pod^órz po aresztowaniu Zbyszka. 

str.49-Nie wiem kieay Lula zmieniła chorągiewkę,miała pretensje,że 
nie została komendantką WSK KO.
31-5-l944r wracałam z pracy,zatrzymała mnie Lula i powiedziała
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bym o 7-ej przyszła uo niej w ważnej spr 
po kolacji,był u niej bardzo przystojny i miły meżc 
i starsza pani.Ten pan odrazu zaczął rai tłumaczy c,ż 

organizacją jest ta którą on dowodzi,ma rozkaz Nacze 
Wodza i Prezydenta z Londynu.Pokazał mi jakiś papierek z 
wielu pieczątkami.0dpowiedzi«2:am mu,że ja się wycofałam 
z pracy konspiracyjnej wobec stałych aresztowań,ja chcę 
wojnę przeżyć, je^ tem za młoda by u.ni er ać. Wówczas wyciągnął 
z bieszeni rugi papierek i podając mi powie*.;ział,że to mnie 
przekona.Zobaczyłam tylko że Irena Jagielska dostaje awans 
na porucznika i jakieb odznaczenia wysokie.Odpowiedziałam,że 
nic nie chcę wiedzieć na ten temat,ja mam dosyć różnych 
konspiracji,ja cncę żyć.Na to Lula z wściekłością powieaziała^ 
że ją jeszcze popamiętam i zaczęła na mnie krzyczec.Wyszłam 
Powiedziałam siostrze Leokadii ps.Kajtek,żeby natychmiast 
jechała do Leszka Białego i odaała mu poczty,którę ma prze
kazać Michałowi.Michał był w Bydgoszczy i siostra wiuziała 
si. z nim.Powiedział,że mara miec gotowe fałszywe legitymacje 
i jeśli będę miała najmniejsze podejrzenia,że coś jest nie w 
no, za,.dku,mam natychmiast wyjechac do Zofii Raszównej do 
Włocławkom i czekac na jego rozkazy.
7-6-44r.szef wezwał mnie i o swego biura i pokazał mi anonim, 

oraz fałszywą przepustkę z wyciętym nazwiskiem,była to prze
pustka,którą kiedyś wystawiłam Luli,z pomniała wyciec miejsce 
nodróży.W donosie było,że należę do organizacji terrorystycz
nej ( ziałającej przeciw Rzeszy,że kradnę listy itd.
Poszłam do domu niby że oo by£a moja przerwa obiadowa,więcej - 
do pracy nie wróciłam.
.Kiedy Michał przyjecnał ao Torunia i <*uł mi rozkaz przepro
wadzenia Janusza na Podfoórz,kazał mi powieuzieć Januszowi, 
że Will*- sypie,co samo twierdził mjr.Chyliński. 

str.52-Io co ja wiem to mjr.Pr.Trojanowski ps,Pala,Trojańczyk przybył
na teren Pomorza by objąć stanowiska k-dta Okręgu. TJ płk.Pałubi 
ckiego zaczęły si^ objawy zaburzeń,o czym nikt nie wiedział 
a ja dowiedziała** si Ł niedawno ou jego córki Teresy,to 
płk.Pałubicki cierpiał na klaustrofobię,stałe przebywanie 
w zamkniętym pomieszczeniu potęgowało chorobę.Przebywając u ' 
nas też każdego wieczoru stawał się milcząc,chodził po pokojt 
wykręcał p-;lce i był zupupefW* zmieniony na twarzy. 
Najprawdopodobniej to był powód,że przysłano Falę,który 
absolutnie nie nadawał si* na to stanowi,ika.Nie znał języka

-5-
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otr.52- niemieckiego _ni sytuacji na ziemiach wcielonych do zeszy.
Kiedy t_3 pilotowałam z Brodnicy tio Iydf.oszczy,na dworcu i w 
pociągu zwr.cał się do mnie po polsku,nawet otworzył srownik 
polsko-niemiecki i chciał ,żebym go przepytywała,a miał na sobie 
mundur kolejarza Jstdienst.lo tego stopnia nie znał sytuacji 
że na dworcu w Bx'odnicy wyciągnął notes pełen adresów 
i zwrócił six ao mnie,bym mu podała adres kwatery Chylińskiego. 
Powiesił aundur obok ławKi i wysze ł do ubikacji,zabrałam mu 
z kieszeni munuuru ten notes i po chwili też wyszłam ao ubikacji 
Z przerażeniem zobaczyłam adresy znanyc. mi osób.Przecież nie 
tak dawno były aresztowania po wpadce Willego.Wyrw. łam kartki 
podpaliłam i wrzuciłam do ubikacji.Zatrzymał:am tylko okładkę 
którą oddałam Rekinowi.W Bydgoszczy też b/ło z nim dużo kło
potu. Chciił widzieć trupy niemieckie na ulicac mi sta.
Czytałam SKargę Pali na Chyliris ie-o i na podstawie tego zażale
nia w stan oskarżenia postawiła bym Falę a nie ChylińsKiego.
Nie jestem prawnikiem,ale 3am si^
'•Trojanowski nigdy nie był w Kruszynach SzlachecKich u Dulskich 
bardzo mało osób wieaeiało o tej Kwat rze.

s ti'. 5 alińska, kobie ta,K cór a miała wielKie ambicje,poczuła się urażona 
że nie została k-dtKą WoK,zakochała się w Słowikowskim i współ
zawodniczyła o jego wzgl^y ze Stauferową.
20-10-44r Pietkiewicz, pi lo tpwany przez Leokadię Jagielską 
ps.Kajtek wieczorem przyjechał ao Goluoia do Jana GrajkowsKiego 
ps.Tadek na ul.Szopena,Chyliński miał swoją kwatert u Nozdrz- 
kowsKich ps.Dąbrowscy.Tadek zawiadomił Chylińskiego o przyby
ciu Piet .iewieza, jdi poszłam z Cnyiiński do Tcuka.Pierwsze 
słowa Chylińskiego do PietKiewic. a były"Czy przywiozłeś,tego 
dłużej nie można tolerować,dośe zabawy z łotrem",wyszli do 
drugiego pokoju i dalszej ro mowy nie słyszałam.
W czasie mojej ostatniej bytności w Gdyni u Jana Belaua ps.Mewa 
,żorski ,<neciwój ,Oialau,Rybitwa !<N,i i-ranz NlOpowiedzieli ,że 
na terenie Wybrzeże poj .wił si.- osobnik,który podaje si$ za 
wyższego oficera wywiadu przy..;i ne, o z KG celem nawiązania 
Kontaktu z grupą wywiadowcz ,.Kilka osóu rozpoznało go jako 
urzędnika nieskiej rangi przed wojną zatrudninego w urzędzie 
miejskim,poza tym napisali meld nek do Chylińskiego w tej sprawi 
M ją Ło pod obserwacją,ponieważ zachowuje si . podejrzanie.
Po odprawie w droanicy,Ksawery był tyłao w pierwszym dniu,musiał 
wracac,był meldowany i pracował legalnie. V. drugim dniu oapra- 
była w mieszkaniu ZakrzewsKicn u l  Kościuszki t,

- 6 -

734



-T-
str.53-Rek^ . mnie zawołał bym weszła i pov. tóx żyła co mi kazano powie

dzieć, po czym poviedział do obecnych (Fala, Janus z, Rekin, MikeXo4~;• 
ski},że zakazuje jakichkolwiek kontaktów,to jejt Biały Grot.
Czas z nim skończyć.Po przy byciu f dał Ksawe
remu rozkaz przeprowadzenia rozmów scaleniowych.Po co mi mówił 
Ksawery po powrocie ze Szuthofu po zakończeniu aziałań wojennych 
spotkanie miało sî . odbyć na melinie "Katakumby” przy ul.Dwor
cowej, w mieszka^*4 p.Szymańskiej ,J -nusz się temu sprzeciwiał 
a Fala powiedział "ja daję rozkaz,trzeba te sprawy raz na zawsze 
załatwić.Na zapytanie Ksawerego czy on Fala będzie brał udział 
w rozmowach,ponieważ druga strona żądała k-dta Oxręgu,Janusz 
sprzeciwił się temu a Fala odmówił udziała,zaznaczając,że on 
weźmie udział w rozmowie,kiedy dojdzie do porozumienia.Ksawery 
przyszedł '"t, M M  .. (Henryk ozyrnanowicz),Który jak
zobaczył,że tara już czeka Gestapo zdążył uciec,Ksawery został 
aresztowany.Po przyjeździe do Brodnicy oddałam Rekinowi 
poczty od Janusza zdałam ustne polecenia,wówczas Rekin w obecnośc 
Micnała posiedział, a był poproś tu wściekły*)Dla kogo ten dureń 
Pala pracuje dla nas czy dla Niemców,położy cały okręg na 
łopatki".Od tego czasu zerwał wszelki .kontakt z Falą poza 
jedną dość grubą pocztą,którą przez Janusza przekazał Fali.
Nigdy więcej nie kontaktował się z Falą,natomiast utrzymywał 
stały kontakt z Janudzem,ile razy jechałam co Bydgoszczy zawsze 
spotykałam się z Januszem.

str.55- Maryla Sobocińska po.Ryśka była bardzo rzutką i sprytną osobą. 
Tak jak więkssJJsc pracowników AK niby należało się do jednej 
sekcji,ale było polecone,żeby wykorzystywać miejsce zatruanienia 
goaziny pracy,pewne znajomości a poza tym rzutkosć i spryt 
członków,nawet miejsce zamieszkania.Najlepsze przykłady to 
pracownicy kolejowi,pocztowi,biuralistki,ekspedientki itd. 
x'oprostu Pomorze zostało bardzo przetrzeoione przez wroga .
Byli rozstrzeLiwani,aresztowani,wyaiedtani a poza tym st^le było 
sit pod obserwacją sąsiadów Niemców.Pomorze zostało pozbawione 
najwartościowszego elementu,wielu czując sit zagrożonymi sami 
uciekali o GG by tam znikną.c w tłumie.Natomiast członkowie 
Komendy Okręgu to wszystko luczie pochodzący z Pomorza,znający 
dobrze język niemiecki,pokończyli szkoły niemieckie a co 
najważniejsze znali psychikę wroga,wiedzieli jak postępować.

str.92-Już w <942r w drugiej połowie jeździłam do Lipna i przywo
ziłam i Oddawałam, pocztę.Z Wichurą spotykałam się u szewca .
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str.ro->> r.Łczce Kierownicy i ranie siooeiika przy rowerze Michała 

a także Chylińskiego byo.y z iie.inov.ane dokumenty osobiste, 
c.latego starano si t odzyskać rower.Mienia wi zio!^ po przyj eździ€ 
z Włocławka 11 - 9-1944r wiecz. rem,poszłam na kwatery Rekina
i Michała by im oddać przywiezioną ,>ocztę.ReKin powie- ział 
przyspieszaj > wyjazd,ponieważ co pani do.nu ma przyjechać krewna. 
Nie c cieli by ich obcy człowiek widział,J)a i mi część poczty, 
żebym ja przewiozła.Następnego r..na 12-9-1944r we ..torek,przeszedł 
,'ichał,dał mi reszty poczty i powied ział ,że oni już za chwil, 
wyje;, iżaj^, j ■ miałam wyjechać goazin .t później, lei-my spotkać 
si:t w Giżynku u Jabłońskiego.Na szosie minęły mnie karetki pogo
towia,na dro.ze i na polu by£0 dużo luczi,żandarmeria,wojskowi
i iud-ie jadący to pracy w polu.Zatrzymał ranie ż.ndarm i zapytał 
czy nie wiązi łam mężczyzny na rowerze.Ponieważ nikt mnie nie 
rai^ał,wi.cc powie , ziałsm,że przeu pół go ziny minęli mnie robo* 
tnicy jadący na rowers.cn i kolejarz,pr wio po dobnie jechał na 
służby,nawet zapylałam czy był wypadek,min ły mnie 2 sanitarki. 
Sprawdzili moje . kc-z^li mi jechać,Było to we wsi . -
•lakowiec.po moim pizyjeździe do tiżyrika Rekin zapytał czy nie 
spotkałam Micha+ewriedy licha* nie zjawił si„t do , ouziny 5-tej 
Rekin zaczHł si t niepokoić .Powieziałam,ż pojadą do Jikorza 
do Jauzi ewan ow-kiej,byc raoze Michał tam pojech. ł.Rekin povie- 
dział i,że po dro ze zatrzymał ich patrol żandarmerii i po 
wylegitymowaniu ich kazali im jechac.Mieli legitymacje kontrole
rów nleka. li ch ał ws tąpił do gospodarza,by zapozorować kontrolę. 
Rekin pojechał-dalej.W Sikorzu Jadzia powiedziała,że pośle 
młodszego br ata na rowerze ao Ryśki(Maryla Sobocińska) ,iVpiej 

żeby mnie tam nit. wi zieli.wieczorem wrócił jej brat z kartką 
od Ryśki, napisał a t.» Iko jedno zdanie "swa przyjeżdżaj zaraz, 
w^żne" . Byro już z a późno by jechac.Nas t^pne^, o dnia wcześnie 
rano po j echałam, tak by zastać Ryskę,zanim pojeu^ie do pracy.
Rys Kat jak mnie zobaczyła,rozpłakała si t i powieoziała,że 
ichał nie żyje,został zabity .Powtarzam to co mi wówczas ua- 

powie? zioła-żanda Ya/iu zatrzymali si , na papieros a, st iii za 
płotem,kiedy Michał wyszedł,wydało s i . i i,że kontrola trwała 
zbyt krótko , przys t-jpili do rewizji osobistej .Micnał podnosząc 
ręce do góry wy ci j.nęł pistolet i jednego Mi rnca zabił 
a drugiego ranił,ten udał zabitego,kieuy ..ichał siadał na rower 
podstawił mu no,  ̂ i strzelił do niegi,zabijając go n=t miejscu.
Potem trupa Michała wystawiono na widok publiczny i pokazywano
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s t r . 9 3 - l u d n O L . c i .  i e d y  meldowałam to  R e k in o w i ,o n  z b l a d ł  i  z u p e ł n i e
zmienił si^ na twarzy.Rekin był wybuchowy,prędko tracił cier
pliwość i nie był aktorem.Nie umiał się m^skować.Dlatego abso
lutnie nie wierzy osobom,Które w tym czasie nie były na t^m tere
nie a zaczęły rozsiewać różne comysły,jaKO by Michał stiinął 
w obronie Rekina,by dać mu szan_e oddalenia się,pi zecież żandar
mi byli na motocyklach,więc prędKO by go dogonili.Inni twierdzili 

że Rekin wyrzucił brownig w zboże,wi^c jak to sit stało,że miał 
na Boże Narodzenie,był scnowany w wędzarni w kominie na kwaterze 
u Dulskich i kiedy Niemcy się wycofywali i zajeżdżali ao Kruszyn 
Rekim miał zawsze browning przy sobie.Inni,którzy w tym czasie 
przebywali w Sztuthofie,opisywali jak kłosy zboża musKały szprych 
ich rowerów.Michał zginął 12-9-1944r we wtorek, 

str.96—Dzisiaj po przeszło 50 latach ja daję głowę,że po Janusza
pojechaliśmy 1-3-1944r i nie do Kromszewic tylko do Łukowic 

lub Łukowka,gdzie u administratora majątku Potkańskich,Wiesława 
Zielińskiego przebywał Janusz, 

str.104-3tanisław Izięgielewski ps.MiKołajsKi był szefem Wydziału 
Kwatermistrzostwa KO a nie inspektoratu, 

s tr. 115-Jadwiga Lewandowska mieszkała we wsi Sikoirz pow. Lipno, Miał a V 
ścisły kontakt z Marylą JobocińsKą.

^ ̂ ‘|̂ 0-Jadwiga Derucka miała ps.Maria,Po przejściu na stopę nielegalną 
wyrobiłam jej dokumenty pocztowe a koleżanka,która ze mną 
pracowała w kancelarii Leokadia Rutkowcka była bardzo podobna 
do Marii,w%ęc na czas wojny "pożyczyłam” jej zielony Ą \ ą £4
III-ej grupy i Maria od tego czasu często używała imię Lodzia.

Leicester, 6 - 1 2 - 1 9 9 6  Irena Nowakowa-Jagielska ps.Bwa
kurierka Komendy Okręgu Pomorze 

-• 13,Byway Rd 
Lei center LE 5 5 TF 

Anglia
C *. j .

t r . 9 9 -  m o i i n i e  u C z a jk o w s k ic h  w Nisk im  ^ ro d n ie  za t rzy m y w a ł  s i ę  
ró w n ie ż  d - c a  z g ru p o w a n ia  o d d z i a ł u  p ^ t y z a n c k  ie g o  w Lasach 

B r o d n i c k i c h  ps . S p r ę ż y n a . N o s i ł  o k u l a r y  i  uży w ał  pseudon im y 
A g n i e s z k a ,A g n u s ,S p r ę ż  y n a  i  O k u l a r n i k . N a  c z a s  pobytów w B ro d n ic y  
k o r z y s t a ł  ró w n ie ż  z k w a t e r y  u Z a k r z e w s k ic h  u l . K o ś c i u s z k i  7 .
Ostatni raz widziałam Agnusa w połowie grudnia 1944.Piolotowała 

Rekina na odpraw^.Moje przypuszczenie,to zapwene znali się 
z wojska,mówili do siebie per Ty.W drodze powrotnej .Rekin

_____________ II ^  y _________________ _______
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Mrs Irena Nowak
13 Byway RoadByway Kc 
LEICESTER
LE5 5TFWielce Sz-anowny Panie,

Przepraszam,że po prawie roku przesyłam, moje uwagi, 
nie miałam Pana adresu, a nie chciałam, tak grubej 
przesyłki przesyłać na adres Fundacji.
Przeczytałam Pańską książkę z wielkim zaintereso
waniem. kilka razy i podziwiam Pana cierpliwość 
w szperaniu po różnych dokumentach.
Przepraszam również za wprowadzenie Pana w błąd 
przez siostrę Bronisławę . Był to. człowiek chory 
psychicznie od dziecka a przy tym była dobrą aktorką, 
potrafiła dobrze udawać i w każdym wzbudzała litość. 
Przykro mi,że musiałam to napisać,obie siostry już 
nie żyją.

Przesyłam serdeczne pozdrowienia
i wyrazy szacunku
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9
bedac w Bydgoszczy,wytłumaczyłam jej,ze byłam tylko jeden dzień i to nie miałam --*5- 

duzo czasu,natomiast w drodze powrotnej chce sie zatrzymać u Hanki Dulskiej 
przynejmniej na dwa dni.Reszte czasu bede w Toruniu,z tym ze Pani Docent 

pisała,ze mamy pojechac na Wybrzeze,musze sie zobaczyc z Kuba Drogim, 
dr.Chrzanowski tez mnie zaprasza,nawet ofiaruje mi nocleg,jest tam jeszcze 

Marek ^Szymanowicz) i inni,nie wiem czy dam rade zobaczyc wszystkich.Mogę 
przyjechac na dwa tygodnie tylko,Kdek ma badanie we wrześniu i czeka go 
op eracja prostaty,wiec chce byc w tym czasie w domu.Później był by tylko 
listopad,ale wtedy to juz zimno.
Pisała mi Hanka Dulska,ze zmarł prof.Michalski,tylko ja tyle osob spotkałam
i musze sie przyznać,ze go nie painiftam,najlepiej pamiętam dr.Jaszowskiego,bo 
mnie "wałkował“na wszystkie strony,nawet mu powiedziałam,ze miałam wrażenie, 
ze stoję przed inkwizytorem hiszpańskim,a nie wiedziałam ze on z wykształceni 
jest prawnikiem,trafiłam jak kula w płot.
(Jiesze sie,ze Wam sie podobała moja odpowiedz jaka wysłałam za pośrednictwem 
dr.Ciechanowskiego do Dziennika Bałtyckiego jako list otwarty.Wiersz ten 
przysłała mi zona dr.Ciechanowskiego,nie łubie jak sie ktos zbyt mądrzy 
nie mając zielonego pojęcia o czasach wojny a w dodatku obraza starszych.
Czy nasza generacja mało z siebie dała,napewno wiecej a niżeli obecna, 
patrza tylko jak by zdobyć jak najwiecej pieniedzy i to bardzo często na 
kupno rożnych narkotykow.Dostałam list od niego,bardzo przepraszał,ze nie 
miał na myśli obrażania starszej generacji,miała to byc satyra.Wawet przysłał 
mi trochę swoich wypocin.un nie ma pojęcia o satyrze,znam satyry i to nie 
tylko polskie ale niemieckie,angielskie,włoskie i trochę hiszpańskie,ale 
o-ne bardzo sie roznia od tych,które on napisał.Pozostawiłam jego list bez 
odpowiedzi,nie chce z nim dyskutować.
Wiele osob zwracało sie do mnie,ale nie na wszystkie listy odpowiadam. 
i^.Prancuziak podał sie za ppłk i zastępcę Stanisława,nie mogłam pozostawić 
tego listu bez odpowiedzi,bo takie bzdury pisał. Widocznie myślał,ze ja nic 
wiem jeśli chodzi o KO.Przeciez z-ca Stanisława był Ksawery ..poza tym w Irlandi 
mieszka,^tylko nie śmiej sie; ksiaze,hrabia,marszałek,aoktor,inżynier 
Sokolnicki podajacy sie również za prezydenta i premiera.Zwykły pomyleniec, 
on rozdaje rożne wysokie odznaczenia i awanse,byc może,ze to on go mianował 
podpułkownikiem.Trafił jeden wariat na drugiego.Tutaj tez sa tacy którzy maja 
kuku na muniu. ^
My tu Leicester tez mamy takiego bohatera,który cała wojnę spędził w .Palestyn y
i dopiero po wojnie przyjechał do włoch.Bał sie by Polska nie poniosła straty 
gdyby zginał,tez sam siebie awansuje ale ile ma medali to az oczy razi 
jak sie go widzi.Kiedyś na jakiejś akademii podszedł do mnie a było to po 
tym jak a o  była w Leicester i nie spotkałysmy sie.zapytał mnie czy ta 
cichociemna rzeczywiście była taka dzielna.popatrzyłam na niego i odpowiedziała^/ 
da-irtrłam mu, mogę pana zapewnie,ze napewno była dzielniejsza i odważniejsza 
jak niejeden obecny pułkownik,nie bała sie ze jej włos z głowy spadnie i 
rolska poniesie stratę .Popatrzył na mnie i nic sie nie odezwał.
Ja teraz mam pełne rece pracy,najwiecej siedze w cieplarni,przesadzam 
rożne sadzonki do doniczek,kapusta,kalarepa,groch,fasola i inne sa juz w 
ogrodzie ale pomidory,ogorki i wiele kwiatów musi jeszcze poczekac,boje sie 
przymrozkow,co sie często zdarza o tej porze roku.
Z Twego listu wnioskuje,ze teraz czujecie sie jak kro1ewne,każda ma swoje 
biurko a co najważniejsze to ̂ przybytek dumaniavnie w podworzu tylko w kory
tarzu.Na Piekarach był trochę ciasno ale lepszy rydz jak nic.
Ja jak zwykle nie potrafię pisać krotko,ale mam taki zwyczaj,ze musze miec 
list na który odpisuje pod reka i czytam go by czegoś nie pominąć.Moja wada.
Mam tylko nadziej,ze macie cierpliwosc czytac te listy.

A jak sie sprawuje moje sympatia Dominik?Mam nadzieje,ze go zobaczę jak przy
jadę,ucałuj go ode mnie bardzo serdecznie,to taki miły i dobrze ułożony 
chłopiec.
"2[ałaczam papierki dla Pani Docent wraz z serdecznymi pozdrowieniami
i ucałowaniami od nas obojga.

Przesyłamy Tobie i Twojej Rodzinie najserdeczniejsze pozdrowienia
i uczłowania.

Moc serdeczności dla wszystkich miłych Pan z Fundacji. 741



M I 9 - Michfeal Richard Daniel Poot & James Maydon Langley:
The Sritish Secret Service that fostered escape and evasion 1939 - 1945*
Printed in Gt.Britain for the Bodley Head Ltd.9|Bow str. London WC2 E7AL 
by Kedwood Burn Ltd.Trowbridge & Esher. 
str.127 - 2 members of the King’s Royal Rifle Corps escaped from Stalag XXD at Poznan 
on 28-5-1941 by hiding successfully in the rubbish dump.2 subalterns A. tó.Sinclair 
and E.G.B.Davis-Scorfieldwho got out with their major R.B.Litteldale.Though the Nazis

4
had annex£u western Poland,its germanization was still far from complete,and the 
escapers got a great deal of help from the Poles.One of the joys of escaping in 
Poland was that the population was so strongly anti German.They were passed on to 
Warsów where they spend several months freąuently beeing entertained to more or less 
formal dinners or a succession of hosts.Eventu.aly in 1942 they got to Bułgaria 
where the police prommised them asylum and then sold them to the Gestapo, 
str.129 - śq.Leader Brian Paddon was caught in Leipzig after escaping from Colditz.
On 11-7-1942 he lejtt Colditz officialy again to face a court martial at Thorn for 
.e crime of insulting a German NCO.Colditz send one of its sharpest sergeants to keep 

an eye on him and he was seen in to a celi in Thorn.By morning the bird had flown.
Some RAP sergeants who were in contact with the Polish Underground at Thorn mastered 
it.He was taken to Sttetin with the help of some Poles and in a week was in Sweden. 
str. 247- Major Norman R.Crockatt ( head of the MI 9) after the war when he had a 
chance to review the German field at more leisure he drew up an interesting if 
perhaps over precise table of fP/o of successfull escapes from Germany: 
via: Sweden - 29.79 % ( mowi samo za siebie)

Western Europę - 24.49 %
Switzerland 18.5o %
Rusaia 14*29 %
Balkans 12.93 %

JThere was one fort at the vast Stalag XX at Thorn,Port XVIIffrom which escape seemed 
more easy than from anywhere else in the camp.A visit to that beautifull city showed 
why.On the left bank of the Vistula Port XVII is slap opposite the railway station 
a point nobody bothered to mention in the camp history.lt was from hier that 
Paddon,Hawtin and several others got away,but one neeued luck as well as judgement 
the sentries were trigger happy and the prisoners count those shot arbitrarily by them 
rose as high as 22.Still there were 31 former inmates at Thorn that with the help 
od Polish Underground were back in the U.K.before the end of the war and were still 
fighting.
str.325- wyjątki z relacji Lt.Airy M.S. Neave - 1 Searchlight Regt.R.A.
During my escape I observed:
a)all crucifixes and many religious monuments have been destroyed
b)ln Leslau I sow young memb rs of the Hitlre-Jugend beat old Poles
c)When I was in Strafgefangnis in Płock I sow Polish people beeing shot and beaten
d)A member of the Gestapo admitted to me that hundreds of soldiers,police and Party 
members are being killea by the Polish Underground

e) the morał of the Poles is remarkable and they always ready to help escaped
prisoners.
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